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Sprawozdania

Na osiemdziesięciolecie

Rok 1924 obfitował w liczne, ważne i ozdrowieńcze wydarzenia w życiu kraju.
Powstało też wiele czasopism, wśród nich „Wiadomości Literackie”. Ale, jak pisze
Marek Sołtysik, do dziś ostał się jeden, nasz tytuł.

W inaugurującym numerze PALESTRY z marca 1924 roku jej redaktor i wydaw-
ca, adwokat Stanisław Car napisał, że ma ona „moralne poparcie” Stołecznej Rady
Adwokackiej. Była też PALESTRA  jej organem. A że Rada miała charakter wiodący
dla innych rad adwokackich, takim stało się jej pismo, zyskując natychmiast zasięg
ogólnokrajowy.

Powstanie PALESTRY  odnotowała ówczesna prasa. „Gazeta Sądowa Warszaw-
ska” w marcu 1924 roku omówiła pierwszy numer nowego czasopisma, co zauwa-
żyła, przeglądając gazety sprzed osiemdziesięciu lat, Karolina Stremska.

Ostatnim numerem przed wybuchem wojny 1939 roku był lipcowo-sierpniowy.
A po zakończeniu działań wojennych musiało minąć jeszcze ponad 10 lat, by wła-
dze komunistyczne zezwoliły, początkowo na wydawanie od 1956 roku „Biuletynu
Naczelnej Rady Adwokackiej”, a od marca 1957 roku na odtworzenie tytułu. Jak
pisał wtedy przewodniczący Komitetu Redakcyjnego adwokat Stanisław Janczew-
ski postanowiono, nawiązując do wydawanego przed wybuchem wojny pisma,
„powrócić do tej nazwy, mającej za sobą ustaloną tradycję”.

Rok swych narodzin PALESTRA zaczęła zauważać w sposób jawny dopiero po
1989 roku, wcześniej świętowano „ludowe” X, XX i XXX-lecia, acz – co już kiedyś
zaznaczyłem – byli tacy, „szli wiernie”, którzy przemycali wspomnienia rzeczywi-
stych początków.

Okazje rocznicowe przywołują imiona redaktorów pisma, żeby wymienić wspo-
mnianego już adwokata Stanisława Cara i wielkich kontynuatorów – adwokatów
Leona Nowodworskiego i Stanisława Janczewskiego. Przez dziesięciolecia przewi-
nęło się wiele znakomitych nazwisk ludzi, którzy tworzyli pismo. Losy PALESTRY
należy jednak szczególnie wiązać dziś z adwokatem Czesławem Jaworskim, pierw-
szym redaktorem po przemianach wolnościowych, który dzięki swojemu autoryte-
towi i pozycji, także poza środowiskiem adwokackim, zdołał ocalić PALESTRĘ i
stworzyć dobre podwaliny pod jej dalszy rozwój.

��������	��
����
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Dziesięć lat temu tekst na siedemdziesięciolecie pisma zatytułowałem: „Bez fan-
far”, bo czasy dla adwokatury były trudne. Pięć lat później także nie było lekko,
choć dopiero co wyszliśmy obronną ręką, dzięki naszej determinacji i zbiorowemu
rozsądkowi, z pomysłu unifikacji, która oznaczałaby kres tożsamości polskiej adwo-
katury.

A dziś...
Wszelkie trudności i zagrożenia nie powinny nas jednak skłaniać do przemil-

czania ważnych dat. Rocznice są naturalnym pretekstem do pokazywania, kim w
rzeczywistości jesteśmy i na czym polegają nasze powinności. Skąd czerpiemy
ideały i siłę. Na jakich wartościach się opieramy. I że polska palestra to nie tylko –
co się nam przypisuje – pieniądze. Że to również szerokie horyzonty zawodowe i
pozazawodowe jej członków, stałe doskonalenie umiejętności prawniczych, za-
angażowanie w tworzenie prawa i w życie publiczne. To kształtowanie nowych
pokoleń, z jednej strony z pamięcią i w szacunku dla przeszłości, ale z drugiej
przygotowywanie na to, co nadchodzi. A wreszcie, że palestra to również jej
PALESTRA, wokół której skupione jest grono najwybitniejszych prawników pol-
skich różnych profesji, i na której łamach pojawiają się także teksty młodych uta-
lentowanych jurystów obok znakomitych historyków i twórców kultury, żeby wy-
mienić tylko te dwa goszczone przez nas środowiska. Ale najważniejsze to przy-
pomnienie, że nie ma wolności bez wolnej adwokatury. Tak w wymiarze jednost-
kowym, jak i społecznym.

I właśnie o nią, samorządną, silną i zdrową toczy się dziś spór. W którym, jak się
ostatnio wydaje, nie pozostajemy osamotnieni w naszych racjach. Coraz częściej
zaczyna się spotykać z trzeźwą oceną to, co czynią autorzy karkołomnych projek-
tów rzekomej naprawy adwokatury. Posługują się takimi metodami, jak windowa-
nie na szczyty ekspozycji, zdarzających się przecież wszędzie, patologii, jak mani-
pulowanie liczbami i dawnymi, wyrwanymi z kontekstu cytatami, a nawet przeina-
czają znaczenia ważnych orzeczeń i decyzji. Wielu dobrze rozumie, że owe pomy-
sły legislacyjne, w które ubrano sztandary populizmu, wbrew zapewnieniom, nie
przysłużyłyby się dobru ogółu.

W tej rocznicowej chwili niech mi będzie wolno odwołać się do szerszej refleksji
znakomitego adwokata, Ludwika Domańskiego, który w pierwszym numerze
PALESTRY z 1924 roku pisał:

Społeczeństwo nasze zaczyna już tęsknić do ideałów wolności, prawa i słuszno-
ści, od których daleko odbiegła panosząca się jeszcze samowola, bezprawie i nie-
sprawiedliwość. Zaczynamy rozumieć, że indywidualna wolność, nie licząca się z
wolnością innych, jest niczem innem, jak samowolą, że ustawy, popierające taką
wolność, są obroną tej samowoli, czyli ulegalizowanem bezprawiem i że wszystko
to, co przypadkowo zdobyto w interesie jednych warstw społeczeństwa, a z jawną
szkodą dla innych i dla państwa, obraża poczucie słuszności i sprawiedliwości. Do-
szliśmy już bowiem do tego, że ze stanowiska najżywotniejszych interesów spo-
łeczno-państwowych, dotychczasowy stan rzeczy domaga się niezwłocznej napra-

Na  osiemdziesięciolecie
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wy pod groźbą zupełnego rozkładu życia społecznego i utraty odzyskanej szczęśli-
wie niepodległości państwowej. Materjalistyczne dążenia doprowadziły nas do
brzegu przepaści, nad którą zatrzymaliśmy się, szukając ratunku na innej drodze.

Drogę tę utorować społeczeństwu, uwolnić od piętrzących się jeszcze przeszkód i
uczynić dostępną dla ogółu winna przedewszystkiem adwokatura, której pierwszym
obowiązkiem jest oczyścić się z materjalistycznych naleciałości przeżytych walk i
starć  społecznych. (...)

Rzeczą adwokatury jest zdobyć zaufanie społeczeństwa i państwa, przekonać
ogół nasz, że pomoc prawna adwokatów we wszystkich dziedzinach życia społecz-
nego i państwowego jest bardzo pożądana i cenna.

Może warto zatrzymać się w biegu. Pozostając z tymi myślami,  zajrzyjmy do cza-
sów pierwszej  PALESTRY  kilka stron dalej.

Stanisław Mikke
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Stanisław Car

Stanisław Car

Nasze zadania i program
Zamiast prospektu

Ce n’est pas assez d’avoir obtenu le titre d’avocat;
if faut posseder les qualités du coeur et de l’esprit
nécessaires pour en remplir dignement les fonc-
tions.

(Boucher d’Argis.
Hist. abrégée de l’ordre des avocats. Paris 1818).

Podejmując inicjatywę nowego perjodycznego wydawnictwa prawniczego, po-
święconego zagadnieniom życia zawodowego adwokatury w jego przebogatych i
wielostronnych rozgałęzieniach – zdajemy sobie dokładnie sprawę z ogromu, wagi
i doniosłości naszego zamierzenia.

Adwokatura polska, która w dziejach naszego życia publicznego zapisała się nie
jedną piękną kartą i która, bądź co bądź, szczycić się może wielowiekową chlubną
tradycją – nie zdobyła sobie w Polsce Odrodzonej tego stanowiska, jakie z natury
rzeczy jej właśnie, w nowobudującem się państwie, w udziale przypaść powinno.

Złożywszy dwukrotnie świetne świadectwo swej żywotności w okresie okupacji,
podczas wielkiej wojny przez wyłonienie z siebie w roku 1915 Sądownictwa Oby-
watelskiego, a następnie – przez wypełnienie najlepszymi swymi przedstawicielami
pierwszej kadry sądownictwa polskiego w roku 1917 – adwokatura w dobie powo-
jennej schodzi z widowni, usuwa się w cień, staje w drugim szeregu bojowników o
jutro i rezygnuje bez walki z dotychczasowego swego przodującego w życiu pu-
blicznem stanowiska.

Czemu przypisać należy to, że rola adwokatury w Polsce Odrodzonej stała się
tak nikłą?

Dlaczego świecimy nieobecnością przy warsztatach pracy państwowo-twórczej i
to teraz właśnie, gdy Polska, odzyskawszy niepodległość, buduje się od podstaw, głaz

* Artykuł inaugurujący pierwszy numer „Palestry” w marcu 1924 roku. W tekście zachowano orygi-
nalną pisownię.

*
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wnosząc po głazie, gdy powstają nowe formy życia i tworzą się nowe instytucje pań-
stwowe, gdy dźwiga się i na długie lata utrwala nowy prawny w państwie porządek?

W tej pracy twórczej i żywem tętnem bijącej – gdzie my – gdzie prawnik i adwo-
kat polski?

– Poszukując odpowiedzi na te niepokojące zapytania, przyznać musimy, że źró-
dło istniejącego stanu rzeczy tkwi przedewszystkiem w nas samych.

Nie ulega wątpliwości,  że sfera interesów, wśród której toczy się nurt naszego
życia, zacieśniła się bardzo; pochłonięci troską o byt materialny, oddaliśmy się zwy-
kłej, szarej pracy zawodowej; zamknięci w czterech ścianach naszych kancelarji,
obniżyliśmy poziom naszych aspiracji społecznych i nie wytworzyliśmy z siebie
zwartego stanu, świadomego swych wpływów i znaczenia, pozostając w rozbiciu,
w rozproszeniu, zatomizowani i pozbawieni poczucia łączności i solidarności kor-
poracyjnej – słowem – nie ma nas!

A jednak... ileż to dziedzin, z natury swej, z przeznaczenia do nas należy. Musi-
my tylko chcieć. Musimy stać się ciałem zwartem, znającem swój ciężar gatunkowy,
musimy wyjść z zacisza naszych gabinetów, by wmieszać się w zgiełk życia publicz-
nego, musimy z rozproszenia stać się korporacją, z luźno do siebie ustosunkowa-
nych jednostek – stanem, przepojonym samowiedzą i zmierzającym wytrwale w
raz obranym kierunku.

Jedną z dróg do tego celu prowadzących jest wymiana myśli, zapładniająca ini-
cjatywą jednostki i budząca pragnienie czynu w zbiorowości.

Przez tę wymianę myśli chcemy wypełnić nową, żywą treścią nasze dotychcza-
sowe, jakby marazmem dotknięte, życie korporacyjne; spodziewamy się podnieść
poziom wiedzy zawodowej, w której wiele luk i braków dostrzegamy, pragniemy
osiągnąć możliwie najdoskonalszą harmonię pomiędzy postępowaniem, a zasada-
mi etyki, adwokata obowiązującej, w przekonaniu, że wszystko to, razem wzięte,
nada stanowi naszemu wewnętrzną spoistość i przysporzy mu blasku i powagi na-
zewnątrz: wobec współobywateli, władz publicznych i magistratury sądowej.

Taki cel nam przyświeca i temu szczytnemu celowi pismo nasze poświęcić za-
mierzamy.

Przechodząc do sprecyzowania naszego programu, otwieramy łamy naszego pi-
sma dla następujących zagadnień:

W  d z i e d z i n i e  o r g a n i z a c j i  dźwignięte są pierwsze zaledwie zręby ustro-
ju adwokatury. Obecnie obowiązujący Statut Palestry, opatrzony w tytule przydom-
kiem „tymczasowy”, rozciąga swą moc nie na całe Państwo, lecz tylko na ziemie
dawnego Królestwa Kongresowego i na Kresy Wschodnie. Pozostałe dzielnice ko-
rzystają dotychczas z odmiennych urządzeń, pozbawionych charakteru narodowe-
go i przypominających ciągle jeszcze obce panowanie. Ujednostajnienie ustaw or-
ganizacyjnych i stworzenie jednolitego dla całej Rzeczypospolitej Statutu Palestry –
jest zagadnieniem wysoce aktualnem, pilną potrzebą stanu, bez pomyślnego roz-
wiązania której dalszy rozwój adwokatury musiałby uledz zahamowaniu. Jak wia-
domo, prace nad Statutem Palestry skoncentrowane są w Komisji Kodyfikacyjnej,
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która przygotowała już pierworys odnośnej ustawy, będący przedmiotem ożywio-
nej wymiany zdań zarówno w jej własnem łonie, jak i w zrzeszeniach i instytucjach
prawniczych i korporacyjno-adwokackich.

S t u d i a  p o r ó w n a w c z e  wpływają niezmiernie dodatnio na pogłębienie
przedmiotu i rozszerzenie horyzontów. Dlatego też, chcąc przyczynić się do nale-
żytego spełnienia oczekujących nas zadań legislatywnych w dziedzinie organizacji,
będziemy się starali o pozyskanie dla naszego pisma prac i studjów wybitnych
przedstawicieli adwokatury zachodnioeuropejskiej ze szczególnem uwzględnie-
niem krajów klasycznych, jak Francja i Anglia, w których stan adwokatury dosięgnął
znacznego stopnia wyrobienia i doskonałości organizacyjnej.

Odłogiem leży dotychczas kwestja tak ważna, jak h i s t o r j a  a d w o k a t u r y  w
Polsce. Dzieje palestry nie doczekały się dotąd syntetycznego opracowania. A jed-
nak instytucja obrony w Polsce posiada dawną tradycję, tradycję, która, jak wszyst-
ko na świecie, ma swoje momenty świetlane i okresy przyćmienia. Ale i jedne i dru-
gie są u nas tak mało znane, że opinje historyków w tej kwestji idą po linjach roz-
bieżnych i różnią się pomiędzy sobą nieraz bardzo znacznie. Fragmentaryczne usi-
łowania, jakie w tej materji czynione były dotychczas, sprawy nie wyczerpały. To
też będziemy się starali, przez pomnażanie przyczynków, przygotowywać materiał
dla przyszłego historyka, w przekonaniu, że znajomość dziejów własnego stanu
winna się stać potrzebą kulturalną każdego członka naszej korporacji.

W szczególności w a l k a  o  a u t o n o m j ę , o pozyskanie instytucji reprezen-
tacyjnych, rozpoczęta jeszcze za dawnej Rzeczypospolitej (collegia advocatorum)
kontynuowana następnie za Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongresowego, z
uporem acz bezskutecznie ponawiana wielokrotnie po wprowadzeniu rosyjskiej re-
formy sądowej z 1876 r. i uwieńczona powodzeniem dopiero w Polsce Odrodzonej –
jakaż to ciekawa i krzepiąca, choć tak mało znana karta z dziejów naszego stanu.

Przechodząc z kolei do zagadnień bieżących, czyż mamy wyliczać te wszystkie
kwestje, które fala życia codziennego wyrzuca na swą powierzchnię? Zmienione
warunki polityczne, gospodarcze i społeczne z konieczności wywołać musiały głę-
bokie z m i a n y  w  u s t a w o d a w s t w i e , które ze względu na gorączkowy, po-
wierzchowny nieraz tryb traktowania grzeszy zawiłością. My, adwokaci polscy,
ustawy te stosować musimy w życiu praktycznem; nikt bardziej od nas nie jest po-
wołany do tego, aby stwierdzić, czy ta lub inna ustawa, twór pracy gabinetowej,
wytrzymuje próbę życia, czy jest ona wykonalną i czy, zamiast przyczyniać się do
uporządkowania zjawisk życia państwowego, nie jest ona źródłem zamętu w poję-
ciach i przyczyną nieporozumień, podkopujących poczucie praworządności w sze-
rokich kołach obywateli. Rzeczowa i oparta na doświadczeniu życia codziennego
krytyka ustawodawstwa obowiązującego z jednej – a zamierzonych projektów
ustawodawczych, z drugiej strony – o ile ustawy te i projekty dotyczą tych dziedzin
życia, z któremi codziennie styka się w swej praktyce adwokat – oddać może rzetel-
ną przysługę państwu, które długo jeszcze pozostawać będzie w fazie swej we-
wnętrznej, na prawie oprzeć się mającej organizacji.

Nasze zadania i program
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P r a k t y k a  n a s z y c h  w ł a d z  i  u r z ę d ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h , z któ-
remi adwokat co raz częściej spotykać się musi, również nastręcza wiele uwag, zasługu-
jących na publiczne omówienie. Otwierając łamy pisma dla tego rodzaju krytyki – re-
dakcja wymagać będzie objektywnego i rzeczowego traktowania poruszanej sprawy.

Przechodząc do w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i , pismo nasze będzie zmie-
rzać do wytworzenia harmonijnych warunków współpracy pomiędzy adwokaturą i
magistraturą sądową, bo wszak obie te korporacje: sędziowska i obrończa, są po-
wiązane siostrzanemi sploty i stanowią rozgałęzienia, wychodzące z tego samego
pnia macierzystego.

Obszerna k r o n i k a , zarówno kratkowa, jak i odnosząca się do innych dziedzin
życia prawniczego wogóle, a zawodowego życia adwokatury – w szczególności,
kronika, która byłaby żywem odbiciem całokształtu spraw, mogących interesować
adwokata, a więc oświetlająca kwestje prawne, zagadnienia praktyczne, postulaty
pod adresem władz i urzędów, zarządzenia organów reprezentacyjnych adwokatu-
ry (rad adwokackich), tezy z orzecznictwa dyscyplinarnego, kwestje etyczne i t. d. –
zamykałaby ramy naszego pisma.

Wreszcie zaznaczyć musimy, że pismu naszemu udzielać będzie moralnego po-
parcia Stołeczna Rada Adwokacka i z tego tytułu, w c z ę ś c i  u r z ę d o w e j , po-
mieszczane będą komunikaty o charakterze urzędowym, pochodzące od Rady,
które z natury rzeczy, muszą cały ogół adwokatury interesować.

Zakreślając sobie taką, jak wyżej wyszczególniliśmy, sferę dla naszego wydaw-
nictwa, unikaliśmy świadomie wprowadzenia do naszego programu punktów, któ-
re mogłyby w czemkolwiek kolidować z programem innych już istniejących, zasłu-
żonych wydawnictw prawniczych. W naszem piśmie chcemy rozwinąć te tylko
dziedziny, które bądź wcale, bądź w niedostatecznej mierze są uwzględniane w
czasopismach o charakterze szerszym i ogólniejszym. Sądzimy przeto, że ze strony
tych pism, wspartych o tradycję długotrwałej, chlubnej i owocnej działalności –
możemy liczyć na przychylność i życzliwe współdziałanie. Jeśli będziemy czasem
wybiegali poza ramy ściśle zakreślonego programu – to wyjątek ten czynić będzie-
my jedynie dla tych zagadnień, które z życiem adwokata w szczególnie ścisłym po-
zostają związku, to jest dla zagadnień tak zwanego prawa sądowego, czyli materjal-
nego i procesowego prawa cywilnego i karnego. Zresztą, chcąc w żywem podążać
tempie za wymaganiami życia, gotowi będziemy zawsze program nasz przystoso-
wywać do wynurzających się potrzeb stanu obrończego.

Oto w konkretnem ujęciu główne wytyczne tego programu, o który wspierać się
będzie nasze wydawnictwo.

Przystępując do pracy w trudnych warunkach wydawniczych, w okresie przeło-
mu gospodarczego, wierzymy, że podejmujemy rzecz potrzebną i pożyteczną.

Chcemy lemiesz worać w ziemię, leżącą odłogiem; chcemy, by w uznojoną
brózdę padło ziarno; chcemy, by siew, który rozpocząć zamierzamy, przyniósł plon;
chcemy, by stan, do którego należymy, wzniósł się do najwyższego punktu osiągal-
nej w życiu realnem doskonałości.

Stanisław Car
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Czasy pierwszej „Palestry”

Surowa, pozbawiona modnych ornamentów okładka, jednolity krój pisma, nawią-
zujący do rzymskiej majuskuły, tylko tytuł wyróżniony czerwonym drukiem. Tak wy-
glądał pierwszy numer „Palestry”, który ukazał się w Warszawie z datą 1 marca 1924.

Nie było to pierwsze pismo polskiej adwokatury. Na ziemiach włączonych do
Prus i Rosji wydawanie tego rodzaju publikacji nie było możliwe z uwagi na polity-
kę zaborców ograniczającą wszelkie przejawy życia narodowego. Inaczej wygląda-
ła sytuacja w cieszącej się autonomią Galicji. Dokładnie 14 lat wcześniej, 1 marca
1910, we Lwowie wyszedł spod pras drukarskich pierwszy numer czasopisma o ta-
kim samym tytule – „Palestra”, opatrzony podtytułem „Czasopismo poświęcone
obronie prawa”. Lwowska „Palestra”, wydawana i redagowana przez komitet z
adw. dr. Anzelmem Lutwakiem na czele, w zamyśle jej twórców służyć miała
przede wszystkim integracji środowiska adwokackiego. Celem zachęcenia korpo-
rantów do czytania prenumerata roczna – dziewięć koron austriackich wraz z prze-
syłką – ustalona została na takim poziomie „iż honorarium za jedno zwykłe zastęp-
stwo adwokackie wystarcza na jej opędzenie”. Założenia były ambitne, jednak
trudności finansowe rychło doprowadziły do upadku pisma. W ciągu pięciu miesię-
cy jego istnienia udało się wydać siedem numerów1.

Podobnie efemeryczny charakter miał „Głos Obrońców”, organ Związku
Obrońców Stowarzyszenia Adwokatów i Kandydatów Adwokackich w Krakowie,
wydawany pod Wawelem w latach 1913–1914. Dłuższy żywot miał „Przegląd Ad-
wokacki” – oficjalny organ Krakowskiej Izby Adwokackiej, ukazujący się w latach
1913–1933. Miał on jednak zupełnie inny charakter – był rodzajem dorocznego,
wewnętrznego biuletynu izby, zawierającego wyłącznie suche, pozbawione ko-
mentarza dokumenty, dotyczące jej działalności: sprawozdania z walnego zgroma-
dzenia, rozliczenia i preliminarze budżetowe, sprawozdania Rady Dyscyplinarnej i
kasy samopomocy adwokatów i aplikantów2.

1 „Palestra. Czasopismo poświęcone obronie prawa” 1910, nr 1–7/8. Pierwszy numer pisma otwie-
rał – jakżeby inaczej! – artykuł poświęcony niezawisłości adwokatury.

2 „Głos Obrońców” 1914; „Przegląd Adwokacki” 1925, 1928.

Paweł Ziętara
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Warszawska „Palestra” także nie była początkowo pismem całej adwokatury.
Wydawana była, jak głosił podtytuł, jako „Organ Adwokatury Stołecznej”. Publiko-
wanie jednego, centralnego czasopisma nie było zresztą wówczas możliwe z uwagi
na ciągle silne, dziś trudne do wyobrażenia partykularyzmy dzielnicowe, których
istotnym elementem było równoległe funkcjonowanie trzech różnych, odziedzi-
czonych po zaborcach systemów prawnych. Wynikające z odmiennych uregulo-
wań problemy prawne adwokatów z Galicji były całkowicie obce ich kolegom z
Kongresówki – i odwrotnie. Autorytet „Palestry” rósł z czasem, w miarę porządko-
wania i ujednolicania prawa II Rzeczypospolitej.

Redaktorem i wydawcą pisma został Stanisław Car (1882–1938), postać już
wówczas znana nie tylko w środowisku prawniczym. Adwokat praktykujący w War-
szawie od roku 1910, delegat na I Ogólny Zjazd Adwokatury Polskiej we Lwowie w
roku 1914, sędzia pokoju i działacz samorządu adwokackiego, był Car jednym z
najbliższych współpracowników Józefa Piłsudskiego, szefem jego Kancelarii Cywil-
nej przez cały okres piastowania przez niego urzędu Naczelnika Państwa (grudzień
1918 – grudzień 1922) i współorganizatorem Ministerstwa Sprawiedliwości odro-
dzonej Rzeczypospolitej. Ale najważniejszy okres w jego życiu miał dopiero na-
dejść. Po zamachu majowym 1926 roku Car porzucił redakcję „Palestry”, zamie-
niając sądowe sale rozpraw na salę sejmową i ministerialne gabinety. Krótko był
szefem kancelarii prezydenta Mościckiego, w latach 1928–1930 trzykrotnie mini-
strem sprawiedliwości w rządach piłsudczykowskich, później posłem z listy BBWR,
wicemarszałkiem Sejmu III i marszałkiem Sejmu IV kadencji. Przede wszystkim jed-
nak pierwszy redaktor „Palestry” był głównym autorem tez konstytucyjnych, które
stały się następnie fundamentem nowej ustawy zasadniczej – konstytucji kwietnio-
wej3.

Siedziba redakcji mieściła się przy ul. Marszałkowskiej 83, tuż przy Hożej, w nie-
istniejącej już dziś czteropiętrowej kamienicy (jej front sięgał linii dzisiejszych szyn
tramwajowych). Był to w przedwojennej Warszawie dobry adres, nieopodal cen-
tralnego punktu miasta, skrzyżowania Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskich. Sąsia-
dami byli lekarze, adwokaci, literaci, technicy. Administracją i dystrybucją pisma
zajmowała się renomowana Księgarnia Ferdynanda Hoesicka, słynna m.in. z luksu-
sowych publikacji varsavianistycznych4.

Warszawska „Palestra” rozpoczęła swój żywot w czasie szczególnym, burzliwym
i niespokojnym, a jednocześnie czasie śmiałych reform i nadziei na wyrwanie się z
narastającego kryzysu. W społeczeństwie wciąż żywa była jeszcze pamięć fali straj-
ków i wstrząsów społecznych, jaka ogarnęła kraj jesienią poprzedniego roku. Jej

3 Szerzej na temat życia i poglądów S. Cara patrz: S. Car, Polska koncepcja autorytaryzmu, wstęp,
wybór i opracowanie J. M. Majchrowski, Warszawa 1996.

4 „Palestra” 1924, nr 1; J. Kasprzycki, Korzenie miasta. Warszawskie pożegnania, t. 1, Warszawa
1996, s. 121, 130–132; M. M. Drozdowski, Warszawa w latach 1914–1939, Warszawa 1990, s. 122–
123; Polski Słownik Biograficzny, t. IX, Wrocław–Kraków–Warszawa 1960, s. 561–563.
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kulminacją stały się rozruchy w Krakowie 6 listopada 1923 r., kiedy w zbrojnych
starciach między manifestantami a policją i wojskiem śmierć poniosło 18 robotni-
ków i 14 żołnierzy, a liczba rannych przekroczyła setkę5. Na kresach wschodnich
narastały napięcia narodowościowe, podsycane przez działalność partii komuni-
stycznych Zachodniej Białorusi i Zachodniej Ukrainy oraz radykalnych ugrupowań
nacjonalistycznych, niecofających się w walce z państwem polskim przed aktami
terroru. Strzegące granicy wschodniej nieliczne oddziały wojskowe nie były w sta-
nie zapobiec przenikaniu przez nią z terytorium ZSRR zbrojnych grup dywersyj-
nych, które nie ustało mimo formalnej normalizacji stosunków między Moskwą i
Warszawą, potwierdzonej wymianą przedstawicieli dyplomatycznych w styczniu
1924 r.6 Sukcesy rewolucji bolszewickiej i faszystowskiego przewrotu Mussoliniego,
próby ustanowienia władzy komunistycznej w Niemczech i na Węgrzech, nieuda-
ny pucz monachijski zorganizowany przez Adolfa Hitlera – wszystkie te wydarzenia
stwarzały w społeczeństwie atmosferę niepewności, wątpliwości co do stabilności
rządów demokratycznych, podsycały obawy przed prawicowym lub komunistycz-
nym zamachem stanu. Niepokoje te nie były całkowicie bezpodstawne. Parę mie-
sięcy wcześniej, w październiku 1923 r., wybuch składów amunicyjnych na war-
szawskiej cytadeli, za który obarczono odpowiedzialnością agentów komunistycz-
nych działających w wojsku, pociągnął za sobą ponad sto ofiar. W styczniu 1924 r.
policja zlikwidowała działalność Pogotowia Patriotów Polskich, organizacji spisko-
wej, planującej ustanowienie „narodowej” dyktatury. Mimo dosyć operetkowego
charakteru tej konspiracji Sejm zdecydował się na powołanie nadzwyczajnej Komi-
sji Śledczej do Badania Tajnych Organizacji, co stanowi wymowne świadectwo ów-
czesnych nastrojów 7.

Źródłem, bądź katalizatorem większości tych problemów były pogłębiające się
trudności gospodarcze, jakie przeżywał zrujnowany wojną światową, wyczerpany
zmaganiami z Rosją Sowiecką kraj. Władze z najwyższym trudem starały się odbu-
dować rynek krajowy, scalić w jeden organizm trzy dzielnice, związane dotąd eko-
nomicznie z państwami zaborczymi i różniące się niemal wszystkim: poziomem
uprzemysłowienia, rozwojem sieci komunikacyjnej, mentalnością i nawykami
mieszkańców. Kłopoty potęgowała okoliczność, że największy partner handlowy
Polski, Niemcy, przeżywały jeszcze większe trudności. Pod koniec 1923 roku defi-
cyt budżetowy osiągnął katastrofalne rozmiary, co gorsza 74% wydatków budżetu
pokrytych zostało z przychodów płynących z drukowania pustego pieniądza, dra-
stycznie obniżając jego wartość. Marka polska, będąca w obiegu jako waluta
ogólnokrajowa dopiero od kwietnia 1920 r., weszła w stadium hiperinflacji. W paź-

5 Szerzej por. P. Zaremba, Historia dwudziestolecia (1918–1939), t. II, Paryż 1981, s. 93–98.
6 Kalendarz niepodległości, Warszawa 1939, s. 3, 20. Sytuację uspokoiło dopiero powołanie w poło-

wie 1924 roku ogromnym wysiłkiem finansowym Korpusu Ochrony Pogranicza.
7 Szerzej na temat tajnych organizacji i pracy komisji patrz: A. Pragier, Czas przeszły dokonany, Lon-

dyn 1966, s. 263–295.
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dzierniku 1923 r. dolar wart był milion marek, na początku listopada dwa miliony,
pod koniec tego miesiąca ponad trzy i pół miliona, by w pierwszej dekadzie stycz-
nia 1924 r. przekroczyć psychologiczną barierę dziesięciu milionów marek. Hiper-
inflacja osiągnęła wówczas apogeum. Według cen urzędowych kilogram chleba ra-
zowego kosztował ponad 300 tysięcy marek, cena bułeczek o wadze 35 gram pod-
skoczyła do 34 tysięcy w hurcie i 37,4 tysiąca w detalu za sztukę. Za codzienną ga-
zetę trzeba było zapłacić 100 tys. marek, za jedno jajko żądano na targu 200 tys.
lub więcej marek. Uczciwy znalazca zgubionego damskiego sobolowego kołnierza
mógł zarobić pół miliarda marek8. W połowie stycznia warszawski dozór cmentarzy
katolickich podwyższył ceny swoich usług o 200% w stosunku do cen ustalonych
ledwie miesiąc wcześniej9. Podwyżki wynagrodzeń nie nadążały za zawrotnym
wzrostem cen. Następował gwałtowny spadek płac realnych, które pod koniec
1923 r. wynosiły zaledwie 58% ich wartości z pierwszej połowy 1921. Oszczędno-
ści w walucie krajowej z dnia na dzień zmieniały się w zbiór bezwartościowych, za-
drukowanych papierków. Uzyskanie kredytu graniczyło z cudem, zmuszając po-
trzebujących do poszukiwania niekonwencjonalnych rozwiązań. „Dziewczynki
dwie lub jedną wezmę bezpłatnie na wieś, nauczę francuskiego, robót, etc. za po-
życzenie kapitału na uprzemysłowienie gospodarstwa” – deklarowała pewna zde-
sperowana pani w dziale ogłoszeń poczytnej warszawskiej gazety10.

Naturalną konsekwencją tego stanu rzeczy był bujny rozkwit spekulacji, w różnej
skali. Mnożyły się kary aresztu administracyjnego (zazwyczaj w wymiarze trzech
dni) i grzywny za sprzedaż różnych artykułów po cenach niezgodnych z urzędo-
wym cennikiem i brak rachunków. Specjalne „sądy do spraw lichwiarskich” miały
pełne ręce roboty. Uliczny sprzedawca papierosów na Dworcu Wileńskim zobo-
wiązany został do uiszczenia 20 mln marek grzywny i 2 mln opłat sądowych za po-
branie nadmiernych opłat za zapałki. Właściciela piekarni za sprzedaż chleba po
wygórowanych cenach skazano na dwa miesiące więzienia, 200 mln marek grzyw-
ny, dwukrotne ogłoszenie wyroku w dwóch pismach i „wywieszenie sentencji sądo-
wej na drzwiach wejściowych piekarni na przeciąg dni 14”. Główny bohater naj-
słynniejszej z afer finansowych tego czasu, afery żyrardowskiej, były minister prze-
mysłu i handlu Władysław Kucharski, który naraził Skarb Państwa na stratę ogrom-
nej sumy ponad 2,5 miliona franków szwajcarskich, dzięki poparciu swoich partyj-
nych kolegów uniknął odpowiedzialności11.

Sytuacja polityczna nie ułatwiała walki z kryzysem inflacyjnym. Rozdrobniony
Sejm, liczący po wyborach w 1922 r. aż siedemnaście klubów poselskich, miał

8 Z. Landau, J. Tomaszewski, Gospodarka Polski międzywojennej 1918–1939, t. 1, Warszawa 1967,
s. 129, 278, 280; „Kurier Warszawski” (dalej: KW) 1924, 8 I, 16 I, 17 I.

9 Nowe opłaty za karawany wahały się, w zależności od koni i klasy zaprzęgu od 9 mln (VI klasa, je-
den koń) do 162 mln (I klasa, sześć koni) marek polskich. KW 1924, 16 I.

10 KW 1924, 15 I.
11 KW 1924, 9 I, 18 I, 19 III.
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ogromne problemy z wyłonieniem stabilnej większości, zdolnej podjąć ryzyko nie-
zbędnych lecz kosztownych społecznie reform. Demagogia i ideologiczne zacie-
trzewienie zaciekle zwalczających się stronnictw utrudniały porozumienie. Nawet
zwykła rozmowa przy filiżance herbaty przy jednym stoliku w bufecie sejmowym
pomiędzy posłem PPS i prawicowego Związku Ludowo-Narodowego budziła po-
dejrzliwość i zgorszenie w obu partiach. Bodaj największym kłopotem była jednak
powszechna ignorancja elit politycznych w sprawach finansów i skarbowości, po-
wodująca ich całkowitą bezradność wobec problemów gospodarczych12.

W grudniu 1923 r. w Sejmie poczucie nadciągającej katastrofy było już na tyle
silne, że zdecydowano się powołać pozaparlamentarny „rząd fachowców”, na cze-
le którego stanął Władysław Grabski – w powszechnej opinii jeden z niewielu ludzi
zdolnych sprostać sytuacji. Nowy prezes Rady Ministrów wykazał zaskakującą bie-
głość w grze parlamentarnej. Zręcznie lawirując pomiędzy Scyllą lewicy i Charybdą
prawicy skutecznie pozyskiwał dla swoich koncepcji zmienną większość sejmową.
Z budzącą szacunek szybkością i konsekwencją przystąpił do realizowania progra-
mu reform. Zadbał o skuteczniejsze ściągnie podatków, w tym uchwalonego sporo
wcześniej podatku majątkowego, przeprowadził waloryzację świadczeń należnych
na rzecz Skarbu Państwa. Przy premierze powołano urząd Nadzwyczajnego Komi-
sarza Oszczędnościowego „celem przeprowadzenia koniecznych oszczędności w
administracji państwowej oraz w zakładach i przedsiębiorstwach państwowych –
jak również – celem reorganizacji tychże i uproszczenia urzędowania”. Mimo pro-
testów wszystkich niemal partii politycznych Grabski nie zawahał się zlikwidować
w latach 1924–1925 blisko 61,5 tysiąca opłacanych z budżetu etatów, co było licz-
bą poważną. Nie cofnął się przed redukcją wydatków na obronę, co stało się for-
malnym powodem ustąpienia z rządu ministra spraw wojskowych, gen. Kazimierza
Sosnkowskiego. Do odważnych decyzji należało także zlikwidowanie dotacji pań-
stwowych dla PKP, osłonięte podniesieniem taryf przewozowych i tzw. pożyczką
kolejową13. Dzięki tym działaniom stosunkowo szybko udało się przywrócić rów-
nowagę budżetową. W ramach porządkowania dochodów państwa ujednolicono
także przepisy o kosztach sądowych. Wysokość wpisu ustalono na 3% wartości
roszczenia14.

Kluczem do sukcesu okazało się uzyskanie od Sejmu specjalnych pełnomoc-
nictw – ustawa z 11 stycznia 1924 r. upoważniała Prezydenta RP na czas określony,
do 30 czerwca 1924 r., do wydawania na podstawie uchwał Rady Ministrów roz-
porządzeń z mocą ustawy, regulujących kwestie o zasadniczym znaczeniu dla na-

12 Pragier, op. cit., s. 265; Andrzej Wierzbicki, Żywy Lewiatan. Wspomnienia i dokumenty, Warszawa
2001, s.336.

13 „Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” (dalej: Dz.U.) 1924, Nr 11, 30 stycznia; „Ilustrowany
Kurier Codzienny” (dalej: IKC) 1924, 19 lutego; M. M. Drozdowski, Władysław Grabski, Rzeszów
2002, s. 158, 165–166.

14 Dz.U. 1924, nr 28, 27 marca.
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prawy finansów państwa: zmiany stawek podatkowych i celnych oraz sposobu po-
bierania podatków, zaciągania pożyczek i prywatyzacji przedsiębiorstw państwo-
wych, wprowadzenia nowego systemu pieniężnego i powołania do życia banku
emisyjnego15. Dzięki życzliwej współpracy prezydenta Wojciechowskiego przygo-
towane pod okiem Grabskiego akty prawne wchodziły w życie bez zbędnej zwłoki
i, co równie ważne, w kształcie oryginalnym, bez poselskich poprawek, mogących
osłabić lub nawet całkowicie zmienić ich zamierzony sens.

Jeszcze w styczniu wydane zostały rozporządzenia dotyczące systemu monetarne-
go i banku emisyjnego. Pierwsze stanowiło, że jednostką monetarną Rzeczypospolitej
jest złoty, zawierający 9/31 części grama czystego złota, dzielący się na 100 groszy.
Określało kształt, wagę i kruszec monet. Ambitny plan zakładał, że monety pięcio-,
dwu- i złotowe, a nawet 50-groszowe będą bite ze srebra; od 10 zł wzwyż monety
miały być złote16. Drugie nadało statut spółce akcyjnej „Bank Polski”, wyposażając ją
w przywilej emisji biletów bankowych. Nowy bank emisyjny z kapitałem zakłado-
wym 100 mln zł, podzielonym na milion imiennych akcji, był niezależny od państwa,
działał na zasadach prawa handlowego, wypłacał akcjonariuszom dywidendę, mógł
być nawet zlikwidowany ich uchwałą, podjętą kwalifikowaną większością głosów.
Tylko prezes i wiceprezes byli mianowani przez prezydenta na wniosek Rady Mini-
strów. Pozostałych 12 członków Rady Banku, jak również członków komisji rewizyj-
nej wybierało walne zgromadzenie17. Publiczna subskrypcja akcji banku spotkała się
w społeczeństwie z tak żywym odzewem, że Skarb Państwa mógł ograniczyć swój
udział w kapitale zakładowym do symbolicznego 1%. 1 lutego przerwano druk ma-
rek polskich, które pięć miesięcy później utraciły moc środka płatniczego w Polsce.
Pod koniec kwietnia do obiegu wszedł złoty, którego wartość ustalono na 1,8 mln
marek18. Jest rzeczą godną podkreślenia, że stabilizację waluty osiągnięto własnymi
siłami, bez uciekania się do pożyczek zagranicznych.

W czasie kiedy pierwszy numer „Palestry” docierał do czytelników zapadły dwie
istotne dla Polski decyzje Ligi Narodów. 14 marca postanowiono o przyznaniu Rze-
czypospolitej prawa utworzenia wojskowej składnicy tranzytowej na terenie Wol-
nego Miasta Gdańska i zbudowania w tym celu oddzielnego basenu portowego.
Półwysep, na którym miała powstać składnica, nazywał się Westerplatte. Dziesięć
dni później Rada Ligi przyznała Czechosłowacji sporne tereny Jaworzyny Spiskiej19.

15 Ustawa o naprawie Skarbu Państwa i reformie walutowej, Dz.U. 1924, Nr 4, 15 stycznia.
16 Rozporządzenie Prezydenta RP z 20 stycznia 1924 w przedmiocie systemu monetarnego, Dz.U.

1924, Nr 7, 23 stycznia.
17 Rozporządzenie Prezydenta RP z 20 stycznia w przedmiocie ustanowienia statutu dla banku

emisyjnego, Dz.U. 1924, Nr 8, 25 stycznia.
18 W. Pobóg-Malinowski, Najnowsza historia polityczna Polski 1864–1945, t. 2, Londyn 1956,

s. 435; Kalendarz..., s. 32, 120.
19 IKC 1924, 29 II; Kalendarz..., s. 74; M. Jabłonowski, J. Jarski, Kalendarium II Rzeczypospolitej,

Warszawa 1990, s. 177.
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Niezależnie od wszelkich wstrząsów i zawirowań politycznych, gospodarczych i
społecznych w Polsce toczyło się normalne życie. Uparcie walczono z zimą, wyjąt-
kowo tego roku śnieżną i surową. Zatoka Pucka była skuta lodem na przestrzeni
przeszło 16 kilometrów. Powtarzające się burze śnieżne czyniły spustoszenia w
transporcie kolejowym, komunikacji telefonicznej i telegraficznej, szczególnie do-
tkliwe na kresach wschodnich. Magistrat warszawski w krótkim czasie wydał kilka-
set miliardów marek na usuwanie z ulic miasta nagromadzonych hałd śniegu, ta-
mujących ruch pieszy i kołowy i grożących wybuchem epidemii z chwilą nadejścia
odwilży20. Polskie społeczeństwo z prawdziwym żalem przyjęło na początku lutego
wiadomość o zgonie prezydenta Stanów Zjednoczonych, Thomasa Wilsona, które-
go przychylna Polakom postawa w czasie wojny światowej znacząco przyczyniła się
do odzyskania niepodległości. Rząd ogłosił nawet 24-godzinną żałobę. Kilka dni
wcześniejsza śmierć Lenina nie wywarła większego wrażenia21. Warszawska pu-
bliczność kinoteatrów z niecierpliwością oczekiwała na rozpoczęcie rozpowszech-
niania najnowszego „dramatu komicznego” Charlie Chaplina „The Kid” („Brzdąc”),
z zazdrością spoglądając na Wolne Miasto Gdańsk, gdzie film był już wyświetlany.
Tymczasem widzowie musieli zadowolić się szeroko reklamowanym francuskim
obrazem sensacyjno-kryminalnym „Tajemnice Paryża” według znanej powieści Eu-
geniusza Sue22. Polskie Towarzystwo Radiotechniczne uruchomiło pierwszą w Pol-
sce cywilną stację nadawczą.. W lutym warszawiacy rozpoczęli rozbiórkę ogromne-
go soboru Aleksandra Newskiego, górującego nad placem Saskim (obecnie plac Pił-
sudskiego), nienawistnego symbolu rosyjskiej dominacji. W tym samym miesiącu w
Poznaniu otwarto pierwszą w Polsce szkołę lotniczą. W marcu Centralny Wydział
Kobiecy PPS zorganizował po raz pierwszy obchody „Dnia Kobiet” 23. Niezmiennie,
od trzech pokoleń popularnością cieszyły się wyroby Wedla, dostępne we wszyst-
kich sklepach kolonialnych24.

Wbrew pesymistycznym prognozom fiaska „zwaloryzowanego karnawału” ba-
wiono się hucznie, wesoło i bez troski o jutro. Fryzjerzy damscy w Warszawie byli
do tego stopnia oblegani przez żądne modnych fryzur panie, że posłali po posiłki
na prowincję. Okazało się jednak, że prowincja także się bawi i zapracowani tam-
tejsi mistrzowie nożyc i grzebienia sami nosili się z zamiarem wezwania na pomoc
kolegów ze stolicy. Na parkietach królowały tango, one-step i la java, których tajniki
pilnie zgłębiano na kursach tańca. 1 marca, w dniu, w którym ukazał się pierwszy
numer „Palestry” przypadała ostatnia sobota karnawału anno 1924. W Warszawie

20 IKC 1924, 4 I, 23 II; KW 1924, 1 III, 4 III.
21 Kalendarz..., s. 29, 34.
22 KW 1924, 8 I, 15 I.
23 Jabłonowski, Jarski, op. cit., s.174, 177; Kalendarz..., s. 37, 41; KW 1924, 1 III.
24 Firma zapewniała, że „dla osób starszych najodpowiedniejszym napojem na podwieczorek jest

czekolada Wedla, która lekko pobudza nerwy żołądkowe, a nie denerwuje i żołądka nie przeciąża, a
wzmacnia”. KW 1924, 27 I, 23 III.
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25 IKC 1924, 5 I, 27 II; KW 1924, 1 III, 14 III, 20 III.

odbyło się tego dnia kilkadziesiąt zabaw publicznych, w większości na cele charyta-
tywne, w tym bal maskowy w Teatrze Wielkim i artystyczny bal maskowy w hotelu
„Europejskim”, zorganizowany przez redakcję czasopisma „Pani”. Cech kuchmi-
strzów przygotował dwie zabawy na zapomogi dla swych bezrobotnych członków.
Z uciech i tańców nie rezygnowano także po rozpoczęciu wielkiego postu, do tego
stopnia, że zaniepokojony arcybiskup metropolita warszawski, kardynał Kakowski,
poczuł się zmuszony wystąpić ze specjalnym posłaniem do wiernych, wzywając do
zaniechania „nadmiernych i grzesznych” zabaw, choćby „osłonięte były pozorem
dobroczynności”25.

Tak mniej więcej wyglądała Polska w czasie, kiedy powstawała „Palestra”. Od
tamtej chwili upłynęło 80 lat. Przypominając tę rocznicę, nawiązując do przedwo-
jennej tradycji warto przez moment spojrzeć wstecz. Tym bardziej że problemy,
przed którymi stawali twórcy i czytelnicy pisma, czasami okazują się zaskakująco
aktualne.

Nota o Autorze
PAWEŁ ZIĘTARA, adwokat,  dr nauk humanistycznych, absolwent historii i prawa Uniwer-

sytetu Warszawskiego; stypendysta Fundacji Batorego, American-Polish Research Fellow-
ship Programm oraz Polonia Aid Foundation Trust; 1996–1997 research associate (osoba,
która na zaproszenie i koszt uniwersytetu przeprowadza potrzebne jej badania naukowe) i
wykładowca na Uniwersytecie Notre Dame w Indianie, USA; autor dwóch książek poświę-
conych dziejom polskiej emigracji niepodległościowej po II wojnie światowej; związany z
Wydziałem Historycznym UW, 2001–2003 adiunkt na tymże wydziale.
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1924. W imię sztuki – do pierwszej krwi!

Rok 1924 w Polsce obfitował w nowe tytuły czasopism, ale spośród tych kilkuna-
stu, które się wówczas narodziły, przy życiu pozostała tylko „Palestra”, a w żywej
pamięci „Wiadomości Literackie” – pierwszy numer z datą 6 stycznia 1924.

„Wiadomości Literackie”, choć już nie istnieją, są wciąż niedościgłym wzorem
tygodnika inteligencji twórczej. Prześledźmy pewne zdarzenie sprzed lat osiem-
dziesięciu; kiedy pierwszy numer „Palestry” już był prawie gotowy (na maszynach
drukarskich albo w introligatorni), w 11 numerze „Wiadomości Literackich” – z datą
16 marca – znakomity pisarz i bezkompromisowy krytyk Antoni Słonimski ogłosił
wrażenia z otwarcia pewnej dziwacznej wystawy: zatytułował je „Mechano-bzdu-
ra”. W Warszawie, a głównie w tzw. warszawce – zawrzało.

A miało być ultranowocześnie i przy tym śmiertelnie poważnie. I w dodatku bez-
konfliktowo. Oto 14 marca w warszawskim salonie automobilowym Austro-Daim-
ler (ul. Wierzbowa 6) dwudziestoośmioletni Henryk Berlewi (żeby nie było wątpli-
wości, wcześniej i później realista rodzajowy) objawił się jako twórca „bardzo śmia-
łej”, programowej wystawy konstruktywistycznej pt. „Mechano-Faktura”. To ten
popis Berlewiego wywołał reakcję Słonimskiego i w następstwie ostry konflikt w
młodym środowisku artystycznym. Koniunkturaliści boją się krytyki jak ognia, przed
każdym wystąpieniem starannie badają grunt, umacniają szranki – a tu nagle, masz!
Król jest nagi. Na zdjęciu z ówczesnej prasy ulizany facet z bezczelnym poniekąd
wyrazem twarzy, wyzywająco patrząc na widza, stoi oparty o lśniącą limuzynę, a za
nim, w tle, rozwieszone na ścianie salonu samochodowego małe obrazki w ram-
kach, regularnie porozwieszane, jak u prowincjonalnego fryzjera, a wyżej dzieła sa-
mego sfotografowanego artysty: przyczepione wprost do ściany abstrakcyjne kom-
pozycje geometryczne jego samego, Berlewiego. Hucpa. Koniunktura, a poza
tym...

„Warszawa nie jest prowincją i stać nas na radiotelefony i mechano-fakturę – pi-
sał wieczorem 14 marca (w recenzji, która ukaże się w druku już za dwa dni) Antoni
Słonimski. – Bolesna jednak ironia polega na tym, że apostołowie tej faktury przy-
noszą nam towar zleżały, stary, który w Europie już mało kogo zajmuje. Oni właśnie
robią z Warszawy prowincję!”

Marek Sołtysik
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Tymczasem mocna, nowo postała grupa kubistów, suprematystów i konstrukty-
wistów pod nazwą „Blok” doskonale sobie zaprogramowała wejście na rynek i doj-
ście na Zachód (tekst Stanisława Brucza, dołączony do broszury towarzyszącej war-
szawskiej wystawie Berlewiego, został zawczasu przetłumaczony na język niemiec-
ki i we wrześniu 1924 ukazał się w berlińskim czasopiśmie „Der Sturm”) – i już na-
zajutrz po „wernisażu” Berlewiego, 15 marca, w salonie automobilowym firmy Lau-
rin i Klement przy Mazowieckiej 11 zorganizowała wielką „I Wystawę BLOKU”. W
tydzień później niż Słonimski o tejże wystawie – z udziałem prac także m.in. Berle-
wiego, Teresy Żarnowerówny, Mieczysława Szczuki, Katarzyny Kobro, Władysława
Strzemińskiego, pisał z przekąsem w „Tygodniku Ilustrowanym” J. Ż. (Jan Żyznow-
ski, powieściopisarz, malarz, wytrawny krytyk plastyczny): „...mała grupa o wielkich
pretensjach, grupa z konieczną filozofią, tłumaczącą swoje pseudomalarstwo. Na
szczęście z taką filozofią, która się sama rujnuje od wewnątrz – na nieszczęście z
malarstwem, które nie jest malarstwem. Filozofowanie palcem wskazującym i ma-
lowanie czaszką”.

„Niestety, wszelkie wybryki mody mają to do siebie, że noszone «po sezonie»
robią wrażenie prowincjonalizmu” – napisano na ten sam temat w czasopiśmie
„Sztuka i Artysta”.

W „Robotniku” do wystawy Berlewiego odniósł się wprawdzie życzliwie Mie-
czysław Wallis, choć i on, zdecydowany sympatyk, stwierdził, że „w tym, co dotąd
zostało pokazane, widzimy raczej próby i eksperymenty” – a przecież czytelnika
musiał zaintrygować dopisek: „W danym wypadku jednak Redakcja musi się za-
strzec, że zgoła nie podziela życzliwości i zainteresowania szanownego swego
współpracownika dla owego «Bloku», który w oczach naszych jest dziwactwem bez
wartości”.

Niesmak członków „Bloku” musiał się przerodzić we wściekłość po doczytaniu
w recenzji Słonimskiego następujących słów: „Pozwolę sobie zacytować powie-
dzenie posła Hipolita Śliwińskiego, zwrócone do «Wysokiego Sejmu»: «Ta nie rób-
cie panowie z siebie wariatów!»”.

To chyba przeważyło szalę.
„Postępowcy” uznali recenzję Słonimskiego za paszkwil. Mieczysław Szczuka –

trzęsący „Blokiem” – teoretyk, praktyk, fanatyk, wściekły, doprowadzony do pasji
zjadliwą i, zdaniem ideologów rewolucyjnej awangardy, powierzchowną recenzją,
po ostrym spięciu w „Ziemiańskiej” wyzwał Słonimskiego na pojedynek. Ktoś po-
tem pisał w sprawozdaniu prasowym, że w Szczuce „zagrała stara krew litewska”.
Prawda była taka, że Szczuka poczuł się bezradny wobec ciętego języka i argumen-
tów adwersarza, jednego z najinteligentniejszych ludzi epoki. Nie dało się tego za-
łagodzić, mimo że Słonimski nie palił się do pojedynku. Sprawa głośna w kręgu
„Ziemiańskiej”, Klubu Artystycznego – na I piętrze hotelu Polonia, „Kresów”, „Asto-
rii”. Wyszukano stosowne pozycje w „Kodeksie honorowym” Boziewicza, pojawili
się świadkowie itd.

Kto to był Antoni Słonimski, wszyscy wiedzą. Dodajmy, że ten potężny felietoni-
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sta ani przez chwilę nie był ignorantem w dziedzinie sztuk plastycznych: studiował
w warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych, sztukę miał w domu: jego żona Janina Ko-
narska była artystą grafikiem.

A Mieczysław Szczuka? Trząsł środowiskiem, był głośny – ale, jak to z głośnymi
bywa, dziś to nazwisko znane jest tylko historykom sztuki... i taternikom. Najaktyw-
niejszy twórca z kręgu polskiej awangardy konstruktywistycznej, żył jak tworzył:
odważnie, szybko, ryzykancko. Był radykalnym lewicowcem. Gdy także w roku
1924 ukazał się pierwszy w Polsce fotomontaż, jego autorem był oczywiście Szczu-
ka. Fotomontaż znalazł się na okładce tomu wierszy Brunona Jasieńskiego i Anatola
Sterna pt. „Ziemia na lewo”.

Towarzysz życia malarki Teresy Żarnowerówny, Szczuka głosił idee skrajnego
utylitaryzmu. I wcielał je w czyn. Głośna pisarka Irena Krzywicka w swoich „Wyzna-
niach gorszycielki” (Warszawa 2002) wspomina absolutne przyjacielskie, czyste
poświęcenie świeżo poznanego Szczuki wobec niej, jeszcze młodziutkiej i niedo-
świadczonej, kiedy doznała straszliwego zawodu i była w szoku w reakcji na widok
swego chłopca – obrzydliwie odmienionego pod wpływem alkoholu. „Od tej pory
zostaliśmy przyjaciółmi na śmierć i życie”... Majakowskiego, Piilniaka, Babla, Stra-
wińskiego, Erenburga poznała osobiście dzięki Szczuce. Ale też i ona pisała tamże:

„Były to czasy Malewicza, Kandinsky’ego, konstruktywizmu, futuryzmu na Za-
chodzie. (...) Nie mogłam się w żaden sposób pogodzić z bredzeniem publikowa-
nym w «Bloku», a w każdym razie czułam się niezdolna do pisania bez sensu.
Szczuka lubiąc mnie, brał mi za złe, że w tym, co pisałam, byłam «passeistką». Spa-
raliżował mnie pisarsko na długo...”

No właśnie. Jeszcze Krzywicka: „Kiedy go poznałam, malował wielkie (...) wize-
runki Chrystusa, miał obsesję na tym punkcie (...). Potem zapalił się do nowocze-
snej plastyki, był to bowiem okres prawdziwego przewrotu w malarstwie, rzeźbie
i architekturze całego świata”.

Nie był twórcą autentycznym, szedł za modą (podobnie jak Berlewi, który od
roku 1928 w swoim paryskim okresie malował już konwencjonalne portrety), robił,
okazuje się, gębę! Krzywicka, mimo ogromnej sympatii dla Szczuki, sama twierdzi,
że myślałaby, że konstruktywizm – w sensie efektu – to blaga, „figle i drwiny”, ale
skoro widziała „na własne oczy, jak Szczuka, Żarnowerówna czy Stażewski biedzili
się (sic! – MS) nad wyszukiwaniem nowych form plastycznych” – uwierzyła.

Znajomi Szczuki – człowieka, który korzystając z pieniędzy przemysłowców
(vide salony automobilowe) był zdeklarowanym komunistą i uważał, że dopiero
rewolucja rosyjska wzniesie sztukę na wyżyny – zwracali uwagę na jego impulsyw-
ność. Ciekawe, że tak osobliwe cechy charakteru nie przeszkadzały mu być taterni-
kiem. Jako jeden z organizatorów Sekcji Taternickiej AZS w Warszawie osiągnął
wysoką sprawność sportową, wykazał się rozległą znajomością Tatr. Ci, co go znali z
tej strony, twierdzą, że pojmował taternictwo jako sztukę.

W chwili pojedynku na pistolety w obronie honoru Berlewiego oraz polskiej
awangardy Szczuka miał lat dwadzieścia sześć, Słonimski – autor właśnie wydanej

1924. W imię sztuki – do pierwszej krwi!
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powieści fantastyczno-naukowej „Torpeda czasu” – dwadzieścia dziewięć. Z 13
numeru „Wiadomości Literackich” z datą 30 marca 1924 roku dowiadujemy się, że
już jest po wszystkim: Antoni Słonimski postrzelił w kolano Mieczysława Szczukę.
Po opatrzeniu niezbyt groźnej, jak się wydaje, rany, adwersarze i sekundanci, wedle
przekazów uczestników, oddawali się do białego rana radościom i trudom libacji.

„Wiadomości Literackie” były tygodnikiem inteligencji. Możemy sobie wyobra-
zić adwokata czytającego pomieszczoną tamże notkę o pojedynku. Jest niedziela.
Na biurku Pana Mecenasa leży otwarty pierwszy numer „Palestry”, który ukazał się
właśnie przed sześciu dniami...

Wracając do pojedynku – podobno potem dwaj muskularni, niepokorni pano-
wie żyli z sobą w najlepszej zgodzie. Aż do feralnego 13 sierpnia 1927 roku, kiedy
Mieczysław Szczuka zginął w Tatrach. Wybrał się wówczas z dwoma przygodnie
poznanymi dziewiętnastoletnimi taternikami na dobrze mu znaną południową
ścianę Zamarłej Turni, którą przechodził poprzedniego roku. Niedbale asekurując
towarzysza, doprowadził do tego, że ów odpadając od skały, pociągnął za sobą
Szczukę, Szczuka upadł na piarg z wysokości 70 metrów i zginął na miejscu. Jego
towarzysz, potłuczony, przeżył. Nie mogę sobie odmówić przytoczenia jeszcze jed-
nego fragmentu wspomnień Ireny Krzywickiej, dopełniającego skomplikowany
i tak wizerunek Szczuki: „Zanim go poznałam, przebywał w Zakopanem, w sanato-
rium, konając na gruźlicę. Kiedy się przekonał, że nie ma dla niego ratunku, powie-
dział sobie: «Co mam zdychać tu, między murami, wolę umrzeć w górach», po
czym uciekł z sanatorium, bez jakiegokolwiek ekwipunku, i błąkał się po szczytach,
nie dojadając, moknąc i marznąc na złośliwym wietrze. Wyszedł z tej szaleńczej
wyprawy zdrowiusieńki, ale góry, które wróciły mu życie, miały mu je wkrótce za-
brać”.

Nie mogę też sobie odmówić pytania: sprawa to losu, czy nie, że Antoni Słonim-
ski zmarł tak jak jego niegdysiejszy adwersarz: tragicznie – 4 lipca 1976 roku wsku-
tek obrażeń spowodowanych wypadkiem samochodowym?

Na chwilę zostawmy gwałtowne spory oraz wielokrotnie wówczas krytykowaną
w prasie marną opiekę rządu nad artystami – i w dniu jubileuszu „Palestry” spójrz-
my, co dobrego działo się w roku 1924 w polskiej kulturze.

To był bardzo dobry rok. Reymont dostał nagrodę Nobla za „Chłopów”. Żerom-
ski, który mieszkał i tworzył w warszawskim Zamku, wydał „Przedwiośnie”, ukoro-
nowanie jego twórczości powieściopisarskiej. Był to także i rok przełomowy. Jan
Kasprowicz przestał być rektorem Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, jego
przygoda z polityką na szczęście skończyła się fiaskiem, zamieszkał wraz z drugą
żoną – Marią z domu Bunin – na Harendzie, zaszył się tam między Zakopanem
a Poroninem, w willi, którą, jak żartował, kupił mu Szekspir (czyli za honoraria z
przekładów dramatów Szekspira). Tam był do końca życia, do 1926, pod czułą
opieką żony. Dzięki jej staraniom doczesne szczątki autora „Mojego świata” spo-
częły w monumentalnym mauzoleum wybudowanym obok domu; po długim ży-
ciu znalazło się i dla wdowy miejsce przy boku poety. Tymczasem wraz z pierwszą
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żoną Kasprowicza po niespokojnym życiu dogorywał jako twórca Meteor Młodej
Polski, Stanisław Przybyszewski, w Warszawie, w pałacu Pod Blachą. Tam dostał go-
dziwe locum, przyznane przez prezydenta Wojciechowskiego, któremu, powiedz-
my sobie, symbolicznie sekretarzował. Jeszcze wydał powieść „Il regno doloroso”,
jeszcze obmyślał dramat „Mściciel”, lecz już nie dotrzymywał kroku takim pisarzom
jak prężny Juliusz Kaden-Bandrowski, osobistość, zważmy, mająca kłopoty z cenzu-
rą, prezes Zarządu Głównego Związku Zawodowego Literatów Polskich, czy Jaro-
sław Iwaszkiewicz, autor w rok wcześniej wydanej, skandalizującej powieści „Hila-
ry, syn buchaltera”, zakamuflowanej autobiografii, który z posady sekretarza mar-
szałka Sejmu Macieja Rataja przeszedł do pracy w dziale propagandy sztuki Mini-
sterstwie Spraw Zagranicznych, a zecerzy już składali jego drugą powieść „Księżyc
wschodzi”. To miłe początki błyskotliwej, choć trudnej kariery pisarza. Tymczasem
młoda, dwudziestotrzyletnia wdowa po malarzu Janie Panieńskim, córka Przyby-
szewskiego ze związku z malarką Anielą Pająkówną, Stanisława Przybyszewska,
jako sympatyczka PPS, po perypetiach politycznych i uwięzieniu, osiadła w baraku
na terenie Gimnazjum Polskiego w Gdańsku, by tam w izolacji i, co tu ukrywać, w
nędzy, pisać znakomity dramat „Sprawa Dantona”. O nędzy artystów – nie tych ze
świecznika – pisał w artykule pt. „Dola wolnych zawodów w okresie obecnego
przesilenia gospodarczego”, w 319 numerze „Kuriera Porannego”, artysta malarz
Henryk Szczygliński: „Wysychają farby na paletach naszych mistrzów pędzla”.

Rok to był i dla twórczych kobiet owocny: dama z najlepszego towarzystwa Zofia
Nałkowska (od dwóch lat oficjalnie, od sześciu w istocie, żona Jana Jura-Gorze-
chowskiego, bojowca PPS-organizacji spiskowo bojowej, dowódcy żandarmerii w
I Brygadzie Legionów, dyrektora departamentu bezpieczeństwa MSW) wydała
pierwszą tak zdecydowaną literacką ocenę polityczną niepodległej Polski, powieść
„Romans Teresy Hennert”, ujawniającą, podobnie jak proza Kaden-Bandrowskie-
go, szalbierstwa i afery wplątane w mechanizmy władzy. Maria Dąbrowska – jesz-
cze przez rok żona Mariana Dąbrowskiego (mąż umrze nagle na kuracji w Kosowie,
a pogrzeb jego w Warszawie stanie się wielką manifestacją masońską), kochanka,
jak sama wspominając wyznaje w „Dziennikach powojennych” (Warszawa 1996)
wyżej wymienionego malarza Szczyglińskiego (ten twórca znakomitych krakow-
skich nokturnów, owych młodopolskich stimmungów, zginie w Powstaniu War-
szawskim), zwróciła uwagę cyklem opowiadań „Uśmiech dzieciństwa”. Za trzy lata
w jej życie wejdzie ten, któremu Młotek Wielkiego Mistrza Wielkiej Loży Narodo-
wej na rok 1924 przekazał Komandor Rady Najwyższej i znakomity powieściopi-
sarz Andrzej Strug – mianowicie Stanisław Stempowski, były właściciel dóbr na
Ukrainie, działacz społeczny i oświatowy, tłumacz m.in. Lwa Tołstoja, Saint-Éxupe-
ry’ego, Kautsky’ego, Kropotkina, Lafargue’a – z górą ćwierć wieku będzie jej towa-
rzyszem życia i jako charyzmatyczna osobowość wywrze wpływ na pisarkę. Dą-
browska w blasku jego światła napisze utwór niemający sobie równych w polskiej
prozie, tetralogię „Noce i dnie”. Córka Wojciecha Kossaka, Maria Pawlikowska-Ja-
snorzewska, po błyskotliwym debiucie „Niebieskie migdały” w 1924 wydała wła-

1924. W imię sztuki – do pierwszej krwi!
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śnie „Różową magię”, przygotowywała „Pocałunki” i zjednała sobie nie tylko czyta-
jącą publiczność, lecz także cenionych już wówczas Skamandrytów, niebawem
z Tuwimem i Słonimskim będzie alla prima pisać rzecz parodystyczną. A tymcza-
sem całkiem poważny i zarabiający na chleb jako jeżdżąca po Polsce „Firma portre-
towa” Stanisław Ignacy Witkiewicz, poza tym, a raczej głównie, teoretyk czystej for-
my (od roku 1924 tylko w teatrze – porzucił bowiem malarstwo jako sztukę czystą
i oddał się robieniu portretów „na obstalunek”), skończył pisać tyleż bulwersującą
niesamowitością, ile mądrą „Matkę”, a wystawił „Wariata i zakonnicę”. Przepra-
szam, nie ten tytuł? Tak, trochę inny: ze względu na cenzurę obyczajową w ostat-
nim momencie trzeba było rozsypać skład afisza i „zakonnicę” zamienić na „pielę-
gniarkę”. Hm, ale jak mówi stary baca (bo sztukę wystawiono w Zakopanem): Tyż
piknie. – I ta, i tamta – w kornecie. Witkacy po oczywistej klapie świetnego, lecz
trudnego, prekursorskiego teatru, znowu zbierał się w sobie, brał pastele, kartony,
wisiorki i tym podobne utensylia – i szedł jako jednoosobowa firma portretowa
w Polskę, nucąc pod nosem: „Nie jest to przyjemność duża / całą noc malować
stróża / i za taki marny zysk / zgłębiać taki głupi pysk”.

W owym roku Jerzy Szaniawski właśnie pisał w Zegrzynku gorzką komedię „Że-
glarz”, chyba najlepszy swój utwór sceniczny, wystawiony w 1925, a niepowtarzal-
ny poeta Bolesław Leśmian, pod rodowym nazwiskiem Lesman, pracował jako re-
jent i notariusz w Zamościu – i nie bardzo wiadomo, w których momentach między
obowiązkami zawodowymi a miłosnymi uniesieniami i romansowymi perypetiami
znajdywał chwile, żeby na kartce papieru stwarzać inny, przedziwny, piękniejszy
świat.

A rzeczywistość? Różnie przecież bywało. 24 grudnia 1919 roku opuściwszy
Rosję Sowiecką Karol Szymanowski długo i z trudem instalował się w ojczyźnie.
Kursował między Zakopanem a Warszawą, a choć jako kompozytor był ceniony
w świecie (utwory w związku z popytem nieustannie tłoczono w wiedeńskim Uni-
versal Edition), w kraju, jak sam pisał do przyjaciela, przez pierwsze pięciolecie od
momentu przyjazdu z Elizawetgradu uważano go za „niepotrzebnego i do tego po-
dejrzanego cudzoziemca”, a na dobitek jego siostra, znakomita śpiewaczka i pierw-
sza odtwórczyni jego pieśni, Stanisława Korwin-Szymanowska, uchodziła, według
Stanisława Niewiadomskiego, wiodącego warszawskiego krytyka, za „śpiewaczkę
ze sprytem”.

Kompozytor odnotowywał, co też o nim piszą, jednak ani myślał wyzywać piszą-
cych na pojedynek. Był prawdziwym twórcą, a nie reklamiarzem. Choć złe głosy
bez wątpienia szkodziły; powodowały, by tak rzec, spadek akcji na artystycznej
giełdzie. Tak w dniu ukazania się pierwszego numeru „Palestry”, dokładnie 24 mar-
ca 1924 roku, Karol Szymanowski dzielił się wrażeniami z koncertu, który poprzed-
niego dnia dał w stolicy wraz z siostrą: „dobrze się udał, chociaż rozczarował mię
trochę pod względem monety!”

Marek Sołtysik
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Osiemdziesiąt lat temu

KURJER WARSZAWSKI
Dnia 19 kwietnia 1924 roku Nr 110
Wiadomości bieżące.
Rada adwokacka. Na pierwszem plenarnem posiedzeniu rady adwokackiej powoła-

no do prezydjum rady pp.: na dziekana rady adw. Antoniego Jurkowskiego, na wice-
dziekana adw. Zygmunta Sokołowskiego, na sekretarza adw. Stanisława Janczewskiego,
na skarbnika adw. Hermana Eberhardta, na bibljotekarza adw. Jana Fidlera.

Dnia 27 kwietnia 1924 roku Nr 118
Z naczelnej rady adwokackiej. Nowy skład naczelnej rady adwokackiej ukonsty-

tułował się w sposób następujący: na prezesa powołano p. Cezarego Ponikowskie-
go, na wiceprezesa p. Leonarda Tallen-Wilczewskiego, na skarbnika p. Jana Nowo-
dworskiego, na sekretarza p. Antoniego Boguckiego.

Do senatu do spraw dyscyplinarnych wybrano pp.: Zygmunta Rymowicza, Jana
Nowodworskiego, Bolesława Hanusowskiego (Łomża), Stanisława Szczepańskiego,
Stefana Chomiczewskiego i Henryka Cederbauma.

Wreszcie do sądu dyscyplinarnego drugiej instancji powołano pp.: Stefana Cho-
miczewskiego, Jana Nowodworskiego, Stanisława Szczepańskiego, Henryka Su-
mowskiego (Lublin), Bronisława Krzyżanowskiego (Łuck), Henryka Ceberbauma
i Karola Kozłowskiego.

Dnia 31 marca 1924 roku Nr 122
Z sądów. O nieposzanowaniu władz.
Przed sądem okręgowym w Warszawie stanął redaktor tygodnika Słowo robotni-

cze, Wacław Naubauer, pod zarzutem, że w jednym z ostatnich numerów tego ty-
godnika dopuścił się nieposzanowania władzy przez umieszczenie artykułu, doty-
czącego b. rządu większości polskiej. Inkryminowany artykuł nazywał rząd ten,
między innemi, rządem „paskarskim”.

Sąd okręgowy pod przewodnictwem sędziego Krasowskiego i przy udziale sę-
dziów Chyczewskiego i Posemkiewicza wydał wyrok, skazujący Naubauera z art.

Karolina Stremska
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154 cz. 2 kod. kar. na sześć tygodni więzienia; poza tem, mając na uwadze, że Sło-
wo robotnicze karane było poprzednio za akcję przeciwpaństwową, sąd nakazał
zamknięcie tego wydawnictwa.

Dnia 5 kwietnia 1924 roku Nr 96
Obrazki sądowe.
Gazeta sądowa rozpoczęła druk artykułów p. Cezarego Ponikowskiego p. t. „Ze wspo-

mnień o adwokaturze”. Wielce szanowny autor, stale obierany przez ogół kolegów na
prezesa naczelnej rady adwokackiej, widzi w adwokaturze rodzaj kapłaństwa. „Z powo-
łania swego i wobec stanowiska, jakie zajmuje, adwokat winien być stróżem prawa i za-
sad sprawiedliwości i słuszności – pisze p. Ponikowski we wstępie – obowiązany jest do
utrwalania zasad etycznych i winien stać zawsze na straży godności swego zawodu”.

I jako takiego, który najbardziej zbliżył się do tego ideału, rzuca na papier sylwet-
kę ś. p. Henryka Krajewskiego mecenasa i dyrektora spraw zagranicznych za dykta-
tury Traugutta. Potężna ta postać, aureolą legendy opromieniona, a dostojnem czci-
godnego prezesa wywołana zaklęciem, staje jak żywa w pamięci tych, którzy mieli
szczęście znać Krajewskiego i podziwiać niezłomny hart duszy wielokrotnego mę-
czennika sprawy narodowej.

Czytamy te wspomnienia wszyscy: my starzy, ażeby utrwalić się w wierze, wy
młodzi, ażeby przez ciernie trudnego zawodu kroczyć nieustraszenie ku światłu,
prawdzie i dobru.

Dnia 15 kwietnia 1924 roku Nr 106
Wiadomości bieżące. Most Poniatowskiego.
Praca w r. b. ograniczy się z powodu braku funduszów do postawienia jednego

przęsła, reszta zaś robót odłożona będzie do lat następnych. Ukończenie robót za-
leżne jest wyłącznie od uzyskania odpowiednich funduszów.

Otwarcie mostu projektowane było poprzednio w ciągu r. b., później odłożono
je do 1925 r., obecnie zaś trudno ustalić przypuszczalny termin oddania mostu do
użytku publicznego.

GAZETA SĄDOWA WARSZAWSKA
Warszawa, 1 marca 1924 Nr 9
Różne wiadomości.
W Warszawie powstał oddział „International law assocation”, będący stowarzy-

szeniem prywatnem. Odosobnienie dotychczasowe Polski od współpracy w zagad-
nieniach prawa międzynarodowego niewątpliwie się skończy a członkowie od-
działu warszawskiego tego stowarzyszenia będą mogli oddać znaczne usługi spra-
wie polskiej już na najbliższym kongresie stow. prawa międzynarodowego, wyzna-
czonego na wrzesień w Sztokholmie. Na kongresie tym będą omawiane sprawy
mniejszości narodowych i sądownictwa międzynarodowego.
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Warszawa, 8 marca 1924 r. Nr 10
Różne wiadomości.
Nadesłano nam pierwszy zeszyt nowego miesięcznika „Palestra”  wydawanego

pod redakcją p. Stanisława Cara, adwokata, nakładem księgarni F. Hoesicka. Cza-
sopismo ma być organem adwokatury stołecznej, a poświęcone będzie zagadnie-
niom prawnym i korporacyjno-zawodowym. Zamiast prospektu redaktor zamieścił
artykuł wstępny p. t. „Nasze zadania i program”, w którym autor zaznacza, że ad-
wokatura nie zajmuje w odrodzonej Ojczyźnie takiego stanowiska, jakie jej się na-
leży. To też „Palestra” pragnie przyczynić się w tej mierze do nadania stanowi
obrończemu wewnętrznej spoistości i przysporzyć mu blasku i powagi nazewnątrz
wobec współobywateli, władz publicznych i magistratury sądowej. Tym dążeniom
nowego organu należy przyklasnąć. W omawianym zeszycie spotykamy artykuły
adwokatów: pp. Domańskiego, Zygm. Sokołowskiego, Szumańskiego, Chmurskie-
go i Litauera. Z nich głosy pierwszych trzech autorów dotyczą bezpośrednio adwo-
katury a artykuły pp. Chmurskiego i Litauera mają za przedmiot kwestje prawne
ogólne. (...) Nowemu pismu prawniczemu życzymy przedewszystkiem wytrwania
na trudnem stanowisku; nie godzi się zaś wątpić, że energia członków redakcji po-
trafi sprostać nakreślonym przez nich zadaniom.

Jedną z głównych trosk Rady Adwokackiej w Warszawie od pierwszej chwili
pozyskania przez Palestrę ustroju autonomicznego było ułożenie możliwie har-
monijnego współżycia między adwokaturą a stanem sędziowskim. Rada Adwo-
kacka szeregiem swych zarządzeń dowiodła, jak dalece zależy jej na wytworze-
niu atmosfery wzajemnego zaufania i poszanowania, a to w imię powagi wymia-
ru sprawiedliwości. Wyroki Sądu Dyscyplinarnego surowo karciły wszelkie wy-
kroczenia członków korporacji przeciwko temu nakazowi. Niestety to stanowisko
Rady Adwokackiej nie zawsze znajdowało oddźwięk w sferach magistratury są-
dowej, przedewszystkim na niższych jej szczeblach. (...) Adwokaci, którzy stają
w tych Wydziałach, nie wyłączając najpoważniejszych wiekiem i stanowiskiem,
narażeni są na różne przycinki i opryskliwe uwagi, niekiedy podniesionym gło-
sem, a zawsze bez powodu czynione. Fakt znamienny, że w wyższych instancjach
nic podobnego nie ma miejsca. (...) Rada Adwokacka wzywa członków izby, aby
o wszystkich podobnych incydentach komunikowali jej niezwłocznie celem
przedsiębrania właściwych kroków.

Warszawa, 15 marca 1924  Nr 11
Z Rad Adwokackich. W Warszawie.
Obwieszczenia.
Rada Adwokacka w Warszawie zawiadamia kolegów, że Walne Zgromadzenie

członków Izby Adwokackiej okręgu Sądu Apelacyjnego w Warszawie odbędzie się
w dniu 29 marca 1924 r. o godz. 9 ½ rano w sali Towarzystwa Hygienicznego
w Warszawie (ul. Karowa 31).

80 lat temu
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Różne wiadomości.
Bibljoteka Rady Adwokackiej w Warszawie (gmach Sądu Najwyższego) wobec

posiadania szczupłych funduszów na zakup książek, oraz wyczerpanie wielu daw-
niej wydanych dzieł na rynku księgarskim, prosi za naszem pośrednictwem wszyst-
kich autorów-prawników o ofiarowanie jej po jednym egzemplarzu swych dzieł,
tak świeżo wyszłych, jak i dawniejszych.

Warszawa, 22 marca 1924  Nr 12
W Kole Warszawskim Związku Adwokatów Polskich powstała myśl, aby, od cza-

su do czasu, przypominać pamięci kolegów postaci dawniejszych naszych wybit-
nych obrońców.

Od kilku lat mamy samodzielną organizację, dającą możność prawidłowego roz-
woju – stworzenia typu nie adwokatów, ale adwokatury polskiej, która mogłaby
odegrać rolę odpowiednią w życiu społecznym i politycznym naszego kraju. (...)

Wspomnienia te mają ożywić tradycję – z nich czerpać mamy nie tylko wiado-
mości o przeszłości naszej, ale i wzory dla naszej działalności. (...)

Na tym tle przesuwać się mają, w szeregu wspomnień, sylwety ilustrujące w ży-
wych przykładach ideały obrończe naszej adwokatury XIX wieku.

Warszawa, 29 marca 1924 Nr 13
Z Rad Adwokackich. W Warszawie. Komunikat.
Rada Adwokacka w Warszawie podaje do wiadomości ogółu kolegów zatwier-

dzony przez Naczelną Radę Adwokacką regulamin w przedmiocie noszenia od-
znaki adwokackiej i zwraca zarazem ich uwagę, że od dnia 1-go kwietnia 1924
roku noszenie odznaki jest obowiązkowe w przypadku, przewidzianym w paragra-
fie 3 regulaminu. (paragraf 3 regulaminu miał brzmienie: „Noszenie odznaki adwo-
kackiej obowiązuje podczas wprowadzenia spraw przed sądami wszystkich instan-
cji oraz na posiedzeniach urzędów administracyjnych kolegjalnych, jako to: Naj-
wyższego Trybunału Administracyjnego, urzędów ziemskich, urzędów rozjem-
czych i t. p., jak również w razie wyjednania audjencji w sprawach zawodowych
u Prezydenta Rzeczypospolitej, marszałków Sejmu i Senatu i u poszczególnych mi-
nistrów”).

Trwający od lat kilku lecz już blizki końca zament walutowy wywołał zupełną
dezorjentację w ocenie pracy intelektualnej. Zarobki inteligencji pracującej,
w szczególności zaś adwokatury, nie tylko nie podążyły równomiernie za spadkiem
marki polskiej lecz przeciwnie coraz bardziej oddalały się od równi złotego. Czas
niewątpliwie położyć kres temu nader ujemnemu zjawisku społecznemu, jakiem
jest niedocenianie wartości pracy umysłowej, zwłaszcza w okresie przeszacowania
wszystkich wartości na złoto. Umiarkowanie, które zachować winien adwokat przy
określaniu honorarjum za udzielaną pomoc prawną, nie może wyradzać się w po-
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niewieranie własnej pracy. Muszą być ustalone pewne normy, poniżej których pra-
ca adwokata, o ile nie jest zupełnie darmą, nie może być w żadnym razie opłacaną.
Temi kierując się pobudkami i czyniąc zadość wyrażanym przez liczne koła kole-
gów życzeniom, Rada Adwokacka ustaliła najniższe normy wynagrodzenia za czyn-
ności konsultacyjne i obrończe. Taksa przewiduje najczęstsze w praktyce adwokac-
kiej czynności a, jakkolwiek daleka od doskonałości, będzie mogła służyć kolegom
za wskazówkę w stosunkach z klijentelą, a ewentualnie i samej Radzie Adwokac-
kiej przy określaniu honorarjów na podstawie art. 24 lit. h statutu.

Rada Adwokacka w Lublinie zawiadamia, że przyjęty został w poczet adwoka-
tów okręgu sądu apelacyjnego w Lublinie Strawiński Jan z siedzibą w Lublinie, ul.
Namiestnikowska 22 m. 10

Wybór: Karolina Stremska

80 lat temu
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TAJEMNICA ADWOKACKA W ŚWIETLE
 WYBRANYCH PRZEPISÓW USTAWY O OCHRONIE

DANYCH OSOBOWYCH

Wstęp

Kwestia wzajemnego stosunku przepisów chroniących tajemnice zawodowe
oraz przepisów ustawy o ochronie danych osobowych1 budzi w literaturze kontro-
wersje. Tymczasem ochrona danych osobowych i tajemnic zawodowych, w tym
tajemnicy adwokackiej, są ze sobą silnie powiązane. Jest bowiem tak, że dane oso-
bowe, w rozumieniu przyjętym w ustawie o ochronie danych osobowych, łączą się
z szerzej pojętymi informacjami o osobach, które powierza klient adwokatowi,
spodziewając się zachowania poufności. Na styku regulacji chroniącej tajemnicę
adwokacką i ustawy o ochronie danych osobowych mogą się pojawiać napięcia,
które rodzą określone konsekwencje w praktyce. Kwestie te były już sygnalizowane
w stosunku do tajemnic innych zawodów prawniczych2. Brak jest sygnałów naru-
szania przez organ powołany do ochrony danych osobowych – Generalnego In-
spektora Ochrony Danych Osobowych zasad ochrony tajemnicy adwokackiej.
Organ ten zdaje się ostrożnie traktować w swoim działaniu kwestie tajemnic zawo-
dowych. O tym, że podniesione w niniejszym opracowaniu problemy nie są jednak
pozbawione odniesienia do praktyki świadczy orzeczenie NSA, w którym sąd ten
wypowiedział się na temat kumulatywnego naruszenia przepisów chroniących ta-
jemnice zawodowe (tajemnica bankowa) i dane osobowe3.

Rozpatrzenie wszystkich wątków w ramach tak zakreślonej problematyki
przekracza ramy jednego artykułu. W niniejszym opracowaniu rozważania
ograniczone zostaną do kwestii ochrony tajemnicy adwokackiej w świetle
uprawnień nadzorczych i kontrolnych przewidzianych w ustawie o ochronie
danych osobowych.

1 Ustawa z 29 sierpnia 1997 r., tekst jedn. Dz.U. z 2002 r. Nr 101, poz. 926, dalej w tekście: ustawa
o ochronie danych osobowych.

2 A. Redelbach, Ochrona tajemnicy zawodowej notariusza w świetle ustawy o ochronie danych oso-
bowych, Rejent 5/2001.

3 Por. wyrok NSA z 4 kwietnia 2003, II S.A. 2935/02 i glosa M. Swory do tegoż wyroku, PiP 1/2004,
s. 124 i n.
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Tajemnica adwokacka
jako przejaw realizacji prawa do prywatności

Aby znaleźć wspólny obszar rozważań dla tajemnicy adwokackiej i ochrony da-
nych osobowych, należy przede wszystkim wskazać źródła ich regulacji oraz doko-
nać identyfikacji przedmiotowej. Rozważania natury ogólnej posłużą później do
postawienia tez dotyczących interpretacji wybranych problemów.

Tajemnica adwokacka należy do kategorii tajemnic zawodowych, do których
zaliczyć można również m.in. tajemnicę radcy prawnego, notarialną i lekarską.
Tajemnice te u swego podłoża chronią prywatność jednostki – klienta, w stosun-
kach z przedstawicielami określonych zawodów. Taka konstatacja kieruje poszu-
kiwania podstaw ochrony tajemnicy adwokackiej w przepisach chroniących pra-
wo do prywatności. W tym miejscu już, uprzedzając dalszy wywód, należy po-
czynić zastrzeżenie: tajemnica zawodowa adwokata ma starszy rodowód od daty
sformułowania prawa do prywatności i stanowi wyraz realizacji również innych
praw i wartości4.

Poszukując konstytucyjnych źródeł prawa do prywatności trzeba sięgnąć do art. 47
Konstytucji RP, który normuje prawo do ochrony prawnej życia prywatnego, rodzinne-
go, czci i dobrego imienia oraz do decydowania o swoim życiu osobistym, a także do
art. 49 Konstytucji RP, regulującego wolność i ochronę tajemnicy komunikowania się5.
Przepis artykułu 49 Konstytucji RP stwierdza, iż ograniczenie wolności i ochrony tajem-
nicy komunikowania się może nastąpić jedynie w przypadkach określonych w ustawie
i w sposób w niej określony. W przypadku wyrażonego w art. 47 Konstytucji RP prawa
do prywatności, łączenia z nim tajemnic zawodowych, dokonuje się zarówno w dok-
trynie jak również w orzecznictwie. Taka teza daje się odczytać choćby z orzecznictwa
Trybunału Konstytucyjnego odnośnie do tajemnicy bankowej6, łatwo jednak znaleźć
tutaj analogię do innych tajemnic zawodowych, w tym do tajemnicy adwokackiej. Tak

4 G. Murphy, odnosząc się do historii doktryny tajemnicy zawodowej adwokata (legal professional
privilege) w systemie common law, datuje jej początki na XVI wiek, wskazując, że jej źródłem była po-
czątkowo nietykalność i honor adwokata (w tekście: solictor) wyrażająca się w braku obowiązku ujaw-
niania informacji zawodowych uzyskanych w kontaktach z klientem, dopiero w późniejszym okresie
ochrona przesunęła się w stronę raczej ochrony klienta niż adwokata, G. Murphy, Comparitive Study of
the Solicitor – Client Privilege Doctrine under Canada’s Competition Act and EC Competition Law Rules,
London 1999, por. też wyrok kanadyjskiego Court of Appeal, Stevens v. Canada (1998). Nota bene,
w systemie common law (wyjątkiem jest Szkocja) tajemnica adwokacka jest ujmowana do tej pory jako
przywilej (privilege, solicitor – client privilege), podczas gdy na kontynencie używa się pojęcia tajemni-
cy, np.: secret professionnel (Francja), segreto professionale (Włochy), schweigepflicht (Niemcy); na te-
mat poglądów doktryny polskiej, francuskiej i innych co do tajemnicy adwokackiej w ujęciu historycz-
nym patrz Z. Krzemiński, Prawo o adwokaturze. Komentarz., Warszawa 1998, s. 22 i n.

5 Por. A. Redelbach, j.w.
6 W wyroku z 11 kwietnia 2000 r. sygn. SK 15/98, publ. w OTK 3/2000 uznał, iż przepisy dotyczące

ochrony tajemnicy bankowej są jednym z przejawów realizacji prawa do prywatności; patrz również
orzeczenie TK z 24 czerwca 1997 r., sygn. akt K. 21/96, OTK ZU Nr 2/1997, s. 225.

Tajemnica adwokacka w świetle wybranych...
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więc uznać należy, że celem tajemnicy adwokackiej jest zapewnienie jednostce ochro-
ny sfery jej prywatności przed możliwością zapoznania się podmiotów zewnętrznych
z danymi stanowiącymi przedmiot tajemnicy. Tak rozumiane prawo do prywatności
wykazuje immanentny związek z godnością człowieka – prazasadą praw i wolności
obywatelskich. Ustawodawca nie może dowolnie wkraczać w tak wyznaczoną sferę.
Każda ingerencja w prawo do prywatności i będąca jego emanacją w regulację tajemni-
cy adwokackiej musi wypełniać kryteria proporcjonalności z art. 31 ust. 3 Konstytucji RP,
musi być więc ingerencją natury ustawowej, wypełniającą dodatkowo nakazy:

– przydatności,
– konieczności,
– utrzymania właściwej relacji między celem działania a ciężarem i dolegliwo-

ściami stosowanych środków7.
Dodać jeszcze należy, że ingerencja ustawowa w takim przypadku nie może naru-

szać istoty prawa do prywatności wyrażanego przez tajemnicę adwokacką. W konkret-
nym przypadku rozpatrywania ingerencji w przepisy regulujące tajemnicę zawodową
należy więc sięgnąć do jej warstwy głębokiej. Przypadki wątpliwe oraz przypadki koli-
zji praw powinny być tutaj rozpatrywane zgodnie z zasadą in dubio pro dignitate8.

Prawo do prywatności jest również przedmiotem unormowań ratyfikowanych
przez Polskę umów międzynarodowych, w tym art. 17 Międzynarodowego Paktu
Praw Obywatelskich i Politycznych9 oraz art. 8 Europejskiej Konwencji o Ochronie
Praw Człowieka i Podstawowych Wolności (EKPCz)10. Nie wdając się szerzej w anali-
zę orzecznictwa dotyczącego ochrony prywatności, warto zwrócić uwagę, że regula-
cje EKPCz w kontekście obowiązku respektowania tajemnicy adwokackiej były sto-
sunkowo często przedmiotem orzekania Europejskiego Trybunału Praw Człowieka11.

Na gruncie Konstytucji RP powstaje pytanie o wzajemny stosunek prawa do pry-
watności z art. 47, do art. 51, który w ustępie 1 stwierdza, iż cyt.: Nikt nie może być
obowiązany inaczej niż na podstawie ustawy do ujawniania informacji dotyczących
jego osoby. Przepis art. 51 Konstytucji RP, w ustępach 3 i 4, przyznaje również każ-
demu następujące uprawnienia:

– dostępu do dotyczących go urzędowych dokumentów i zbiorów danych (ogra-
niczenie tego prawa może określić ustawa),

– żądania sprostowania oraz usunięcia informacji nieprawdziwych, niepełnych
lub zebranych w sposób sprzeczny z ustawą.

7 Z. Kmieciak, Ogólne zasady prawa i postępowania administracyjnego, Warszawa 2000, s. 112.
8 J. Zajadło, Godność jednostki w aktach międzynarodowej ochrony praw człowieka, RPEiS 2/1989,

s. 114; J. Bujny, Prawo pacjenta do poszanowania godności podczas udzielania świadczeń zdrowot-
nych, (w:) J. Filipek (red.), Jednostka w demokratycznym państwie prawa, Bielsko-Biała 2003, s. 44.

9 Ratyfikowany przez Polskę 3 marca 1977 r., Dz.U. Nr 38, poz. 167.
10 Ratyfikowana przez Polskę 15 grudnia 1992 r., Dz.U. z 1993 r. Nr 61, poz. 284.
11 Orzeczenia te dotyczyły przede wszystkim swobody porozumiewania się pomiędzy adwokatem

a jego klientem; patrz choćby sprawa Campbell pko Wielkiej Brytanii oraz inne, (w:) A. Redelbach, Sądy
a ochrona praw człowieka, Toruń 1999, s. 188 i n.
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W doktrynie wyrażany jest pogląd, z którego wynika, że Konstytucja RP nie łączy
ochrony danych osobowych z prawem do prywatności, które unormowane są w
dwóch odrębnych przepisach (art. 47 i 51) i których brzmienie ponadto jest róż-
ne12. Wskazuje się więc, że reżimy ochrony prawa do prywatności i ochrony da-
nych osobowych są od siebie niezależne13.

Odmienny pogląd wyraził Trybunał Konstytucyjny, stwierdzając, iż ważnym ele-
mentem składowym prawa do ochrony życia prywatnego jest, cyt.: tzw. autonomia
informacyjna jednostki, oznaczająca prawo do samodzielnego decydowania o ujaw-
nianiu innym informacji dotyczących swojej osoby, a także prawo do sprawowania
kontroli nad takimi informacjami, znajdującymi się w posiadaniu innych podmiotów14.
W ocenie TK, autonomia informacyjna, wyrażona w art. 51 Konstytucji jest upraw-
nieniem szczegółowym w stosunku do prawa do ochrony życia prywatnego z art. 47
Konstytucji15. Łączenie prawa do prywatności z ochroną danych osobowych jest rów-
nież cechą aktów prawa europejskiego16. Ustalając stosunek prawa do prywatności
do zasady autonomii informacyjnej, należy wziąć pod uwagę charakter regulacji tej
zasady. Prawa podmiotowe, które normuje art. 51 ust. 3 i 4 Konstytucji, znajdują bez-
pośrednie rozwinięcie w ustawie o ochronie danych osobowych. Ustawa ta, zgodnie
z delegacją konstytucyjną, reguluje administracyjnoprawny model ochrony praw,
które wyrażone są w ww. przepisach Konstytucji17. To świadczy m.in. o tym, że prawa
objęte granicą autonomii informacyjnej określoną w art. 51 Konstytucji RP nie mają
charakteru absolutnego i nie pozostają w sferze pełnej dyskrecjonalności jednostki.

Rozstrzygnięcie problemu wzajemnych zależności pomiędzy prawem do prywat-
ności a autonomią informacyjną jednostki, której normatywnym wyrazem jest prawo
jednostki do ochrony dotyczących jej danych, jest o tyle trudne, że sama kwestia de-
finicji i zakresu prawa do prywatności jest nierozstrzygnięta. Wśród szeregu zróżnico-

12 J. Barta, R. Markiewicz, Ochrona danych osobowych. Komentarz. Zakamycze 2002, s. 150 i n.,
pogląd ten aprobuje również A. Redelbach, j.w., s. 178.

13 J. Barta, R. Markiewicz, tamże, s. 152 i 153.
14 Wyrok TK z 19 lutego 2002 r., sygn U 3/01, publ. w OTK-A 2002/1/3.
15 Trybunał powtórzył ten pogląd w wyroku z 20 listopada 2002 r. sygn. akt. 41/02, dotyczącym de-

klaracji majątkowych, w którym stwierdził, iż wzajemna relacja pomiędzy tymi przepisami polega na
tym, że cyt.: autonomia informacyjna (art. 51 Konstytucji) jest jednym z komponentów prawa do pry-
watności w szerokim, przyjętym w art. 47 Konstytucji, tego słowa znaczeniu.

16 Patrz np. Preambuła Konwencji 108 Rady Europy z 28 stycznia 1981 r. dotyczącej ochrony osób
w związku z automatycznym przetwarzaniem danych osobowych.

17 Zgodnie ze stanowiskiem wyrażonym w postanowieniu SN z 14 czerwca 2000 r. sygn. V CKN
1119/00, publ. w OSNC 2002/4/49, cyt.: (...) W bezpośrednim zatem związku z art. 51 Konstytucji po-
zostaje wspomniana wyżej ustawa o ochronie danych osobowych. Ustawa ta zaś, jeżeli nawet łączy
z określonymi w niej zdarzeniami powstanie stosunków cywilnoprawnych (zob. art. 32 i 35 § 1), to prze-
widuje załatwianie spraw objętych nią w postępowaniu administracyjnym przez Generalnego Inspekto-
ra Ochrony Danych Osobowych (art. 8 i 22, 35 § 2), z tym że na decyzję Generalnego Inspektora
Ochrony Danych Osobowych w przedmiocie wniosku o ponowne rozpatrzenie sprawy stronie przysłu-
guje skarga do Naczelnego Sądu Administracyjnego (art. 21 ust. 2). (...)

Tajemnica adwokacka w świetle wybranych...
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wanych koncepcji prawa do prywatności podnosi się na przykład, że nie jest ono od-
rębnym uprawnieniem, chroniącym jakiś odrębny interes, lecz stanowi „wiązkę róż-
nych uprawnień, niewiele mających ze sobą wspólnego”18. Nie rozstrzygając osta-
tecznie problemu charakteru prawa do prywatności stwierdzić można, że ochrona
tajemnicy adwokackiej i ochrona danych osobowych to dwie różne sfery. Odmien-
ności, które pozwalają na postawienie takiej tezy, dotyczą miejsca i charakteru regula-
cji, zakresu podmiotowego i przedmiotowego oraz sposobu ochrony danych osobo-
wych i informacji objętych tajemnicą adwokacką. Należy również zaznaczyć, że ta-
jemnica adwokacka jest instytucją o znacznie starszym, mającym również inne korze-
nie, rodowodzie w stosunku do powszechnej ochrony danych osobowych.

Charakter i zakres tajemnicy adwokackiej

Jednym z elementów jakie pojawiają się przy określaniu tzw. wolnych zawodów,
w tym zawodu adwokata, jest szczególny stosunek zaufania łączący osobę wykonu-
jącą wolny zawód z jej klientem. Z kolei częścią tej swoistej więzi zaufania jest obo-
wiązek zachowania tajemnicy przez osobę wykonującą wolny zawód. W przypad-
ku zawodu adwokata jest przecież tak, iż klient powierza osobie ten zawód wyko-
nującej najbardziej intymne wiadomości ze sfery swojej prywatności, oczekuje
również od adwokata poszanowania tej sfery. Prywatność klienta wyznacza jednak-
że tylko jeden z możliwych obszarów rozpatrywania tajemnicy zawodowej adwo-
kata. Tajemnica adwokacka, oprócz ochrony prywatności jednostki, pełni również
rolę gwarancji prawidłowego wykonywania wymiaru sprawiedliwości i prawa do
rzetelnego procesu (right to fair trail)19. To właśnie istotnie wyróżnia tajemnicę ad-
wokacką (jak również w określonym stopniu tajemnice innych zawodów prawni-
czych) spośród innych tajemnic zawodowych. Z tych też względów ochrona prze-
pisów dotyczących tajemnicy adwokackiej przed nadmierną liberalizacją, wyraża-
jącą się choćby w przydawaniu różnym podmiotom publicznym prawa do kontroli,
zyskuje szczególną wagę20. Tajemnica adwokacka jest uregulowana ustawowo, po-

18 Tak J. J. Thomson, patrz również inne stanowiska przedstawiane przez K. Motykę, Spory wokół
prawa do prywatności – na przykładzie Stanów Zjednoczonych, (w:) K. Motyka (red.), Prawo do prywat-
ności – aspekty prawne i psychologiczne, Lublin 2001, s. 38–39.

19 Commision Consultative des Barreaux de la Communauté Européenne, The Professional Secret,
Confidentiality and Legal Proffesional Priviledge in the Nine Member States of the European Community,
raport przygotowany przez D.A.O. Edward, Q. C, Dublin 1975.

20 J – P. de Crayencour, analizując pozycję wolnych zawodów w ogólności, stwierdza np. iż respek-
towanie tajemnicy w obecnych warunkach zyskuje szczególne znaczenie ze względu na rozwój techni-
ki z jednej strony, a z drugiej na rosnący udział administracji socjalnych, podatkowych w sprawach bez-
pośrednio dotyczących osób korzystających z usług lub świadczeń w ramach wolnych zawodów, co
potęguje niebezpieczeństwo ujawnienia tajemnicy, J – P. de Crayencour, Communauté Européenne et
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nadto jest przedmiotem uregulowań międzynarodowych zrzeszeń korporacji ad-
wokackich21 oraz wewnętrznych aktów ustrojowych samorządu adwokackiego.

Tajemnica zawodowa adwokata jest uregulowana ustawowo w art. 6 ustawy Pra-
wo o adwokaturze22, jej zakres przedmiotowy jest bardzo szeroki, obejmuje bowiem
wszystko o czym adwokat dowiedział się w związku z udzielaniem porady prawnej
(ust. 1). Obowiązek ten nie jest przy tym ograniczony w czasie (art. 6 ust. 2 Prawa
o adwokaturze). Ponadto art. 6 ust. 3 Prawa o adwokaturze normuje zasadę, zgodnie
z którą adwokata nie można zwolnić od obowiązku zachowania tajemnicy zawodo-
wej co do faktów, o których dowiedział się udzielając pomocy prawnej lub prowa-
dząc sprawę. Treść art. 6 Prawa o adwokaturze wskazuje, że tajemnica zawodowa ad-
wokata jest sformułowana jako obowiązek powstrzymania się od określonych zacho-
wań (ujawniania faktów objętych tajemnicą osobom trzecim). Uregulowanie tajem-
nicy adwokackiej w przepisach Prawa o adwokaturze winno przesądzać o jej grani-
cach, jak również o możliwości zwolnienia z niej. Rzecz w tym, że przepisy innych
ustaw, a w szczególności przepisy Kodeksu postępowania karnego (k.p.k.) zawierają
regulacje, które pozwalają na ujawnianie tajemnicy adwokackiej. Otóż w art. 180 § 2
k.p.k. ustawodawca przewidział możliwość przesłuchania osób obowiązanych do za-
chowania tajemnicy adwokackiej (również radcy prawnego, lekarskiej lub dzienni-
karskiej) co do faktów objętych tą tajemnicą tylko wtedy, gdy to jest niezbędne dla
dobra wymiaru sprawiedliwości, a okoliczność nie może być ustalona na podstawie
innego dowodu. O przesłuchaniu lub zezwoleniu na przesłuchanie decyduje sąd w
drodze postanowienia, na które przysługuje zażalenie. Tak więc procedura karna nor-
muje istotny wyjątek od zasady, którą jest obowiązek zachowania tajemnicy adwo-
kackiej przez osobę zobowiązaną (adwokata, aplikanta adwokackiego). W zakresie
omawianej problematyki nie mieszczą się rozważania co do wzajemnych relacji po-
między regulacją art. 6 Prawa o adwokaturze i art. 180 k.p.k. Dość wspomnieć, że sta-
nowiska tutaj są rozbieżne i zmierzają albo do przyjęcia interpretacji, zgodnie z którą
pierwszeństwo dla adwokata mają obowiązki uregulowane w art. 6 Prawa o adwoka-
turze, albo do przyjęcia tezy o pierwszeństwie stosowania art. 180 k.p.k.23.

W zakresie pozostałych procedur kwestia tajemnicy adwokackiej jest uregulowana
w odmienny sposób. Kodeks postępowania cywilnego (k.p.c.) nie zawiera żadnych
bezpośrednich regulacji dotyczących tajemnicy adwokackiej, reguluje jednak możli-

 libre circulation des professions libérales, Bruxelles – Luxembourg 1981, s. 17 i n., za K. Wojtczak,
Zawód i jego prawna reglamentacja. Studium z zakresu prawa administracyjnego. Poznań 1999, s. 64.

21 Patrz choćby stanowisko rady International Bar Association, zawarte w uchwale Resolution on the
Regulation of the Legal Profession, 1998.06.07; patrz również Z. Krzemiński, jw., s. 29.

22 Ustawa z 26 maja 1982 r., tekst jedn. Dz.U. z 2002 r. Nr 123, poz. 1058 ze zm, dalej w tekście:
Prawo o adwokaturze.

23 Obszerny przegląd stanowisk przedstawia Z. Krzemiński, op. cit., s. 31 i n.; patrz również S. Ma-
ciejewska, Adwokat świadkiem w procesie karnym a problem tajemnicy zawodowej, (w:) L. Bogunia
(red.) Nowa kodyfikacja prawa karnego, AUW No 2095, Wrocław 1998, s. 107 i n.
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wość uchylenia się od odpowiedzi świadka na zadane mu pytanie, jeżeli zeznanie
miałoby być połączone z pogwałceniem istotnej tajemnicy zawodowej (art. 261 § 2
k.p.c.)24. Podobna sytuacja ma miejsce w procedurze administracyjnej, gdzie również
brak jest bezpośredniego odniesienia do tajemnicy adwokackiej. Świadek w postę-
powaniu administracyjnym może jednak odmówić odpowiedzi na pytania, w sytu-
acji gdy odpowiedź mogłaby spowodować naruszenie obowiązku zachowania praw-
nie chronionej tajemnicy zawodowej (art. 83 § 2 k.p.a.). Tak więc w przypadku róż-
nych procedur w odmienny sposób uregulowano kwestie dotyczące ochrony tajem-
nicy adwokackiej. Nie przewidziano w obu procedurach, odmiennie niż w k.p.k.,
możliwości zwolnienia z obowiązku zachowania tajemnicy zawodowej25.

Oprócz przepisów prawa powszechnie obowiązującego, kwestie dotyczące ta-
jemnicy adwokackiej uregulowane są również w przepisach Kodeksu etyki adwokac-
kiej. Normy zawarte w Kodeksie mają charakter przepisów prawa wewnętrznego,
skierowanych do członków samorządu adwokackiego, a za ich przekroczenie grozi
odpowiedzialność dyscyplinarna. Normy Kodeksu etyki adwokackiej konkretyzują
obowiązki adwokata w zakresie tajemnicy adwokackiej. Kodeks obejmuje m.in. za-
kresem tajemnicy materiały zawarte w aktach adwokackich, wszystkie wiadomości,
notatki i dokumenty uzyskane od klienta oraz innych osób, zawiera również obowią-
zek stosowania odpowiedniego oprogramowania zabezpieczającego dane przed ich
niepowołowanym ujawnieniem. Normy Kodeksu oraz sankcje dyscyplinarne za ich
przekroczenie stanowią istotną gwarancję zachowania tajemnicy adwokackiej. War-
to tutaj dodać, że w działalności organów samorządu adwokackiego przywiązuje się
dużą wagę do kontroli przestrzegania tajemnicy adwokackiej.

Podsumowując, normy prawa powszechnie obowiązującego regulują obowią-
zek zachowania tajemnicy adwokackiej, który wyrażać się ma w zakazie udostęp-
niania danych objętych tajemnicą osobom trzecim. Obowiązek ten, ze względu na
rodzaj chronionych przezeń dóbr, powinien mieć charakter absolutny. Ustawo-
dawca jednakże w przepisach k.p.k. przewidział możliwość zwolnienia z tego obo-
wiązku, mając na względzie inne istotne interesy (interes publiczny – interes wy-
miaru sprawiedliwości). Wyjątek ten budzi uzasadnione wątpliwości interpretacyj-
ne.

24 Jednoznacznie krytycznie należy ocenić użycie w tym przepisie przez ustawodawcę zwrotu istot-
na tajemnica zawodowa, sugeruje to możliwość istnienia jakiejś kategorii tajemnic nieistotnych, z zasa-
dy, ratio legis regulacji dotyczących tajemnic zawodowych odnosi się do ochrony istotnych z punktu
widzenia obywatela i jego praw informacji.

25 Uznać należy, iż wskazane przepisy proceduralne nie tworzą samodzielnej podstawy uchylenia
obowiązku zachowania tajemnicy, pozostawiając osobom zobowiązanym do ich zachowania możli-
wość jej respektowania przez uchylenie się od udzielenia odpowiedzi na pytania sądu bądź organu, nie
stanowią przepisów szczególnych wobec przepisów regulujących zachowanie tajemnicy adwokackiej
i nie tylko nie nakładają obowiązku zeznań na adwokata, ale przeciwnie, obowiązek ten mocno osła-
biają; analogicznie w stosunku do tajemnicy lekarskiej M. Safjan, Problemy prawne tajemnicy lekarskiej,
KPP 1/1995, s. 41 i n.; tak również odnośnie do tajemnicy adwokackiej w postępowaniu cywilnym
Z. Krzemiński, jw., s. 35.
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Uprawnienia kontrolne i nadzorcze GIODO

Przepis art. 12 ustawy o ochronie danych osobowych zaliczył do zadań General-
nego Inspektora Ochrony Danych Osobowych m.in.: kontrolę zgodności przetwa-
rzania danych z przepisami o ochronie danych osobowych oraz wydawanie decyzji
administracyjnych i rozpatrywanie skarg w sprawach wykonania przepisów
o ochronie danych osobowych. W celu wykonania tych zadań ustawa o ochronie
danych osobowych wyposażyła GIODO i upoważnionych przez niego inspektorów
w szereg uprawnień kontrolnych, do których zaliczyć należy następujące prawa:

– wstępu, w godzinach od 6 do 22, za okazaniem imiennego upoważnienia i le-
gitymacji służbowej, do pomieszczenia, w którym zlokalizowany jest zbiór danych,
i przeprowadzenia niezbędnych badań lub innych czynności kontrolnych w celu
oceny zgodności przetwarzania danych z ustawą,

– żądania złożenia pisemnych lub ustnych wyjaśnień oraz wzywania i przesłuchi-
wania osób w zakresie niezbędnym do ustalenia stanu faktycznego,

– żądania okazania dokumentów i wszelkich danych mających bezpośredni
związek z problematyką kontroli,

– żądania udostępnienia do kontroli urządzeń, nośników oraz systemów infor-
matycznych służących do przetwarzania danych,

– zlecania sporządzania ekspertyz i opinii.
Uprawnienia te, wymienione w art. 14 ustawy o ochronie danych osobowych,

nie tworzą przy tym katalogu zamkniętego (ustawodawca wylicza je, używając
zwrotu „w szczególności”). Egzekucja tych uprawnień wzmocniona jest obowiąz-
kiem ciążącym na kierowniku kontrolowanej jednostki organizacyjnej oraz kontro-
lowanej osobie fizycznej będącej administratorem danych osobowych, sprowadza-
jącym się do umożliwienia inspektorowi przeprowadzenia kontroli (w szczególno-
ści umożliwienia dokonania wymienionych w ustawie czynności kontrolnych). W
wyniku przeprowadzonej kontroli inspektor może podjąć określone kroki o charak-
terze nadzorczym (art. 17), a mianowicie:

– zwrócić się do GIODO o wydanie decyzji w trybie nadzoru na zasadzie art. 18
ustawy o ochronie danych osobowych,

– żądać wszczęcia postępowania dyscyplinarnego lub innego przewidzianego
prawem postępowania przeciwko osobom winnym dopuszczenia do uchybień
i poinformowania go, w określonym terminie, o wynikach tego postępowania i
podjętych działaniach.

Wspomniane decyzje nadzorcze GIODO mogą zawierać zróżnicowane roz-
strzygnięcia, ustawodawca nie przesądza bowiem wyraźnie o ich treści, kolejny raz
„w szczególności” tylko je charakteryzując (usunięcie uchybień; uzupełnienie, uak-
tualnienie, sprostowanie, udostępnienie lub nieudostępnienie danych osobowych;
zastosowanie dodatkowych środków zabezpieczających zgromadzone dane oso-
bowe; wstrzymanie przekazywania danych osobowych za granicę; zabezpieczenie
danych lub przekazanie ich innym podmiotom; usunięcie danych osobowych).

Tajemnica adwokacka w świetle wybranych...
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Zastanawiając się nad możliwością zastosowania przepisów regulujących
uprawnienia kontrolne i nadzorcze GIODO, należy najpierw rozpatrzyć je w kon-
tekście możliwości ingerencji w treść tajemnicy adwokackiej na podstawie przepi-
sów ustawy o ochronie danych osobowych. Uprawnienia te, wyrażone w przepi-
sach art. 14 ust. 1 pkt 1–4 ustawy o ochronie danych osobowych, godzą bezpośred-
nio w ten obowiązek. Inspektorzy biura GIODO uzyskują na mocy tych przepisów
możliwość praktycznie nieograniczonego wglądu w dane objęte tajemnicą adwo-
kacką. Uprawnienia te mają de facto charakter dyskrecjonalny, gdyż – jak już wspo-
mniano – ustawodawca nie normuje ich w formie katalogu zamkniętego. W od-
niesieniu do środków nadzorczych wskazać należy na paradoksalne sytuacje, które
mogą wynikać z ich zastosowania (art. 18 ustawy o ochronie danych osobowych).
Weźmy pod uwagę np. możliwość skierowania wobec adwokata – administratora
danych decyzji, w której GIODO nakazywałby adwokatowi uzupełnienie, uaktual-
nienie, sprostowanie, udostępnienie lub nieudostępnienie danych osobowych, czy
też usunięcie danych osobowych świadka w sprawie karnej.

Na podstawie uprawnień kontrolnych i nadzorczych GIODO i inspektorów biu-
ra GIODO rodzi się więc podstawowe pytanie: czy uprawnienia te dotyczą rów-
nież adwokatów, zobowiązanych do zachowania tajemnicy adwokackiej? Odpo-
wiadając na to pytanie, kolejny raz należy przyjrzeć się przepisom ustawy o ochro-
nie danych osobowych, by stwierdzić, czy ustawodawca unormował w nich wyłą-
czenia podmiotowe bądź przedmiotowe w zakresie zastosowania ustawy. I tak,
z mocy art. 43 ust. 1 pkt 5 ustawy o ochronie danych osobowych, administratorzy
danych dotyczących osób korzystających z obsługi adwokackiej zwolnieni są z obo-
wiązku rejestracji zbiorów. Przepis art. 43 ust. 1 normuje 13 podmiotowych
i przedmiotowych podstaw zwolnienia z obowiązku rejestracji. W ustępie 2 wspo-
mnianego przepisu ustawodawca wyłączył stosowanie przepisów dotyczących
kontroli i nadzoru GIODO (art. 12 pkt 2, art. 14 pkt 1, 3–5 oraz art. 15–18 ustawy o
ochronie danych osobowych) wobec zbiorów przetwarzanych przez Agencję Bez-
pieczeństwa Wewnętrznego, Agencję Wywiadu oraz Wojskowe Służby Informacyj-
ne (w zakresie przedmiotowym danych określonych w art. 43 ust. 1 pkt 1, 1a i 3).
Na podstawie analizy literalnej przytoczonych przepisów łatwo stwierdzić, że wyłą-
czenia w zakresie kontroli i nadzoru GIODO nie obejmują administratorów danych
dotyczących osób korzystających z obsługi adwokackiej.

Wracając jeszcze do przepisów z zakresu nadzoru i kontroli GIODO, wyłączenia
i zastrzeżenia ustawowe, które są tam uregulowane, również nie będą dotyczyły
adwokatów (art. 15 ust. 2 w zw. z art. 43 ust. 1 pkt 1a oraz art. 18 ust. 2 i 2a ustawy
o ochronie danych osobowych).

W tym miejscu, na podstawie wykładni wskazanych przepisów ustawy o ochro-
nie danych osobowych, wobec braku szczególnych wyłączeń i zastrzeżeń odnośnie
do tajemnicy adwokackiej w tej ustawie, można jedynie postawić wniosek de lege
ferenda, by wyłączenia ustawowe, o których mowa w art. 43 ust. 2, objęły również
adwokatów w zakresie przedmiotowym danych dotyczących osób korzystających
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z obsługi adwokackiej. Nie negując zasadności wyłączeń wobec podmiotów okre-
ślonych w omawianym przepisie (ABW, AW, WSI), stwierdzić należy, że interes, któ-
ry jest podstawą bytu tajemnicy adwokackiej – choć zasadniczo odmienny niż re-
prezentowany przez wskazane podmioty – w pełni uzasadnia takie rozwiązanie.
Jeżeli uznać możliwość kontroli danych, z którą mogłoby wiązać się naruszenie ta-
jemnicy adwokackiej, należałoby zastanowić się nad zastosowaniem rozwiązania,
zgodnie z którym dane te mogłyby być dostępne jedynie za pośrednictwem przed-
stawiciela okręgowej rady adwokackiej (analogicznie do rozwiązania z art. 15 ust. 2
ustawy o ochronie danych osobowych).

Rozważyć jeszcze należy, czy rozwiązanie problemu nadzoru i kontroli GIODO
nad administratorami danych dotyczących osób korzystających z obsługi adwokac-
kiej nie kryje się w treści art. 5 ustawy o ochronie danych osobowych. Przepis ten,
w przypadkach gdy inne niż ustawa o ochronie danych osobowych ustawy przewi-
dują dalej idącą ochronę, nakazuje stosować te właśnie, dalej idące przepisy. Treść
art. 5 ustawy o ochronie danych osobowych nawiązuje do zasady lex specialis dero-
gat legi generali, jednakże z tą różnicą, że legis speciales znajdują zastosowanie w
sytuacjach gdy przewidują one dalej idącą ochronę. W doktrynie przyjmuje się, że
jeżeli istnieją wątpliwości co do tego czy ustawy odrębne przewidują dalej idącą
ochronę, należy stosować zasadę wyrażoną w art. 5 ustawy o ochronie danych oso-
bowych26. W przypadku jednak gdy przepisy prawa przewidują inaczej ukształto-
waną ochronę niż w ustawie o ochronie danych osobowych, kolizję norm należy
rozwiązywać odwołując się do zasady lex specialis derogat legi generali27. Wskazana
już w niniejszym artykule, inna co do zasady i źródeł ochrona danych objętych ta-
jemnicą adwokacką, przesądza moim zdaniem o stosowaniu w tym przypadku tej
właśnie ogólnej reguły kolizyjnej. Podążając tą drogą, stwierdzić trzeba, że mimo
braku bezpośredniego wyłączenia stosowania przepisów art. 12 pkt 2, art. 14 pkt
1–4 oraz art. 15–18 ustawy o ochronie danych osobowych, przepisy dotyczące ta-
jemnicy zawodowej adwokata (art. 6 Prawa o adwokaturze) wyłączają stosowanie
wspomnianych przepisów. Kontrola i wydawanie przez GIODO wobec adwoka-
tów jako administratorów danych aktów nadzoru o charakterze merytorycznym nie
da się bowiem pogodzić nie tylko z przepisami chroniącymi tajemnicę zawodową,
ale również z podstawowymi zasadami prawidłowego wykonywania wymiaru
sprawiedliwości i prawa do rzetelnego procesu.

W związku z przedstawionymi już argumentami należy podnieść jeszcze dwa
argumenty, o podstawowym – moim zdaniem – znaczeniu. Gdyby ustawodawca
chciał przewidzieć jakieś wyjątki od obowiązku zachowania tajemnicy adwokac-
kiej, uczyniłby to bezpośrednio w Prawie o adwokaturze. Takie rozwiązanie jest
przedmiotem regulacji przepisu art. 105 ust. 1 Prawa bankowego, który reguluje

26 J. Barta, R. Markiewicz, jw., teza 2 i 3 do art. 5 ustawy o ochronie danych osobowych, s. 304.
27 Tamże.
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katalog podmiotów, którym prawo nadaje uprawnienia do żądania ujawnienia ta-
jemnicy bankowej (nota bene nawet tam nie wymieniono GIODO jako podmiotu
uprawnionego)28. Podobnie sytuacja wygląda w przypadku tajemnicy lekarskiej,
choć tam ustawodawca oprócz wskazania sytuacji, które pozwalają na uchylenie
tej tajemnicy, odsyła również do innych ustaw29. Tymczasem w Prawie o adwokatu-
rze – jak już wskazano – obowiązek zachowania tajemnicy ma charakter absolutny.
Brak jest w uregulowaniach Prawa o adwokaturze katalogu podmiotów, wobec któ-
rych istnieje obowiązek uchylenia tajemnicy adwokackiej. Brak również odesłań
do innych ustaw. Drugim z sygnalizowanych argumentów jest to, iż kompetencje
do orzekania o naruszeniu tajemnicy adwokackiej i wymierzania sankcji dyscypli-
narnych za takie naruszenia należą do organów samorządu adwokackiego. Nie ma
więc podstaw do rozpatrywania kompetencji GIODO w tym zakresie30. Organowi
ochrony danych osobowych w takiej sytuacji mogłyby co najwyżej przysługiwać
kompetencje w zakresie żądania wszczęcia postępowania dyscyplinarnego (art. 17
ust. 2 ustawy o ochronie danych osobowych).

Podsumowanie

Przepisy chroniące dane osobowe i przepisy chroniące tajemnicę adwokacką
mają pewien wspólny wymiar, wyrażający się w ochronie prywatności jednostki.
Obydwie instytucje wykazują jednak genetyczne odrębności. Charakter tajemnicy
adwokackiej wykracza poza sferę prywatności jednostki, łącząc się z zasadą prawi-
dłowego wykonywania wymiaru sprawiedliwości i prawa do rzetelnego procesu.

Przepisy ustawy o ochronie danych osobowych nie mogą naruszać istoty tajemni-
cy adwokackiej. Szczególna ochrona tajemnicy adwokackiej powinna tutaj domi-
nować, biorąc pod uwagę charakter i znaczenie przedmiotu jej ochrony dla praw
i interesów jednostki.

28 Ustawa z 29 sierpnia 1997 r., tekst jedn. Dz.U. z 2000 r., Nr 62, poz. 665 ze zm.
29 Art. 40 ust. 2 ustawy z 5 grudnia 1996 r. o zawodzie lekarza, tekst jedn. Dz.U. z 2002, Nr 21, poz.

204, ze zm.
30 M. Swora, j.w.; jak również uwagi na temat kompetencji GIODO i organów nadzoru bankowego

(w:) B. Popowska, M. Swora, Uwarunkowania prawne outsourcingu bankowego – głos w dyskusji, (w:)
R. Budzinowski (red.) Prawo i administracja, t. II z 2003 r. (w druku).

Mariusz Swora
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E-CZYNNOŚCI W PRACY ADWOKATA

Otaczający nas świat zmienia się w tempie, za którym nie zawsze jesteśmy w sta-
nie nadążyć. Każdego dnia jesteśmy mimowolnymi świadkami narodzin nowych
wynalazków, przeistaczania się ludzkich idei w nowe technologie, bardziej lub
mniej skomplikowane i zaskakujące urządzenia. Zmiany, jakich dokonuje się w
każdej sekundzie tysiące, dotykają nas w różnym stopniu. Wiele z nich jednak wpi-
suje się w krajobraz naszego otoczenia na stałe dużo szybciej niż się tego spodzie-
wamy, sprawiając jednocześnie, iż w krótkim czasie nie wyobrażamy sobie bez
nich naszej szeroko pojętej egzystencji.

Wpływ nowych technologii i rozwiązań na nasze życie możemy bez trudu zaob-
serwować w  każdej jego dziedzinie. Przemyśle, medycynie, komunikacji. Także
prawo, którego jedną z podstawowych cech powinna być stałość i pewność, pod-
daje się tej tendencji. Coraz częściej ustawodawca kreujący nowe akty prawne
wprowadza do arsenału zawartych w nich rozwiązań takie, których stosowanie
pozwala na korzystanie z najnowszych osiągnięć techniki.

Zmiany te dotykają przede wszystkim osoby, które z racji wykonywanego przez
nie zawodu mają ze stosowaniem i interpretacją norm prawnych najwięcej do czy-
nienia. Wśród nich najliczniejszą grupą są z pewnością praktycy, a wśród nich ad-
wokaci, dlatego też poniższa prezentacja zachodzących w polskim systemie prawa
zmian będzie dokonana w głównej mierze z uwzględnieniem specyfiki najczęściej
dokonywanych przez nich czynności i związanych z tym potrzeb.

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, iż zmiany te mają czemuś służyć. Podsta-
wowymi założeniami leżącymi u podstaw decyzji wprowadzania nowych rozwią-
zań są przede wszystkim potrzeba przyspieszenia, uproszczenia i potanienia wy-
miany dokumentów, a tym samym usprawnienia funkcjonowania urzędów i sądów.
Dlatego też zdecydowana większość z nich dotyczy możliwości, a czasem wręcz
konieczności komunikowania się z tego rodzaju podmiotami za pomocą elektro-
nicznych środków porozumiewania się na odległość.

Jeszcze nie tak dawno podstawowym narzędziem pracy adwokata było pióro i
ewentualnie maszyna do pisania. Dziś trudno sobie wyobrazić kancelarię, w której
nie byłoby komputera, faksu czy telefonu. Wszystkie te narzędzia ułatwiają komu-
nikację i sprawiają, iż tak cenny i istotny dziś „towar” jakim jest informacja, krąży
bez zakłóceń. Nikt również nie zaprzeczy, iż używany początkowo tylko do pisania
komputer jest doskonałym narzędziem ułatwiającym nie tylko komunikację, ale
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również poszukiwanie przepisów, orzeczeń, przechowywanie dokumentów w po-
staci elektronicznej, ich projektowanie, edytowanie tekstów, liczenie oraz wykony-
wanie innych użytecznych czynności. Komputer, a raczej sieć, do której jest podłą-
czony, stała się też swego rodzaju pośrednikiem pomiędzy mocodawcą a adwoka-
tem, miejscem ich spotkań, dyskusji, zamieszczania ogłoszeń, informacji1. Wkrótce
ma również szansę stać się miejscem ogłaszania i publikowania dzienników urzę-
dowych2, zbiorów aktów prawa miejscowego ustanowionych przez powiat, zbio-
rów przepisów gminnych albo zawartych w nich aktów normatywnych lub innych
aktów, pośrednikiem w doręczaniu orzeczeń.

Zmiany, jakich w ostatnim czasie ustawodawca dokonał tak wiele, polegają
przede wszystkim na wprowadzeniu w różnorodnych aktach prawnych różnej ran-
gi takich pojęć jak: elektroniczne środki porozumiewania się na odległość, elektro-
niczne nośniki informatyczne3, elektroniczne nośniki informacji4, nośniki elektro-
niczne5, dokument elektroniczny6, forma elektroniczna7, przy czym tylko w spora-
dycznych wypadkach wyjaśnił, co należy przez te zwroty rozumieć. Niestety żaden
z aktów prawnych rangi ogólnej8 nie zawiera definicji legalnej wyjaśniającej zna-

1 Istnieje wiele polskich serwisów prawniczych, w których poza ogłoszeniami można znaleźć szereg
innych informacji, wziąć udział w dyskusji, zadać pytanie profesjonaliście oraz dowiedzieć się o naj-
nowszych zmianach i tendencjach. Zainteresowane osoby odsyłam do zawierającego część danych
artykułu mec. Bartosza Łucia opubl. w „Palestrze” Nr 1 z 2000 r., s. 182–185.

2 Zob. art. 31 pkt 1 lit. b, pkt 3 i 6 projektu ustawy o informatyzacji działalności podmiotów realizu-
jących zadania publiczne oraz o zmianie niektórych ustaw z 25 czerwca 2003 r. dostępnego na stronie
www.mnii.gov.pl.

3 Np. w art. 1872 Kodeksu postępowania cywilnego, ustawa z 17 listopada 1964 r., opublikowana
w Dz.U. z 1964 r., Nr 43, poz. 296 z późniejszymi zmianami.

4 Np. w art. 7 ust. 1 i 2 w ustawie z 29 sierpnia 1997 r. Prawo bankowe opublikowanej w Dz.U. z 2002 r.,
Nr 72, poz. 665 z późniejszymi zmianami; w art. 7a ust. 1 i 3 ustawy z 21 sierpnia 1997 r. Prawo o pu-
blicznym obrocie papierami wartościowymi, opublikowanej w Dz.U. z 2002 r., Nr 49, poz. 447; w § 11
ust. 2 Rozporządzenia Rady Ministrów z 17 lipca 2001 r. w sprawie określenia warunków, jakie muszą
spełniać urzędowe rynki giełdowe oraz emitenci papierów wartościowych dopuszczonych do obrotu na
tych rynkach, opublikowanego w Dz.U. z 2001 r., Nr 86, poz. 939 z późniejszymi zmianami.

5 Np. w art. 47a ust. 3 ustawy z 13 października 1998 r. o systemie ubezpieczeń społecznych, opu-
blikowanej w Dz.U. z 1998 r., Nr 137, poz. 887 z późniejszymi zmianami.

6 Np. w art. 34 ust. 2, art. 47 ust. 1, 3, 3c, 6, 7  ustawy o systemie ubezpieczeń społecznych (co do
daty uchwalenia i miejsca publikacji zob. przypis nr 5), art. 290 § 1, art. 290a ustawy z 29 sierpnia
1997 r. Ordynacja podatkowa, opublikowanej w Dz.U. z 1997, Nr 137, poz. 926 z późniejszymi zmianami.

7 Np. w art. 41 ust. 8, 47 ust. 8a, art. 47a ust. 3, art. 49 ust. 3 pkt 2 ustawy o systemie ubezpieczeń
społecznych (zob. przypis 5), w § 11 ust. 1 i 2 Rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie określenia
warunków, jakie muszą spełniać urzędowe rynki giełdowe oraz emitenci papierów wartościowych
dopuszczonych do obrotu na tych rynkach (zob. przypis nr 4), w art. 12 § 6 pkt 1, art. 60 § 4, art. 164
§ 3b ustawy Ordynacja podatkowa (zob. przypis nr 6).

8 Definicji tego rodzaju nie zamieszczono również w regulujących tematykę prawie wyłącznie elek-
troniczną ostatnio uchwalonych ustawach takich jak ustawa z 18 lipca 2002 r. o świadczeniu usług dro-
gą elektroniczną, opublikowana w Dz.U. z 2002, Nr 144, poz. 1204 i  ustawa z 12 września 2002 r. o
elektronicznych instrumentach płatniczych, opublikowana w Dz.U. z 2002 r., Nr 169, poz. 1385.
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czenie choćby jednego z przytoczonych tu pojęć, która pomogłaby w usunięciu
wielu rodzących się wątpliwości. Obecnie jedynym wyczerpująco zdefiniowanym
w akcie prawnym rangi ustawowej instrumentem jest podpis elektroniczny.

Odszyfrowanie znaczenia tych pojęć ma z punktu widzenia pracy adwokata
wnoszącego pisma i wymieniającego korespondencję z sądami, urzędami oraz róż-
nymi innymi podmiotami o tyle istotne znaczenie, iż we wszystkich obowiązują-
cych procedurach9 istnieje możliwość, a czasem wręcz nakaz wnoszenia stosowa-
nych pism bądź też ich doręczania drogą elektroniczną.

Istotną zmianę w tym zakresie wprowadzi zapewne projektowana ustawa o in-
formatyzacji działalności podmiotów realizujących zadania publiczne oraz o zmia-
nie niektórych ustaw10. Ustawa ta bowiem, regulując kwestie wdrażania i dostoso-
wywania systemów informatycznych o publicznym zastosowaniu, wyraźnie stano-
wi w przepisie art. 3, zawierającym szereg definicji legalnych, iż elektroniczny no-
śnik informacji to każdy materiał i urządzenie, na którym lub w którym można zapi-
sywać i przechowywać informacje w postaci elektronicznej oraz z którego można
je odczytywać w niezmienionej postaci. Jak nietrudno zauważyć, definicja ta odno-
si się jedynie do elektronicznych nośników informacji, nie wyjaśniając znaczenia
innych wyżej przywołanych pojęć. Niemniej jednak względy celowościowe prze-
mawiałyby za uznaniem, iż stosować się ją będzie również do odkodowania treści
kryjących się w zwrocie „elektroniczne nośniki informatyczne”.

Zdawać by się również mogło, iż w tej sytuacji interpretacja zwrotów forma elek-
troniczna czy też dokument elektroniczny nie powinna stwarzać większych trudno-
ści, jednakże zagadnienia te jako znacznie odbiegające od tematyki niniejszego
opracowania pozostać powinny przedmiotem odrębnych rozważań.

Regulacje wspomnianego projektu, zgodnie z treścią art. 2, stosuje się do pod-
miotów publicznych, za które uznaje się: organy administracji rządowej, organy
jednostek samorządu terytorialnego, urzędy stanowiące aparat pomocniczy wcze-
śniej wymienionych organów, jednostek organizacyjnych podległych lub nadzoro-
wanych przez organy administracji rządowej, jak również utworzonych przez orga-
ny jednostek samorządu terytorialnego oraz sądów. Zatem katalog podmiotów, do
których pisma mogą być kierowane oraz przez które mogą być wysyłane, jest na-
prawdę znaczny. Poza nim znalazły się jednak na mocy wyraźnego wyłączenia:
przedsiębiorstwa państwowe, spółki handlowe, państwowe szkoły wyższe, jednost-
ki badawczo-rozwojowe oraz służby specjalne w rozumieniu art. 11 ustawy z dnia
24 maja 2002 r. o Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego11.

9 W kodeksie postępowania cywilnego art. 125 § 2 (zob. przypis nr 3), art. 1872, kodeksie postępowa-
nia administracyjnego art. 63 § 1 ustawa z 14 czerwca 1960 r., opublikowano tekst jednolity w Dz.U.
z 1960 r., Nr 30, poz. 168 z późniejszymi zmianami, w kodeksie postępowania karnego art. 132 § 3 usta-
wa z 6 czerwca 1997 r., opublikowana w Dz.U. z 1997 r., Nr 89, poz. 555 z późniejszymi zmianami.

10 Projekt ten opublikowany jest na stronie www.mnii.gov.pl.
11 Opublikowana w Dz.U. Nr 74, poz. 676 z 2002 r.

E- czynności w pracy adwokata
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Brak wskazań na konkretne rozwiązania technologiczne przy konstruowaniu
definicji elektronicznych nośników informacji należy uznać za posunięcie rozsądne
i godne aprobaty. Uchroni ono bowiem użytkowników przed koniecznością wyko-
nywania dodatkowych czynności polegających na wymianie i dostosowaniu urzą-
dzeń, jak również ustawodawcę przed znacznym wysiłkiem związanym z potrzebą
dokonywania licznych nowelizacji tego aktu.

Na dzień dzisiejszy ustawa jednak nie obowiązuje i określenie czym jest elektro-
niczny nośnik informacji czy też informatyczny pozostawione jest raczej naszej in-
tuicji i wyczuciu. Niemniej jednak podejmowano już udane próby12 wyjaśnienia
tego zagadnienia, które do chwili uchwalenia i wejścia w życie niniejszej ustawy
stanowią jedyne źródło informacji dla chcących korzystać z tego rodzaju cywiliza-
cyjnych udogodnień.

Rozwikłanie technicznej strony wymiany pism pomiędzy adwokatami a pod-
miotami publicznymi nie usuwa jednak wszystkich przeszkód, jakie mogą stanąć na
drodze do wdrożenia i upowszechnienia tego rodzaju komunikacji. Odrębną kwe-
stią wymagającą analizy jest spełnianie wymogów ustawowych stawianych pismom
procesowym bądź też innym odpowiednim dokumentom, od których terminowe-
go i poprawnego złożenia zależą niejednokrotnie losy całego postępowania, a w
szczególności kryteriów, jakim muszą odpowiadać zamieszczane na nich podpisy.

Sięgając po raz kolejny do uregulowań zawartych we wszystkich polskich proce-
durach należy wskazać, iż każda z nich przewiduje obowiązek odpowiedniego
oznaczenia pisma, sprawy, organu, do którego się je wnosi, wniosków i oświadczeń
stron czy uczestników postępowania oraz obowiązek jego podpisania13.

12 Zob. artykuł Anny Marii Niżankowskiej „Wnoszenie pism do sądu drogą elektroniczną cz. I i II”,
opubl. w Transformacjach Prawa Prywatnego nr 1 i 2 z 2001 r.

13 W postępowaniu cywilnym w art. 126 § 1 kodeksu postępowania cywilnego (zob. przypis nr 3)
mowa jest o tym, iż każde pismo procesowe powinno zawierać: 1) oznaczenie sądu, do którego jest
skierowane, imię i nazwisko lub nazwę stron, ich przedstawicieli ustawowych i pełnomocników;
2) oznaczenie rodzaju pisma; 3) osnowę wniosku lub oświadczenia oraz dowody na poparcie przyto-
czonych okoliczności; 4) podpis strony albo jej przedstawiciela ustawowego lub pełnomocnika; 5) wy-
mienienie załączników. Ponadto gdy pismo procesowe jest pierwszym pismem w sprawie, powinno za-
wierać oznaczenie zawodu i miejsca zamieszkania lub siedziby stron, ich przedstawicieli ustawowych
i pełnomocników oraz przedmiotu sporu, pisma zaś dalsze – sygnaturę akt (§ 2). Do pisma należy rów-
nież dołączyć pełnomocnictwo, jeżeli pismo wnosi pełnomocnik, który przedtem nie złożył pełno-
mocnictwa (§ 3). Za stronę zaś, która nie może się podpisać, podpisuje pismo osoba przez nią upoważ-
niona, z wymienieniem przyczyny, dla której strona sama się nie podpisała (§ 4).

W postępowaniu karnym (zob. przypis nr 9) zgodnie z treścią art. 119 § 1 kodeksu postępowania
karnego pismo procesowe powinno zawierać: 1) oznaczenie organu, do którego jest skierowane, oraz
sprawy, której dotyczy, 2) oznaczenie oraz adres wnoszącego pismo, 3) treść wniosku lub oświadcze-
nia, w miarę potrzeby z uzasadnieniem, 4) datę i podpis składającego pismo.

W postępowaniu administracyjnym (zob. przypis nr 9) natomiast, zgodnie z brzmieniem art. 63 § 1
kodeksu postępowania administracyjnego, podania (żądania, wyjaśnienia, odwołania, zażalenia) mogą
być wnoszone pisemnie, telegraficznie lub za pomocą dalekopisu, telefaksu, poczty elektronicznej,
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Niemożność złożenia podpisu nie stanowi przeszkody do wniesienia odpowied-
niego pisma do właściwego urzędu lub organu. W takiej sytuacji za wnoszącego
może podpisać się inna upoważniona przez niego osoba, podając równocześnie
przyczynę braku podpisu właściwego uczestnika lub strony. Gdy natomiast podpis
w ogólne nie został złożony, jak również, gdy pismo nie spełnia innych wymogów
formalnych, następuje jego zwrot osobie zainteresowanej, która, chcąc aby wywo-
łało pożądane skutki prawne, musi wnieść je ponownie uzupełnione lub poprawio-
ne w terminie 7 dni14.

Oczywiście pisma wnoszone drogą elektroniczną muszą również spełniać te
wymagania, nawet gdy składane są na odpowiednich formularzach. Bowiem
z chwilą wprowadzenia przepisów dopuszczających przekazywanie dokumentów
tą specyficzną drogą nie pojawiły się żadne inne regulacje stanowiące wyjątek od
wyżej prezentowanej reguły. Innymi słowy dokumenty te podlegają wszystkim ry-
gorom odnoszącym się do dokumentów tradycyjnych.

a także ustnie do protokołu. § 2. Podanie powinno zawierać co najmniej wskazanie osoby, od której
pochodzi, jej adres i żądanie oraz czynić zadość innym wymaganiom ustalonym w przepisach szcze-
gólnych. § 3. Podanie wniesione pisemnie albo ustnie do protokołu powinno być podpisane przez
wnoszącego, a protokół ponadto przez pracownika, który go sporządził. Gdy podanie wnosi osoba,
która nie może lub nie umie złożyć podpisu, podanie lub protokół podpisuje za nią inna osoba przez
nią upoważniona, czyniąc o tym wzmiankę obok podpisu.

14 W postępowaniu cywilnym: art. 126 § 4 kodeksu postępowania cywilnego (zob. przypis nr 3) za
stronę, która nie może się podpisać, podpisuje pismo osoba przez nią upoważniona, z wymienieniem
przyczyny, dla której strona sama się nie podpisała oraz art. 130 § 1. Jeżeli pismo procesowe nie może
otrzymać prawidłowego biegu wskutek niezachowania warunków formalnych, przewodniczący wzy-
wa stronę, pod rygorem zwrócenia pisma, do poprawienia lub uzupełnienia go w terminie tygodnio-
wym. Mylne oznaczenie pisma procesowego lub inne oczywiste niedokładności nie stanowią prze-
szkody do nadania pismu biegu i rozpoznania go w trybie właściwym. § 2. Po bezskutecznym upływie
terminu przewodniczący zwraca pismo stronie. Pismo zwrócone nie wywołuje żadnych skutków, jakie
ustawa wiąże z wniesieniem pisma procesowego do sądu. § 3. Pismo poprawione lub uzupełnione w
terminie wywołuje skutki od chwili jego wniesienia.

W postępowaniu karnym: art. 119 § 2 kodeksu postępowania karnego (zob. przypis nr 9) za osobę,
która nie może się podpisać, pismo podpisuje osoba przez nią upoważniona, ze wskazaniem przyczy-
ny złożenia swego podpisu, art. 120 § 1. Jeżeli pismo nie odpowiada wymaganiom formalnym, prze-
widzianym w art. 119 lub w przepisach szczególnych, a brak jest tego rodzaju, że pismo nie może
otrzymać biegu, albo brak polega na niezłożeniu należytych opłat lub upoważnienia do podjęcia czyn-
ności procesowej, wzywa się osobę, od której pismo pochodzi, do usunięcia braku w terminie 7 dni.
§ 2. W razie uzupełnienia braku w terminie, pismo wywołuje skutki od dnia jego wniesienia. W razie
nieuzupełnienia braku w terminie, pismo uznaje się za bezskuteczne, o czym należy pouczyć przy do-
ręczeniu wezwania.

W postępowaniu administracyjnym: art. 63 § 3 zd. 2 kodeksu postępowania administracyjnego
(zob. przypis nr 9): gdy podanie wnosi osoba, która nie może lub nie umie złożyć podpisu, podanie lub
protokół podpisuje za nią inna osoba przez nią upoważniona, czyniąc o tym wzmiankę obok podpisu,
art. 64 § 2. Jeżeli podanie nie czyni zadość innym wymaganiom ustalonym w przepisach prawa, należy
wezwać wnoszącego do usunięcia braków w terminie siedmiu dni z pouczeniem, że nieusunięcie tych
braków spowoduje pozostawienie podania bez rozpoznania.

E- czynności w pracy adwokata



92

Barbara Pabin

Spełnienie wymogów stawianych treści tych pism z pewnością nie będzie spra-
wiało nawet osobom niezbyt sprawnie obsługującym komputer większych proble-
mów. W tej mierze wszystko zostaje niejako „po staremu”, tyle tylko, że zmieni się
narzędzie sporządzania odpowiedniego pisma czy wniosku. Wątpliwości i pewne
obawy może natomiast wzbudzać kwestia złożenia pod nimi podpisu.

Zdawać by się mogło, iż w tej mierze wszelkie przeszkody usunąć powinna usta-
wa o podpisie elektronicznym, która wprowadziła do katalogu narzędzi potwier-
dzających naszą tożsamość nowe narzędzie, a raczej narzędzia, jakimi są podpisy
elektroniczne.

W polskim prawie brak jest przepisu, który odpowiadałby na pytanie czym jest
podpis. Potrzeba wyjaśnienia tej kwestii z uwagi na jego doniosłą rolę przy składa-
niu określonych oświadczeń wiedzy i woli spowodowała, iż na przestrzeni lat Sąd
Najwyższy jak i przedstawiciele świata nauki wielokrotnie wypowiadali się na ten
temat. Wnioski, jakie można wysnuć z całokształtu orzecznictwa15 jak i dorobku
doktryny16 w tym zakresie są takie, iż za podpis uznaje się  nakreślone własnoręcz-
nie na trwałym podłożu przy pomocy narzędzia do pisania co najmniej nazwisko
podpisującego się w sposób dla niego charakterystyczny i pozwalający na jego
identyfikację. Pomimo iż większość przytaczanych wyżej orzeczeń odnosi się do
pojęcia podpisu używanego w przepisach prawa materialnego, nic nie przemawia
za tym, aby nadać mu zgoła odmienne znaczenie w sytuacjach, w których jego zło-
żenia domaga się którakolwiek z procedur. Stanowiłoby to bowiem jawne pogwał-
cenie podstawowej dla interpretacji prawa wykładni językowej, której jedna z dy-
rektyw zakazuje nadawania odmiennego znaczenia jednakowo brzmiącym wyra-
zom i zwrotom, a także zasad logiki i zdrowego rozsądku. Ponadto pomimo tego, iż
żaden z przepisów proceduralnych nie wymaga, aby składany pod dokumentami
podpis był własnoręczny, jak czyni to kodeks cywilny17, to nie sposób przyjąć, że
czynność pisania może polegać na klikaniu myszką. Podpisem jest, jak czytamy
w „Słowniku języka polskiego”18: „nazwisko (imię), rzadziej godło, inicjały; za-
świadczyć, stwierdzić coś swym podpisem”. Podpisać zatem to inaczej pisać nawet
nogą czy ustami.

15 Por. np. orzeczenie SN z 17 kwietnia 1967 opubl. NP Nr 12/1967, s. 1720, uchwała 7 sędziów
SN III CZP z 30 grudnia 1993, opubl. w OSNC 1994, z. 5, poz. 94, orzeczenie SN z 12 maja 1933 r.,
opublikowane w OSN 1934, z. 1, poz. 33; uchwała SN III CO 8/60 z 23 kwietnia 1960 r., opublikowa-
na w OSN 1961, z. 1, poz. 27; uchwała 7 sędziów z 28 kwietnia 1973 III CZP 78/72, opublikowana
w OSNCP 1973, z. 12, poz. 207.

16 Por. np. Komentarz do Kodeksu cywilnego księgi pierwszej części ogólnej autorstwa St. Dmowskie-
go i St. Rudnickiego, Warszawa 1999 r. s. 256; Z. Radwański  „Prawo cywilne – części ogólnej”, Warsza-
wa 1997 r., s. 210, Komentarz do kodeksu cywilnego K. Pietrzykowskiego, Warszawa 1997 r., s. 214.

17 Zob. art. 78 § 1 kodeksu cywilnego, ustawa z 23 kwietnia 1964 r., opublikowana w Dz.U. z 1964,
Nr 16, poz. 93 z późn. zm.

18 Słownik języka polskiego, wyd. PWN, Warszawa 1978, t. 2, s. 743.
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Odnosząc wyżej poczynione na temat tradycyjnego podpisu spostrzeżenia do
elektronicznej sygnatury, która zgodnie z definicją legalną jest ciągiem danych, nie
sposób nie zauważyć, iż podpis elektroniczny w ogóle podpisem w dotychczaso-
wym znaczeniu tego słowa nie jest. Jednakże na mocy niedawno znowelizowanego
art. 78 § 2 kodeksu cywilnego oświadczenie woli opatrzone bezpiecznym podpi-
sem elektronicznym opatrzonym kwalifikowanym certyfikatem i złożonym w okre-
sie jego ważności, jest równoważne w wywoływanych przez nie skutkach praw-
nych z oświadczeniem woli składanym w formie pisemnej, tj. dokumentu opatrzo-
nego własnoręczną sygnaturą. Pomimo tego, iż przepisy prawa materialnego nie
znajdują zastosowania przy dokonywaniu szeroko pojętych czynności proceso-
wych, albowiem  regulujące je akty prawne charakteryzuje przypisana każdej gałęzi
prawa daleko idąca autonomiczność, nie można zapomnieć, iż szereg z dokony-
wanych w ramach procesu czynności takich np. jak ugoda czy uznanie wywołuje
również doniosłe skutki w sferze prawa materialnego. Ze względu zatem na nie-
wątpliwe przenikanie i powiązanie zakresów obu tych regulacji nie sposób doko-
nać ich kategorycznego podziału i stwierdzić, iż używane przez ustawodawcę
w aktach normatywnych obu z nich słowo podpis miałoby przybierać odmienne
znaczenie. Również dotychczasowa praktyka wskazuje na to, iż znaczenie słowa
podpis odkodowywane z przepisów prawa proceduralnego oznacza nic innego,
jak nakreśloną ludzką ręką linię, zawierającą co najmniej nazwisko podpisującego.
Za wnioskiem takim przemawia chociażby analiza poszczególnych wzorów formu-
larzy urzędowych, na których składane mogą być pisma procesowe w sprawach cy-
wilnych czy też wnioski o wpis w Krajowym Rejestrze Sądowym. Każdy z nich za-
wiera pole, w którym składający powinien bądź powinni wpisać swoje imię i na-
zwisko oraz podpisać się.

Przyjmując zatem iż „podpis”, w znaczeniu, w jakim posługują się nim przepisy pra-
wa materialnego jest tożsamy z podpisem, o którym mowa w normach procesowych,
stwierdzić można a simili, iż nic nie stoi na przeszkodzie, tak jak dopuszczają to stosow-
ne przepisy kodeksu cywilnego, używaniu do podpisywania składanych drogą elektro-
niczną pism procesowych adekwatnego podpisu elektronicznego. Brak jest bowiem
podstaw do uznania, iż wnoszenie pism procesowych w formie elektronicznej, stanowi
czynność szczególną w stosunku do wnoszenia pism procesowych w ogóle i wymaga
z tego powodu stworzenia odrębnej, szczególnej regulacji ustawowej.

Ułatwienie komunikacji pomiędzy wszystkimi, nie wyłączając urzędów i sądów,
uczestnikami obrotu, było celem wprowadzenia ustawy o e-sygnaturze. Odmienna
interpretacja tych przepisów obracałaby w niwecz wspomniane wysiłki ustawo-
dawcy realizującego konsekwentnie wdrażanie programu Unii Europejskiej E-Euro-
pa 2005 Społeczeństwo Informacyjne dla Wszystkich w ramach dostosowywania
naszego ustawodawstwa do standardów europejskich i rozwoju społeczeństwa in-
formacyjnego. Zatem również ze względów celowościowych uznać należy, iż po-
mimo braku wyraźnego przepisu ustawy podpisywanie pism procesowych e-pod-
pisem jest dopuszczalne i w pełni uzasadnione.

E- czynności w pracy adwokata
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Odrębną, ale równie istotną kwestią jest potwierdzenie złożenia stosownego
dokumentu w elektronicznym biurze podawczym sądu czy innego urzędu, a także
zagadnienie dokonywania późniejszych doręczeń. Jednakże brak w tym zakresie
jakichkolwiek wytycznych na chwilę obecną czyni rozważania na ten temat bez-
przedmiotowymi.

Oczywiście korzystanie z dogodności składania pism procesowych z kancelaryj-
nego fotela, restauracji czy samolotu nie będzie możliwe do chwili uruchomienia
we wszystkich jednostkach sądów, prokuratury, organach administracji rządowej
i samorządowej odpowiednich infrastruktur technicznych i rozwiązań systemo-
wych. W tej kwestii ustawodawca zabrał głos w powoływanym już wyżej projekcie
ustawy o informatyzacji działalności podmiotów realizujących zadania publiczne
oraz o zmianie niektórych ustaw z dnia 25 czerwca 2003 r. Co prawda przepisy
tego aktu prawnego odnoszą się, jak czytamy w artykule 1, do sfery publicznopraw-
nej, takiej jak ustanowienie Planu Informatyzacji Państwa oraz projektów informa-
tycznych o publicznym zastosowaniu, ustalenie minimalnych wymagań dla syste-
mów teleinformatycznych używanych do realizacji zadań publicznych oraz dla re-
jestrów publicznych i wymiany informacji w formie elektronicznej między podmio-
tami publicznymi, jak również do dostosowania systemów teleinformatycznych
używanych do realizacji zadań publicznych do minimalnych wymagań dla syste-
mów teleinformatycznych używanych do realizacji zadań publicznych i dostosowa-
nia rejestrów publicznych i wymiany informacji w  formie elektronicznej między
podmiotami publicznymi do minimalnych wymagań dla rejestrów publicznych i
wymiany informacji między podmiotami publicznymi, to niewątpliwe wprowadze-
nie przez podmioty, do których działalności odnosi się ten przepis projektowanej
ustawy, będzie miało bezpośredni wpływ na możliwość i sposób porozumiewania
się z tymi podmiotami. Mówiąc inaczej, stworzenie odpowiedniej infrastruktury
przez sądy i jednostki organizacyjne prokuratury, organy administracji rządowej,
organy jednostek samorządu terytorialnego oraz przez urzędy obsługujące te orga-
ny lub jednostki itp. zwane dalej „podmiotami publicznymi”, będzie miało bezpo-
średnie przełożenie na rodzaj, jakość i sposób składania odpowiednich pism, po-
dań, skarg, wniosków itp. a także doręczania orzeczeń, decyzji, zawiadomień, we-
zwań, upomnień itd. Jak bowiem czytamy w uzasadnieniu omawianego projektu, u
podstaw wdrożenia tych rozwiązań legło dążenie do zapewnienia przez organy
władzy publicznej obywatelom i innym zainteresowanym podmiotom powszech-
nego dostępu on-line do informacji publicznych oraz umożliwienie załatwiania
swoich spraw z zakresu administracji publicznej w sposób interaktywny, za pośred-
nictwem systemów teleinformatycznych.

Projektowana ustawa wprowadza kilka zmian w obowiązujących już przepisach,
jednak z punktu widzenia tematyki niniejszego artykułu tylko dwie z nich zasługują
na uwagę. Pierwsza z nich odnosi się do ustawy o podpisie elektronicznym, a do-
kładniej do czasu, w jakim organy władzy publicznej zobowiązane są do umożli-
wienia odbiorcom usług certyfikacyjnych wnoszenia podań i wniosków oraz doko-
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nywania innych czynności w postaci elektronicznej, w przypadkach kiedy przepisy
prawa wymagają składania ich w określonej formie lub według określonego wzoru.
Skraca go bowiem z 4 do 3 lat od dnia wejścia w życie ustawy. Drugą natomiast,
odnoszącą się do przepisów postępowania administracyjnego, zakłada nadanie
nowego brzmienia aż trzem z nich. A mianowicie dodaje art. 39a k.p.a., w którego
§ 1 stanowi się, iż „doręczenie może nastąpić za pomocą środków komunikacji
elektronicznej w rozumieniu przepisów o świadczeniu usług drogą elektroniczną,
jeżeli strona wystąpiła do organu administracji publicznej o załatwienie sprawy dro-
gą elektroniczną lub o doręczenie pisma za pomocą tych środków”, a § 2 że „mini-
ster właściwy do spraw informatyzacji określi, w drodze rozporządzenia, strukturę
i  sposób sporządzania pism elektronicznych, a także warunki organizacyjno-tech-
niczne ich doręczania, w tym formę urzędowego poświadczania odbioru tych pism
przez ich adresata oraz sposób udostępniania ich kopii, uwzględniając potrzebę
zapewnienia bezpieczeństwa przy stosowaniu pism elektronicznych oraz spraw-
ność postępowania”. Uzupełniono również treść art. 46 k.p.a. o § 3, w którym sta-
nowi się, iż „w przypadku doręczenia pisma za pomocą środków komunikacji elek-
tronicznej doręczenie jest skuteczne, jeżeli w terminie 2 dni od dnia wysłania pi-
sma organ administracji publicznej nie otrzyma informacji o błędzie w  doręczeniu
pisma, niewynikającym z działania systemu teleinformatycznego używanego przez
ten organ. W razie otrzymania takiej informacji organ doręcza pismo w  sposób
określony w art. 44”. Ostatnia z proponowanych zmian dotyczy treści art. 63, który
miałby otrzymać następujące brzmienie: § 1. Podania (żądania, wyjaśnienia, od-
wołania, zażalenia) mogą być wnoszone pisemnie, telegraficznie lub za pomocą
dalekopisu, telefaksu, poczty elektronicznej albo za pomocą formularza umiesz-
czonego na stronie internetowej właściwego organu administracji publicznej,
umożliwiającego wprowadzenie danych do systemu teleinformatycznego tego or-
ganu, a także ustnie do protokołu”. Jak nietrudno zauważyć, wszystkie z projekto-
wanych zmian kodeksu postępowania administracyjnego dotykają kwestii związa-
nej ze składaniem i  wymianą elektronicznych dokumentów. Pomimo tego, że usta-
wodawca w art. 2 wyraźnie stwierdził, iż przepisy niniejszej ustawy stosować się
będzie również do wymiany informacji pomiędzy sądami i jednostkami prokuratu-
ry, nie zamieścił w projekcie, jako odnoszącym się tylko do komunikacji pomiędzy
podmiotami publicznymi, żadnych zmian w przepisach procedury cywilnej czy
karnej. Na te zmiany trzeba będzie jeszcze, choć już niewątpliwe nieco krócej, po-
czekać.

Pojawiające się coraz częściej nowe akty prawne, regulujące materię związaną z
szeroko pojętą e-komunikacją, jak ustawa z 18 września 2001 r. o podpisie elektro-
nicznym czy ustawa z 18 lipca 2002 r. o świadczeniu usług drogą elektroniczną oraz
nowelizacje kodeksu cywilnego i innych ustaw, wprowadzają nasze społeczeństwo
w epokę informatyzacji. Jednakże droga do pełnego sukcesu zdaje się być jeszcze
daleka i wyboista. Pomimo obowiązującej ustawy o podpisie elektronicznym skła-
danie pism procesowych i porozumiewanie się z sądami i innymi organami wymia-
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ru sprawiedliwości i władzy zdaje się być niemożliwe. Brak w tej mierze bowiem
kompletnych regulacji ustawowych odnoszących się do szeroko pojętego obrotu
elektronicznymi dokumentami, a także odpowiedniej infrastruktury technicznej.

Niemniej jednak omawiany wyżej projekt zdaje się być milowym krokiem w re-
alizacji wizji nowoczesnego sądownictwa i elektronicznej administracji. Poza
wszelką dyskusją pozostaje stwierdzenie, iż wprowadzenie tego rodzaju rozwiązań
zapewni  potanienie i przyspieszenie wielu czynności proceduralnych, a także póź-
niejszych działań, jak choćby archiwizacji dokumentów.

Z punktu widzenia praktyków wykonujących zawody prawnicze, a w szczegól-
ności adwokatów, których kontakt z instytucjami wymiaru sprawiedliwości jest nie-
wątpliwe najczęstszy, stwierdzić należy, iż zapowiadane i wprowadzane zmiany
usprawnią ich pracę, zaoszczędzą czas i wydatki. Większości z pism nie trzeba bę-
dzie przedrukowywać na papier, przechowywać, a np. przeglądanie akt będzie
możliwe przez kilka znajdujących się w różnych miejscach osób jednocześnie. Nie
będą już miały miejsca sytuacje, iż akta sprawy nie są dostępne, bo zostały wydane
biegłemu do sporządzenia opinii, a uzyskanie kopii jakiegoś dokumentu trwa tygo-
dniami. Czekające nas zmiany wprowadzą nieznany dotychczas standard pracy.

Jak więc widać wprowadzenie ustawy o podpisie elektronicznym to dopiero
początek. Nie można się jednak zachłystywać sukcesem tej regulacji i spocząć na
laurach. Regulacja ta jest niewystarczająca i potrzeba jeszcze wiele czasu i wysiłku,
nie tylko po stronie ustawodawcy, aby założona przez niego wizja społeczeństwa
informacyjnego stała się rzeczywistością.

Barbara Pabin
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E-ADMINISTRACJA : SZANSĄ NA ZAŁATWIANIE
SPRAW DROGĄ ELEKTRONICZNĄ?

Do Sejmu został skierowany projekt ustawy o informatyzacji działalności niektó-
rych podmiotów realizujących zadania publiczne (druk nr 1934)2. Dla przeciętnego
obywatela powyższa ustawa może mieć ogromne znaczenie przez umożliwienie
kontaktowania się i załatwiania spraw z zakresu administracji publicznej właśnie
drogą elektroniczną, bez konieczności wychodzenia z domu, stania w kolejkach
i przesiadywania pod drzwiami urzędów. W związku z tym warto bliżej zapoznać
się z proponowanymi w ustawie rozwiązaniami.

Projekt ustawy o informatyzacji działalności niektórych podmiotów realizują-
cych zadania publiczne jest traktowany jako kolejny etap wykonywania przyjętego
przez Sejm Rzeczypospolitej Polskiej i Radę Ministrów planu działania w zakresie
rozwoju społeczeństwa informacyjnego i integracji Polski z Unią Europejską3.
Obecnie jednym z priorytetów Unii Europejskiej w zakresie realizacji programu
społeczeństwa informatycznego jest unifikacja i harmonizacja rozwiązań prawnych
w zakresie administracji oraz wypracowanie wspólnych zasad działania systemów
teleinformatycznych, za pomocą których usługi z zakresu administracji publicznej
będą świadczone. Wprowadzenie technologii informatycznych w zakresie admini-
stracji publicznej jest również warunkiem koniecznym dla rozwoju europejskiego
wolnego rynku, w tym zapewnienia wolnego przepływu usług i kapitału oraz infor-
macji.

Warto wskazać, że obowiązki w tym zakresie wynikają również z obowiązującej
ustawy o podpisie elektronicznym. Zgodnie z art. 58 ustawy o podpisie elektronicz-
nym banki i organy władzy publicznej, do dnia 31 grudnia 2002 r., powinny były
dostosować swoją działalność w zakresie świadczenia usług certyfikacyjnych oraz
wykorzystania systemów teleinformatycznych związanych ze świadczeniem tych
usług do wymogów ustawy. Natomiast w terminie 4 lat od dnia wejścia w życie

1 Alternatywny tytuł: e-władza lub e-government.
2 Projekt z dnia 26 sierpnia 2003 r., http://ks.sejm.gov.pl:8010/proc4/opisy/1934.htm
3 Zgodnie z dokumentem e-Europa 2005 kraje członkowskie Unii powinny do końca 2004 r. za-

pewnić dostępność on-line – w ramach całego wspólnego rynku – podstawowych usług z zakresu ad-
ministracji publicznej.

1
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ustawy, to znaczy do dnia 16 sierpnia 2006 r., organy władzy publicznej mają obo-
wiązek umożliwić odbiorcom usług certyfikacyjnych wnoszenie podań i wniosków
oraz innych czynności w postaci elektronicznej. Należy w tym miejscu nadmienić,
że już pewne kroki w tym zakresie zostały poczynione w ramach nowelizacji ko-
deksu cywilnego, kodeksu postępowania administracyjnego czy ordynacji podat-
kowej. Jednakże wprowadzone przepisy dopuszczające składanie pism czy podań
w postaci elektronicznej nie mogą być w praktyce stosowane ze względu na brak,
jak dotychczas, szeregu aktów wykonawczych pozwalających na skorzystanie z
drogi elektronicznej w kontaktach z organami administracji publicznej4.

Założenia ustawy

Ustawa o informatyzacji działalności niektórych podmiotów realizujących zada-
nia z zakresu administracji publicznej ma na celu stworzenie ogólnych ram i stan-
dardów dla posługiwania się technikami teleinformatycznymi5 przez organy admi-
nistracji publicznej, czyli stworzenia podstaw prawnych i technicznych dla e-go-
vernment (elektronicznej władzy publicznej). Podstawowym założeniem jest za-
pewnienie powszechnego dostępu on-line do informacji publicznych oraz umożli-
wienie obywatelom i innym zainteresowanym podmiotom załatwianie spraw z za-
kresu administracji publicznej w sposób interaktywny, za pośrednictwem systemów
teleinformatycznych. W ten sposób, jak to ujęto w projekcie ustawy, „stanie się
możliwe zapewnienie obywatelom łatwiejszego dostępu do urzędów administracji
publicznej poprzez uczynienie z urzędów instytucji zorientowanych na potrzeby
obywateli i dostępnych 24 godziny na dobę, siedem dni w tygodniu”6.

W związku z tym zmiany proponowane w projekcie ustawy zmierzają przede
wszystkim do wprowadzenia do polskiego systemu prawnego długo oczekiwanych
rozwiązań dotyczących rozwoju e-government. Jednym z pierwszych aktów praw-
nych, w którym znalazły się przepisy implementujące do polskiego porządku praw-
nego ideę e-government, jest ustawa z 6 września 2001 r. o dostępie do informacji
publicznej7. W ustawie tej wprowadzono obowiązek wydawania w postaci elektro-
nicznej Biuletynu Informacji Publicznej, którego celem jest zapewnienie powszech-
nego dostępu on-line do informacji publicznej. Idee e-government realizuje rów-
nież ustawa z 12 września 2002 r. o zmianie ustawy – Ordynacja podatkowa oraz o
zmianie niektórych innych ustaw8, która wprowadza przepisy mające dostosować

4 Nieliczne wyjątki w tym zakresie stanowi prawo bankowe oraz ustawa o systemie ubezpieczeń
społecznych (program „Płatnik”: http://www.zus.gov.pl/pobr_pp.htm).

5 Terminologia dostosowania do ustawy o usługach świadczonych drogą elektroniczną.
6 http://orka.sejm.gov.pl/Druki4ka.nsf/wgdruku/1934, s. 18.
7 Dz.U. z 2001 r., Nr 112, poz. 1198 z późn. zm.
8 Dz.U. z 2002 r., Nr 169, poz. 1387.
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prawo podatkowe do potrzeb obrotu elektronicznego. Część z wprowadzonych
przepisów w tym zakresie zaczęła obowiązywać od dnia 1 stycznia 2003 r., pozo-
stałe z dniem 1 stycznia 2004 r.

Zakres przedmiotowy regulacji

Przedmiotem ustawy o e-administracji jest uregulowanie zadań dotyczących,
zgodnie z projektowanym art. 1 następujących kwestii:

1) ustanowienia Planu Informatyzacji Państwa oraz projektów informatycznych
o publicznym zastosowaniu,

2) ustalenia minimalnych wymagań dla systemów teleinformatycznych używa-
nych do realizacji zadań publicznych oraz dla rejestrów publicznych i wymiany in-
formacji w formie elektronicznej między podmiotami publicznymi,

3) dostosowania systemów teleinformatycznych używanych do realizacji zadań
publicznych do minimalnych wymagań dla systemów teleinformatycznych używa-
nych do realizacji zadań publicznych,

4) dostosowania rejestrów publicznych i wymiany informacji w formie elektro-
nicznej między podmiotami publicznymi do minimalnych wymagań dla rejestrów
publicznych i wymiany informacji w formie elektronicznej między podmiotami
publicznymi.

Zakres podmiotowy regulacji

Ustawa będzie miała zastosowanie tylko do tzw. „podmiotów publicznych”.
Warto wskazać, że pojęcie „podmioty publiczne” przyjęte na potrzeby ustawy zo-
stało znacznie zawężone i obejmuje tylko niektóre podmioty realizujące zadania
z zakresu administracji publicznej. Podmiotami publicznymi w rozumieniu ustawy
będą: organy administracji rządowej i jednostek samorządu terytorialnego oraz
urzędy je obsługujące lub stanowiące ich aparat pomocniczy, jednostki organiza-
cyjne podległe lub nadzorowane przez organy administracji rządowej albo utwo-
rzone przez organy jednostek samorządu terytorialnego, sądy i jednostki organiza-
cyjne prokuratury (art. 2 projektu ustawy). W związku z tym ustawa nie będzie mia-
ła zastosowania do przedsiębiorstw państwowych, spółek handlowych, państwo-
wych szkół wyższych i państwowych wyższych szkół zawodowych, jednostek ba-
dawczo-rozwojowych oraz służb specjalnych.

Intencją ustawodawcy jest ograniczenie zakresu podmiotowego ustawy do pod-
miotów realizujących zadania bezpośrednio związane z administracją publiczną
zgodnie z zakresem kompetencji ministra właściwego do spraw informatyzacji,
wynikającym z ustawy z 4 września 1997 r. o działach administracji rządowej.
W ten sposób przepisy ustawy nie obejmą takich podmiotów, które realizują zada-
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nia niezwiązane bezpośrednio z zadaniami administracji publicznej sensu largo
wykonywanymi na rzecz ludności lub podmiotów gospodarczych.

Odniesienia do innych ustaw

W projekcie ustawy uregulowano kwestię stosunku przepisów projektowanej
ustawy do ustawy z 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych9 oraz ustawy
z 22 stycznia 1999 r. o ochronie informacji niejawnych10. Zgodnie z art. 4 ustawę o
e-government należy traktować jako regulację o charakterze ogólnym w stosunku
do przepisów wyżej wskazanych ustaw, które traktuje się jako przepisy szczególne.

Terminologia

W zakresie tworzenia siatki pojęciowej (art. 3 projektu ustawy – słowniczek)
ustawodawca w dużej mierze odwołuje się do terminologii wprowadzonej przez
ustawę z 18 lipca 2002 r. o świadczeniu usług drogą elektroniczną11 (m.in. w sto-
sunku do pojęcia „system teleinformatyczny” czy „środki komunikacji elektronicz-
nej”). Można mieć nadzieję, że jest to krok w stronę ujednolicenia terminologii w
zakresie obrotu elektronicznego. Jest to działanie wielce pożądane, ponieważ do-
tychczas ustawodawca wprowadzał odmienną terminologię, definiowaną każdora-
zowo w stosunku do nowo uchwalanej ustawy z zakresu obrotu elektronicznego
(np. nośniki elektroniczne, nośniki informatyczne, nośniki teleinformatyczne).

Spośród definiowanych pojęć warto wskazać na te, które mają najistotniejsze
znaczenie. Właściwie po raz pierwszy doszło do zdefiniowania pojęcia „elektro-
niczny nośnik informacji”, terminu często stosowanego w innych ustawach. Jako
„ELEKTRONICZNE NOŚNIKI INFORMACJI” ustawa rozumie KAŻDY MATERIAŁ lub
URZĄDZENIE, na którym lub w którym można zapisywać i przechowywać informa-
cje w postaci elektronicznej oraz z którego można je odczytywać w niezmienionej
treści. Elektronicznym nośnikiem informacji będzie zarówno dyskietka, jak i kom-
puter. Po drugie, ustawa wprowadza definicję legalną „dokumentu elektroniczne-
go”, za który uważane są DANE, które są ZAPISANE i PRZECHOWYWANE na jakim-
kolwiek elektronicznym nośniku informacji albo w systemie teleinformatycznym,
albo w innym podobnym urządzeniu, dające się ODCZYTAĆ lub ODEBRAĆ przez
osobę lub system teleinformatyczny lub inne podobne urządzenie.

9 Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926 z późn. zm.
10 Dz.U. z 1999 r., Nr 11, poz. 95 z późn. zm.
11 Dz.U. z 2002 r., Nr 144, poz. 1204.
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W rozdziale 2 projektu ustawy (art. 5–12) zawarto przepisy adresowane do Rady
Ministrów i poszczególnych ministrów, dotyczące zasad uchwalania Planu Informa-
tyzacji Państwa (zwanego „Planem”) oraz projektów informatycznych o publicz-
nym zastosowaniu (głównych i sektorowych).

Rozdział 3 projektu ustawy (art. 13–20) obejmuje regulacje mające na celu osią-
gnięcie współdziałania systemów teleinformatycznych używanych do realizacji za-
dań publicznych przez podmioty publiczne, a także przepisy dotyczące prowadze-
nia rejestrów publicznych i wymiany informacji w formie elektronicznej między
podmiotami publicznymi.

Założeniem ustawodawcy jest zapewnienie współdziałania systemów telein-
formatycznych funkcjonujących w administracji publicznej w celu wyeliminowa-
nia sytuacji, kiedy dwa organy władzy publicznej nie będą mogły się porozumieć
drogą elektroniczną z powodu posługiwania się różnymi systemami teleinforma-
tycznymi wzajemnie niekompatybilnymi. Konieczne więc jest ujednolicenie wy-
magań technicznych w odniesieniu do systemów teleinformatycznych funkcjonu-
jących w administracji publicznej poprzez określenie minimalnych wymagań dla
tych systemów. To powinno również pozwolić na zapewnienie spójności prowa-
dzenia rejestrów publicznych oraz wymiany informacji w formie elektronicznej
między podmiotami publicznymi. W tym zakresie ustawa wprowadza kilka za-
sad, które mają umożliwić osiągnięcie stanu współdziałania systemów teleinfor-
matycznych i rejestrów publicznych prowadzonych za pomocą tych systemów
(art. 13–14).

Bardzo ważnym zagadnieniem dla realizacji zadań e-goverment jest umożliwie-
nie wymiany informacji w postaci elektronicznej między podmiotami publicznymi
(ustawa nakłada na podmioty publiczne prowadzące rejestry publiczne obowiązek
umożliwienia dostarczania oraz udostępniania informacji drogą elektroniczną).
Dotychczas brak było jednolitych regulacji dotyczących struktury dokumentów
elektronicznych oraz warunków organizacyjno-technicznych ich doręczania, wy-
miany a także form urzędowego poświadczania ich odbioru przez adresatów. War-
to wskazać, że wnoszenie pism czy podań drogą elektroniczną (poprzez pocztę
elektroniczną) jest obecnie dopuszczane m.in. przez art. 125, art. 130 § 2, 1872

k.p.c., art. 63 k.p.a., art. 168 ordynacji podatkowej, art. 132 k.k.
Szczegółowe regulacje w zakresie wymagań dotyczących dostosowania funkcjo-

nujących obecnie systemów teleinformatycznych, rejestrów publicznych i wymiany
informacji w formie elektronicznej będą określone w rozporządzeniach wydanych
na podstawie art. 15 ust. 3, art. 16 i 17 projektowanej ustawy. Projekty takich
dwóch rozporządzeń (Ministra Nauki) zostały już przygotowane i dołączone do
ustawy. Są to rozporządzenia:

1) w sprawie struktury dokumentów elektronicznych wykorzystywanych w wy-
mianie informacji w formie elektronicznej między podmiotami publicznymi oraz
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warunków organizacyjno-technicznych doręczania dokumentów elektronicznych
(na podstawie art. 15 ust. 3 pkt 1 i 2 projektu ustawy), oraz

2) w sprawie minimalnych wymagań dla systemów teleinformatycznych (na pod-
stawie art. 17 pkt 1 projektu ustawy).

Projekt pierwszego rozporządzenia określa strukturę dokumentów niezbędną do
wymiany informacji między systemami teleinformatycznymi oraz ustala standardy
formatów danych, jakie mają być wykorzystywane do tworzenia struktur fizycznych
dokumentów. Ma to umożliwić współdziałanie podmiotów publicznych w płasz-
czyźnie elektronicznej wymiany informacji. Zaproponowane standardy są zgodne z
dorobkiem programów europejskich. W załączniku Nr 1 do projektu rozporządzenia
zostały określone wymagania dotyczące struktury fizycznej dokumentów, a w załącz-
niku Nr 2 wymagania dotyczące struktury logicznej dokumentów elektronicznych.
Stosownie do § 6 rozporządzenia dokumenty elektroniczne wymieniane pomiędzy
podmiotami publicznymi będzie się opatrywać bezpiecznym podpisem elektronicz-
nym w rozumieniu art. 3 pkt 2 ustawy z 18 września 2001 r. o podpisie elektronicz-
nym12. Na podstawie § 7 ust. 2 na stronie internetowej Ministerstwa Nauki i Informa-
tyzacji zostaną udostępnione normy, standardy, zalecenia i specyfikacje techniczne w
celu zachowania prawidłowych warunków organizacyjno-technicznych doręczania
dokumentów elektronicznych pomiędzy podmiotami publicznymi.

Projekt drugiego rozporządzenia określa minimalne warunki dla systemów tele-
informatycznych oraz ustala wymagania, które powinny zapewnić bezpieczeństwo
działania systemów teleinformatycznych w zakresie wymiany informacji. Ma to na
celu w szczególności zapewnienie poufności, integralności oraz dostępności syste-
mu. Właściwą współpracę systemów teleinformatycznych w administracji publicz-
nej na linii urząd–urząd, jak również urząd–obywatel ma umożliwić określenie w
projektowanym rozporządzeniu protokołów komunikacji i transmisji danych.
Zgodnie z § 3 projektu rozporządzenia podmioty publiczne realizujące zadania
publiczne będą zobowiązane do utrzymywania oraz usprawniania systemu zarzą-
dzania bezpieczeństwem informacji. Budowę tego systemu określa § 4 rozporzą-
dzenia. Projektowane rozporządzenie ustala także wymagania techniczne dla sys-
temów teleinformatycznych. Zgodnie z § 9 system teleinformatyczny powinien w
szczególności być funkcjonalny, niezawodny, zdolny do współdziałania z innymi
systemami, używalny i wydajny.

Wskazuje się, że minimalne wymagania dla systemów teleinformatycznych uży-
wanych do realizacji zadań publicznych oraz dla rejestrów publicznych i wymiany
informacji powinny uwzględniać m.in. zalecenia Unii Europejskiej dotyczące za-
pewnienia interoperacyjności systemów teleinformatycznych używanych przez
podmioty publiczne oraz wymagania Unii Europejskiej w zakresie elektronicznej
wymiany danych między administracjami europejskimi określonych w ramach pro-

12 Dz.U. Nr 130, poz. 1450.
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gramu IDA (Interchange of Data between Administrations). Istotne będzie także
stworzenie mechanizmów bezpiecznej wymiany dokumentów elektronicznych, z
uwzględnieniem konieczności zapewnienia odpowiedniej infrastruktury teleinfor-
matycznej i organizacyjnej dla bezpiecznego podpisu elektronicznego. Kolejnym
ważnym elementem będzie utrwalenie dobrych i powszechnie uznanych sposo-
bów postępowania w obszarze wytwarzania, wdrażania i eksploatacji systemów
teleinformatycznych, ze szczególnym uwzględnieniem norm mających zapewnić
odpowiednie standardy bezpieczeństwa i niezawodności systemów teleinforma-
tycznych13.

Stworzona zostanie Krajowa Ewidencja Systemów Teleinformatycznych i Reje-
strów Publicznych, która będzie gromadzić i udostępniać wykaz systemów telein-
formatycznych używanych do realizacji zadań publicznych oraz wykaz rejestrów
publicznych wraz z informacjami dotyczącymi tych rejestrów. Pozwoli to na zgro-
madzenie w jednym urządzeniu ewidencyjnym dotychczas rozproszonych danych
o wykorzystywanych systemach teleinformatycznych oraz rejestrach publicznych,
co powinno pozwolić stworzyć odpowiedni system usług publicznych na podsta-
wie danych zgromadzonych w tych rejestrach. Krajowa ewidencja rejestrów po-
winna zostać utworzona w terminie 3 miesięcy od dnia wejścia w życie ustawy
(podmioty publiczne będą zobowiązane przekazać dane o rejestrach publicznych
prowadzonych w dniu wejścia w życie ustawy w terminie 3 miesięcy od dnia wej-
ścia w życie ustawy).

Kolejny czwarty rozdział ustawy będzie regulował tryb uzyskiwania przez pod-
mioty publiczne opinii o zgodności wykorzystywanych przez nie systemów z mini-
malnymi wymaganiami oraz określał zasady kontroli projektów informatycznych o
publicznym zastosowaniu systemów teleinformatycznych używanych do realizacji
zadań publicznych, rejestrów publicznych i wymiany informacji w formie elektro-
nicznej między podmiotami publicznymi (art. 25–29 projektu). W zakresie nieure-
gulowanym w tych przepisach zastosowanie będą miały przepisy Kodeksu postę-
powania administracyjnego.

Przepisy przejściowe wskazują, że proces przystosowania funkcjonujących syste-
mów teleinformatycznych oraz rejestrów publicznych do minimalnych wymagań
będzie możliwy do 31 grudnia 2005 r. Do tego czasu podmioty publiczne będą
musiały uzyskać pozytywną opinię ministra właściwego do spraw informatyzacji co
do zgodności danych systemów i rejestrów z minimalnymi wymaganiami. Należy
podkreślić, że powyższy obowiązek dostosowawczy nie jest związany wyłącznie z
wejściem w życie projektowanej regulacji, ale wynika z przystąpienia Polski do
struktur Unii Europejskiej i konieczności zapewnienia interoperacyjności systemów
teleinformatycznych używanych do realizacji zadań publicznych.

13 Uzasadnienie do projektu ustawy wraz z uzasadnieniem do projektów rozporządzeń,
http://orka.sejm.gov.pl/Druki4ka.nsf/wgdruku/1934.
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E-petent

Dla przeciętnego obywatela najistotniejsze postanowienia będzie zawierał roz-
dział 5 projektu ustawy dotyczący wprowadzenia zmian do obowiązujących prze-
pisów (ustaw wiążących się bezpośrednio lub pośrednio z przedmiotem projektu
ustawy)14.

Jedną z najważniejszych zmian jest nowelizacja niektórych przepisów Kodeksu
postępowania administracyjnego15 mająca na celu umożliwienie kontaktu na linii
obywatel–urząd–obywatel drogą elektroniczną. Zmiana spowoduje, że będzie moż-
liwe nie tylko składanie pism przez obywateli drogą elektroniczną, ale także zaistnieje
możliwość załatwiania spraw administracyjnych i przesyłania pism przez organy ad-
ministracji do obywateli z wykorzystaniem urządzeń teleinformatycznych. Warto za-
znaczyć, że już obecnie istnieje możliwość wnoszenia podań m.in. za pomocą poczty
elektronicznej zgodnie z obowiązującym art. 63 § 1 k.p.a.16 Natomiast dotychczas
nie było i nadal nie jest możliwe załatwianie spraw droga elektroniczną, to znaczy aby
organ mógł tą drogą wydać i przesłać decyzję odbiorcy.

Ustawa statuuje zasadę, że załatwianie spraw drogą elektroniczną będzie możli-
we jedynie na wyraźne żądanie strony postępowania. W świetle nowego art. 39a
k.p.a. skorzystanie przez organ z drogi elektronicznej będzie dopuszczalne, jeżeli
strona wystąpiła do organu administracji publicznej o załatwienie sprawy drogą
elektroniczną lub o doręczenie pisma za pomocą tych środków. Widać tutaj pewną
analogię do innych przepisów z zakresu obrotu elektronicznego, szczególnie z
udziałem konsumentów, które również nakładają obowiązek uzyskania uprzedniej
zgody na kontakt (zawieranie transakcji) drogą elektroniczną.

W celu ułatwienia umożliwienia załatwienia sprawy drogą elektroniczną ustawa
rozszerza katalog środków służących do składania podań. Zgodnie z projektowa-
nym art. 63 § 1 k.p.a. podania (żądania, wyjaśnienia, odwołania, zażalenia) będą
mogły być wnoszone nie tylko pisemnie, telegraficznie lub za pomocą dalekopisu,
telefaksu, poczty elektronicznej, ale również za pomocą formularza umieszczone-
go na stronie internetowej właściwego organu administracji publicznej, umożliwia-
jącego wprowadzenie danych do systemu teleinformatycznego tego organu. Nieza-
leżnie od sposobu wnoszenia podania musi ono spełniać wszystkie wymogi stawia-
ne przez ustawę (art. 63 § 2 i § 3 k.p.a.). Warto zwrócić uwagę, że dopuszczenie

14 Między innymi do kodeksu postępowania administracyjnego, ustawy o narodowym zasobie ar-
chiwalnym i archiwach, ustawy o zamówieniach publicznych, ustawy o muzeach, ustawy o finansach
publicznych, ustawy o ogłaszaniu aktów normatywnych i niektórych innych aktów prawnych, ustawy o
dostępie do informacji publicznej.

15 Ustawa z 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (tj. Dz.U. z 2000 r. Nr 98,
poz. 1071 z późn. zm.).

16 Nowelizacja art. 63 k.p.a. wprowadzona art. 2 pkt 18 ustawy z dnia 29 grudnia 1998 r. o zmianie
niektórych ustaw w związku z wdrożeniem reformy ustrojowej państwa (Dz.U. 1998, Nr 162, poz. 1126).
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wykorzystania drogi elektronicznej w zakresie postępowania administracyjnego
zawiera również rozporządzenie Rady Ministrów z 8 stycznia 2002 r. w sprawie or-
ganizacji przyjmowania i rozpatrywania skarg i wniosków (Dz.U. z 2002 r., Nr 5,
poz. 46). Zgodnie z § 5 ww. rozporządzenia skargi i wnioski mogą być wnoszone
pisemnie, telegraficznie lub za pomocą dalekopisu, telefaksu, POCZTY ELEKTRO-
NICZNEJ, a także ustnie do protokołu.

W tym miejscu należy zastanowić się nad znaczeniem pojęcia „adres” w kodeksie
postępowania administracyjnego oraz w innych aktach normatywnych. Od tego czy
podanie, skarga, wniosek zawiera adres zależy jego rozpoznanie, ponieważ adres jest
zaliczany to tzw. minimalnych wymagań formalnych, jakie musi spełniać pismo w
postępowaniu administracyjnym. Zgodnie z art. 64 § 1 k.p.a. jeżeli w podaniu nie
wskazano adresu wnoszącego i nie ma możności ustalenia tego adresu na podstawie
posiadanych danych, podanie pozostawia się bez rozpoznania. Podobne rozwiąza-
nie zawiera § 8 ust. 1 rozporządzenia dotyczące skarg i wniosków, które jeśli nie za-
wierają imienia i nazwiska (nazwy) oraz adresu wnoszącego pozostawia się bez roz-
poznania. Tak więc istnieje potencjalne niebezpieczeństwo dla korzystających z drogi
elektronicznej, że ich podanie może pozostać bez rozpoznania.

W stosunku do tego zagadnienia mogą być rozważane dwie interpretacje poję-
cia „adres”: po pierwsze, że pod tym pojęciem należy rozumieć tylko adres poczto-
wy, tak więc niezależnie od sposobu wnoszenia pisma zawsze musi być wskazany
adres pocztowy (ulica, miejscowość, kod pocztowy). Drugie stanowisko może
przyjmować, że zależnie od sposobu wnoszenia pisma będzie to adres pocztowy
lub adres elektroniczny (adres poczty elektronicznej _@_). W drugim przypadku
podanie tylko adresu elektronicznego spełniałoby wymóg zawierania adresu przez
dane pismo wnoszone drogą elektroniczną. Jednakże podanie tylko adresu elektro-
nicznego mogłoby czasem nie pozwolić na ustalenie, czy dany organ jest właściwy
w danej sprawie. W związku z powyższymi wątpliwościami wydaje się, że to za-
gadnienie powinno być dokładnie uregulowane ustawowo w nowej ustawie.

Dopuszczenie składania podań drogą elektroniczną wymaga dostosowania
przepisów dotyczących doręczeń oraz skuteczności i potwierdzania doręczeń.
W związku z tym planowane jest dodanie nowego art. 39a k.p.a., zgodnie z którym
doręczenie w zakresie postępowania administracyjnego będzie mogło nastąpić za
pomocą środków komunikacji elektronicznej w rozumieniu przepisów o świadcze-
niu usług drogą elektroniczną. Droga elektroniczna będzie mogła być wykorzystana
do doręczeń tylko pod warunkiem, że strona uprzednio wystąpiła do organu admi-
nistracji publicznej o załatwienie sprawy drogą elektroniczną lub o doręczenie pi-
sma za pomocą tych środków. W zakresie skuteczności i potwierdzenia doręczenia,
to zgodnie z proponowanym nowym brzmieniem art. 46 § 3 k.p.a., w przypadku
doręczenia pisma za pomocą środków komunikacji elektronicznej, doręczenie bę-
dzie skuteczne, jeżeli w terminie 2 dni od dnia wysłania pisma organ administracji
publicznej nie otrzyma informacji o błędzie w doręczeniu pisma, niewynikającym z
działania systemu teleinformatycznego używanego przez ten organ. Natomiast w
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razie otrzymania takiej informacji organ doręcza pismo w sposób określony w art.
44 k.p.a. (poprzez złożenie we właściwym urzędzie pocztowym lub właściwym
urzędzie gminy). Ma to szczególnie istotne znaczenie np. przy liczeniu terminu do
usunięcia braków formalnych podania (art. 64 § 2 k.p.a.).

Można postawić pytanie, w jaki sposób organ administracji publicznej powinien
potwierdzić wniesienie pisma, jeżeli wnoszący tego zażąda (art. 63 § 4 k.p.a.). Na-
leży uznać, że jeżeli pismo będzie wnoszone drogą elektroniczną, to również tym
sposobem powinno być potwierdzone jego wniesienie, na podany adres zwrotny.

Przepisy zmieniające Kodeks postępowania administracyjnego przewidują rów-
nież upoważnienie dla ministra właściwego do spraw informatyzacji do określenia
struktury i sposobu sporządzania pism elektronicznych organów administracji pu-
blicznej, a także warunków organizacyjno-technicznych ich doręczania, w tym for-
my urzędowego poświadczania odbioru tych dokumentów przez ich adresatów
i zasad udostępniania kopii.

E-Dziennik

Kolejną ważną zmianą będzie nowelizacja ustawy z 20 lipca 2000 r. o ogłaszaniu
aktów normatywnych i niektórych innych aktów prawnych17, która ma na celu
umożliwienie wydawania dzienników urzędowych w postaci elektronicznej, a
przez to poprawienie dostępu obywateli do powszechnie obowiązujących przepi-
sów prawa. Zgodnie z nowym art. 20a dzienniki urzędowe będą mogły być wyda-
wane również w formie elektronicznej18. Jednakże udostępnianie dzienników
urzędowych tą drogą będzie odpłatne. W świetle projektowanego art. 28b ustawy
dzienniki urzędowe, zbiory aktów prawa miejscowego ustanowionych przez po-
wiat i zbiory przepisów gminnych albo zawarte w nich akty normatywne i inne akty
prawne będą mogły być odpłatnie udostępniane poprzez środki komunikacji elek-
tronicznej oraz elektroniczne nośniki informacji. Również udostępnienie wydru-
ków aktów normatywnych lub innych aktów prawnych w wersji elektronicznej bę-
dzie odpłatne. Odpłatność udostępniania aktów normatywnych drogą elektronicz-
ną budzi poważne zastrzeżenia, ponieważ jedną z podstawowych przyczyn wpro-
wadzania tego sposobu komunikacji jest fakt, że przesyłanie danych drogą elektro-
niczną jest bardzo tanim i szybkim sposobem (w szczególności oszczędność kosz-
tów widoczna jest w porównaniu z obrotem dokumentami papierowymi). Właśnie

17 Ustawa z 20 lipca 2000 r., Dz.U. Nr 62, poz. 718 z późn. zm.
18 Szczegółowe regulacje w tym zakresie będzie zawierało rozporządzenia ministra właściwego do

spraw informatyzacji, które będzie określać wymagania techniczne, jakim musi odpowiadać elektro-
niczna forma wydawania dzienników urzędowych, uwzględniając konieczność zapewnienia po-
wszechnej dostępności dzienników urzędowych.

19 Dz.U. Nr 130, poz. 1450 z późn. zm.
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taniość elektronicznego sposobu przesyłania danych miała służyć do osiągnięcia
celu w postaci upowszechnienia znajomości i dostępności aktów normatywnych.

Ostatnia istotna zmiana dotyczy ustawy z 18 września 2001 r. o podpisie elektro-
nicznym19. Ma ona na celu skrócenie do 3 lat (z okresu lat 4, tj. do 16 sierpnia 2005
r.) okresu przygotowawczego, do kiedy to organy władzy publicznej umożliwią od-
biorcom usług certyfikacyjnych wnoszenie podań i wniosków oraz wykonywanie
innych czynności w postaci elektronicznej. Założeniem jest przyspieszenie prac
nad wdrożeniem w pełni idei e-government przez organy administracji publicznej i
inne podmioty20.

Uwagi końcowe

Można mieć nadzieję, że wejście ustawy w życie rzeczywiście pozwoli na efek-
tywne korzystanie z „drogi elektronicznej”, czyli elektronicznych nośników infor-
matycznych (środków teleinformatycznych). Obecnie nadal istnieje szereg utrud-
nień dla rozwoju obrotu elektronicznego, a warto zauważyć, że rozwój tej dziedzi-
ny obrotu prawnego może przynosić szereg korzyści dla wszystkich podmiotów,
zarówno prywatnych, jak i publicznych, w tym także dla państwa. E-administracja
może przyczynić się nie tylko do wzrostu aktywności i obrotów przedsiębiorstw, ale
również do wzrostu skuteczności działania jednostek administracji publicznej. Po-
nadto z wprowadzeniem e-technologii do administracji21 może się wiązać szereg
korzyści finansowych i czasowych dla organów oraz petentów poprzez skrócenie i
przyspieszenie postępowania, doręczania, wymiany informacji i dokumentacji.
Należy jednak mieć na uwadze, że faktyczna skala korzyści uzależniona jest od
ostatecznego kształtu ustawy, w szczególności jasności i precyzyjności jej przepisów
oraz wydawanych na jej podstawie aktów wykonawczych, a także odbiurokratyzo-
wania i zdecentralizowania procedur.

Natomiast podstawowym zagrożeniem w zakresie wprowadzenia nowych roz-
wiązań technologicznych jest zapewnienie odpowiedniego poziomu bezpieczeń-
stwa. Jednakże ocena tego aspektu będzie możliwa dopiero po zapoznaniu się ze
szczegółowymi rozwiązaniami w tym zakresie zawartymi w aktach wykonawczych
do ustawy.

20 Uzasadnienie projektu ustawy, op. cit., s. 25.
21 Przykładowo, zgodnie z założeniami przyjętymi w dokumencie „Wrota Polski – wstępna koncep-

cja projektu”, szacuje się, że realizacja przeniesienia zamówień publicznych na platformę elektronicz-
ną będzie kosztować około 100 mln zł, a to może przynieść około 12,5 mld zł oszczędności: Uzasad-
nienie do projektu ustawy, op. cit., s. 27.
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UDZIAŁ OSÓB PRAWNYCH W ORGANACH
SPÓŁEK KAPITAŁOWYCH

Zagadnienie dopuszczalności uczestnictwa osób prawnych w organach spółek
było w polskim piśmiennictwie dyskutowane przede wszystkim na gruncie przepi-
sów Kodeksu handlowego1. W wypowiedziach przedstawicieli doktryny przeważał
wówczas pogląd, iż członkiem organu spółki kapitałowej może być wyłącznie oso-
ba fizyczna2. Stanowisko to znalazło swoje odzwierciedlenie w regulacji Kodeksu
spółek handlowych, który w art. 18 § 1 jednoznacznie przesądza, że członkiem or-
ganu spółek akcyjnej i z ograniczoną odpowiedzialnością nie może być osoba
prawna. Niemniej jednak, jak się wydaje, de lege ferenda zasadne byłoby powtórne
rozważenie takiej możliwości, przede wszystkim w związku z rozwiązaniami prawa
wspólnotowego. Rozporządzenie Rady Unii Europejskiej nr 2157/2001 o spółce
europejskiej (Societas Europaea) z dnia 8 października 2001 roku3, a także projek-
towana Piąta Dyrektywa o strukturze spółki, uprawnieniach i obowiązkach jej orga-
nów4, dokonują bowiem pewnych koncesji na rzecz uczestnictwa osób prawnych
w organach spółki akcyjnej.

Teoria organów osoby prawnej

W polskiej doktrynie prawa prywatnego powszechnie akceptowana jest tzw.
teoria organów osoby prawnej5. Jej założenia realizuje Kodeks cywilny, stanowiąc w

1 Kodeks handlowy, Rozporządzenie Prezydenta Rzeczpospolitej z dnia 27 czerwca 1934 r., Dz.U.
z 30 czerwca 1934 r., nr 57, poz. 502, z późn. zm.

2 Zob. E. M. Jonkiel (w:) M. Czapska-Górnikiewicz, B. Jasinkiewicz, E. M. Jonkiel i inni, Kodeks han-
dlowy z komentarzem, Gdańsk 1997, s. 286.

3 Opublikowane w OJ L 294, z 10 października 2001 roku.
4 Propozycja Piątej Dyrektywy z 15 sierpnia 1983 roku (OJ C 240/2), została zmieniona przez pro-

jekt z 20 grudnia 1990 roku (OJ C 7/4 z roku 1991) oraz przez projekt z 20 listopada 1991 roku
(OJ C 321/9).

5 Zob. S. Grzybowski (red.), System prawa cywilnego, t. I, Część ogólna, Wrocław, Warszawa, Kra-
ków, Gdańsk 1974, s. 363–364; M. Pazdan (w:) K. Pietrzykowski (red.), Kodeks cywilny, Komentarz, t. I,
Warszawa 1999, s. 118; Z Radwański, Prawo cywilne – część ogólna, Warszawa 2003, s. 180; A. Wol-
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art. 38, że osoba prawna działa poprzez swoje organy w sposób przewidziany w
ustawie i opartym na niej statucie. W myśl teorii organów do tworzenia i urzeczy-
wistniania woli osoby prawnej powołane są jednostki wchodzące w skład jej orga-
nów i mimo że z psychologicznego punktu widzenia wola organu jest wolą tejże
jednostki (lub jednostek), to z prawnego punktu widzenia stanowi ona wolę osoby
prawnej6. Organ osoby prawnej (inaczej niż na przykład przedstawiciel) nie jest
podmiotem stosunków prawnych, a podmiotem tym jest sama osoba prawna; dzia-
łanie organu traktuje się więc jako działanie osoby prawnej7. Warunkiem uznania
działania osób wchodzących w skład organu osoby prawnej za działanie tej osoby
prawnej jest występowanie przez nie jako organu i podejmowanie czynności w ra-
mach kompetencji, które dla tego organu zostały wyznaczone przez przepisy pra-
wa i statut osoby prawnej. Przymiot osobowości prawnej determinuje konieczność
powołania organów; bez nich uczestnictwo w obrocie prawnym nie byłoby możli-
we. W przypadku spółki akcyjnej i z ograniczoną odpowiedzialnością powoływa-
nie organów znajduje także inne, poza nadanym im statusem osoby prawnej uza-
sadnienie – jest nim kapitałowy charakter tychże spółek; obok trwałości majątku
spółki organy spółki zapewniają trwałość jej funkcjonowania, co jest szczególnie
istotne przy niestałym składzie osobowym wspólników, którego zmienność stanowi
z kolei prawną konsekwencję ustrojowej zasady zbywalności akcji (udziałów)8. Tak
więc skład organów osób prawnych, a w szczególności spółek, ma niebagatelne
znaczenie dla ich prawidłowego funkcjonowania w obrocie gospodarczym. Jedną z
kwestii, która wymaga rozstrzygnięcia, jest dopuszczalność powoływania do składu
organów spółek kapitałowych osób prawnych. Wątpliwości dotyczą uczestnictwa
osób prawnych w zarządzie i radzie nadzorczej spółek akcyjnych i z ograniczoną
odpowiedzialnością, nie odnoszą się natomiast do udziału osoby prawnej w wal-
nym zgromadzeniu, gdyż odrzucenie takiej sposobności byłoby równoznaczne z
niemożliwością obejmowania czy nabywania akcji spółek przez osoby prawne, co
byłoby z kolei rozwiązaniem absurdalnym9.

ter, J. Ignatowicz, K. Stefaniuk, Prawo cywilne, Zarys części ogólnej, Warszawa 2001, s. 209; S. Dmow-
ski, S. Rudnicki, Komentarz do Kodeksu cywilnego, Księga pierwsza, Część ogólna, Warszawa 2003,
s. 135, por. też: Uzasadnienie do Uchwały SN (7) z 30 maja 1990 roku, mającej moc zasady prawnej,
III CZP 8/90, OSNC 1990, z. 10–11, poz. 124.

6 M. Pazdan, tamże.
7 S. Dmowski, S. Rudnicki, tamże.
8 A. Szumański (w:) W. Pyzioł, A. Szumański, I. Weiss, Prawo spółek, Bydgoszcz–Kraków 2002,

s. 728.
9 Tak A. Szumański (w:) W. Pyzioł, A. Szumański, I. Weiss, Prawo spółek, Bydgoszcz- Kraków 2002,

s.749. Jako oczywiste uczestnictwo osób prawnych w walnych zgromadzeniach, za pośrednictwem
swoich organów lub pełnomocników, postrzega też E. Płonka, Uczestnictwo osób prawnych w walnym
zgromadzeniu spółki kapitałowej, Państwo i Prawo 1990, nr 1, s. 94.

Udział osób prawnych w organach spółek...
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Dopuszczalność powołania osoby prawnej
do organu spółek kapitałowych – przegląd stanowisk doktryny

Dyskusja nad powoływaniem osób prawnych do zarządu spółek kapitałowych
toczyła się w polskim piśmiennictwie przede wszystkim w oparciu o przepisy Ko-
deksu handlowego, a zwłaszcza art. 195 oraz art. 366 k.h., które określały zasady
powoływania tego organu w spółce z ograniczoną odpowiedzialnością i akcyjnej.
Wspomniane już, dominujące stanowisko doktryny prawa handlowego, pozosta-
jące zresztą w zgodzie z tendencjami interpretacyjnymi na gruncie całego prawa
cywilnego10, ograniczało możliwość powoływania członków organu osoby praw-
nej tylko do osób fizycznych. Stanowisko to opierało się na argumentacji zgłoszo-
nej jeszcze w dwudziestoleciu międzywojennym, a potem konsekwentnie pod-
trzymywanej. Wskazywano, że powołanie do zarządu osoby prawnej oznaczało-
by powierzenie funkcji zarządu każdorazowym organom tej osoby, podczas gdy
stanowisko członka zarządu opiera się na stosunku osobistego zaufania11. Podno-
szono, iż zwężająca wykładnia norm Kodeksu handlowego znajduje swoje uza-
sadnienie w konstrukcji przepisów o członkostwie w zarządzie, które odnoszą się
wyraźnie do osób fizycznych12. Zasada wyłącznego uczestnictwa osób fizycznych
nie jest bowiem wprawdzie wyraźnie wyrażona w Kodeksie handlowym, ale nie-
które jego przepisy zdają się przyjmować ją milcząco13. Jako przykład uregulowa-
nia determinującego wyłączność powoływania do organów spółek osób fizycz-
nych wskazano przepisy o niełączeniu stanowisk oraz przewidujące sankcje kar-
ne za działanie na szkodę spółki14. Zwracano też uwagę na ewentualne problemy

10 Za dopuszczalnością powoływania do organów osób prawnych wyłącznie osób fizycznych opo-
wiedzieli się jednoznacznie i zgodnie K. Piasecki (w:) J. Winiarz (red.), Kodeks cywilny z komentarzem,
Warszawa 1989, s. 54; S. Dmowski (w:) S. Dmowski, S. Rudnicki, Komentarz do Kodeksu cywilnego,
Księga Pierwsza, Część ogólna, Warszawa 2003, s. 135; M. Pazdan (w:) Kodeks cywilny, Komentarz, t. I,
Warszawa 1999, s. 118; Z. Radwański, Prawo cywilne – część ogólna, Warszawa 2003, s. 181; A. Wol-
ter, J. Ignatowicz, K. Stefaniuk, Prawo cywilne, Zarys części ogólnej, Warszawa 2001, s. 209. Odmienny
pogląd zaprezentował jedynie S. Grzybowski (red.), System prawa cywilnego, t. I, Część ogólna, Wro-
cław, Warszawa, Kraków, Gdańsk 1974, s. 364, przypis 29. Autor ten dopuścił możliwość sprawowania
funkcji członka organu osoby prawnej przez inną osobę prawną, co skutkowałoby działaniem przez nią
przez swoje organy tak, że ostatecznie osoba prawna działałaby przez osoby fizyczne.

11 T. Dziurzyński, Z. Fenichel, M. Honzatko, Kodeks handlowy, Komentarz, Reprint, Łódź 1999,
s. 226. We współczesnej doktrynie prawa handlowego reprezentantem tego poglądu jest przede wszyst-
kim A. Szajkowski (w:) S. Sołtysiński, A. Szajkowski, J. Szwaja, Kodeks handlowy, Komentarz, t. I, Warszawa
1997, s. 1120, który ewentualne powierzenie osobie prawnej funkcji członka zarządu zdecydowanie
odrzuca jako wadliwe, zob. A. Szajkowski, Prawo spółek handlowych, Warszawa 2000, s. 382.

12 A. Gburzyńska, Członkostwo w zarządzie spółek kapitałowych, Przegląd Prawa Handlowego
1997, nr 2, s. 16.

13 Tak w odniesieniu do członkostwa w radzie nadzorczej spółki akcyjnej J. Szwaja (w:) S. Sołtysiński,
A. Szajkowski, J. Szwaja, Kodeks handlowy, Komentarz, t. II, Warszawa 1998, s. 594.

14 Ibidem. Ten ostatni argument, opierający się na założeniu, że polskie prawo dopuszcza odpowie-
dzialność karną wyłącznie osób fizycznych, de lege lata stracił swoje znaczenie. Dnia 28 października
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natury praktycznej; w przypadku pełnienia funkcji członka zarządu przez inną
osobę prawną, wobec nieunormowania tego zagadnienia w Kodeksie handlo-
wym, konieczne byłoby uregulowanie tej kwestii w umowie spółki z uwagi na
liczne trudności związane ze sposobem sprawowania przez takie osoby funkcji
członka zarządu15. Nie brakowało jednakże wypowiedzi przyjmujących stanowi-
sko przeciwne. Przemawiała za nim przede wszystkim językowa wykładnia arty-
kułów 195 oraz 366 Kodeksu handlowego, które stanowiły, że do zarządu mogą
być powołane osoby spośród wspólników (akcjonariuszy) lub spoza ich grona, a
więc posługiwały się ogólnym pojęciem „osób”, nie wyłączając osób prawnych.
Takiego zabiegu dokonano natomiast chociażby w prawie spółdzielczym16, zgod-
nie z którym osoba prawna – członek spółdzielni nie może być członkiem zarzą-
du, a jedynie może wskazać osobę fizyczną, która weszłaby w skład zarządu.
Wobec braku analogicznego wyłączenia w Kodeksie handlowym, przy założeniu
racjonalności ustawodawcy, uzasadnione wydawało się zaakceptowanie sprawo-
wania funkcji członka zarządu przez osobę prawną. Doktryna dokonała tego jed-
nakże pod warunkiem wyraźnego wskazania osób fizycznych, które będą działały
w imieniu powoływanych osób prawnych17. Sposób wskazania konkretnej osoby
fizycznej, która będzie działała w imieniu osoby prawnej w zarządzie spółki kapi-
tałowej, miałby zależeć od tego, czy osoba prawna będzie „osobiście” pełniła
funkcję członka zarządu, czy przez pełnomocników; w pierwszym przypadku
będzie to osoba pełniąca funkcję jej odpowiedniego organu, w drugim osoba
dowolnie wskazana, także członek któregokolwiek organu18. Możliwość sprawo-
wania przez osobę prawną funkcji pełnomocnika, a także przedstawiciela19, stała
się w dyskusji dodatkowym argumentem przemawiającym za dopuszczalnością
przedmiotowego rozwiązania. Podnoszono, że skoro osoba prawna może być
pełnomocnikiem, a więc pełnić zadania, które jeszcze bardziej niż członkostwo

2002 roku uchwalona została bowiem Ustawa o odpowiedzialności podmiotów zbiorowych za czyny
zabronione pod groźbą kary (Dz.U. Nr 197, poz. 1661), która dopuszcza odpowiedzialność karną osób
prawnych. Co więcej, w katalogu przestępstw objętych tą odpowiedzialnością znalazły się, w art. 16
ust. 1 pkt 1f), przepisy karne zamieszczone w Kodeksie spółek handlowych (art. 585–592 k.s.h.). Stąd
też, o ile uczestnictwo osób prawnych w organach spółek kapitałowych byłoby dopuszczalne, mogłyby
one zostać także pociągnięte do odpowiedzialności karnej za działanie na szkodę spółki, w oparciu o
przepisy karne k.s.h.

15 E. M. Jonkiel (w:) M. Czapska-Górnikiewicz, B. Jasinkiewicz, E. M. Jonkiel i inni, Kodeks handlowy
z komentarzem, Gdańsk 1997, s. 286.

16 Zob. art. 49 ust. 3 Ustawy Prawo spółdzielcze z 16 września 1982 roku (tekst jednolity Dz.U.
z 1995 roku, Nr 54, poz. 288, z późn. zm.).

17 Tak E. Płonka, Osoba prawna jako członek zarządu spółki kapitałowej, Państwo i Prawo 1991,
nr 5, s. 63; A. Szumański, Spółka akcyjna, (w:) S. Włodyka (red.), Prawo spółek, Kraków 1996, s. 519,
oraz K. Rudnicki, Osoba prawna jako organ innej osoby prawnej, Prawo spółek 1999, nr 10, s. 18.

18 E. Płonka, tamże.
19 W. Wąsowicz, Osoba prawna jako pełnomocnik, Państwo i Prawo 1998, nr 4, s. 53.
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w zarządzie właściwe są osobom fizycznym, to tym bardziej należy zaaprobować
udział osób prawnych w organach spółek kapitałowych20.

Osoba prawna jako organ spółki w prawie polskim

Wejście w życie Kodeksu spółek handlowych w dużej mierze nadało przedmio-
towemu sporowi charakter historyczny. Art. 18 § 1 k.s.h. jednoznacznie stanowi, że
członkiem zarządu, rady nadzorczej, komisji likwidacyjnej albo likwidatorem może
być tylko osoba fizyczna, mająca pełną zdolność do czynności prawnych. Unormo-
wanie to, oceniane niekiedy jako zbyt restrykcyjne21, przynosi niewątpliwą korzyść
w postaci usunięcia wątpliwości co do tego, kto może być członkiem zarządu i rady
nadzorczej spółek akcyjnej i z ograniczoną odpowiedzialnością. Przesądza ono, że
osoby prawne nie mogą nim być w spółkach działających na ogólnych zasadach
k.s.h., przy czym przepisy szczególne mogą przewidywać wyjątki od tej reguły22.
Aktualne brzmienie przepisu wyłącza więc co do zasady możliwość zastosowania
konstrukcji polegającej na tym, że formalnie członkiem zarządu jest osoba prawna,
natomiast funkcje członka wykonuje członek jej organu będący osobą fizyczną, lub
też osoba fizyczna wyraźnie wskazana przez osobę prawną; przepis mówi bowiem
wyraźnie o osobie fizycznej, która musi w sobie kumulować członkostwo w zna-
czeniu formalnym i materialnym23.  Poza Kodeksem spółek handlowych istnieją
jednak przepisy szczególne, które wyraźnie przewidują sprawowanie funkcji orga-
nu osoby prawnej przez inną osobę prawną. Takie rozwiązanie dotyczy w szczegól-
ności funduszy inwestycyjnych i funduszy emerytalnych, których organem są ipso
iure, odpowiednio, towarzystwo funduszy inwestycyjnych24 oraz towarzystwo
emerytalne25. Będące spółką akcyjną towarzystwo jest z mocy ustawy funduszu or-
ganem zarządzającym oraz stanowiącym, gdyż podejmuje decyzje w przedmiocie
statutu funduszu, przez co może rozstrzygnąć między innymi o przekształceniu fun-
duszu, a ponadto należą do niego kwestie związane z jego funkcjonowaniem; kon-
strukcja przyjęta na gruncie ustawy zakłada zatem, że organem osoby prawnej jest
inna osoba prawna26. Sprawowanie zarządu przez osobę prawną jest możliwe tak-

20 E. Płonka, op. cit., s. 62.
21 K. Rudnicki, op. cit., s. 20.
22 J. A. Strzępka, E. Zielińska (w:) J. A. Strzępka (red.), E. Zielińska, W. Popiołek, P. Pinior, H. Urbań-

czyk, Kodeks spółek handlowych, Komentarz, Orzecznictwo, Warszawa 2003, s. 63–64.
23 M. Litwińska, Kodeks spółek handlowych, Komentarz, Warszawa 2002, s. 172.
24 Art. 3 ust. 1 Ustawy o funduszach inwestycyjnych, z 28 sierpnia 1997 r., Dz.U. Nr 139, poz. 933.
25 Art. 3 ust. 1 Ustawy o organizacji i funkcjonowaniu funduszy emerytalnych, z 28 sierpnia 1997 r.,

Dz.U. Nr 139, poz. 934 z późn. zm.
26 M. Michalski (w:) M. Michalski, L. Sobolewski, Prawo o funduszach inwestycyjnych, Komentarz,

Warszawa 1999, s. 133–134.
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że w oparciu o przepisy ustawy o komercjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw
państwowych27, które przewidują sprawowanie zarządu w spółce, wskutek umo-
wy, przez osobę fizyczną lub prawną, w którym to wypadku ustanawia się w spółce
zarząd jednoosobowy, a w jego skład powołuje się osobę, której zlecono sprawo-
wanie zarządu. Regulacja ta bywa postrzegana jako wyjątek od ogólnej reguły, iż do
zarządu mogą być powołane tylko osoby fizyczne28.

Osoba prawna jako organ spółki w prawie wspólnotowym

Kwestia dopuszczalności uczestnictwa osób prawnych w organach innych osób
prawnych jest również obecna w prawie europejskim. Aktem normatywnym, w
którym ustawodawca wspólnotowy odniósł się do tego problemu, jest wspominane
już Rozporządzenie o spółce europejskiej. Rozwiązanie przyjęte w rozporządzeniu
wskazuje na istniejącą po stronie prawodawcy unijnego świadomość różnorodno-
ści, jaka w tym zakresie cechuje porządki prawne poszczególnych krajów człon-
kowskich.  Zgodnie z art. 47 ust. 1 Rozporządzenia, statut spółki europejskiej może
przewidywać, że spółka lub inna osoba prawna mogą być członkami organu SE, je-
żeli prawo narodowe państwa siedziby Societas Europaea nie stanowi inaczej w
odniesieniu do spółek akcyjnych z siedzibą w tymże kraju. Gdy taka możliwość ist-
nieje i gdy spółka europejska z niej korzysta, winna wyznaczyć osobę fizyczną w
celu wykonywania funkcji organu SE (art. 47 ust. 1 in fine). Przyjęta regulacja uza-
leżnia więc powoływanie do organów spółki europejskiej osób prawnych od prze-
pisów pochodzenia krajowego, a te są wielce zróżnicowane, ponieważ ciągle jesz-
cze niezharmonizowane. Wobec istniejącego w Polsce de lege lata stanu prawne-
go, opartego na normach Kodeksu spółek handlowych (art. 18 § 1), powoływanie
osób prawnych do organów spółki europejskiej z siedzibą na terenie naszego kraju
nie będzie możliwe. Odmiennie zagadnienie to reguluje chociażby prawo francu-
skie, w którym, w systemie monistycznym zarządu spółką akcyjną, członkiem rady
administrującej może być zarówno osoba fizyczna, jak i prawna, byle byłaby akcjo-
nariuszem spółki. Pozwala to jednej spółce na administrowanie inną29, co może
mieć istotne znaczenie w funkcjonowaniu koncernów. Osoba prawna będąca
członkiem rady administrującej musi desygnować stałego przedstawiciela30, który
podlega takim samym normom, jak gdyby był członkiem organu w imieniu wła-
snym. Stały przedstawiciel jest jednocześnie pełnomocnikiem osoby prawnej

27 Zob. art. 17 ust. 1 Ustawy o komercjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych z 30
sierpnia 1996 r., Dz.U. Nr 118, poz. 561 z poźn. zm.

28 A. Szajkowski (w:) S. Sołtysiński, A. Szajkowski, J. Szwaja, Kodeks handlowy, Komentarz, t. II, War-
szawa 1998, s. 482.

29 Y. Guyon, Droit des affaires, Tome 1, Droit commercial général et Sociétés, Paris 2001, s. 327.
30 Franc. représentant permanent.
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wchodzącej w skład rady administrującej i organem spółki administrowanej, co
nakłada na niego szereg obowiązków i odpowiedzialność równie poważną, jak
gdyby był członkiem organu administrującego spółki w swoim własnym imieniu31.
W kierunku zaaprobowania osób prawnych jako członków organów spółek akcyj-
nych zmierza też projektowana Piąta Dyrektywa o strukturze spółki akcyjnej oraz o
uprawnieniach i obowiązkach jej organów. Co prawda członkiem organu zarządza-
jącego spółki akcyjnej na podstawie art. 5 proponowanej dyrektywy może być tyl-
ko osoba fizyczna, ale ustęp 2 tegoż przepisu dopuszcza członkostwo osób praw-
nych w organie nadzorczym, pod warunkiem wyznaczenia stałego przedstawiciela,
który jest podmiotem tych samych praw i obowiązków, jak pozostali członkowie
organu, co jednocześnie nie wyłącza odpowiedzialności osoby prawnej, która jest
reprezentowana w organie nadzorczym32. Powyższe wspólnotowe propozycje legi-
slacyjne, a także istnienie możliwości powołania do organów spółek kapitałowych
osób prawnych w szeregu państw europejskich, takich jak Francja, Dania, Holandia
czy Hiszpania, skłaniają przedstawicieli doktryny do przedstawienia, w kontekście
postanowień rozporządzenia SE, postulatu ponownego rozważenia, czy wprowa-
dzenie do polskiego prawa spółek zdolności osób prawnych do bycia członkiem
organu innej osoby prawnej nie byłoby celowe33. Podnosi się go przede wszystkim
w związku ze wzrastającą rolą powiązań koncernowych. Właśnie w tego rodzaju
relacjach powoływanie osób prawnych do organów spółek może okazać się przy-
datne, dając, jak się podnosi, sposobność oficjalnego piastowania funkcji członka
zarządu spółki-córki przez spółkę-matkę34.  Wydaje się jednak, iż pole ewentual-
nych rozważań co do wprowadzenia przedmiotowej możliwości do polskiego sys-
temu prawa powinno być wyznaczone nie wzorami poszczególnych państw człon-
kowskich Unii Europejskiej, ale raczej powziętymi projektami legislacyjnymi unij-
nego ustawodawcy w postaci proponowanej Piątej Dyrektywy. Stąd też warto
przede wszystkim zastanowić się nad możliwością dopuszczenia powoływania
osób prawnych do rady nadzorczej spółki kapitałowej35.

31 Y. Guyon, tamże.
32 Zob. S. Sołtysiński (w:) S. Sołtysiński, A. Szajkowski, A. Szumański, J. Szwaja, Kodeks spółek han-

dlowych, t. I, Komentarz do artykułów 1–150, Warszawa 2001, s. 208.
33 K. Oplustil, Europejska spółka akcyjna, Teksty aktów prawnych z omówieniem, Warszawa 2002,

s. 75.
34 K. Oplustil, op. cit., s. 76.
35 Zwłaszcza że ostatnio, wobec uchwalenia Ustawy o odpowiedzialności karnej podmiotów zbio-

rowych za czyny zabronione pod groźbą kary, stracił znaczenie jeden z podstawowych argumentów
oponentów tego rozwiązania, dotyczący niemożności pociągnięcia osób prawnych-członków organu
spółki do odpowiedzialności karnej, zob. przypis 14.
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PRZESTĘPSTWO ŁAPOWNICTWA
W ŚWIETLE OSTATNIEJ NOWELIZACJI

Zjawisko korupcji stało się w ostatnich latach niezwykle powszechne. Na tej
płaszczyźnie można zaobserwować w polskim społeczeństwie swoisty paradoks.
Otóż z jednej strony obywatele są niezmiernie wyczuleni na tego rodzaju zachowa-
nia, postrzegając je jako zdecydowanie naganne, z drugiej zaś strony ogromna licz-
ba dorosłych członków naszego społeczeństwa przyznaje się do tego, iż zdarza im
się wręczać łapówki1, zwłaszcza lekarzom i urzędnikom państwowym. W pewnym
sensie można nawet mówić o powszechnym przyzwoleniu na korupcję. Jak się
podnosi, w społecznym odczuciu „przekroczony został próg powszechności, po-
wyżej którego korupcja przestaje być przypadkiem losowym, kwestią indywidual-
nej uczciwości, lecz staje się problemem słabości kultury politycznej i życia gospo-
darczego”2.

Łapownictwo to przestępstwo, które godzi w zasadę bezstronności oraz równe-
go traktowania obywateli w sferze publicznej, jak również w prawidłowe funkcjo-
nowanie organów państwowych3. W polskim prawie karnym przestępstwo łapow-
nictwa zostało spenalizowane w art. 228 i 229 k.k. W literaturze karnistycznej wy-
różniane są dwie odmiany tego przestępstwa: sprzedajność (łapownictwo bierne)
oraz przekupstwo (łapownictwo czynne)4.

Regulacja dotycząca zasad odpowiedzialności karnej za przestępstwo łapownic-
twa, jaką przyjął k.k. z 1997 r., od początku budziła pewne kontrowersje. Problem
dotyczył zarówno unormowania łapownictwa biernego, jak i czynnego. Jednym z

1 Z danych CBOS wynika, że ok. 68% respondentów uważa, iż najlepszy sposób na załatwienie ja-
kiejś sprawy to wręczenie łapówki. Podaję za: Dziennik Polski, 14 listopada 2003 r., Ani Kwiatka, ani
czekolady, Włodzimierz Knap.

2 M. Surkont, Odpowiedzialność za podżeganie i pomocnictwo do płatnej protekcji, Przegląd Sądo-
wy 2000, nr 6, s. 48.

3 L. Gardocki, Prawo karne, Warszawa 2003, s. 273.
4 Ibidem, s. 273, podobnie P. Kardas, Odpowiedzialność karna za łapownictwo (rozważania na tle

projektowanych nowelizacji kodeksu karnego), Przegląd Sądowy 2002, nr 7–8, s. 3. Autor ten jednakże
zwraca uwagę, iż w doktrynie krytycznie oceniane jest posługiwanie się określeniami „łapownictwo
bierne” i „łapownictwo czynne” (P. Kardas odsyła do opracowania A. Marka, Prawo karne, wyd. 3, War-
szawa 2001, s. 634 i n.), wskazuje m.in., iż przyjmowanie korzyści nie jest zachowaniem biernym.
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problemów było pominięcie w kodeksowej regulacji osób pełniących funkcje pu-
bliczne w obcym państwie bądź organizacji międzynarodowej5. Kwestia ta stosun-
kowo szybko objęta została stosowną nowelizacją kodeksu karnego – ustawą z 9
września 2000 r. dodano § 6 do art. 228 w następującym brzmieniu: „Karom okre-
ślonym w § 1–5 podlega odpowiednio także ten, kto, w związku z pełnieniem funk-
cji publicznej w państwie obcym lub w organizacji międzynarodowej, przyjmuje
korzyść majątkową lub osobistą albo jej obietnicę lub takiej korzyści żąda, albo uza-
leżnia wykonanie czynności służbowej od jej otrzymania”6. Nowelizacja dotyczyła
również art. 229 k.k., do którego dodano § 5 następującej treści: „Karom określo-
nym w § 1–4 podlega odpowiednio także ten, kto udziela albo obiecuje udzielić
korzyści majątkowej lub osobistej osobie pełniącej funkcję publiczną w państwie
obcym lub w organizacji międzynarodowej, w związku z pełnieniem tej funkcji”7.
Nadal jednak nierozstrzygnięte zostały inne kontrowersje związane z tymże unor-
mowaniem.

Przedmiotem niniejszego opracowania jest nowelizacja z 13 czerwca 2003 r.
dotycząca odpowiedzialności karnej za przestępstwo łapownictwa. Zanim jednak
przedstawione zostaną szczegółowe rozważania odnośnie do nowych rozwiązań,
przytoczyć wypada wątpliwości i zastrzeżenia, jakie podnoszono w doktrynie, któ-
re to skłoniły ustawodawcę, jak należy przypuszczać, do znowelizowania kodeksu
karnego w tymże zakresie.

Jeżeli chodzi o łapownictwo bierne, zasadniczy dylemat dotyczył wyznaczenia
zakresu podmiotów tego przestępstwa. Łapownictwo bierne stanowi bowiem prze-
stępstwo indywidualne (właściwe), a więc może być popełnione przez ściśle okre-
ślony krąg podmiotów. Problem tkwił w sformułowaniu użytym w art. 228 § 1 k.k. –
chodzi o zwrot „w związku z pełnieniem funkcji publicznej”. Na tym tle bowiem
zrodziła się kwestia, czy określenie „funkcjonariusz publiczny” ma takie samo zna-
czenie jak pojęcie „osoba pełniąca funkcję publiczną”, co z kolei stworzyło potrze-
bę określenia wzajemnej relacji pomiędzy powyższymi pojęciami. Wyznaczenie
zakresu desygnatów mieszczących się w pojęciu „osoba pełniąca funkcję publicz-
ną” pozwala bowiem na ustalenie podmiotów zdatnych do popełnienia przestęp-
stwa łapownictwa biernego.

Rozbieżności natury interpretacyjnej co do wzajemnej relacji owych pojęć poja-
wiły się już pod rządami kodeksu karnego z 1969 r.

5 Zwracali na to uwagę m.in. P. Kardas i W. Wróbel (w:) Opinia o rządowym projekcie ustawy o zmia-
nie ustawy Kodeks karny (druk nr 2510), Czasopismo Prawa Karnego i Nauk Penalnych 2001, z. 1,
s. 178 i n.

6 Ustawa z 9 września 2000 r. o zmianie ustawy – Kodeks karny, ustawy – Kodeks postępowania kar-
nego, ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, ustawy o zamówieniach publicznych oraz ustawy
– prawo bankowe, Dz.U. Nr 93, poz. 1027.

7 Ibidem (nadto zmieniony został art. 229 § 3 i 4).
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Wyróżnić można dwa odmienne stanowiska, jakie były przyjmowane. Część auto-
rów wyrażała pogląd, iż podmiotem przestępstwa łapownictwa biernego może być
tylko funkcjonariusz publiczny8. W. Wolter uważał w ogóle, że pojęcie „funkcjona-
riusz publiczny” ma ten sam zakres desygnatów co pojęcie „osoba pełniąca funkcję
publiczną”9. Autor był przeciwny odwoływaniu się do czysto językowej wykładni
przy interpretacji omawianych pojęć nadającej różnorodne znaczenia ze względu na
inne struktury słowne. Jego zdaniem ustawodawca posłużył się skrótem, aby podkre-
ślić związek łapówki z pełnieniem funkcji publicznej. Celem było więc, jak twierdził
W. Wolter, wskazanie, że funkcjonariusz publiczny przyjmujący jakąś korzyść bez
związku z pełnieniem funkcji publicznej nie popełnia przestępstwa10.

Stanowisko przeciwne było w doktrynie częściej prezentowane. Większość bo-
wiem autorów wypowiadała się, że do kręgu podmiotów przestępstwa łapownic-
twa biernego zaliczyć można funkcjonariusza publicznego oraz inne osoby, które
pełnią funkcje publiczne, nie są jednakże funkcjonariuszami. A zatem zwrot „osoba
pełniąca funkcję publiczną” obejmuje szerszy krąg podmiotów niż zwrot „funkcjo-
nariusz publiczny”. Także SN reprezentował takie stanowisko. W wyroku z 14 lute-
go 2001 r. wyrażony został następujący pogląd: funkcję publiczną „pełnią osoby,
które wykonują powierzone im przez instytucje państwowe lub samorządy teryto-
rialne zadania i przez to uzyskują znaczny wpływ na treść decyzji o charakterze
ogólnospołecznym. Cechą wyróżniającą funkcję publiczną jest posiadanie określo-
nego zakresu uprawnień, pozwalających na kształtowanie treści wykonywanych
zadań w sferze publicznej. Z pojęciem «pełnienia funkcji publicznej» wiąże się
więc szerszy zakres desygnatów niż z pojęciem «funkcjonariusz publiczny» (...)”11.

A. Zoll uważa, że na gruncie nowego k.k. pogląd ten nie jest uzasadniony. Jego
zdaniem zgodnie z wykładnią językową przyjąć należy, iż „jedynie funkcjonariusz
publiczny może pełnić funkcję publiczną w znaczeniu, w jakim używa tego pojęcia
k.k.”12. A. Zoll argumentował, że przestępstwo łapownictwa biernego określone w
art. 228 § 1 wiąże się z korupcją w organach władzy państwowej oraz samorządo-
wej. O czym świadczy również zmieniony tytuł rozdziału XXIX, w którym umiesz-
czono art. 228. Z kolei w Komentarzu do części szczególnej kodeksu karnego
A. Zoll wyraził pogląd, że z powodu zmiany ustroju politycznego i przejścia do go-
spodarki wolnorynkowej, zakres podmiotów zdatnych do popełnienia przestęp-

8 W. Wolter, Odpowiedzialność karna osób pełniących funkcje publiczne, Państwo i Prawo 1969, nr
6, s. 965; E. Szwedek, Pojęcie funkcjonariusza publicznego w nowym kodeksie karnym, Nowe Prawo
1970, nr 1, s. 23; I. Andrejew, Polskie prawo karne w zarysie, Warszawa 1970, s. 392.

9 W. Wolter, Odpowiedzialność karna osób pełniących funkcje publiczne, Państwo i Prawo 1969,
z. 6, s. 965–966.

10 Ibidem, s. 966 oraz tego samego autora Glosa do uchwały 7 sędziów SN z 3 lipca 1970 r., Państwo
i Prawo 1970, z. 10, s. 631–632.

11 Wyrok z 14 lutego 2001 r., II Aka 252/00.
12 K. Buchała, A. Zoll, Kodeks karny. Część ogólna, Kraków 1998, s. 639.
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stwa łapownictwa biernego uległ ograniczeniu. Konsekwentnie więc podmiotem
przestępstwa z art. 228 k.k., poza osobami które zostały wymienione w art. 115 §
13 k.k., może być tylko taka osoba, której funkcja mająca charakter publicznej
określona została w ustawie13.

A. Marek twierdził, iż podmiotem przestępstwa łapownictwa biernego może być
jedynie osoba pełniąca funkcję publiczną. Takie określenie podmiotu obejmuje
więc nie tylko funkcjonariuszy publicznych wskazanych w art. 115 § 13 k.k., lecz
także każdą inną osobę pełniącą funkcję publiczną. W podobnym duchu wypo-
wiadał się L. Gardocki, przyjmując, iż jest to przestępstwo indywidualne, które po-
pełnić może tylko osoba pełniąca funkcję publiczną. Jak zauważał, pojęcie „osoba
pełniąca funkcję publiczną” jest pojęciem szerszym od terminu „funkcjonariusz
publiczny”, konsekwentnie zatem sprawcami przestępstwa łapownictwa biernego
mogą być również osoby nienależące do kręgu funkcjonariuszy publicznych, jaki
został zakreślony w art. 115 § 13 k.k.

A. Wąsek także przyjmował, iż art. 228 § 1 k.k. obejmuje nie tylko funkcjonariu-
szy publicznych, lecz również inne osoby, które pełnią funkcję publiczną, za czym
przemawia wykładnia językowa14.

Ustawą z 13 czerwca 2003 r. do art. 115 kodeksu karnego dodany został § 19 w
następującym brzmieniu: „Osobą pełniącą funkcję publiczną jest funkcjonariusz
publiczny, członek organu samorządowego, osoba zatrudniona w jednostce organi-
zacyjnej dysponującej środkami publicznymi, chyba że wykonuje wyłącznie czyn-
ności usługowe, a także inna osoba, której uprawnienia i obowiązki w zakresie
działalności publicznej są określone lub uznane przez ustawę lub wiążącą Rzeczpo-
spolitą Polską umowę międzynarodową”15.

Określenie „osoba pełniąca funkcję publiczną” zostało w ten sposób zdefiniowa-
ne w kodeksie karnym. Ustawodawca przesądził, że pojęcie „osoba pełniąca funk-
cję publiczną” obejmuje szerszy zakres desygnatów niż pojęcie „funkcjonariusz
publiczny”. Takie unormowanie stanowi rozstrzygnięcie zasadniczego problemu,
jaki stanowiła kwestia wzajemnej relacji pomiędzy pojęciem „funkcjonariusz pu-
bliczny” a „ osoba pełniąca funkcję publiczną”16.

13 A. Zoll (w:) G. Bogdan, K. Buchała, Z. Ćwiąkalski, M. Dąbrowska-Kardas, P. Kardas, J. Majewski,
M. Rodzynkiewicz, M. Szewczyk W. Wróbel, A. Zoll (red.), Kodeks karny. Część szczególna, t. 2, Kra-
ków 1999, s. 749.

14 A. Wąsek (w:) M. Kalitowski , Z. Sienkiewicz, J. Szumski, L. Tyszkiewicz, A. Wąsek, Kodeks karny.
Komentarz, t. II, Gdańsk 1999, s. 403.

15 Art. 115 § 19 dodany przez art. 1 pkt 3 lit. b ustawy z 13 czerwca 2003 r. o zmianie ustawy – Ko-
deks karny oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. Nr 111, poz. 1061).

16 Zdaniem P. Kardasa ustalenie relacji między tymi pojęciami należy uznać za najistotniejszy ele-
ment ustawowej definicji, jaką zawiera art. 115 § 19 k.k., rozstrzyga on bowiem trwające ponad 30 lat
spory dotyczące zakresu znaczeniowego tychże pojęć (uwagi autora czynione na tle projektu k.k. w tej
materii), P. Kardas, Odpowiedzialność karna za łapownictwo (rozważania na tle projektowanych nowe-
lizacji kodeksu karnego), Przegląd Sądowy 2002, nr 7–8, s. 19.
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Definicja „osoba pełniąca funkcję publiczną” zawiera de facto wskazanie kręgu
podmiotów, które należy za takie osoby uważać. Przepis wymienia więc funkcjona-
riusza publicznego, członka organu samorządowego, osobę zatrudnioną w jednostce
organizacyjnej dysponującej środkami publicznymi, jak również osobę, której
uprawnienia i obowiązki w zakresie działalności publicznej są określone lub uznane
przez ustawę bądź wiążącą Rzeczpospolitą Polską umowę międzynarodową. Takie
ujęcie nasuwa spostrzeżenie, iż zgodnie z intencją ustawodawcy nie ma potrzeby
oddzielania czynności będącej pełnieniem funkcji publicznej przez daną osobę od
wykonywanej przez tę osobę pracy. Bez znaczenia pozostaje więc niejako charakter
faktycznie pełnionej funkcji. Pogląd, że istotny jest jednak charakter faktycznie peł-
nionej funkcji, reprezentowany jest przez L. Gardockiego, który obok elementu doty-
czącego sfery publicznej zwraca uwagę, iż pełnienie funkcji publicznej nie ma pole-
gać wyłącznie na wykonywaniu określonej pracy, „lecz na administrowaniu, rozpo-
rządzaniu majątkiem publicznym, podejmowaniu decyzji lub ich przygotowaniu”17.

Autor ten we wcześniejszych pracach zwracał uwagę, iż: „W odniesieniu do nie-
których kategorii osób można oddzielić pełnienie przez nie funkcji publicznej od
wykonywanej przez te same osoby pracy. Np. lekarz pełni funkcję publiczną w tym
zakresie, w jakim decyduje o wystawieniu zwolnienia lekarskiego, zaświadczenia,
orzeczenia o inwalidztwie, przyjęciu do publicznego szpitala. Natomiast jego głów-
na działalność, jaką jest leczenie, nie jest (wbrew częstej praktyce organów ścigania
i sądów) pełnieniem funkcji publicznej w rozumieniu art. 228 k.k.”18.

Wydaje się, iż celem nowelizacji z 13 czerwca 2003 r. było m.in. rozstrzygnięcie
tego dylematu, zwłaszcza w kontekście poszerzenia kręgu podmiotów, które mogą
popełnić przestępstwo łapownictwa biernego19. Ponadto brak podstaw do tego,
aby z definicji, jaka została wskazana w art. 115 § 19 k.k., wyinterpretować władczy
charakter czynności wykonywanej przez osobę pełniącą funkcję publiczną. Na
gruncie poprzednio obowiązującego stanu prawnego takie propozycje rozumienia
pojęcia „osoba pełniąca funkcję publiczną” rzeczywiście się pojawiały20.

17 L. Gardocki, Prawo karne, wyd. 9, Warszawa 2003, s. 274. Nie wiadomo, czy autor poglądy pod-
trzymuje, czy stanowi to przypomnienie reprezentowanego wcześniej stanowiska; wątpliwości nasuwa
użycie czasu teraźniejszego w zdaniu: „Istotny jest (podkreślenie moje – M. Sz.) charakter faktycznie
pełnionej przez daną osobę funkcji (...), tamże, s. 273.

18 L. Gardocki, Prawo karne, wyd. 5, 1999, s. 267–268, autor w najnowszym wydaniu przytacza swe
wcześniejsze poglądy, a następnie wskazuje, iż orzecznictwo SN w latach 2001–2002 przyjęło inną
interpretację tej kwestii.

19 Chodzi o problematyczną kwestię dotyczącą odpowiedzialności karnej lekarza za przestępstwo
łapownictwa biernego.

20 A. Liszewska i J. Garus-Ryba przyjmowały, iż „pełnienie funkcji publicznej oznacza realizację
kompetencji władczych określonego podmiotu i polega przede wszystkim na sprawowaniu szeroko
rozumianego zarządu (administrowania) podejmowanego w sferze publicznej, tzn. w ramach podmio-
tu publicznego i przy wykorzystaniu środków publicznych”. A. Liszewska, J. Garus-Ryba, Problem od-
powiedzialności karnej lekarza za przestępstwo łapownictwa biernego, „Palestra” 2001, nr 7–8, s. 22.
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Regulacja zawarta w art. 115 § 19 k.k. eksponuje dwa inne elementy o charakte-
rze konstytutywnym, a mianowicie: a) wskazuje, iż źródłem dla istnienia i działania
określonej instytucji (państwowej bądź samorządowej) są stosowne przepisy prawa
publicznego, b) pełnienie funkcji w sferze publicznej związane jest z wymogiem
wykorzystywania środków publicznych w ramach danej jednostki organizacyjnej21.
Można ponadto wnioskować, iż definicja „osoby pełniącej funkcję publiczną” nie
zawęża kręgu podmiotów do osób, które pełnią funkcje kierownicze, lecz stwarza
możliwość uznania za osobę pełniącą funkcję publiczną każdej osoby zatrudnionej
w takiej instytucji22. Ustawodawca przesądził zatem, iż zakres pojęcia „osoba peł-
niąca funkcję publiczną” obejmuje wszystkie osoby, które realizują określone zada-
nia instytucji dysponujących publicznymi środkami, nie pełnią jednakże funkcji
kierowniczych w tych instytucjach. Wyjątek dotyczy jedynie osób, które wykonują
czynności wyłącznie usługowe w tychże instytucjach23. Wydaje się więc, iż wpro-
wadzenie art. 115 § 19 do Kodeksu karnego rozstrzyga drugi istotny dylemat doty-
czący spornej kwestii odpowiedzialności tzw. szeregowego lekarza za przestępstwo
łapownictwa biernego24.

Taka formuła definicyjna pozwala także rozwiązać problem łapownictwa bierne-
go, którego dopuszczają się nauczyciele niepełniący funkcji kierowniczej, np. dy-
rektora szkoły lub jednostki organizacyjnej w szkole. Zgodnie z interpretacją art.
115 § 19 k.k. nauczyciel spełnia kryteria pozwalające na uznanie go za osobę peł-
niącą funkcję publiczną25.

Definicja pojęcia „osoba pełniąca funkcję publiczną” stanowi, można powie-
dzieć, reakcję na wysuwane w literaturze26, jak również i w orzecznictwie postulaty
poszerzenia kręgu podmiotów, które mogą popełnić przestępstwo łapownictwa
biernego. Zanim bowiem wprowadzono art. 115 § 19 do Kodeksu karnego w
orzecznictwie Sądu Najwyższego prezentowano często szerokie ujęcie zakresu
znaczeniowego pojęcia „osoba pełniąca funkcję publiczną”. Przykładowo, w

21 Taki sposób rozumienia publicznego charakteru danej funkcji postulowały A. Liszewska i J. Garus-
-Ryba twierdząc, iż łączne spełnienie tych dwóch warunków jest konieczne dla określenia publicznego
charakteru funkcji. Podobnie kwestię tę ujmuje P. Kardas, Odpowiedzialność karna..., s. 18–19.

22 Zob. P. Kardas, Odpowiedzialność karna..., s. 19.
23 Ibidem, s. 19.
24 Na gruncie poprzedniej regulacji kwestia odpowiedzialności lekarza za przestępstwo łapownic-

twa biernego była dość kontrowersyjna. Problematyka ta była często podejmowana w literaturze.
Wskazać można: E. Szwedek, Ochrona i odpowiedzialność lekarza wg przepisów o łapownictwie bier-
nym, Nowe Prawo 1984, nr 9; Z. Kallaus, Nadużycie władzy przez lekarza, „Palestra” 1978, nr 11–12;
H. Pracki, Odpowiedzialność karna lekarza za przyjęcie korzyści, Problemy Praworządności 1985, nr
12; A. Liszewska, J. Garus-Ryba, Problem odpowiedzialności karnej lekarza za przestępstwo łapownic-
twa biernego, „Palestra” 2001, nr 7–8; M. Surkont, Warunki odpowiedzialności lekarza za łapownictwo
bierne, Przegląd Sądowy 2000, nr 11–12.

25 Por. P. Kardas, Odpowiedzialność karna..., s. 19.
26 Poglądy doktryny w tej kwestii zostały wskazane w pierwszej części niniejszego opracowania.
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uchwale SN z 20 czerwca 2001 r. wskazano: „Pełnienie funkcji publicznej, o której
mowa w art. 228 § 1 k.k., obejmuje czynności ordynatora w publicznym zespole
opieki zdrowotnej, zarówno związane z administrowaniem, jak i udzielaniem
świadczeń zdrowotnych wymienionych w art. 2 ustawy z 5 grudnia 1996 r. o zawo-
dzie lekarza (Dz.U. z 1997 r. Nr 28, poz. 152 ze zm.) oraz w art. 3 ustawy z 30 sierp-
nia 1991 r. o zakładach opieki zdrowotnej (Dz.U. Nr 91, poz. 408 ze zm.) – finan-
sowanych ze środków publicznych27. Zwraca się również uwagę, iż unormowanie
zawarte w art. 115 § 19 k.k. „nawiązuje do wyraźnie dominującego obecnie w
orzecznictwie Sądu Najwyższego ujęcia funkcji publicznej, konstruowanego przez
element przeznaczenia, celu i zakresu działania określonego przez przepisy prawa,
nie zaś przez element władztwa publicznego, jako formy i sposobu wykonywania
określonych przez ustawę kompetencji28.

W świetle poczynionych rozważań wydawać by się mogło, że problem, jaki
stwarzała kwestia odpowiedzialności karnej za przestępstwo łapownictwa bierne-
go, został rozwiązany, przynajmniej z punktu widzenia zakresu podmiotów zdat-
nych do jego popełnienia. Należy jednak rozważyć, czy takie rozstrzygnięcie rze-
czywiście zamyka toczący się od wielu lat spór. Na ile zasadne było postawienie
znaku równości pomiędzy pojęciem „osoba pełniąca funkcję publiczną”, a sformu-
łowaniem „w związku z pełnieniem funkcji publicznej”29, jakie zawiera w opisie
typu czynu zabronionego art. 228 § 1 k.k. W przepisie tym chodzi raczej o „pełnie-
nie funkcji publicznej”, a nie o osobę, która taką funkcję pełni30. Zdaniem P. Karda-
sa „z perspektywy znamion przestępstwa sprzedajności zasadnicze znaczenie mają
kryteria pełnienia funkcji publicznej”31. Jak proponuje „może zatem, zamiast wpro-
wadzać do kodeksu karnego definicję pojęcia «osoba pełniąca funkcję publiczną»,
ustawodawca raczej powinien zdecydować się na zdefiniowanie pojęcia «pełnie-
nie funkcji publicznej» lub «funkcja publiczna»”32. Na ile te obawy i wątpliwości są
uzasadnione, trudno na tym etapie wypowiadać się w kategorycznym tonie. Wyda-
je się, iż stosowanie nowych regulacji w praktyce pozwoli na jednoznaczną ocenę.
Z tymi wnioskami przyjdzie więc nieco poczekać.

Kolejny dylemat, jaki pojawia się na płaszczyźnie rozważań o przestępstwie ła-
pownictwa, dotyczy możliwości wykrywczych w odniesieniu do tego rodzaju prze-

27 Uchwała SN (7) z 20 czerwca 2001 r., I KZP 5/01. Zob. glosę do tej uchwały, T. Krawczyka, Proku-
ratura i Prawo 2002, nr 11.

28 P. Kardas, Odpowiedzialność karna..., s. 20.
29 Takie twierdzenie wydaje się być uzasadnione intencją wprowadzenia art. 115 § 19 k.k., którego ce-

lem było przecież poszerzenie kręgu podmiotów zdatnych do popełnienia przestępstwa z art. 228 § 1 k.k.
30 Wątpliwość ta została podniesiona przez P. Kardasa, w opracowaniu będącym komentarzem pro-

jektowanych regulacji, Odpowiedzialność, s. 21; zob. także A. Marek, Komentarz do kodeksu karnego.
Część szczególna, Warszawa 2000, s. 203.

31 P. Kardas, Odpowiedzialność, s. 19.
32 Ibidem, s. 19.
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stępczości, co zdaje się mieć o wiele bardziej doniosłe znaczenie. Ma to związek z
istnieniem swoistej solidarności pomiędzy uczestnikami przestępstwa łapownic-
twa. Dlatego też następna kwestia objęta nowelizacją dotyczy właśnie łapownictwa
czynnego. Ustawą z 13 czerwca 2003 r. do art. 229 kodeksu karnego został wpro-
wadzony § 6 w brzmieniu: „Nie podlega karze sprawca przestępstwa określonego
w § 1–2, jeżeli korzyść majątkowa lub osobista albo ich obietnica zostały przyjęte
przez osobę pełniącą funkcję publiczną, a sprawca zawiadomił o tym fakcie organ
powołany do ścigania przestępstw i ujawnił wszystkie istotne okoliczności prze-
stępstw, zanim organ ten o nim się dowiedział”.

Niewątpliwie cel tego rodzaju unormowania stanowiło przełamanie solidarności
pomiędzy wręczającym a przyjmującym określoną korzyść. Potrzeba takiej regula-
cji była wskazywana także w doktrynie, chociaż towarzyszyły temu pewne oba-
wy33. Rzeczywiście konstrukcja tego przepisu budzi pewne wątpliwości, jednak nie
można z góry zakładać, iż taka właśnie regulacja nie przyniesie oczekiwanych re-
zultatów. A problem z tego rodzaju przestępczością jest naprawdę poważny,
zwłaszcza w kontekście możliwości wykrywczych. Przyjmuje się, że przestępstwo
łapownictwa należy do kategorii przestępstw bez ofiar, stąd brak osoby, która mia-
łaby interes w zawiadomieniu organów ścigania o jego popełnieniu. A to ma nieba-
gatelne znaczenie, szczególnie w świetle danych, z których jednoznacznie wynika,
że prawie 80% postępowań przygotowawczych wszczynanych jest na podstawie
zawiadomienia o przestępstwie pochodzącego od obywateli, przeważnie od
ofiar34. Międzyludzkie interakcje, w których uczestników łączy wspólny interes i
zaangażowanie, aby wiadomość o tym do organów ścigania nie dotarła, ma donio-
słe znaczenie praktyczne. Otóż egzekwowanie normy prawa karnego regulującej
takie interakcje z góry skazane jest na niepowodzenie, zwłaszcza z perspektywy
wiążącej się z tym odpowiedzialności karnej. Chodzi o kwestię braku zróżnicowa-
nia odpowiedzialności karnej osoby wręczającej i przyjmującej łapówkę35 (stan
prawny sprzed czerwcowej nowelizacji). W sytuacji, gdy wręczający korzyść nie
mógł liczyć na bezkarność lub chociażby złagodzenie odpowiedzialności karnej w
zamian za ujawnienie faktu popełnienia przestępstwa, trudno wymagać, aby decy-

33 Propozycje zmian w tym zakresie zostały pozytywnie ocenione przez A. Wąska, który w opinii na
temat rządowego i poselskich projektów wskazał, iż: „Rzeczywiście istnieje potrzeba rozbicia solidar-
ności sprawców łapownictwa biernego i czynnego. Rozwiązanie proponowane w nowym § 5 art. 229
k.k. jest z tego względu nęcące. Pojawia się jednak obawa, czy nie będzie ono inspiracją do swoistych
prowokacji ze strony osób pragnących rzeczywiście lub rzekomo korumpować osoby pełniące funkcję
publiczną?” (Autor komentował wówczas nieco inną wersję niż ta, która aktualnie znajduje się w ko-
deksie karnym, aczkolwiek istota tych przepisów sprowadza się do tego samego problemu). Opinia na
temat rządowego i poselskich projektów ustaw o zmianie ustawy – Kodeks karny (druki 1672, 2027,
2335, 2510, 2491, 1932), Czasopismo Prawa Karnego i Nauk Penalnych 2001, z. 1, s. 99.

34 J. Błachut, A. Gaberle, K. Krajewski, Kryminologia, Gdańsk 2001, s. 435.
35 Art. 228 § 1 k.k. przewiduje karę pozbawienia wolności od 6 miesięcy do lat 8, identyczne usta-

wowe zagrożenie przewidziane zostało w art. 229 § 1 k.k.
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dował się na powiadomienie organów ścigania. A więc prawdopodobieństwo wy-
krycia i ukarania sprawców łapownictwa na gruncie poprzedniego unormowania (z
1997 r.) było praktycznie zerowe. Konsekwencją m.in. takiego stanu rzeczy było
narastanie i niebezpieczne rozprzestrzenianie się przestępstwa łapownictwa. Za-
równo bowiem wręczający, jak i przyjmujący łapówkę, a więc obie strony tego
układu, jakim jest przestępstwo łapownictwa, nie miały powodów, aby informacją
o tymże zdarzeniu podzielić się z organami ścigania. Zrozumiałe zatem, iż niemalże
od początku obowiązywania k.k. z 1997 r. wysuwano różne propozycje i zwracano
uwagę na konieczność „naprawienia” regulacji prawnej w tym zakresie. I temu ma
przede wszystkim służyć rozwiązanie przyjęte w art. 229 § 6 k.k.

Wydaje się, iż dobrze się stało, że przyjęto formułę niepodlegania karze w od-
niesieniu do sprawcy przestępstwa łapownictwa czynnego. Dotychczas stosowane
zabiegi legislacyjne mające zwalczać zjawisko korupcji nie okazały się skuteczne36.
Wspomnieć chociażby należy regulację zawartą w art. 243 k.k. z 1969 r. Przepis ten
przewidywał, iż w stosunku do sprawcy przestępstwa łapownictwa czynnego, jak
również biernego, możliwe było zastosowanie nadzwyczajnego złagodzenia kary,
jeżeli sprawca takiego przestępstwa „zawiadomił organ powołany do ścigania o fak-
cie przestępstwa i okolicznościach jego popełnienia, zanim organ ten o nich się
dowiedział”37. Przy czym, precyzując należy dodać, iż to nadzwyczajne złagodze-
nie kary miało charakter zarówno fakultatywny jak i obligatoryjny. Zastosowanie
obligatoryjnego bądź fakultatywnego nadzwyczajnego złagodzenia kary uzależnio-
ne było od postaci przestępstwa łapownictwa – w odniesieniu do typu zasadnicze-
go przewidziane było obligatoryjne nadzwyczajne złagodzenie kary, natomiast w
stosunku do typu kwalifikowanego nadzwyczajne złagodzenie kary o charakterze
fakultatywnym38. Dodać też trzeba, iż obok obligatoryjnego nadzwyczajnego zła-
godzenia kary przewidziane było fakultatywne odstąpienie od jej wymierzenia39.
Rozwiązanie zawarte w k.k. z 1969 r. było jednak krytykowane40. Podnoszono, iż
ciężar gatunkowy problemu tkwi niewątpliwie w zwalczaniu korupcji funkcjonariu-
szy41. W tym sensie więc kontrowersje budziła możliwość uprzywilejowanego po-

36 Wprawdzie art. 47 dekretu z 13 czerwca 1946 r. o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych
w okresie odbudowy Państwa także przewidywał niepodleganie karze przez łapownika czynnego, jed-
nak art. 229 § 6 nie stanowi dokładnego powtórzenia tamtego unormowania.

37 Art. 243 k.k. z 1969 r. (to sformułowanie zawarte było w § 1 i 2).
38 K. Daszkiewicz, Korupcja w świetle przepisów kodeksu karnego z 6 czerwca 1997 r. (w:) Nowa

kodyfikacja karna. Kodeks karny. Krótkie komentarze, Warszawa 1998, s. 128 i n.
39 „Sąd stosuje nadzwyczajne złagodzenie kary, a nawet może odstąpić od jej wymierzenia” (art.

243 k.k. z 1969 r.).
40 Jak wskazywał A. Marek, regulacja ta nie mogła zdać egzaminu, gdyż przyznawała „na równych

zasadach przywilej nadzwyczajnego złagodzenia kary lub odstąpienia od jej wymierzenia i funkcjona-
riuszowi, i udzielającemu korzyści petentowi za zawiadomienie o przestępstwie”. A. Marek, Prawo
karne, wyd. 3, Warszawa 2001 s. 635.

41 Ibidem, s. 635.
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traktowania zarówno sprawcy przestępstwa łapownictwa biernego, jak i czynnego.
Krytycznie oceniano także wcześniejsze unormowanie42 wskazując, iż było ono
trudne do pogodzenia z poczuciem sprawiedliwości, gdyż „często wykluczając w
praktyce odpowiedzialność karną, niweczyło rezultaty prewencyjne w walce z ła-
pownictwem – a ponadto możność skorzystania z bezkarności legalizowała w świa-
domości społecznej wręczanie łapówek. (...) Poręczenie bezkarności nie doprowa-
dzało do złamania solidarności między przestępcami, gdyż cementowała je nie tyl-
ko (...) obawa wspólnej odpowiedzialności karnej, lecz wzajemne korzyści i obawa
ich utraty”43.

Ustawą z 13 czerwca 2003 r. wprowadzone zostały do kodeksu karnego dwa
nowe typy przestępstw. Penalizacją objęto korupcję w obrocie gospodarczym (art.
296a) oraz korupcję w dziedzinie profesjonalnych zawodów sportowych (art.
296b). W uzasadnieniu projektu wskazano, iż kryminalizacja łapownictwa w obro-
cie gospodarczym wynika z międzynarodowych zobowiązań Rzeczypospolitej Pol-
skiej44. Nowa regulacja przewiduje odpowiedzialność karną za łapownictwo bierne
i czynne. W § 3 określony został typ uprzywilejowany, z uwagi na wypadek mniej-
szej wagi, odnoszący się zarówno do łapownictwa biernego, jak i czynnego. Prze-
widziany został również typ kwalifikowany łapownictwa biernego, zawarty w § 4.
Cechę kwalifikującą stanowi wyrządzenie znacznej szkody majątkowej. W § 5
uwzględniono nadto przypadek niepodlegania karze, przy czym odnosi się on tylko
do sprawcy przestępstwa łapownictwa czynnego: „jeżeli korzyść majątkowa lub
osobista albo ich obietnica zostały przyjęte, a sprawca zawiadomił o tym fakcie or-
gan powołany do ścigania przestępstw i ujawnił wszystkie istotne okoliczności prze-
stępstwa, zanim organ ten o nim się dowiedział”. Kolejny nowy typ przestępstwa
zawarty został w art. 296b, w następującym brzmieniu: „Kto, organizując profesjo-
nalne zawody sportowe lub w nich uczestnicząc, przyjmuje korzyść majątkową lub
osobistą albo jej obietnicę w zamian za nieuczciwe zachowanie, mogące mieć
wpływ na wynik tych zawodów, podlega karze pozbawienia wolności od 3 miesię-
cy do lat 5”. Wprowadzono więc odpowiedzialność karną za korupcję organizato-
ra bądź uczestnika profesjonalnych zawodów sportowych. W uzasadnieniu projek-
tu podniesiono, iż brak takiej regulacji to „objaw niedostosowania prawa karnego
do nowych przejawów patologii społecznej”45. Wprowadzenie tego rodzaju unor-
mowania należy ocenić pozytywnie, aczkolwiek jego zasadność oraz rzeczywistą
przydatność będzie można obiektywnie oceniać dopiero za jakiś czas. Pozostaje
mieć tylko nadzieję, że stosowanie tych przepisów w praktyce nie będzie stwarzać
nadmiernych problemów.

42 Wspomniany już art. 47 dekretu z 1946 r.
43 M. Surkont, Łapownictwo, Sopot 1999, s. 17–18.
44 Uzasadnienie, Czasopismo Prawa Karnego i Nauk Penalnych 2003, z. 1, s. 64.
45 Ibidem, s. 64.
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Wydaje się, iż twórcy nowelizacji k.k. z 13 czerwca 2003 r. starali się, aby nie
powielić kontrowersji, jakie pojawiały się na gruncie poprzednich regulacji. Czy
zabieg ten istotnie się udał, zgodnie z intencjami, zweryfikuje stosowanie w prakty-
ce prezentowanych w niniejszym opracowaniu przepisów. Chociaż tak naprawdę
nasuwa się dość smutna refleksja w kontekście powyższych rozważań. Zjawisko
korupcji należy zwalczać w sposób bezwzględny, to nie ulega wątpliwości, ale wy-
daje się, iż potrzebna jest w tym celu przede wszystkim zmiana, i to zasadnicza, w
mentalności osób wręczających łapówki. Nie wystarczy zdecydowanie negatywna
ocena zachowania ludzi, którzy przyjmują wszelkie korzyści. Dopóki większość
społeczeństwa będzie skłonna wręczać innym (szczególnie lekarzom czy urzędni-
kom państwowym) jakąś korzyść w zamian za określoną przysługę, sytuacja nie ule-
gnie poprawie. Same bowiem zmiany legislacyjne, aczkolwiek wysoce pożądane,
nie przyniosą oczekiwanego rezultatu.
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TERRORYZM LOTNICZY

Terroryzm nie ma powszechnie przyjętej definicji. Konwencje o zapobieganiu i
zwalczaniu terroryzmu – genewska z 1937 r., która nie weszła w życie, oraz euro-
pejska z 1977 r. – odnoszą się do przestępstw dokonywanych z użyciem niebez-
piecznych narzędzi lub materiałów, na ogół przeciwko władzy lub w celu zastrasze-
nia społeczeństwa przez spowodowanie śmierci, uszkodzenia ciała lub ogranicze-
nia wolności osób lub zniszczenie mienia. ONZ, Rada Europy i Unia Europejska
pracują nad pełniejszym unormowaniem walki z terroryzmem w ogóle i w różnych
sektorach, w zasięgu światowym lub z uściśleniem definicji przestępstw oraz zasad
dotyczących jurysdykcji, współpracy państw, ekstradycji, azylu, traktowania terro-
ryzmu w walkach wyzwoleńczych, terroryzmu państwowego, nuklearnego. Od po-
łowy XX w. terroryzm objął też lotnictwo, a nową postać przybrał w ataku 11 wrze-
śnia 2001 r. A oto syntetyczny obraz stanu prawa w tej dziedzinie.

Dotychczasowe problemy
i regulacje międzynarodowe w sektorze lotnictwa1

Podstawowe znaczenie miało określenie kompetencji państw i ich odpowiedzial-
ności, związanej ze zwierzchnictwem w terytorialnej przestrzeni powietrznej i z przy-
należnością państwową statków powietrznych przez międynarodowe prawo zwy-
czajowe i traktatowe: konwencję paryską z 1919 r., później chicagowską z 1944 r.2 .
Państwa obowiązane są czuwać nad bezpieczeństwem działalności lotnictwa cywil-
nego. Załącznik 17 konwencji chicagowskiej określa zasady ochrony antyterrory-
stycznej lotnictwa. Z czasem (po zestrzeleniu przez lotnictwo ZSRR samolotu połu-
dniowo-koreańskiego nad Sachalinem w 1984 r.) potwierdzono w art. 3 bis konwen-
cji ogólnie uznany zakaz używania broni wobec cywilnych statków powietrznych.
Szereg szczególnych zagadnień trzeba było unormować nowymi konwencjami.

1 Zob. prace Z. Galickiego, w szczególności: Terroryzm lotniczy w świetle prawa międzynarodowe-
go, Warszawa 1981. Także M. Żylicz: Prawo lotnicze – międzynarodowe, europejskie i krajowe, War-
szawa 2002 (rozdziały 5, 26 i 27).

2 Dz.U. z 1959 r. Nr 35, poz. 212, z późn. zm.
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Zaczęło się od dosyć błahego przypadku, gdy podczas lotu samolotu amerykań-
skiego, między Puerto Rico i Nowym Jorkiem nad pełnym morzem wynikła bójka
między pasażerami i zraniono cztery osoby. Sąd nowojorski rozpatrujący sprawę w
1950 r. uznał się za niekompetentny, ponieważ czyn popełniono w obszarze niczy-
im, poza zakresem stosowania prawa USA. Z inicjatywy USA, Organizacja Między-
narodowego Lotnictwa Cywilnego (ICAO) doprowadziła do przyjęcia konwencji
tokijskiej z 1963 r. o przestępstwach i niektórych innych czynach dokonanych na
pokładzie statków powietrznych3 . Konwencja ta, przyjęta przez 170 państw, zobo-
wiązuje państwo flagi do ustanowienia jurysdykcji karnej w odniesieniu do tych
czynów, z równoczesnym uznaniem jurysdykcji innych państw określonej ich usta-
wami (nie ustalając pierwszeństwa jurysdykcji). Określiła też obowiązki dotyczące
współpracy państw w tej dziedzinie, jednak bez obowiązku ekstradycji (poddanej
innym aktom prawa), a także kompetencje załogi wobec osób naruszających po-
rządek i bezpieczeństwo na pokładzie.

W latach 50. i 60. zaczęły się mnożyć przypadki porwania statków powietrznych
(hijacking). Utożsamiano je niekiedy z piractwem (w nawiązaniu do konwencji ge-
newskiej z 1937 r. i do prawa morskiego). Jednak przez piractwo rozumie się w za-
sadzie akty napaści w celach rabunkowych, natomiast porywacze samolotów na
ogół powołują się na motywy polityczne. Porwania zdarzały się często w krajach
socjalistycznych, z czasem nasiliły się też w USA i w innych krajach. Pojawiły się
dwustronne umowy przeciw porwaniom (nawet między USA i Kubą). W końcu
doszło do zawarcia przygotowanej w ICAO konwencji haskiej z 1970 r. o ściganiu
sprawców uprowadzenia statków powietrznych4 . W konwencji państwa (173) zo-
bowiązały się do penalizacji i surowego karania tych czynów i do współpracy w tej
dziedzinie, jednak bez obowiązku ekstradycji i bez unormowana kwestii zbiegu
jurysdykcji. Samo przyjęcie konwencji, jeszcze zanim weszła w życie, spowodowa-
ło zmniejszenie liczby porwań. Nie myślano jeszcze o porywaczach samobójcach.

Akty terroryzmu lotniczego popełniać zaczęli nie tylko porywacze. Dlatego w
ICAO opracowano i przyjęto w Montrealu w 1971 r. konwencję o ściganiu spraw-
ców bezprawnych czynów naruszających bezpieczeństwo lotnictwa cywilnego5 .
Konwencja, przyjęta przez 106 państw dotyczy aktów przemocy wobec osób na
pokładzie statków powietrznych w locie, niszczenia lub niebezpiecznego uszko-
dzenia statków, umieszczania na nich urządzeń lub substancji mogących spowodo-
wać takie zniszczenie lub uszkodzenie, niszczenia lub niebezpiecznego uszkodze-
nia urządzeń nawigacyjnych, oraz przekazywania fałszywych informacji mogących
zagrozić bezpieczeństwu lotu jeżeli miejsce odlotu albo rzeczywistego lub zamie-
rzonego lądowania jest położone, lub przestępstwo popełniono albo przestępca

3 Dz.U. z 1971 r. Nr 15, poz. 147.
4 Dz.U. z 1972 r. Nr 25, poz. 191.
5 Dz.U. z 1976 r. Nr 8, poz. 37. Proces ratyfikacji przez Polskę protokołu z 1988 r. w toku.
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znalazł się w państwie innym niż państwo rejestracji statku. Konwencja nakazuje
penalizację i surowe karanie tych aktów, i tym razem bez bezwzględnego obowiąz-
ku ekstradycji. Protokół montrealski z 1988 r. w sprawie ścigania bezprawnych ak-
tów przemocy w międzynarodowych portach lotniczych rozciągnął jej stosowanie
na akty popełnione z użyciem niebezpiecznych urządzeń, substancji lub broni, a
powodujące poważne obrażenia lub śmierć osoby lub takie zagrożenie, oraz akty
powodujące zniszczenie lub poważne uszkodzenie instalacji służących lotnictwu
lub statku powietrznego niebędącego „w służbie”, albo przerwę w pracy lotniska.

Konwencje te, wraz z konwencją europejską z 1977 r., wykluczającą uznawanie
za polityczne przestępstw w nich określonych, wymagają wdrożenia przez ustawy
krajowe.

Prawo obowiązujące w Polsce

Polska jest stroną wszystkich wymienionych konwencji lotniczych. Klauzule do-
tyczące zwalczania aktów terroryzmu znajdujemy też w nowszych dwustronnych
umowach lotniczych. W zakresie nieunormowanym w konwencjach stosuje się
właściwe przepisy kodeksów karnego i postępowania karnego oraz, jako lex specia-
lis, przepisy ustawy z 3 lipca 2002 r. Prawo lotnicze6 . Nie wchodząc głębiej w zawi-
łości zbiegu norm prawa i pomijając przepisy innych ustaw mogących mieć zasto-
sowanie, należy przypomnieć, co następuje:

Prawo lotnicze (art. 3) zastrzega pierwszeństwo stosowania międzynarodowych
umów ratyfikowanych przez Polskę, a niektóre ustalone w nich zasady rozciąga także
na stosunki nieobjęte zakresem obowiązywania umowy. Odsyła też wielokrotnie do
międzynarodowych umów i przepisów, m.in. w artykułach dotyczących ochrony lot-
nictwa (art. 186 i n.). Zawiera także (art. 9) normy stosowania polskiej ustawy karnej
wobec sprawców przestępstw określonych prawem lotniczym oraz objętych represją
wszechświatową (niezależnie od art. 5 i 113 k.k.). Określa (art. 212) jako przestępstwa
zagrożone karą pozbawienia wolności do lat 5 niektóre czyny, których surowe karanie
nakazuje konwencja montrealska z protokołem z 1988 r. (niszczenie i uszkadzanie lot-
nisk i urządzeń zabezpieczających loty), pozostawiając inne czyny określone konwen-
cjami reżimowi kodeksu karnego. W razie zbiegu przepisów obu ustaw należałoby za-
stosować art. 11 i 116 k.k. (niektóre czyny podlegające karze wedug prawa lotniczego
będą podpadać pod surowsze przepisy kodeksowe). Zgodnie z konwencją chicagow-
ską (art. 3 bis) prawo lotnicze nakazuje też honorować (z sankcją z art. 212) prawo
państw, w których odbywają się loty, a zakaz używania broni wobec cywilnych statków
powietrznych wynika z ustawy z 1990 r. o ochronie granicy państwowej7 .

6 Dz.U. Nr 130, poz. 1112.
7 Dz.U. Nr 78, poz. 461.
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Kodeks karny uwzględnia, chociaż czasem używając innych słów, zasady kon-
wencji haskiej dotyczącej karania porywaczy statków powietrznych (art. 166, z karą
od 2 do 12 lat pozbawienia wolności, w pewnych przypadkach wyższą), oraz w
konwencji montrealskiej i w jej protokole. Przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu
powszechnemu i komunikacyjnemu są według k.k. zagrożone wyżej niż w prawie
lotniczym. Czy zawsze dostatecznie?

Po 11 września 2001 r.

Zawładnięcie samolotami pasażerskimi w celu dokonania samobójczych ataków
terrorystycznych na WTC i Pentagon ujawniło nowe problemy wymagające rozwią-
zania, poza sprawami zaostrzonej ochrony, koniecznej choć ograniczającej swobo-
dy obywateli.

Pierwszy problem wiąże się z zakazem użycia broni wobec cywilnych statków
powietrznych. Art. 3 bis konwencji chicagowskiej, przyjęty z inicjatywy USA jako
potwierdzenie powszechnie obowiązującego prawa, nasuwał od początku wątpli-
wości, zgłoszone m.in. przez Polskę (nb. ratyfikowała go Polska a nie ratyfikowały
USA). Obawiano się użycia statku przez przestępców, chocaż nie wyobrażano so-
bie jeszcze możliwości opanowania przez terrorystów-samobójców statku z pasa-
żerami. Czy państwo może naruszyć powszechnie uznaną zasadę – ze względu na
stan wyższej konieczności lub samoobronę – poświęcając życie niewinnych ludzi,
aby chronić innych na ziemi? Amerykanie rozstrzygnęli sprawę nakazując strącenie
takich samolotów. Pozostają jednak wątpliwości natury moralnej.

Drugi problem, to pokrycie szkód, które – jak w przypadku z 11 września – mogą
sięgać dziesiątek miliardów USD, wykraczając poza gwarancje ubezpieczeniowe. W
końcu 2001 r. opracowano w IATA projekt konwencji przewidującej pokrywanie
przez państwa szkód powyżej ubezpieczenia. W 2002 r. powstał w ICAO projekt
konwencji o zasięgu światowym, a w Europie podobny regionalny. Według każdego z
obu projektów miałby powstać fundusz międzynarodowy, z którego pokrywano by
wyższe odszkodowania, refundowane ze składek ubezpieczenia OC przewoźników
w następnych okresach. Jednak w USA poprzestano na rozwiązaniach wewnętrz-
nych, a w UE państwa o rozwiniętym rynku ubezpieczeń pozostawiły te sprawy ryn-
kowi. Wspólne projekty upadły, UE zamierza tylko ustalić minima gwarancji (na razie
ustaliły je różne państwa). Tymczasem ubezpieczenia podrożały, wzrosły koszty i tary-
fy. Być może solidarnościowa idea międzynarodowej redystrybucji katastrofalnych
ryzyk związanych z aktami terroryzmu jeszcze kiedyś odżyje. I najważniejsze pytanie:
Czy państwa decydujące o losach naszej planety zechcą i potrafią, poza zwalczaniem
terroryzmu, usunąć jego źródła i podstawowe przyczyny?

Terroryzm lotniczy
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ZJAWISKO ROZPOWSZECHNIANIA
PORNOGRAFII DZIECIĘCEJ

ZA POŚREDNICTWEM INTERNETU

Internet umożliwia rozpowszechnianie materiałów nielegalnych, czego dobit-
nym przykładem jest pornografia dziecięca. Techniczne rozwiązania zabezpiecza-
jące anonimowość użytkowników Internetu zostały szybko wykorzystane przez
grupy pedofilskie w celu zbierania materiałów i informacji o przyszłych ofiarach
nadużyć seksualnych. Sieci komputerowe stały się także ogólnodostępnym kana-
łem przepływu komercyjnej pornografii dziecięcej. Na jednej z grup dyskusyjnych
znaleźć można ogłoszenia następującej treści: „Kupię lub zamienię kasety z cyklu
«lolita», ewentualnie filmy lub zdjęcia na cd-romach – też «lolita»”1. W Internecie
kwitnie nie tylko komercyjny rynek pornografii dziecięcej, ale także powstają zor-
ganizowane siatki pedofilskie specjalizujące się w darmowej wymianie materiałów
pornograficznych. Pornografia dziecięca rozpowszechniana w Internecie często jest
przygotowaniem do prób rzeczywistego wykorzystania seksualnego małoletnich.
Nagminnym zjawiskiem stało się podszywanie pedofili pod młode osoby podczas
rozmów w internetowych kanałach dyskusyjnych (tzw. czat)2. Ustawodawca kana-
dyjski3 uznał takie zachowania za problem wymagający wprowadzenia odpowied-
nich regulacji – zgodnie z projektem przedstawionym w marcu 2001 roku podszy-
wanie się pod dziecko w trakcie komunikacji z nieletnim za pośrednictwem Inter-
netu w celu ich późniejszego wykorzystania seksualnego miałoby być uznane za
przestępstwo zagrożone karą do 5 lat pozbawienia wolności. Projekt podobnej re-
gulacji został przedstawiony w Wielkiej Brytanii.

Temat rozpowszechniania pornografii za pośrednictwem sieci komputero-
wych stał się głośny od kilku lat. Świadczą o tym zarówno doniesienia prasowe4

1 Lolita, lolitka to określenia dzieci „występujących” w materiałach pornograficznych, używane
przez pedofili.

2 O zagrożeniach związanych z takim procederem także K. Gienas, Niebezpiecznie na czacie?, maj
2002 http:\\www.vagla.pl.

3 K. Gienas, Wirtualna pornografia – zagadnienia ogólne, kwiecień 2002 http:\\www.noweme-
dia.home.pl.

4 Przykładem może być zorganizowana siatka pedofilska odkryta w 2001 roku przez dziennikarzy
Wprost i Polsatu.
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jak i liczne opracowania prawnicze poświęcone temu zjawisku5. W Europie od
pięciu lat działa projekt uniwersytecki COPINE6, w ramach którego grupa eks-
pertów prowadzi badania nad aktywnością europejskich grup pedofilskich w
Internecie. Brytyjski Internet Watch Foundation od 1996 r. zajmuje się wykry-
waniem materiałów pornograficznych na grupach dyskusyjnych. Z inicjatywy
Unii Europejskiej powstała sieć punktów kontaktowych7, za pośrednictwem
których sami internauci mogą zgłaszać przypadki dziecięcej pornografii w zaso-
bach sieciowych. Nowe regulacje prawne poświęcone problematyce Internetu
bezpośrednio dotykają tego zjawiska – przykładem może być Konwencja Rady
Europy dotycząca cyberprzestępczości z 2001 r.8. Zadaniem autora będzie
przedstawienie obecnych regulacji i kodeksu karnego na tle rozwiązań Kon-
wencji Rady Europy.

Charakterystyka zjawiska

Nie sposób określić dokładnie skali zjawiska rozpowszechniania pornografii
dziecięcej w Internecie. Możliwości komunikacyjne sieci komputerowych sprawia-
ją, że znaczny procent materiałów pedofilskich publikowany jest na witrynach
WWW znanych nielicznej grupie osób. Internet pozwala na tworzenie zamknię-
tych kanałów komunikacyjnych, oferujących użytkownikom wysoki stopień anoni-
mowości. Najbardziej widocznym przejawem aktywności pedofilów w Internecie
jest wymiana zdjęć pornograficznych i erotycznych z udziałem dzieci za pośrednic-
twem grup dyskusyjnych9. Trudno ocenić jak wiele grup zawiera pornografię dzie-
cięcą, ich zawartość jest stale aktualizowana, co w rezultacie prowadzi do sytuacji,
kiedy materiały mogą być dostępne za pośrednictwem jednej z grup przez krótki
okres, a następnie udostępnione jako zawartość innych grup dyskusyjnych.
W 1996 roku angielska policja wystosowała list do dostawców usług internetowych
(ISP) wskazując na potencjalne grupy dyskusyjne zawierające pornografię dziecię-

5 Przykładowo J. Warylewski, Pornografia w Internecie – wybrane zagadnienia karnoprawne. Proku-
ratura i Prawo 2002, nr 4; K.J. Jakubski, Rozpowszechnianie pornografii w sieci komputerowej Internet,
Prokuratura i Prawo 1997, nr 7–8; Y. Akdeniz, Governance of pornography and child pornography on
the global Internet: A Multi Layered Approach, (w:) L. Edwards, Law and the Internet Regulating Cyber-
space, Hart Publishing s. 223–241.

6 http://copine.ucc.ie/index.php3.
7 Tzw. hotlines.
8 Tekst konwencji w języku polskim stanowi aneks do publikacji A. Adamskiego, Przestępczość w

cyberprzestrzeni – prawne środki przeciwdziałania zjawisku w Polsce na tle projektu Konwencji Rady
Europy, Toruń 2001.

9 W dużym uproszczeniu grupa dyskusyjna to miejsce, gdzie użytkownicy Internetu mogą wymie-
niać się poglądami, nawiązywać znajomości itp. Przypominają one olbrzymie tablice ogłoszeniowe, do
których dostęp ma każdy internauta.

Zjawisko rozpowszechniania pornografii dziecięcej...
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cą10. W świetle niektórych badań ocenia się, że pedofilskie grupy dyskusyjne obej-
mują jedynie 0,07% wszystkich internetowych grup11.

Internet Watch Foundation podkreśla, że źródłem największej ilości pornografii
dziecięcej w Internecie jest 28 grup dyskusyjnych (z których ponad połowa stanowi
tzw. mirrory, tj. kopie zawartości grup umieszczone pod zmienionymi nazwami).
Poniższa tabela przedstawia źródła materiałów dostępnych za pośrednictwem grup
dyskusyjnych z punktu widzenia kraju pochodzenia:

USA 62,7%
Rosja 10,3%
Cypr 3,9%
Kanada 3,6%
Korea (Południowa) 2,6%
Wielka Brytania 2,5%
Belgia 1,6%
Tajwan 1,5%
Inne 11,3%

Wymiana pornografii dziecięcej, co do zasady odbywa się bezpłatnie i dobro-
wolnie, stanowi ona pewien rodzaj kooperacji pedofili. Umożliwia ona tworzenie
zbiorów materiałów pedofilskich, kolekcjonowanych nierzadko przez okres kilku–
kilkunastu lat. Badania prowadzone nad pedofilami prowadzą do wniosków, że
osoby te starają się porządkować swoje zbiory fotografii i filmów, określając je mia-
nem „kolekcji”12. Rzadko zdarza się, aby materiały pornograficzne były udostępnia-
ne w Internecie w sposób chaotyczny, z reguły rozpowszechniane są „serie” upo-
rządkowane pod względem tematycznym lub wiekowym. Zdarzają się prośby in-
ternautów o przesłanie brakującej serii lub pojedynczego zdjęcia. Największe zain-
teresowanie budzą materiały przedstawiające dzieci w wieku 5 lat i poniżej13. Pro-
jekt COPINE (Combating paedophile information networks in Europe) dysponuje
bazą danych zawierającą 80 000 zdjęć pornograficznych, których źródłem jest In-
ternet.

Materiały pornograficzne z udziałem dzieci bywają wykorzystywane w różnoraki
sposób. Dla niektórych zaspokajają one w pełni ich fantazje, umożliwiają także

10 Szerzej na temat zwalczania zjawiska pornografii w Internecie w świetle doświadczeń angielskich
patrz http://www.cyber-rights.org.

11 Cyber-Rights & Cyber-Liberties (UK), Response to the Newsgroups: An Internet Watch Founda-
tion discussion paper, s. 2 dokument dostępny na witrynie http://www.cyber-rights.org.

12 Max, Taylor, Gemma Holland, Ethel Quayle, Typology of Paedophile Picture Collections, The Poli-
ce Journal, 2001, nr 2, s. 97–107.

13 Ibidem.

Źródło: J. Carr „Child pornography” raport
przedstawiony podczas 2-go Światowego Kongresu
poświęconego seksualnemu wykorzystywaniu
dzieci, Yokohama 17–20 grudnia 2001.
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szantażowanie ofiar wykorzystania seksualnego. Z drugiej strony mają one „legity-
mizować” skłonności pedofilskie i uzasadniać normalność takich zachowań14. Jak
podkreślają sami pedofile, Internet stał się dla nich przestrzenią, w której w łatwy
sposób mogą nawiązać kontakty z osobami o podobnych skłonnościach15. Już sam
proces tworzenia materiału pornograficznego ma za zadanie uaktywnić fantazje
pedofilskie. Podkreślenia wymaga, że na większości zdjęć dzieci sprawiają wraże-
nie zadowolonych, co jest czystym zabiegiem reżyserskim. Rzadko zdarza się, aby
na pierwszy rzut oka na zdjęciu można było zauważyć dyskomfort dziecka16. Zbiór
materiałów pornograficznych jest w wielu przypadkach „przepustką” do uzyskania
członkostwa w większych grupach pedofilskich. Umożliwia on łatwiejsze nawiąza-
nie kontaktu z osobami o podobnych skłonnościach. Im większy zbiór, tym większe
zaufanie – tezę tę udowadnia sprawa tzw. klubu „Wonderland”17. Stanowił on zor-
ganizowaną międzynarodową siatkę pedofili działających w Internecie. W jej skład
wchodziło ponad 180 osób z różnych kontynentów, w tym obywatele Polski. Gru-
pę cechował wysoki poziom organizacji – posiadała przewodniczącego, zarząd,
procedury przyjmowania nowych członków. Materiały rozpowszechniane za po-
średnictwem grupy obejmowały ponad 750 000 zdjęć oraz 1800 godzin sekwencji
wideo. Każdy nowy członek musiał posiadać co najmniej 10 000 zdjęć pornogra-
ficznych z udziałem dzieci. Klub „Wonderland” został zlikwidowany dzięki współ-
pracy organów ścigania z kilkunastu państw oraz Interpolu. Stanowi on jedynie je-
den z głośniejszych przypadków funkcjonowania w Internecie zorganizowanych
grup pedofilskich. W wyniku działań organów ścigania w 1997 r. został zlikwidowa-
ny tzw. klub Orchidea, w którego skład wchodziło kilkanaście osób – obywateli
USA, Kanady, Australii i Finlandii. Grupa ta zajmowała się wymianą materiałów
pornograficznych z udziałem dzieci, za pośrednictwem Internetu jej członkowie
przekazywali także na żywo zapisy molestowania dzieci. Ofiary były w wieku od 5
do 10 lat, dostęp do danych grupy był chroniony za pomocą haseł. Warunkiem
przystąpienia do grupy było wykazanie swoich dotychczasowych doświadczeń
związanych z wykorzystywaniem seksualnym nieletnich.

Choć Internet obecnie stanowi bardziej źródło dystrybucji niż produkcji materia-
łów pornograficznych z udziałem dzieci, wiele wskazuje, że sytuacja ta zmieni się.
Z pewnością wpłynie na to upowszechnienie się fotografii cyfrowej. W związku z
tym dotychczasowi konsumenci pornografii dziecięcej staną się jej wytwórcami. Za-

14 R. O’Conell, An analysis of paedophile activity on the Internet from a structural and social organi-
sational perspective and the implications for investiagtive strategies, 1999, referat przedstawiony na
konferencji BILETA 1999 http://w.bileta.ac.uk/99papers.

15 Ibidem.
16 Ibidem.
17 J. Carr, Child pornography, raport przedstawiony podczas 2-go Światowego Kongresu poświęco-

nego seksualnemu wykorzystywaniu dzieci, Yokohama 17–20 grudnia 2001, http://www.focalpointn-
go.org/yokohama/default.htm.

Zjawisko rozpowszechniania pornografii dziecięcej...
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notowano już przypadki przekazywania na żywo za pośrednictwem kamery interne-
towej scen wykorzystywania seksualnego dzieci, inną drogą jest tworzenie „pseudo-
pornografii” w wyniku modyfikacji istniejących zdjęć za pomocą techniki cyfrowej.

Środki prawnokarne przeciwdziałania pornografii dziecięcej
w Internecie w świetle konwencji Rady Europy

Punktem wyjścia dla analizy prawnokarnych środków zwalczania pornografii w
Internecie (i nie tylko) pozostaje uwaga, że utrwalony akt seksualny z udziałem nie-
letnich jest dowodem przestępstwa, określanym niejednokrotnie jako zapis z
miejsc popełnienia czynu. Kryminalizacja rozpowszechniania pornografii dziecię-
cej jest w istocie przeciwdziałaniem nadużyciom seksualnym przeciwko nieletnim.
M. Filar zalicza pornografię dziecięcą (pedofilską) do kategorii materiałów perwer-
syjno-dewiacyjnych. Podkreśla przy tym, że akty takie zakładają „eksploatację jed-
nego z uczestników stosunku w szczególności eksploatację polegającą na narusza-
niu w związku z aktem seksualnym innych pozaseksualnych dóbr prawnie chronio-
nych”18. Na kilka celów kryminalizacji zjawiska pornografii dziecięcej wskazuje
U. Sieber19, stawiając na pierwszym miejscu ochronę małoletnich przed wykorzy-
stywaniem ich jako aktorów w produkcjach pornograficznych. Istotna przy tym jest
ochrona prawidłowego rozwoju psychicznego dzieci, który może zostać zachwiany
przez kontakt z materiałami pornograficznymi (nie tylko pedofilskimi). Jeszcze szer-
szym celem kryminalizacji pornografii dziecięcej pozostaje ochrona „publicznej
moralności” (np. ustawodawstwo angielskie). W odróżnieniu od zróżnicowanych
ocen dotyczących uznania za przestępstwo rozpowszechniania pornografii, można
rzec klasycznej, społeczna szkodliwość i potrzeba kryminalizacji pornografii dzie-
cięcej nie budzi wątpliwości.

W świetle prawnoporównawczym zakres kryminalizacji czynów związanych z
dziecięcą pornografią różni się znacznie w poszczególnych ustawodawstwach
karnych. Ewenementem na skalę światową pozostaje hiszpański kodeks karny,
który nie reguluje zjawiska pornografii dziecięcej poprzestając jedynie na krymi-
nalizacji samego udostępniania materiałów pornograficznych nieletnim20. Euro-
pejskie kodeksy karne zdecydowanie odcinają się od prób definiowania pojęć
takich jak „pornografia” czy też „pornografia dziecięca”, mając na uwadze ich
nieprawniczy charakter. O wiele popularniejszym rozwiązaniem jest wprowa-
dzenie ogólnych zwrotów i pozostawienie ich interpretacji doktrynie i orzecznic-

18 M. Filar, Pornografia. Studium z dziedziny polityki kryminalnej, Toruń 1977, s. 140.
19 U. Sieber, Criminal Law Provisions against child pornography – A legal comparative study for cre-

ation of worldwide minimum standards, Wuerzburg 1999, s. 4–8.
20 Ibidem.
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twu. Dla przykładu, odpowiednikiem wskazanych w polskim kodeksie karnym
„treści pornograficznych” na gruncie niemieckiego prawa pozostaje zwrot „pisma
pornograficzne”21. Określenia takie pozwalają stosować w pełni regulacje w przy-
padkach rozpowszechniania pornografii dziecięcej w Internecie. Ustawodaw-
stwa karne w pierwszym rzędzie kryminalizują produkcję pornografii dziecięcej
oraz jej rozpowszechnianie (art. 202 § 3 k.k.). Uznanie za przestępstwo samego
posiadania tego typu materiałów w świetle porównawczym jest bardziej skompli-
kowane. Część ustawodawstw przyjmuje karalność takich zachowań, ale tylko w
przypadku, gdy celem posiadającego jest rozpowszechnianie pornografii dziecię-
cej. We Francji próba wprowadzenia zakazu posiadania pornografii dziecięcej na
własny użytek nie znalazła zwolenników22. Zdaniem przeciwników regulacji,
bezpośrednio narusza ona konstytucyjnie zagwarantowane prawo do ochrony
prywatności. Istotnie, wprowadzenie kryminalizacji posiadania pornografii dzie-
cięcej krzyżuje interesy wymiaru sprawiedliwości z prawami człowieka23. W
praktyce ujawnianie przypadków posiadania takich materiałów jest w dużej mie-
rze przypadkowe. Zanotowano przypadki, kiedy to w trakcie rutynowej obsługi
technicznej skrzynki pocztowej e-mail dostawca usługi odkrywa zdjęcia porno-
graficzne a następnie zawiadamia organy ścigania. Należy jednak pamiętać, że
obecnie w świetle polskiego kodeksu karnego posiadanie zdjęć lub filmów por-
nograficznych z udziałem dzieci pozostaje legalne.

Dla przyjęcia, że mamy do czynienia z pornografią dziecięcą należy na początku
określić, czy na danym materiale występuje dziecko. Granice wieku małoletniego
w przypadku przepisów regulujących pornografię dziecięcą różnią się znacznie.
W niektórych państwach wiek dojrzałości seksualnej został określony bardzo nisko
– 14 lat (Niemcy, Włochy, Austria, Holandia), w innych jest nieco wyższy – 15 lat
(Polska), 16 lat (Szwajcaria i Belgia)24. Brak harmonizacji granic wieku dojrzałości
seksualnej utrudnia zwalczanie rozpowszechniania pornografii dziecięcej w Inter-
necie. Uwagę należy zwrócić na globalny charakter Internetu, informacje opubliko-
wane na jednej ze stron WWW są potencjalnie dostępne dla użytkowników z całe-
go świata. W świetle powyższych wskazań, materiały rozpowszechniane w sieci w
jednym z państw mogą zostać uznane za pornografię dziecięcą, a w innym za dzia-
łanie legalne. Biorąc pod uwagę międzynarodowe grupy pedofili działających za
pośrednictwem Internetu efektywne przeciwdziałanie zjawisku jest utrudnione.
Istotnym zagadnieniem pozostaje, co ma decydujące znaczenie przy określaniu
wieku dziecka, kryterium obiektywne czy subiektywne. Stosując to pierwsze, o por-

21 U. Sieber, Criminal Law..., op. cit., s. 11.
22 U. Sieber, Criminal Law..., op. cit., s. 17.
23 A. Adamski, Przestępczość w cyberprzestrzeni – prawne środki przeciwdziałania zjawisku w Polsce

na tle projektu Konwencji Rady Europy, Toruń 2001, s. 49.
24 A. Adamski, Przestępczość..., op. cit., s. 51.
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nografii dziecięcej można będzie mówić tylko w przypadkach, gdy na materiałach
utrwalono rzeczywiście dzieci, samo wrażenie jakie sprawiają materiały na prze-
ciętnym odbiorcy pozostaje bez znaczenia dla prawa karnego. Rozwiązanie takie
eliminuje możliwość objęcia zakresem kryminalizacji wszystkich tych materiałów,
na których znajdują się osoby sprawiające wrażenie nieletnich (ucharakteryzowani
aktorzy). Technologia cyfrowa pozwala na niespotykane dotąd metody tworzenia,
łączenia lub modyfikowania fotografii. Oprogramowanie umożliwia wprowadze-
nie na zdjęcie dodatkowej osoby, modyfikację części ciała, a nawet nałożenie twa-
rzy jednej osoby na ciało innej. Penalizacja tworzenia i rozpowszechniania takich
materiałów jest dyskusyjna, w trakcie tworzenia materiałów dziecko nie zostaje
przecież skrzywdzone25. Należy pamiętać, iż fotografie takie mogą dla przeciętne-
go człowieka niczym się nie różnić od oryginałów. Co więcej, mogą one być inspi-
racją do produkcji nowych materiałów, tym razem przy wykorzystaniu dzieci. Z
uwagi na to, niektóre ustawodawstwa zdecydowały się na objęcie zakresem przepi-
sów karnych także sytuacji, w których w trakcie produkcji materiałów pornograficz-
nych dzieci nie brały udziału, choć sprawiają one wrażenie pornografii dziecięcej
(Kanada, Francja, Wielka Brytania).

Rozwiązanie takie zasługuje na aprobatę, klasycznie obiektywne ocenianie por-
nografii dziecięcej pozwala na rozpowszechnianie szerokiej gamy materiałów o
wysokiej społecznej szkodliwości, pobudzających fantazje osób o skłonnościach
pedofilskich i potencjalnie inspirujących do wykorzystywania seksualnego mało-
letnich.

Przybliżenia wymagają inicjatywy Rady Europy poświęcone przeciwdziałaniu
pornografii dziecięcej. Konwencja Rady Europy dotycząca cyberprzestępczości w
szerokim zakresie reguluje problem pornografii dziecięcej rozpowszechnianej w
Internecie. Został on zaliczony do odrębnej grupy przestępstw konwencyjnych,
wyróżnionych ze względu na charakter informacji stanowiących przedmiot prze-
stępstwa (content related offences)26. Dla potrzeb konwencji została sformułowa-
na definicja „pornografii dziecięcej” określanej jako materiał pornograficzny, któ-
ry w widoczny sposób przedstawia osobę małoletnią w trakcie wyraźnej czynno-
ści seksualnej; osobę, która wydaje się być małoletnią w trakcie wyraźnej czynno-
ści seksualnej; realistyczny obraz przedstawiający osobę małoletnią w trakcie
wyraźnej czynności seksualnej. Zakres proponowanej regulacji obejmuje zarów-
no rzeczywiste materiały pornograficzne z udziałem dzieci, jak i „pseudoporno-

25 W ujęciu prawnoporównawczym na kryminalizację takich materiałów zdecydował się ustawo-
dawca angielski. Y. Akdeniz, Governing Pornography & Child Pornography on the Internet: The UK Ap-
proach, University of West Los Angeles Law Review 2001, s. 247–275, http://www.cyber-rights.org/
documents/us_article.pdf. Z drugiej strony przykładowo w kwietniu 2002 roku Sąd Najwyższy USA
uznał, iż przepisy karne dotyczące „wirtualnej pornografii” pozostają w sprzeczności z konstytucyjnie
zagwarantowaną wolnością słowa.

26 A. Adamski, Przestępczość..., op. cit., s. 49.
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grafię” w postaci montażu fotograficznego, udziału ucharakteryzowanych akto-
rów lub zdjęć stworzonych w pełni przez komputer („wirtualna pornografia”). Jak
podkreślono w oficjalnym komentarzu do Konwencji, regulacje dotyczące dzie-
cięcej pornografii mają na celu dostosowanie prawa karnego tak, aby mogło sku-
teczniej przeciwdziałać przestępstwom seksualnym przeciwko dzieciom, popeł-
nianym w sieciach komputerowych27. W gestii państw przystępujących do kon-
wencji pozostawiono określenie w ustawodawstwie karnym górnej granicy wieku
osoby małoletniej – zasadą pozostać ma wiek 18 lat, możliwe jest wprowadzenie
niższych granic, nie mniej jednak niż 16 lat. Harmonizacja granic wieku w usta-
wach karnych państw europejskich w kontekście rozwoju sieci komputerowych
jest szczególnie istotnym zagadnieniem. Uwzględnienia wymaga także art. 1 Kon-
wencji o prawach dziecka, w rozumieniu którego dziecko oznacza każdą osobę
ludzką, w wieku poniżej 18 lat.

Zgodnie z art. 9 konwencji jej strony zobowiązane zostały do wprowadzenia do
ustawodawstw krajowych następujących przestępstw związanych z pornografią
dziecięcą:

– wytwarzania pornografii dziecięcej w celu jej rozpowszechniania za pomocą
systemu informatycznego,

– oferowania lub udostępniania pornografii dziecięcej za pomocą systemu infor-
matycznego,

– rozpowszechniania lub przesyłania pornografii dziecięcej za pomocą systemu
informatycznego,

– pozyskiwania pornografii dziecięcej za pomocą systemu informatycznego dla
siebie lub innej osoby,

– posiadania pornografii dziecięcej w systemie informatycznym lub na nośni-
kach danych informatycznych.

Polski kodeks karny przewiduje karalność czynów związanych z pornografią
dziecięcą w art. 202 § 3. Zgodnie z omawianym przepisem, kto produkuje w
celu rozpowszechniania, lub sprowadza albo rozpowszechnia treści pornogra-
ficzne z udziałem małoletniego poniżej 15 roku życia podlega karze pozbawie-
nia wolności od 3 miesięcy do pięciu lat. Poza tym zgodnie z art. 200 kodeksu
karnego, kto doprowadza małoletniego poniżej lat 15 do obcowania płciowego
lub do poddania się innej czynności seksualnej albo do wykonania takiej czyn-
ności podlega karze pozbawienia wolności od roku do lat 10. Identyczną odpo-
wiedzialność poniesie osoba utrwalająca treści pornograficzne z udziałem ma-
łoletniego (art. 200 § 2 k.k.). Jak zauważa J. Wojciechowski28, odpowiedzial-
ność karna za utrwalanie obejmie zarówno osobę utrwalającą bezpośrednio

27 § 78 oficjalnego komentarza do konwencji Rady Europy dotyczącej cyberprzestępczości. Komen-
tarz został opublikowany na stronach internetowych Rady Europy www.coe.int.

28 J. Wojciechowski, Nie wiadomo gdzie przebiega granica, Rzeczpospolita 1998/3/20.
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treści pornograficzne, a więc operatora kamery, fotografa, jak i producenta oraz
autora scenariusza.

W porównaniu z regulacjami konwencji Rady Europy kodeks karny przyjmuje
wąski zakres przeciwdziałania pornografii pedofilskiej. Na ewidentne błędy w kon-
strukcji art. 202 § 3 k.k. wskazują przedstawiciele doktryny29, nie obejmuje on swo-
im zakresem przypadków rozpowszechniania pseudopornografii dziecięcej
(z udziałem ucharakteryzowanych aktorów) lub wirtualnej pornografii (zapis w peł-
ni stworzony za pomocą techniki cyfrowej).

W rezultacie znaczna część materiałów pedofilskich w Internecie na gruncie
polskiego prawa pozostaje w pełni legalna. De lege ferenda funkcja ochronna prze-
pisu art. 202 § 3 k.k. wymaga wzmocnienia poprzez objęcie kryminalizacją sytu-
acji, gdy na materiale pornograficznym nie znajduje się dziecko, a jedynie osoba
sprawiająca wrażenie małoletniej, a także wytwór techniki cyfrowej (przypadki tzw.
wirtualnej pornografii). Alternatywą dla nowelizacji art. 202 k.k. byłoby posługiwa-
nie się interpretacją celowościową tegoż przepisu – co w istocie doprowadziłoby
do rozszerzenia ochrony na wyżej wspomniane przypadki.

Próby takiej praktyki nie utrzymałyby się jednak ze względu na sprzeczność z
podstawową zasadą prawa karnego – nullum crimen sine lege. Z kolei uznanie za
„ostatnią deskę ratunku” w stosunku do wyżej wymienionych materiałów konstruk-
cji art. 255 k.k. (publiczne nawoływanie do popełnienia przestępstwa lub pochwa-
lanie popełnienia przestępstwa) budziłoby wątpliwości z punktu widzenia przed-
miotu ochrony art. 202 § 2 k.k.30. Dostosowania do przyszłych standardów euro-
pejskich będzie wymagać górna granica dojrzałości seksualnej określona w art. 202
§ 3. Obecnie obowiązująca regulacja przewiduje wiek 15 lat, który nie odpowiada
założeniom konwencji Rady Europy. Wskazane byłoby jak najszybsze podwyższe-
nie granicy co najmniej do minimalnego progu wskazanego w konwencji. Trudno

29 Propozycję de lege ferenda objęcia zakazem sformułowanym w art. 202 § 3 k.k. symulowanej,
„pseudodziecięcej” pornografii wysuwa J. Warylewski; J. Warylewski, Pornografia w Internecie – wybra-
ne zagadnienia karnoprawne, Prokuratura i Prawo 2002, nr 4, s. 58.

30 Podobnie M. Rodzynkiewicz, Rozdział XXV. Przestępstwa przeciwko wolności seksualnej i oby-
czajności, (w:) Kodeks karny. Część szczególna, t. 2 (pod red. A. Zolla), Zakamycze 1999, s. 567. Autor
przedstawia wskazane odwołanie jedynie do przypadków treści przedstawiających symulowane sto-
sunki sado-masochistyczne lub zgwałcenia. Podkreśla jednak równocześnie, iż tego rodzaju odwołanie
raziłoby sztucznością z punktu widzenia dogmatyki.

Biorąc to pod uwagę, także w przypadku pornografii dziecięcej odwołanie się do art. 255 k.k. w
praktyce stawiałoby pytanie o rzeczywisty przedmiot ochrony art. 202 § 3 k.k. w takowych sytuacjach.
Nie ulega wątpliwości, że przedmiotem ochrony art. 202 § 3 k.k. jest wolność seksualna dziecka. Nie
zostaje ona naruszona w przypadku publikacji w Internecie treści pornograficznych przedstawiających
ucharakteryzowanych aktorów lub wytwory techniki cyfrowej przypominające dzieci. Niemniej jednak
prezentacje takie są wyraźnym sugerowaniem, iż wykorzystywanie seksualne dzieci jest postępowa-
niem normalnym (jak wspomniano znaczna część owych materiałów dla przeciętnego odbiorcy nie
różni się niczym od „oryginalnych” treści pornograficznych przedstawiających dzieci).
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bowiem uznać za przekonujący argument, iż niska granica wieku przewidziana w
art. 202 § 3 k.k. jest niejako uzasadniona wewnętrzną spójnością kodeksu karne-
go31. O wiele bardziej racjonalnym uzasadnieniem obecnie przyjętej granicy wieku
jest argument, że już 15-letnia osoba ma prawo podjąć życie seksualne. Z uwagi na
to podwyższenie granicy wiekowej z przepisu art. 202 § 3 k.k. prowadzić będzie w
rezultacie do sytuacji, w której uprawianie seksu z osobą, która ukończyła 15 rok
życia nie będzie przestępstwem, ale już samo utrwalenie tych czynności będzie
karalne32. Pomijając zasadność owej argumentacji należy stwierdzić, że do pod-
wyższenia wieku małoletniego w przepisie art. 202 § 3 k.k. obligują Polskę zobo-
wiązania międzynarodowe.

Konwencja Rady Europy przewiduje uznanie za przestępstwo samego posiada-
nia materiałów pornograficznych z udziałem dzieci. Jak już wspomniano, zdania na
temat kryminalizacji posiadania pornografii dziecięcej są podzielone33. Wydaje się
jednak, że wprowadzenie owego zakazu przyczyniłoby się do znacznej redukcji
skali zjawiska34. Podkreślenia wymaga, że zdjęcia pornograficzne z udziałem mało-
letnich pozwalają na stały kontakt pedofila z ofiarą nadużyć seksualnych35. Znaczna
część osób korzystających z pornografii dziecięcej w Internecie to osoby bierne,
ograniczające się jedynie do pozyskiwania materiałów na własny użytek, nie biorą-
ce udziału ani w publikowaniu pornografii dziecięcej w sieci, ani w produkcji ta-
kich materiałów. Samo posiadanie pornografii dziecięcej wpływa na fantazje seksu-
alne osób o skłonnościach pedofilskich, które mogą być wprowadzane następnie w
życie36. Mając na uwadze względy prewencyjne należy opowiedzieć się za wpro-
wadzeniem do kodeksu karnego zakazu posiadania materiałów pornograficznych z
udziałem dzieci, choćby na własny użytek37.

31 M. Mozgawa, P. Kozłowska, Prawnokarne aspekty rozpowszechniania pornografii, Prokuratura
i Prawo 2002, nr 3, s. 20.

32 A. Adamski, Karnoprawna ochrona dziecka w sieci Internet, Prokuratura i Prawo 2000, nr 9, s. 62.
33 Dają temu wyraz także regulacje konwencyjne zakładające możliwość rezygnacji przez strony z

wprowadzania do ustaw karnych przestępstwa posiadania pornografii dziecięcej oraz objęcia zakresem
kryminalizacji materiałów pornograficznych przedstawiających osoby, które wydają się być małoletnimi.

34 Autor zdaje sobie sprawę z kontrowersyjności postawionej przez niego tezy. Problem kryminaliza-
cji posiadania pornografii dziecięcej przypomina nieco dylematy związane z przestępstwem posiada-
nia narkotyków. Wprowadzenie odpowiedniej nowelizacji poprzedzać powinna gruntowna analiza
zgodności z konstytucją RP zapisów kryminalizujących samo posiadanie pornografii dziecięcej. Wykra-
cza ona jednak poza zakres niniejszego opracowania.

35 R. O’Conell, An analysis..., op. cit.
36 J. Warylewski, Przestępstwa przeciwko wolności seksualnej i obyczajności. Rozdział XXV Kodeksu

karnego, Warszawa 2001, s. 200.
37 Bez wątpienia ewentualna kryminalizacja samego posiadania dziecięcej pornografii postawi przed

organami ścigania wiele wyzwań. Przykładowo, na pierwszy rzut oka problematyczne może być robienie
(i późniejsze posiadanie) zdjęć nagim dzieciom przez ich rodziców. Z pewnością racje przemawiające za
wprowadzeniem kryminalizacji posiadania dziecięcej pornografii przeciwstawiają się możliwości uzna-
nia, że rodzice posiadający zdjęcia swoich nagich dzieci popełniać będą owe przestępstwo.
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Regulacja zjawiska pornografii dziecięcej
w świetle projektu nowelizacji kodeksu karnego

Naprzeciw niektórym, wskazanym powyżej, propozycjom nowelizacji art. 202
§ 3 k.k. wychodzi najnowszy projekt nowelizacji kodeksu karnego38. Obecny art.
202 kodeksu karnego miałby otrzymać następujące brzmienie:

Art. 202 § 1 Kto publicznie prezentuje treści pornograficzne w taki sposób, że
może to narzucić ich odbiór osobie, która tego sobie nie życzy podlega grzywnie,
karze ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności do roku.

§ 2 Kto małoletniemu poniżej 15 roku życia prezentuje treści pornograficzne lub
udostępnia mu przedmioty mające taki charakter albo rozpowszechnia treści porno-
graficzne w sposób umożliwiający takiemu małoletniemu zapoznanie się z nimi pod-
lega karze grzywny, karze ograniczenia wolności albo pobawienia wolności do lat 2.

§ 3 Kto w celu rozpowszechniania produkuje, utrwala lub sprowadza albo rozpo-
wszechnia lub publicznie prezentuje treści pornograficzne z udziałem małoletniego
albo treści pornograficzne związane z prezentowaniem przemocy lub posługiwa-
niem się zwierzęciem podlega karze pozbawienia wolności od 3 miesięcy do lat 5.

§ 4 Kto utrwala, sprowadza, przechowuje lub posiada treści pornograficzne z
udziałem małoletniego poniżej lat 15 podlega karze pozbawienia wolności do lat 3.

§ 5 Przedmioty zawierające treści pornograficzne, o których mowa w § 1–4, jak
również przedmioty służące do produkcji, utrwalania lub rozpowszechniania tych
treści podlegają przepadkowi, chociażby nie stanowiły własności sprawcy.

Projekt wymaga krótkiego komentarza, w tym miejscu ograniczonego jednakże
do zagadnień związanych z „pornografią dziecięcą”. Projekt nowelizacji art. 202
§ 3 k.k. podwyższa granicę wieku małoletniego z 15 do 18 lat. Niemniej jednak
o wiele bardziej zasadne byłoby wprowadzenie jednolitej granicy wiekowej
w art. 202 k.k., co odpowiadałoby standardom europejskim w tej dziedzinie39. W
ten sposób można byłoby uniknąć także pewnej dysharmonii, widocznej już na
pierwszy rzut oka. Najwięcej kontrowersji z pewnością będzie budzić art. 202 § 4
k.k. w proponowanym brzmieniu. Nowa, moim zdaniem słuszna regulacja jest bez-
pośrednim uderzeniem w „konsumentów” pornografii dziecięcej, zakazuje bo-
wiem posiadania tego typu materiałów. Utrwalanie, sporządzanie, przechowywa-
nie i posiadanie tego typu materiałów będzie karalne także, gdy sprawca przygoto-
wuje je jedynie na prywatny użytek. Z pewnością nie można przy tym uniknąć
pewnych wątpliwości, związanych z daleko idącą ingerencją prawa karnego w ży-

38 Rządowy projekt ustawy o zmianie ustawy Kodeks karny, ustawy – kodeks postępowania karnego
oraz ustawy – kodeks wykroczeń (druk sejmowy nr 2031, Warszawa, 19 września 2003 r., dokument
dostępny na stronach internetowych Sejmu). Celem projektu jest dostosowanie prawa karnego m.in.
do postanowień Konwencji Rady Europy dotyczącej cyberprzestępczości z 23 listopada 2001 roku.

39 A. Adamski, Karnoprawna ochrona..., op. cit., s. 63–64.
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cie prywatne obywateli. Niemniej jednak wprowadzenie tego typu regulacji jest
niejako „wymuszone” przez zobowiązania międzynarodowe, a w szczególności
przepisy Konwencji Rady Europy. Jak słusznie zauważa A. Adamski warto zastano-
wić się nad obwarowaniem przepisu art. 202 § 4 k.k. klauzulą uchylającą odpowie-
dzialność karną w pewnych sytuacjach (np. celowe i podstępne umieszczenie w
komputerze „sprawcy” treści pornograficznych z udziałem małoletniego, posiada-
nie tego typu materiałów z uwagi na wykonywaną profesję)40. Proponowana nowe-
lizacja zakłada poza tym przepadek przedmiotów przestępstwa, nawet jeśli nie sta-
nowią one własności sprawcy. Pomija jednakże nadal milczeniem kwestię objęcia
zakresem art. 202 § 3 k.k. treści pornograficznych, z udziałem wytworów technolo-
gii cyfrowej do złudzenia przypominających małoletniego. Zaznaczając, iż Kon-
wencja Rady Europy na równi z tradycyjnymi treściami pornograficznymi traktuje
materiały wytworzone przez komputer, nowelizacja art. 202 § 3 k.k. w tym wzglę-
dzie jest nieodzowna.

Uwagi końcowe

Internet staje się nowym narzędziem w rękach przestępców wykorzystujących
seksualnie małoletnich. Rozpowszechnianie treści pornograficznych z udziałem
dzieci przyczynia się niejednokrotnie do propagowania zachowań sprzecznych z
obowiązującym prawem i wtórnej wiktymizacji ofiar nadużyć seksualnych. Wpro-
wadzenie nowych regulacji kodeksu karnego to nie tylko kwestia wypełniania zo-
bowiązań międzynarodowych. Proponowane zmiany są podyktowane chęcią szer-
szej ochrony małoletniego w dobie globalnych sieci komputerowych przed zagro-
żeniami płynącymi między innymi z Internetu.

40 A. Adamski, Karnoprawna ochrona..., op. cit., s. 69.

Zjawisko rozpowszechniania pornografii dziecięcej...



142

BEZ TOGI

Stanisław Mikke

Wolne i odpowiedzialne

Ci, którzy uczestniczyli w Nadzwyczajnym Zjeździe Adwokatury w dniu 10
stycznia 2004 roku, ale nie tylko ci, byli zdumieni relacją, jaka ukazała się tamtego
dnia w „Wiadomościach” Programu I Telewizji. Nie miała ona nic wspólnego z tym,
co działo się podczas tego Zjazdu.

Widziałem zachowanie ekipy telewizyjnej. Reporterki, która nie przekroczyła
zapewne lat dwudziestu dwóch (jak się później okazało, stażystki), nie interesowało
w najmniejszym stopniu to, o czym mówiono. Wysłała na salę operatora kamery, by
„coś tam skręcił na przebitkę”, a sama polowała na rozmówców. Zadawała wciąż
monotematyczne pytania pod z góry przygotowaną tezę: adwokatura to nepotyzm
do kwadratu, nieuczciwe gry, gdzie stawką są duże pieniądze, adwokatura to za-
mykanie oczu na potrzeby młodych i zdolnych, i na rzeczywistość. Nie czekając na
uchwałę, na to, czym Zjazd zakończył się, wczesnym popołudniem zwinęła ekipę.

„Relacja wprowadzała w błąd opinię publiczną (...) reporter przygotowujący
materiał najprawdopodobniej w ogóle nie zapoznał się z przebiegiem Zjazdu” –
napisał Prezes NRA do szefów Telewizji, Programu I i „Wiadomości” oraz Komisji
Etyki Mediów.

Odpowiedziała tylko Komisja Etyki TVP S.A. nadsyłając orzeczenie z 8 marca
2004 roku, podpisane przez jej przewodniczącą Halinę Marszałek-Mrozowską:
„Autor i wydawca ww. materiału «Wiadomości» naruszyli «Zasady etyki dziennikar-
skiej w Telewizji Polskiej», mianowicie p. 2 – Informacje i opinie: Informacje należy
oddzielić od opinii. Informacje powinny być bezstronne, rzetelne i dokładne, zwery-
fikowane w odrębnych źródłach. Opinie powinny być uczciwe, nie mogą przeina-
czać faktów, nie mogą też być formułowane wskutek ingerencji czy to osób prywat-
nych, czy instytucji.
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Omawiany materiał – stwierdza Komisja Etyki TVP – nie miał czytelnego tematu,
mieszał informację z publicystyką. Konkluzja materiału nie uwzględniała faktu, że
w chwili emisji obrady Zjazdu jeszcze trwały i nie podjął on końcowych uchwał, o
czym widzowie nie zostali poinformowani. (Było jeszcze gorzej, uchwałę podjęto
kilka godzin wcześniej – przyp. St. M.). Te błędy warsztatowe musiały doprowadzić
do naruszenia standardów etycznych. Zdaniem Komisji Etyki TVP, do błędów
warsztatowych należy również zaliczyć sytuację, w której wersję emisyjną relacji o
ważnym wydarzeniu opracowuje, według dyspozycji redaktora wydania, dzienni-
karz, który nie był na miejscu i posługuje się materiałem filmowym zrealizowanym
przez stażystkę”.

Orzeczenie otrzymali wszyscy zainteresowani. I co? Ano nic. Czy ktoś kogoś
przeprosił? Czy wyemitowano informację prostującą nierzetelne informacje?
A może autor opracowania relacji Mariusz Rudnik i wydawca Lena Bretes ponieśli,
choćby symboliczne i dla przykładu młodym, konsekwencje za jawną, rażącą nie-
rzetelność? To są oczywiście pytania retoryczne. Zapewne wzbudzają wśród telewi-
zyjnych odpowiedzialnych śmiech pusty. Bo co taka Komisja może zrobić? Jak to
mówił w kabarecie Jan Kobuszewski: „może mi...”

Poziom programów, zwłaszcza informacyjnych, telewizji, zresztą nie tylko pu-
blicznej, jest od dawna przedmiotem zasłużonej w najwyższym stopniu krytyki. Ale
świat dziennikarski zaskarbił sobie ostatnimi czasy, całkiem słusznie, sympatię, sza-
cunek i uznanie za przyczyną tzw. dziennikarstwa śledczego, zwanego gdzie indziej
mniej prokuratorsko, dziennikarstwem dociekającym, dociekliwym lub węszącym.

To dzięki nim, cudem historii, jak całe społeczeństwo, wolnym, ujawniono afery
i skandale przede wszystkim, ale przecież nie tylko, ludzi władzy. Wielu dziennika-
rzy działa odważnie, nierzadko na granicy instynktu samozachowawczego. Korup-
cje na niebotyczną skalę, zbójeckie wręcz powiązania, nieobyczajność, wszystko to
działoby się nadal przynosząc coraz większe szkody, gdyby nie dociekający, docie-
kliwi, węszący. Roboty nie zakończyli, bo końca jej nie widać, w kraju zżeranym
plagami, w dużej mierze odziedziczonymi, lecz i świeżego już wylęgu.

Ale zasługi, nawet te najbardziej ważne, zbiorowości czy jednostki nie mogą być,
to przecież jasne, legitymacją, czy też przepustką do bezkarności. A o taką właśnie,
a nie o wolność słowa walczą dziś, w związku ze sprawą redaktora A. M. z Polic nie-
którzy, nawet pierwsze twarze, ale powtórzmy, niektórzy dziennikarze.

Od początku nagłośnienia sprawy przeinaczano proste fakty, czyniąc kolejne
doniesienia nieczytelnymi, nie tylko dla przeciętnego odbiorcy. Stworzono chyba
przekonywujący obraz, w istocie przecież nieistniejącego u nas, zagrożenia wolno-
ści słowa. Poza łamami i kamerami wielu mówiło, co o tym „medialnym wydarze-
niu” myśli i jak należy oceniać osobę, niezależnie od tego, kim jest, która nie chce
przyjąć do wiadomości i zastosować się do prawomocnego wyroku. Która postana-
wia nie przeprosić kogoś, kogo – jak ustaliły sądy – niesprawiedliwie pomówiła.
Przypomnijmy, A. M. został skazany prawomocnie za to, że „w okresie od 4 do 11
lutego 2001 r. w Policach, działając w wykonaniu z góry powziętego zamiaru, bę-
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dąc redaktorem naczelnym Tygodnika Regionalnego Wieści Polickie (...) pomówił
P. M. o właściwości lub postępowanie mogące poniżyć go w opinii publicznej lub
narazić na utratę zaufania potrzebnego do zajmowanego stanowiska rzecznika pra-
sowego Zarządu Gminy w Policach, w ten sposób, że umieścił w treści gazety nie-
prawdziwe zarzuty, wyrażające się w zestawieniu czytelnej fotografii biletu wizyto-
wego P. M. z wyraźnie widocznym jego imieniem i nazwiskiem z tytułem Promocja
kombinatorstwa, a nadto w stwierdzeniach, że (...) tylko jakiś szantaż, niezrozumiałe
partyjne szachy mogły wynieść M. na funkcję naczelnika oraz, że P. M. pozwala sobie
(...) na zniechęcanie do współpracy z innymi nośnikami reklamy, czyniąc sobie nie-
dozwolony użytek z pełnionej funkcji publicznej”, czyli o czyn z artykułu 212 § 2
kodeksu karnego.

Ale z wolna zaczynały się przedzierać pojedyncze głosy. Że postępowanie A. M.
z Polic to jawna pogarda dla wyroków ferowanych w imieniu Rzeczypospolitej.
Można też było znaleźć próbki poziomu tekstów redaktora naczelnego Wieści Po-
lickich. Np. „Podczas sesji do Anny (żony pokrzywdzonego P. M. – przyp. St. M.)
podszedł jej małżonek. Myśleliśmy, że będzie jej wkładał język do ucha, a on tylko
coś wyszeptał”.

Mimo docierania pełniejszego obrazu z Polic festiwal trwał nadal. Drugiego kwiet-
nia, w relację z ogłoszenia postanowienia Sądu Najwyższego o niewstrzymaniu wy-
konania kary w związku z kasacją wniesioną przez Rzecznika Praw Obywatelskich,
wpleciono migawkę z sali Sądu w Szczecinie. Gdy sędziowie opuszczają salę, oskar-
żony mówi wyraźnie: „kompletna bzdura”, co w tym ujęciu brzmiało jak komentarz
nie tylko do ogłoszonego wtedy wyroku, ale i do orzeczenia Sądu Najwyższego.

Nawet najbardziej oględni z oględnych mówią, że wmontowanie tej sekwencji
w relację z Sądu Najwyższego i nieopatrzenie jej stosownym komentarzem, jest ni-
czym innym, tylko podżeganiem do lekceważenia sądów i ich decyzji.

Byłem wówczas na sali w Sądzie Najwyższym. Trzy młode reporterki z operato-
rami kamer. Z toczonych rozmów wynikało, że nie mają zielonego pojęcia o pra-
wie, a kasacja brzmi dla nich równie osobliwie i nieznanie jak probacja. Jedynie
publicysta z „Rzeczpospolitej”, stały bywalec sądów, wiedział w czym rzecz i usiło-
wał wyjaśniać, bo telewizyjne reporterki niczego z ustnego uzasadnienia Sądu nie
zrozumiały, choć było ono „kawa na ławę” i jeszcze bardziej. Wiadomość, że spóź-
niony A. M. z Polic zbliża się do Sądu, zelektryzowała wąską owego dnia dzienni-
karską grupkę, bo akurat był to czas apogeum „wymiany poglądów” na temat „Or-
lenu” między premierem, a jego byłym ministrem. „Bierzemy go” rzuciła telewizyj-
na reporterka w dziwacznym jakimś żargonie. No i wzięli go. Znów dziennikarz z
Polic pojawił się z podniesionym czołem na ekranach telewizorów, i tym razem w
gmachu Sądu Najwyższego powtarzał swoje przekonania i oceny. Wcześniej – pa-
miętamy – odgrywano sceny przed jego domem z pocałunkami ciężarnej żony, a ze
szczególnym napięciem na tle murów i przed bramą zakładu karnego.

Gdzie my jesteśmy? W jakich rękach spoczywa informacja o tym, co w kraju i na
świecie? – pytało wielu obserwujących ten bezprecedensowy spektakl zakończony,

Stanisław Mikke
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zaiste, zdumiewającym, na dodatek zapożyczonym, widowiskiem, z klatką tygrysa
przed budynkiem Sejmu.

Trzeba przyznać, że wielu patrząc na ten zgiełk zastanawiało się, zwłaszcza na
początku, czy akurat w tym przypadku słusznie wymierzona została A. M. kara po-
zbawienia wolności w wymiarze 3 miesięcy, nawet przy warunkowym zawieszeniu
jej wykonania? Czy należy karać za nadużycie wolności słowa, jak to się potocznie
mówi, więzieniem?

Kodeks karny, którego, jak wiadomo, jednym z najważniejszych twórców jest
obecny Rzecznik Praw Obywatelskich, wprowadził, i słuszności tego rozwiązania
nikt dotychczas nie kwestionował, że jeśli za, powiedzmy, rozsiewanie plotek o
charakterze przestępczego pomawiania drugiej osoby, pośród nawet niewielkiej
społeczności, można iść za kratki, to komuś, kto mając broń, bywa, że o śmiercio-
nośnej sile, a taką są środki społecznego przekazu, posługuje się nią w sposób nie-
odpowiedzialny, docierając z przestępczym pomówieniem do tysięcy, a bywa, że
do milionów, powinna grozić surowsza, a nie o łagodniejszym charakterze, kara.

Nie trzeba się przekonywać, fałszywa informacja może zniszczyć, skutki niespra-
wiedliwego pomówienia są bądź bardzo trudno naprawialne, bądź pozostawiają
trwały dewastujący ślad.

Może więc w ogóle należy znieść karę pozbawienia wolności za czyny z artyku-
łu 212 kodeksu karnego? Nie widać, nie słychać głosów za.

Ci, którzy w pierwszych chwilach byli skłonni podchodzić z wysokim sceptycy-
zmem do kary pozbawienia wolności „odwieszonej” dziennikarzowi z Polic, po
wysłuchaniu jego kolejnych wypowiedzi i poznawaniu bliższych okoliczności,
mimo efektów zagłuszania, tego sceptycyzmu systematycznie pozbywali się. By
wreszcie skonstatować, że jeśli taka wątpliwość istniała, to zachowania A. M. z Polic
wątpienia takie całkowicie rozwiały.

Dość długo, co zaskakujące, nikt nie zauważał, zakładając prawidłowość prawo-
mocnego wyroku, iż przy takiej postawie dziennikarza z Polic, jakakolwiek wymie-
rzona mu kara łagodniejszego rodzaju, grzywna lub ograniczenie wolności, ba, na-
wet warunkowe umorzenie, wcześniej czy później doprowadziłoby do kary pozba-
wienia wolności.

Coraz jednak częściej pojawiały się głosy, że za demonstracyjne lekceważenie
wyroków sądów A. M. otrzymał premię w postaci ogólnopolskiego rozgłosu. Roz-
głosu, któremu wtórowała także grupka młodzieży akademickiej z Białegostoku z
profesorem filozofii na czele, co skwapliwie pokazała telewizja.

Czy byłoby inaczej, czy angażowaliby się ci sami, gdyby od początku gazety in-
formowały, że w tle polickiej sprawy było ponoć to, że pomawiany urzędnik gospo-
darskim okiem spojrzał na wydatki gminy, namówił burmistrza na wydawanie Infor-
matora Polickiego i tym samym skończyły się wcześniejsze dochody A. M. z płat-
nych ogłoszeń gminnych oraz z innych jeszcze zlecanych prac? Czy ujawniane te-
raz przez niektórych dziennikarzy okoliczności, łącznie z ilustrowaniem poziomu
Wieści, wpłyną na poziom egzaltacji?

Wolne i odpowiedzialne
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Z wielkim trudem toruje sobie drogę oczywista prawda, że rzecz idzie o nic inne-
go, tylko o wolne, ale odpowiedzialne słowo. No cóż, to co się wydarza w związku
ze sprawą A. M. z Polic, jak się wydaje, możliwe jest tam, gdzie prestiż sądownictwa
został mocno nadszarpnięty. Płacą więc sądy i za swoje grzechy.

Bodaj pierwszym mocnym głosem, prostującym skrzywioną perspektywę, był
tekst pt. „Nie tylko Bóg i Historia” Marka Skały, opublikowany w „Rzeczpospolitej”
z 23 marca 2004 roku. Może trzeba nie tylko nazywać się, lecz być rzeczywiście
skałą, żeby idąc pod prąd znaczącej części swego środowiska powiedzieć: „Ostat-
nie komentarze medialne na temat relacji dziennikarze – sądy są zaskakująco żenu-
jące. Na dodatek – w znacznej mierze nierzetelne, czasem wręcz nieprawdziwe”.
I dalej: „Jakiś dziennikarz pomówił kogoś, nie przedstawił dowodów, przeprosić
nie chce. Odmawia też zwrócenia się do sądu osobiście, bo ... jest przekonany o
swoich racjach. To jakiś rodzaj aberracji. Dziennikarz jest przekonany, więc system
prawny kraju ma stawać na głowie?”

Marek Skała kończy swój tekst wezwaniem: „Nie budujmy sobie specjalnych
praw i nie uzurpujmy odpowiedzialności wyłącznie przed Bogiem i Historią”. For-
mułuje też ważką myśl: „Tyle czwartej władzy, ile odpowiedzialności”. Oby.

Stanisław Mikke
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Sprawozdania

CO
PISZCZY
W PRAWIE

Marian Filar

PRAWO CZY „WOLA LUDU”

Przy okazji wiosennych porządków wpadła mi w ręce zapomniana w kącie stry-
chu zakurzona skrzynka z moimi starymi studenckimi zeszytami. Nawet się trochę
wzruszyłem. Ile to już lat! Otwieram jeden, otwieram drugi – teoria państwa i pra-
wa! Oczywiście państwa i prawa z czasów moich studiów. Czytam z trudem wybla-
kłe bazgroły (zawsze pisałem okropnie!): „prawo ma służyć interesom ludu pracu-
jącego miast i wsi, a przy jego wykładni cel ten powinien mieć znaczenie dominują-
ce”. Ładnie? Ładnie! Tylko że ja myślałem, iż owa „złota myśl” jest już dawno passe
i jej miejsce jest w starym zakurzonym zeszycie w kącie strychu. A jakże!

Niedawno wysokonakładowa centralna gazeta obwieściła swym czytelnikom
dużymi literami na pierwszej stronie, że oskarżony o seksualne molestowanie
swych nieletnich podopiecznych dyrygent znanego chóru chłopięcego zakażony
jest HIV i niewykluczone, że przekazał ten straszliwy „pocałunek Almanzora”
swym ofiarom. No i rozpętała się dyskusja! Niektórzy są oburzeni. Toć to narusze-
nie elementarnych zasad prawa w dziedzinie ochrony zawodowej tajemnicy le-
karskiej o skutkach wprost trudnych do przewidzenia! Ale zdecydowanie więcej
jest zwolenników poglądu, iż skoro publikująca tę informację gazeta działała w
interesie publicznym, polegającym w tym przypadku na uniknięciu niebezpie-
czeństwa rozprzestrzeniania się śmiertelnego wirusa, to wszystko w porządku, a
jak ktoś napisał „prawa zboczeńca-przestępcy nie mogą stać przed prawami jego
ofiar i innych Bogu ducha winnych ludzi”. A już absolutnie dominujący jest
powyższy pogląd w tzw. opinii publicznej wyrażanej w różnych sondach, listach
Czytelników itp.
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Marian Filar

Spróbujmy to wszystko jakoś uporządkować. Nie wątpię w to, że gazeta publiku-
jąca powyższą informację działała w dobrej wierze, a nie jedynie w celu „zaintere-
sowania” czytelników i zwiększenia nakładu. Ale co z tego? Dobrymi chęciami wy-
brukowane jest piekło!

Nie ulega wątpliwości, iż u podstaw „poczęcia” tej nieszczęsnej sprawy leży je-
den, a może i dwa prawne „grzechy śmiertelne”.

Pierwszy to prawdopodobnie naruszenie tajemnicy lekarskiej przez lekarza, któ-
ry zainfekowanie HIV zdiagnozował. Zachowanie tej tajemnicy jest zaś podstawo-
wym standardem prawa medycznego i wynika zarówno z art. 40 ust. 1 ustawy o
zawodzie lekarza, jak i z art. 23 kodeksu etyki lekarskiej (że nie wspomnę już o jego
preambule w postaci tzw. przysięgi Hipokratesa). Co prawda zarówno przepisy
ustawy o zawodzie lekarza (art. 40 ust. 2), jak i kodeks etyki lekarskiej (art. 25) ze-
zwalają na odstąpienie od tej reguły, gdy bezwzględne zachowanie tajemnicy w
sposób istotny zagrażałoby zdrowiu lub życiu innych osób, ale z pewnością nie
oznacza to prawa do przekazania tej informacji wysokonakładowej gazecie!

Drugiego grzechu pewny nie jestem, ale dałbym wiele, by się dowiedzieć, czy
diagnostyczne badania pod kątem nosicielstwa HIV prowadzone były u pacjenta
(tak, pacjenta, bo nawet najcięższy przestępca nie przestaje być pacjentem w rela-
cjach z lekarzem!) za jego zgodą! A ta jest niezbędna, jak w przypadku każdego in-
nego zabiegu lekarskiego, zaś naruszenie tego wymogu dodatkowo zastrzeżone
sankcją karną!

Co zaś poczęte zostało w śmiertelnym grzechu prawnym, nie może następnie
zostać uznane za czyn bez skazy – ba, za czyn wręcz godny naśladowania – tylko
dlatego, że tak się podoba społecznej opinii, czyli używając poetyki mego starego
wyblakłego zeszytu ze studenckimi wykładami „woli ludu pracującego miast i wsi”.
I nie chodzi tu już nawet o skrajnie pozytywistyczną prawniczą argumentację, iż z
regułą, że prawo powinno być przestrzegane nie można dyskutować. Chodzi o
społeczne następstwa takich naruszeń, nawet w dobrej wierze. Czy „wola ludu pra-
cującego miast i wsi” oraz jej pupile zastanowili się choć przez chwilę, co oznacza
złamanie zaufania pacjenta do lekarza w tym względzie, iż nie będzie on już dłużej
pewien, że to, co wyjawi mu on w zaciszu lekarskiego gabinetu nie ukaże się na-
stępnego dnia w gazecie? I czy pomyśleli, jakie to może mieć znaczenie dla epide-
miologii AIDS? I nad tym, że ewentualni chętni z grup ryzyka do przeprowadzenia
testów schować się mogą do mysiej dziury i ich przeprowadzenie nie będzie im
nawet w głowie? Nie? I w tej sytuacji nie będę nawet pytał o to, czy pomyśleli przez
chwilę, że nikt, nawet najpoważniejszy przestępca nie ma obowiązku dostarczania
dowodów przeciwko sobie, i że póki naszemu dyrygentowi nie udowodni się, że
obcował z nieletnimi, prawo nakazuje uważać go za osobę, która czynu tego nie
popełniła? Też nie? A to niedobrze! I żadna „wola ludu...” nic tu nie zmieni! Bo
ludzkość przećwiczyła już nieraz, z wiadomymi skądinąd skutkami, co dzieje się,
gdy wypracowane i sprawdzone przez wieki podstawowe kanony prawa zastępo-
wane są doraźną „wolą ludu”! I kolejna lekcja jest tu zbędna.
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Józef Retinger
– nieznany bohater Europy

W sferze publicznej z wolna zbliżają się wydarzenia o historycznym wymiarze,
choć nierównorzędnym. Myślę tu o 1 maja 2004 r., dacie wejścia Polski do Unii Eu-
ropejskiej jak i projektowanych z rozmachem obchodach sześćdziesiątej rocznicy
wybuchu Powstania Warszawskiego 1 sierpnia 1944 r.

Dwa te wydarzenia są w jakiś sposób związane z losami wybitnego polityka, Po-
laka, Europejczyka w wielkim stylu, Józefa Retingera (1888–1960). Szczególnie
wyraziście zakotwiczonego w historii „sprawy polskiej” w okresie I i II Wojny Świa-
towej i realizacji koncepcji Zjednoczonej Europy.

Jest to postać barwna, choć jej działania często pozostawały w cieniu wydarzeń i
ludzi wielkiej sceny politycznej, z którymi była łączona. A zatem Józef Retinger,
„szara eminencja”?

Niepewność co do trafności tego określenia towarzyszyła mi podczas lektury
książki Jana Pomiana, „Józef Retinger. Życie i pamiętniki szarej eminencji”, Wyd.
Pelikan W-wa 1990 r. Książkę napisał, najpierw w języku angielskim, później w pol-
skim osobisty sekretarz, ścisły współpracownik, a nawet domownik J. Retingera,
który spędził z nim ostatnie dwanaście lat jego życia. Pamiętniki Retinger dyktował
Pomianowi, bądź wspólnie je redagowali. Przeplatane są w książce relacjami sekre-
tarza o rozmowach z Retingerem. Jest to ciekawa kombinacja autorska, szczególnie
gdy zbliża się do sfery odczuć i ocen dotyczących samego bohatera tej publikacji.
Czyż nie przydaje autentyzmu, szczerości i szczypty soli taki zapis autora, młodego
podówczas absolwenta Uniwersytetu Londyńskiego, ex pilota polskiej formacji RAF
z pierwszej wizyty u Retingera? „Mieszkał w dzielnicy Westminster na ostatnim pię-
trze stuletniego dziś budynku ... Ku memu zdziwieniu drzwi otworzył mi drobny
mężczyzna o twarzy postarzałej małpki, o przenikliwych, trochę kąśliwych, ale i dość
przyjaznych, wypukłych brązowych oczach. Uśmiechał się szeroko i szczerze, poka-
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zując żółtawe i nierówne zęby ... Miał na sobie workowate spodnie, krawat zawiąza-
ny jakby niezależnie od kształtu kołnierzyka, i stary serdak ... Poruszał się z pewną
trudnością, a szuranie nogami znacznie go postarzało ... Trudno mu było utrzymać w
ręku większą książkę lub nalać kieliszek z pełnej butelki. Były to skutki paraliżu, który
poraził go podczas okupacji w Polsce, dokąd został zrzucony na spadochronie, choć
stopniowo paraliż cofnął się i Retinger mógł już chodzić i pracować, sprawiało mu to
pewną trudność”.

Ta wizyta to Londyn, rok 1948, cztery lata od bohaterskiego wyczynu Retingera,
w „sprawie polskiej”.

Urodzony w Krakowie w końcu XIX wieku, mieście ultra polskim i katolickim
jako syn znanego krakowskiego adwokata, którego przodkowie przywędrowali do
Polski z Niemiec w XVII lub XVIII wieku, z matki Marii Krystyny Czyrmiańskiej, córki
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego. J. Retinger w dziewiątym roku życia osieroco-
ny dostał się pod opiekę arystokraty i żarliwego polskiego patrioty Władysława Za-
moyskiego. Zamoyski przez wiele lat będzie torował drogę Retingerowi w zamyśle
podjęcia służby, w przeczuwanej już wtedy, niepodległej Polsce. Retinger odebrał
staranne, wszechstronne wykształcenie. Przeszedł przez nowicjat oo. Jezuitów w
Rzymie, studiował w Ecole des Sciences Politiques w Paryżu, socjologię w Mona-
chium. Uzyskał jako dwudziestoletni człowiek tytuł docteur des Letrres na Sorbo-
nie. Tytułu doktora używał do końca życia. Poliglota, wspaniała znajomość francu-
skiego i angielskiego i kilku innych języków świata. Na salonach i w klubach ówcze-
snego Paryża i Londynu, ciągle czując rękę Zamoyskiego i wsparcie swoich arysto-
kratycznych kuzynów Godebskich, odnosi ogromne sukcesy towarzyskie. Ma nie-
wiarygodną zdolność zawierania znajomości z wybitnymi ludźmi epoki, polityka-
mi, wojskowymi, artystami, pisarzami, poetami, że wymienię niektórych: Paul Vale-
ry, Andre Gide, Ravel, Conrad, Mauriac, Clemeceau, lord Kitchener, Churchill, ge-
nerał OO. Jezuitów hr. Ledóchowski. W Krakowie prowadzi miesięcznik literacki,
w którym drukuje najwybitniejszych polskich i nie tylko, poetów, prozaików.
W tymże Krakowie żeni się ze znaną pięknością Otylią Zubrzycką. W Londynie z
inspiracji Zamoyskiego i innych polityków krajowych prowadzi Biuro Polskie, pro-
mujące ideę niepodległej Polski, nadto udzielające pomocy Polakom jej potrzebu-
jącym. To wszystko jeszcze przed I Wojną Światową. Podczas niej we Francji przy-
gotowuje grunt do stworzenia Błękitnej Armii gen. Hallera. W latach trzydziestych
ubiegłego wieku, gdy Europa w wyniku naporu totalitaryzmu niemieckiego trzęsie
się ze strachu o pokój, zawiera zgniłe kompromisy, nieco później nie chce umierać
za Gdańsk, Retinger znów staje w oku cyklonu, w środku „sprawy polskiej”. Poma-
ga w tworzeniu Frontu Morges, spotyka się z Paderewskim, Sikorskim, z którym
wówczas zadzierzgnął więzy dozgonnej przyjaźni, Witosem, Hallerem, Popielem,
Kotem, Korfantym. Jest w ciągłym ruchu, łączy, spina ludzi różnych demokratycz-
nych opcji, ludowców, socjalistów chrześcijańskich, demokratów.

Nie traci kontaktu z publicystyką, pisze do „Wiadomości Literackich”, wydał w
1937 r. wartościową pozycję „Polacy w cywilizacji świata”. Nie jedyną zresztą.
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Jest rok 1940, początek lata, Francja kona na wszystkich frontach. Gen. Sikorski
zakamieniały frankofil, zapatrzony we francuską doktrynę wojenną, zupełnie ana-
chroniczną, rozjeżdżoną gąsienicami niemieckiej Panzer Waffe traci zupełnie gło-
wę, część Brygady Podhalańskiej wracającej z Narviku, rzuca na pola walki we
Francji, traci ją bez żadnego militarnego sensu. Polacy zawsze wierni Sojusznikom!

I wówczas jak Deus ex machina kto się zjawia w odmętach wojennych, aby rato-
wać Sikorskiego? 19 czerwca 1940 r. J. Retinger bojowym samolotem RAF odszukuje
go z trudem we Francji południowej i natychmiast zawozi do Londynu na pięciogo-
dzinną rozmowę z Churchillem. Rozmowa brzmi: „Sikorski – Jako przywódca Pola-
ków muszę spytać Pana jako, szefa rządu brytyjskiego czy zawiedzie nas Pan czy nie?
Churchill ze łzami w oczach (podobno łatwo się wzruszał i płakał) odpowiada – Wie-
rzę Panu i Pan zawsze może na mnie liczyć. Anglia dochowa wierności Polakom”. No i
dochowała! Teheran, Jałta etc. etc. Z kapitulującej Francji Sikorski na okrętach brytyj-
skich wywozi do Anglii 30 000 polskich żołnierzy. Był wśród nich mój Ojciec, rtm.
Julian Bąkowski. Wspaniali polscy lotnicy trafili od razu na Bitwę o Anglię.

Rok 1941 przynosi w czerwcu najazd Hitlera na Związek Sowiecki. Sikorski
wbrew oporom znacznej części polskiego politycznego Londynu (prezydent
Wł. Raczkiewicz, gen. K. Sosnkowski) zawiera kompromisowy układ z Rosją. Kwe-
stia granicy wschodniej nie jest poruszana. Sikorskiemu chodzi głównie o uratowa-

Józef Retinger...

Sesja plenarna Kongresu Haskiego w 1948 r. Stoją od lewej: Paul Ramadier, Józef Retinger, Denis
de Rougemont, Raoul Dautry. W środku W. Churchill. Fot. za: J. Pomian Józef Retinger. Życie i
pamiętniki szarej eminencji, Wyd. Pelikan W-wa 1990 r.
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nie tysięcy Polaków ginących z głodu i mrozu w setkach sowieckich łagrów. Chodzi
o stworzenie stutysięcznej Armii Polskiej z żołnierzy bezprawnie więzionych i zmu-
szanych do pracy w kopalniach i tajgach imperium sowieckiego.

Zamysły te przynajmniej połowicznie zostały zrealizowane.
Retinger w tej polsko-angielsko-rosyjskiej rozgrywce ma swój poważny udział.

Oczywiście jako współpracownik Sikorskiego i znakomity tłumacz, poruszający się
swobodnie zarówno w brytyjskim świecie politycznym, jak i jego kuluarach.

W książce Pomiana znajdujemy na ten temat bardzo dużo informacji mało zna-
nych bądź dotąd zupełnie nieznanych. Jest tu ciekawa warstwa anegdotyczna z
wielu kontaktów z rosyjską dyplomacją, generalicją i licznymi reprezentantami
NKWD, fundamentalnej siły władzy radzieckiej.

Po tragicznej śmierci gen. Sikorskiego w Gibraltarze 4 lipca 1943 r. Retinger w
ważnym momencie politycznym wspomaga następcę Sikorskiego, premiera S. Mi-
kołajczyka. Uzgadnia z nim, iż poleci do Kraju zbadać nastroje w obliczu zbliżają-
cej się do granic Polski Armii Czerwonej i związanych z tym problemów (kwestia
ewentualnej wspólnej walki, ujawniania wobec bolszewików polskiej administra-
cji). Podejmuje się arcytrudnej misji, aby przedstawić złożoność sytuacji politycznej
Krajowi i zaznajomić się z oceną władz krajowych. A sytuacja Polski na przełomie
1943/1944 r. przedstawia się tragicznie. Sojusznicy zachodni nie chcą słuchać o
polskiej granicy wschodniej, obawiają się niekontrolowanych posunięć Armii Kra-
jowej, któreby zagroziły dobrym stosunkom ze Stalinem.

3 lutego 1944 r. samolotem RAF z polską załogą Ratinger wylatuje w nocy z bazy
lotniczej w Bari (południe Włoch), w której stacjonuje jako dowódca polskiej eskadry
bratanek Retingera. Retinger ma wówczas 56 lat, jest nienajlepszego zdrowia, cierpi
na tzw. kurzą ślepotę (brak widzenia w ciemnościach), co zataił, żeby mu nie zabro-
niono misji. Nigdy nie ćwiczył skoków spadochronowych. Skacze i ląduje szczęśliwie
w okolicach Mińska Mazowieckiego koło Warszawy, na terenie, o czym się z książki
dowiedziałem, mojego macierzystego obwodu AK (Mewa-Jamnik-Kamień). Jest to
akt bezprzykładnej odwagi. Natychmiast wszedł w życie konspiracyjne, jakby tkwił w
nim od początku. Rozmawiał ze znakomitymi ludźmi podziemnego Państwa, gen.
Borem-Komorowskim, Delegatem Rządu na Kraj Jankowskim i wieloma innymi, tak-
że szeregowymi żołnierzami AK i zwykłymi obywatelami, o sile Armii Krajowej, ubó-
stwie sprzętu wojskowego, broni i amunicji, akcjach zbrojnych przeciwko Niemcom,
przeklętej propagandzie komunistycznej o rzekomym staniu „z bronią u nogi”. Retin-
ger zdawał sobie sprawę, że jako rzecznik ugody z Sowietami w wielu polskich środo-
wiskach był znienawidzony. Ostrzeżono go o przygotowywanym zamachu na jego
życie, przydzielono mu oficjalną ochronę.

Był w tym tragiczny polski paradoks, że w zniewolonym przez Niemców kraju
wysłannikowi Londynu groziła śmierć od swoich. Gestapo zresztą też było na tropie
Retingera.

Gdy opuszczał Polskę 26 lipca 1944 r. samolotem przysłanym po niego i Arci-
szewskiego, po wielu wstrząsających przygodach w Polsce i wracał do Anglii z pełną
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znajomością sytuacji i faktów doty-
czących konspiracji, powstanie wi-
siało w powietrzu. Nie mógł tego
nie wyczuć wytrawny polityk. Co z
tego przekazał podczas spotkania,
przecież nie przypadkowego na lot-
nisku w Kairze Mikołajczykowi,
który właśnie udawał się na rozmo-
wy w Moskwie? Co sobie powie-
dzieli, tego nie wiemy. Czy komuś
jeszcze składał raport o sytuacji w
Polsce? Nie wiadomo. Los Polski był
już wówczas zdefiniowany i przesą-
dzony. Stalin nie musiał się już z za-
chodnimi sojusznikami liczyć.

Po wojnie, i to już jest akord
prawie ostatni, Retinger jeszcze
trzykrotnie od 1945–1946 r. był w
Polsce, przywożąc zdruzgotanemu
krajowi i społeczeństwu dary żyw-
nościowe i humanitarne, które
„wyżebrał” od rządu brytyjskiego.

Od 1946 r. Retinger rozwija sku-
teczną działalność na rzecz zjedno-
czenia Europy. Ojciec Święty Jan
Paweł II w pamiętnym wystąpieniu w czerwcu 1999 r. przed polskim parlamentem,
kreśląc ideę jednoczącej się Europy zalecał wziąć pod uwagę wspólnotę kulturo-
wo-historyczną, która dotąd nie przekładała się na konkretne struktury ekonomicz-
ne. Wśród grupy polityków i myślicieli zasłużonych dla idei europejskiej jak Jean
Monnet, Alcido de Gasperi, Konrad Adenauer, Robert Schuman, Paul Henri Spaak,
Papież wymienił „Brytyjczyka o polskim pochodzeniu Józefa Retingera”. Z kolei
JKM Książę Bernhard Holenderski uwypukla ogromną rolę, jaką odegrał Retinger w
„Konferencji Bildenbergu” stowarzyszającej wybitnych Amerykanów i Europejczy-
ków na rzecz porozumienia, usuwania przeszkód w stosunkach amerykańsko-eu-
ropejskich. Książe Bernhard tak pisze o Retingerze. „Duch tego człowieka, któremu
wolny świat wiele zawdzięcza i o którym można powiedzieć, że mimo niepozornej
postaci był prawdziwie wielki, zawsze przyświeca i będzie przyświecał naszemu
zgromadzeniu”.

Trudno o lepsze rekomendacje.
Retinger mimo zasłużonych konotacji polityka europejskiego zawsze czuł się

Polakiem, nigdy nie miał paszportu brytyjskiego, aby, jak mówił, nie stracić nieza-
leżności. Nigdy nie czuł się apatrydą i wobec Polski apostatą. Posługiwał się „pasz-

Od lewej: Józef Retinger, kpt. Dunin Borkowski,
gen. Władysław Sikorski. Londyn, maj 1941 r.
Fot. za: J. Pomian Józef Retinger. Życie i pamiętniki
szarej eminencji, Wyd. Pelikan W-wa 1990 r.

Józef Retinger...
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portem podróżnym”, zastępującym paszport nansenowski. Nigdy nie przyjmował
żadnych odznaczeń, nawet od Sikorskiego, który chciał go udekorować krzyżem
Virtuti Militari za brawurową akcję wydostania generała z Francji w czerwcu 1944 r.
Nie był dobrym mówcą. Mówił, gdy musiał, wygłaszał wtedy trzyminutowe prze-
mówienia. Cenił ludzi i przyjaźnie z nimi, rzadko się co do nich mylił. Ogólna opi-
nia o nim głosiła, że można go było lubić lub nie, ale nigdy nikt o nim nie powie-
dział, że jest nudny. Co do poglądów politycznych, w Polsce zbliżony był do socja-
listów, w Anglii do Labour Party. Nie był członkiem żadnej partii, nie cierpiał dyscy-
pliny partyjnej.

Polski nie chciał traktować jako przedmurza, raczej jako pomost między Wscho-
dem i Zachodem.

Bawiła go zawsze atmosfera tajemniczości, która otaczała jego osobę. Nigdy nie
dementował ani dobrych ani złych pogłosek na swój temat. „Powiedz mi Joseph –
zagadnął go raz Denis de Rougemont, przyjaciel – mówią, że jesteś masonem, agen-
tem Intelligence Service, ClA i Watykanu, a także sympatykiem komunizmu. Czasem
nawet dodają, że jesteś Żydem i pederastą.

Co mam na to powiedzieć. Powiedz – zachichotał Retinger – że to jeszcze nie
wszystko”.

Był na pewno jednym z bardziej charakterystycznych, niekonwencjonalnych i
fascynujących ludzi swojej epoki. Umarł 12 czerwca 1960 r. w Londynie, opatrzo-
ny Sakramentami Św., z przeświadczeniem, że działał w dobrych sprawach.

Czy znamy takiego Retingera zatroskanego o los Polski i Europy?
Czy może odmalowanego zjadliwym piórem Cata Mackiewicza, Retingera –

kondotiera, rzecznika obcych interesów?

Andrzej Bąkowski
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Triady – chińska mafia (5)

Triady – nasz jest cały świat

Ta informacja nigdy nie została oficjalnie potwierdzona, ale w połowie lat 1990-
tych kursowała dość szeroko jako pogłoska. Latem 1994 roku grupa uczniów jednej
ze szkół w Szwajcarii, z miejscowości znajdującej się niedaleko granicy austriackiej,
odbywała w terenie lekcję z zakresu badania promieniowania tła. Dzieci, zaopa-
trzone w liczniki Geigera wędrowały przez miasto badając różnicę poziomu pro-
mieniowania na ulicach, w parkach i przestrzeniach niezabudowanych. Na jednym
z miejskich parkingów liczniki zaczęły niepokojąco trzeszczeć wskazując poziom
promieniowania znacznie przekraczający normę. Zaniepokojony nauczyciel we-
zwał policję, która odizolowała stojący na parkingu samochód – źródło promienio-
wana. Wewnątrz znaleziono nieprzytomnego Chińczyka, a w bagażniku plastyko-
we pudełko zawierające kilogram wzbogaconego plutonu używanego przy produk-
cji broni jądrowej. Chińczyk zmarł nie odzyskując przytomności, ale ze znajdują-
cych się w samochodzie dokumentów wynikało, że z kilogramem śmiercionośnego
ładunku przejechał samochodem przez granice czterech krajów – od Ukrainy
przez Rumunię, Węgry i Austrię. Dojechał bez przeszkód do Szwajcarii i podróżo-
wałby zapewne dalej, gdyby sam nie został śmiertelnie napromieniowany. Władze
szwajcarskie ani nie potwierdzają, ani nie zaprzeczają prawdziwości tej historii, ale
jeżeli jest prawdziwa, czego nie można wykluczyć, to wskazywałaby na ścisłą i nie-
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bezpieczna współpracę tajnych stowarzyszeń chińskich z rosyjską mafią. Pluton
musiał pochodzić z Rosji, kurierem był niepodejrzewający niczego Chińczyk, trud-
ny do zidentyfikowania, najprawdopodobniej nielegalny imigrant.

Ta współpraca dotyczy handlu bronią i co szczególnie niebezpieczne, materiała-
mi rozszczepialnymi. Tylko w latach 1991–1992 na świecie skradziono różne mate-
riały radioaktywne warte 20 miliardów dolarów. Co się z nimi stało, do jakich orga-
nizacji przestępczych i terrorystycznych trafiły, najczęściej trudno powiedzieć. Nie-
znany jest także los większości sowieckich atomowych bomb walizkowych o sile
wybuchu 1 kilotony każda. W ZSRR wyprodukowano 132 sztuki tych podręcznych
ładunków wybuchowych umieszczonych w niewielkich walizkach, stanowiących
marzenie każdego poważnego terrorysty. Po upadku Związku Radzieckiego doli-
czono się jedynie czterdziestu ośmiu. Co stało się z pozostałymi? Wielu ekspertów
uważa, że najprawdopodobniej zostały sprzedane obcym rządom lub organiza-
cjom terrorystycznym za pośrednictwem grup mafijnych, w tym najprawdopodob-
niej również chińskich triad.

Jednak współpraca Rosjan i Chińczyków nie zawsze układa się pomyślnie.
W połowie lat 1990-tych szefowie rosyjskiej mafii z Władywostoku postanowili
wejść do interesu w Makao wysyłając tam luksusowe rosyjskie prostytutki. Rosjanki,
ładne długonogie blondynki o jasnej skórze były w Makao wysoko cenione i zdoby-
ły sobie niemałe powodzenie, wszakże kosztem prostytutek chińskich kontrolowa-
nych przez miejscowe triady. Konkurencję Rosjanek Chińczycy uznali za szczyt
bezczelności, bo Makao to samo serce, stolica triad. To tak jakby chińskie stowarzy-
szenia nie pytając o zgodę miejscowych gangów postanowiły wejść ze swoimi pro-
stytutkami do Sankt Petersburga. Ponadto, obecność Rosjan powodowała „utratę
twarzy”, ośmieszenie, a tego łatwo się w Chinach nie wybacza. Doszło do kilku
konfrontacji między przedstawicielami obydwu organizacji przestępczych, ale osta-
tecznie osiągnięto, jak się wydaje, porozumienie korzystne dla obydwu stron i ro-
syjskie prostytutki, zaspokajające potrzeby z „najwyższej półki” pozostały w Ma-
kao. Dzisiaj chińskie gangi współpracują, lub walczą – zależnie od okoliczności – z
japońską mafią jakuza, z kryminalnymi organizacjami wietnamskimi, gangami nar-
kotykowymi z Ameryki Łacińskiej, włoską mafią i albańskimi ugrupowaniami prze-
stępczymi. To czy współpracują, czy konkurują zależy wyłącznie od tego, czy mają
wspólne, czy sprzeczne interesy.

Niewiele jest dużych i znaczących krajów na świecie, w których nie byłoby
mniejszości chińskiej. Można spokojnie założyć, że tam, gdzie osiedlili się Chińczy-
cy wyrosły również, nieomalże automatycznie, chińskie tajne stowarzyszenia prze-
stępcze. Najliczniejsza mniejszość chińska zamieszkuje dziś Stany Zjednoczone, a
w Europie – Wielką Brytanię. Afryka Południowa jest ośrodkiem, z którego chińskie
gangi prowadzą działania na kontynencie afrykańskim. Ale nie znaczy to wcale, że
triady nie działają w Holandii, Niemczech czy Francji i mniejszych krajach naszego
kontynentu. Oczywiście możliwości działania są wprost proporcjonalne do liczeb-
ności chińskiej diaspory, ale przy zastosowaniu współczesnych środków łączności
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nie ma powodu, dla którego nie można by koordynować na przykład przerzutu
nielegalnych imigrantów z Chin do Wielkiej Brytanii z jakiegokolwiek innego kraju
europejskiego. W szczególności takiego, gdzie policja zna triady, być może, tylko ze
słyszenia.

Krajem, w którym chińska przestępczość zorganizowana rozwinęła się najsilniej
są oczywiście Stany Zjednoczone, kraj imigrantów. W połowie XIX wieku Chińczy-
cy nazwali Amerykę Krajem Złotej Góry, gdzie każdy, z dnia na dzień, miał szansę
zostać bogaczem. Dziewiętnastowieczna imigracja chińska była migracją bieda-
ków, w istocie niezbyt różniących się od nielegalnych imigrantów, którzy tysiącami,
legalnie i nielegalnie przenikają do Stanów Zjednoczonych dzisiaj, kraju wciąż trak-
towanego jako ziemia obiecana. Mit szansy szybkiego wzbogacenia się nie miał
oczywiście wiele wspólnego z rzeczywistością. Chińscy osiedleńcy trafiali do naj-
trudniejszych, najgorzej płatnych i najbardziej niebezpiecznych prac przy budowie
linii kolejowych i pracy w kopalniach. Mieli opinię ludzi pracowitych, nigdy nie-
sprawiających problemów, zadowalających się niewielkim uposażeniem. Około 70
tysięcy chińskich robotników zatrudnionych przy budowie linii kolejowych na Dzi-
kim Zachodzie zmarło z wyczerpania, złych warunków pracy, chorób i ataków In-
dian. Kiedy zakończono wielkie inwestycje kolejowe, kiedy skończyła się gorączka
złota w Kalifornii, na zachodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych pozostała wiel-
ka armia ludzi etnicznie obcych, społecznie nieakceptowanych i biednych. Mit
Złotej Góry okazał się tylko złudzeniem, niczym więcej.

Chińczycy w Kalifornii, jak Chińczycy wszędzie na świecie, potrafili się jednak
przystosować. W San Francisco zaczęły masowo powstawać chińskie rzeźnie i pral-
nie. Chińscy fryzjerzy zdominowali miasto, zaś w końcu XIX wieku prawie wszyst-
kie warzywa i owoce na miejskim rynku pochodziły od chińskich dostawców.
W 1877 roku w San Francisco doszło do pierwszych poważnych rozruchów na tle
rasowym. Biała biedota napadała na chińskie sklepy i pralnie. Chińczyków, oskar-
żanych o zabieranie miejscowym pracy mordowano na ulicach. Wkrótce potem do
antychińskich działań włączyli się politycy, tworząc skierowane przeciwko nim akty
prawne: wprowadzono zakaz imigracji z Chin, chińskie firmy zarejestrowane w
Kalifornii płaciły wyższe podatki. Chińczykom odebrano prawo składania zeznań
przed sądem ponieważ „mają tendencję do mówienia nieprawdy pod przysięgą”.

Wtedy pojawiły się triady. Najpierw były to lokalne grupy samoobrony i wzajemnej
pomocy zwane tong. Wkrótce tongi przyjęły dobrze znane Chińczykom rytuały taj-
nych stowarzyszeń, takie jak uroczysta ceremonia inicjacyjna, tajne kody, znany tylko
członkom język ciała przekształcając się w klasyczne triady. Ale triady, które powstały
w imię pomocy i opieki nad imigrantami bardzo szybko stały się nowym narzędziem
wyzysku. Tajne stowarzyszenia, na przykład skupowały od firm transportowych długi
Chińczyków, którzy przybywali do Stanów Zjednoczonych na kredyt, a następnie
wykorzystywali osoby niemogące go spłacić do działalności przestępczej. Normą były
wymuszenia od chińskich właścicieli sklepów, pralni i zakładów fryzjerskich.

Jednym z najznamienitszych chińskich bandytów końca XIX wieku w San Franci-
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sco był Hong Ah-kay znany również jako utalentowany autor poematów lirycznych
i ogólnie pełen ogłady „czarujący człowiek”. Nie przeszkodziło mu to jednocześnie
być „mistrzem tasaka”, słynnym z tego, że w trakcie jednej tylko bójki siedmioma
uderzeniami rozłupał siedem głów. Cieszył się z tego powodu wielkim poważaniem
amerykańskich triad. Policja schwytała go ostatecznie, został skazany i powieszony.
Ale był to wyjątkowy przykład skutecznego działania prawa. Władze z reguły nie
interweniowały, bo po pierwsze niewiele wiedziały o tym, co dzieje się w herme-
tycznym środowisku chińskich emigrantów, a po drugie niewiele je to obchodziło.
W końcu XIX i na początku XX wieku Amerykanie popełniali dokładnie takie same
błędy, jakie popełniamy dzisiaj wobec mafii wietnamskiej, rosyjskiej czy ukraiń-
skiej. Jeśli bandyci „rozbierają się miedzy sobą”, to co nas to obchodzi? Niestety,
prawo i sprawiedliwość nie są podzielne – chińskie gangi zaczęły od grabienia wła-
snych obywateli a skończyły na grabieniu wszystkich, nie bacząc na rasę, narodo-
wość i język. Taka sytuacja trwała w istocie aż do 1951 roku, kiedy w Stanach Zjed-
noczonych opublikowano pierwsze poważne opracowanie o chińskim podziemiu
kryminalnym przygotowane przez Federalne Biuro Narkotyków i Niebezpiecznych
Leków. Ale nazwa „triady” pojawiła się w środowisku amerykańskiej policji oficjal-
nie po raz pierwszy dopiero w 1985 roku.

Od początku lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku charakter chińskiej prze-
stępczości w Ameryce ulegał zmianie przyjmując coraz więcej elementów cechują-
cych triady z Hong Kongu, Makao i Tajwanu. Wokół nich wyrosły grupy ochrony
złożone najczęściej z młodych imigrantów z Hong Kongu, które przybierały barw-
nie brzmiące nazwy jak Latające Smoki, Cienie Duchów, Białe Orły, pozostające w
zgodzie z tradycją chińskich tajnych stowarzyszeń. O zasięgu aktywności triad w
Stanach Zjednoczonych świadczy już choćby to, że do 1994 roku, kiedy na amery-
kański rynek wkroczyli narkotykowi baronowie z Kolumbii, 95 procent rynku hero-
iny kontrolowały chińskie tajne stowarzyszenia. Pojawiały się wciąż nowe grupy
handlujące narkotykami, bronią, zajmujące się przemytem nielegalnych imigran-
tów, prostytucją, porwaniami i wymuszeniami.

W latach dziewięćdziesiątych amerykańskie triady wzięły się także za „prze-
stępstwa wysokich technologii” – piractwo komputerowe, podrabianie kart płat-
niczych, wyrób fałszywych pieniędzy, handel ludzkimi organami. W początku
obecnego stulecia najszybciej rozwijającym się interesem jest kradzież najnow-
szych generacji mikroprocesorów komputerowych. Według niektórych ocen po-
daż mikroprocesorów na czarnym rynku będzie w 2010 roku większa od podaży
na legalnym rynku. Chińczycy zajmują się również na dużą skalę praniem pienię-
dzy za pośrednictwem setek małych banków, najczęściej prowadzących swoje
interesy w języku chińskim. W jednej tylko Kalifornii działa ponad sto chińskich
banków. W 1988 roku na jednym z chińskich przedmieść Los Angeles istniało
czternaście chińskich banków obracających dziennie półtora milionem dolarów
brudnych pieniędzy.

Jak napisał Martin Booth w swojej bardzo obszernej pracy o chińskiej mafii:
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„Ameryka ma wielkie trudności w zwalczaniu chińskiego kryminalnego podziemia.
Zbieranie informacji jest trudne, a jeszcze trudniejsze jest jej opracowanie i zinter-
pretowanie. Do gangów w starym stylu dołączyły triady, gangi uliczne, gangi wiet-
namskie, bandy założone przez wietnamskich Chińczyków oraz syndykaty tajwań-
skie i szanghajskie, japońska jakuza, gangi filipińskie i koreańskie. Wszyscy oni mó-
wią różnymi językami, zachowują się inaczej, zawierają i zrywają doraźne soju-
sze... Są dobrze zorganizowane, bezwzględne, trudne do infiltrowania, oportuni-
styczne i przedsiębiorcze”.

Przez wiele lat w kręgach europejskich służb celnych o Amsterdamie mówiono –
„sito.” Jeśli ktoś zamierzał nielegalnie przewieźć cokolwiek do Europy, najczęściej
wybierał właśnie port lotniczy Schiphol, znany z bardzo pobieżnych kontroli. Rot-
terdam i Amsterdam to największe europejskie porty, doskonale położone w sercu
Europy Zachodniej i usadowienie się w nich umożliwia przestępcom prawie nieza-
kłócony kontakt z całym światem. W latach sześćdziesiątych pod naciskiem miej-
scowej policji chińskie gangi z Malezji i Indonezji postanowiły przenieść się do Eu-
ropy, wybierając Holandię jako przyczółek. W Holandii mieszkało wielu imigran-
tów z Indonezji, niegdyś holenderskiej kolonii, co powodowało, że adaptacja nie
była trudna. Ponadto, jak wiadomo, najłatwiej skryć się w tłumie. Holenderska po-
licja nie miała doświadczenia w walce z zorganizowaną przestępczością, a stosu-
nek władz kraju do narkotyków był dość ambiwalentny.

Nowe gangi, przede wszystkim znane ugrupowanie K14, kierowane przez
Chung Mona szybko nawiązały kontakty ze starymi triadami, obecnymi w Amster-
damie jeszcze z okresu przedwojennego choć niezbyt aktywnymi. W Amsterdamie
powstała chińska dzielnica, a mieszkający w niej gangsterzy zaczęli zalewać narko-
tykami europejski rynek. Od początku lat siedemdziesiątych policja zaczęła coraz
częściej zatrzymywać chińskich gangsterów ze znacznymi ilościami narkotyków, w
tym przynoszącą największy dochód heroiną. Niemniej, holenderska policja była
jeszcze źle wyszkolona i często nie potrafiła odróżnić narkotyku od przypraw kuch-
ni chińskiej. Początkowo głównymi odbiorcami heroiny chińskich gangów byli
amerykańscy żołnierze stacjonujący w RFN, wielu z nich przyzwyczaiło się do nar-
kotyków podczas wojny wietnamskiej. Z amerykańskich baz narkomania przenio-
sła się na ulice największych niemieckich miast, stamtąd do pozostałych krajów
Europy Zachodniej. Później, z portów Zachodniej Europy heroina ekspediowana
przez Chung Mon i triadę K14 zaczęła zalewać wschodnie wybrzeże Stanów Zjed-
noczonych.

W Wielkiej Brytanii triady są nie mniej aktywne niż w Holandii. Pierwsze gangi
zbierające haracz, prowadzące nielegalne domy gry i palarnie opium powstały w
Londynie w końcu XIX wieku. Ich klientami i jednocześnie ofiarami byli przede
wszystkim Chińczycy mieszkający tymczasowo lub na stałe w Anglii, pochodzący
najczęściej z Hong Kongu, Kantonu i Szanghaju. Po zwycięstwie komunistów w
1949 roku liczba Chińczyków, którzy osiedlili się w Anglii gwałtownie wzrosła.
W największych miastach powstawały chińskie dzielnice. Wraz z nową falą imi-
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grantów pojawiły się triady, które dzieliły te dzielnice na własne strefy wpływów.
Przez dziesięciolecia Chińczycy cieszyli się w Anglii opinią bardzo pracowitych i
praworządnych. Ale, jak wszędzie, tworzyli społeczność hermetyczną. To co działo
się wewnątrz nie wydostawało się na światło dzienne. Podobnie jak w Holandii, w
największych przemysłowych miastach brytyjskich najważniejszą spośród chińskich
tajnych organizacji była K14. Członkowie tego tajnego stowarzyszenia stosowali
wspólną nazwę, ale poszczególne jej grupy działały autonomicznie. Czasami
współpracowały, kiedy indziej znowu zwalczały się wzajemnie.

Pierwszą partię heroiny sprowadziła do Anglii najprawdopodobniej właśnie K14
i policja, podobnie jak w Holandii, okazała się całkowicie bezsilna. W latach sie-
demdziesiątych w Anglii doszło już do krwawych porachunków między chińskimi
gangami. Dopiero zwrócenie się o pomoc do Królewskiej Policji Hong Kongu wy-
równało szansę. Do Londynu przyleciał superintendent Douglas Lau Yuk-kuan, szef
Wydziału Triad hongkongskiej policji, którego zadaniem była infiltracja chińskich
stowarzyszeń w Londynie. Tego celu nie udało się jednak osiągnąć, ponieważ agent
triad w hongkongskiej policji zdradził kryminalnemu podziemiu zamiary władz.
Jednakże w Anglii zdano sobie ostatecznie sprawę, że działalność chińskich stowa-
rzyszeń nie zna granic i że żaden kraj, choćby leżał nie wiadomo jak bardzo daleko
albo na uboczu, nie jest bezpieczny. Walka z chińskimi triadami w Anglii trwa do tej
pory.

Europejska opinia publiczna nieźle zna rolę, jaką w rozprzestrzenieniu się narko-
tyków odegrały mafia włoska czy gangi korsykańskie. Dużo wiadomo o Kolumbij-
czykach i heroinowych baronach Meksyku. O mafii chińskiej nie słyszała. Ale czy
powstał kiedyś film pt. „Chiński łącznik”? A przecież powinien.

Tadeusz Biliński
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Z DZIEJÓW
WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI

Marcin Zaborski

„SPECJALNE” SĄDY WOJSKOWE
W POLSCE W LATACH 1944–1955
(Wojskowy Sąd PKP, Wojskowy Sąd KBW
oraz Wojskowe Sądy Rejonowe)

Zagadnienia wstępne

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że tytuł niniejszego opracowania dotknięty jest
logicznym błędem tautologii. Wszak, jak powszechnie wiadomo, wszystkie sądy
wojskowe są właśnie sądami specjalnymi (względnie szczególnymi), tak więc uży-
wanie nazwy specjalne sądy wojskowe jest niewłaściwe.

Tak jednak nie jest. Opracowanie niniejsze dotyczy bowiem tylko niektórych
rodzajów sądów wojskowych istniejących w Polsce po 1944 r. Cechą charaktery-
styczną praktyki ustroju sądów wojskowych w Polsce w latach 1944–1955 było
bowiem występowanie znacznej liczby sądów, które nie były przewidziane ani w
przepisach podstawowego aktu prawnego dotyczącego ustroju sadów wojsko-
wych, a mianowicie dekretu PKWN z 23 września 1944 r. Prawo o ustroju Sądów
Wojskowych i Prokuratury Wojskowej (dalej: pusw)1, ani innych aktach prawnych
o randze ustawy. Wśród tych sądów można wyróżnić takie, które nie były w pusw

1 Dekret PKWN z 23 września 1944 r. Prawo o ustroju Sądów Wojskowych i Prokuratury Wojskowej,
Dz.U. 1944, nr 6, poz. 29. Wszystkie akty dotyczące ustroju sądów wojskowych, które powstały czy to
w ramach tzw. Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR, czy to w okresie Polski Ludowej, odrzuciły podział, struk-
turę i organizację sądów wojskowych, obowiązujące na gruncie dekretu z 29 września 1936 r. Prawo o
ustroju sądów wojskowych. A był to podział jasny, czytelny i klarowny. Zgodnie z art. 8 tego dekretu
najniższą instancję sądów wojskowych tworzyły wojskowe sądy rejonowe i wojskowe sądy marynarskie
(właściwe w sprawach o causae minores). II instancję stanowiły wojskowe sądy okręgowe i sądy admi-
ralskie (właściwe w sprawach o causae maiores oraz stanowiące sąd odwoławczy dla orzeczeń wyda-
nych przez wojskowe sądy I instancji). Naczelnym sądem wojskowym był natomiast NSW, działający
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przewidziane wyraźnie, lecz istniała możliwość utworzenia ich w oparciu o prze-
pis art. 17 pusw (możność utworzenia przez NDWP – MON sądu wojskowego
przy innej jednostce wojskowej niż armia, okręg, admiralicja, korpus i dywizja)
oraz takie, których utworzenie nie było w ogóle możliwe i nie znajdowało pod-
stawy prawnej. Wśród tej pierwszej grupy należy wymienić Wojskowy Sąd PKP
oraz Wojskowy Sąd KBW, natomiast wśród tej drugiej grupy całą sieć wojskowych
sądów rejonowych.

Pierwszą cechą wspólną specjalnych sądów wojskowych wszystkich rodzajów
była podległość w trybie nadzoru bezpośrednio Najwyższemu Sądowi Wojskowe-
mu (bez podlegania bezpośrednio sądom II szczebla, czy to armijnym, czy to okrę-
gowym, a tylko pośrednio NSW).

Drugą cechą wspólną tych sądów było istnienie ich poza schematem ustalonym
w art. 12 pusw, przewidującym trójszczeblową organizację sądów wojskowych2 .
Specjalne sądy wojskowe nie były ani sądami wojskowymi I szczebla, ani sądami
wojskowymi II szczebla3 , ani sądami wojskowymi III szczebla. Były to sądy innego
rodzaju. Lokowały się poza strukturą sądów wojskowych przewidzianą w pusw.
Z tego jednak względu, że cały pion sądów wojskowych określa się mianem sądów
specjalnych, przeto WS PKP, WS KBW oraz WSR-y były więc swoistymi sądami spe-
cjalnymi w sądownictwie specjalnym.

przede wszystkim jako sąd odwoławczy, rozpoznający środki odwoławcze od orzeczeń wojskowych
sądów okręgowych i wojskowych sądów admiralskich. Struktura sądów wojskowych na gruncie przepi-
sów z 1936 r. była klasyczną strukturą instancyjną.

2 Przepis art. 12 pusw stanowił, że wojskowymi sądami I szczebla były: wojskowe sądy dywizji, woj-
skowe sądy korpusów, wojskowe sądy garnizonów oraz wojskowe sądy marynarskie; sądami wojsko-
wymi II szczebla: wojskowe sądy armii, wojskowe sądy okręgowe, wojskowy sąd admiralicji; sądem
wojskowym III szczebla: Najwyższy Sąd Wojskowy. Konsekwencją przepisów pusw wprowadzających
możność powołania aż siedmiu – poza NSW – rodzajów sądów wojskowych (z tym że sądów każdego
rodzaju mogło być nawet kilkanaście w tym samym okresie – w oparciu o art. 12 § 1), a nadto nieogra-
niczonej w praktyce liczby innych sądów – w oparciu o art. 17 pusw, była bardzo duża liczba istnieją-
cych naraz sądów wojskowych, a szczególnie w 1945 r. Np. jak wynika z rozdzielnika, wg którego od-
bywał się obieg dokumentów w strukturach sądownictwa wojskowego, a także ze sprawozdań prezesa
NSW – w 1945 r. istniało aż 45 (sic!) różnorakich sądów wojskowych. Zob.: CAW, 929/63/99, k. 9–11
– sprawozdanie nt. Kara śmierci w orzecznictwie sądów wojskowych prezesa NSW, płk. Aleksandra
Michniewicza.

3 Za błędną uważam tezę Bogdana Dzięcioła, że WSR-y to były wojskowe sądy wyższego rzędu,
mimo tego, że ich rzeczowy zakres działania zrównano z tym zakresem WSO, a nadto że podlegały
bezpośrednio NSW. Zob.: B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu wła-
dzy ludowej w Polsce (1944–1948), rozprawa doktorska napisana w Zakładzie Historii Polski Ludowej
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR pod kierunkiem doc. hr. R. Halaby, praca uhonoro-
wana nagrodą III stopnia Ministra Spraw Wewnętrznych w dniu 7 października 1977 r., WIH, MiD,
IV/96/186, s. 213. Teza ta nie jest oparta na żadnych konkretnych przesłankach, przeczy jej m.in. treść
rozkazu organizacyjnego nr 023/org. z 20 stycznia 1946 r.
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Wojskowy Sąd Polskich Kolei Państwowych

Jako pierwszy ze specjalnych sądów wojskowych powstał Wojskowy Sąd Pol-
skich Kolei Państwowych. Przyczyną prawną (bo nie: „podstawą prawną”) jego
utworzenia były przepisy dekretu z dnia 4 listopada 1944 r. o militaryzacji Polskich
Kolei Państwowych4 . Na mocy tegoż dekretu zmilitaryzowano PKP, poddano je
zwierzchnictwu NDWP, osoby zatrudnione w PKP uznano za zmobilizowane do
wojskowej służby komunikacji kolejowej, poddano przepisom KKWP z 1944 r., a
co najistotniejsze – poddano je podsądności sądów wojskowych.

W konsekwencji powyższego utworzono – na mocy pkt. 4 rozkazu organizacyj-
nego nr 72/org. NDWP z 25 listopada 1944 r.5  – Sąd Wojskowy Polskich Kolei Pań-
stwowych. W rozkazie tym (w pkt. 5) nakazano sformować nowy sąd do 15 grudnia
1944 r.

W dniu 30 listopada 1944 r. na szefa sądu naznaczono mjr. Aleksandra Toma-
szewskiego, zaś jednym z sędziów został ppor. Zdzisław Gołębiowski. Obaj w póź-
niejszym okresie byli sędziami NSW, a mjr Aleksander Tomaszewski nawet wice-
prezesem tego sądu.

Siedzibą sądu początkowo był Lublin, zaś od 14 lutego 1945 r. Warszawa. Plano-
wano powołanie łącznie 10 Wojskowych Sądów PKP, ostatecznie jednak doszło do
powołania – na podstawie rozkazu NDWP z 28 listopada 1946 r. i zarządzenia wy-
konawczego szefa DSS MON – dwóch delegatur (wydziałów zamiejscowych): we
Wrocławiu (z tymczasową siedzibą w Katowicach) i w Poznaniu. Delegatury zaczę-
ły działać w dniu 1 lutego 1947 r6 .

Militaryzacja PKP wygasła ipso iure z dniem uchylenia stanu wojny, tj. z dniem
17 grudnia 1945 r., tak bowiem ramy tej militaryzacji zakreślił przepis art. 1 de-
kretu z dnia 4 listopada 1944 r. Drogą faktów dokonanych militaryzacja PKP zo-
stała jednak utrzymana aż do dnia wejścia w życie ustawy z 1 lipca 1949 r. o znie-
sieniu militaryzacji Polskich Kolei Państwowych, tj. do 20 lipca 1949 r. Na podsta-
wie art. 1 tej ustawy w sposób wyraźny zniesiono militaryzację PKP, zaś na mocy
art. 2 przywrócono podsądność pracowników PKP sądom powszechnym. Konse-
kwencją tej ustawy było zlikwidowanie Sądu Wojskowego PKP, wraz z wydziała-
mi zamiejscowymi w Poznaniu i Wrocławiu, na mocy rozkazu szefa DSS MON z

4 Dekret PKWN z 4 listopada 1944 r. o militaryzacji Polskich Kolei Państwowych, Dz.U. 1944, Nr 11,
poz. 55.

5 Rozkaz organizacyjny nr 72/org. NDWP z 25 listopada 1944 r., CAW, IV-501.1/A.138; k. 231;
CAW, IV-501.1/A.139, k. 39–41; CAW, III-1.303, k. 50–51; CAW, III-433.44, nr karty nieczytelny. Roz-
kaz ten został opublikowany (w:) L. Ponahajba (red.) i inni, Organizacja i działania bojowe Ludowego
Wojska Polskiego w latach 1943–1945. Wybór materiałów źródłowych, t. I, Warszawa 1958, s. 267–
268 oraz (w:) J. Polan-Haraschin, Organizacja sądownictwa i prokuratury w Wojsku Polskim, Kraków
1961, s. 189–190.

6 B. Dzięcioł, Wojskowy Sąd Polskich Kolei Państwowych, mps, WIH, MiD, IV/96/191, s. 12.
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10 sierpnia 1949 r.7. Należy zadać pytanie: czy w okresie od ustawowego zniesie-
nia militaryzacji PKP (choć przecież bezprzedmiotowego, bo podstawa prawna
militaryzacji PKP ustała w dniu 17 grudnia 1945 r.), tj. od 20 lipca 1949 r. do
10 sierpnia 1949 r., Wojskowy Sąd PKP nadal działał i orzekał?

Wojskowy Sąd Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego

Drugim w kolejności specjalnym sądem wojskowym był Wojskowy Sąd Korpusu
Bezpieczeństwa Wewnętrznego. WS KBW sformowano na podstawie rozkazu or-
ganizacyjnego nr 0128 NDWP z 24 maja 1945 r.8, na bazie organizacyjnej Wojsko-
wego Sądu Polowego 4 DP. W dniu 29 maja 1945 r. NDWP zatwierdził etat sądu.
Na mocy rozkazu NDWP nr 389 z 5 czerwca 1945 r. na stanowisko szefa sądu zo-
stał mianowany ppłk Konstanty Lasota, zaś sam WS KBW rozpoczął działalność w II
połowie czerwca 1945 r. Należy przy tym pamiętać, że KBW mieścił się w struktu-
rach MBP, a nie w strukturach wojska.

Rozkazem MON i MBP z 22 czerwca 1946 r. funkcjonariuszy KBW poddano
orzecznictwu nowopowstałych wojskowych sądów rejonowych. Równocześnie
na mocy zarządzenia szefa DSS MON nr 4 z 25 czerwca 1946 r. Wojskowy Sąd
KBW przemianowano na Wojskowy Sąd Dowództwa KBW, ograniczając jego
kompetencje do orzekania tylko w sprawach funkcjonariuszy z dowództwa KBW
oraz tych jednostek korpusu, które stacjonowały w Warszawie i okolicy, tj. bata-
lionu wartowniczego, batalionu łączności, kolumny samochodowej, eskadry lot-
nictwa i pułku zmotoryzowanego9. Rozformowanie SW KBW nastąpiło w dniu
31 grudnia 1948 r.10.

Wojskowe sądy rejonowe

Największe znaczenie, nie tylko spośród specjalnych sądów wojskowych, ale
także spośród wszystkich sądów wojskowych lat 1944–1956, miały wojskowe sądy

7 B. Dzięcioł, Wojskowy Sąd Polskich Kolei Państwowych, dz. cyt., s. 14. O WS PKP zob. też: A. We-
sołowski, Sądownictwo polskich formacji wojskowych na froncie wschodnim (1943–1945), rozprawa
doktorska napisana w AON pod kierunkiem prof. J. Poksińskiego, Warszawa 1997, mps, BAON,
s. 252–255 oraz B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludo-
wej w Polsce (1944–1948), dz. cyt., s. 133–136.

8 A. Kochański, Polska 1944–1991. Informator historyczny, t. I, Warszawa 1996, s. 75.
9 B. Dzięcioł, Wojskowy Sąd Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, WIH, MiD, IV/96/190,

s. 4–10. Zob. też: B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludo-
wej w Polsce (1944–1948), dz. cyt., s. 203–211.

10 A. Kochański, Polska 1944–1991. Informator historyczny, dz. cyt., s. 75.
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rejonowe. Koncepcja utworzenia sieci wojskowych sądów specjalnych, zorganizo-
wanych na wzór sowieckich trybunałów NKWD, przeznaczonych do orzekania w
sprawach o przestępstwa kontrrewolucyjne, pojawiła się już na początku 1945 r.
Wiązało się to z uznaniem, że istniejąca sieć wojskowych sądów garnizonowych nie
jest wystarczająca do skutecznego wyeliminowania przeciwników władzy ludowej.

W lutym 1945 r. powstał w Wydziale Sądownictwa Wojennego przy Naczelnym
Dowództwie ludowego WP projekt powołania sieci sądów wojskowych ds. bezpie-
czeństwa publicznego, działających w ramach struktur MBP. Projekt ów przewidy-
wał, że sieć sądów ds. bezpieczeństwa publicznego będzie rozbudowana, począw-
szy od szczebla 16 sądów wojewódzkich, a skończywszy na specjalnym wydziale w
NSW. Podsądność tych sądów miała dotyczyć osób cywilnych oraz funkcjonariuszy
MBP i MO. Do powołania tych sądów nie doszło w 1945 r., ponieważ pojawiły się
poważne kontrowersje pomiędzy NDWP i MON a MBP, w kwestii w ramach jakie-
go resortu miałyby owe sądy działać. Oba resorty nie chciały przyjąć nowych są-
dów na swój etat11.

Ostatecznie do powołania sądów wojskowych ds. bezpieczeństwa publicznego
doszło na początku 1946 r. Nadano im nazwę wojskowych sądów rejonowych. Pa-
miętać przy tym należy, że dekret prezydenta RP z dnia 29 września 1936 r. Prawo
o ustroju sądów wojskowych także przewidywał sądy o tej samej nazwie, lecz nie
miały one nic wspólnego z wojskowymi sądami rejonowymi powołanymi w 1946 r.,
ich właściwość rzeczowa dotyczyła wykroczeń i występków zagrożonych karą do 1
roku pozbawienia wolności oraz występków zagrożonych karą pozbawienia wol-
ności powyżej 1 roku, jednakże tylko wtedy, gdy przewidywana orzeczona kara nie
będzie wyższa niż 1 rok pozbawienia wolności. Były więc w zasadzie odpowiedni-
kiem obecnych sądów grodzkich12.

Podstawą powołania sieci wojskowych sądów rejonowych był rozkaz organiza-
cyjny nr 023/Org. z 20 stycznia 1946 r., wydany przez naczelnego dowódcę – mini-
stra obrony narodowej, marsz. Michała Żymierskiego, a podpisany także przez za-
stępcę NDWP ds. polityczno-wychowawczych, gen. dyw. Mariana Spychalskiego
oraz szefa SG WP – gen broni Władysława Korczyca13. W punkcie 6 tego rozkazu

11 A. Wesołowski, Sądownictwo polskich formacji wojskowych na froncie wschodnim (1943–1945),
dz. cyt., s. 255–256.

12 Błędna jest więc, moim zdaniem, teza Bogdana Dzięcioła, który stwierdził, że wojskowe sądy re-
jonowe działające w oparciu o przepisy dekretu z 29 września 1936 r. Prawo o ustroju sądów wojsko-
wych były odpowiednikiem wojskowych sądów dywizyjnych działających na podstawie pusw. Bez-
sporne jest bowiem, że wojskowe sądy dywizyjne były uprawnione do orzekania we wszystkich spra-
wach i wymierzania kar śmierci. Przyrównywanie ich do sądów, które były uprawnione do wymierze-
nia kary do 1 roku pozbawienia wolności jest więc oczywistym nieporozumieniem. Por.: B. Dzięcioł,
Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludowej w Polsce (1944–1948), dz.
cyt., s. 213.

13 Rozkaz organizacyjny nr 023/Org. z 20 stycznia 1946 r., CAW, IV-501.1/A.149, k. 64–66, opubli-
kowany jako aneks do: M. Zaborski, Oni skazywali na śmierć... Szkolenie sędziów wojskowych w Polsce
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powołano Wojskowe Sądy (...) Rejonowe o rzeczowym zakresie działania Wojsko-
wych Sądów (...) Okręgowych. Zaznaczono przy tym, że nowe sądy będą podlegać
bezpośrednio NSW, a nadto, że ich właściwość miejscowa będzie obejmować ob-
szar danego województwa. W punkcie 10 rozkazu nr 023/Org. powołano 14 WSR-
ów oraz jeden wydział zamiejscowy: w Warszawie, w Lublinie, w Rzeszowie, w
Kielcach (z siedzibą w Radomiu), w Łodzi, w Krakowie, w Katowicach, we Wrocła-
wiu14, w Bydgoszczy15, w Poznaniu, w Białymstoku, w Koszalinie, w Olsztynie, w
Gdańsku16, oraz Wydział Zamiejscowy WSR w Koszalinie z siedzibą w Szczecinie.

Na mocy tegoż rozkazu polecono prezesowi NSW zorganizować nowe sądy do
15 lutego 1945 r. Z innych postanowień rozkazu wynikało, że koszty utrzymania
sieci WSR-ów będzie ponosić ministerstwo sprawiedliwości.

W rozkazie nr 023/Org. minister obrony narodowej przywołał, jako podstawę
prawną swojego działania, przepis art. 17 pusw17. Wyraźnie stwierdzić trzeba, że w
rzeczywistości powołanie wojskowych sądów rejonowych nie miało podstawy
prawnej. Odwołać się w tym miejscu należy po raz kolejny do treści art. 17 pusw,
który stanowił, że NDWP (minister obrony narodowej) określa, przy jakich jednost-
kach (formacjach) wojskowych poza armiami, okręgami, admiralicjami, korpusami i
dywizjami tworzy się wojskowe sądy danych jednostek. Tak więc utworzenie sądu
innego rodzaju, niż wskazane w art. 12 § 1 pusw, było dopuszczalne tylko wtedy,
gdy były to sądy wojskowe tworzone przy jednostkach (formacjach) wojskowych,
działające jako wojskowe sądy tych jednostek (formacji). Tymczasem nie może bu-
dzić wątpliwości, że wojskowe sądy rejonowe powołano nie przy jednostkach (for-
macjach) wojskowych, ale – dla danego województwa, jak to wyjaśniono w punk-
cie 6 ust. b) rozkazu nr 023/Org. Były to więc jakby wojskowe sądy wojewódzkie.
Termin województwo zaś bez wątpienia nie może być podciągnięty pod termin jed-

w latach 1944–1956, (w:) Skryte oblicze systemu komunistycznego. U źródeł zła..., praca zbiorowa pod
red. R. Bäckera i P. Hübnera, Warszawa 1997, s. 142–145.

14 O WSR we Wrocławiu zob.: K. Szwagrzyk, Winni? Niewinni? Dolnośląskie podziemie niepodle-
głościowe (1945–1956) w świetle dokumentów sądowych, Wrocław 1999, s. 57 i n. oraz tenże, Golgo-
ta Wrocławska 1945–1956, Wrocław 1996, s. 103 i n.

15 O WSR w Bydgoszczy zob.: Z. Biegański, W smudze kainowego cienia. Skazani na śmierć przez
sądy wojskowe na obszarze województwa pomorskiego (bydgoskiego) w latach 1945–1954, Bydgoszcz
2000, s. 33–43 i n.

16 O działalności WSR w Gdańsku zob.: A. Machnikowska, Wymiar sprawiedliwości w latach 1944–
1950 w Polsce, rozprawa doktorska napisana w Katedrze Historii Państwa i Prawa Polskiego Wydziału
Prawa i Administracji UG pod kierunkiem prof. A. Sylwestrzaka., mps, Sopot 2000, s. 384–385 oraz
390–394 oraz B. Rusinek, Z. Szczurek, Dzieje drugiej konspiracji niepodległościowej na Pomorzu Gdań-
skim w latach 1945–1956, Gdańsk 1999, s. 35 i n.

17 Obok art. 17 pusw minister obrony narodowej powołał się także na przepisy art. 6 i art. 12 pusw.
O ile powołanie się na art. 6 pusw miało jeszcze pewne uzasadnienie, o tyle powołanie się na art. 12
pusw było całkowicie chybione, co więcej przepisy tego artykułu – zawierającego wszystkie rodzaje
sądów wojskowych – nie pozostawiają wątpliwości, że powołanie WSR-ów na gruncie pusw było nie-
możliwe.
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nostki (formacji) wojskowej. Celowe naginanie normy przepisu art. 17 pusw nosi
wszelkie znamiona oczywistego, cynicznego bezprawia, uprawianego w dodatku
przez naczelne organa władzy państwowej Polski Ludowej. Powyższy stan rzeczy
upoważnia do postawienia tezy, że wojskowe sądy rejonowe nie miały podstawy
prawnej do zaistnienia, w istocie były więc organami pozasądowymi. Konsekwen-
cją powyższego winno być uznanie wyroków – naturalnie wszystkich – wydanych
przez wojskowe sądy rejonowe nie tylko za nieważne, ale wręcz za nieistniejące
(non egsistens)18. Teza o nielegalności wojskowych sądów rejonowych wydaje się
być już utrwalona w piśmiennictwie19.

Rozkaz nr 023/Org. był ogólną podstawą do wydawania w późniejszym okresie
dalszych rozkazów nakazujących formowanie poszczególnych WSR-ów. Już z
dniem 20 maja 1946 r. dokonano formalnie przekształcenia polegającego na utwo-
rzeniu WSR w Szczecinie i likwidacji WSR w Koszalinie. Równocześnie b. WSR w
Koszalinie przekształcono w Wydział Zamiejscowy WSR w Szczecinie z siedzibą w

18 Inaczej problem został potraktowany przez autorów ustawy z 23 lutego 1991 r. o uznaniu za
nieważne orzeczeń wydanych wobec osób represjonowanych za działalność na rzecz niepodległego
bytu Państwa Polskiego, w której to ustawy art. 1 stwierdzono, że uznaniu za nieważne podlegają nie
tylko orzeczenia organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości, ale także orzeczenia organów pozasą-
dowych. Wykładni, w jaki sposób należy rozumieć termin organ pozasądowy w rozumieniu art. 1
ustawy, dał Sąd Najwyższy, wyjaśniając, że był to taki organ państwa polskiego, który nie będąc ani
organem ścigania, ani organem wymiaru sprawiedliwości, miał – na podstawie przepisów prawa obo-
wiązujących w okresie od 1 stycznia 1944 r. do 31 grudnia 1956 r. – uprawnienia procesowe do orze-
kania w sprawach o czyny uznane za przestępstwa. Na tle tej definicji pojawiają się dwie poważne
wątpliwości. Pierwsza – czy wojskowe sądy rejonowe rzeczywiście miały uprawnienia procesowe do
orzekania, skoro podstawa ich powołania jest oczywiście wadliwa? Druga – czy w państwie prawa
należy sądowo stwierdzać nieważność orzeczenia (wyroku) wydanego przez organ pozasądowy, czy
można stwierdzać nieważność wyroku nieistniejącego prawnie? Jak się wydaje właściwsza byłaby
formuła postanowienia stwierdzającego nieistnienie wyroku, rozstrzygającego także o uprawnieniu,
bądź braku uprawnienia (w przypadku skazania za przestępstwo pospolite), do odszkodowania i
zadośćuczynienia. Zob.: ustawa z 23 lutego 1991 r. o uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych wo-
bec osób represjonowanych za działalność na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego, Dz.U.
1991, Nr 34, poz. 149. oraz postanowienie SN z 28 stycznia 1993 r., Wz 214/92, OSNKW, 1993,
z. 7–8, poz. 53.

19 Por.: J. Poksiński, Sędziowie wojskowi w latach 1944–1956. Próba zarysowania problemu, „Nie-
podległość i pamięć”, nr 1 (7), zeszyt 1, Warszawa 1997, s. 37–38 oraz przywoływana przez niego pra-
ca Jacka Rzeszutka, Ustawodawcze i ustrojowe mechanizmy bezprawia sądowego w wojskowym proce-
sie karnym w latach 1944–1956, (w:) Stalinizm w Wojsku Polskim w latach 1945–1956 (Materiały sesji
popularnonaukowej). Piła 12 grudnia 1990 , s. 116; a także A. Lityński, M. Kallas, Historia ustroju i pra-
wa Polski Ludowej, Warszawa 2000, s. 230–231; A. Rzepliński, Przystosowanie ustroju sądownictwa
do potrzeb państwa totalitarnego w Polsce w latach 1944–1956, (w:) Przestępstwa sędziów i prokura-
torów w Polsce lat 1944–1956, pod red. W. Kuleszy i A. Rzeplińskiego, Warszawa 2000, wydanie II po-
prawione, s. 18–19; M. Zaborski, Przestępstwa sędziów i prokuratorów w Polsce lat 1944–1956, praca
zbiorowa pod redakcją Witolda Kuleszy i Andrzeja Rzeplińskiego (recenzja), „Palestra”, 2001, nr 3–4,
s. 182–183.
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Koszalinie20. Ów Wydział Zamiejscowy został zlikwidowany na mocy rozkazu nr
04/47 DSS MON z 5 marca 1947 r.21.

Łącznie w latach 1946–1955 funkcjonowało 17 wojskowych sądów rejono-
wych. W kolejnych latach po 1946 r., ze względu na zmiany w podziale administra-
cyjnym kraju i utworzenie województw opolskiego i zielonogórskiego, sformowano
WSR w Opolu, WSR w Zielonej Górze22  i ponownie WSR w Koszalinie23. Nastąpiło
to na mocy rozkazu Sztabu Głównego WP z 20 lipca 1950 r. oraz decyzji DSS MON
z 7 sierpnia 1950 r.24.

Część z owych WSR-ów powstała na bazie likwidowanych WSG (np. WSR Kiel-
cach z siedzibą w Radomiu powstał w wyniku przekształcenia tamtejszego WSG w
WSR25, WSR w Katowicach poprzez przeobrażenie tamtejszego WSG w WSR26, WSR
w Olsztynie wskutek przejęcia szefa i kadry WSG w Przemyślu27). Te najszybciej sfor-
mowano i te najszybciej podjęły działalność orzeczniczą. Jak donosił w kwietniu
1946 r. naczelnemu dowódcy prezes NSW, sądy, które poprzednio pracowały jako
garnizonowe, a obecnie przeszły na etaty sądów rejonowych, nie było specjalnych
trudności w przeorganizowaniu i sądy te pracują jako rejonowe normalnie28.

Inna część nowotworzonych wojskowych sądów rejonowych była formowana
przy wydatnym oparciu się o bazę wojskowych sądów okręgowych. Prowadziło to

20 Formowanie WSR w Koszalinie i WSR w Szczecinie jawi się w dostępnych opracowaniach
jako zagmatwane. Co więcej, niektórzy autorzy nie zauważają, że jako pierwszy, na mocy rozkazu
nr 023/Org., powstał WSR w Koszalinie. Zob.: M. Żukowski, Sądownictwo wojskowe na Pomorzu Za-
chodnim w latach 1946–1954, (w:) Dzieje wymiaru sprawiedliwości, pod red. T. Maciejewskiego, Ko-
szalin 1999, s. 361, 370 –371; tenże, „Szeptana propaganda” w orzecznictwie Wojskowego Sądu Rejo-
nowego w Koszalinie w latach 1950–1955, (w:) Przestępstwa sędziów i prokuratorów w Polsce lat
1944–1956, dz. cyt.,. s. 304–305; A. Kochański, Polska 1944–1991. Informator historyczny, dz. cyt.,
s. 125; B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludowej w Pol-
sce (1944–1948), dz. cyt., s. 203–213; A. Jaracz, Orzecznictwo i działalność wojskowych sądów rejono-
wych na Pomorzu Środkowym w latach 1946–1955, Przestępstwa sędziów i prokuratorów w Polsce lat
1944–1956, dz. cyt., s. 198.

21 M. Żukowski, Sądownictwo wojskowe na Pomorzu Zachodnim w latach 1946–1954, dz. cyt., s. 370.
22 O działalności WSR w Zielonej Górze zob.: B. Biegalski, Działalność Wojskowego Sądu Rejono-

wego w Zielonej Górze w latach 1946–1956, „Studia Zielonogórskie”, pod red. A. Toczewskiego, t. IV,
Zielona Góra 1998, s. 57–68.

23 B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludowej w Polsce
(1944–1948), dz. cyt., s. 213.

24 K. Szwagrzyk, Winni? Niewinni? Dolnośląskie podziemie niepodległościowe (1945–1956) w świe-
tle dokumentów sądowych, dz. cyt., s. 57.

25 CAW, 929/63/97, k. 38 – Sprawozdanie za miesiąc marzec 1946 r. z pracy Wojskowego Sądu Gar-
nizonowego w Kielcach z siedzibą w Radomiu a obecnie Wojskowego Sądu Rejonowego w Kielcach z
siedzibą w Radomiu szefa WSG i WSR mjr Michała Kowalskiego.

26 CAW, 929/63/97, k. 91 – Sprawozdanie z działalności Wojskowego Sądu Rejonowego w Katowicach
za czas od 1 marca 1946 r. do dnia 31 marca 1946 r. p.o. szefa WSR – kpt. Aleksandra Wareckiego.

27 Zob.: B. Łukaszewicz, Wojskowy Sąd Rejonowy w Olsztynie 1946–1955, Olsztyn 2000, s. 41.
28 CAW, 929/63/99, Sprawozdanie z działalności sądów wojskowych za miesiąc marzec 1946 r. pre-

zesa NSW płk. Aleksandra Michniewicza.
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do takich sytuacji, jaka miała miejsce w Łodzi, kiedy to w pierwszych miesiącach
1946 r. w ramach bazy organizacyjno-technicznej i kadrowej jednego WSO funk-
cjonował tak WSO, jak i WSR. Sędziowie WSR orzekali w WSO, zaś sędziowie
WSO – w WSR, a szefowie obu sądów przez parę miesięcy składali jedno, wspólne
sprawozdanie do NSW29. Z kolei w Poznaniu płk Władysław Garnowski złożył w
kwietniu 1946 r. prezesowi NSW równocześnie dwa sprawozdania: jako szef WSO
w Poznaniu oraz jako szef WSR w Poznaniu30.

Formowanie pierwszej sieci wojskowych sądów rejonowych zakończono do
maja 1946 r. Prezes NSW z dumą meldował naczelnemu dowódcy w dniu 17
czerwca 1946 r., że Organizacja Wojskowych Sądów Rejonowych dobiegła końca31.

Osoby kierujące pracami WSR nazywano szefami (a więc jak w sądach wojsko-
wych I szczebla). Pierwszymi szefami wojskowych sądów rejonowych byli: ppłk
Beniamin Karpiński (WSR w Warszawie), mjr Wacław Trzepiński (WSR w Lubli-
nie32), mjr Stanisław Mercik (WSR w Rzeszowie), mjr Michał Kowalski (WSR w Kiel-
cach z siedzibą w Radomiu)33, kpt. Mikołaj Nippe (WSR w Łodzi), mjr Zbigniew
Zawistowski (WSR w Krakowie), kpt. Włodzimierz Ostapowicz (WSR w Białymsto-
ku), mjr Stanisław Baraniuk WSR w Katowicach), mjr Władysław Garnowski (WSR
w Poznaniu), mjr Bronisław Ochnio (WSR we Wrocławiu), kpt. Stanisław Stasica
(WSR w Bydgoszczy), mjr Jan Krzechowiec (WSR w Olsztynie), mjr Filip Feld (WSR
w Szczecinie), mjr Kazimierz Stojanowski (Wydział Zamiejscowy WSR w Szczecinie
z siedzibą w Koszalinie)34.

29 O wspólnym działaniu WSO i WSR w Łodzi zob.: CAW, 929/63/97, k. 117–124 – Sprawozdanie
z pracy Wojskowego Sądu Okręgowego i Wojskowego Sądu Rejonowego w Łodzi za miesiąc kwiecień
1946 szefa WSO w Łodzi – ppłk. Mariana Osowskiego i szefa WSR w Łodzi – mjr. Mikołaja Nippe;
CAW, 929/63/98, k. 78–84 – Sprawozdanie z pracy Wojskowego Sądu Okręgowego i Wojskowego Sądu
Rejonowego w Łodzi za miesiąc kwiecień 1946 szefa WSO w Łodzi – ppłk. Mariana Osowskiego i szefa
WSR w Łodzi – mjr. Mikołaja Nippe; CAW, 929/63/100, k. 8–17 – Sprawozdanie z pracy Wojskowego
Sądu Okręgowego i Wojskowego Sądu Rejonowego w Łodzi za miesiąc maj 1946 szefa WSO w Łodzi –
ppłk. Mariana Osowskiego i szefa WSR w Łodzi – mjr. Mikołaja Nippe.

30 CAW, 929/63/97, k. 84 – Sprawozdanie z pracy Wojskowego Sądu Rejonowego w Poznaniu za
miesiąc marzec od dnia 20 marca do 31 marca 1946 r. szefa WSR w Poznaniu – ppłk. Władysława Gar-
nowskiego oraz CAW, 929/63/97, k. 85 – Sprawozdanie z pracy Wojskowego Sądu Okręgu Poznańskie-
go za miesiąc marzec 1946 r. szefa WSO w Poznaniu – ppłk. Władysława Garnowskiego.

31 CAW, 929/63/100, k. 170 – Sprawozdanie z działalności sądów wojskowych za m-c maj 1946 r.
prezesa NSW płk. Aleksandra Michniewicza.

32 Kolejnymi szefami WSR w Lublinie byli, aż do kwietnia 1955 r., ppłk Zbigniew Zawistowski, ppłk
Ryszard Wiercioch, mjr Juliusz Surażski oraz ppłk Bronisław Ochnio. Zob. C. Wójcik, Rola i zadania
sądownictwa wojskowego w okresie represji politycznych, 1944–1956, „Pamięć i sprawiedliwość”,
„Biuletyn” GKBZpNP, t. XXIX, Warszawa 1996, s. 106–107.

33 Powodem umieszczenia siedziby kieleckiego WSG i WSR w Radomiu była bardzo duża aktyw-
ność podziemia niepodległościowego w Kielcach i okolicach.

34 B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludowej w Polsce
(1944–1948), dz. cyt., s. 213.
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Szczególną pozycję w sieci wojskowych sądów rejonowych zajmował WSR w
Warszawie (niekiedy wykazywany jako WSR Nr 1). W sądzie tym rozpoznawane
były sprawy, do których największe znaczenie przywiązywało MBP. W praktyce
było przyjęte, że sprawy, w których śledztwo prowadziło MBP, a nie WUBP lub
PUBP, rozpoznawał warszawski WSR35. Na czele tego WSR każdorazowo stał wy-
jątkowo zaufany sędzia wojskowy, poza ppłk. Beniaminem Karpińskim byli to ppłk
Jan Hryckowian, płk Władysław Garnowski, płk Aleksander Warecki, ppłk Mieczy-
sław Widaj, płk Jan Radwański.

Rozformowywanie wojskowych sądów rejonowych nastąpiło w latach 1954–
1955. Najpierw – w dniu 6 maja 1954 r. – rozformowano WSR w Kielcach, WSR w
Koszalinie i WSR w Rzeszowie. W dniu 22 listopada 1954 r. rozformowano WSR w
Opolu i WSR w Zielonej Górze. Wszystkie pozostałe 12 wojskowych sądów rejono-
wych rozformowano na mocy rozkazu z 25 kwietnia 1955 r., wydanego na skutek
uchwalenia kilkanaście dni wcześniej ustawy z 5 kwietnia 1955 r. o przekazaniu są-
dom powszechnym dotychczasowej właściwości sądów wojskowych w sprawach
karnych osób cywilnych, funkcjonariuszy organów bezpieczeństwa publicznego,
Milicji Obywatelskiej i Służby Więziennej36.

Zdaniem Bogdana Dzięcioła sędziowie WSR-ów pełnili wyjątkowo odpowie-
dzialną i trudną służbę: Działalność wojskowych sądów rejonowych napotykała na
określone trudności. Znienawidzone przez wrogie podziemie, atakowane na forum
sejmu i rządu przez legalną opozycję mikołajczykowską, borykały się w dodatku z
własną słabością (...). Były konstrukcją nową, nieznaną w dotychczasowej historii
wojskowego i powszechnego wymiaru sprawiedliwości. Mimo to, zdaniem tego
apologety komunistycznego sądownictwa wojskowego, bilans dokonań WSR-ów
jest dodatni, ponieważ przebieg procesów odbywających się przed tymi sądami
wojskowymi ujawniał antypolskie oblicze kierowników i członków nielegalnych or-
ganizacji działających na zlecenie wrogich Polsce ośrodków zagranicznych. Dema-
skował istotę i zakusy imperializmu. Uczył patriotyzmu masy ludowe i stanowił groź-
ne ostrzeżenie dla tych warstw i grup polskiej reakcji, które – wyczekując na chwile
słabości władzy ludowej – gotowe były skoczyć tej władzy do gardła37.

W podobnym tonie wypowiadali się inni luminarze ludowego wojskowego wy-
miaru sprawiedliwości. M.in. Jerzy Drohomirecki i Henryk Kostrzewa stwierdzili w
1973 r., że wojskowe sądy rejonowe znajdowały się w pierwszym szeregu walki kla-

35 Protokół z narady partyjnej aktywu partyjnego Najwyższego Sądu Wojskowego i Zarządu Sądow-
nictwa Wojskowego, przeprowadzonej z udziałem szefa Głównego Zarządu Politycznego gen. Bryg. (Ja-
nusza) Zarzyckiego i zastępcy szefa GZP WP płka (Bronisława) Bednarza w dniach 20 i 21 listopada 1956
r., (w:) J. Poksiński, „My, sędziowie nie od Boga...”. Z dziejów Sądownictwa Wojskowego PRL 1944–
1956, Warszawa 1996, s. 211–212 (głos płk. Mieczysława Widaja).

36 A. Kochański, Polska 1944–1991. Informator historyczny, dz. cyt., s. 125.
37 B. Dzięcioł, Rola sądownictwa wojskowego w zbudowaniu i utrwaleniu władzy ludowej w Polsce

(1944–1948), dz. cyt., s. 216 i 224.
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sowej, były w pierwszej linii frontu krwawej walki z bandami kontrrewolucyjnego
podziemia. (...) Pracownicy wojskowych sądów rejonowych przeszli twardy
„chrzest” sądowy, rozpoznając duże ilości (tak w oryg. – M.Z.) spraw w warunkach
niemal spartańskich, nie licząc się z godzinami urzędowymi i rezygnując niemal zu-
pełnie z życia osobistego. Stanowią oni jeszcze obecnie trzon oddanej kadry wymia-
ru sprawiedliwości w Polsce Ludowej38.

38 J. Drohomirecki, H. Kostrzewa, XXX-lecie sądownictwa wojskowego w PRL, „Wojskowy Przegląd
Prawniczy”, 1973, nr 3, s. 317.
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SYLWETKI
WYBITNYCH ADWOKATÓW

Andrzej Bąkowski

Adwokat Cezary Ponikowski
(1854–1944)

W dniu 6 marca 2004 r. upływa 60. rocznica śmierci
adwokata Cezarego Ponikowskiego, wybitnego dzia-
łacza samorządu adwokackiego, pierwszego Prezesa
Naczelnej Rady Adwokackiej, działacza społecznego
i niepodległościowego w okresie poprzedzającym
I Wojnę Światową, podczas niej jak i w 20-leciu II
Rzeczypospolitej Polskiej. Ta świetna sylwetka praw-
nicza mimo uznania jej pierwszorzędnej roli w wielu
inicjatywach zarówno adwokackich, jak i społeczno-

politycznych ogólnokrajowych nie jest dostatecznie znana i eksponowana jakby na
to zasługiwała. Wprawdzie nie zapomniał o Cezarym Ponikowskim adw. dr Zdzi-
sław Krzemiński w publikacjach „Sławni warszawscy adwokaci”, „Kartki z dziejów
warszawskiej adwokatury”, ale postać ta nie urosła w cytowanych publikacjach do
rangi sztandarowej. Jest w tych pracach szereg wzmianek charakteryzujących im-
ponujący wkład adw. Cezarego Ponikowskiego do dzieła historii adwokatury pol-
skiej, ale zabrakło, jak widać spodziewanych przez autora dominant, które by spo-
wodowały odrębne omówienie tej wielkiej postaci adwokackiej. To samo można
powiedzieć o fundamentalnej pracy Krzysztofa Pola „Poczet Prawników Polskich”.

Jest to kwestia wyborów autorskich.
Rudymentarne dane faktograficzne dotyczące postaci adwokata Cezarego Poni-

kowskiego czerpałem z Polskiego Słownika Biograficznego PAN tom XXVII/3 zeszyt
114. Autorzy Słownika oparli się w tej mierze na nocie sporządzonej przez adw.
Edwarda Muszalskiego, która złożona została również w Ośrodku Badawczym Ad-
wokatury. Pewnych informacji, nazwijmy to rodzinnych, dostarczył mi dr Andrzej
Masłowski spokrewniony z rodziną Ponikowskich. Podane w Słowniku przy haśle
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„Cezary Ponikowski” źródła piśmiennicze pozwolą zainteresowanym Czytelnikom
pogłębić swoją wiedzę o tytułowej postaci niniejszego artykułu.

Cezary Franciszek Andrzej Ponikowski (1854–1944) urodził się 27 sierpnia jako
syn Juliusza, na terenie zaboru rosyjskiego. Ukończył II Gimnazjum Rządowe w
Warszawie, a w latach 1870–75 Wydział Prawa rosyjskiego Uniwersytetu Warszaw-
skiego. W tymże 1875 r. został pomocnikiem adwokata przysięgłego, a następnie w
1877 r. adwokatem przysięgłym. Był cywilistą i wyłącznie cywilistyką zajmował się
przez całe życie zawodowe, osiągając znakomite rezultaty w praktyce adwokac-
kiej. Z istniejących przekazów wynika, iż jego głównym zajęciem było prowadzenie
rozległych spraw majątkowych rodziny Czartoryskich. Był plenipotentem Adama
Ludwika Czartoryskiego i jego żony Marii z Krasińskich. W domu Marii Czartory-
skiej w Warszawie przy ul. Krakowskie Przedmieście nr 7 zajmował oprócz impo-
nującego lokalu biurowego na kancelarię adwokacką, część mieszkalną, która skła-
dała się z 11 pokojów.

Wybiegając czasowo naprzód, bez trzymania się ścisłej chronologii faktów, Ce-
zary Ponikowski w swoim biurze wyodrębnił później część pomieszczeń dla dzia-
łalności Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”, oczy-
wiście bezpłatnie. W tym miejscu należy wspomnieć, iż Cezary Ponikowski przez
całe życie, niezmiennie, kierował się orientacją chrześcijańską i narodową. Musiał
być niezwykle ceniony jako prawnik i społecznik, gdyż z innymi wybitnymi posta-
ciami ówczesnego życia Warszawy Stanisławem Leszczyńskim i Zygmuntem Wa-
siutyńskim został wykonawcą testamentu adw. Henryka Krajewskiego. Tej sylwetki
adwokackiej przypominać członkom polskiej adwokatury wręcz nie wypada. Por-
trety Henryka Krajewskiego zawieszone są na poczesnych miejscach w siedzibach
NRA i ORA w Warszawie.

W przestrzeni działalności koleżeńskiej Cezary Ponikowski był wyraziście czynny
jako członek sądów koleżeńskich. Przypomnijmy, że ta ważka działalność odbywa-
ła się bez struktur samorządowych. Na takie carat nigdy nie pozwolił. Listą adwo-
kacką zarządzał prezes apelacji, oczywiście Rosjanin. On wpisywał na listę i on z
niej dyskrecjonalnie mógł każdego adwokata skreślić. Cezary Ponikowski działał też
w założonej m.in. przez siebie w 1885 r. Kasie Pomocy Adwokatom Przysięgłym. To
już była jakaś namiastka samorządu, pod szatą której spotykali się czołowi adwoka-
ci warszawscy, wymieniali poglądy na wszystkie interesujące podówczas tematy,
jednakże tak, by nie dobrała się im do skóry słynna ochrana carska, czy żandarme-
ria, podpory imperium carów. Cezary Ponikowski działał też jako współzałożyciel
Biura Pomocy Społecznej w Warszawie, później jako sekretarz Rady Nadzorczej
Polskiej Macierzy Szkolnej, wznowionej w roku 1916 i pracującej w latach następ-
nych. Szkolnictwo polskie było wówczas filarem i fenomenem nie tylko ściśle
oświatowym, ale przede wszystkim niepodległościowo-patriotycznym. Polityczna
działalność Cezarego Ponikowskiego to członkostwo w Komitecie Obywatelskim
Miejskim w Warszawie w przełomowych latach między okupacją niemiecką i rosyj-
ską 1914–1916 r. I co najważniejsze, co zaowocowało w dniu 30 grudniu 1918 r.
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dekretem Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego „O Statucie tymczasowym palestry
państwa polskiego” – to uprzednia działalność legislacyjna Cezarego Ponikowskie-
go w komisji redagującej ten wyjątkowy, niedościgniony w formie, klarowny akt
prawny, powołujący adwokaturę polską do samorządnego bytu. Nie trzeba doda-
wać, bo rzecz jest powszechnie znana, że w tej komisji brali udział czołowi, najbar-
dziej kompetentni profesjonalnie i moralnie adwokaci warszawscy.

W uznaniu tych licznych zasług i działań w różnych przestrzeniach pracy prawni-
czej, niepodległościowej, społecznej Cezary Ponikowski zostaje Pierwszym Preze-
sem Naczelnej Rady Adwokackiej w 1919 roku. Mocne przekonanie środowiska
adwokackiego, a przecież ono jest zbiorowym sumieniem adwokatury, że tylko
Cezary Ponikowski winien tę funkcję pełnić po raz pierwszy w niepodległej Polsce
zostało potwierdzone jeszcze trzykrotnym jego wyborem na kadencje prezesow-
skie w latach 1922–23, 1924–26 i 1928–30. Nikt później, żaden inny adwokat tak
często tym zaszczytnym stanowiskiem nie był przez adwokaturę obdarzany. Oba-
wiam się, że nie ma już w archiwach dwukrotnie przez Niemców podczas ostatniej
wojny rujnowanej Warszawy dokumentów, które by mogły dodatkowo wnieść
światło do omawianych powyżej kwestii. Tak więc za adw. Edwardem Muszalskim i
tradycją adwokatury przyjmuję, że adwokat Cezary Ponikowski był Prezesem czte-
rech kadencji Naczelnej Rady Adwokackiej.

Idąc dalej i zagłębiając się w ten ciekawy, bogaty w wydarzenia życiorys adwo-
kacki nie wolno zapomnieć o udziale Cezarego Ponikowskiego choćby w założeniu
Związku Adwokatów Polskich (ZAP), we Lwowie w 1911 roku. Po wielu latach, już
w Polsce Niepodległej, w 1935 roku, w bardzo podeszłym wieku Cezary Ponikow-
ski został tego Stowarzyszenia prezesem. Pełniło ono liczącą się rolę w działalności
na rzecz środowiska adwokackiego w okresie II Rzeczypospolitej. Memoriał ZAP z
1931 r. wypowiadał wyraźnie pogląd, że „stan obrończy jako samodzielny czynnik
wymiaru sprawiedliwości nie powinien być poddawany nadmiernemu nadzorowi
władz sądowych”.

Nie można też przeoczyć, iż adwokat Cezary Ponikowski współdziałał podczas
I wojny światowej, w 1915 r. przy powoływaniu polskich Sądów Obywatelskich.
Idea praworządności jako fundamentu Państwa Polskiego, odrodzonego po 123
latach niewoli była wówczas sprawą priorytetową. Scalanie ziem polskich z trzech
zaborów oraz unifikacja prawa były również wielkim zadaniem dla ludzi pokroju
Cezarego Ponikowskiego. W Zamku Królewskim w Warszawie, gdzie niedawno,
10 grudnia 2003 r. obchodziliśmy 85-lecie Odrodzonej Adwokatury Polskiej, padły
z ust Przewodniczącego Komisji Kodyfikacyjnej prof. Fiericha w 1919 roku na inau-
guracyjnym posiedzeniu tejże Komisji słowa, które zapisała historia: „Wiekopomny
akt sprawiedliwości dziejowej powołał do życia naszą Ojczyznę. Poczucie prawa
dało nam wolność. Niechaj wolność zapewni nam prawo”.

Czyż to przesłanie nie jest do dziś dnia aktualne? Czyż, jako ludzie nareszcie
wolni, nie łakniemy jak nasi przodkowie dobrego prawa? W towarzystwie najwięk-
szych ówczesnych autorytetów prawniczych przemawiał również na owym posie-
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dzeniu I Prezes NRA adwokat Cezary Ponikowski. Taka była ranga naszej korpora-
cji. Można dodać, że adw. Ludwik Cichowicz był jednym z kilku wiceprezydentów
tej słynnej z doskonałej pracy legislacyjnej Komisji Kodyfikacyjnej. To były te wielkie
zadania, które wybitni przedstawiciele adwokatury wypełniali w służbie państwo-
wej, w nauce i praktyce prawniczej.

Adwokat Cezary Ponikowski, piszę to w oparciu o przekazane mi przez dr. An-
drzeja Masłowskiego informacje, przechodzące w ich rodzinie z pokolenia na po-
kolenie, był człowiekiem pogodnym, niezwykle życzliwym ludziom, czułym ojcem
i mężem. Zwano go w rodzinie bliższej i dalszej Wujem Cezarem, co już samo w
sobie charakteryzowało tę piękną sylwetkę. Zapamiętano go, jak z nieodłączną la-
seczką prawie do ostatnich miesięcy życia udawał się do biura, do pracy adwokac-
kiej.

Od wielu lat mam okazję, siedząc w sali konferencyjnej Prezydium NRA na ul.
Świętojerskiej vis a vis portretu Pierwszego Prezesa Naczelnej Rady Adwokackiej,
spoglądać na tę szlachetną twarz o iście sienkiewiczowskim wyrazie. Wychował
dzieci, syna i trzy córki w duchu patriotycznym i narodowym. Syn Wacław Poni-
kowski specjalista ekonomiki rolnej, z dużymi osiągnięciami naukowymi, był wy-
kładowcą na SGGW w Warszawie, na Uniwersytecie Wileńskim. Jako ochotnik
walczył w 1920 roku. Zamordowany przez Niemców w czasie Powstania Warszaw-
skiego. Córka Maria Ponikowska, statystyk – dokumentalista Polskiego Radia praco-
wała w konspiracji AK-owskiej jako sekretarz w Departamencie Informacji i Prasy
Komendy Głównej AK. W okresie Powstania Warszawskiego nadawała swoje audy-
cje przez Radiostację „Błyskawica” w języku polskim i angielskim. Podnoszę te ak-
centy, gdyż świadczą o duchu i atmosferze patriotycznej w domu Ponikowskich.

Cezary Ponikowski realizował się przede wszystkim w działaniach bezpośred-
nich, jako uczestnik życia społecznego, politycznego, sądowego i jak to często
bywa, nie pozostawił zbyt wielu własnych pisemnych śladów, choćby w postaci
publikacji. Ale nie można rzec, że ich w ogóle nie było. Wspomnieć tu zatem nale-
ży opracowania: „Sylwetki obrończe” z 1933 roku, „Ze wspomnień o adwokatu-
rze” z 1924 r., „Ćwierćwiecze Związku Adwokatów Polskich we Lwowie 1911–
1936” z 1936 r.

Poniżej zamieszczamy tekst Cezarego Ponikowskiego zamieszczony w „Pale-
strze” nr X–XI z 1931 roku, s. 472–474 „Kilka uwag co do celowości instytucji Na-
czelnej Rady Adwokackiej”. Otóż wówczas Prezes Naczelnej Rady Adwokackiej
zmuszony był bronić instytucji NRA przed zakusami likwidacyjnymi urzędników
państwowych przygotowujących projekt nowego prawa o ustroju adwokatury. Ce-
zary Ponikowski znakomicie zaprezentował pogląd o celowości i konieczności ist-
nienia Naczelnej Rady Adwokackiej. Jak widać czkawka antyadwokacka pojawia
się, wbrew interesom społecznym, cyklicznie, co jakiś czas, niezależnie od ustroju
państwowego, w którym żyjemy.

W dniu 5 marca 2004 r., w sześćdziesiątą rocznicę śmierci Cezarego Ponikow-
skiego spotkaliśmy się na modlitwie przy Jego grobie na Cmentarzu Powązkow-

Adwokat Cezary Ponikowski
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skim, a następnie na Mszy świętej w Kościele Św. Karola Boromeusza, która została
odprawiona w intencji Pierwszego Prezesa NRA. Adwokatura czci swoich wielkich
poprzedników, nie zmarnuje ich dorobku, nie zdradzi ich ideałów, nigdy nie zgodzi
się na bylejakość swego istnienia, na sprowadzenie jej roli do funkcji wyłącznie
usługowych, na rozmycie wartości etycznych. Temu przesłaniu służy pielęgnacja
pamięci i grobów jej wspaniałych luminarzy, którzy przydawali chwały adwokatu-
rze. Te znicze, które jak słyszę od swoich kolegów z całej Polski, zapalają nasi apli-
kanci corocznie w dniu 1 listopada na grobach adwokatów, niech będą wyrazem
wdzięczności dla nich, ale też i hołdem dla tradycji adwokatury.

Cezary Ponikowski

KILKA UWAG CO DO CELOWOŚCI INSTYTUCJI
NACZELNEJ RADY ADWOKACKIEJ*

Wobec projektu ustawy o ustroju adwokatury, złożonego Sejmowi do uchwale-
nia, a w szczególności wobec okoliczności, iż w projekcie tym instytucja Naczelnej
Rady Adwokackiej miejsca nie znalazła, sądzę, że wśród innych zarzutów, bardzo
poważnych, na jakie ten projekt zasługuje, – można na jednem z pierwszych miejsc
zamieścić to opuszczenie.

Instytucja Naczelnej Rady Adwokackiej wprowadzona została w Dekrecie z 24
grudnia 1918 roku w przedmiocie Statutu Tymczasowego Palestry Państwa Polskie-
go z zakresem działalności początkowo na terytorjum b. Królestwa Kongresowego,
a następnie całego b. zaboru rosyjskiego.

Instytucji takiej przedtem wogóle nie było.
Pomysł powstał w składzie Delegacji Adwokatury Warszawskiej, utworzonej we

wrześniu 1915 roku, która przygotowała projekt Statutu Palestry Państwa Polskiego.
Projekt ten przyjęty został, jako podstawa do prac Komisji do opracowania ustawy
organizacji adwokatury, wyznaczonej przez Dyrektora Departamentu Sprawiedli-
wości Tymczasowej Rady Stanu Królestwa Polskiego.

Zawierał on już utworzenie Naczelnej Rady Adwokackiej, jako przedstawicielki
całego stanu obrończego, co, w zasadzie, przyjęte było przez skład Komisji, która
też w swym projekcie instytucję tę pomieściła, poczyniwszy tylko niektóre zmiany
w pierwotnym projekcie Delegacji Adwokatury Warszawskiej.

Myślą przewodnią inicjatorów pomysłu Rady Naczelnej, a za nimi twórców pro-
jektów Statutu Palestry Państwa Polskiego, było, z jednej strony, zapewnienie odpo-
wiedniej autonomii stanowi obrończemu, ale też i utworzenie instytucji, która była-
by powołana do spełniania innych jeszcze zadań wielkiej wagi.

* „Palestra” nr X–XI z 1931 r.
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Autonomia adwokatury ma znaczenie nie tylko dla niej samej.
Odpowiednio zorganizowany stan obrończy jest, obok władz, ku temu powoła-

nych, niezbędnem uzupełnieniem dla zapewnienia prawidłowego wymiaru spra-
wiedliwości.

Aby jednak mógł naprawdę spełniać swe zadania w tym względzie, musi mieć
zapewnioną niezbędną ku temu samodzielność przy stanowieniu o swym składzie
i odpowiedniej nad nim kontroli i władzy, oraz niezależność, która równe ma zna-
czenie, jak niezależność sędziowska.

Nie wyłącza to zupełnie kontroli i możności odpowiedniej ingerencji władz pań-
stwowych, co zresztą jest w Statucie przewidziane i w dostatecznej mierze zapew-
nione.

To jedno, niewątpliwie bardzo ważne zadanie Rady Naczelnej.
Inicjatorzy jej jednak mieli i inne cele na widoku.
Miała ona być, z czasem, przedstawicielką całego stanu obrończego w Państwie,

– ogniskiem, w którem ześrodkowałyby się sprawy i interesy całej adwokatury. Zda-
wało się, że byłoby to z korzyścią nie tylko dla Izb Adwokackich, ale i dla Władz
Państwowych przy załatwianiu spraw, dotyczących całej adwokatury, gdy z jednej
strony Władze miałyby do czynienia z jedną instytucją, która już skoordynowała
potrzeby, życzenia oddzielnych Izb, – z drugiej zaś wystąpienia do Władz w imieniu
adwokatury, w sprawach, obchodzących jej ogół, byłyby już ujednostajniane przed
złożeniem ich Władzom. Niewątpliwie ułatwiałoby to i upraszczało w znacznej
mierze wzajemne stosunki.

Miał to być przytem organ, jednoczący przedstawicieli adwokatury wszystkich
dzielnic, która rozwijała się i kształtowała wśród warunków politycznych, społecz-
nych i gospodarczych bardzo różnych, żyjącej dotychczas pod rządem przepisów,
różniących się znacznie, – i z tych powodów bardzo niejednolitej.

Zapewne, zupełnego ujednostajnienia osiągnięć nie można, ze względu choćby
na różnice warunków bytowania w różnych okolicach kraju. Nie o to jednak cho-
dzi, ale o pożądane niezmiernie, a właściwie o konieczne ujednostajnienie podsta-
wowych pojęć o zadaniach i obowiązkach Stanu obrończego.

Jedynym zaś organem, który mógłby spełnić to zadanie, jest Rada Naczelna.
Posiadając w swym składzie przedstawicieli wszystkich Izb Adwokackich, wyra-

zicieli miejscowych potrzeb i warunków życia, – miałaby możność ogarnięcia cało-
kształtu życia obrończego we wszystkich jego miejscowych objawach i wywierać
wpływ na uzgadnianie z biegiem czasu pojęć o zadaniach i obowiązkach stanu
obrończego.

Dążenie do tego jest konieczne, – a ziszczenie jest możliwe jedynie przy istnie-
niu Rady Naczelnej.

Żadne zjazdy porozumiewawcze przedstawicieli Izb zastąpićby nie mogły cią-
głej, planowej pracy. Byłyby to zebrania raczej informacyjne, gdyż wyrażone przez
nie opinje lub powzięte postanowienia żadnej sankcji by nie miały, gdy tymczasem
uchwały Rady Naczelnej, w powyższym zakresie, byłyby ogólnie obowiązujące.

Adwokat Cezary Ponikowski
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Instytucja, w rodzaju Rady Naczelnej Adwokackiej – w chwili, gdy powstawała
na naszym gruncie, nigdzie przedtem nie była. Obecnie już powstały w niektórych
państwach instytucje, wzorowane na naszej Radzie Naczelnej, – i budzi ona zainte-
resowanie w krajach, gdzie adwokatura ma wiekowe tradycje i cieszy się wielką
powagą.

Doświadczenie, jakie zdobyliśmy na naszym gruncie, przemawia też za jej istnie-
niem.

Miała ta instytucja u nas, w początkach jej powstania, swoich przeciwników, –
głównie z powodu obawy o samodzielność Izb i Rad Adwokackich.

Trzeba nadto dodać, że działalność Rady Naczelnej ograniczona była terytorjal-
nie i wogóle czas jej istnienia jest jeszcze stosunkowo krótki.

Pomimo to jednak istnieją wskazówki, że instytucja ta uzyskiwała coraz więcej
uznania, i że nie tylko godzono się z jej istnieniem, ale uznawano jej niezbędność.
Czas wykazał, że nieznaczne w rzeczywistości ograniczenie samodzielności Izb i
Rad Adwokackich na rzecz Rady Naczelnej nie jest dotkliwe, a wynagradza je po
wielokroć uzyskana tym kosztem samodzielność całej adwokatury, na czem zyskują
i Izby i Rady.

Wykazała ona nadto podczas istnienia swego wiele bezstronności i umiarkowa-
nia i w stosunku do Rad Adwokackich, należących do jej zakresu działania, i w wy-
stąpieniach do władz w sprawach adwokatury.

Dowodem zaufania, jakie widocznie budziła, było niejednokrotne zwracanie się
do Rady Naczelnej Wydziałów Izb z poza terytorjalnego zakresu jej działania, o
poparcie spraw, bądź to dotyczących wogóle adwokatury w Państwie Polskiem,
bądź nawet interesów oddzielnych Izb lub ich członków.

Wprowadzenie jej na całem terytorjum Państwa, niewątpliwie przyniosłoby wy-
soce dodatnie wyniki i dla stanu obrończego i dla prawidłowego wymiaru sprawie-
dliwości.

Andrzej Bąkowski
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CZASOPIŚMIENNICTWO
PRAWNICZE

Stanisław Milewski

Juryści spod Wawelu

Część II

Po upadku „Czasopisma Poświęconego Prawu i Umiejętnościom Politycznym” i finanso-
wej plajcie „Pamiętnika Wydziału Prawa i Administracji w c.k. Uniwersytecie Jagiellońskim”
Kraków długo nie mógł się zdobyć na wydawanie periodyku prawniczego, pozostając dale-
ko w tyle za Lwowem, gdzie w latach siedemdziesiątych powstały aż dwa tygodniki z tego
zakresu; obydwa miały przed sobą długie życie.

Na II Zjeździe Prawników i Ekonomistów Polskich, który odbył się w 1889 roku we
Lwowie, namawiano gorąco krakowian, by pod patronatem Komisji Prawniczej Akademii
Umiejętności rozpoczęli wydawanie naukowego miesięcznika poświęconego prawu. Ci
jednak, mając widocznie w pamięci wcześniejsze niepowodzenia w tym względzie i nie
najlepszą recepcję ukazującej się od roku „Kroniki Prawniczej”, robili co mogli, żeby
przekonać zebranych, iż pomysł jest chybiony i oddali inicjatywę w ręce Lwowa.

1. Pierwszy numer „Kroniki Prawniczej” ukazał się pod koniec 1888 roku, w parę miesię-
cy po I Zjeździe Prawników i Ekonomistów Polskich. Prawnicy długo, bo przez kilka lat, spo-
sobili się do tego ogólnopolskiego, zawodowego forum; potrzebę taką dostrzegali wszyscy;
gorzej było natomiast ze sfinalizowaniem inicjatywy, co wymagało przecież ogromnego or-
ganizacyjnego wysiłku.

Zjazd mógł odbyć się tylko w Galicji. Jedynie tam panowała w tym okresie względna
swoboda, górowali też tamtejsi prawnicy narodowości polskiej liczbowo nad kolegami z
innych zaborów.

Już od początku lat osiemdziesiątych Lwowskie Towarzystwo Prawnicze nosiło się z my-
ślą zwołania ogólnopolskiego zjazdu, nikt się jednak nie kwapił, by wziąć energicznie spra-
wę w swe ręce. Człowiek taki znalazł się natomiast w Krakowie. Był nim Franciszek Kaspa-
rek, od początku lat siedemdziesiątych profesor na Wydziale Prawa UJ, specjalizujący się w
filozofii prawa, w prawie politycznym i administracyjnym.

Prof. Kasparek nie tylko wykazał się energią przy organizowaniu pierwszego zjazdu.
Wygłosił na nim referat na temat prawa międzynarodowego; przygotował też wnioski pro-
gramowe „O potrzebie tworzenia miejscowych towarzystw prawniczych i utrzymywania
między nimi łączności przez wspólną organizację”. Było to w tym czasie dla wszystkich jury-
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stów-Polaków rzeczą podstawową i o tym tylko marzyć mogli prawnicy z Kongresówki
utrzymujący między sobą jedynie związki nieformalne, grupując się wokół redakcji „Gazety
Sądowej Warszawskiej” i spotykając konspiracyjnie w salonach wybitnych adwokatów.

Ważniejszy jednak dla omawianego tu tematu jest fakt, że Franciszek Kasparek – doce-
niając rolę prasy zawodowej w integracji prawników ze wszystkich zaborów – postawił na
porządku obrad I Zjazdu „kwestie dziennikarstwa prawniczego”. Przede wszystkim zaape-
lował, by je „moralnie popierać”, zaś pod adresem już istniejących czasopism zgłosił dezy-
derat, by poruszano „kwestie, które mogą sprowadzić polepszenie bytu ludu”.

Wszystkie jego postulaty dotyczące periodyków prawniczych spotkały się z gorącym
aplauzem zebranych; przyklaśnięto też życzeniu, by pisma codzienne „zamiast opisywania
sensacyjnych procesów karnych, w sposób popularny omawiały sprawy cywilne”, co bar-
dziej przyczyni się do znajomości prawa wśród społeczeństwa.

Dwie jeszcze kwestie z poruszanych na I Zjeździe łączono z rozwojem prasy zawodowej:
problem ujednolicenia i poprawności terminologii prawnej oraz wydania encyklopedii obej-
mującej „wszystkie umiejętności prawne i polityczne”, o co dopominał się już od kilkunastu lat
prof. Aleksander Bojarski. Szczególnie wiele uwagi poświęcono „słownikowi wyrazów prawa
polskiego”, do którego od dawna liczni prawnicy zbierali materiały we własnym zakresie.

Chociaż żadnej z tych spraw Zjazd nie popchnął ani o centymetr do przodu, miał duże
znaczenie dla ożywienia krakowskiego środowiska prawniczego. Zaczęło się ono wpraw-
dzie organizować dość wcześnie, bo już w 1867 roku, gdy powołano do życia Krakowskie
Towarzystwo Prawnicze, jednakże rzecz skończyła się wówczas tylko na ułożeniu statutu i
wciągnięciu na listę 180 osób. Mimo że w tym czasie Wydział Prawa UJ był już mocno obsa-
dzony, a w wymiarze sprawiedliwości i w adwokaturze działało sporo wybitnych jurystów –
prawnicy nie zdołali skupić się wokół wspólnego programu.

Gdy prof. Kasparek, człowiek bardzo rzutki, od lat zaangażowany w działalność Komisji
Prawniczej Akademii Umiejętności, zaczął sondować miejscową opinię na temat możliwo-
ści zwołania zjazdu prawników polskich w Krakowie, zorientowano się ze wstydem, że za-
łożone przed dwudziestu laty Towarzystwo Prawnicze nie robiło literalnie nic! Z dawnych
członków doliczono się tylko trzydziestu, zaproszono więc wszystkich zainteresowanych na
walny zjazd miejscowych prawników, na którym ponownie określono cele Towarzystwa.
Najogólniej można je ująć w trzech punktach: wymiana doświadczeń, dyskutowanie pro-
jektów ustaw i przedstawianie swojej na ich temat opinii, roztrząsanie kwestii prawnych
budzących wątpliwości.

Osiągnięcie celów tej zawodowej korporacji ułatwić miał miesięcznik (ukazywało się w
zasadzie 10 numerów rocznie, bo w lipcu i sierpniu czasopismo nie wychodziło) „Kronika
Prawnicza” – organ Krakowskiego Towarzystwa Prawniczego. Redagowanie tego skromne-
go pisemka (4–12 str. formatu 16) wziął na siebie prof. Kasparek.

„Nie przestaniemy kołatać, aby przełamać apatię” – obiecywał animator prawniczego
środowiska, wyrażając jednocześnie zadowolenie, że dzięki zaktywizowaniu się krakowian
rozbudziły się także koła w Rzeszowie, Wadowicach i Bochni.

„Kronika Prawnicza” ukazywała się dość regularnie, ale nie wszystkie numery udało się wy-
dać. Mimo dość niskiej ceny (1 zł rocznie) periodyk nie miał dużego wzięcia. Członkowie Towa-
rzystwa (w 1888 roku było ich 123) otrzymywali swe czasopismo darmo, w ramach składek;
bezpłatnie wysyłano je też do bibliotek towarzystw prawniczych i zainteresowanych redakcji.

Początkowo zebrania Towarzystwa odbywały się dość często (do końca kwietnia 1891 było
ich 25), podnoszono też interesujące tematy w związku z przygotowywaną nową ustawą karną.

Stanisław Milewski
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„Kronika” zdobyła się nawet dwukrotnie na wydanie dodatków nadzwyczajnych; w tej formie
opublikowano odczyty wygłoszone w Towarzystwie (oczywiście nakładem ich autorów).

Formuła czasopisma będącego niemal wyłącznie kroniką Towarzystwa, publikującą w za-
sadzie tylko sprawozdania z jego posiedzeń – była niewątpliwie za mało atrakcyjna dla czytel-
ników, a nadto zbyt je uzależniała od aktywności korporacji. Kasparek zdołał utrzymać „Kroni-
kę”, wychodzącą w miarę upływu czasu z coraz większymi trudnościami i nieregularnie, tylko
do kwietnia 1893 roku. Zaprzestał je wydawać – jak napisano po latach w jego wspomnieniu
pośmiertnym – spostrzegłszy, że „ruch, który wywołał, coraz bardziej słabnął”.

2. Znów upłynęło kilka lat, nim w Krakowie pojawił się nowy periodyk prawniczy. W lu-
tym 1900 roku opuściły prasę drukarską łącznie dwa pierwsze zeszyty „Czasopisma Prawni-
czego i Ekonomicznego”. W zamierzeniu był to kwartalnik, na ogół jednak wydawano dwa
razy w roku podwójne zeszyty, lub jak np. rocznik 1909 – w jednym rzucie trzy zeszyty ra-
zem, a czwarty na początku 1910 roku.

„Czasopismo” miało dwóch patronów: było organem Wydziału Prawa i Administracji UJ
oraz Towarzystwa Prawniczego i Ekonomicznego w Krakowie. Mariaż ten okazał się nad-
zwyczaj szczęśliwy, bo z jednej strony periodyk miał odbiorców w szerokich kręgach praw-
ników-praktyków, a z drugiej – zapewnioną współpracę kadry naukowej uczelni.

Towarzystwo Prawnicze od lat czyniło starania, by utworzyć sekcję ekonomiczną; doce-
niano bowiem znaczenie tej gałęzi wiedzy dla rozwoju kraju. Teraz dano temu wyraz już w
samej nazwie korporacji.

Przy końcu wieku dyscypliny prawne dzieliły się coraz wyraźniej na historyczne, sądowe
i polityczne, z tym że w miejsce dawnych „umiejętności politycznych” wyodrębniały się sa-
modzielne przedmioty, takie jak: ekonomia, skarbowość, prawo administracyjne i prawo
państwowe. Zyskały one dużą rangę od 1893 roku. Zreformowano wówczas dość gruntow-
nie studia prawnicze, wprowadzając szereg obowiązkowych przedmiotów prawno-poli-
tycznych, dotąd traktowanych fakultatywnie.

Wydział Prawa UJ przeżywał w tym okresie rozkwit. O ile u schyłku lat siedemdziesiątych
liczył przeciętnie 200 słuchaczy, to w trzydzieści lat później liczba studentów sięgała 700.
Większości niewątpliwie marzyła się kariera w administracji; liczni rzeczywiście obejmowali
stanowiska w urzędach, chociaż nie wszyscy eksponowane. Wybierali ten kierunek stu-
diów, bo dawał on najlepsze przygotowanie do życia publicznego.

Wzbogacenie wyposażenia intelektualnego prawników o elementy wiedzy ekonomicz-
nej miało swoje uwarunkowania praktyczne, miało też i ideowe, bo poprzez obsadzanie
stanowisk w służbie państwowej widziano najlepszą drogę do umacniania autonomii Gali-
cji, a dla wielu był to niemal ideał narodowego bytowania.

Błyskotliwe kariery w rządowej służbie niektórych Polaków – wymienić tu można cho-
ciażby profesorów UJ Dunajewskiego i Bobrzyńskiego oraz paru co najmniej adwokatów –
wyraziście przemawiały za modelem studiów prawnych nasyconych polityką i ekonomią.
Do tego dochodził jeszcze fakt, że właśnie pod wpływem Michała Bobrzyńskiego państwo i
jego instytucje stały się w ogóle centralnymi zagadnieniami w nauce prawa. Oto podglebie,
na którym wyrosło „Czasopismo Prawnicze i Ekonomiczne”.

Juryści spod Wawelu
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Alfred Kaftal

O niektórych zagadnieniach immunitetu adwokackiego

I. Immunitet adwokacki wiąże się ściśle z udzieleniem przez ustawę adwokatom wolno-
ści słowa i pisma przy wykonywaniu ich zawodu. Z tej wolności słowa i pisma nie mogą oni
jednak korzystać w zakresie niczym nie ograniczonym, gdyż jak stanowi art. 54 ustawy o
ustroju adwokatury z 27 czerwca 1950 r. (jednol. tekst: Dz.U. z 1957 r. Nr 8, poz. 4), wol-
ność ta zamknięta jest w granicach określonych zadaniami adwokatury, przepisami prawny-
mi i rzeczową potrzebą. Wolność ta istnieje zatem wówczas, gdy adwokat, wykonując swój
zawód, udziela pomocy prawnej zgodnie z prawem i interesem mas pracujących (art. 2 tej-
że ustawy), przy jednoczesnym zachowaniu przepisów prawnych określających jego stano-
wisko i pełnione funkcje, oraz w ramach, jakie zakreśla rzeczowa potrzeba każdej konkret-
nej sprawy. Wystąpienie adwokata z zachowaniem takich właśnie granic oraz korzystanie w
trakcie wykonywania czynności zawodowych z nadanej mu przez ludowy porządek praw-
ny wolności słowa i pisma jest działaniem prawnym i nie może pociągać za sobą żadnej
odpowiedzialności w myśl zasady, że czyny prawne nie mogą powodować odpowiedzial-
ności karnej.

II. Sytuacja ulega zmianie, gdy adwokat wyjdzie poza ramy zadań adwokatury, przepi-
sów ustawy czy rzeczowej potrzeby. Jak przedstawia się wówczas odpowiedzialność adwo-
kata? Decyduje o tym art. 54 ust. 2 ustawy o ustroju adwokatury stanowiąc, że nadużycie tej
wolności, będące ściganą z oskarżenia prywatnego zniewagą strony, jej pełnomocnika lub
obrońcy, świadka albo biegłego, podlega ściganiu tylko w drodze dyscyplinarnej.

Niniejsze rozważania nie będą poświęcone problematyce immunitetu adwokackiego w
ogóle, lecz wyłącznie pewnym problemom pomijanym w dotychczasowych rozważaniach
oraz wskazaniem na pewne luki ustawy, które wymagają prawidłowego uregulowania de
lege ferenda. Zagadnienie to jest godne uwagi nie tylko z punktu widzenia uprawnień ad-
wokata do prowadzenia obrony, ale również, i to głównie, zabezpieczenia interesów oskar-
żonego, co w ostatnich latach szczególnie jest podkreślane w doktrynie socjalistycznej.

III. Zaraz na wstępie powstaje pytanie (mające raczej znaczenie teoretyczne), jaki cha-
rakter ma immunitet adwokacki: materialny czy formalny?

Orzeczenia Sądu Najwyższego okresu międzywojennego przyjęły w tej materii zasadę,
że w razie nadużycia przez adwokata wolności słowa i pisma nie ma przestępstwa, gdyż
czyn ten „pozbawiony jest charakteru przestępstwa karnego” albo „brak jest w nim istoty
czynu karygodnego”, albo wreszcie „następuje wyłączenie spod działania ustawy karnej”.
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Orzeczenia te stoją więc na stanowisku braku w ogóle przestępstwa. Zagadnienie to
uznać należy za sporne, gdyż po pierwsze prawo polskie nie zna – wydaje się – całkowitego
osobistego immunitetu materialnego, a po drugie nic nie wskazuje na to, aby adwokat
wskutek nadużycia wolności słowa i pisma nie dopuścił się w ogóle przestępstwa zniewagi
strony, jej pełnomocnika lub obrońcy, świadka albo biegłego. Jedynie ze względu na charak-
ter wykonywanego przez niego zawodu podlega on karze nie sądowej, lecz dyscyplinarnej.
W tym więc zakresie immunitet adwokacki jest chyba immunitetem formalnym, wyłączają-
cym jedynie karalność czynu, a nie jego przestępność.

Nie można jednak pominąć tego, że istnieją poglądy przyjmujące, iż uchylenie karalno-
ści powoduje jako takie brak przestępności czynu albo że immunitet adwokacki uchyla
wręcz przestępność czynu.

Abstrahując w tej chwili od rozstrzygania tego sporu, uznać należy, że droga procesu kar-
nego w tym wypadku w stosunku do adwokata jest zawsze wyłączona.

W razie dopuszczenia się zniewagi przez adwokata mamy do czynienia z czynem prze-
stępnym powstałym na gruncie nadużycia wolności słowa lub pisma, z czynem, który jest
ścigany wyłącznie w trybie skargi prywatnej. Za tego rodzaju działanie, będące przestęp-
stwem prywatnoskargowym, adwokat odpowiada tylko w drodze dyscyplinarnej. Stąd
wniosek, że wyłączona tu jest droga postępowania sądowego i możność orzeczenia kary
przez sąd. Mamy tu zatem do czynienia zarówno z immunitetem trwałym, wynikającym z
faktu, że dany czyn nigdy już nie będzie mógł być ścigany karnie, jak z immunitetem formal-
nym, polegającym na wyłączeniu samej drogi postępowania karnosądowego i przerzuceniu
ścigania na drogę postępowania dyscyplinarnego. (...)

VII. Powstaje dalsze pytanie: czy immunitet adwokacki obejmuje swym zasięgiem rów-
nież aplikantów adwokackich?

Zagadnienie powyższe nie jest zupełnie jasne. Artykuł 54 mówi jedynie o adwokatach, a
nie o aplikantach adwokackich. Z drugiej strony za wykładnią rozciągającą powyższy immu-
nitet na aplikantów przemawia art. 83 ustawy o ustroju adwokatury, którego dyspozycja
może mieć tutaj odpowiednie zastosowanie, oraz fakt, że aplikant wykonuje z polecenia
adwokata te same funkcje co i on, wobec czego ograniczenie go w tych prawach stanowiło-
by ograniczenie możliwości prowadzenia obrony oskarżonego.

VIII. Reasumując niniejsze uwagi należy stwierdzić, co następuje:
Immunitet adwokacki jest immunitetem trwałym, formalnym. Nadużycie wolności słowa

i pisma, stanowiące ściganą z oskarżenia prywatnego zniewagę, należy uznać wprawdzie za
czyn przestępny, ale za jego popełnienie adwokat odpowiada tylko dyscyplinarnie. Droga
postępowania sądowego jest tu wyłączona. Postępowania sądowego o taki czyn wszczynać
nie wolno, a w razie wszczęcia należy zakończyć je – niezależnie od stadium postępowania
– orzeczeniem formalnym ze względu na wyłączenie w tym zakresie podsądności  sądów
karnych powszechnych jako dodatniej przesłanki procesu karnego.

Wiceminister Sprawiedliwości RSFRR
o adwokaturze radzieckiej

W nrze 17 czasopisma „Sowietskaja Justicya” z września 1962 roku ukazał się artykuł
Wiceministra Sprawiedliwości RSFRR N. Prusakowa, poświęcony nowej ustawie o adwoka-
turze RSFRR.
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Wysokie stanowisko autora podkreśla wagę tego artykułu, w którym autor – na tle nowej
ustawy o adwokaturze – snuje swe rozważania na temat znaczenia udziału adwokatury w
funkcjonowaniu wymiaru sprawiedliwości.

Oto jak autor charakteryzuje m.in. tę ustawę:
Jest to wielkiej wagi wydarzenie w dziejach radzieckiej adwokatury i organów wymiaru

sprawiedliwości.
Nowe Prawo o adwokaturze RSFRR różni się w sposób bardzo korzystny od Prawa z

1939 r., uchwalonego przez Radę Komisarzy Ludowych ZSRR, przede wszystkim tym, że
znacznie rozszerza uprawnienia adwokatów, ustala dobrowolny charakter zrzeszania się
osób poświęcających się działalności adwokackiej oraz określa cele, dla których tworzone
są kolegia adwokatów.

Art. 1 Prawa głosi, że kolegia adwokatów są powołane do realizowania obrony w czasie
śledztwa pierwiastkowego i przed sądem, do reprezentowania stron w sprawach cywilnych
w sądzie i arbitrażu, jak również do udzielania pomocy prawnej obywatelom, przedsiębior-
stwom, instytucjom, organizacjom i kołchozom w RSFRR.

Oddzielnie zostało podkreślone, że adwokaci powołani są do współdziałania w ochronie
praw i prawnych interesów obywateli, przedsiębiorstw, instytucji, organizacji i kołchozów,
do przestrzegania i umocnienia praworządności socjalistycznej oraz do realizowania wy-
miaru sprawiedliwości (art. 2).

Z przytoczonych przepisów Prawa o adwokaturze wynika, że adwokat radziecki jest nie
tylko obrońcą, lecz zarazem działaczem społecznym, nie tylko broni swego klienta, lecz
i współdziała w realizowaniu wymiaru sprawiedliwości. Stosownie do Prawa z 25 lipca
1962 roku prezydia kolegów adwokatów obowiązane są badać – na podstawie posiada-
nych przez kolegia materiałów – przyczyny przestępnych działań i naruszeń praworządno-
ści oraz składać odpowiednie wnioski organizacjom państwowym i społecznym. Te nowe,
niezmiernie ważne funkcje adwokatury radzieckiej potęgują jej rolę w walce o likwidację
przestępczości, o dalsze umocnienie praworządności i jednocześnie sprzyjają zbliżeniu jej
do organów państwowych, które prowadzą walkę z przestępczością w kraju.

Należy bez ogródek powiedzieć, że dotychczas nie ma zgodności w działaniach orga-
nów powołanych do prowadzenia walki z przestępczością, co obniża w sposób istotny efek-
tywność ich wysiłków. W walce z przestępczością, w badaniu przyczyn i warunków, które
ją powodują, potrzebne są wspólne wysiłki, jednolity, zharmonizowany plan pracy organów
sądowych, prokuratury, milicji i adwokatury. (...)

✶

Orzecznictwo
Wyższej Komisji Dyscyplinarnej

Orzeczenie z 19 maja 1962 r.
(WKD 72/62)

Użyty przez adwokata na rozprawie sądowej zwrot pod adresem kolegi, że wywody jego
są bez sensu, godzi w zasady koleżeństwa obowiązującego w stosunkach wzajemnych mię-
dzy członkami palestry i powinno spotkać się z represją dyscyplinarną.
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Dnia 19 maja 1962 r. Wyższa Komisja Dyscyplinarna dla spraw adwokatów, po rozpo-
znaniu sprawy dyscyplinarnej adw. X z odwołań Rzecznika Dyscyplinarnego Rady Adwo-
kackiej w A  oraz pokrzywdzonej adw. Y od orzeczenia Wojewódzkiej Komisji Dyscyplinar-
nej w A z 17 lutego 1962 r. (K.D. 41/61),

o r z e k ł a :
zaskarżone orzeczenie u c h y l i ć, u z n a ć  adw. X za  w i n n e g o  czynu zarzucanego

mu w akcie oskarżenia i za czyn ten wymierzyć mu karę upomnienia (...).

U z a s a d n i e n i e
Akt oskarżenia zarzucał adw. X, że w dniu 13 lipca 1961 r. w K. na rozprawie przed Są-

dem Powiatowym postąpił w sposób niezgodny z zasadami godności zawodu adwokackie-
go, występując bowiem w sprawie Kp 134/61, przerwał wywody obrońcy oskarżonego,
adwokatowi Y, wypowiadając słowa, że wygłaszanie przemówienia końcowego przed prze-
prowadzeniem rozprawy jest bez sensu.

Wojewódzka Komisja Dyscyplinarna Izby Adwokackiej w A orzeczeniem z 17 lutego
1962 r. uniewinniła obwinionego, wychodząc z założenia, że adw. X nie miał zamiaru obra-
żać adw. Y przez oświadczenie przed sądem, że jej wywody „nie mają sensu, czy też są bez
sensu”, lecz będąc chory w tym dniu dążył jedynie do szybkiego zakończenia rozprawy.

Od tego orzeczenia odwołał się Rzecznik Dyscyplinarny Rady Adwokackiej w A i doma-
gał się uchylenia zaskarżonego orzeczenia, uznania obwinionego za winnego zarzucanego
mu czynu i wymierzenia mu stosowanej kary, twierdząc, że użyty przez adw. X zwrot pod
adresem adw. Y poniżał jej godność osobistą. Odwołanie wniosła również pokrzywdzona,
domagając się bądź uchylenia orzeczenia i wymierzenia kary dyscyplinarnej obwinionemu,
bądź też uchylenia orzeczenia i przekazania sprawy do ponownego rozpoznania Woje-
wódzkiej Komisji.

Obwiniony wniósł odpowiedź na odwołanie z 14 maja 1962 r., do której załączył za-
świadczenie kierownika Zespołu Adwokackiego Nr ... w K. z 5 maja 1962 r. stwierdzające,
że obwiniony jest nadzwyczaj koleżeński, uprzejmy i uczynny w stosunku do innych kole-
gów adwokatów. W konkluzji swej odpowiedzi adw. X wnosi o utrzymanie w mocy zaskar-
żonego orzeczenia.

Na rozprawie w dniu 19 maja 1962 r. przed Wyższą Komisją Dyscyplinarną Rzecznik
Dyscyplinarny NRA popierał odwołanie Rzecznika Rady Adwokackiej, pokrzywdzona zaś
załączyła urzędowy częściowy odpis protokołu rozprawy Sądu Powiatowego w K. z 13 lipca
1961 r. stwierdzający, że inkryminowane obwinionemu słowa brzmiały „(...) gdyż wygłasza-
nie tego przed przeprowadzeniem rozprawy jest bez sensu”, oraz popierała swe odwołanie.
Obwiniony wnosił o utrzymanie w mocy orzeczenia uniewinniającego go.

Wyższa Komisja Dyscyplinarna zważyła, co następuje:
Stan faktyczny dotyczący przebiegu rozprawy przed Sądem Powiatowym w K. w dniu 13

lipca 1961 r. w sprawie Kp 134/61 jest między stronami bezsporny, co wyłącza potrzebę
przekazywania sprawy do ponownego rozpoznania. Jedynym pytaniem, na które należy
dać odpowiedź, jest to, czy użycie przez obwinionego adw. X pod adresem koleżanki adw.
Y na rozprawie sądowej zwrotu, że wywody tej ostatniej w danym momencie postępowania
sądowego są „bez sensu”, należy z punktu widzenia zasad koleżeńskości uznać za niewła-
ściwe czy też za normalny tok polemiki pomiędzy adwokatami reprezentującymi przeciw-
stawne interesy przed sądem.
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Zastanawiając się nad tym zagadnieniem, Wyższa Komisja Dyscyplinarna uznała za traf-
ne stanowisko Rzecznika Dyscyplinarnego Rady Adwokackiej w A oraz pokrzywdzonej
adw. Y, że zwrot użyty pod adresem poszkodowanej przez obwinionego jest obiektywnie
obraźliwy i nie może on być traktowany przez władze korporacyjne jako zwrot pozbawiony
cech przewinienia dyscyplinarnego.

Dobre obyczaje, utrzymanie koleżeństwa wśród adwokatów oraz utrzymanie na właści-
wym poziomie polemik pomiędzy adwokatami-przeciwnikami przed sądami wymagają
napiętnowania użycia obraźliwych słów przez adwokata pod adresem kolegi-przeciwnika.

Adwokat, jeśli nawet słusznie zauważy, że jego przeciwnik popełnił jakikolwiek błąd pro-
cesowy, może zawsze wytknąć to przed sądem, lecz w takiej formie, która przeciwnika nie
poniża. W przeciwnym razie uchybia on godności zawodowej i powinien ponieść odpo-
wiedzialność dyscyplinarną.

Ponadto Wyższa Komisja Dyscyplinarna nie mogła pominąć, że jest to nie pierwszy wy-
padek nieporozumień pomiędzy adw. X a adw. Y, że za podobny czyn w stosunku do adw. Y
obwiniony był już raz karany upomnieniem na mocy orzeczenia Wojewódzkiej Komisji
Dyscyplinarnej w A, zatwierdzonego przez Wyższą Komisję Dyscyplinarną w dniu 15 lipca
1961 r. w sprawie WKD 95/61, oraz że adw. X jest znacznie starszy wiekiem i stażem adwo-
kackim od adw. Y, której był patronem, co tym bardziej nakłada na niego obowiązek moral-
ny do zlikwidowania wszelkich nieporozumień pomiędzy nimi, a przede wszystkim – uni-
kania tego, by stwarzać nowe zadrażnienia i poniżać godność swej byłej aplikantki.

Z tych zasad orzeczono jak w sentencji.

✶

Przegląd Wydawnictw Prawniczych

S. Salmonowicz, J. Szwaja, S. Waltoś
Pitaval krakowski

Wyd. Prawn. Warszawa 1962 r., s. 324

Niewysokiego mniemania o polskim wymiarze sprawiedliwości był Paweł Woronicz, kie-
dy pisał u schyłku XVIII wieku, że „Themis gdzieś w obce strony miecz poniosła (...)”. Pewien
zaś wybitny prawnik osiemnastowieczny, wspominając surowe sądownictwo miejskie w
Polsce, stwierdzał, że „cudzoziemcy w naszym kraju częściej postrzegają surową szubienicę
niż most porządny (...)”. W taki oto sposób rozpoczynają autorzy kolejnego polskiego Pita-
vala swoją książkę.

„Pitaval krakowski”, jak wszystkie pitavale, jest zbiorem spraw kryminalnych, w tym wy-
padku krakowskich, to jest tych spraw, które rozegrały się w tym mieście i były w zasadzie
rozpoznawane przez sądy krakowskie. Pitavale to zbiory procesów kryminalnych, dlatego
też autorzy nie zamieścili w swym zbiorze opisu głośnych i ciekawych krakowskich proce-
sów politycznych.

Ramy czasowe omawianego tu Pitavala są szerokie. Obejmuje on okres od najwcześniej-
szych znanych procesów do roku 1914. Okres bowiem po roku 1914 autorzy uważają za
zbyt jeszcze świeży, by nadawał się do tego typu opracowania. Poza tym autorzy chcieli
nadać swemu opracowaniu odrębny charakter, który by odróżniał książkę od innych licz-
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nych powojennych pitavali. Zamierzeniem bowiem autorów było zebranie nie tylko tych
spraw sądowych, które w pewnym okresie były najgłośniejsze, ale także i tych, które choć
niekiedy nie przedstawiały zagadek kryminalnych, świadczyły jednak o ówczesnym ukła-
dzie stosunków społecznych i o stopniu rozwoju kultury społeczeństwa.

Założenie to w sposób zasadniczy rzutowało nie tylko na dobór materiału, ale również
na sposób jego opracowania. Trzeba powiedzieć, że nie zawsze wyszło to książce na dobre.
Źródłowe rozważania, chociaż na ogół interesujące, rozbijają w wielu wypadkach tok nar-
racji.

Opisywane procesy sądowe autorzy przedstawiają na tle środowiska krakowskiego
i wszędzie tam, gdzie było to możliwe, opierają się bezpośrednio na autentycznych aktach
i księgach sądowych oraz innych materiałach archiwalnych.

Za najciekawsze sprawy, godne zamieszczenia w Pitavalu, uznali autorzy sprawę Andrze-
ja Wierzynka, sprawę o zabójstwo Andrzeja Tęczyńskiego, spór kanonika Czarnkowskiego z
żakami, sprawę Bartosza z Lusiny, złodzieja pieczęci królewskich, ścięcie magistra Francisz-
ka Wolskiego, sprawę Samuela Zborowskiego, zabójstwo Heleny Straszowej, zabójstwo w
kościele Mariackim, najazd Aleksandra Koniecpolskiego na klasztor Bernardynek, przygody
kata Strzelbickiego, sprawę o obrazę honoru generała Pawła Grabowskiego, sprawę Barbary
Ubryk, zabójstwo Agnieszki Żychowiczowej, zamordowanie profesora Zejsznera, tragedię
małżeńską Gadomskich, wreszcie proces Janiny Borowskiej.

Andrzej Wiśniewski

Prasa o adwokaturze

(...) W nrach 194 i 195 „Głosu Szczecińskiego” sprawami palestry Pomorza Zachodniego
zajmuje się Karolina Gołąb. Dwa artykuły pt. „Ranga zawodu” i „W kręgu nieporozumień”
zawierają głęboką analizę sytuacji w szczecińskiej społeczności adwokackiej, cenną rzeczo-
wość, celność tez i wniosków. Oto kilka cytatów – bez komentarza:

„Interesuje nas w tej chwili własne podwórko. Jak u nas? Co można powiedzieć o szcze-
cińskiej Izbie Adwokackiej? Rośnie czy maleje autorytet naszej adwokatury?

Jeśli chodzi o procesy karne, to w ostatnich dwóch latach zdarzył się tylko jeden przy-
padek postawienia adwokata A. w stan oskarżenia i skazania go następnie na karę 5 lat
więzienia. Był także jeden przypadek skreślenia adwokata G. z listy adwokackiej w związ-
ku ze znaną aferą „Żaczka”. Jak wynika ze sprawozdania organizacji partyjnej, przedsta-
wionego ostatnio na posiedzeniu Komisji Wymiaru Sprawiedliwości KW PZPR, w ostat-
nich dwóch latach zaznaczył się wyraźny spadek spraw dyscyplinarnych z tytułu uchybień
w etyce i godności zawodu, w naruszaniu obowiązków zawodowych i naruszaniu wolno-
ści słowa. O ile w roku 1960 spraw takich wpłynęło do rzecznika dyscyplinarnego 61, to
w roku 1961 liczba ta zmalała do 19 spraw. Z drugiej jednak strony na tymże posiedzeniu
padły ostre słowa krytyki właśnie pod adresem Komisji Dyscyplinarnej. Wskazywano na
nadmierny liberalizm orzeczeń komisji, na przewlekłość postępowania i na małą skutecz-
ność orzekanych kar. Znane są wypadki, przytaczali je zresztą sami członkowie partii, że
ta sama osoba za to samo wykroczenie staje przed komisją po raz piąty czy siódmy, otrzy-
mując wciąż tę samą naganę lub upomnienie. Wydaje się, że postulat zaostrzenia sankcji
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dyscyplinarnych, wysuwany przez organizację partyjną przy adwokaturze, przez wpro-
wadzenie instytucji recydywy do postępowania dyscyplinarnego jest jak najbardziej uza-
sadniony.

Do pozytywnych zjawisk w życiu szczecińskiej adwokatury zaliczyć trzeba przede
wszystkim żywy jej udział w działalności ZPP. W zespołach popularyzacji prawa i krzewienia
kultury prawniczej w społeczeństwie adwokaci odgrywają aktywną rolę i mają spore osią-
gnięcia. Dobrze jest także postawione szkolenie aplikantów, czego dowodem są z roku na
rok lepsze wyniki egzaminów.

Obok tych bezspornych osiągnięć występują jednak zjawiska, które rzutują poważnie na
całość i nie pozwalają mówić o zadowalającej sytuacji  w szczecińskiej adwokaturze.

Do zasadniczych mankamentów należy bardzo niski procent upartyjnienia adwokatury.
Organizacja partyjna liczy zaledwie 17 członków na ogólną liczbę 120 adwokatów i 12 apli-
kantów. Jest to przy tym organizacja młoda, zdecydowana większość jej członków liczy nie
więcej niż 5–6 lat stażu partyjnego. Jeśli dodać do tego fakt, że członkowie ci są w dużej
mierze rozproszeni w powiatach, to wnioski nie są, niestety, optymistyczne (...).

Uderzającą cechą adwokatury szczecińskiej jest słabe jej powiązanie z bieżącym nurtem
życia polityczno-społecznego naszego województwa. Jest wprawdzie pewna liczba adwo-
katów, w tym przede wszystkim kobiet, pracujących w radach narodowych i różnorodnych
organizacjach społecznych, ale w stosunku do potencjalnych możliwości środowiska liczba
ta jest niewspółmiernie niska.

Próżno szukaliśmy szczecińskich adwokatów w SAiW, w komitetach pomocy społecznej,
wśród lektorów Komitetu Miejskiego czy Wojewódzkiego, wśród kuratorów społecznych w
Sądzie dla Nieletnich. (...)

✶

Trochę historii. „Kobieta i Życie” z 9 września przynosi wywiad z Heleną Wiewiórską,
pierwszą kobietą-adwokatem w Polsce. Niełatwe było życie pionierki!

„Gdy rozpoczynałam studia, były w Rosji oddzielne jeszcze uniwersytety dla chłopców i
oddzielne dla dziewcząt. I właśnie przy Uniwersytecie dla dziewcząt w Petersburgu pierw-
szy raz wprowadzono wydział prawny, na który się zapisałam i po ukończeniu którego zda-
wało się egzamin państwowy, by otrzymać dyplom.

Dyplom nie dawał kobietom prawa wykonywania zawodu adwokata, sędziego, proku-
ratora. Toteż, po ukończeniu studiów – zaczęłam pracować jako nauczycielka (...).

Upłynął prawie rok od złożenia mojej prośby o przyjęcie w poczet aplikantów, zanim
Rada Adwokacka wydała decyzję. Pamiętam, było to wiosną 1920 roku. Siedziałam w po-
czekalni Warszawskiej Rady Adwokackiej, a za drzwiami toczyła się burzliwa debata na te-
mat: przyjąć kobietę, czy nie. Dopiero po paru godzinach ogłoszono wynik: zostałam przy-
jęta. Odetchnęłam. I tak rozpoczęłam dalszą aplikację, miałam swego patrona – aplikowa-
łam u adw. Ettingera (który namawiał mnie do pracy naukowej) i Aleksandrowicza – i w
1925 roku zdałam egzamin adwokacki. (...)

Od tego momentu rozpoczął się najtrudniejszy dla mnie okres. Rozpoczęła się bowiem
cała kampania przeciwko mnie prowadzona przez niektórych kolegów-adwokatów. Do-
chodziło do tego, że łapano klientów na korytarzu sądowym i uprzedzano, by nie chodzili
do baby, bo spaskudzi sprawę. Wobec tej „antykobiecej kampanii” obawiałam się, że nie
będę miała w ogóle klientów, ale okazało się inaczej. Miałam ich sporo (zwłaszcza na wsi).
Może wychodzili z założenia, że «gdzie diabeł nie może, tam babę pośle» (...).
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Jeszcze jako aplikantka wysłałam do Bukaresztu swój pierwszy referat pt. „Odpowie-
dzialność osoby prawnej”, a następnie brałam udział w szeregu kongresów prawników w
Hadze, Berlinie, Pradze, Paryżu. W 1934 roku zostałam wybrana do Rady Adwokackiej, po
ostatniej zaś wojnie byłam członkiem Naczelnej Rady Adwokackiej. Było to dowodem
zmiany poglądów moich kolegów i wielkim dla mnie zaszczytem”.

Czasy się zmieniły i dziś kobiety-adwokatki nie mogą się chyba uskarżać na odmienne
ich traktowanie w adwokaturze. (Lektor)
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KURJER WARSZAWSKI

Dnia 20 lutego (4 marca) 1904 r. Nr 64
Ze świata. Sprawiedliwy wy-

rok.
Przed sędzią Phillimore w

Londynie stawał w tych dniach nie-
jaki p. Lucas, pozwany przez wła-
ścicielkę pracowni sukien dam-
skich o zapłacenie 100 funt. sterl.
długu za stroje, dostarczone jego
żonie. Pozwany dowiódł przed są-
dem, że żonie swojej daje na suknie
120 f. sterl. rocznie, a każdej z
dwóch córek po 50 funt. st., uważa

więc uposażenie to za dostateczne
na przyzwoite ubranie i nie myśli
płacić za wybryki. Sędzia Phillimo-
re uznał wywody małżonka za
słuszne i oddalił pretensję właści-
cielki pracowni. Nie ulega wątpli-
wości, że dobry sędzia zasłużył na
pomnik ze strony mężów londyń-
skich, z drugiej wszakże strony za-
skarbił sobie niezawodnie niena-
wiść szwaczek, udzielających kre-
dytu klijentkom.

Dnia 2 (15) marca 1904 r. Nr 75
Gmina Czyste, do której nale-

żą wsie: Koło, Wola i Ochota, nie
ma na miejscu sądu pokoju, lecz
dopiero w oddaleniu 14 wiorst od
Woli, w Babicach. Wobec tego za-
rząd gminy Czyste wystąpił z po-
daniem do prezesa zjazdu sędziów
pokoju w Warszawie o pozwolenie

na otwarcie na Woli filji sądu ba-
bickiego. W tych dniach prezes
zjazdu nadesłał odpowiedź, iż nic
nie stoi na przeszkodzie temu za-
miarowi, a więc gmina Czyste bę-
dzie wkrótce miała na miejscu sąd
gminny, przy sądzie zaś w Babi-
cach pozostaną wsie: Zaborów,
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Odolany, Jelonki, Zaborówek, Bo-
rzęcin i kolonje przyległe.

Z sądów. Śmierć Kawy.
W listopadzie r. z. trzej przy-

jaciele: Aleksander Kawa, Włady-
sław Włoszczyński i Jan Lisowski
wracali do domu.

Przy rogatce mokotowskiej
Kawa pożegnał towarzyszów i udał
się na ulicę Bagatelę, wkrótce jed-
nak Włoszczyński i Lisowski po-
słyszeli przeraźliwy głos przyja-
ciela: „Na Boga, ratujcie!”.

Dwaj towarzysze natychmiast
pobiegli w to miejsce, zkąd głos ich
dochodził i ujrzeli Kawę, trzyma-
jącego za połę znanego im osobi-
ście Stanisława Grosa, który z no-
żem w ręku zdołał się wyrwać Ka-
wie, zanim zdążyli dobiedz Włosz-
czyński i Lisowski.

Kawa wespół z przyjaciółmi
puścił się w pogoń za zbiegiem, po-
mimo rany, jaką otrzymał od
pchnięcia nożem, wkrótce jednak
upadł i po kilku minutach wyzio-
nął ducha, nie zdążywszy wyjaśnić
przyczyny całego zajścia.

Oględziny sądowo-lekarskie
zwłok zmarłego ujawniły, iż Kawa
otrzymał w walce śmiertelną ranę
w szyję.

Pociągnięty z mocy 2 części
1455-go art. kod. kar. do odpowie-
dzialności sądowej Stanisław Gros
przyznał się do winy zranienia
Kawy, nadmieniając, że walkę no-
żową rozpoczął Kawa, wobec cze-
go musiał w obronie własnej do-
być noża.

Warszawski sąd okręgowy
skazał Grosa na cztery lata cięż-
kich robót.

Dnia 4 (17) marca 1904 r. Nr 77
Rozporządzenia i zawiado-

mienia.
Adw. przys. przy piotrkow-

skim sądzie okręgowym Maksy-
ma Berendsa zaliczono w poczet
adwokatów przysięgłych przy
warszawskim sądzie okręgowym.
W poczet pomocników adwoka-

tów przysięgłych przy tutejszym
sądzie okręgowym zaliczono:
Czesława Białaszewicza, Zyg-
munta Kossowskiego, Kazimie-
rza Rokosowskiego, Karola Tar-
gowskiego i Franciszka Wilczyń-
skiego.

Dnia 6 (19) marca 1904 r. Nr 79
Wczoraj, o godz. 3 ½ po poł.,

liczny orszak przedstawcieli na-
szej palestry odprowadził na miej-
sce wiecznego spoczynku zwłoki
ś.p. Lucjana Bojasińskiego, adwo-
kata przysięgłego.

Zwłoki spoczywały wśród
wieńców i zieleni w kościele św.

Ducha (po-pauliańskim), gdzie o
godz. 11 ½ przed połud. odpra-
wiono nabożeństwo żałobne.

Po przewiezieniu zwłok na
Powązki i ostatnich modłach du-
chowieństwa oraz „salve Regina”,
zpoczęły one w grobie rodzin-
nym.
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Spostrzeżenia i informacyje.
Sąd okręgowy warszawski wy-

dał świeżo rozporządzenie, iż kan-
celaryje dostępne będą nawet dla
adwokatury przysięgłej tylko mię-
dzy godz. 1 a 3 po poł. i że nawet
obrońcy do wnętrza kancelaryj
wchodzić nie będą mogli. Jakie
okoliczności spowodowały to po-
stanowienie, dokładnie nie wiemy.
W każdym bądź razie utrudni ono
a często uniemożliwi dokładne wy-
konywanie obowiązków przez ad-
wokaturę. Trzeba zdać sobie spra-
wę z owej masy czynności proce-
duralno-kancelaryjnych, których
ustawa postępowania cywilnego
wymaga, aby nabrać przeświad-
czenia, ile razy, słowem żądać
musi informacyj od kancelaryi.

Należy też mieć nadzieję, że
sądy po ponownem rozpoznaniu ca-
łej sprawy, cofnie tak wysoce nie-
praktyczną decyzyję. Zresztą posta-
nowienie podobne przed kilku laty
wydano, lecz następnie uznano je za
niewykonalne i milcząco odwołano.

Ministeryjum spraw we-
wnętrznych zatwierdziło nową re-
dakcyję przepisów z 1873 r. co do
otwierania aptek. Według niej, w
celu możliwego prosperowania ap-
tek w miastach i usunięcia zbytecz-
nej i szkodliwej konkurencyi ilość
aptek postanowiono zastosować do
liczby stałych mieszkańców miasta
i załatwianych rocznie recept, li-
cząc je średnio za trzy lata ostatnie.

Dla Petersburga, Moskwy i
Warszawy przyjęto stosunek jed-
nej apteki na 12.000 mieszkańców
i 30.000 numerów recept i jej po-
wtórzeń. Dla miast gubernijal-
nych i m. Łodzi liczby te wynoszą:
10.000 mieszkańców i 15.000 nu-
merów recept, dla miast powiato-
wych 7.000 mieszkańców i 6.000
numerów recept.

W myśl powyższego uzyskać
pozwolenie na nową aptekę można
jedynie w razie przekroczenia norm
wymienionych przez aptekę w tej
dzielnicy, w której ujawniony został
nadmiar mieszkańców i recept.

GAZETA SĄDOWA WARSZAWSKA

Warszawa dnia 6 (19) Marca 1904 roku Nr 12

Warszawa dnia 20 Marca (2 Kwietnia) 1904 roku Nr 14
Spostrzeżenia i informacyje.
Dnia 22 Marca r. b. zmarł w

Lubartowie w gub. lubelskiej ś. p.
Mieczysław Sztejnbok, adwokat
przysięgły.

Pan Jerzy Żukowski zaliczony
został w poczet adwokatów przy-
sięgłych w okręgu izby sądowej
warszawskiej, z miejscem zamiesz-
kania w Suwałkach.

Warszawa dnia 27 Marca (9 Kwietnia) 1904 roku Nr 15
Spostrzeżenia i informacyje.
W poczet adwokatów przysię-

głych okręgu izby sądowej warszaw-

skiej o miejscu zamieszkania w War-
szawie zaliczeni zostali: pp. Wacław
Trejdosiewicz i Witold Łabędzki.



193

Sto lat temu

I departament senatu (ukaz z
d. 4 Lutego r. b. Nr 826) wyjaśnił,
że rozkaz Najwyższy z dnia 18
Kwietnia 1890 r., zakazujący nie-
chrześcijanom trudnienia się ad-
wokaturą prywatną, nie dotyczy

tych obrońców, którzy posiadali
odpowiednie świadectwa sądowe
przed wydaniem rozkazu i odtąd
nieprzerwanie je odnawiali, skła-
dając corocznie pobieraną przez
skarb za nie opłatę.

Warszawa dnia 3 (16) Kwietnia 1904 roku Nr 16
Spostrzeżenia i informacyje.
Ze Lwowa nadchodzi wiado-

mość o śmierci ś. p. Emanuela Ro-
ińskiego, wieloletniego prezesa
izby obrończej, zmarłego w 69
roku życia. Nieboszczyk należał
do najbardziej poważanych adwo-
katów w Galicyi, a w charakterze
prezesa izby adwokackiej, grał
wybitną rolę, usiłując zapewnić tej
instytucji charakter godny jej sta-
nowiska. Jego stanowczość była
powodem słynnej w Galicyi walki
z adwokatem Jackowskim, którego
kancelaryję z rozporządzenia izby
zamknięto.

W areszcie policyjnym powia-
towym w Dźwińsku dnia 27 Marca
wynikły, jak donosi „Siewiero-za-

padnoje słowo”, poważne zamiesz-
ki.

Aresztowani, w liczbie czter-
dziestu osób, powybijali okna i
drzwi w celach, poczem kilku z
nich wpadło do kancelaryi, gdzie
obleli naftą i spalili szafę z papie-
rami, a wszyscy, śród wzniecone-
go zgiełku i popłochu, rzucili się
ku wyjściu. Tu jednak zatamowa-
ła im drogę straż ogniowa, zawe-
zwana do wznieconego w kancela-
ryi pożaru; niebawem zaś przy-
była rota żołnierzy, którzy dopo-
mogli do ujęcia i uwięzienia
wszystkich niedoszłych zbiegów.
Ze względu na zupełne zniszcze-
nie aresztu, przeniesiono ich
stamtąd tymczasowo do miejsco-
wego więzienia.

Warszawa dnia 24 Kwietnia (7 Maja) 1904 roku Nr 19
Spostrzeżenia i informacyje.
W okręgu sądowym war-

szawskim w wielu sądach wyzna-
czane bywają sprawy nazajutrz
po świętach uroczystych, co po-
ciąga za sobą ogromne niedogod-
ności i zmusza ludność włościań-
ską do odbywania podróży w te
dni. W interesie ludności wło-
ściańskiej byłoby pożądanem,
ażeby posiedzenia w sądach nie
były wyznaczane bezpośrednio

nazajutrz po świętach Wielka-
nocnych i Bożego Narodzenia
według nowego stylu, tembar-
dziej, że odroczenie tych posie-
dzeń o kilka dni nie może nastrę-
czać żadnych trudności. W liście
do „Warszawskiego Dniewn.”, je-
den z adwokatów radomskich
usilnie zaleca ustanowienie tej
małej ulgi dla ludności katolic-
kiej.
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Parlament rzymski przyjął
projekt ustawy, na mocy którego
kobiety, mające dyplom ukończe-
nia nauk prawnych, mogą się po-
święcić adwokaturze.

Na uniwersytecie lwowskim

odbyła się w tych dniach promocja
p-ny Ady Kalmus na doktora
wszech nauk lekarskich. Jest to
pierwsza kobieta, która otrzymała
na uniwersytecie lwowskim dokto-
rat medycyny.

KRAJ

Petersburg, 5 (18) marca 1904 r. Nr 10

Petersburg, 26 marca (8 kwietnia) 1904 r. Nr 13
Prawo i sądy.
Z uwagi, że władze sądowe

nieraz wdrażają śledztwo karne za
obrazę sądów w skargach kasacyj-
nych przed rozpoznaniem skarg
tych przez senat, ministerstwo
sprawiedliwości rozesłało okólnik,

potępiający taką praktykę, gdyż w
razie jeżeli wyższa instancja sądo-
wa uzna postępowanie sądu, pod-
dane zbyt ostrej krytyce w skar-
gach, za nieprawidłowe, pociągnie
do odpowiedzialności autorów
skarg.

Petersburg, 16 (29) kwietnia 1904 r. Nr 16
Prawo i sądy.
Kilku adwokatów przysięgłych

udało się, jak donoszą pisma, do je-
nerał-gubernatora kijowskiego o
pomoc przeciw nadużyciom obroń-
ców pokątnych i ich agentów-na-
ciągaczy, których ofiarą staje się

ludność ciemniejsza. Nam zdawa-
łoby się, że w ręku adwokatury jest
środek do walki z tem złem, sku-
teczniejszy od policyjnych, a mia-
nowicie: energiczna organizacja t.
zw. konsultacyj, czyli urzędowych
biur obrony prawnej.

Petersburg, 30 kwietnia (13 maja) 1904 r. Nr 18
Prawo i sądy.
Do rady obrończej peters-

burskiej wniesiony został projekt
nieprzyjmowania w poczet po-
mocników adwokatów przysię-
głych osób, pozostających na
służbie państwowej. Obecnie wie-
lu pomocników zajmuje urzędy

państwowe; wnioskodawcy uzna-
ją stan taki rzeczy za nieodpo-
wiedni, gdyż służba zabiera zbyt
dużo czasu, więc przeszkadza wy-
robieniu się fachowemu, a przy-
tem nie wyrabia tej niezależności
sądu, która jest niezbędna adwo-
katowi.

Wybór: Karolina Stremska
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PRAWO
ZA GRANICĄ

Katarzyna Ludwichowska

NIEMOŻLIWOŚĆ ŚWIADCZENIA
W ŚWIETLE ZMIAN
W NIEMIECKIM PRAWIE ZOBOWIĄZAŃ

Z dniem 1 stycznia 2002 roku weszła w życie gruntowna reforma niemieckiego prawa
zobowiązań1. Prawo to w wielu obszarach pozostało co do istoty niezmienione od czasu
wejścia w życie Bürgerliches Gesetzbuch, a więc od 1 stycznia 1900 r. W związku ze zmie-
niającymi się uwarunkowaniami społeczno-gospodarczymi wiele dawnych unormowań
uległo dezaktualizacji. Dotyczy to zwłaszcza regulacji przedawnienia, nienależytego wyko-
nania zobowiązania, umowy sprzedaży oraz umowy o dzieło. Błędy i braki w obowiązują-
cym prawie obligacyjnym należało zlikwidować, zwłaszcza ze względu na konieczność do-
stosowania go do standardów Unii Europejskiej. Ogromne znaczenie dla zainicjowania re-
formy miał obowiązek implementacji następujących dyrektyw: z 25 maja 1999 r. w sprawie
niektórych aspektów sprzedaży dóbr konsumenckich2 , z 29 czerwca 2000 r. w sprawie
zwalczania opóźnionych płatności w transakcjach handlowych3  oraz art. 10, 11 i 18 dyrek-
tywy z 8 czerwca 2000 r. w sprawie niektórych prawnych aspektów usług społeczeństwa
informacyjnego na Rynku Wewnętrznym, w tym w szczególności handlu elektronicznego4 .

1 Gesetz zur Modernisierung des Schuldrechts vom 26 November 2001 (BGBl. I S. 3158).
2 Directive 1999/44 EC of the European Parliament and of the Council of 25 May 1999 on certain

aspects of the sale of consumer goods and associated guarantees, Official Journal L 171, 07/07/1999 P.
0012 - 0016.

3 Directive of the European Parliament and of the Council of 29 June 2000 on combating late pay-
ment in commercial transactions, Official Journal L 200, 08/08/2000 P. 0035 - 0038.

4 Directive 2000/31/EC of the European Parliament and of the Council of 8 June 2000 on certain
legal aspects of information society services, in particular electronic commerce, in the Internal Market
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Niniejsze rozważania poświęcone zostaną tylko jednemu aspektowi reformy, a mianowi-
cie skutkom prawnym niemożliwości świadczenia5 . Wprowadzone do BGB nowe regulacje
w sposób tak istotny zmieniły tę instytucję, że mogą być uznane za fundamentalne. Nie bez
znaczenia dla wyboru przedmiotu przedstawianych rozważań pozostaje fakt, że niemiecki
system prawny wywierał od wieków istotny wpływ na polskie rozwiązania normatywne.

Omawiając reformę BGB we wskazanym zakresie należy zwrócić szczególną uwagę na
odmienność dawnych i nowych unormowań w kwestii podejścia do skutków prawnych nie-
możliwości świadczenia z punktu widzenia jej natury i czasu wystąpienia. W związku z tym
należy odpowiedzieć na pytanie, jak zmieniły się normy dotyczące niemożliwości pier-
wotnej subiektywnej, pierwotnej obiektywnej, następczej obiektywnej i następczej subie-
ktywnej.

Zasadniczym przepisem dotyczącym omawianych unormowań był dotychczas § 306
BGB, którego odpowiednikiem w prawie polskim jest art. 387 § 1 k.c. Powyższy przepis sta-
nowił, że umowa o świadczenie niemożliwe jest nieważna (Ein auf eine unmögliche Leistung
gerichteter Vertrag ist nichtig). W wyniku reformy wyeliminowano z niemieckiego prawa
zobowiązań § 306 BGB; zrezygnowano zatem z sankcji bezwzględnej nieważności umowy
o świadczenie niemożliwe. Nie zachowano więc unormowania wcześniej właściwie nie-
kwestionowanego. Takie rozwiązanie legislacyjne spowodowało konieczność kolejnych
doniosłych zmian, o czym poniżej.

Podstawową normą nowej regulacji prawnej jest § 275 BGB, wprowadzający możliwość
uchylenia się dłużnika od spełnienia świadczenia we wszystkich przypadkach niemożliwo-
ści obiektywnej oraz subiektywnej, i to zarówno pierwotnej, jak i następczej.

Zgodnie z dawnym § 306 BGB w przypadku niemożliwości pierwotnej obiektywnej
umowa była bezwzględnie nieważna. W sytuacji, w której dłużnik wiedział o niemożliwości
świadczenia lub też powinien był o niej wiedzieć, obowiązany był do naprawienia szkody
powstałej w wyniku jego niespełnienia (Schadenersatz wegen Nichterfüllung). Jego odpo-
wiedzialność ograniczała się do tzw. ujemnego interesu umowy (§ 307 BGB). Obowiązek
ten nie istniał, gdy druga strona o niemożliwości świadczenia wiedziała lub powinna była
wiedzieć6 .

Unormowanie dawnego § 306 BGB zastąpione zostało przepisem § 311a BGB. Zgodnie
z jego treścią w przypadku pierwotnej obiektywnej niemożliwości świadczenia umowa po-
zostaje ważna, a w myśl § 275 ust. 1 BGB wyłączone jest roszczenie o spełnienie tego świad-
czenia. W unormowanej w § 275 ust. 2 BGB sytuacji dłużnik ma możliwość uchylenia się
od spełnienia świadczenia, natomiast wierzyciel może domagać się, według własnego wy-
boru, albo odszkodowania zamiast świadczenia (Schadenersatz statt der Leistung) w miejsce
dawnego odszkodowania za niespełnienie świadczenia (Schadenersatz wegen Nich-

(Directive on electronic commerce), Official Journal L 178, 17/07/2000 P 0001 – 0016; Beschlussemp-
fehlung und Bericht des Rechtsausschusses (6. Ausschuss) des deutschen Bundestags zu dem Gesetzen-
twurf der Bundesregierung- Entwurf eines Gesetzes zur Modernisierung des Schuldrechts, 10 Oktober
2001.

5 Odnośnie do rodzajów niemożliwości świadczenia w prawie polskim patrz zwłaszcza W. Czachór-
ski, Zobowiązania – zarys wykładu, Warszawa 2001, s. 71–72, 145–146, 329–332.

6 Niemożliwością świadczenia w dawnym prawie niemieckim zajmował się m.in. K. Kruczalak, Nie-
możliwość świadczenia w prawie zobowiązań, Gdańsk 1981, s. 54–72.

Katarzyna Ludwichowska
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terfüllung), albo zwrotu poczynionych przez siebie nakładów w zakresie wskazanym w
§ 284 BGB (Aufwendungsersatz).

W nowym stanie prawnym obowiązuje ujęta w § 280 BGB generalna reguła, zgodnie
z którą naruszenie przez dłużnika obowiązku wynikającego ze stosunku zobowiązanio-
wego obliguje go do naprawienia wynikłej stąd szkody. Niespełnienie świadczenia, któ-
re ma przecież zawsze miejsce w przypadku jego niemożliwości, bez wątpienia takie
naruszenie stanowi. Odmowa spełnienia świadczenia nie wyłącza całkowicie roszcze-
nia wierzyciela, a jedynie je „hamuje” i jednocześnie uruchamia skorelowany z tym
roszczeniem wspomniany już obowiązek dłużnika bądź zapłaty odszkodowania za-
miast świadczenia, bądź też zwrotu nakładów poczynionych przez wierzyciela7 . Należy
zauważyć, że pierwszą z wymienionych możliwości wierzyciel dysponuje tylko w ściśle
określonych w § 280 ust. 3 BGB wypadkach. Ma on ją co do zasady wówczas, gdy bez-
skutecznie wezwał dłużnika do spełnienia świadczenia w odpowiednim terminie (§ 281
BGB). Wyżej wskazane unormowania nie znajdują zastosowania w sytuacji, gdy dłużnik
nie ponosi odpowiedzialności za naruszenie obowiązku ze stosunku zobowiązaniowe-
go (§ 280 ust. 1 s. 2).

Przechodząc do omówienia unormowań dotyczących niemożliwości pierwotnej subiek-
tywnej należy przede wszystkim zwrócić uwagę na to, że przed wejściem w życie reformy
niemieckiego prawa zobowiązań nie była ona wyraźnie uregulowana w BGB. Nie miał do
niej zastosowania § 306 BGB, regulujący tylko niemożliwość pierwotną obiektywną. Stan
ten powodował liczne trudności interpretacyjne. Wydaje się, że słuszne było w tym przy-
padku stosowanie w drodze analogii przepisów dotyczących niemożliwości subiektywnej
następczej. Znaczenie dla omawianej sytuacji miał także § 325 BGB, zgodnie z którym w
przypadku, gdy świadczenie z umowy wzajemnej stało się niemożliwe wskutek okoliczno-
ści, za które strona zobowiązana ponosiła odpowiedzialność, druga strona uprawniona była
do odszkodowania (Schadenersatz wegen Nichterfüllunng) albo odstąpienia od umowy8 .

Wprowadzony do BGB § 311a usunął omawianą lukę prawną. Przepis ten ma zastoso-
wanie do wszystkich przypadków niemożliwości pierwotnej (anfängliche Unmöglichkeit), a
więc także i do niemożliwości subiektywnej. W przedstawionej sytuacji umowa o świadcze-
nie niemożliwe pozostaje więc ważna. Rozważany przypadek objęty jest także zakresem
stosowania § 275 BGB, który reguluje wszelkie postacie niemożliwości bez względu na jej
rodzaj. Zgodnie z jego treścią roszczenie o spełnienie świadczenia wyłączone jest bowiem
zarówno w wypadku, gdy jest ono obiektywnie niemożliwe do spełnienia, jak i wówczas,
gdy spełnić go nie jest w stanie wyłącznie dłużnik. W świetle powyższego oczywisty jest
wniosek, że nowe unormowanie wprowadzone do BGB ujednoliciło i uprościło regulację
pierwotnej niemożliwości świadczenia w niemieckim systemie prawnym.

Kwestię niemożliwości następczej obiektywnej regulowały dwa przepisy, tj. § 280 BGB
dla niemożliwości, za którą dłużnik ponosił odpowiedzialność i § 275 ust. 1 BGB w przy-
padkach, w których tej odpowiedzialności nie ponosił. W pierwszej sytuacji dłużnik zobo-
wiązany był do naprawienia szkody spowodowanej niespełnieniem świadczenia, zaś w dru-
giej – w ogóle zwolniony z obowiązku świadczenia.

7 Por. E. Wieser, Eine Revolution des Schuldrechts (w:) Neue Juristische Wochenschrift 2001, z. 2,
s. 121–124.

8 Por. G. Köbler, Schuldrecht – Allgemeiner und Besonderer Teil, München 1976, s. 95–97.

Niemożliwość świadczenia w świetle zmian...
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Po reformie prawa zobowiązań przypadek niemożliwości następczej obiektywnej objęty
został, podobnie jak wszystkie inne przypadki niemożliwości, zakresem stosowania § 275
BGB. Sytuacja ta nie jest jednak regulowana przez właściwy tylko dla przypadków niemoż-
liwości pierwotnej § 311a BGB. Przy niemożliwości następczej obiektywnej wierzyciel nie
ma już zatem możliwości wyboru świadczenia, do jakiego dłużnik jest zobowiązany w wy-
padku objętym § 275 BGB. Zgodnie z ogólną regułą zawartą w § 280 BGB dłużnik musi na-
prawić szkodę powstałą wskutek naruszenia przez niego obowiązku wynikającego ze sto-
sunku zobowiązaniowego, chyba że za naruszenie to nie ponosi odpowiedzialności. Nie-
spełnienie świadczenia niewątpliwie takie naruszenie stanowi, a zatem po stronie dłużnika
powstaje wskazany uprzednio obowiązek. Wierzyciel może więc w sytuacjach wskazanych
w § 280 ust. 3 BGB domagać się odszkodowania zamiast świadczenia (Schadenersatz statt
der Leistung). Nie może natomiast żądać zwrotu poczynionych przez siebie nakładów.
Unormowanie pozwalające mu na taki krok byłoby zresztą pozbawione uzasadnienia, jako
że chodzi tu o niemożliwość następczą świadczenia.

Niemożliwość następcza subiektywna była w stanie prawnym sprzed reformy uregulo-
wana identycznie, jak omówiona wcześniej niemożliwość następcza obiektywna (§ 275 ust.
2 BGB). Tak samo podszedł do tego zagadnienia Ustawodawca przy dokonywaniu reformy
niemieckiego prawa zobowiązań. Obecnie niemożliwość następcza subiektywna została
więc również uregulowana tak, jak niemożliwość następcza obiektywna. Ma zatem do niej
zastosowanie właściwy dla wszystkich przypadków niemożliwości § 275 BGB. Nie stosuje
się tu natomiast § 311a BGB, który dotyczy tylko pierwotnej niemożliwości świadczenia.

Przyjęte w prawie niemieckim nowe rozwiązania legislacyjne dotyczące niemożliwości
świadczenia likwidują niepotrzebne komplikacje związane z uzależnieniem przez ustawo-
dawcę konkretnych rozwiązań normatywnych od rodzaju i czasu niemożliwości i tym sa-
mym upraszczają tę doniosłą z punktu widzenia praktyki instytucję. Wypełniają także istnie-
jącą dotąd w przepisach prawa obligacyjnego lukę spowodowaną brakiem unormowania
skutków prawnych niemożliwości pierwotnej subiektywnej. To, czy rzeczywiście usprawnią
one stosowanie przepisów w omawianym zakresie pozostaje kwestią otwartą, którą zwery-
fikuje przede wszystkim praktyka. Doniosłość omawianych unormowań podkreśla fakt, że
na ich przyjęcie zdecydował się właśnie ustawodawca niemiecki. Ogromne przywiązanie
do tradycji jest przecież wizytówką Niemiec – kraju, w którym kodeks cywilny obowiązywał
ze stosunkowo niewielkimi zmianami przez ponad sto lat.

Katarzyna Ludwichowska
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Radosław Skowron

STUDIA LL.M – MODA CZY TRADYCJA?

Co to jest LL.M?

LL.M to roczne podyplomowe studia prawnicze dla absolwentów szkół prawa z całego
świata. Od lat najpopularniejsze i najbardziej prestiżowe programy LL.M oferowane są
przez uczelnie w Stanach Zjednoczonych. Jednak zwiększający się corocznie popyt na
tego rodzaju edukację sprawił, że dzisiaj taki rodzaj studiów proponują już uniwersytety z
kilkudziesięciu państw, w tym nawet z Polski (w ofercie Uniwersytetu Jagiellońskiego).
Istota LL.M polega na tym, by w jednym miejscu zebrać kilkudziesięciu prawników z całe-
go świata i zaznajomić ich z kulturą prawa danego państwa. Dyplom programu LL.M za-
czyna w profesjonalnym obrocie prawniczym znaczyć mniej więcej tyle, co dyplom MBA
(Master of Business Administration) w dziedzinie ekonomii i zarządzania. Jest to oznaka
pewnej „internacjonalizacji” własnego doświadczenia i kwalifikacji. Są kraje (Wielka Bry-
tania, Korea Południowa czy Japonia), gdzie studia LL.M stają się warunkiem koniecznym
dla kariery w zawodzie.

LL.M to po prostu magister praw (skrót pochodzi z łacińskiego Legum Magister; w angiel-
skiej wersji Master of Laws). Pomysł jest amerykański i tam też LL.M jest najbardziej hołubio-
ny. Studia takie oferuje większość z blisko 200 amerykańskich szkół prawa. Z oczywistych
względów najbardziej oblegane są wydziały prawa najbardziej szacownych uczelni, jak
Yale, Harvard czy Columbia (przykładowo na uniwersytecie Cornell corocznie na tysiąc kan-
dydatów przyjmowanych jest zaledwie pięćdziesięciu).

Zasady działania

Filozofia programu LL.M. opiera się na trzech założeniach – różnorodność, doświadcze-
nie i powrót do kraju.

Podstawą jest przede wszystkim szalona różnorodność – przyjmowani są zarówno prak-
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tycy z potężnych korporacji prawniczych lub doktoranci nauk prawniczych jak i urzędnicy
państwowi, profesorowie prawa, sędziowie, dyplomaci, aktywiści ruchów praw człowieka
i oczywiście „zwykli” prawnicy, którzy po prostu chcą się rozwijać. W każdym programie
obecne są osoby z kilkunastu lub kilkudziesięciu państw.

Drugie założenie jest takie, że na studia LL.M przybywają doświadczeni już prawnicy,
którym nie trzeba od podstaw tłumaczyć filozofii prawa, i którzy dzięki swojej wiedzy i do-
świadczeniu nie potrzebują tyle czasu, co „zwykły student”, by nauczyć się poruszać po
prawniczym boisku. Dlatego też po roku nauki uzyskuje się tytuł, było nie było, magistra.

Studenci LL.M uczestniczą więc w zajęciach razem ze studentami regularnych studiów
prawniczych, a poszczególne klasy wybierają sobie sami, kierując się swoimi zainteresowa-
niami. Poza tradycyjnymi przedmiotami na dużych uniwersytetach można wybierać od
międzynarodowych transakcji finansowych, poprzez przestępstwa przeciwko ochronie śro-
dowiska i prawo sportowe, na alternatywnych metodach rozwiązywania sporów kończąc.
Rzecz jasna każda szkoła określa program minimum dla studenta LL.M (należy przykładowo
zaliczyć prawo konstytucyjne lub procedurę cywilną). W pozostałym zakresie każdy pogłę-
bia swoje zainteresowania. Warunkiem uzyskania dyplomu LL.M jest zwykle pomyślne zda-
nie określonej liczby przedmiotów i w ten sposób uzyskanie określonego pułapu tzw. kredy-
tów (za każdy zdany przedmiot otrzymuje się przewidzianą liczbę punktów) oraz napisanie
i obronienie pracy tworzonej zawsze pod okiem patrona. Wiele szkół oferuje „profilowane”
programy LL.M – najbardziej popularne z zakresu prawa podatkowego, prawa handlowego
czy prawa autorskiego.

Trzeci fundament – absolwenci programu LL.M. wracają do swoich ojczyzn, by tam wy-
korzystywać zdobytą wiedzę. Ukończenie takich studiów co do zasady nie daje żadnych
uprawnień do praktykowania prawa w Stanach Zjednoczonych. Każdy stan odrębnie okre-
śla swoje warunki dopuszczające do zawodów prawniczych i regułą jest konieczność legali-
zacji pobytu, co jest zwykle największą przeszkodą dla obcokrajowców. Regułą jest jednak,
że studenci z programów LL.M najlepszych uczelni odbywają roczne praktyki w kancela-
riach prawniczych największych miast USA (aglomeracje, jak Nowy Jork, Chicago czy Los
Angeles są wręcz nastawione na absolwentów LL.M). Tytuł jest jednak na całym świecie co-
raz bardziej rozpoznawany, a dyplom LL.M renomowanej szkoły prawa to gwarancja cieka-
wej i świetnie płatnej pracy.

Mechanika rekrutacji

Warunki naboru do najbardziej wziętych szkół są mocno wyśrubowane. Tradycyjnie
trzeba wypełnić kilka formularzy, napisać esej o sobie lub na wybrany temat, przedstawić
oceny za wszystkie lata studiów, dołączyć listy rekomendacyjne (w tym, co najmniej jeden
od profesora nauk prawnych), zdać egzamin z języka angielskiego TOEFL na odpowiednio
wysokim poziomie (wymagana jest doskonała znajomość języka), uzasadnić, dlaczego jest
się odpowiednim kandydatem i jak się zdobytą wiedzę zamierza wykorzystać. Atutem są
oczywiście posiadane tytuły naukowe, publikacje czy uprawnienia do wykonywania po-
szczególnych zawodów prawniczych. Różne szkoły przyjmują bardzo różną liczbę studen-
tów (np. w Yale jest to 30 osób rocznie, a na Harvardzie 150). Zwykle na jedno miejsce jest
10–15 chętnych.

Studia LL.M trwają niecały rok, od sierpnia do czerwca. Nabór rozpoczyna się na jesieni
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roku poprzedzającego początek zajęć. Większość uczelni oznacza datę, od której można
ubiegać się o przyjęcie i nabór dokonywany jest na bieżąco – obowiązuje więc zasada „kto
pierwszy, ten lepszy”. Nie ma praktyki, by odczekać do konkretnego terminu i wtedy rozpa-
trywać wszystkie podania.

Program LL.M jest oczywiście płatny. Ceny kształtują się od 35 tysięcy dolarów na najlep-
szych wydziałach prawa do 15 tysięcy na mniej prestiżowych. Stypendia są tu rzadkością, a
cena programu nie zawsze idzie w parze z prestiżem danej szkoły.

Wydaje się, że dla polskich prawników studia LL.M to rodzaj „drogi na skróty”. Przez
długie lata bowiem praktyka w naszym kraju pozbawiona była kontaktu z żywym obrotem
prawnym za granicą. Teraz programy LL.M pozwalają nadrobić te zaległości.

Studia LL.M – moda czy tradycja?
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PRAWA CZŁOWIEKA

Marek Antoni Nowicki

Europejski Trybunał Praw Człowieka
– przegląd orzecznictwa

(październik–grudzień 2003 r.)

Zakaz tortur (art. 3)
Niektóre raporty informowały o incydentach z użyciem przemocy przeciwko Serbom w

Chorwacji, nie potwierdziły jednak szczególnie złego traktowania byłych kombatantów.
Ogłoszono amnestię dla wszystkich uczestników wojny. Skarżący nie wyjaśnił, dlaczego
powrót do Chorwacji naraziłby go na złe traktowanie jako byłego kombatanta. Nie wskazał
także konkretnych przejawów dyskryminacji, którym mógłby być poddany po powrocie.
Ogólnie trudna sytuacja w doświadczonym wojną regionie, na którą mógłby być narażony,
nie byłaby tak dolegliwa, aby wchodził w grę art. 3 Konwencji. Sprawa dotyczyła poza tym
państwa Konwencji, które zobowiązało się zapewnić prawa w niej zagwarantowane. Skarga
była więc oczywiście bezzasadna.

Decyzja Tomic v. Wielka Brytania, 14.10.2003 r.,
Izba (Sekcja IV), skarga nr 17837/03)

– dot. Serba z Chorwacji, członka jednostki paramilitarnej,
któremu odmówiono azylu.

Użycie kajdanek nie rodzi zwykle problemu na tle art. 3 Konwencji, jeśli wiąże się z legal-
nym aresztowaniem, a nie wchodzi w grę niepotrzebne użycie siły ani wystawienie na wi-
dok publiczny.

Orzeczenie Henaf v. Francja, 27.11.2003 r.,
Izba ( Sekcja) I, skarga nr 65436/01, § 48

Akty, które uznawane na razie za nieludzkie i poniżające traktowanie, a nie tortury, mogą
w przyszłości być kwalifikowane surowiej. Rosnące wymagania w sferze ochrony praw czło-
wieka i podstawowych wolności prowadzą do coraz surowszej oceny zamachów na podsta-
wowe wartości społeczeństw demokratycznych. Oznacza to możliwość surowszej kwalifi-
kacji takich czynów również na tle art. 3

Orzeczenie Henaf v. Francja, 27.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 65436/01, § 55.
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Art. 3 Konwencji rodzi często obowiązek prowadzenia oficjalnego śledztwa. Nie ograni-
cza się on jednak do przypadków złego traktowania przez funkcjonariuszy państwa.

Orzeczenie M.C. v. Bułgaria, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39272/98, § 151.

Odstraszanie od poważnych przestępstw, takich jak gwałt, w których wchodzą w grę
podstawowe wartości i istotne aspekty życia prywatnego, wymaga skutecznych prze-
pisów prawa karnego. Dzieci i inne osoby słabsze są szczególnie uprawnione do takiej
ochrony.

Orzeczenie M.C. v. Bułgaria, 4.12.2003 r.,
Izba ( Sekcja) I, skarga nr 39272/98, § 150.

Obowiązek państwa na podstawie art. 8 ochrony fizycznej integralności jednostki może
obejmować również skuteczne postępowanie karne.

Orzeczenie M.C. v. Bułgaria, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39272/98, § 152.

Zgodnie ze współczesnymi standardami i procesami obowiązki państw na podstawie art.
3 i art. 8 Konwencji muszą obejmować penalizację i skuteczne ściganie każdego niedobro-
wolnego aktu seksualnego, również gdy ofiara nie stawia fizycznego oporu.

Orzeczenie M.C. v. Bułgaria, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39272/98, § 166.

W praktyce może być trudno udowodnić brak zgody przy braku bezpośrednich dowo-
dów gwałtu, takich jak ślady przemocy lub zeznania naocznych świadków. Władze muszą
jednak zbadać wszystkie okoliczności i na ich podstawie podjąć decyzję. Śledztwo i jego
wnioski muszą koncentrować się na ustaleniach dotyczących braku zgody.

Orzeczenie M.C. v. Bułgaria, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39272/98, § 181.

Ogolenie więźniowi głowy oznacza przymusową zmianę wyglądu. Istnieje duże prawdo-
podobieństwo, iż osoba poddana takiemu traktowaniu ma poczucie poniżenia. Konse-
kwencje takiego zabiegu trwają przez dłuższy czas i są łatwo zauważalne. Można więc z
dużym prawdopodobieństwem uznać, że osoba w takiej sytuacji ma poczucie zamachu na
jej godność. Ocena, czy było to traktowanie poniżające zależy od faktów, w tym osobistej
sytuacji ofiary, okoliczności i celu.

Orzeczenie Jankow v. Bułgaria, 11.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39084/97, § 114.

Prawo do wolności i bezpieczeństwa osobistego (art. 5)
Ust. 1
Przetrzymywanie w strefie międzynarodowej lotniska, pod stałym nadzorem straży gra-

nicznej, bez swobody poruszania się i pozostając do dyspozycji władz należy uznać za po-
zbawienie wolności.

Orzeczenie Shamsa v. Polska, 27.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) III, skargi nr 45355/99 i 45357/99, § 47.

Europejski Trybunał Praw Człowieka...
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W razie pozbawienia wolności szczególnie ważne jest poszanowanie ogólnej zasady
bezpieczeństwa prawnego. Ważne jest, aby podstawy pozbawienia wolności z punktu wi-
dzenia prawa krajowego były jasno sformułowane, a ich stosowanie było przewidywalne.

Orzeczenie Shamsa v. Polska, 27.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) III, skargi nr 45355/99 i 45357/99, § 49.

Pozbawienie wolności w strefie międzynarodowej lotniska przez okres nieoznaczony i
niedający się przewidzieć, bez konkretnej podstawy prawnej lub prawomocnego postano-
wienia sądu jest sprzeczne z zasadą bezpieczeństwa prawnego, zagwarantowaną w sposób
dorozumiany w Konwencji i będącą jednym z zasadniczych elementów państwa prawnego.

Orzeczenie Shamsa v. Polska, 27.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) III, skargi nr 45355/99 i 45357/99, § 58.

Ust. 1 lit. e
Uznanie przymusowego umieszczenia w szpitalu psychiatrycznym za zgodne z prawem

wymaga spełnienia trzech warunków: 1) istnieje obiektywna opinia lekarska w sposób wia-
rygodny wskazująca, iż dana osoba cierpi na rzeczywiste zaburzenia psychiczne (poza sytu-
acjami nagłymi); zaburzenia zasadniają przymusowe umieszczenie w szpitalu; utrzymują
się przez cały okres przetrzymywania w szpitalu.

Orzeczenie Rakevich v. Rosja, 28.10.2003 r.,
Izba (Sekcja) II, skarga nr 58973, § 26–27.

Ust. 1 lit. f
Zatrzymanie i aresztowanie w celu ekstradycji musi odbywać się zgodnie z procedurą

przewidzianą przez prawo w toczącym się postępowaniu w sprawie ekstradycji. Jeśli postę-
powanie takie nie jest prowadzone z wymaganą starannością, aresztowanie traci usprawie-
dliwienie.

Decyzja Leaf v. Włochy, 27.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 72794/01.

Ust. 3
System obowiązkowego tymczasowego aresztowania jest sam w sobie niezgodny z art. 5

ust. 3 Konwencji. Przeniesienie na aresztowanego ciężaru dowodu istnienia wyjątkowych
okoliczności uprawniających do zwolnienia jest równoznaczne z odrzuceniem zasady art. 5
Konwencji, która stanowi, iż pozbawienie wolności jest wyjątkowym odejściem od prawa do
wolności, dozwolonym w wyczerpująco wymienionych oraz ściśle określonych sytuacjach.

Orzeczenie Jankow v. Bułgaria, 11.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39084/97, § 171.

Prawo do rzetelnego procesu sądowego (art. 6)
Art. 6 ma zastosowanie do decyzji poddających bank przymusowej administracji.

Orzeczenie Credit and Industrial Bank v. Czechy, 21.10.2003 r.,
Izba (Sekcja) IV, skarga nr 29010/95, § 65–67.

Prawo francuskie uznaje prawo jednostki dostępu do dotyczących jej akt administracyj-
nych, a w razie odmowy przewiduje możliwość odwołania się do sądu. W tej sprawie spór
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był rzeczywisty i poważny, rozstrzygający o prawie mającym charakter prywatny. Żądane
dokumenty dotyczyły bezpośrednio i wyłącznie sytuacji osobistej skarżącego, były mu po-
trzebne do obrony prawa do powrotu do pracy w szkole. Spór miał więc zabarwienie mate-
rialne, co przemawiało za uznaniem, iż art. 6 powinien mieć zastosowanie.

Decyzja Loiseau v. Francja, 18.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) II, skarga nr 46809/99.

Prawo do osobistego udziału w postępowaniu cywilnym, w odróżnieniu od procesu kar-
nego, nie jest zagwarantowane w art. 6 Konwencji, pod warunkiem, iż strony są reprezento-
wane przez adwokata.

Decyzja Roshka v. Rosja, 6.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) III, skarga nr 63343/00.

Postępowanie w sprawie wyłączenia sędziego ma charakter incydentalny i niezależny od
postępowania głównego. Prawo domagania się zmiany sędziego nie jest prawem o charak-
terze cywilnym.

Decyzja Schreiber i Boetsch v. Francja, 11.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 58751/00.

Jeśli całkowitą długość postępowania można zaakceptować mimo poważnych okresów
zwłoki zawinionych przez władze, decydującą rolę przy ocenie, czy długość postępowania
była rozsądna powinno odgrywać znaczenie interesów wchodzących w grę. Jeśli mają one
szczególne znaczenie, od władz należy wymagać specjalnej staranności. Przy braku takiego
interesu władze nie muszą traktować sprawy priorytetowo, nadal jednak muszą zapewnić
poszanowanie prawa do procesu w rozsądnym terminie.

Orzeczenie Hadjikostova v. Bułgaria, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 36843/97, § 34–35.

Zawarcie w kontrakcie klauzuli stwierdzającej, iż od orzeczenia trybunału arbitrażowego
nie ma odwołania, oznacza rezygnację z określonych praw w sposób wyraźny i bez wątpli-
wości. Art. 6 nie stoi na przeszkodzie takiej rezygnacji.

Decyzja Transado – Transportes Fluviais Do Sado S.A. v. Portugalia,
16.12.2003 r., Izba (Sekcja) III, skarga nr 35943/02.

Prawo do poszanowania życia prywatnego i rodzinnego (art. 8)
Wycofanie sił zbrojnych jednego niepodległego kraju z terytorium drugiego po rozpadzie

państwa, do którego oba należały, jest z punktu widzenia Konwencji uprawnionym sposo-
bem radzenia sobie z politycznymi, społecznymi i gospodarczymi problemami.

Orzeczenie Slivenko v. Łotwa, 9.10.2003 r.,
Wielka Izba, skarga nr 48321/99, § 116.

Rozwiązania dotyczącego wycofania obcych wojsk i ich rodzin, oparte na ogólnym
stwierdzeniu, iż jest to konieczne ze względu na bezpieczeństwo państwa, nie można uwa-
żać za sprzeczne z art. 8 Konwencji.

Orzeczenie Slivenko v. Łotwa, 9.10.2003 r.,
Wielka Izba, skarga nr 48321/99, § 122.

Europejski Trybunał Praw Człowieka...
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Obowiązek władz podjęcia środków ułatwiających w toku postępowania rozwodowego
lub potem kontakty z dziećmi rodzica niesprawującego nad nim opieki, nie ma absolutnego
charakteru.

Decyzja Kallo v. Węgry, 14.10.2003 r.,
Izba (Sekcja) II, skarga nr 70558/01.

Wolność wypowiedzi (art. 10)
Członków palestry, ze względu na to, że służą wymiarowi sprawiedliwości, obowiązują

ograniczenia dotyczące zachowania, korzystają oni jednak z praw i przywilejów, a wśród
nich zwykle z pewnej swobody argumentacji przed sądem. Ich postawa musi być jednak
dyskretna i godna.

Orzeczenie Steur v. Holandia, 29.10.2003 r.,
Izba (Sekcja) II, skarga nr 39657/98, § 38.

Ze względu na specjalne obowiązki adwokatów w pewnych okolicznościach ingerencja
w swobodę wypowiedzi obrońcy w toku procesu może rodzić problem z punktu widzenia
prawa oskarżonego do rzetelnego procesu sądowego.

Orzeczenie Steur v. Holandia, 29.10.2003 r.,
Izba (Sekcja) II, skarga nr 39657/98, § 37.

Swoboda wypowiedzi jest jedną z podstaw społeczeństwa demokratycznego. Z korzy-
staniem z tej swobody wiążą się jednak obowiązki i odpowiedzialność. Do nich, w kontek-
ście opinii i przekonań religijnych, można zaliczyć również obowiązek unikania w miarę
możliwości wypowiedzi niepotrzebnie obrażających innych.

Orzeczenie Muslum Gündüz v. Turcja, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 35071/97, § 37.

Tolerancja i poszanowanie godności istot ludzkich jest podstawą społeczeństwa demo-
kratycznego i pluralistycznego. Z tego wynika, że w społeczeństwach demokratycznych
można w zasadzie uznać za konieczną zgodę na próby zapobiegania wszelkim formom
wypowiedzi propagujących, podżegających, promujących lub usprawiedliwiających niena-
wiść opartą na nietolerancji (w tym religijnej). Należy jednak zapewnić, aby reakcje prawne
były proporcjonalne do celu. Konkretne wypowiedzi będące sianiem nienawiści, mogące
obrażać jednostki lub grupy, nie korzystają z ochrony art. 10 Konwencji.

Orzeczenie Muslum Gündüz v. Turcja, 4.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 35071/97, § 40–41.

Przy równoważeniu interesów związanych ze swobodą wypowiedzi i ochroną praw in-
nych osób należy zwracać właściwą uwagę na okoliczność, iż korzystający z tej swobody
uczestniczy aktywnie w dyskusji publicznej na żywo.

Orzeczenie Muslum Gündüz v. Turcja, 4.12.2003 r.,
Izba ( Sekcja) I, skarga nr 35071/97, § 49.

W społeczeństwie demokratycznym jednostka może komentować i krytykować wymiar
sprawiedliwości i urzędników z nim związanych. Granice dopuszczalnej krytyki funkcjona-
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riuszy pełniących swoje obowiązki mogą być w pewnych okolicznościach szersze niż w
przypadku osób prywatnych.

Orzeczenie Jankow v. Bułgaria, 11.12. 2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39084/97, § 129.

Funkcjonariusze muszą wykonywać swoje zadania mając na względzie wyłącznie kryte-
ria zawodowe, nie mogą ich uzależniać od swoich emocji. Potrzeba zapewnienia publicz-
nego zaufania do urzędników w warunkach wolnych od niepotrzebnych perturbacji może
usprawiedliwiać ingerencję w swobodę wypowiedzi tylko w razie rzeczywistego zagroże-
nia.

Orzeczenie Jankow v. Bułgaria, 11.12.2003 r.,
Izba (Sekcja) I, skarga nr 39084/97, § 142.

Reklama służy społeczeństwu do poznania cech oferowanych usług i produktów. Może
być jednak ograniczona, w szczególności, aby zapobiec nieuczciwej konkurencji oraz rekla-
mie nieprawdziwej i wprowadzającej w błąd. Wszelkie restrykcje muszą jednak podlegać
ścisłej kontroli Trybunału.

Orzeczenie Krone Verlag GmbH & Co KG (nr 3) v. Austria,
11.12.2003 r., Izba (Sekcja) I, skarga nr 39069/97, § 31.

Ochrona własności ( art. 1 Protokołu nr 1)
Utrzymywanie w mocy przez pewien czas przepisów uznanych za niezgodne z konstytu-

cją, miało na celu uniknięcie pojawienia się poważnej luki prawnej w sferze podatkowej.
Sytuacja taka jest usprawiedliwiona z punktu widzenia pewności prawnej. Tak więc podej-
mowanych w tym okresie decyzji podatkowych nie można było uznać za „arbitralne konfi-
skaty” ani za jakiekolwiek inne naruszenia prawa do poszanowania mienia.

Decyzja Roshka v. Rosja, 6.11.2003 r.,
Izba (Sekcja) III, skarga nr 63343/00.

Prawo do skutecznego środka odwoławczego (art. 13)
Wymaganie od państwa skutecznego środka prawnego w związku z przewlekłością po-

stępowania sądowego ma zastosowanie w równym stopniu do spraw cywilnych i karnych.
Orzeczenie D.M. v. Polska, 14.10.2003 r.,

Izba (Sekcja) IV, skarga 13557/02, § 47.

Wymogi dopuszczalności (art. 35)
„Trybunał podkreślił, że Polska wprowadziła z mocą prawną od 17 października 1997 r.,

możliwość wnoszenia indywidualnych skarg konstytucyjnych. Skargę konstytucyjną można
wnieść w sprawie zgodności z Konstytucją ustawy lub innego aktu normatywnego, na pod-
stawie którego sąd lub organ administracji publicznej orzekł ostatecznie o jego wolnościach
lub prawach albo o jego obowiązkach określonych w Konstytucji ( art. 79). We wcześniej-
szych sprawach Trybunał i Komisja uznały, że postępowanie przed sądami konstytucyjnymi,
do których jednostki mają bezpośredni dostęp na podstawie prawa krajowego, jest środ-
kiem prawnym, który powinien być wykorzystany przed wniesieniem skargi do Europejskie-
go Trybunału Praw Człowieka ( X. v. Niemcy, skarga nr 8499/99, decyzja Komisji z 7 paź-

Europejski Trybunał Praw Człowieka – przegląd orzecznictwa
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dziernika 1980, DR 21/176 (1980), Castells v. Hiszpania, skarga nr 11798/85, orzeczenie z
23 kwietnia 1992r., A.236, § 24–32).

Trybunał zauważył jednak, iż polski model skargi konstytucyjnej charakteryzuje się dwo-
ma ważnymi ograniczeniami: co do zakresu i formy naprawy naruszenia.

Pierwsze polega na tym, że skargę konstytucyjną można wnieść tylko przeciwko przepi-
sowi ustawy, a nie decyzji sądowej lub administracyjnej. Tak więc skarga konstytucyjna moż-
liwa jest tylko, gdy zarzucone naruszenie Konwencji wynika z zastosowania przepisu usta-
wowego, który można w uzasadniony sposób zakwestionować jako niekonstytucyjny.
Oprócz tego, przepis ten musi być bezpośrednią podstawą prawną decyzji indywidualnej,
w związku z którą stawiany jest zarzut naruszenia. Procedura w sprawie skargi konstytucyj-
nej nie może więc być skutecznym środkiem prawnym, jeśli zarzucone naruszenie wynika
jedynie z błędnego stosowania lub interpretacji przepisu ustawowego, który w swojej treści,
nie jest niezgodny z konstytucją. Skargi konstytucyjnej nie można uznać za skuteczny śro-
dek prawny, jeśli określony przepis nie był podstawą prawną ostatecznej decyzji – sądowej
lub administracyjnej – a tylko w pewnym stadium postępowania głównego podstawą podję-
cia środków tymczasowych lub incydentalnych (decyzja Trybunału w sprawie Brudnicka v.
Polska, 16 stycznia 2003r., skarga nr 54723/00).

Pozostało ustalić, czy skarga konstytucyjna jest skutecznym środkiem prawnym dla celów
art. 35 ust. 1 Konwencji, jeśli zarzucone naruszenie wynika ze stosowania – jako bezpośred-
niej podstawy prawnej decyzji lub aktu mającego wpływ na sytuację jednostki – przepisu
prawnego, który można zasadnie kwestionować jako niekonstytucyjny.

Drugie ograniczenie skargi konstytucyjnej w prawie polskim dotyczy sposobu naprawie-
nia naruszenia jaki taka skarga zapewnia jednostce. Trybunał zauważył, że zgodnie z art.
190 konstytucji jedynym bezpośrednim skutkiem wyroku Trybunału Konstytucyjnego jest
utrata mocy obowiązującej przepisu ustawowego uznanego za niekonstytucyjny. Wyrok
taki nie oznacza jednak automatycznego uchylenia indywidualnej decyzji, w związku z któ-
rą wniesiono skargę. Art. 190 ust. 4 konstytucji zapewnia autorowi wniesionej z powodze-
niem skargi konstytucyjnej prawo do żądania do wznowienia postępowania, uchylenia de-
cyzji lub innego rozstrzygnięcia na zasadach i w trybie określonych w przepisach właści-
wych dla danego postępowania.

Trybunał przypomniał, że na podstawie art. 35 ust.1 Konwencji, skarżący powinien wy-
korzystać środki prawne dostępne i wystarczające do zapewnienia naprawienia zarzuco-
nych naruszeń. Ich istnienie musi być wystarczająco pewne nie tylko w teorii, ale i w prakty-
ce. W innym przypadku nie można ich uznać za wystarczająco dostępne i skuteczne.

To prawda, że polska skarga konstytucyjna nie zapewnia natychmiastowego naprawienia
naruszenia, bo autor wygranej skargi musi podjąć kolejny krok – domagać się jej wznowie-
nia lub uchylenia wydanej decyzji. Przy ponownym badaniu sprawy właściwe organa mają
jednak obowiązek pominięcia przy rozstrzyganiu przepisów uznanych za niekonstytucyjne
i zastosować do konkretnej sprawy prawo zgodnie z interpretacją wynikającą z orzeczenia.
Dwustopniowy środek prawny przewidziany w prawie polskim może więc doprowadzić do
naprawienia naruszenia. To samo dotyczy sytuacji, gdy odwołujący się będzie żądał uchyle-
nia kwestionowanej decyzji, bo w rezultacie dojdzie do utraty mocy decyzji wydanej z za-
rzuconym naruszeniem Konwencji. Tak więc do naprawienia naruszenia praw wynikają-
cych z Konwencji na skutek stosowania niekonstytucyjnego przepisu ustawowego dojdzie
pod warunkiem, że przepisy proceduralne wyraźnie umożliwiają wznowienie postępowa-
nia lub w inny sposób zmianę sytuacji w rezultacie wyroku Trybunału Konstytucyjnego.

Marek Antoni Nowicki
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W wyniku analizy ograniczeń polskiej procedury dotyczącej skargi konstytucyjnej Trybu-
nał stwierdził, że można ją uznać za skuteczny środek prawny w rozumieniu Konwencji, je-
śli 1) decyzja indywidualna rzekomo naruszająca Konwencję była wydana w drodze bezpo-
średniego stosowania niekonstytucyjnego przepisu prawa krajowego, i 2) regulacje proce-
duralne umożliwiają wznowienie postępowania lub uchylenie ostatecznej decyzji na skutek
wyroku Trybunału Konstytucyjnego stwierdzającego niezgodność z konstytucją. W razie
spełnienia tych warunków należy na podstawie art. 35 ust. 1 Konwencji wymagać wyczer-
pania procedury skargi konstytucyjnej”.

Szott – Medyńska i inni v. Polska (decyzja – 9 października 2003 r.),
Izba (Sekcja III), skarga nr 47414/99

– skarga odrzucona z powodu niewykorzystania
środka prawnego krajowego w postaci skargi konstytucyjnej,

(obszerne fragmenty decyzji Trybunału).

Europejski Trybunał Praw Człowieka...
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Z WOKANDY
LUKSEMBURGA

Tomasz Tadeusz Koncewicz

KILKA UWAG NA TEMAT INTERPRETACJI
PRAWA WSPÓLNOTOWEGO

Szczególną cechą prawa wspólnotowego, która musi być brana pod uwagę przez pełno-
mocników stron, gdy stwierdzone już zostanie, że sprawa należy do grupy „wspólnoto-
wych”, jest specyficzny sposób, w jaki interpretowane są przepisy tego prawa1. Specyfika ta
nie polega na tym, że Trybunał Sprawiedliwości Wspólnot Europejskich stosuje metody in-
terpretacji nieznane prawnikom krajowym, czy też że odwołuje się do jakiejś sui generis teo-
rii interpretacji2. Raczej sprowadza się ona do intensywności, z jaką poszczególne metody są
wykorzystywane w praktyce orzeczniczej oraz szczególnego ukształtowania relacji pomię-
dzy poszczególnymi metodami.

Generalnie rzecz biorąc Trybunał stosuje trzy metody interpretacji: literalną, systemową
oraz celowościową. Punktem wyjścia dla Trybunału jest zawsze brzmienie przepisu. W jed-
nej ze spraw Trybunał uznał, że „jeżeli tekst przepisu jest jasny i niedwuznaczny, rzeczą Try-
bunału nie jest zastępowanie wspólnotowego ustawodawcy przez dokonywanie interpreta-
cji przepisu w sposób sprzeczny z jego brzmieniem”3. Dopiero gdy w świetle interpretacji
literalnej przepis podlegający wykładni jest nadal dwuznaczny i niejasny Trybunał przejdzie
do interpretacji mając na uwadze cel przepisu oraz jego miejsce w akcie prawnym. Tylko w
wyjątkowych okolicznościach Trybunał gotów jest dokonać interpretacji wbrew jasnemu
brzmieniu przepisu4.

W procesie jednak interpretacji przepisów prawa wspólnotowego proste oparcie się na

1 Pomijam w tym miejscu aspekt teoretyczny procesu interpretacji (wykładni). Klasyczna analiza
problemu zawarta jest (w:) J. Wróblewski, Sądowe stosowanie prawa, Państwowe Wydawnictwo Na-
ukowe, 1988, s. 112 i n.

2 Zobacz też H. Rasmussen, Between Self – Restraint and Activism,(1988) 13 European Law Review
28, s. 34.

3 Sprawa C – 319/98 i 406/98, Hauptzollamt Neubrandenburg, (2000) ECR I – 1797.
4 Jednym z najlepszych przykładów do dzisiaj pozostaje wyrok w sprawie C – 70/88, European Par-

liament v Council, (1990) ECR I – 2041, gdzie interpretacja literalna artykułu 230 Traktatu ustąpiła miej-
sca interpretacji celowościowej zmierzającej do zapewnienia realizacji równowagi instytucjonalnej.
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wykładni literalnej nie zawsze jest wystarczające5. Trybunał konsekwentnie prezentuje pogląd,
że interpretator musi także brać pod uwagę cel przepisu oraz jego miejsce w systemie prawa:
szczególnego więc znaczenia nabiera interpretacja celowościowa (teleologiczna)6. Wraz z nią
zaś do głosu dochodzi dynamiczna ideologia wykładni prawa, która według profesora Wró-
blewskiego oznacza, że „(...) zadaniem interpretatora jest dostosowanie litery prawa do po-
trzeb szeroko rozumianego życia, czyli do wymogów stawianych prawu przez aktualny i per-
spektywiczny kontekst funkcjonalny oraz przez aktualny system prawa”7. Właśnie na interpre-
tację celowościową chciałbym poniżej zwrócić uwagę, gdy odkodowany przez interpretatora
cel przepisu, a nie jego dosłowne brzmienie, nabiera znaczenia. To „wspólnotowe” podejście
do interpretacji różni się często od krajowego, powodując, że muszą oni odpowiednio adapto-
wać swoje przyzwyczajenia i nawyki. Jeden z sędziów angielskiego common law Thomas Den-
ning w ten oto sposób mówił o ,,europejskiej’’ interpretacji prawa: ,,Traktat nie przypomina
żadnego z naszych aktów prawnych, do których jesteśmy przyzwyczajeni. Nasz ustawodawca
dąży za wszelką cenę do wyrażenia się z jak największą precyzją. Próbuje przewidzieć wszel-
kie możliwe okoliczności, które mogą zaistnieć, i dostarczyć odpowiedzi na nie ... Jakże innym
aktem prawnym jest Traktat. Określa ogólne reguły. Wyraża cele i środki. Wszystko to w zda-
niach skromnych rozmiarem i przy wykorzystaniu stylu godnego podziwu. Jednakże Traktato-
wi brakuje precyzji. Korzysta ze słów i wyrażeń bez wskazania i zdefiniowania ich znaczenia ...
Podobnie wygląda sytuacja z dyrektywami i rozporządzeniami. Mając na uwadze te wszystkie
różnice, powstaje pytanie jak mają postąpić sądy angielskie gdy pojawia się problem interpre-
tacji? Muszą postąpić zgodnie z wzorem europejskim. Nie mogą już przeprowadzać skrupulat-
nej analizy słów. Nie mogą już spierać się o dokładny, literalny sens. Muszą spojrzeć na cel i in-
tencję... Muszą wydobyć ducha Traktatu i stamtąd czerpać inspirację Jeżeli znajdą lukę, muszą ją
wypełnić najlepiej jak potrafią. Muszą zrobić to co twórcy danego aktu prawnego zrobiliby gdy-
by mieli do czynienia z takim problemem. My8 musimy postępować tak samo. Tak według mnie
wyglądają zasady, w oparciu o które działa Trybunał Sprawiedliwości’’9 (wszystkie podkreślenia
T. T. K.). Często przywoływane i słusznie nazywane konstytucyjnymi wyroki Trybunału w spra-

Zdaniem Trybunału ta zasada zasługuje na ochronę nawet wbrew niedwuznacznemu wówczas
brzmieniu artykułu 230, który nie przewidywał skargi o unieważnienie wnoszonej przez Parlament
Europejski.

5 Powody dla ograniczonej przydatności literalnej metody interpretacji w kontekście przepisów pra-
wa wspólnotowego zostały w sposób przekonywający przedstawione (w:) A. Arnull, European Union
and its Court of Justice, (Oxford University Press, 1999), s. 517.

6 A. Barav, The judicial power of the European Community, (w:) 53 Southern California Law Review
(1980), s. 496–497.

7 J. Wróblewski, Rozumienie prawa i jego wykładnia, Zakład Narodowy im Ossolińskich, Wydawnic-
two Polskiej Akademii Nauk, s. 94.

8 Zwrot ,,My’’ może mieć w tym miejscu podwójne znaczenie. Po pierwsze oznacza sędziów roz-
strzygających daną sprawę wraz z Lordem Denningiem oraz wszystkich pozostałych sędziów krajo-
wych, którzy potencjalnie są także wspólnotowymi. Po drugie ,,My’’ może oznaczać wszystkich praw-
ników krajowych, którzy w każdej chwili mogą także interpretować przepisy prawa wspólnotowego.

9 Cytat pochodzi z rozmowy jaką przeprowadziłem z Sir Brianem Neillem, emerytowanym sędzią
Sądu Wyższego Anglii i Walii, (w:) Prawo i Życie 9/2001, który orzekał w wielu głośnych sprawach z
elementem wspólnotowym, choćby w sprawie Factortame, do której nawiązuje w rozmowie. Wyrok w
sprawie Factortame też jest przykładem na teleologiczną interpretację przepisów prawa krajowego.

Kilka uwag na temat interpretacji prawa...



212

wach Van Gend en Loos oraz Costa zasługują na znajomość nie tylko z powodu bezpośrednie-
go skutku (Van Gend en Loos) oraz pierwszeństwa (Costa)10. Warto zwrócić bowiem uwagę na
ustęp wyroku, w którym Trybunał wskazuje kryteria stosowane w procesie interpretacji przepi-
sów Traktatu, które pozwalają na sformułowanie wniosku, że Traktaty korzystają z bezpośred-
niego skutku oraz pierwszeństwa przed sprzecznym prawem krajowym. W Van Gend Trybu-
nał, będąc skonfrontowany z milczeniem Traktatu co do kwestii ewentualnego bezpośrednie-
go skutku jego przepisów, znamiennie zauważa, że dokonując interpretacji Traktatu należy
pod uwagę wziąć „ducha, ogólny system oraz brzmienie (przepisu)”11. Cele Traktatu (Trybunał
posługuje się terminem „duch”) prowadzą do wniosku, że Traktat stworzył nowy porządek
prawno-międzynarodowy, na rzecz którego państwa ograniczyły swoje suwerenne uprawnie-
nia oraz podmiotami którego są także jednostki. Badając zaś ogólny system Traktatu Trybunał
podkreślił, że przepis podlegający interpretacji (wówczas art. 12 Traktatu) znajdował się w czę-
ści Traktatu zatytułowanej „Podstawy Wspólnot”. Wyrok Van Gend stanowi więc klasyczny
przykład celowościowo-systemowej interpretacji, a kolejność, w jakiej Trybunał wymienia kry-
teria interpretacji, nie jest przypadkowa (brzmienie przepisu znajduje się na końcu listy).

Uprzywilejowane miejsce w prawie wspólnotowym interpretacji celowościowej zostało
także podkreślone w wyroku w sprawie Cilfit12. Trybunał, podkreślając specyfikę prawa
wspólnotowego13, uznał inter alia, że każdy przepis prawa wspólnotowego musi być inter-
pretowany biorąc pod uwagę jego kontekst; interpretacja ma być dokonywana w świetle
całości przepisów prawa wspólnotowego, jego celu i miejsca w stopniu ewolucji prawa
wspólnotowego w momencie stosowania konkretnego przepisu14. To dictum może stanowić
w istocie sumaryczne zebranie, katalog zasad, którymi winien kierować się interpretator.

Orzecznictwo Trybunału zawiera też szereg przykładów spraw, w których cel regulacji
prawnej miał decydujące znaczenie w procesie wykładni. W wyroku w sprawie Leitner Try-
bunał dokonywał interpretacji terminu szkoda w dyrektywie dotyczącej sprzedaży usług w
formie pakietu. W braku bliższych wskazówek zawartych w samej dyrektywie Trybunał do-
konał wykładni w świetle jej celów (odwołał się do preambuły)15 oraz zasady efektywności
(effet utile), dochodząc w ten sposób do wniosku, że szkoda o jakiej mowa w artykule 5 dy-
rektywy obejmuje także szkodę niemajątkową. Podobnie w sprawie Kobler odpowiedzi na
pytanie, czy zasada odpowiedzialności odszkodowawczej państwa za szkodę dotyczy także
niesłusznych z prawem wspólnotowym orzeczeń sądowych, Trybunał odpowiedział przez
odwołanie się do zasady effet utile. Stwierdził bowiem, że skuteczność prawa do odszkodo-
wania byłaby pomniejszona, gdyby jednostka nie mogła dochodzić odszkodowania tylko
dlatego, że szkoda została wywołana przez orzeczenie sądu.

10 Szczegółowo na temat bezpośredniego skutku oraz pierwszeństwa prawa wspólnotowego pisa-
łem (w:) Zasada bezpośredniego skutku oraz pierwszeństwa, Radca Prawny 3/2003.

11 “The spirit, general scheme and the wording of the Treaty”.
12 Sprawa 283/81, CILFIT v Ministry of Health, (1982) ECR 3415.
13 Ustęp 17 wyroku Cilfit.
14 Ustępy 18–20 wyroku Cilfit.
15 Odwołanie się przez Trybunał do preambuły jest powszechnie stosowanym zabiegiem w procesie

interpretacji przepisu. Trudno jest w zasadzie wskazać wyrok Trybunału, w którym brak jest charaktery-
stycznego zwrotu wprowadzającego „Having regard to the Preamble” lub „According to the first, se-
cond etc. recital of the Preamble”.

Tomasz Tadeusz Koncewicz
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W sprawie zaś ERTA16 Trybunał Sprawiedliwości rozstrzygał, czy artykuł 230 Traktatu,
dotyczący skargi o unieważnienie, wyczerpująco definiuje akty prawne, które można za-
skarżyć. Zgodnie z interpretacją literalną cytowanego artykułu zaskarżyć można byłoby
,,akty prawne’’, a te z kolei były enumeratywnie wymienione w artykule 249 Traktatu
Rzymskiego. Przed Trybunałem Sprawiedliwości Rada argumentowała, że akt prawny za-
skarżony w niniejszej sprawie nie należał do kategorii aktów prawnych wymienionych w
artykule 249 Traktatu, tym samym nie można było go zaskarżyć w oparciu o artykuł 230
Traktatu. Trybunał Sprawiedliwości nie zgodził się z tym argumentem i wybrał teleologiczną
wykładnię zakresu przedmiotowego artykułu 230, stwierdzając, że jego celem jest, aby kon-
trolą legalności objęte były wszystkie te akty prawne, które wywołują skutki prawne. Crite-
rium divisionis jest więc to, czy akt prawny wywołuje skutki prawne (interpretacja teleolo-
giczna), a nie czy należy do kategorii aktów prawnych wymienionych w artykule 249 (inter-
pretacja literalna). Znów więc pierwszeństwo zostało dane celom, a nie dosłownemu
brzmieniu.

Sprawą jednak, która moim zdaniem najlepiej oddaje ten europejski, teleologiczno-kon-
tekstualny sposób interpretacji prawa, o którym wspominał Lord Denning i którą wybrałem
jako wzór postępowania w procesie interpretacji prawa wspólnotowego, jest sprawa Piage-
me v Peters17. W sprawie tej odwołanie się do celu dyrektywy zawartego w preambule bez-
pośrednio ukształtowało sposób rozumowania Trybunału Sprawiedliwości. Chodziło w niej
o to, czy wymóg etykietowania wody mineralnej w języku regionu, na terenie którego woda
jest sprzedawana, jest zgodny z dyrektywą w sprawie zbliżenia przepisów krajowych doty-
czących etykietowania, prezentacji i reklamy produktów spożywczych oferowanych na
sprzedaż konsumentom. Firma pozwana sprzedawała na terenie Flandrii mineralną ozna-
czoną w języku francuskim lub niemieckim. Powód zarzucił, że narusza to przepis prawa
belgijskiego, zgodnie z którym informacja na etykiecie musi być podana w języku regionu
gdzie woda jest sprzedawana. Zgodnie natomiast z właściwym artykułem dyrektywy ,,pań-
stwa członkowskie zapewniają, że sprzedaż artykułów spożywczych na ich terytorium jest
zabroniona, jeżeli wymagane informacje (dot. określonego produktu – dopisek mój – T. T.
K.) nie są podane w języku łatwo zrozumiałym przez nabywców’’18. Pytanie więc pojawiało
się, czy prawo belgijskie jest zgodne z dyrektywą? Na pierwszy rzut oka sprawa wydawała
się niekontrowersyjna, skoro, jak argumentowała strona powodowa, językiem łatwo zrozu-
miałym przez konsumentów jest przede wszystkim język regionu, w którym następuje
sprzedaż produktu. Innymi słowy był to wybór interpretacji literalnej dyrektywy. Pytanie
pozostawało, czy był to sposób jedyny. Trybunał zgodził się z argumentem, że ,,zgodnie z
interpretacją literalną przepisu dyrektywy nie sprzeciwia się ona prawu krajowemu, które
przewiduje, że informacja przeznaczona dla konsumenta zostanie mu przekazana jedynie
w języku lub językach regionu ... taki język wydaje się być językiem najbardziej zrozumia-
łym dla konsumentów’’. W następnym jednak ustępie Trybunał zauważył znamiennie (i ten
właśnie fragment stanowi punkt zwrotny wyroku), że: ,,taka jednak (literalna – dopisek T. T.
K.) interpretacja nie bierze pod uwagę celów jakie stawia sobie dyrektywa’’. Cele te znajdu-
ją się w preambule i w ich świetle należy przeprowadzić interpretację artykułu dyrektywy.

16 Sprawa 22/70 Commission v Council (1971) ECR 263.
17 Sprawa C – 369/89, (1991) ECR I – 2971.
18 Ang. „language easily understood”.

Kilka uwag na temat interpretacji prawa...
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Z trzech pierwszych akapitów preambuły wynika jasno, że cel dyrektywy to eliminacja róż-
nic jakie istnieją pomiędzy krajowymi przepisami oraz utrudniają swobodny przepływ to-
warów’’. Widać więc jak w tej sprawie nastąpiło zderzenie dwóch metod interpretacji – lite-
ralnej i kontekstualno-celowościowej. Trybunał Sprawiedliwości bez chwili wahania wybrał
tę drugą. Interpretacja mająca na uwadze cel dyrektywy prowadzi do wniosku, że nie moż-
na arbitralnie założyć, iż jedynym językiem zrozumiałym dla konsumentów jest język dane-
go regionu. Przecież o ile prawdą może być, że język taki jest faktycznie najlepiej zrozumia-
łym dla konsumentów mieszkających w danym regionie, to nie można tego już jednak po-
wiedzieć o konsumentach (np. turystach), którzy przebywają na określonym terytorium (np.
we Flandrii) czasowo i robią tam zakupy. Ponadto przyjęcie argumentacji strony powodowej
prowadziłoby do wniosku, że inne języki europejskie (przede wszystkim angielski i francu-
ski) są językami nienależącymi do łatwo zrozumiałych. Taki wniosek w dzisiejszych czasach
jest przecież fałszywy. Wykładnia przepisu ,,łatwo zrozumiały język’’ musi brać pod uwagę
perspektywę szerszą i zapewnić, że także inni konsumenci będą mogli zapoznać się z infor-
macją zawartą na etykiecie. Zwycięsko więc z tej konfrontacji wyszedł ,,europejski’’ sposób,
o którym wspomina Lord Denning.

Adwokaci występujący więc przed sądem krajowym i przekonani, że prawo wspólnoto-
we może znaleźć zastosowanie w danej sprawie, muszą pamiętać o tych specyficznych me-
todach interpretacji prawa europejskiego. Ustęp wyroku w sprawie Van Gend en Loos nie
pozostawia w tym zakresie żadnych wątpliwości: Trybunał wyraźnie stwierdza, że w celu
dokonania oceny, czy skutki umowy międzynarodowej sięgają tak daleko jak tworzenie
praw dla jednostek, ,,konieczne jest rozważenie ducha, ogólnego systemu oraz brzmienia
poszczególnych przepisów”. To sformułowanie stanowi niezwykle trafne podsumowanie
metody europejskiej. Wskazuje ono nie tylko same kryteria, ale wymienia (i to nieprzypad-
kowo!) także ich kolejność: brzmienie jest na trzecim miejscu, priorytet w interpretacji pra-
wa wspólnotowego ma cel (verba legis „duch i ogólny system’’). Dekodowanie owego
wspólnotowego telos, czy to w postaci zasady effet utile, skutecznej ochrony prawnej, rów-
nowagi instytucjonalnej oraz wielu innych szczególnych prawu wspólnotowemu, będzie
często stanowiło wielkie wyzwanie zarówno dla adwokatów i sądów, interpretujących na co
dzień przepisy prawa krajowego w świetle prawa wspólnotowego. Skoro prawo wspólnoto-
we to nowy porządek prawny, specyficzny sposób interpretacji jego przepisów jest jedną,
lecz nie jedyną konsekwencją wyjątkowego charakteru tego prawa.

Tomasz Tadeusz Koncewicz



215

PRZED SĄDAMI
WSPÓLNOTOWYMI

Anna Zawidzka, Maciej Taborowski

Skarga na bezczynność
instytucji wspólnotowych

Skarga na bezczynność instytucji wspólnotowych przewidziana w art. 232 Traktatu usta-
nawiającego Wspólnotę Europejską (TWE) stanowi „lustrzane odbicie” skargi o stwierdzenie
nieważności aktu prawa wspólnotowego (art. 230 TWE), która została szczegółowo omó-
wiona w poprzednim artykule z cyklu „Przed sądami wspólnotowymi”1.

O ile skarga z art. 230 TWE daje możliwość unieważnienia aktu prawnego wydanego
przez instytucje Wspólnoty, o tyle skarga z art. 232 TWE ma na celu zobligowanie danej in-
stytucji wspólnotowej do działania przez wydanie określonego aktu. Jak zobaczymy poni-
żej, skargi te są ze sobą w szczególny sposób powiązane, co znajduje potwierdzenie także w
orzeczeniach Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości.

Jaki organ jest właściwy do rozpatrywania skargi?

O tym, który sąd jest właściwy do rozpatrywania skargi na bezczynność, decyduje, podobnie
jak przy innych skargach bezpośrednich, kryterium podmiotowe. I tak, zgodnie z art. 225 pkt 1
TWE2 do rozpatrywania skarg z art. 232 TWE złożonych przez osoby fizyczne i prawne właściwy
jest Sąd Pierwszej Instancji. W przypadku, gdy skarga zostanie wniesiona przez jedno z państw
członkowskich Unii Europejskiej lub przez jedną z instytucji wspólnotowych mających legityma-
cję czynną do wniesienia skargi, sprawę rozpoznaje Europejski Trybunał Sprawiedliwości3.

1 Patrz: Anna Zawidzka, Maciej Taborowski, Skarga o stwierdzenie nieważności aktu prawa wspól-
notowego, „Palestra” 2004, nr 1–2, s. 169–175.

2 Patrz także: Decyzja Rady 88/591 z 24 października 1988, art. 3 ust. 1 lit. c.
3 Kompetencja ETS do rozpatrywania skarg bezpośrednich wniesionych przez państwa członkow-

skie oraz instytucje Wspólnoty wynika z art. 51 Statutu ETS. Należy wspomnieć, że zgodnie z art. 225a
TWE, wprowadzonym Traktatem Nicejskim Rada może w przyszłości postanowić, że także tzw. zespo-
ły sędziowskie będą właściwe do rozpatrywania określonych skarg bezpośrednich.
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Legitymacja czynna

Czynną legitymację procesową do wniesienia skargi z art. 232 TWE posiadają państwa
członkowskie, Komisja, Rada, Parlament Europejski, Trybunał Obrachunkowy (art. 232 ust.
1 TWE), Europejski Bank Centralny (art. 232 ust. 4 TWE) oraz każda osoba fizyczna i praw-
na (art. 232 ust. 3 TWE).

Tak jak w przypadku skargi o stwierdzenie nieważności, państwa członkowskie oraz in-
stytucje wspólnotowe należą do tzw. podmiotów uprzywilejowanych. Oznacza to, że mogą
one złożyć skargę z art. 232 TWE bez konieczności wykazywania określonego interesu
prawnego. Instytucje te mają uprawnienie do obiektywnego, tj. oderwanego od ich własne-
go interesu prawnego, nadzorowania pracy innych instytucji wspólnotowych. Chociaż
zgodnie z art. 7 TWE do instytucji wspólnotowych należałoby także zaliczyć Europejski Try-
bunał Sprawiedliwości4, poglądy doktryny są zgodne co do tego, że organ ten nie ma ani
legitymacji czynnej, ani też legitymacji biernej w postępowaniu z art. 232 TWE5.

Europejskiemu Bankowi Centralnemu zostało przyznane prawo do wniesienia skargi na
bezczynność, pod warunkiem że zaniechanie dotyczy dziedziny leżącej w kompetencji
Banku.

Podmioty indywidualne6, czy inaczej tzw. podmioty nieuprzywilejowane, jeżeli chcą zło-
żyć skargę z art. 232 TWE, muszą w każdym przypadku wykazać określony interes prawny
przeprowadzając dowód na okoliczność, że akt prawny, którego wydanie zostało zaniecha-
ne, „skierowany byłby do nich”. Jeżeli adresatem aktu, który w sposób sprzeczny z prawem
nie został przez instytucję wspólnotową wydany, byłaby inna osoba niźli skarżący, to musiał-
by on dodatkowo wykazać, że akt ten dotyczyłby skarżącego bezpośrednio i indywidual-
nie7.

Legitymacja bierna

Bierną legitymację procesową zgodnie z art. 232 TWE mają Komisja, Rada, Parlament
Europejski oraz Europejski Bank Centralny. Wśród podmiotów posiadających legitymację
bierną nie ma Trybunału Obrachunkowego, który natomiast posiada legitymację czynną.

Skargę na bezczynność należy wnieść przeciwko temu organowi wspólnotowemu, który
powinien wydać dany akt prawny, gdyby nie zaniechał jego wydania w sposób sprzeczny z

4 Po Traktacie Nicejskim także Sąd Pierwszej Instancji.
5 Organy te byłyby w takim przypadku „sędzią we własnej sprawie”, co oczywiście nie jest dopusz-

czalne (na podstawie na tzw. ogólnych zasad prawa).
6 Jest to określenie zbiorowe na „osoby fizyczne i prawne”, o których mowa w art. 232 TWE. Należy

podkreślić, że pojęcie „osoba prawna” używane w Traktacie nie jest tożsame z pojęciem osoby praw-
nej w prawie polskim. Wspólnotowe pojęcie osoby prawnej obejmuje swoim zakresem. także m.in
wszelkie podmioty publicznoprawne, które nie działają w ramach imperium. Pojęcie to obejmuje po-
nadto fundacje, stowarzyszenia oraz np. spółki prawa prywatnego niebędące osobami prawnymi, ale
mające legitymację procesową w prawie krajowym.

7 Kryteria bezpośredniości i indywidualności są w odniesieniu do art. 232 TWE takie same jak w
odniesieniu do skargi z art. 230 TWE. Patrz także: Anna Zawidzka, Maciej Taborowski, Skarga o stwier-
dzenie nieważności aktu prawa wspólnotowego, „Palestra” 2004, nr 1–2, s. 171.
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prawem wspólnotowym. I tak, jeżeli dany akt miałby zostać wydany samodzielnie przez
Radę Unii Europejskiej pozwać należałoby właśnie Radę, jeżeli zaś dany akt prawny miałby
zostać wydany w tzw. procedurze współdecydowania, pozwanym prócz Rady powinien
być także Parlament Europejski.

Postępowanie wstępne

W przypadku procedury składania skargi na bezczynność instytucji ważnym etapem jest
tzw. postępowanie wstępne. Polega ono na tym, że skarżący musi uprzednio wezwać do
działania instytucję, która w przekonaniu skarżącego nie podjęła wymaganych prawem
wspólnotowym czynności. Oczywiście instytucja ta musi posiadać bierną legitymację pro-
cesową określoną w art. 232 ust. 1 TWE.

Celem postępowania wstępnego jest umożliwienie podjęcia przez daną instytucję
działania bez konieczności przeprowadzania postępowania sądowego. Strony ewentual-
nego przyszłego sporu mają już na tym etapie sposobność wymiany stanowisk i opinii.
Skarżący ma okazję powiadomienia danej instytucji o tym, że nie podjęła ona wymagane-
go prawem działania oraz że w przypadku niewywiązania się z obowiązku działania nało-
żonego wynikającego z prawa wspólnotowego wzywający podejmie określone kroki na
drodze sądowej przed ETS lub SPI. Instytucja wspólnotowa ma zaś możliwość przedsta-
wienia swojego zdania odnośnie do obowiązku podjęcia żądanego działania lub jego bra-
ku.

Wezwanie do podjęcia działania powinno być sformułowane w taki sposób i zawierać
takie informacje, które pozwolą wezwanemu organowi zorientować się, jaką konkretnie
czynność ma podjąć, tzn. w zasadzie, jaki akt prawny powinien był wydać. Wzywający
powinien określić także w sposób jednoznaczny przepis prawa pierwotnego lub wtórne-
go, który nakłada na instytucję obowiązek działania. Wreszcie wzywający powinien za-
grozić, że w razie niepodjęcia wymaganych działań podejmie on kroki na drodze sądo-
wej.

Artykuł 232 TWE nie określa terminu, w którym skarżący powinien przesłać danej insty-
tucji wezwanie do działania. Z orzecznictwa ETS wynika jednakże, że skarżący nie może w
sposób nieuzasadniony zwlekać z doręczeniem wezwania, które powinno zostać sporzą-
dzone i doręczone danej instytucji w rozsądnym czasie od chwili, kiedy skarżący dowiedział
się o bezprawnym zaniechaniu8.

Prawidłowe przeprowadzenie postępowania wstępnego jest przesłanką dopuszczalności
skargi z art. 232 TWE9. Pominięcie tego etapu skutkuje zatem niedopuszczalnością skargi.
Ponadto przyszła skarga może zostać złożona jedynie w zakresie objętym postępowaniem
wstępnym. Nie jest więc możliwe złożenie skargi w zakresie przekraczającym przedmiot
wezwania do działania, chociaż za dopuszczalne należałoby uznać zawężenie przedmiotu
skargi w stosunku do przedmiotu wezwania.

8 Orzeczenie ETS w sprawie C-59/70, Holandia v. Komisja (1971) ECR 639.
9 Zgodnie z art. 21 ust. 2 Statutu ETS do skargi należy załączyć dokument potwierdzający datę do-

konania wezwania danej instytucji do działania, przy czym za datę dokonania wezwania uznaje się
datę doręczenia wezwania określonej instytucji.

Skarga na bezczynność instytucji wspólnotowych
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Zgodnie z art. 232 ust. 2 TWE wezwana instytucja ma dwa miesiące od chwili doręcze-
nia jej wezwania na zajęcie stanowiska10 wobec treści wezwania. W tym czasie złożenie
skargi nie jest jeszcze możliwe. Dopiero po upływie tego terminu wzywający może złożyć
skargę, pod warunkiem że organ nie zajął żadnego stanowiska tzn. w ogóle nie zareagował
na wezwanie lub zareagował jedynie w taki sposób, że poinformował wzywającego o tym,
iż w danej sprawie nie zamierza podjąć jakichkolwiek działań. W każdym innym przypad-
ku, jeżeli organ zajął wobec żądania wzywającego konkretne stanowisko, np. odmówił wy-
dania danego aktu, wydał dany akt o treści niezgodnej z życzeniem wzywającego, nie bę-
dzie już możliwe złożenie skargi z art. 232 TWE. Wzywającemu pozostaje wówczas jedynie
skarga o unieważnienie aktu bądź decyzji o odmowie jego wydania w trybie art. 230 TWE.
Nie wyklucza zaś prawa do złożenia skargi taka odpowiedź, która nie pozwala wzywające-
mu zorientować się, jakie stanowisko zajął wezwany organ, lub też odpowiedź informująca
wzywającego, że organ podjął np. określone czynności, które mają na celu sprawdzenie
żądania wzywającego.

Organ powinien zająć więc jasne stanowisko w terminie dwóch miesięcy od doręczenia
wezwania. Jeżeli tego nie uczynił, tzn. pismo zawierające stanowisko organu nie zostało
doręczone wzywającemu w powyższym terminie, wzywający może złożyć skargę na bez-
czynność z art. 232 TWE. Jednakże, jeżeli organ zajmie stanowisko po upływie powyższego
terminu, a jeszcze przed wniesieniem skargi do sądu, skarga ta staje się niedopuszczalna.
Także w sytuacji, w której skarga z art. 232 TWE trafi już do ETS, a organ wyda po terminie
żądany przez wzywającego akt prawny lub też zajmie po terminie stanowisko, w którym
odmówi wydania aktu, skarga na bezczynność traci swą podstawę i zostanie przez sędziów
ETS lub SPI oddalona, a samo postępowanie w sprawie umorzone.

Przedmiot skargi

W pierwszej kolejności należy podkreślić, że przedmiot skargi nie może wykraczać poza
żądania zawarte w wezwaniu danej instytucji wspólnotowej do działania. W tym zakresie
postępowanie wstępne ogranicza przedmiot skargi. Poza tym możliwy przedmiot skargi za-
leży od podmiotu ją wnoszącego.

Przedmiotem skargi wnoszonej przez podmiot uprzywilejowany może być „zaniechanie
działania”, które narusza określony przepis prawa wspólnotowego. Pojęcie „zaniechanie
działania” jest wykładane w sposób bardzo szeroki i nie jest ograniczone do zaniechania
wydania aktów prawnych, o których mowa w art. 249 TWE11, ale obejmuje także tzw. akty
sui generis12. Dopuszczalnym przedmiotem skargi z art. 232 TWE wniesionej przez podmiot
uprzywilejowany wydaje się także zaniechanie wydania opinii lub zalecenia, czyli niewiążą-

10 Zajęcie stanowiska, jeżeli jest wystarczająco jasne i precyzyjne, stanowi decyzję w rozumieniu art.
249 ust. 3 TWE. Decyzja taka podlega zaskarżeniu na podstawie art. 230 TWE. Po zajęciu stanowiska
przez organ nie jest możliwe kontynuowanie postępowania z art. 232 TWE.

11 W artykule 249 TWE mowa jest o rozporządzeniach, dyrektywach, decyzjach, zaleceniach i opi-
niach.

12 Tak np. orzeczenie ETS w sprawie C-302/87, Parlament Europejski v. Rada (Komitologia) (1988)
ECR 5615.
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cych prawnie aktów prawa wspólnotowego. Jest to możliwe dlatego, że ETS dopuszcza w
ramach art. 232 TWE skargi na brak podjęcia takiego działania, którego zakres da się w do-
stateczny sposób określić, tak, aby mogło ono być wykonane zgodnie z art. 233 TWE13.

Tak pojęte zaniechanie powinno naruszać przepisy Traktatu ustanawiającego Wspólnotę
Europejską14. Przepis Traktatowy zaś powinien nakładać na instytucję wystarczająco precy-
zyjnie określony obowiązek do podjęcia działania15. Ponadto dopuszczalne wydaje się tak-
że oparcie skargi z art. 232 TWE na wystarczająco precyzyjnym przepisie zawartym w akcie
wtórnego prawa wspólnotowego, ponieważ niewywiązanie się z obowiązku nałożonego
przez akt prawa wtórnego stanowi naruszenie nie tylko tego aktu, ale w konsekwencji także
naruszenie normy traktatowej, na podstawie której dany akt prawa wtórnego został wydany
lub tej, na podstawie której instytucje wspólnotowe zobowiązane są do działania zgodnie z
prawem wspólnotowym16.

W przypadku skargi złożonej przez EBC powinny zostać spełnione opisane powyżej
przesłanki. Dodatkowo EBC powinien wykazać, że zaniechanie wydania określonego aktu
prawa przez instytucję wspólnotową dotyczy przedmiotu, który objęty jest kompetencją
EBC.

Dopuszczalny przedmiot skargi podmiotów indywidualnych różni się w istotny sposób
od powyżej przedstawionych.

Po pierwsze, Traktat wyraźnie wyklucza z przedmiotu skargi opinie i zalecenia – ograni-
cza więc skargę do aktów, które są prawnie wiążące.

Ponadto akt, którego wydania domaga się podmiot indywidualny, powinien być zgodnie
z brzmieniem art. 232 ust. 3 TWE „skierowany” do danego podmiotu indywidualnego.
Osoba fizyczna lub prawna musi zatem wykazać, że byłaby adresatem aktu prawnego17.

Jak wspomnieliśmy już na wstępie, osoba fizyczna lub prawna może w pewnych okolicz-
nościach skorzystać ze skargi z art. 232 TWE, by zmusić określoną instytucję do wydania
aktu, którego adresatem byłaby nie osoba skarżąca, ale inna osoba trzecia. Jest to możliwe

13 Orzeczenie ETS w sprawie C-13/83, Parlament v. Rada, (1985) ECR – 1513, teza 37.
14 Także naruszenie tzw. ogólnych zasad prawa wspólnotowego, które ETS określił w swoim orzecz-

nictwie, może stanowić naruszenie Traktatu na potrzeby art. 232 TWE.
15 Problem pojawia się w sytuacji, w której przepis prawa wspólnotowego pozwala określonej insty-

tucji wspólnotowej na wydanie aktu prawnego według uznania. Nie przesądza to automatycznie o nie-
dopuszczalności skargi z art. 232 TWE. Skarżący może argumentować, że np. w danej sprawie nie
można było podjąć decyzji uznaniowej lub też, że zakres uznania był w określony sposób ograniczony.

16 Patrz np. art. 7 pkt 1 ust. 2 TWE.
17 W związku z tym powstał problem, czy rozporządzenia i dyrektywy mogą stanowić przedmiot

skargi podmiotów indywidualnych w ramach art. 232 TWE. Możliwość zaskarżania tych aktów praw-
nych możliwa jest przy skardze o unieważnienie aktu prawa wspólnotowego z art. 230 TWE, jeżeli jed-
nostka wykaże, że dany akt dotyczy jednostki bezpośrednio i indywidualnie. ETS orzekł w orzeczeniu
w sprawie C-15/70, Amadeo Chevalley v. Komisja, (1970) ECR – 975, że przedmiotem skargi z art. 232
TWE mogą być te same akty, które mogą być przedmiotem skargi z art. 230 TWE. To zaś sugerowałoby,
że także akty o charakterze generalnym mogłyby być przedmiotem skargi podmiotów indywidualnych
na podstawie art. 232 TWE, jeżeli spełnione byłyby kryteria bezpośredniości i indywidualności. Wyka-
zanie tych przesłanek w przypadku aktu, który nie został wydany, będzie jednakże w praktyce bardzo
utrudnione. Inaczej np. Ch. Koenig, M. Pechstein, C. Sander, EU-/EG- Prozessrecht, 2 wyd., Mohr Sie-
beck 2002, s. 307.

Skarga na bezczynność instytucji wspólnotowych
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jedynie wtedy, gdy skarżący podmiot indywidualny wykaże, że akt prawny, który w sposób
sprzeczny z prawem wspólnotowym nie został wydany, dotyczyłby skarżącego bezpośred-
nio i indywidualnie18. Możliwość złożenia skargi na bezczynność przez podmiot indywidu-
alny ma największe znaczenie w sprawach z zakresu prawa konkurencji, gdzie od działania
np. Komisji bezpośrednio zależy zachowanie się konkurentów skarżącego na rynku. Nie-
podjęcie określonych działań przez Komisję, przykładowo w związku z wykorzystywaniem
przez jedną z firm pozycji dominującej, może mieć bezpośredni wpływ na podmioty działa-
jące na rynku, a także powodować powstanie szkody. Dopuszczalność skargi złożonej przez
podmioty indywidualne na podstawie art. 232 TWE, w przypadku kiedy podmiot nie byłby
bezpośrednio adresatem aktu prawnego, który nie został wydany ze względu na bezczyn-
ność instytucji wspólnotowej, wymaga zatem każdorazowo dokładnego uzasadnienia.

W związku z możliwością zwracania się przez podmioty indywidualne do Komisji Euro-
pejskiej z petycją informującą o naruszeniu prawa wspólnotowego przez państwo człon-
kowskie i wzywającą Komisję do wszczęcia postępowania przewidzianego w art. 226 TWE
powstało pytanie, czy podmioty indywidualne mogą, w razie niepodjęcia czynności przez
Komisję, skorzystać z art. 232 TWE, aby zmusić Komisję do zainicjowania postępowania
przeciwko państwu członkowskiemu o naruszenie prawa wspólnotowego19. ETS wyraźnie
taką możliwość wyklucza, stwierdzając, że tzw. umotywowana opinia, którą Komisja wyda-
je w pierwszej kolejności przed złożeniem skargi o naruszenie prawa wspólnotowego przez
państwo oraz inne działania Komisji w tej sprawie, nie byłyby w żaden sposób skierowane
do podmiotu indywidualnego, lecz wyłącznie do państwa. Ponadto działania Komisji nie
dotyczyłyby w żaden sposób takiego podmiotu bezpośrednio i indywidualnie. Komisja ma
równocześnie duży zakres uznania przy wszczynaniu skargi z art. 226 TWE, co uniemożli-
wia powstanie obowiązku wniesienia skargi czy umotywowanej opinii. Zatem w przypadku
podmiotów indywidualnych, wymuszenie na Komisji wszczęcia postępowania o naruszenie
prawa wspólnotowego przez państwo członkowskie wydaje się niemożliwe.

Forma skargi oraz terminy

Pismo procesowe, na podstawie którego wszczynane jest postępowanie z art. 232 TWE,
powinno spełniać wymogi określone w Statucie ETS oraz Regulaminie ETS i SPI i zawierać
m.in. nazwisko (nazwę), miejsce zamieszkania (siedzibę) osoby składającej skargę, wskaza-
nie strony która jest pozywana, przedmiot skargi, żądania oraz uzasadnienie skargi. Ponad-
to, jak wspominaliśmy powyżej, do skargi należy załączyć dokument potwierdzający datę
dokonania wezwania danej instytucji do działania20.

18 Kryteria są interpretowane w taki sam sposób jak w art. 230 ust. 4 TWE.
19 W postępowaniu przewidzianym w art. 226 TWE, problem ten nie powstaje w odniesieniu do

podmiotu uprzywilejowanego, jakim jest państwo członkowskie. W przypadku, gdy państwo człon-
kowskie zwróci się do Komisji o wszczęcie postępowania z art. 226 TWE a Komisja nie podejmie żad-
nych czynności w terminie trzech miesięcy od dokonania zgłoszenia, państwo członkowskie może sa-
modzielnie złożyć skargę o naruszenie prawa wspólnotowego przez inne państwo na podstawie art.
227 TWE.

20 Co do zawartości pisma patrz art. 21 ust. 1 Statutu ETS, art. 38 Regulaminu ETS i art. 44 Regulami-
nu SPI.

Anna Zawidzka, Maciej Taborowski
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21 Stanowisko danego organu powinno zostać w terminie dwumiesięcznym doręczone wzywające-
mu. Jednakże uchybienie temu terminowi przez instytucję wspólnotową nie pociąga za sobą praktycz-
nie żadnych konsekwencji. Wprawdzie skarga jest wtedy dopuszczalna, lecz jeśli podczas postępowa-
nia organ np. zajmie określone stanowisko lub wyda akt, to pomimo przekroczenia terminu postępo-
wanie jest umarzane.

Termin do złożenia skargi wynosi dwa miesiące po upływie dwóch miesięcy od chwili,
kiedy od doręczenia wezwania do działania danej instytucji instytucja ta nie podjęła jakich-
kolwiek działań, które mogłyby sprawić, że skarga staje się bezprzedmiotowa21. Skarga po-
winna zostać zatem złożona nie później niż 4 miesiące po dokonaniu wezwania, jednakże
nie wcześniej niż dwa miesiące po doręczeniu wezwania danej instytucji, gdy ta pozostaje
bezczynna.

Wyrok i jego skutki prawne

Wyrok wydany przez ETS w postępowaniu przewidzianym w art. 232 TWE ma charakter
deklaratoryjny i stwierdza obiektywne naruszenie prawa wspólnotowego przez daną insty-
tucję wspólnotową. Na podstawie art. 233 TWE pozwana instytucja ma obowiązek podję-
cia środków, które zapewnią wykonanie orzeczenia Trybunału Sprawiedliwości, czyli w
praktyce powinna wydać akt prawny, którego wydania domagał się skarżący. W przypadku
gdy wyrok nie zostaje wykonany wydaje się, że skarżącemu pozostaje tylko możliwość po-
nownego złożenia skargi na bezczynność tego samego organu.

W przypadku gdy bezczynność organu wspólnotowego była przyczyną powstania szko-
dy u skarżącego, co jest prawdopodobne chociażby w sprawach z zakresu prawa konkuren-
cji, skarżący może ponadto uzyskać odszkodowanie od wspólnoty na ogólnych zasadach
przewidzianych w art. 288 TWE. W tym celu powinien jednakże wszcząć odrębne postępo-
wanie, gdyż ETS odrzuca możliwość orzekania o ewentualnym odszkodowaniu w postępo-
waniu zainicjowanym na podstawie art. 232 TWE.

Na zakończenie należy zaznaczyć, że procedura skargi z art. 232 TWE jest niezwykle
rzadko używaną procedurą przed sądami wspólnotowymi, także ze względu na okolicz-
ność, że udowodnienie obowiązku podjęcia działania jest ze względu na charakter i właści-
wości przepisów prawa wspólnotowego wyjątkowo skomplikowane.

Skarga na bezczynność instytucji wspólnotowych
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Henryk Haak
Ochrona prawna udzielana przez sąd opiekuńczy
Dom Organizatora TNOiK, Toruń 2002, s. 389

Praca ta dotyczy zagadnień o kluczowym znaczeniu dla teorii i praktyki. Autor w sposób
kompleksowy analizuje tytułowe zagadnienie, obejmując zakresem swoich rozważań nie
tylko ochronę prawną udzielaną przez sąd opiekuńczy w postępowaniu rozpoznawczym,
ale i w postępowaniu zabezpieczającym i wykonawczym. W takim zaś zakresie zagadnienia
te nie były do tej pory u nas przedmiotem opracowania monograficznego.

Walorem pracy jest również jej interdyscyplinarny charakter. Autor bowiem na potrzeby
swoich rozważań procesowych podejmuje w niezbędnym dla pracy zakresie analizę zagad-
nień z zakresu prawa konstytucyjnego oraz materialnego prawa cywilnego i rodzinnego.
Wzbogaca to pracę. Ustalenia przy tym autora mają istotne znaczenie nie tylko dla sposobu
i kierunku wykładni obowiązujących przepisów prawa, ale i tworzenia prawa.

Także na akceptację zasługuje zasadniczo zakres analizowanych w pracy zagadnień. Od
strony ustrojowej i materialnoprawnej autor analizuje je w takim zakresie, w jakim okazuje
się to niezbędne dla ich analizy prawnoprocesowej. Opracowanie stanowi bowiem pracę z
zakresu postępowania cywilnego.

Szkoda tylko, że autor zrezygnował z szerszych i wyodrębnionych w pracy rozważań o
kształtowaniu się w Polsce systemu ochrony prawnej udzielanej przez sąd opiekuńczy. Takie
uwagi historycznoprawne byłyby znakomitym wprowadzeniem do analizy w pracy tytuło-
wego zagadnienia na gruncie obecnie obowiązujących przepisów prawa.

Z drugiej strony podkreślenia wymaga znaczny stopień trudności związany z należytym
opracowaniem problematyki objętej tytułem rozprawy. Ochrona prawna udzielana bo-
wiem przez sąd opiekuńczy podmiotom do tego uprawnionym już dawno wyszła poza kla-
syczny zakres spraw opiekuńczych. Mając zatem na uwadze współczesne wewnętrzne
zróżnicowanie postępowania opiekuńczego, można powiedzieć, że postępowanie to, po-
dobnie jak całe zresztą postępowanie nieprocesowe, ma charakter h e t e r o g e n i c z n y.
Utrudnia to wypracowanie pewnych ogólnych prawidłowości tak głęboko zróżnicowanego
układu kompleksowego, jakim jest postępowanie opiekuńcze. Z tym większym uznaniem
należy odnieść się do wysiłku autora włożonego w opracowanie tematu rozprawy.

Przechodząc do oceny charakteru, metod i konstrukcji opracowania, zauważyć na wstę-
pie należy, że dr H. Haak analizuje w swej pracy problemy o różnej randze i znaczeniu, w
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związku z czym sposób ich oświetlenia jest zróżnicowany. Na tle analizy wielu szczegóło-
wych zagadnień zachodzi niejednokrotnie potrzeba sprecyzowania przez autora na użytek
jego rozważań stanowiska w najistotniejszych kwestiach konstytucyjno-prawnych i proceso-
wych, jak np. dotyczących pojęcia i zakresu wymiaru sprawiedliwości, prawa do sądu, poję-
cia uczestnika postępowania nieprocesowego czy skuteczności i wykonalności orzeczeń w
postępowaniu cywilnym. Natomiast rozwiązując podstawowe problemy ochrony prawnej
udzielanej przez sąd opiekuńczy autor dokonuje też analizy i wykładni konkretnych przepi-
sów materialnoprawnych i procesowych, w związku z czym obok głównej i dominującej
warstwy teoretycznej opracowania wyróżnić można warstwę interpretacyjną.

Jeśli chodzi o metodologię pracy, to dominuje w niej metoda formalno-dogmatyczna,
ogólnie przyjmowana w tego typu opracowaniach. Od strony poznawczej wzbogaciłoby
pracę szersze zastosowanie w niej metod historyczno-opisowej oraz porównawczej.

Wprowadzenie do pracy w szerokim zakresie elementów prawnoporównawczych po-
zwoliłoby na skonfrontowanie naszego systemu udzielanej przez sąd opiekuńczy ochrony
prawnej z innymi zagranicznymi systemami ochrony prawnej w sprawach opiekuńczych.
Takie wartościujące ustalenie tożsamości, różnic lub podobieństw porównywanych syste-
mów ochrony prawnej w sprawach opiekuńczych stwarzałoby podstawę do pełniejszej
jeszcze oceny naszego systemu ochrony prawnej i sformułowania w tym zakresie wniosków
de lege ferenda.

Poczynienie przez autora ustaleń prawnoporównawczych byłoby o tyle łatwiejsze, że
problematyka sądownictwa rodzinnego była w szerokim zakresie podejmowana m.in. na
międzynarodowych kongresach prawa procesowego, zwłaszcza przez H. Nakamurę na VII
Międzynarodowym Kongresie Prawa Procesowego w Würzburgu. Przyznać jednak trzeba,
że wymagałoby to znacznego dodatkowego nakładu pracy autora, jak i poszerzania ram
wydawniczych pracy.

Z kolei konstrukcja pracy, abstrahując od braku rozdziału historycznoprawnego, jest
zwarta i logiczna. Całość materiału rozprawy podzielona została na osiem rozdziałów, które
autor kolejno zatytułował:

1. Pojęcie, rodzaje i zakres sądowej ochrony prawnej jednostki w sprawach cywilnych
2. Zadania sądu opiekuńczego określone w prawie materialnym
3. Właściwość sądu opiekuńczego
4. Rozgraniczenie postępowania opiekuńczego w sprawach z kodeksu rodzinnego

i opiekuńczego od innych postępowań cywilnych
5. Ustrojowe gwarancje realizacji zadań sądu opiekuńczego w zakresie ochrony prawnej

udzielanej w postępowaniu opiekuńczym
6. Procesowe gwarancje udzielania przez sąd opiekuńczy ochrony prawnej w postępo-

waniu opiekuńczym, z wyłączeniem postępowań zabezpieczającego i wykonawczego
7. Procesowe gwarancje udzielania przez sąd opiekuńczy ochrony prawnej w postępo-

waniu zabezpieczającym
8. Procesowe gwarancje udzielania przez sąd opiekuńczy ochrony prawnej w postępo-

waniu wykonawczym
Z punktu widzenia tematu opracowania zasadnicze znaczenie mają rozważania autora

zawarte w rozdziałach: I, V, VI, VII i VIII opracowania. Ustalenia autora w rozdziale I pracy
stanowią dobry punkt wyjścia dla analizy dogmatyczno-prawnej tytułowego zagadnienia.

Przechodząc do oceny merytorycznej pracy, zgadzam się ze zdecydowaną większością
dobrze umotywowanych i udokumentowanych poglądów autora. Cenne są jego rozważa-
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nia o pojęciu, rodzajach i zakresie sądowej ochrony prawnej w sprawach cywilnych, rozgra-
niczeniu postępowania opiekuńczego w sprawach z zakresu stosunków regulowanych
przepisami k.r. i o. od innych postępowań cywilnych, ustrojowych i procesowych gwaran-
cjach udzielanej przez sąd opiekuńczy ochrony prawnej. Za szczególnie jednak cenny
wkład w rozwój nauki postępowania cywilnego uważam ukazanie przez autora zasady cią-
głości ochrony prawnej realizowanej w postępowaniu rozpoznawczym, zabezpieczającym
i wykonawczym poprzez zapewnienie spójności wszystkich tych postępowań w celu za-
pewnienia podmiotom do tego uprawnionym szybkiej i skutecznej ochrony prawnej.
Autor prezentuje w tym zakresie dobrze w pracy rozwiniętą ogólniejszą koncepcję. Wnikli-
wa zaś analiza w pracy gwarancji ustrojowych i procesowych udzielanej przez sąd opiekuń-
czy ochrony prawnej pozwala autorowi na właściwe wyeksponowanie wartości sądowego
modelu ochrony prawnej w sprawach opiekuńczych. Model ten daje bowiem najlepsze in-
stytucjonalne gwarancje podejmowania przez powołany do tego organ decyzji bezstron-
nych i niezawisłych, obiektywnych i pewnych oraz akceptowanych społecznie. Autor wyka-
zuje też trafność postawionej przez siebie tezy, że obowiązujące normy procesowe dosta-
tecznie gwarantują podmiotom do tego uprawnionym ochronę prawną udzielaną przez sąd
opiekuńczy na podstawie przepisów prawa materialnego. Ponadto rozważania autora do-
brze służą ukazaniu związków funkcjonalnych prawa materialnego i procesowego w za-
pewnieniu szybkiej i skutecznej przez sąd opiekuńczy ochrony prawnej.

W tej sytuacji ograniczę się w tym punkcie recenzji do najważniejszych moich uwag po-
lemicznych.

Otóż na s. 41 i n. pracy autor podejmuje próbę określenia pojęcia wymiaru sprawiedli-
wości, pojęcia uwikłanego często w sporach doktrynalnych w równie względne i nieostre co
do swego zakresu oraz o dużym zabarwieniu emocjonalnym pojęcie sprawiedliwości. Autor
trafnie przy tym pojęcie wymiaru sprawiedliwości łączy tylko z działalnością sadów. Przema-
wiają za tym nie tylko argumenty wynikające z wykładni językowej obowiązujących u nas
przepisów prawa, zwłaszcza Konstytucji, ale i wyniki wykładni historycznej i funkcjonalnej.

Podzielić też należy pogląd autora, że nie każda działalność sądów powszechnych pole-
gająca na stosowaniu prawa stanowi sprawowanie wymiaru sprawiedliwości. Ostatecznie
autor w wyniku analizy problemu na s. 44 pracy przyjmuje, że „...wymiarem sprawiedliwo-
ści jest stosowanie prawa polegające na działalności sądu, wykonywane wyłącznie przez
sędziów albo asesorów sądowych w zakresie udzielonego im uprawnienia”. Słabością tej
definicji jest brak w niej przede wszystkim bliższej informacji o rodzaju i charakterze spraw,
w których sądy sprawują wymiar sprawiedliwości. Nie pozostaje to bez wpływu na właściwe
określenie treści zasady sądowego wymiaru sprawiedliwości, rozumianej w kategorii ogól-
nej normy kompetencyjnej sądownictwa.

Osobiście uważam, że zjawisko wymiaru sprawiedliwości należy traktować, jak wiele
innych zjawisk prawnych, w kategorii określonych jedności zarówno jego strony przedmio-
towo-podmiotowej oraz funkcjonalnej. W rezultacie definiuję wymiar sprawiedliwości jako
imperatywną działalność sądów polegającą na wymierzaniu kar bądź rozstrzyganiu konflik-
tów prawnych lub spraw niekonfliktowych w sferze podstawowych praw i wolności obywa-
teli w celu zabezpieczenia przestrzegania i realizowania obowiązujących norm prawnych
Rzeczypospolitej Polskiej. Pewne jednak czynności sądów ujmować należy w ramach innej,
aniżeli wymiar sprawiedliwości, sądowej działalności jurysdykcyjnej, jak np. w postępowa-
niach rejestrowych, lub czynności pomocniczych wymiaru sprawiedliwości. W ten sposób
zadania z zakresu ochrony prawnej w sądach rejonowych wykonywane przez referendarzy
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sądowych należy postrzegać w kategorii innego rodzaju, aniżeli wymiar sprawiedliwości,
sądowej działalności jurysdykcyjnej. Trafne jest zatem stanowisko autora, że udzielanie
ochrony prawnej przez sąd opiekuńczy następuje zasadniczo w ramach sprawowanego
przez ten sąd wymiaru sprawiedliwości. Natomiast byłoby rzeczą interesującą ustalenie w
pracy, w jakim zakresie ochrona ta udzielana jest w ramach innej, aniżeli wymiar sprawiedli-
wości, sądowej działalności jurysdykcyjnej sądu opiekuńczego lub czynności pomocni-
czych wymiaru sprawiedliwości, jak np. w wypadku niektórych czynności podejmowanych
przez sąd opiekuńczy w ramach wykonywanego przez sąd nadzoru nad sprawowaniem
opieki i kurateli.

Pogłębionej analizy wymagałoby też pojęcie sprawy cywilnej z art. 1 k.p.c.
Konstrukcja tej sprawy oparta jest w tym przepisie na dwóch kryteriach: materialnym

i formalnym. W konsekwencji prowadzi to w nauce do wyodrębnienia sprawy cywilnej w
znaczeniu materialnym i formalnym. W tym właśnie kontekście należałoby bliżej przeana-
lizować pojęcie sprawy rodzinnej oraz sprawy opiekuńczej jako szczególnego rodzaju
spraw cywilnych. Szkoda też, że autor nie wykorzystał na potrzeby swych ustaleń w tym za-
kresie znakomitego studium S. Włodyki [Pojęcie postępowania cywilnego i jego rodzaje (w:)
Wstęp do systemu prawa procesowego cywilnego pod red. J. Jodłowskiego, Ossolineum
1974, s. 254 i n.], w którym to po raz pierwszy tak gruntownie przeanalizowano w literatu-
rze polskiej pojęcie sprawy cywilnej.

Z kolei w pkt. 1 § 3 rozdz. III pracy, s. 107 autor operuje pojęciem właściwości rzeczowej
sądu opiekuńczego, gdy tymczasem chodzi tu na gruncie przepisów k.p.c. o właściwość
funkcjonalną sądu rejonowego (art. 568 § 1 k.p.c.).

Pojęcie bowiem sądu opiekuńczego, jak trafnie zresztą zauważa sam autor, należy wią-
zać z pojęciem sądu w znaczeniu funkcjonalno-procesowym (s. 204).

Jeśli chodzi o sporną w literaturze kwestię, czy prokurator może inicjować postępowanie
w sprawach, które należą od aktów dyspozytywnych, jakich mogą tylko dokonywać sami
uczestnicy postępowania, np. składać wniosek o przysposobienie, autor reprezentuje po-
gląd, że nie ma przeszkód do zgłoszenia przez prokuratora w tych sprawach wniosku o
wszczęcie postępowania nieprocesowego. Silną stroną uzasadnienia poglądu autora jest ar-
gumentacja wynikająca z wykładni językowej i systemowej obowiązujących w tym zakresie
przepisów prawa, słabą zaś argumentacja historyczna, prawnoporównawcza i funkcjonal-
na. W mojej ocenie prokurator nie powinien zgłaszać wniosku o wszczęcie postępowania w
sprawie nieprocesowej, w której zgłoszenie takiego wniosku wiąże się z oświadczeniem
wnioskodawcy, jak np. wniosku o orzeczenie przysposobienia, albowiem prokurator nie
jest w ogóle legitymowany do składania oświadczeń woli za osoby zainteresowane. Bliżej
jednak problemy udziału prokuratora w postępowaniu nieprocesowym na tle prawnopo-
równawczym analizuję w pracy opublikowanej (w:) Proces i Prawo. Księga ku czci J. Jodłow-
skiego, Ossolineum 1989, s. 139 i n.

Pogłębienia wymagałyby też z punktu widzenia tematu pracy rozważania autora o pra-
womocności orzeczeń sądu opiekuńczego, a zwłaszcza o skutkach prawomocności mate-
rialnej tych orzeczeń.

W sumie jednak stwierdzić mogę, że recenzowana rozprawa stanowi znaczny wkład w
rozwój nauki postępowania cywilnego, a niektóre moje uwagi krytyczne mają w dużej mie-
rze charakter polemiczny.

Kazimierz Lubiński
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Lech K. Paprzycki (red.), Anna Błachnio-Parzych
i Rafał Paprzycki
Opiniowanie psychiatryczne i psychologiczne
w procesie karnym. Orzecznictwo i piśmiennictwo
Instytut Ekspertyz Sądowych, Kraków 2002 r., s. 261.

Opiniowanie jest sięganiem w prawie nieskończoną przestrzeń prawdy biegłego, stron
procesowych i sądu. O tym zjawisku społecznym traktuje książka, którą mam zaszczyt re-
cenzować, będąca przedsięwzięciem udanym, odpowiadającym na zapotrzebowanie prak-
tyki. Ukazujący się pod redakcją prezesa Izby Karnej Sądu Najwyższego, dr. Lecha K. Pa-
przyckiego utwór wzbogaca cenną kolekcję „Biblioteki Prawa Dowodowego”, zawdzięcza-
ną pomysłom edytorskim Instytutu Ekspertyz Sądowych. W tym zbiorze znajdziemy prace
profesorów: T. Tomaszewskiego „Dowód z opinii biegłego w procesie karnym”1 i J. Wójci-
kiewicza „Dowód naukowy w procesie sądowym”2, a w pewnym sensie także zbiorowe
dzieło „Ekspertyza sądowa” pod red. J. Wójcikiewicza3. Oprócz recenzowanej pozycji wy-
mieniam trzy inne po namyśle, z którego wynika, że te cztery tytuły tworzą niepowtarzalną
całość, dla praktyki prawniczej i eksperckiej bezcenną.

Publikację otwiera zwięzły „Wstęp”, w którym scharakteryzowano przedmiot, cel i prak-
tyczne zastosowanie cytowanych tez sądów oraz wykazu literatury naukowej. Czytelnik ma
do dyspozycji grubo ponad 450 orzeczeń, z których 69 wydały Izby Cywilna i Pracy SN, 3
wydziały cywilne odwoławcze sądów apelacyjnych i 1 (jedno) Naczelny Sąd Administracyj-
ny. Dominują zatem wyroki, postanowienia i uchwały podejmowane w sprawach karnych.
Izby Karna i Wojskowa rozstrzygały je w 340 przypadkach, a wydziały karne sądów apela-
cyjnych 71-krotnie. W tych sądach wypowiadano się o psychiatrycznej i psychologicznej
stronie spraw 58 razy na podstawie kodyfikacji z 1969 r. i 13 w myśl przepisów ustaw z
1997 r. Sąd Najwyższy natomiast decydował według k.p.k. z 1928 r. i k.k. z 1932 r. 43-krot-
nie, w oparciu o kodeksy z 1969 r. – 282-krotnie i „tylko” 15 razy z powołaniem się na aktu-
alnie obowiązujące normy karne.

Najstarsze orzeczenie Sądu Najwyższego zapadło dnia 29 lipca 1929 i zostało oznaczo-
ne sygn. II 2 k 713/29 (książkowa poz. 172) i jest także obecnie ważne. To samo dotyczy in-
nych sprzed dziesięcioleci próbek myśli prawniczej, przypominanych przez Autorów publi-
kacji.

Dane liczbowe kazusów rozpatrywanych przez sądy apelacyjne znamionuje asymetria.
Spośród 71 tez karnistycznych aż 36 (ponad połowa!) pochodzi z krakowskiego Sądu Ape-
lacyjnego, po jednej z Sądów w Gdańsku, Warszawie i Wrocławiu, dwie z Łodzi. Reszta,
czyli 30 wyroków (postanowień) świadczy o pracy instancji w Białymstoku, Katowicach,
Lublinie, Poznaniu i Rzeszowie mniej więcej równomiernie. Trudno powiedzieć, z czego
wynika duża nadreprezentacja myśli ośrodka krakowskiego. Trzeba jednak podkreślić, że

1 Książkę T. Tomaszewskiego zrecenzowałem w „Problemach Kryminalistyki” 2000, nr 227,
s. 56–60.

2 Książkę J. Wójcikiewicza zrecenzowałem w „Prokuraturze i Prawie” 2001, nr 6, s. 121–127.
3 Ekspertyza sądowa, red. J. Wójcikiewicz, Wyd. Kantor Zakamycze i Instytut Ekspertyz Sądowych,

Kraków 2002 r.
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słusznie postąpili Autorzy książki, chroniąc przed niepamięcią owych 71 przypadków, z któ-
rych każdy wnosi coś wartościowego do dyskusji o opiniodawstwie psychiatryczno-psycho-
logicznym.

Także celnie zostały dobrane niepublikowane orzeczenia w liczbie 79. Niektóre publiko-
wane, jak np. postanowienie Sądu Najwyższego z dnia 20 lipca 1972 r. sygn. V KZ 54/77 z
glosą A. Zachariasa, dotyczące pismoznawstwa, powtarzano (por. pozycje 150 i 294) zasad-
nie, gdyż poszczególne składy orzekające wyrażały w nich różne aspekty specjalistycznego
opiniowania. Także inne rozstrzygnięcia, a zwłaszcza wymienione w pozycjach: 26, 141,
179, 181, 279, 302, 339 zostały osnute na tle problemów ruchu drogowego, medycyny są-
dowej, buchalterii itp. dyscyplin wiedzy. Spostrzeżenie to nie umniejsza, lecz podnosi zalety
danej edycji, dobrze świadcząc o koncepcjach i metodach pracy Autorów. Wszak w ten
sposób prawidłowo odżegnują się od skazanego na niepowodzenie szufladkowania opinii
według kryterium dyscypliny naukowej, bo istotne jest nie to, co je dzieli, lecz to, co łączy z
uwagi na wspólnotę fundamentalnych zasad, uczących uniwersalnego patrzenia na postę-
powanie eksperckie.

Ten fragment recenzji należy zamknąć cząstkowym wnioskiem. Otóż 73-krotne „pod-
pieranie” się w obrazowaniu opiniodawstwa psychiatrycznego i psychologicznego myślą
zrodzoną w orzeczeniach sądów w kontekście poglądów tylu innych ekspertów pozwala
mówić o nieadekwatności tytułu dzieła ojca i syna Paprzyckich oraz Anny Błachnio-Pa-
rzych. Efekt Ich współpracy trafniej odzwierciedlałaby nazwa: „Opiniowanie w procesie
sądowym”, a nie tylko – „karnym”. Nawet znakomity utwór nie obywa się całkowicie bez
promocji, której może sprzyjać sygnalizacja, że jego treścią mogą być usatysfakcjonowani
zarówno karnicy, jak i cywiliści, a w gronie biegłych nie tylko psychiatrzy lub psycholodzy.

Przejrzystą strukturę opracowania tworzy 9 rozdziałów, podzielonych na liczne podroz-
działy, obejmujące z reguły po kilkadziesiąt orzeczeń, opatrzonych numerami porządkowy-
mi. O tematycznym zakresie i spójności rozdziałów informują ich tytuły: I. „Biegły – opinia
biegłego – zagadnienia ogólne” (s. 19–40), II. „Przesłanki dopuszczenia dowodu z opinii
biegłych – psychiatry i psychologa” (s. 41–63), III. „Zasady opiniowania, zespół orzekający,
forma i treść opinii” (s. 64–105), IV. „Przeprowadzenie dowodu z opinii biegłych psychia-
trów i psychologów w toku rozprawy” (s. 106–121), V. „Kontrola i ocena opinii” (s. 122–
170), VI. „Silne wzburzenie” (s. 171–185), VII. „Prawnomaterialne i prawnoprocesowe kon-
sekwencje stwierdzenia ograniczonej (zmniejszonej) poczytalności” (s. 186–212), VIII. „Śro-
dek zabezpieczający” (s. 213–222), IX. „Badanie psychiatryczne i psychologiczne świadka –
udział biegłego w przesłuchaniu świadka” (s. 223–230).

Przyjęte granice niniejszego komentarza nie pozwalają systematycznie przemyśliwać
rozdział po rozdziale, nie ma zresztą takiej potrzeby. Mocno jednakże kusi, żeby przynaj-
mniej pobieżnie ustosunkować się do wybranych twierdzeń sądów, dla praktyka szczegól-
nie interesujących.

Otóż musi zastanawiać wyboistość drogi, po której psychologia zmierza do zadomowie-
nia na sali rozpraw nie tylko w wypadkach określonych w art. 192 k.p.k. i sprawach prze-
ciwko nieletnim. Pisząc o tym abstrahuję od uwarunkowań budżetowych, bo nie one stano-
wią domenę moich zapatrywań. Mnie interesuje opór materii wyrastający na gruncie klima-
tu szeregu orzeczeń, których myśl przewodnia da się ująć w zdaniu, że ocena procesów
psychicznych, jak: zamiar, motywy, pobudki działania, towarzyszące im emocje etc. należą
do kompetencji samych składów orzekających. Zasiadający w nich sędziowie dysponują
odpowiednią wiedzą i doświadczeniem, by sprostać temu obowiązkowi (por. pozycje 71,
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356, 362, 368). Kwestią otwartą zostaje czy nie mamy do czynienia z przerostem optymi-
zmu, czego nie wolno szacować generalnie, lecz z zastosowaniem kryteriów indywidualizu-
jących przypadek.

I rzeczywiście, w omawianym dziele nie brak przykładów – można tak rzec – realistyczne-
go w tym względzie nurtu orzecznictwa, hołdującego zapatrywaniu, że ustalenie m.in. silnego
wzburzenia wymaga skorzystania z wiadomości specjalnych psychologa. Co więcej, jego opi-
nia może stanowić podstawę dla określenia przez psychiatrów znacznie zmniejszonej poczy-
talności. Wtedy rośnie prestiż eksperta wciąż jeszcze „na dorobku” (zob. poz. 72, 354, 366
i in.). Sedno rzeczy, mimo niejednolitości judykatury i zmienności sytuacji dowodowych, do-
strzeże się we właściwym momencie dzięki inspiracjom napływającym z fachowych źródeł4.

Po drugie, zredagowana przez sędziego dr. L. Paprzyckiego praca sugeruje – mutatis mutandis
– celowość zachowania umiaru w ocenie kompetencyjnych możliwości prawnika. Dyrektywę
rozwagi narzuca kilka przyczyn o zróżnicowanej proweniencji. Co prawda incydentalnie, ale
zdarzają się przecież niedorzeczne postanowienia o powołaniu biegłego i na odwrót – odmowy
zasięgnięcia opinii psychiatryczno-psychologicznej, co wywołuje zwątpienie w jakość meryto-
rycznych kompetencji danych jurystów. Sprawdzianem profesjonalnego przygotowania w dzie-
dzinie nauk pomostowych są irytujące psychiatrę i psychologa, akcentowane podczas interdy-
scyplinarnych konferencji naukowo-szkoleniowych, fakty wnioskowania zwłaszcza przez
obrońców (rzadziej przez oskarżycieli) o wezwanie na rozprawę tychże opiniodawców. Gdy po
przejechaniu z jednego na drugi kraniec Polski jawią się w sądzie, wnioskodawcy nie mają do
nich ani jednego pytania. Ponieważ przypuszczenie, że owo stanowcze żądanie spotkania z bie-
głymi oko w oko jest prostackim sposobem na przewlekanie procesu i chociażby podświadome
mnożenie jego kosztów, musi być a limine odrzucone jako nieuprawnione dowodami, obstaję
przy tezie niedouczenia. Po prostu, wnioskujący (a niekiedy i inne podmioty) nie wiedzą, czego
faktycznie nie wiedzą, a dla dobra sprawy powinni wiedzieć.

Problem wszakże zdaje się mieć drugie, przysłowiowe dno o cechach stricte naukowych.
Dawno temu S. Waltoś dowodził, że nie istnieje absolutna samodzielność sędziego w roz-
strzyganiu wszystkich kwestii dowodowych. W praktyce iluzją jest czysta zasada swobodnej
oceny, mająca prawne i faktyczne ograniczenia5. Czternaście lat później G. Arzt bez ogró-
dek napisał o kryzysie idei swobodnej oceny jako marzeniu XIX stulecia. Pod koniec XX wie-
ku swobodna ocena będąc w najlepszym razie sztuką, w najgorszym – pozostaje rzeczą gu-
stu6. Zaiste, w komentowanej książce znalazło się sporo orzeczeń wskazujących na samo-
ograniczanie się sądów w realizowaniu zasady z art. 7 k.p.k. (zob. np. poz. 280, 287, 295,
311, 320).

4 A. Czeredecka: Diagnoza psychologiczna (w:) Ekspertyza sądowa, red. J. Wójcikiewicz,
s. 389; J. K. Gierowski: Przedmiot i zakres ekspertyzy psychologicznej (w:) Ekspertyza sądowa, red. J.
Wójcikiewicz, s. 391 i n.; J. M. Stanik: Psychologiczne opiniodawstwo sądowe w sprawach o zabójstwo
z afektu (w:) Wybrane obszary praktyki biegłego sądowego psychologa, Prace Naukowe Uniwersytetu
Śląskiego, Katowice 1997, s. 10, 14 i passim; wyrok składu 7 sędziów Sądu Najwyższego Izba Karna z
dnia 26 kwietnia 1977 r., sygn. VI KR 38/77, OSPiKA 1977, z. 10.

5 S. Waltoś: Badania poligraficzne w Polsce w świetle przepisów prawa, poglądów Sądu Najwyższego
i nauki (w:) Materiały konferencji: Wykorzystanie badań poligraficznych w sprawach kryminalnych, Uni-
wersytet Śląski, Wydział Prawa i Administracji, Katowice 1978, s. 6, 7.

6 G. Arzt: Gotowość przyznania się do winy a system prawa karnego, Przegl. Policyjny 1992, nr 2,
s. 81, 82.
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Jest to zagadnienie warte odrębnej dyskusji, którą prowokowałbym zapożyczonym od
H. H. Eysencka spostrzeżeniem, że „opinii zawodowego psychologa unika się za wszelką
cenę, ponieważ mógłby on zepsuć laikowi przyjemność, przytaczając fakty, które zniszczy-
łyby całkowicie spekulację i zburzyły cudowne zamki na lodzie, tak pracowicie przez niego
konstruowane”7. Ostrość poglądu gwarantuje ożywioną wymianę zdań.

Godzi się, po trzecie, wspomnieć o stanowisku sądów utrwalonym przez Autorów m.in.
w pozycjach 209, 230, 245, 247, mówiących o sprzeciwie wobec kroków stron dekoncen-
trujących proces. Na ten temat nigdy za wiele uwag.

Po czwarte, pewne przeoczenia czy lapsusy autorów środków odwoławczych obnażają
niedostatek znajomości podstaw nauk sądowych i poszanowania dla litery prawa (argumen-
ty z analizy pozycji 105, 107, 110, 114, 282, 286 i in.). Gdzie rusz, tam dowód, że tylko sta-
le się douczając, prawnik może się stawać profesjonalistą zasługującym na szacunek.

Po piąte, wyszperanie dwóch niepublikowanych wyroków Sądu Najwyższego i zacyto-
wanie w rozdziale VII (patrz pozycje 406 i 407) eksponuje złożony, kontrowersyjny problem
wpływu stwierdzenia psychopatii na wymiar kary. W pierwszej sprawie Sąd Najwyższy jak-
by się wahał, lecz ostatecznie chyba opowiada się za surowym ukaraniem psychopaty za
przypisany mu czyn. W drugim przypadku SN expressis verbis wyraża stanowczy pogląd o
celowości długoterminowego pozbawienia wolności psychopatycznego przestępcy, gdyż z
racji tegoż zaburzenia psychicznego jest oporny na korekcyjne zabiegi.

Wzmiankowane rozbieżności w określonym obszarze wyrokowania nie mogą dziwić,
skoro Prawdziwi Uczeni wypowiadają z dawien dawna diametralnie sprzeczne sądy w tej
materii. Na przykład, L. Wachholz był zwolennikiem łagodności kar wymierzanych psycho-
patom8. T. Bilikiewicz bronił zgoła przeciwnego zdania, że ostro należy ich penalizować9. K.
Spett i A. Szymusik wreszcie łagodzą spór przytaczając opinię D. Hendersona, według któ-
rego stosowanie kar nie wpływa na zachowanie tych osobników10. Rzecz znowu do spokoj-
nego przemyślenia z uwzględnieniem fundamentalnego znaczenia niemożności uzgodnie-
nia jednolitej definicji psychopatii, istnienia wielu tzw. szkół psychiatrii, reprezentujących
zróżnicowane poziomy uprawianej dyscypliny. Do tego trzeba jeszcze dodać wpływ syste-
mu prawnego itp. realia.

Po szóste, tytuł rozdziału IX „Badania psychiatryczne i psychologiczne świadka, udział
biegłego w przesłuchaniu świadka” (s. 223) nie dostrojono do treści art. 192 k.p.k. (art. 174
d.k.p.k.) oraz do tam cytowanych orzeczeń. Szkopuł w tym, że przepisy art. 192 k.p.k. ope-
rują zwrotami: „biegły lekarz” i „badania lekarskie”, a więc pojęciami znacznie szerszymi od
„badań psychiatrycznych” i „psychiatry”, których desygnaty są mocno redukowane pod
względem swego zasięgu. Pozornie uwaga nieistotna, w rzeczywistości dla praktyki ważna.
Jeśli bowiem zdolność postrzegania może budzić zastrzeżenia w związku z domniemanymi

7 H. J. Eysenck: Sens i nonsens w psychologii, Warszawa 1965, s. 10.
8 L. Wachholz: Psychopatologia sądowa na podstawie ustaw obowiązujących w Rzeczypospolitej

Polskiej, Warszawa 1923, s. 305; tegoż: O obłąkaniu moralnem ze stanowiska antropologii kryminalnej,
Przegląd Lekarski 1894, nr 10; tegoż: O zaburzeniach umysłowych u dzieci i młodzieży, Lwów–Warsza-
wa 1927, s. 71–73, 140.

9 T. Bilikiewicz: Psychiatria kliniczna, PZWL, Warszawa 1960, s. 482.
10 K. Spett, A. Szymusik (w:) Psychiatria w procesie karnym, Wydawnictwo Prawnicze, Warszawa

1991, s. 216.
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wadami wzroku czy słuchu, to do udziału w przesłuchaniu danego świadka wezwiemy chy-
ba okulistę lub (i) audiologa, a nie psychiatrę. Ten sposób myślenia obserwuje się w ferowa-
niu dziewiętnastu orzeczeń, wymienionych w rozdziale IX. Składy orzekające mówią w
nich o „psychologu” i ogólnie o „lekarzu” bez określania jego specjalizacji, bo wybór tejże
specjalizacji musi być zależny zawsze od konkretnych przesłanek stosowania art. 192 k.p.k.
Dlatego zbyt daleko idące jest wnioskowanie dr. L. Paprzyckiego, że „trudno sobie wyobra-
zić sytuację, by tym biegłym lekarzem (powoływanym na podstawie art. 192 k.p.k. – dop.
JG) był specjalista inny niż psychiatra”11. Taka ścieśniająca wykładnia nie jest uzasadniona
ani leksykalnymi, ani celowościowymi aspektami art. 192 k.p.k.

Twórcy książki zatroszczyli się o zapewnienie jej użytkownikom pewnych udogodnień.
Do nich zaliczyłbym podkreślaną już jasność kompozycji. To samo trzeba powiedzieć o
pomyśle zestawienia wybranych przepisów Kodeksu postępowania karnego z lat 1928 (w
tym z jednolitego tekstu z roku 1950), 1969 i 1997 (s. 231)12. Zajrzenie do przedmiotowej
tabeli na s. 231 usprawnia dokonywanie potrzebnych porównań. Wreszcie dbałości o inte-
resy odbiorcy dzieła zawdzięczamy sporządzenie bibliografii obejmującej 399 pozycji
(s. 232–261). W wykazie piśmiennictwa nie zabrakło miejsca dla przedwojennej klasyki:
S. Baleya „Ekspertyza psychologiczna”, A. Bergera „Poczytalność zmniejszona” czy W. Łu-
niewskiego „Wykłady z dziedziny psychopatologii kryminalnej i psychiatrii sądowej”.

Jednakże, jak to zwykle bywa, po zaspokojeniu pewnego quantum aspiracji dochodzą
do głosu nowe potrzeby i upodobania. O gustach wprawdzie się nie dyskutuje, lecz podzie-
lę się osobistym odczuciem, że po lekturze np. podrozdziałów 2.1. „Nietrzeźwość” i 2.2.
„Nietrzeźwość – wina – wymiar kary” w rozdziale VII (s. 186, 187) w wykazie literatury za-
brakło mi studium K. Jaegermanna „Stan nietrzeźwości (Geneza i dzieje pojęcia w Polsce)”,
wydanego w Katowicach w 1987 r. W kontekście spornego problemu karania zwłaszcza
psychopatów sugerowałbym dorzucenie do spisu „obowiązkowej lektury” A. Jakubika „Psy-
chopatologię poczucia winy” (Psychiatria Polska 1975, nr 4), obok jego „Psychologii poczu-
cia winy”, uwidocznionej na s. 244 w pkt 158. W proponowanej samodokształcającemu się
bibliografii błyszczy „Psychopatologia nerwic” A. Kępińskiego, którego przemyślenia13 w
połączeniu z tym, co powiedział A. Jakubik, nie wspominając o innych autorach, wiele
wnoszą do dyskusji o znaczeniu poczucia winy i krzywdy dla oceny perspektyw poprawy
przestępcy.

Książka ma nadto przyjemną szatę graficzną. To zasługa Wydawcy.
Reasumując, gorąco polecam ten utwór prawnikom i biegłym. Zapewne każdy z nas

spojrzy nieco innym okiem na jego fundamentalne i szczegółowe kwestie. Wszystko zależy
wszak od osobniczego gustu, wrażliwości i wiedzy o tym, co możliwe i potrzebne.

11 L. K. Paprzycki: Problematyka psychiatryczna w nowych kodeksach karnych, Postępy Psychiatrii
i Neurologii 1998, tom 7, supl. 3, s. 21.

12 Na s. 231 wystąpił oczywisty błąd drukarski, polegający na określeniu daty ostatniego k.p.k. na rok
1976.

13 A. Kępiński: Psychopatologia nerwic, PZWL, Warszawa 1973, s. 282.
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Sprawozdanie z konferencji „Wykładnia prawa”

Konferencje wydziałowe na Wydziale Prawa i Administracji Uniwersytetu Warszawskie-
go mają już swoją kilkuletnią tradycję. 27 lutego 2004 roku w auli Collegium Iuridicum od-
była się kolejna z tego typu – konferencja poświęcona wykładni prawa.

Dziekan Wydziału Prawa i Administracji prof. dr hab. Tadeusz Tomaszewski powitał
wszystkich zebranych i przybliżył historię konferencji wydziałowych.

Konferencję, w charakterze „otwieracza” jak sam to nazwał, rozpoczął znakomity znaw-
ca języka polskiego prof. dr hab. Jerzy Bralczyk z Instytutu Dziennikartswa Uniwersytetu.
Jego, okraszone dużą dawką humoru, wystąpienie, zatytułowane „Gdzie jest tekst? Interpre-
towanie interpretacji” spotkało się z żywym przyjęciem ze strony zgromadzonych słuchaczy.

Trwająca cały dzień konferencja została podzielona na cztery panele dyskusyjne, a w
każdym z nich, za stołem panelowym, zasiadali wybitni znawcy prawa, którym przyszło
mówić na temat szeroko pojętej i rozbudowanej wykładni prawa.

Pierwszy z paneli poprowadził prof. dr hab. Andrzej Mączyński z Wydziału Prawa i Ad-
ministracji Uniwersytetu Jagiellońskiego – Wiceprezes Trybunału Konstytucyjnego. W pane-
lu wzięli udział: prof. dr hab. Maciej Zieliński z Wydziału Prawa i Administracji Uniwersyte-
tu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz Uniwersytetu Szczecińskiego, dr Tomasz Ko-
złowski z Instytutu Nauk o Państwie i Prawie UW , prof. dr hab. Piotr Winczorek, dr Tomasz
Stawecki oraz dr Władysław Kulesza z Instytutu Nauk o Państwie i Prawie UW, a także prof.
dr hab. Tomasz Giaro oraz prof. dr hab. Katarzyna Sójka-Zielińska z Instytutu Historii Prawa
UW.

Prawu, jak mówił dr Tomasz Kozłowski, ciągle towarzyszy zrodzona w Oświeceniu spo-
łeczna wizja oczywistości i ciągle też poszerza się zakres prawniczych dyskusji o jego inter-
pretacji. Tradycja prawnicza pojmowana jest jako współczesny element wykładania prawa i
stanowi wstęp do „zrozumienia wykładania prawa jako komunikacji wewnątrzśrodowisko-
wej”. Dr Tomasz Stawecki stwierdził, iż praktyka w procesie dokonywania wykładni prawa
napotyka trudności i wątpliwości, co powinno skłaniać do zainteresowania się hermeneuty-
ką, która „wśród przedstawicieli doktryny i wymiaru sprawiedliwości jawi się jako przejaw
myślenia akademickiego”. Hermeneutyka należy zaś do grona „głęboko przemyślanych i
całościowych propozycji” , bardzo szeroko ujmuje proces interpretacji tekstu i pozwala tak-
że „sformułować ważne rekomendacje co do metod (reguł interpretacyjnych), jakimi się
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zwykle posługujemy w procesie wykładni”. Paneliści mówili także o wykładni jako przed-
miocie badań historycznych.

W trakcie konferencji profesor Tadeusz Tomaszewski ogłosił laureata „Nagrody dla Praw-
nika”. Nagroda przypadła prof. dr hab. Elżbiecie Skowrońskiej-Bocian.

Po krótkiej przerwie za stołem panelowym, przedstawiając problematykę wyroków inter-
pretacyjnych, usiedli: moderator panelu – prof. dr hab. Janusz Trzciński z Wydziału Prawa i
Administracji UW – Przewodniczący Rady Legislacyjnej przy Prezesie Rady Ministrów, prof.
dr hab. Marek Safjan – Prezes Trybunału Konstytucyjnego, przedstawiany wcześniej, prof. dr
hab. Andrzej Mączyński, prof. dr hab. Lech Gardocki – Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego
oraz prof. dr Marijan Pavcnik z Uniwersytetu w Ljubljanie.

Profesor Pavcnik przedstawił aspekty interpretacji i rozumienia konstytucji na podstawie
konstytucji i praktyki Sądu Konstytucyjnego Słowenii. Konstytucja, jak mówił profesor Pavcnik,
jest żyjącym organizmem, który przemawia do żyjącego w określonym porządku prawnym
państwa, społeczeństwa, umożliwiając mu funkcjonowanie zgodnie z postawami prawa.

Obradom trzeciego w kolejności panelu przewodniczył prof. dr hab. Adam Brzozowski z
Wydziału Prawa i Administracji UW, a udział w nim wzięli: prof. dr hab. Ewa Łętowska z In-
stytutu Nauk Prawnych Polskiej Akademii Nauk, sędzia Trybunału Konstytucyjnego; prof. dr
hab. Adam Zieliński z Instytutu Prawa Cywilnego UW, dr Jarosław Wyrembak, dr Cezariusz
Sonta oraz mgr Michał Królikowski z Instytutu Prawa Karnego UW i Konrad Osajda – stu-
dent Wydziału Prawa i Administracji UW. Panel ten przybliżył problematykę wykładni pra-
wa cywilnego oraz karnego. Poruszano między innymi temat aktualnych problemów wy-
kładni prawa cywilnego, a także wybrane zagadnienia granic wykładni w prawie karnym.

Konferencję zamykały obrady pod przewodnictwem prof. dr. hab. Huberta Izdebskiego
z Wydziału Prawa i Administracji UW. Paneliści: prof. dr hab. Michał Kulesza, prof. dr hab.
Ludwik Florek z Instytutu Nauk Prawno-Administracyjnych UW, dr Anna Zawidzka i dr Ka-
rol Karski z Instytutu Prawa Międzynarodowego skupili się w głównej mierze na tematyce
prawa wspólnotowego. Dr Anna Zawidzka przedstawiła celowościową wykładnię prawa
wspólnotowego w orzecznictwie Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości, podkreślając, iż
podstawowym celem Trybunału jest zawsze zapewnienie „jednolitej interpretacji i efektyw-
nego stosowania prawa wspólnotowego we wszystkich państwach członkowskich”, a stoso-
wanie przez niego wykładni celowościowej bez wątpienia przyczyniło się do „efektywnego
tworzenia wspólnotowej przestrzeni prawnej”.

Każdą część konferencji kończyła dyskusja podejmowana przez uczestników, w której
brali udział nie tylko wybitni znawcy prawa, ale także studenci Wydziału Prawa Uniwersyte-
tu Warszawskiego. Konferecję wydziałową zamknął prof. dr hab. Piotr Winczorek, który
dokonał podsumowania toczących się w ciągu tego dnia obrad.

Magdalena Kornak
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UKAZAŁY SIĘ:

Kodeks cywilny. Komentarz. Tom I i II
pod redakcją Krzysztofa Pietrzykowskiego
Wydawnictwo C.H. Beck, Warszawa 2004

Komentarz jest dziełem zbiorowym trzynastu autorów (pracowników naukowych oraz
sędziów Sądu Najwyższego i Trybunału Konstytucyjnego).

Obecne trzecie wydanie komentarza przedstawia stan prawny na 1 lutego 2002 r. Zaktuali-
zowany tom I zawiera objaśnienia do przepisów Księgi pierwszej (część ogólna), Księgi drugiej
(własność i inne prawa rzeczowe) oraz Księgi trzeciej (zobowiązania) – w zakresie tzw. części
ogólnej prawa zobowiązań (do art. 534). Tom II zawiera objaśnienia do przepisów Księgi trze-
ciej w zakresie tzw. części szczegółowej prawa zobowiązań (od art. 535) oraz Księgi czwartej
(spadki). Komentarz do Kodeksu cywilnego adresowany jest przede wszystkim do sędziów,
adwokatów, radców prawnych, prokuratorów, notariuszy i pracowników naukowych.

Kodeks postępowania karnego. Komentarz. Tom I i II
pod redakcją Piotra Hofmańskiego
Wydawnictwo C.H. Beck, Warszawa 2004

Drugie wydanie komentarza dowodzi, jak dynamicznie rozwija się karne prawo proce-
sowe. Nowelę ze stycznia 2003 r. można nazwać wręcz rekodyfikacją (ok. 250 zmian). Au-
torzy komentarza przyjęli m.in. założenie, że wartością samą w sobie jest ukazanie rozwoju
prawa karnego procesowego w oparciu o ewolucję poszczególnych unormowań kodeksu.
Nie tylko zachowano otwierające komentarz do każdego przepisu odniesienia do poprzed-
nio obowiązującego k.p.k. z 1969 r., ale także przedstawiono dalsze losy każdego z przepi-
sów. Osiągnięto ten cel omawiając poszczególne zmiany kolejnych przepisów, a także za-
mieszczając przed komentarzem do każdego przepisu wszystkie obowiązujące jego redak-
cje, sygnalizując okresy obowiązywania przepisu w danym brzmieniu oraz nowele, którymi
przepis zmieniano.
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Prawo zobowiązań – część szczegółowa
Pod redakcją Jerzego Rajskiego
Wydawnictwo C.H. Beck, Instytut Nauk Prawnych PAN, Warszawa 2004

Podstawowe instytucje prawa zobowiązań, występujące zarówno w obrocie powszech-
nym, jak i profesjonalnym, z uwagi na szeroki zakres materiału wymagały ujęcia w dwóch
tomach Systemu Prawa Prywatnego. Niniejszym tomem objęte zostały umowy regulujące
przeniesienie praw oraz umowy odnoszące się do świadczenia usług. Omawiana publikacja
stanowi drugie wydanie – uzupełnione m.in. o rozdział sprzedaży konsumenckiej czy też
obszerniejsze opracowanie dotyczące umowy agencyjnej. Publikacja uwzględnia stan
prawny na dzień 1 listopada 2003 r.

Marzena Okła
Wzory pism w obrocie gospodarczym z objaśnieniami i płytą CD
Wydawnictwo C.H. Beck, Warszawa 2004

Tom zawiera wzory umów najczęściej występujących w obrocie gospodarczym. Jest to
drugie wydanie tomu 5 Warszawskiego Zbioru Pism – „Prawo Gospodarcze”. Uwzględnio-
no w nim zmiany dotyczące umów uregulowanych przepisami Kodeksu cywilnego wpro-
wadzone w latach 2000–2003, w szczególności dotyczące umowy leasingu, agencyjnej,
składu, kontraktacji, robót budowlanych oraz najmu. Wzory umów lokalu mieszkalnego
uwzględniają regulacje wprowadzone ustawą z 21 czerwca 2001 r. o ochronie praw lokato-
rów, mieszkaniowym zasobie gminy i zmianie Kodeksu cywilnego.

W części ogólnej tom 5 został wzbogacony o wzory dotyczące prokury, uwzględniające
zmiany Kodeksu cywilnego. Do tomu załączono płytę CD, która zawiera wszystkie wzory
zawarte w opracowaniu. Korzystanie z gotowych formularzy to duża oszczędność czasu.

Opracowała: Agnieszka Metelska
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Państwo i Prawo, nr 2, 2004 r.

Zawłaszczenie prawa do formułowania treści programowych w szkołach wyższych przez
administrację publiczną musi prowadzić do wyzucia uczelni z wolności nauczania, a w kon-
sekwencji także do ograniczenia wolności badań naukowych – dowodzi Andrzej Korybski w
artykule „O standaryzacji nauczania na studiach prawniczych”. Uczelnie realizują jedno-
cześnie doniosłą funkcję publiczną, korzystają z prerogatyw władzy publicznej, co uzasad-
nia nadzór państwa nad procesem dydaktycznym. Kwestią pozostaje ustalenie celów i za-
kresu nadzoru oraz instrumentów jego wykonywania. Kształtowanie się ponadnarodowego
rynku usług edukacyjnych w Europie, w tym prawniczych, stwarza nową sytuację w nadzo-
rze nad szkolnictwem wyższym w Polsce, zwłaszcza z uwagi na członkostwo w UE. Realiza-
cja polskich programów w oderwaniu od profilu dydaktycznego w innych krajach, może
doprowadzić do masowej migracji naszych studentów, a w rezultacie do degradacji rodzi-
mego szkolnictwa wyższego. Janusz Borkowski porusza pokrewny temat w artykule „Stan-
daryzacja nauczania w naukach prawnych”. Autor analizuje wyniki prac Zespołu kierunków
studiów społecznych i prawnych Państwowej Komisji Akredytacyjnej. Szczególnie pilne
było ustalenie podstawowych założeń standaryzacyjnych w odniesieniu do kierunku stu-
diów „administracja”, prowadzonych przez dużą liczbę szkół wyższych na poziomie licen-
cjackim, jak też magisterskich studiów uzupełniających oraz jednolitych studiów magister-
skich. Pokutujące dość powszechnie przekonanie, że są to studia o charakterze „pomniej-
szonego prawa” czy też namiastki studiów prawniczych, nie sprzyjało standaryzacji progra-
mów i poziomu nauczania. „Tworzenie zasad europejskiego prawa kontraktów” omawia
Paul Meijknecht, profesor Uniwersytetu w Utrechcie, konsultant (1999–2003) Komisji Ko-
dyfikacyjnej Prawa Cywilnego przy Ministrze Sprawiedliwości. Zasady prawa kontraktów w
obecnym ich kształcie niekoniecznie muszą uzyskać moc bezpośrednio obowiązującego
prawa. Nie są to jakieś nowe „ogólne warunki” będące do dyspozycji stron przy zawieraniu
umów. Na razie mają one charakter nieściśle określony, otwarty i wielofunkcyjny. Nad ich
celem i ostatecznym statusem toczy się obecnie, na różnych szczeblach, dyskusja o charak-
terze nie tylko techniczno-legislacyjnym, ale również politycznym. Europejscy prawnicy
koncentrują się na pytaniu: w jakim zakresie, w jakim terminie i czy w ogóle dążyć do jed-
nolitego materialnego prawa cywilnego w ramach UE? W tę tematykę angażuje się Europej-
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ski Parlament, Rada i Komisja. Być może jest to punkt wyjścia do prac nad ewentualnym
„europejskim kodeksem cywilnym”.

Przegląd Sądowy, nr 1, 2004 r.

Artykuł Andrzeja Kijowskiego „Odrębności statusu prawnego sędziów Sądu Najwyższe-
go” analizuje odrębności, które w płaszczyźnie nawiązania, zmiany i ustania, jak również
ukształtowania treści stosunku służbowego, w którym sędziowie ci pozostają, mają znacze-
nie dla jego charakteru prawnego. Przedmiotem opracowania są ważniejsze odrębności
wynikające ze statusu prawnego sędziego Sądu Najwyższego (ustawa z 23 listopada 2002 r.
o Sądzie Najwyższym) – w porównaniu ze statusem sędziów sądów powszechnych (ustawa
z 27 lipca 2001 r. – Prawo o ustroju sądów powszechnych). Istotny temat o charakterze ko-
mercyjnym podejmuje inny autor – Jerzy P. Naworski. Artykuł „W sprawie uprawnień ku-
pującego z tytułu rękojmi do żądania obniżenia ceny oraz terminu z art. 568 § 1 k.c.” jest
pytaniem o praktyczne uprawnienia kupującego – w świetle ustawy z dnia 27 lipca 2002 r. o
szczególnych warunkach sprzedaży konsumenckiej oraz o zmianie kodeksu cywilnego.
Autor zaczyna od analizy konkretnego przypadku sprzedaży nieruchomości w 1995 r., któ-
rej nabywca po dwóch latach podczas remontu stwierdził, że obiekt nie ma właściwości, o
jakich zapewniał go sprzedający w sporządzonym przed umową operacie szacunkowym.
Sąd Najwyższy w uchwale z dnia 5 lipca 2002 r. wskazał, że dla zachowania terminu nie
wystarczy zawiadomienie sprzedawcy o wadzie i żądanie obniżenia ceny, lecz konieczne
jest wystąpienie przez kupującego w tym terminie ze stosownym powództwem do sądu.
Blisko spraw rynku jest także Adam Jedliński, autor artykułu „Spółdzielcze własnościowe
prawo do lokalu według nowej regulacji prawnej”. Ustawa z 19 grudnia 2002 r. o zmianie
ustawy o spółdzielniach mieszkaniowych oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. Nr 240, poz.
2058) powołała do życia jedno tylko ograniczone prawo rzeczowe na nieruchomości spół-
dzielczej, którego przedmiotem może być jednak lokal każdego rodzaju. Treścią tego prawa
jest, w myśl jego ustawowej definicji, oddanie przez spółdzielnię mieszkaniową członkowi
lokalu do używania w zamian za wkład budowlany. Spółdzielcze własnościowe prawo do
lokalu – pisze autor – zostało w nowych przepisach zaliczone do katalogu ograniczonych
praw rzeczowych, co w praktyce ma niewielkie znaczenie. Przepisy Kodeksu cywilnego
będą miały do niego zastosowanie jedynie w niewielkim zakresie, nieuregulowanym w
przepisach ustawy z 15 grudnia 2000 r. o spółdzielniach mieszkaniowych (Dz.U. z 2001 r.
Nr 4, poz. 27 ze zm.).

Glosa – Przegląd Prawa Gospodarczego, nr 2, 2004 r.

Opracowanie „Udział cichego wspólnika w spółce kapitałowej – aspekty podatkowe”
autorstwa Marcina Jamrożego dotyczy przede wszystkim implikacji podatkowych wynikają-
cych z uczestnictwa cichego wspólnika w przedsiębiorstwie spółki kapitałowej. Zostały rów-
nież przedstawione konsekwencje na gruncie umów o unikaniu podwójnego opodatkowa-
nia, gdy cichym wspólnikiem jest nierezydent. Autor analizuje istotę oraz formy spółki ci-
chej. We wnioskach pisze, że atrakcyjność opodatkowania typowego wspólnika cichego
polega na jednorazowym i zryczałtowanym opodatkowaniu dochodów – w odróżnieniu od
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dywidend otrzymywanych przez wspólnika spółki kapitałowej, które w sensie ekonomicz-
nym są opodatkowane podwójnie.

Inny autor – Tomasz Burczyński, przypomina, że 1 stycznia 2004 r. weszły w życie trzy
ustawy reformujące system sądownictwa administracyjnego. Należy do nich ustawa z 25
lipca 2002 r. – Prawo o ustroju sądów administracyjnych, ustawa z 30 sierpnia 2002 r. – Pra-
wo o postępowaniu przed sądami administracyjnymi oraz ustawa z 30 sierpnia 2002 r. –
Przepisy wprowadzające ustawę – Prawo o ustroju sądów administracyjnych i ustawę – Pra-
wo o postępowaniu przed sądami administracyjnymi. Tomasz Burczyński w artykule „Skar-
ga kasacyjna – zagadnienia intertemporalne” podkreśla, że powyższe regulacje wprowadzi-
ły do systemu prawa wiele nowych instytucji i rozwiązań. Wśród nich możliwość (uwarun-
kowana art. 101 przepisów wprowadzających) wzruszenia prawomocnych orzeczeń NSA
wydanych przed 1 stycznia 2004 r., a więc pod rządami ustawy o Naczelnym Sądzie Admi-
nistracyjnym. Reforma sądownictwa administracyjnego spowodowała również zmianę
obowiązujących zasad uiszczania opłat sądowych, jak też zwrotu kosztów postępowania.
W artykule „Koszty w ustawie o postępowaniu przed sądem administracyjnym – zagadnie-
nia wybrane” Marta Kulikowska i Marcin Piłaszewicz analizują nową sytuację. Zwrot kosz-
tów postępowania jest bowiem dla skarżącego i jego pełnomocnika ważnym skutkiem wy-
granej przed sądem sprawy.

Przegląd Prawa Handlowego, nr 2, 2004 r.

Tzw. upadłość transgraniczna (cross-border insolvency) jest nową regulacją prawną w
polskim porządku prawnym, wprowadzoną ustawą z 28 lutego 2003 r. – Prawo upadłościo-
we i naprawcze. Paweł Grzejszczak i Tomasz Chilarski omawiają problematykę „Jurysdykcji
krajowej w międzynarodowym postępowaniu upadłościowym” wg stanu prawnego, jaki
będzie obowiązywać w Polsce po przystąpieniu do UE. W podsumowaniu stwierdzają, że
po 1 maja br. obowiązywać będą w kraju dwie odrębne regulacje w zakresie upadłości
transgranicznej, zawierające odmienne zasady dotyczące jurysdykcji sądu polskiego w po-
stępowaniu upadłościowym. Być może w niedalekiej przyszłości Polska zawrze wielostron-
ne i bilateralne umowy międzynarodowe dotyczące upadłości transgranicznej z krajami
niebędącymi członkami UE, co niewątpliwie wzbogaci omawianą problematykę. Mateusz
Orliński, w interesującej glosie do Wyroku Sądu Najwyższego z 11 lipca 2002/1 CKN 1319/
00 podejmuje istotną z punktu widzenia gospodarki tematykę naśladownictwa znaku towa-
rowego jako czynu nieuczciwej konkurencji. Powodem w sprawie były spółki zgrupowane
w Lego Group wytwarzające znane plastikowe klocki, z wypustkami, wgłębieniami i napi-
sem „lego”. Pozwanym był krajowy producent klocków kompatybilnych z lego, ze znakiem
towarowym „cobi”. Sąd pierwszej i drugiej instancji nie przychylił się do stanowiska powo-
da. W kasacji strona powodowa ponownie wskazała na dopuszczenie się przez pozwanego
dwóch czynów nieuczciwej konkurencji: poprzez naruszenie przepisów art. 13 ust. 1 oraz
art. 3 ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. Spór toczony przed Sądem Najwyż-
szym dotyczył więc rozgraniczenia dozwolonego i niedozwolonego naśladownictwa. Sąd
Najwyższy nie przychylił się do stanowiska Lego Group. W uzasadnieniu dokonał m.in. po-
równania zakresów ochrony wynikających z ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji
oraz ustawy Prawo własności przemysłowej. Autor dokonuje wszechstronnej analizy, na
gruncie obowiązującego prawa, wyroku Sądu Najwyższego.
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Monitor Podatkowy, nr 2, 2004 r.

„Opodatkowanie dywidend podatkiem dochodowym w 2004 r.” to kolejny przykład
przepisów, które zostały gruntownie znowelizowane w związku z koniecznością dostoso-
wania polskiego ustawodawstwa do regulacji obowiązujących w UE. Grzegorz Polok i Mi-
chał Thedy omawiają podstawowe zasady opodatkowania dywidend pod rządami obecnie
obowiązujących przepisów podatkowych oraz tych, które będą miały zastosowanie od
1 maja 2004 r. Od początku br. stawka podatku od dywidend w transakcjach krajowych
wzrosła do 19%. Pozostałe regulacje nie uległy zmianie, np. nie zmieniły się zasady opodat-
kowania dywidend otrzymywanych przez osoby fizyczne z zagranicy (kraje UE i pozostałe).
W przypadku transakcji polskich osób prawnych z krajami spoza UE, zostały zaostrzone
warunki korzystania z kredytu podatkowego w odniesieniu do zagranicznego podatku do-
chodowego od zysku spółki zależnej (wprowadzenie wymogu dwuletniego okresu posiada-
nia udziałów). Przepisy PDOPrU zostały dostosowane do regulacji unijnych co do opodat-
kowania dywidend wypłacanych pomiędzy podatnikami podatku dochodowego od osób
prawnych z siedzibą w Polsce i krajach UE (zwolnienie z opodatkowania dywidend wypła-
canych do krajów UE, zwolnienie zagraniczne oraz kredyt podatkowy w Polsce przy dywi-
dendach otrzymywanych z kraju UE). Bożena Szczurek zajmuje się bezpieczeństwem
prawnym podatnika w artykule „Wiążąca interpretacja przepisów podatkowych przez orga-
ny podatkowe – założenia, oczekiwania, rzeczywistość”. Autorka jest zdania, że zależy ono
w dużej mierze od istnienia i przestrzegania – przez organy tworzące i stosujące przepisy
prawa podatkowego – zasady formułującej wymóg przejrzystości reguł opodatkowania. Ja-
sne i zrozumiałe reguły zapewnią minimalną komunikatywność przepisów, przyczyniając
się w ten sposób do wzrostu pewności i stabilności sytuacji podatkowej podatnika oraz do
obniżenia kosztów obsługi podatków. „Odpowiedzialność podmiotów zbiorowych za prze-
stępstwa skarbowe – przesłanki marterialnoprawne” to opracowanie Anny Szewczyk ana-
lizujące rozwiązania prawne przyjęte w uchwalonej 28 października 2002 r. ustawie o od-
powiedzialności podmiotów zbiorowych za czyny zabronione pod groźbą kary ze szczegól-
nym uwzględnieniem przestępstw skarbowych. Podmiot zbiorowy ponosi odpowiedzial-
ność na podstawie ustawy, jeśli osoba – o której mowa w art. 3 OdpZbiorU popełniła jedno
z przestępstw lub przestępstw skarbowych, enumeratywnie wymienionych w art. 16 Odp-
ZbiorU. Autorka przedstawia m.in. typologię przestępstw skarbowych wymienionych w art.
16 ust. 2 OdpZbiorU, a w konkluzji stwierdza, że słuszny był sam zamiar ustanowienia od-
powiedzialności podmiotów zbiorowych za czyny zabronione pod groźbą kary, jednakże
rozważenia wymaga zmiana przesłanek statuujących tę odpowiedzialność.

Monitor Prawniczy, nr 3, 2004 r.

„Zwolnienie adwokata z obowiązku zachowania tajemnicy zawodowej w procesie kar-
nym” rozważa dr Piotr Krzysztof Sowiński. Autor analizuje ten problem na tle Kodeksu po-
stępowania karnego, Prawa o adwokaturze i Zbioru Zasad Etyki Adwokackiej. Autor rozwa-
żając kwestie związane z tajemnicą obrończą pisze, cytując R. Łyczywka, że „jest ona swo-
istego rodzaju dopełnieniem przyznanego oskarżonemu prawa do milczenia”. Cytuje także
orzeczenie SN, które wyłącza w sposób stanowczy i bezwzględny możliwość przesłuchania
adwokata jako świadka co do okoliczności objętych tajemnicą obrończą. Bardzo szeroko
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omówione zostały przez autora kwestie bezwzględnego zakazu dowodowego wynikające z
art. 6 PrAdw. Wątpliwości i sprzeciw budzi krytyczny stosunek autora do Zbioru Zasad Ety-
ki Adwokackiej. Interesujące jest przedstawienie tajemnicy adwokackiej w ujęciu wybra-
nych aktów europejskich.

(Do Monitora Prawniczego nr 3/2004 dołączono bezpłatny dodatek: „Kodeks spółek
handlowych po nowelizacji”).

Monitor Prawniczy, nr 4, 2004 r.

Ustawy ubezpieczeniowe uchwalone 22 maja 2003 r. należą do ważniejszych regulacji
rynku finansowego ostatnich lat. Katarzyna Malinowska przedstawia swoje uwagi krytyczne
w artykule „Umowa ubezpieczenia w nowym ustawodawstwie ubezpieczeniowym”. Osta-
tecznie nie przygotowano odrębnej ustawy, która uporządkowałaby rozproszone dotych-
czas przepisy. Ustawodawca nie zrezygnował z wielości źródeł prawa w zakresie umowy
ubezpieczenia, mnożąc je dodatkowo poprzez wyodrębnienie do osobnej ustawy przepi-
sów o umowie ubezpieczenia obowiązkowego. Natomiast zakładom prowadzącym ubez-
pieczenia na życie zgotował niełatwe zadanie pogodzenia norm ochronnych w stosunku do
ubezpieczonych, z obowiązkiem uregulowania w umowie ubezpieczenia kwestii technicz-
no-aktuarialnych. Robert Zegadło proponuje temat „Kontakty z dzieckiem – wewnętrzne i
międzynarodowe przesłanki modernizacji regulacji prawnej”. Autor podejmuje problema-
tykę dochodzenia i realizacji kontaktów z dzieckiem w świetle prawa polskiego oraz uregu-
lowań międzynarodowych. Kodeks rodzinny i opiekuńczy statuuje bardzo silne prawo ro-
dziców do kontaktu z dzieckiem. Chroni to przede wszystkim przed naruszeniem „z ze-
wnątrz” rodziny. Obecnie z praktyki sądowej wiemy, że zagrożenia i utrudnienia kontaktu
rodzica z dzieckiem nie leżą po stronie państwa ani instytucji, ale drugiego z rodziców. Ko-
deks np. pomija krewnych lub inne osoby bliskie dla dziecka. Prawo krewnych, w szczegól-
ności dziadków i rodzeństwa, znajduje społeczną akceptację. Nie można też pominąć stan-
dardów międzynarodowych ukształtowanych w tym zakresie przez orzecznictwo Trybunału
Praw Człowieka na tle art. 8 Konwencji praw człowieka. Polskie prawo rodzinne nie jest też
dostosowane do sytuacji, kiedy osoba ubiegająca się o kontakty mieszka w innym kraju niż
dziecko (tzw. kontakty transgraniczne).

(Do Monitora Prawniczego nr 4/2004 dołączono bezpłatny dodatek: „Prawo Mediów
Elektronicznych”).

Praca i Zabezpieczenie Społeczne, nr 2, 2004 r.

„Zakaz dyskryminacji w zatrudnieniu – nowa regulacja prawna” Ireny Boruty jest przy-
kładem wykładni nowego polskiego prawa, będącego efektem dostosowania do prawa
wspólnotowego. Autorka porównuje normy polskie z normami wspólnotowymi, identyfiku-
je wady implementacji i zastanawia się nad sposobami ich usunięcia. Dostosowaniu do pra-
wa wspólnotowego musi towarzyszyć wiedza na temat przejmowanego wzorca, przekona-
nie o niezbędności zastosowania minimalnych zasad respektowania tego prawa tj. wykładni
prawa polskiego zgodnie z prawem UE i pierwszeństwa prawa wspólnotowego przed krajo-
wym. Bardzo aktualny problem porusza Mariusz Wieczorek: „Orzekanie o niezdolności do
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pracy dla celów rentowych – uwagi de lege lata i de lege ferenda”. Jednym z najważniej-
szych etapów postępowania w sprawach o ustalenie prawa do renty jest stwierdzenie, czy
ubezpieczony jest niezdolny do pracy. Oceny niezdolności, jej stopnia oraz ustalenia innych
doniosłych w postępowaniu rentowym okoliczności dokonuje lekarz orzecznik Zakładu
Ubezpieczeń Społecznych. Autor omawia m.in. skutki jednoinstancyjnego i jednoosobo-
wego orzekania o niezdolności do pracy dla celów rentowych. Przedstawia również propo-
zycje wyeliminowania nieprawidłowości obecnego orzekania. Krzysztof Rączka w artykule
„Systemy czasu w pracy w znowelizowanym kodeksie pracy” nawiązuje do ustawy z 14 li-
stopada 2003 r. o zmianie ustawy – kodeks pracy oraz o zmianie niektórych innych ustaw.
Działowi szóstemu Kodeksu pracy, poświęconemu czasowi pracy, nadano nowe brzmienie.
W ramach najnowszej nowelizacji zmodyfikowano większość z dotychczasowych syste-
mów pracy, a także – co istotne – ustanowiono nowe: system czasu pracy w skróconym ty-
godniu pracy oraz system pracy weekendowej. Autor analizuje ostatnie zmiany Kodeksu
pracy, kwestia ustalania systemów czasu pracy będzie jednak przedmiotem oddzielnego
opracowania.

Opracowała: Agnieszka Metelska
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Andrzej Marcinkowski

Czy podniesienie zarzutu nieważności testamentu
przerywa bieg przedawnienia roszczenia o zachowek?

Pytający kolega przedstawił stan faktyczny, w którym spadkodawca w okresie
dwóch ostatnich lat swojego życia sporządził dziewięć testamentów (własnoręcz-
nych i notarialnych), ustanawiając spadkobiercami różne osoby, lecz zawsze pomi-
jał swego syna, jedynego spadkobiercę ustawowego. Postępowanie o stwierdzenie
nabycia spadku trwało osiem lat, powództwo o zapłatę zachowku nie zostało wyto-
czone, bo nie było wiadomo przeciwko komu ma być skierowane. Gdy zostało
wreszcie wniesione przeciwko spadkobiercy testamentowemu, na rzecz którego
sąd prawomocnie stwierdził nabycie spadku, upłynął już termin przedawnienia z
art. 1007 § 1 k.p.c., a pozwany podniósł zarzut przedawnienia i wniósł o oddalenie
powództwa.

Problematyka związana z omawianym zagadnieniem została szczegółowo przed-
stawiona w artykule adwokata prof. dr. hab. Andrzeja Kubasa pt. „Podniesienie zarzu-
tu nieważności testamentu a przerwanie biegu przedawnienia roszczeń o zachowek
oraz o zmniejszenie zapisów i poleceń” („Palestra” 2002, Nr 5–6, s. 7–13).

Wydaje się, że argumentacja powołanego wyżej autora jest przekonywająca i
nie budzi wątpliwości, w sytuacji gdy zagadnienie dotyczy jednego testamentu.
Powstają jednak wątpliwości, gdy tych testamentów jest więcej i grono osób powo-
łanych do dziedziczenia na podstawie różnych testamentów zostanie ostatecznie
ustalone dopiero na podstawie prawomocnego postanowienia sądowego stwier-
dzającego nabycie spadku. Przykład przytoczony przez pytającego wskazuje, że
takie postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku może toczyć się bardzo długo.

Sądzę przeto, że w tego rodzaju sytuacji trzeba wrócić do argumentacji przedsta-
wionej w orzeczeniu Sądu Najwyższego z 26 stycznia 1961 roku I CR 183/59 (OSN
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1962, z. 1, poz. 34), a następnie prezentowanej w uchwale z 22 października 1992
r., III CZP 130/92 (OSNCP 1993, z. 4, poz. 60), której teza brzmi:

„Zgłoszenie przez uczestnika postępowania w sprawie o stwierdzenie nabycia
spadku zarzutu nieważności testamentu przerywa bieg przedawnienia jego rosz-
czenia o zachowek”.

Nieracjonalne bowiem byłoby wytaczanie dziewięciu pozwów o zapłatę za-
chowku ze świadomością, że tylko jedno takie powództwo może być uwzględnio-
ne i to tylko wtedy, gdy sąd stwierdzi nabycie spadku na podstawie testamentu. Za-
kładając, że ustawodawca jest racjonalny, dojść trzeba do wniosku, że w przedsta-
wionej sytuacji podniesienie zarzutu nieważności testamentu przerywa bieg
przedawnienia roszczenia o zachowek.

Andrzej Marcinkowski
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NAJNOWSZE ORZECZNICTWO

Zbigniew Strus

Przegląd orzecznictwa
Sądu Najwyższego – Izba Cywilna

I. Prawo materialne

1. PRZEDAWNIENIE
Pytanie Sądu Apelacyjnego, czy wniosek o nadanie klauzuli wykonalności bankowemu

tytułowi egzekucyjnemu przerywa bieg przedawnienia, wyłoniło się na tle przepisu art. 123
§ 1 k.c., który w pkt. 1 wymienia „każdą czynność przed sądem lub innym organem powo-
łanym do rozpoznawania spraw lub egzekwowania roszczeń danego rodzaju (…) przedsię-
wziętą bezpośrednio w celu dochodzenia lub ustalenia albo zaspokojenia lub zabezpiecze-
nia roszczenia”. O tym, że klauzulę wykonalności bankowym tytułom egzekucyjnym nada-
je sąd, wiadomo z art. 97 ust. 1 pr. bankowego.

Wątpliwości powstają ze względu na charakter postępowania klauzulowego, które jest
„pomostem” między post. rozpoznawczym a egzekucyjnym, nie jest zatem pewne, czy bez-
pośrednio zmierza do zaspokojenia roszczenia.

Wykładnia funkcjonalna oraz logiczna podsuwają odpowiedź twierdzącą. Szerokie ujęcie
rodzaju czynności („każda”) oraz celu („rozpoznanie, egzekwowanie i zabezpieczenie”) wska-
zują na celowość takiej – szerokiej wykładni. Skoro strony w umowie mogą wyłączyć postępo-
wanie rozpoznawcze (art. 777 § 1 pkt 4 i 5 k.p.c.), a banki uzyskały ten przywilej z mocy usta-
wy, to postępowanie o nadanie klauzuli wykonalności, stanowiące następny konieczny krok
ku wszczęciu egzekucji spełnia przesłanki wymienione w art. 123 § 1 pkt 1 k.p.c.

Dlatego uchwała z 16 stycznia 2004 r. sygn. III CZP 101/03 stwierdza: Wniosek o na-
danie klauzuli wykonalności bankowemu tytułowi egzekucyjnemu przerywa bieg
przedawnienia.

2. SZCZEGÓLNY TRYB SPRZEDAŻY
Z mocy ustawy z 24 kwietnia 1997 r. o zmianie ustawy o lasach oraz o zmianie niektó-

rych ustaw (Dz.U. Nr 54, poz. 349) do ustawy o lasach dodano art. 40a, dopuszczający
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sprzedaż bezprzetargową nieruchomości zabudowanych budynkami mieszkalnymi oraz
lokali i budynków w budowie pracownikom i byłym pracownikom Lasów Państwowych
oraz najemcom lokali, po korzystnych cenach, ze zniżkami dochodzącymi do 90% wartości
szacunkowej. W ustawie adresowanej do wąskiego grona odbiorców nie uwzględniono jed-
nak, że przy tego rodzaju budynkach mieszkalnych z reguły istnieją budynki gospodarcze
różnej wielkości i przeznaczenia. Powstała zatem wątpliwość, czy sprzedaż łączna budyn-
ków mieszkalnych i gospodarczych odbywa się również bez przetargu.

W uchwale z 23 stycznia 2004 r. sygn. III CZP 104/03 Sąd Najwyższy udzielił odpowiedzi
twierdzącej: „Umowa sprzedaży nieruchomości zabudowanej budynkiem mieszkal-
nym, o której mowa w art. 40a ust. 1 ustawy z 28 września 1991 r. o lasach (...) zawarta
w trybie bezprzetargowym, jest ważna również wtedy, gdy na tej nieruchomości znajdu-
je się budynek gospodarczy”.

Można się zastanawiać, czy ta uchwała odpowiadająca zasadom słuszności nie mogła
być ograniczona do budynków gospodarczych służących zaspokajaniu potrzeb gospo-
darstw domowych mieszkańców.

3. RĘKOJMIA WIARY PUBLICZNEJ KSIĄG WIECZYSTYCH
Uzasadniając uchwałę z 24 października 2003 r. sygn. III CZP 70/03 wyjaśniającą, że

„Rękojmia wiary publicznej ksiąg wieczystych przewidziana w art. 5 ustawy o księgach
wieczystych i hipotece jest wyłączona w sytuacji, gdy w chwili zbycia dla nieruchomości
prowadzone są dwie księgi wieczyste, w których wpisani są różni właściciele”, Sąd Naj-
wyższy zasadnicze znaczenie przywiązał do funkcji tej instytucji, jaką jest rękojmia wiary
publicznej ksiąg wieczystych. Zakładając model idealny, gdy nabycie od nieuprawnionego
jest poprzedzone sprawdzeniem księgi przez starannego nabywcę i porównując go z zacho-
waniem się rzeczywistego właściciela, który zaniedbał dokonania wpisu, skład orzekający
uznał celowość udzielenia temu pierwszemu ochrony. Jednakże istnienie dwóch ksiąg jest
zdarzeniem tak istotnie różniącym się od stanu uzasadniającego instytucję rękojmi, że wy-
maga powrotu do zasady nemo plus iuris... W wypadku istnienia dwóch ksiąg wieczystych
dla jednej nieruchomości albo żaden nabywca nie uzyska prawa (gdy obie księgi stwierdzały
stan niezgodny z rzeczywistym), albo uzyska to prawo nabywca od uprawnionego material-
nie, a nie tylko legitymującego się wpisem.

4. ODSETKI
Orzeczenie co do istoty sprawy wydane w postępowaniu o dział spadku, zasądzające

spłatę, nie zawierało jakiejkolwiek wzmianki o odsetkach. Zobowiązany do ich uiszczenia
opóźniał się, lecz w procesie wierzyciela o zasądzenie odsetek od opóźnienia spłaty pod-
niósł zarzut powagi rzeczy osądzonej, wywodząc, że brak rozstrzygnięcia oznacza (prawo-
mocne) rozstrzygnięcie negatywne. Sąd drugiej instancji powziął wątpliwość w tym przed-
miocie.

Uchwała z 27 listopada 2003 r. sygn. III CZP 80/03 stwierdza, że „Brak rozstrzygnięcia
w prawomocnym postanowieniu o dział spadku o wysokości i terminie uiszczenia odse-
tek od zasądzonej spłaty nie uzasadnia zarzutu powagi rzeczy osądzonej w procesie o
zapłatę odsetek za opóźnienie w dokonaniu spłaty”.

Skład Sądu Najwyższego zwrócił uwagę na funkcję odsetek, o których mowa w art. 212 §
3 k.c., korygującą skutki rozstrzygnięcia, w którym przedmiot działu (np. nieruchomość) sta-
je się własnością danego uczestnika od chwili prawomocności postanowienia, natomiast
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ekwiwalent udziału innego uczestnika, czyli spłata, ma być wypłacany po pewnym czasie.
W takim wypadku odsetki można określić mianem „kapitałowych”, a orzekanie o nich jest
obligatoryjne i ma charakter konstytutywny. Braku orzeczenia co do tych odsetek po upra-
womocnieniu się orzeczenia o dziale nie można już naprawić. Inny charakter mają nato-
miast odsetki za opóźnienie w uiszczeniu spłaty. W chwili orzekania co do istoty sprawy
roszczenie o ich zapłatę jeszcze nie powstało i nie może być wymagalne. W takim razie brak
orzeczenia o nich nie stanowi negatywnego rozstrzygnięcia i nie przeszkadza ich dochodze-
niu w odrębnym procesie.

5. TERMIN
Uchwała z 19 grudnia 2003 r. rozstrzyga zagadnienie prawne na tle nieobowiązującego

już stanu prawnego, ale nadal aktualne. Odpowiadając na pytanie, czy pozew wniesiony po
upływie terminu z art. 38 ust. 1 ustawy z 24 października 1974 r. – Prawo wodne (...) podle-
ga odrzuceniu z powodu niedopuszczalności drogi sądowej, skład orzekający nie ograniczył
się do potwierdzenia lub negacji, stwierdził bowiem, że „Termin do dochodzenia roszczeń
w sprawie przywrócenia stosunków wodnych na gruncie do stanu poprzedniego (art. 38
ust. 1 ustawy z 24 października 1974 r. – Prawo wodne, Dz.U. Nr 38, poz. 230 ze zm.)
jest terminem zawitym”.

Wymieniony przepis łączył – co nie jest rzadkością w prawie administracyjnym (np. art.
160 § 5 k.p.a.) – administracyjny i sądowy tryb postępowania, a mamy na myśli sądy po-
wszechne. Stronie niezadowolonej z rozstrzygnięcia zawartego w decyzji służy prawo wnie-
sienia powództwa, ograniczone krótkim, na ogół trzydziestodniowym terminem. W obo-
wiązującej ustawie z 18 lipca 2001 r. – Prawo wodne takie rozwiązanie legislacyjne zostało
powtórzone w art. 186 ust. 4, z tym że termin wydłużono do 3 miesięcy.

W omawianej kwestii wypowiedział się Sąd Najwyższy w wyroku z 20 lutego 2003 r.
sygn. I CK 282/02 publ. LEX nr 78861, przyjmując materialnoprawny charakter terminu do
wytoczenia powództwa. Z tej konstatacji wynika, że jego upływ nie zamyka drogi sądowej
(art. 2 k.p.c.). Z drugiej strony, termin ma charakter zawity, będzie zatem uwzględniany z
urzędu w ramach stosowania prawa materialnego niezależnie od argumentacji strony po-
zwanej.

6. OCHRONA DÓBR OSOBISTYCH – CIĘŻAR DOWODU
W wyroku z 9 stycznia 2004 r. sygn. IV CK 304/02 potwierdzono zapatrywanie, że

składanie zeznań w charakterze świadka wyłącza bezprawność czynu, choćby treść ze-
znań naruszała dobra osobiste oskarżonego (zeznania obciążające). W rozpoznawanej
sprawie pokrzywdzony w wypadku drogowym wskazywał powoda z procesu cywilnego
jako sprawcę kolizji i twierdził nawet, że rozpoznał go po rysach twarzy. Na podstawie
tego i innych dowodów wniesiony został akt oskarżenia, lecz proces karny zakończył
się uniewinnieniem. Dlatego ówczesny oskarżony wytoczył proces o ochronę dóbr oso-
bistych (czci). Powództwo i apelacja zostały oddalone, a Sąd Najwyższy oddalając kasa-
cję wyraził zapatrywanie, że obowiązek świadka zdania relacji o wszystkim co mu wia-
dome wyprzedza prawo oskarżonego do dobrego imienia, mimo że kryje niebezpie-
czeństwo odmowy wiarygodności tym zeznaniom. Dlatego „odrzucone” w procesie
karnym zeznania nie są objęte domniemaniem bezprawności, chyba że były subiektyw-
nie fałszywe. Dlatego ciężar wykazania ich bezprawności obciąża w procesie cywilnym
powoda.

Przegląd orzecznictwa Sądu Najwyższego – Izba Cywilna
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II. Prawo procesowe

1. KOSZTY SĄDOWE
Względy celowościowe (funkcjonalne) mogły mieć wpływ na treść uchwały z 16 stycznia

2004 r. sygn. III CZP 106/03, dotyczącej opłat sądowych od wpisu hipoteki. Rozporządze-
nie Ministra Sprawiedliwości z 30 czerwca 1998 r. w sprawie określenia ulgowych stawek
opłat sądowych oraz zwolnień od tych opłat w sprawach o zabezpieczenie należności z ty-
tułu udzielanych przez banki kredytów, pożyczek pieniężnych, gwarancji bankowych i po-
ręczeń (Dz.U. 1998 Nr 87, poz. 554) ustanawia ulgi lub zwolnienia w opłatach należnych
od wniosku o wpis hipoteki zabezpieczającej należności m.in. z tytułu kredytu udzielonego
na budownictwo mieszkaniowe. Ponieważ kredyt na inwestycje budowlane jest obarczony
znacznym ryzykiem i w związku z tym kosztowny, ostateczny nabywca jest zainteresowany
jego szybkim spłacenieniem, przy czym następuje to nieraz ze środków uzyskanych w ra-
mach następnego, tańszego już kredytu długoterminowego, dla którego „budownictwo
mieszkaniowe” jest celem pośrednim. Poza tym w rozporządzeniu nie wspomina się o re-
moncie budynku mieszkalnego, który spełnia taki sam cel gospodarczy jak budowa. Na py-
tanie, czy ten drugi kredyt (refinansujący) korzysta również z przywileju ulgi lub zwolnienia
w zakresie kosztów sądowych, Sąd Najwyższy odpowiedział twierdząco, podejmując
uchwałę: Zwolnienie od opłat, o których mowa w § 2 ust. 1 rozporządzenia Ministra
Sprawiedliwości z 30 czerwca 1998 r. (...) obejmuje również zwolnienie od opłaty sądo-
wej od wniosku o wpis hipoteki ustanowionej w celu zabezpieczenia należności z tytułu
kredytu udzielonego na budownictwo mieszkaniowe z przeznaczeniem na refinanso-
wanie (spłatę) kredytu mieszkaniowego udzielonego przez inny bank oraz kredytu na
remont budynku mieszkalnego.

2. SKUTKI INTERTEMPORALNE WYROKÓW TRYBUNAŁU KONSTYTUCYJNEGO
W uchwale z 23 stycznia 2004 r. sygn. III CZP 112/03 chodziło o skutki wyroku ingerują-

cego w prawo procesowe, a ściśle: wyrok TK z 17 września 2002 r., SK 35/01, OTK-A 2002/
5/60 stwierdzający niezgodność z art. 45 Konstytucji przepisu § 9 ust. 3 rozporządzenia Mi-
nistra Sprawiedliwości z 17 czerwca 1999 r. w sprawie szczegółowego trybu doręczania
pism sądowych przez pocztę w postępowaniu cywilnym (ze względu na jednorazowe „awi-
zo”).

Oznaczenie późniejszej daty utraty mocy obowiązującej przepisu nie daje podstaw do
uznania retroaktywnego skutku aktu prawotwórczego, którym jest wyrok Trybunału (por.
uzasadnienie uchwały SN z 3 lipca 2003 r., III CZP 45/03 publ. OSNC 2004, z. 2).

Dlatego uchwała stwierdzająca, że „Doręczenie na podstawie art. 139 § 1 k.p.c., doko-
nane przed utratą mocy obowiązującej § 9 ust. 3 rozporządzenia Ministra Sprawiedli-
wości z 17 czerwca 1999 r. w sprawie szczegółowego trybu doręczania pism sądowych
przez pocztę w brzmieniu obowiązującym do dnia 1 kwietnia 2003 r. (Dz.U. Nr 62, poz.
697 ze zm.), jest skuteczne” przyczynia się do krystalizacji poglądów nt. skutków intertem-
poralnych wyroków Trybunału Konstytucyjnego.

3. NAKAZ ZAPŁATY
Jeżeli porówna się przepisy: art. 492 k.p.c. stanowiącego, że nakaz zapłaty z chwilą wy-

dania stanowi tytuł zabezpieczenia, wykonalny bez nadawania mu klauzuli wykonalności z
art. 109 ust. 1 ustawy o księgach wieczystych i hipotece, dysharmonia regulacji staje się wy-
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raźna. Według tego ostatniego przepisu podstawę wpisu hipoteki przymusowej stanowi ty-
tuł wykonawczy, określony w przepisach o postępowaniu egzekucyjnym. Wniosek, że art.
492 k.p.c. jest takim przepisem, nie przychodzi łatwo. Tym bardziej należy zapoznać się z
uzasadnieniem uchwały z 2 grudnia 2003 r., której nadano następującą treść: „Nieprawo-
mocny nakaz zapłaty wydany w postępowaniu nakazowym może być podstawą wpisu
hipoteki przymusowej kaucyjnej, bez nadania mu klauzuli wykonalności”.

4. ZAŻALENIE W POSTĘPOWANIU KLAUZULOWYM
Treść uchwały z 2 grudnia 2003 r. jest następująca: „Zażalenie wniesione przez małżon-

ka dłużnika na postanowienie o nadaniu klauzuli wykonalności przeciwko temu mał-
żonkowi przed rozpoczęciem biegu terminu do wniesienia tego zażalenia zgodnie z art.
795 § 2 k.p.c., tj. przed datą doręczenia małżonkowi dłużnika zawiadomienia o wszczę-
ciu egzekucji, nie podlega odrzuceniu”.

Trudność w rozstrzygnięciu przedstawionego zagadnienia wynikała z tego, że z art. 767 § 3
k.p.c. („Zażalenie na postanowienie sądu przysługuje w wypadkach w ustawie wskazanych”)
zdaje się wynikać, że wyraża ogólną regułę i odnosi się do wszystkich spraw objętych księgą
drugą części drugiej k.p.c., w tej liczbie do postanowień co do nadania klauzuli wykonalności
(art. 795 § 1 k.p.c.) – por. postanow. SN z 12 kwietnia 2001 r., II CZ 122/00, LEX nr 52685.
Natomiast art. 795 § 2 k.p.c. stanowi wyraźnie, że termin do wniesienia zażalenia biegnie dla
dłużnika – od daty doręczenia mu zawiadomienia o wszczęciu egzekucji. Celem tego unor-
mowania jest przyspieszenie egzekucji. Z drugiej strony małżonek nie jest jednak dłużnikiem
sensu stricto, a tylko osobą odpowiedzialną w zakresie pewnej masy majątkowej.

Również w tym wypadku z zainteresowaniem należy oczekiwać publikacji uchwały. Nie-
stety, kilkakrotny wzrost ilości przedstawianych zagadnień prawnych w 2003 r. raczej nie
rokuje rychłego jej ogłoszenia w OSNC.

5. POWAGA RZECZY OSĄDZONEJ
Zagadnienie prawne rozstrzygane w sprawie sygn. III CZP 95/03 dotyczy dynamicznej

gałęzi prawa cywilnego, tj. prawa konsumenckiego. Wg art. 47938 § 1 k.p.c. powództwo w
sprawach o uznanie postanowień wzorca umowy za niedozwolone może wytoczyć m.in.
potencjalny kontrahent, powiatowy (miejski) rzecznik konsumentów oraz Prezes Urzędu
Ochrony Konkurencji i Konsumentów. Współuczestnictwa koniecznego między Prezesem
Urzędu a innymi uprawnionymi nie ma, jednak wyrok uwzględniający powództwo o uzna-
nie klauzul umowy za niedozwolone (tzw. abuzywne) korzysta z rozszerzonej prawomoc-
ności (art. 47943 k.p.c.). Natomiast ogólna reguła powagi rzeczy osądzonej wyrażona w art.
366 k.p.c. opiera się na tożsamości przedmiotowej i podmiotowej („między tymi samymi
stronami”). Stąd wątpliwości Sądu Apelacyjnego, jak należy postąpić w sprawie z powódz-
twa powiatowego (miejskiego) rzecznika konsumentów o zakaz stosowania klauzul niedo-
zwolonych we wzorcu umowy, jeżeli zostały one uznane za niedozwolone w innej sprawie:
z powództwa Prezesa Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów i zostały wpisane do
rejestru prowadzonego przez Prezesa Urzędu.

Treść uchwały z 19 grudnia 2003 r. jest następująca: „Powaga rzeczy osądzonej wyroku
uznającego postanowienie wzorca umowy za niedozwolone wyłącza – od chwili wpisa-
nia tego postanowienia do rejestru (art. 47943 w związku z art. 365 i art. 47945 § 2 k.p.c.)
– ponowne wytoczenie powództwa w tym przedmiocie, także przez osobę niebiorącą
udziału w sprawie, w której wydano wyrok”.

Przegląd orzecznictwa Sądu Najwyższego – Izba Cywilna
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6. POWÓDZTWO PRZECIWEGZEKUCYJNE
W uzasadnieniu wyroku z 9 stycznia 2004 r. sygn. IV CK 327/02 Sąd Najwyższy wyjaśniał

przesłankę żądania osoby trzeciej o zwolnienie zajętego przedmiotu od egzekucji określoną
zwrotem „jeżeli skierowanie do niego egzekucji narusza jej prawa”. Zasadnicze elementy
stanu faktycznego były następujące. Nabycie użytkowania wieczystego gruntu od gminy
nastąpiło w ramach umowy zlecenia, w której przyjmujący zlecenie zobowiązał się do na-
bycia tego prawa we własnym imieniu i do przeniesienia tego prawa na rzecz zleceniodaw-
cy. Pierwszą część zobowiązania zleceniobiorca wykonał i uzyskał wpis w księdze wieczy-
stej. Przez kilka lat nie wykonywał jednak obowiązku wydania tego co nabył dającemu zle-
cenie (art. 740 k.c.). Użytkowanie wieczyste zostało zajęte w postępowaniu egzekucyjnym
wszczętym przez wierzyciela nabywcy. Wówczas zleceniodawca (który finansował nabycie)
wystąpił z powództwem przeciw obydwu uczestnikom postępowania egzekucyjnego o
zwolnienie zajętego prawa od egzekucji. Sprawę przegrał w dwóch instancjach, a Sąd Naj-
wyższy oddalając jego kasację stwierdził, że powód ma interes prawny w żądaniu, aby eg-
zekucja do użytkowania wieczystego została umorzona, ponieważ ma roszczenie o prze-
niesienia tego prawa. Jednakże zaskarżona egzekucja nie została skierowana do jego rosz-
czenia, lecz do prawa wpisanego w księdze wieczystej na rzecz zleceniobiorcy. Przepis art.
841 § 1 k.p.c. nie wiąże powództwa przeciwegzekucyjnego z interesem prawnym, lecz z
naruszeniem prawa. Może to być również prawo względne (np. najem, dzierżawa), ale eg-
zekucja musi być skierowana przeciw niemu bezpośrednio.
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Przegląd orzecznictwa Naczelnego
Sądu Administracyjnego

Uchwała Składu Siedmiu Sędziów Naczelnego Sądu Administracyjnego
z 30 czerwca 2003 r., sygn. FPS 6/03

Zagadnienie prawne:
Wyrażenie w fakturze VAT kwoty podatku naliczonego w walucie wymienialnej

(EURO) w stanie prawnym obowiązującym w 1999 r. nie pozbawiało podatnika podatku
od towarów i usług prawa do odliczenia, wynikającego z art. 19 ust. 1 w związku z art.
32 ust. 1 ustawy z 8 stycznia 1993 r. o podatku od towarów i usług oraz o podatku akcy-
zowym (Dz.U. Nr 11, poz. 50 ze zm.).

Z uzasadnienia uchwały: Wątpliwość prawna przedstawiona w postanowieniu Naczel-
nego Sądu Administracyjnego – Ośrodek Zamiejscowy we Wrocławiu z 29 listopada
2002 r., I SA/Wr 3239/00 wyłoniła się na tle następującego stanu faktycznego:

Izba Skarbowa w O. podzieliła stanowisko organu pierwszej instancji, że strona zawyżyła
w rozliczeniu za czerwiec 1999 r. wielkość podatku naliczonego o kwotę 153 084,11 zł,
wynikającą z faktury (...) z 22 czerwca 1999 r., wystawionej wyłącznie w euro i niezawiera-
jącej przeliczenia kwot w tej fakturze wykazanych na złote polskie. W uzasadnieniu decyzji
podano, że do czasu uchwalenia ustawy o języku polskim żaden z przepisów odnoszących
się do podatku od towarów i usług nie określał, w jakim języku i w jakiej walucie powinna
być wystawiona faktura VAT.

Jedynie art. 9 ustawy z 29 września 1994 r. o rachunkowości (Dz.U. Nr 121, poz. 591 ze
zm.) stanowił, że urządzenia księgowe powinny być prowadzone w języku polskim, nato-
miast z art. 21 ust. 5 tej ustawy, a contrario, można było wyciągnąć wniosek, że dowody
księgowe nie muszą być wystawiane wyłącznie w języku polskim, lecz również w językach
obcych.

Z kolei w przypadku przyjęcia założenia, że strona była nierezydentem w rozumieniu
przepisów ustawy z 18 grudnia 1998 r. – Prawo dewizowe (Dz.U. Nr 160, poz. 1063 ze zm.)
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– zgodnie z art. 13 ust. 1 tej ustawy zobowiązania pieniężne strony w obrocie dewizowym z
zagranicą mogły być wyrażone wyłącznie w walucie polskiej lub w walutach wymienial-
nych.

Jednakże – zdaniem Izby Skarbowej w O. – rozważania powyższe miały znaczenie jedy-
nie teoretyczne i nie znajdowały zastosowania w sprawie.

Analiza materiału dowodowego oraz obowiązujących regulacji prawnych uzasadnia bo-
wiem wniosek, że strona nie spełniała przesłanek do uznania jej za nierezydenta.

Aczkolwiek bowiem nie miała ona siedziby w kraju – to jednak prowadziła w Rzeczypo-
spolitej Polskiej działalność gospodarczą przez wydzielony podmiot (zakład), i zgodnie z art.
5 ust. 1 i ust. 2g umowy pomiędzy Polską a Republiką Austrii w sprawie zapobieżenia po-
dwójnemu opodatkowaniu w zakresie podatków od dochodów i majątku podpisanej w
Wiedniu 2 października 1974 r. (Dz.U. z 1975 r. Nr 24, poz. 129) powinna rozliczać się na
zasadach przewidzianych w prawie polskim. To zaś oznaczało, że we wzajemnych rozlicze-
niach z drugim rezydentem, którym była spółka cywilna I.-K., miała zastosowanie klauzula
walutowości wyrażona w art. 358 kodeksu cywilnego.

W skardze na powyższą decyzję pełnomocnik Joint Venture I.-K. (...) odnosząc się do
rozstrzygnięcia Izby Skarbowej kwestionującego w rozliczeniu za czerwiec 1999 r. prawo
do obniżenia kwoty podatku należnego o kwotę podatku naliczonego wyrażoną w euro nie
zgodził się z ustaleniem, że strona skarżąca była „zakładem” w rozumieniu umów w sprawie
zapobiegania podwójnemu opodatkowaniu oraz rezydentem w rozumieniu przepisów Pra-
wa dewizowego, obowiązanym do przestrzegania zasady walutowości określonej w art.
358 kodeksu cywilnego. W skardze zarzucono ponadto, że przepisy powołanej wcześniej
ustawy o podatku od towarów i usług nie określały w sposób definitywny, w jakiej walucie
powinna być wyrażona faktura VAT.

Odpowiadając na skargę Izba Skarbowa w O. wniosła o jej oddalenie.
Rozpatrując skargę na rozprawie 20 listopada 2002 r. Naczelny Sąd Administracyjny –

Ośrodek Zamiejscowy we Wrocławiu powziął wątpliwość prawną, sprowadzającą się do
kwestii: czy podatnik od towarów i usług ma prawo do obniżenia kwoty podatku należnego
o kwotę podatku naliczonego wyrażonego w fakturze VAT w zagranicznych środkach płat-
niczych (euro).

Przedstawiając tę kwestię do rozstrzygnięcia w trybie art. 49 ust. 1 ustawy z 11 maja
1995 r. o Naczelnym Sądzie Administracyjnym (Dz.U. Nr 74, poz. 368 ze zm.) Sąd wskazał,
że w jego ocenie, niezależnie od statusu dewizowego (rezydent, nierezydent) stron transak-
cji opodatkowanej podatkiem od towarów i usług – na podatniku tego podatku (którym jest
podmiot zagraniczny, wykonujący na terytorium Polski czynności podlegające opodatkowa-
niu podatkiem od towarów i usług) ciąży obowiązek ustalenia podstawy opodatkowania
podatkiem oraz wskazania podatku należnego w walucie polskiej.

Naczelny Sąd Administracyjny rozważając przedstawioną wątpliwość prawną zważył, co
następuje:

Rozważając przedstawiony problem zaakcentować należy, że dotyczy on możliwości
skorzystania przez podatnika podatku od towarów i usług z podstawowej, wręcz funda-
mentalnej dla konstrukcji tego podatku zasady potrącalności podatku naliczonego.

Zasadę tę, wyróżniającą podatek od towarów i usług od uprzednio obowiązującego po-
datku obrotowego, określa przepis art. 19 ust. 1 ustawy o podatku od towarów i usług oraz o
podatku akcyzowym, który stanowi, że podatnik ma prawo do obniżenia kwoty podatku
należnego o kwotę podatku naliczonego przy nabyciu towarów i usług.
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Ustawa o podatku od towarów i usług oraz o podatku akcyzowym nie definiuje przy tym
samego pojęcia „podatek naliczony”, lecz wskazuje jedynie w przepisie art. 19 ust. 2 na
sposób jego obliczenia. Zgodnie z tym przepisem kwotę podatku naliczonego stanowi suma
kwot podatku określonych w dokumentach rozliczeniowych, którymi są faktury VAT i doku-
menty odprawy celnej.

Powołane wyżej przepisy nie przewidują wymogu określania kwot podatku naliczonego
w dokumentach uprawniających podatnika do stosowania zasady potrącalności wyłącznie
w walucie polskiej.

Wymogu takiego nie można też wywieść z przepisu art. 32 ust. 1 ustawy, określającego
konieczne elementy składowe faktury VAT, ani z przepisów rozporządzenia Ministra Finan-
sów z 15 grudnia 1997 r. w sprawie wykonania przepisów ustawy o podatku od towarów
i usług oraz o podatku akcyzowym (Dz.U. Nr 156, poz. 1024 ze zm.).

Przepis art. 32 ust. 1 ustawy, regulujący jeden z najistotniejszych elementów konstrukcji
podatku od towarów i usług, jakim jest faktura VAT, wśród koniecznych składników tego do-
kumentu wymienia „kwotę” podatku, nie określając przy tym, iż musi to być kwota (a więc
„pewna suma pieniędzy” – zob. „Słownik języka polskiego”, PWN, Warszawa 1978, t. I,
s. 1103) wyłącznie pieniędzy polskich.

Także przepisy rozdziału 13 powołanego wyżej rozporządzenia Ministra Finansów z 15
grudnia 1997 r., wydane na podstawie upoważnienia ustawowego zawartego w art. 32
ust. 5 ustawy o podatku od towarów i usług oraz o podatku akcyzowym, określające zasady
wystawiania i przechowywania faktur, nie zawierały wymogu ujmowania w fakturze VAT
kwot podatku w walucie polskiej.

Mając powyższe na uwadze wskazać również trzeba, że możliwość wyrażania zobowią-
zań pieniężnych w obrocie dewizowym z zagranicą alternatywnie: w walucie polskiej lub w
walutach wymienialnych przewidywał przepis art. 13 ust. 1 ustawy z 18 grudnia 1998 r. –
Prawo dewizowe (Dz.U. Nr 160 poz. 1063 ze zm.).

Ustawa ta – stosownie do przepisu art. 2 ust. 1 pkt 13 lit. h – znajdowała zastosowanie
między innymi do płatności z tytułu świadczeń publicznoprawnych, w tym podatków.

Reasumując, faktura, w której kwotę podatku wyrażono w walucie wymienialnej, a taką
walutą w świetle art. 2 pkt 6 Prawa dewizowego jest euro, spełnia wymogi określone przepi-
sem art. 19 ust. 1 ustawy o podatku od towarów i usług oraz o podatku akcyzowym, gdy
zważyć, że w istocie „określa” ona kwotę podatku, pojmowaną jako iloczyn wartości w wa-
lucie wymienialnej oraz kursu tej waluty w stosunku do waluty polskiej.

Zakaz odliczenia podatku naliczonego z takiej faktury nie wynika z przepisów ustawy o
podatku od towarów i usług oraz o podatku akcyzowym, a w szczególności z art. 25 ust. 1
i 3 (ustawowy katalog wyłączeń zasady potrącalności), czy też z przepisów powołanego
wcześniej rozporządzenia Ministra Finansów z 15 grudnia 1997 r., a w szczególności z § 54
ust. 4 i 5 (katalog wyłączeń zasady potrącalności określony przez Ministra Finansów).

Znamienne jest przy tym, że na mocy ustawy z 21 listopada 1996 r. o zmianie ustawy o
podatku akcyzowym i o zmianie ustawy karnej skarbowej (Dz.U. Nr 137, poz. 640) w art.
25 ust. 1 ustawy o podatku od towarów i usług oraz o podatku akcyzowym skreślono zapis
wykluczający możliwość odliczenia podatku naliczonego z faktury wystawionej niezgodnie
z art. 32 tej ustawy.

Nowelizacja ta oznacza, iż nawet istniejące wady formalne faktur nie wykluczają możli-
wości skorzystania przez podatnika z podstawowego mechanizmu rozliczania podatku od
towarów i usług, jakim jest potrącenie podatku naliczonego od należnego.

Przegląd orzecznictwa Naczelnego Sądu Administracyjnego
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Dostrzegł to Naczelny Sąd Administracyjny, który w wyroku z 8 listopada 1999 r. SA/Sz
1728/99 wskazał, że wymogi formalne, odnoszące się do faktur VAT, nie mogą być celem
samym w sobie, zwłaszcza kiedy faktury te dotyczą rzeczywistych zdarzeń gospodarczych.

Pogląd ten należy zaakceptować w całej rozciągłości.
Również więc i z tej przyczyny uzasadniony staje się wniosek, że ujęcie w fakturze VAT

kwoty podatku naliczonego w walucie wymienialnej nie pozbawia podatnika podatku od
towarów i usług fundamentalnego dla konstrukcji tego podatku prawa do odliczenia tego
podatku.

Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego
z 31 lipca 2003 r., sygn. akt III SA 1050/02, III SA 1110/02

Zagadnienie prawne:
W prawie podatkowym nie można stosować art. 6 kodeksu cywilnego. Jednak dok-

tryna i orzecznictwo wypracowało stanowisko, zgodnie z którym w sytuacji, gdy podat-
nik z jakiegoś faktu, zdarzenia wynosi skutki prawne, musi to udowodnić. Z taką sytu-
acją mamy do czynienia w przypadku odliczania podatku naliczonego, czyli również w
niniejszej sprawie. Nie może budzić wątpliwości, że do odliczenia podatku naliczonego
nie wystarcza posiadanie umowy oraz faktury. Muszą istnieć dowody, że dana umowa
została wykonana. Również w przypadku usług świadczonych ustnie przez telefon (do-
radztwo) podatnik musi udowodnić, że usługa została rzeczywiście wykonana.

Z uzasadnienia wyroku: Spółka z o.o. A. zakupiła od innej spółki B. usługi doradztwa.
Obydwie spółki były ze sobą powiązane. Właścicielem spółki B. był bowiem prezes zarządu
spółki A. Usługi obejmowały doradztwo finansowe, konsulting i doradztwo w zakresie
wzornictwa. Wynagrodzenie za świadczone usługi określono jako miesięczny ryczałt w
wysokości równowartości ok. 36 000 DM.

W Spółce z o.o. A. przeprowadzono kontrolę, w wyniku której zakwestionowano prawo
do odliczenia podatku naliczonego z faktur za usługi doradcze spółki B. Organ I instancji
określił podatnikowi kwoty zwrotu podatku oraz zaległości podatkowe.

W uzasadnieniu decyzji podano, że przedmiotowe usługi nie zostały wykonane i w
związku z tym pozbawiono podatnika prawa do odliczenia podatku naliczonego na podsta-
wie § 50 ust. 4 pkt 5 lit. a rozporządzenia wykonawczego do ustawy o VAT. Wskazano m.in.,
że jako materialne dowody wykonania umowy przedstawione były trzy opracowania z
1999 r. i trzy opracowania z 2000 r. Opracowania te (o charakterze marketingowym) były
jednak podpisane przez pracowników podatnika, jak i spółki B.

Decyzję organu I instancji utrzymała w mocy izba skarbowa. W uzasadnieniu decyzji
wskazano m.in., że przedstawione przez spółkę opracowania nie mogą stanowić dowodów
wykonania usługi. Skoro w umowie ustalono wynagrodzenie na bazie miesięcznej, to usługi
powinny być świadczone co miesiąc, a nie sporadycznie (trzy razy do roku, jak miało to
miejsce w niniejszej sprawie).

W skardze do NSA podatnik podniósł m.in., że część z usług doradczych świadczona
była bezpośrednio ustnie (przez telefon) i nie ma możliwości udowodnienia, że usługi były
wykonane.

NSA oddalił skargę podatnika. Zdaniem składu orzekającego w prawie podatkowym nie
można stosować art. 6 k.c. Jednak doktryna i orzecznictwo wypracowało stanowisko, zgod-
nie z którym w sytuacji, gdy podatnik z jakiegoś faktu, zdarzenia wynosi skutki prawne, musi
to udowodnić.
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Nie może budzić wątpliwości, że do odliczenia podatku naliczonego nie wystarcza po-
siadanie umowy oraz faktury. Muszą istnieć dowody, że dana umowa została wykonana.
Również w przypadku usług świadczonych ustnie przez telefon (doradztwo) podatnik musi
udowodnić, że usługa została rzeczywiście wykonana.

Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego
z 25 czerwca 2003 r., sygn. akt III SA 2920/01

Zagadnienie prawne:
Bezpłatne użyczenie lokali musi być obciążone podatkiem dochodowym od osób

prawnych. Mimo że wynajmujący nie otrzymuje czynszu, powinien powiększyć swoje
przychody o kwoty, jakie mógłby z niego uzyskać (art. 12 ust. 6 pkt 3 ustawy z 15 lutego
1992 r. o podatku dochodowym od osób prawnych – Dz.U. 1993 Nr 106 poz. 482 ze
zm.).

Z uzasadnienia wyroku: Zaskarżoną decyzją Izba Skarbowa w W. utrzymała w mocy de-
cyzję Urzędu Skarbowego W.–W. z 14 grudnia 1998 r. określającą Spółce z o. o. za 1995 r.
zaległość w podatku dochodowym od osób prawnych w kwocie 39 817,30 zł oraz należne
odsetki za zwłokę.

W decyzji stwierdzono, że Spółka w 1995 r. zaniżyła przychody o kwotę 101 226 zł, tj. o
wartość nieodpłatnie otrzymanych na podstawie umowy użyczenia świadczeń z tytułu ko-
rzystania z pomieszczeń biurowych i pomocniczych, oraz zawyżyła koszty uzyskania przy-
chodów o kwotę 29 864,19 zł.

W odwołaniu od powyższej decyzji Spółka zakwestionowała zasadność zwiększenia
przychodów, powołując się na opinię biegłego rewidenta badającego sprawozdanie finan-
sowe Spółki za 1995 r.

Izba Skarbowa stwierdziła, że świetle art. 12 ust. 1 pkt 2 ustawy o podatku dochodowym
od osób prawnych przychodem jest wartość nieodpłatnych świadczeń oraz przychodów w
naturze, a więc w tym przypadku z tytułu nieodpłatnego użytkowania lokali, a wartość tych
świadczeń została ustalona na podstawie art. 12 ust. 6 pkt 3 ustawy podatkowej, tj. w wy-
sokości równowartości czynszu, jaki przysługiwałby w razie zawarcia umowy najmu tego
lokalu.

W skardze do Naczelnego Sądu Administracyjnego Skarżąca zarzuciła decyzji Izby Skar-
bowej naruszenie prawa poprzez niewłaściwą interpretację przepisów odnośnie do zwięk-
szenia przychodów Spółki. Zwiększenie przychodów o kwotę 101 226 zł jako nieodpłatnie
otrzymane świadczenia na podstawie umowy użyczenia z tytułu korzystania z pomieszczeń
biurowych i pomocniczych jest obarczone błędem i powoduje podwójne opodatkowanie.
Biegły rewident wyraził pogląd, że nieponoszenie kosztów czynszu za używanie pomiesz-
czeń powodowało de facto obniżenie kosztów uzyskania przychodów, a zatem i zwiększe-
nie dochodu do opodatkowania.

Ponadto Skarżąca podnosi, że umowa użyczenia została zawarta z Fundacją, która ze
względu na prowadzoną działalność kulturalno-oświatową nie była płatnikiem podatku
dochodowego od osób prawnych.

W odpowiedzi na skargę Izba Skarbowa wniosła o jej oddalenie, podtrzymując zajęte
stanowisko.

Naczelny Sąd administracyjny zważył, co następuje.
Skarga jest nieuzasadniona. Zgodnie z art. 21 ustawy z 11 maja 1995 r. o Naczelnym Są-

dzie Administracyjnym (Dz.U. Nr 74, poz. 368 ze zm.) Sąd sprawuje kontrolę w zakresie
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zgodności z prawem zaskarżonej decyzji. Rozpoznając przedmiotową sprawę Sąd nie
stwierdził naruszenia przepisów prawa materialnego i przepisów prawa postępowania, któ-
re miało lub mogłoby mieć istotny wpływ na wynik sprawy, jak również nie stwierdził istnie-
nia przesłanek do stwierdzenia nieważności zaskarżonej decyzji, co w świetle przepisów art.
22 ust. 1–3 tej ustawy stanowiłoby podstawę do wydania wyroku kasacyjnego.

Zgodnie z art. 12 ust. 1 pkt 2 ustawy z 15 lutego 1992 r. o podatku dochodowym od osób
prawnych (Dz.U. z 1993 r. Nr 106, poz. 482 ze zm.) przychodami, z zastrzeżeniem ust. 3 i 4
oraz art. 13 i 14, jest w szczególności wartość otrzymanych nieodpłatnych świadczeń oraz
przychodów w naturze, przy czym stosownie do ust. 6 pkt 3 art. 12, jeżeli przedmiotem
świadczeń jest udostępnienie lokalu, wartość nieodpłatnych świadczeń ustala się w wysoko-
ści równowartości czynszu, jaki przysługiwałby w razie zawarcia umowy tego lokalu.

Za uprawnione należy zatem uznać stanowisko organów podatkowych, że oddanie loka-
lu w nieodpłatne używanie na podstawie umowy użyczenia stanowi w rozumieniu powoła-
nych przepisów ustawy nieodpłatne świadczenie dla podmiotu przyjmującego rzecz do
używania.

Ze względu na powyższe, na podstawie art. 27 ust. 1 ustawy o Naczelnym Sądzie Admi-
nistracyjnym, orzeczono o oddaleniu skargi.

Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego
z 13 czerwca 2003 r., sygn. akt III SA 3245/01

Zagadnienie prawne:
Jeżeli Stowarzyszenie pobiera od swoich członków opłatę, która – co do istoty – nie

odbiega od opłaty za korzystanie z usług oferowanych przez Stowarzyszenie jego człon-
kom, to tego rodzaju opłaty nie korzystają ze zwolnienia z podatku dochodowego, które
dotyczy składek członkowskich.

Z uzasadnienia wyroku: Zgodnie z art. 17 ust. 1 pkt 13 ustawy o podatku dochodowym
od osób prawnych, wolne od podatku są dochody ze składek członkowskich członków or-
ganizacji politycznych, społecznych i zawodowych.

Powyższe oznacza, że dochodem wolnym od podatku jest kwota wpłaconych składek
członkowskich w części nieprzeznaczonej na działalność gospodarczą. Wyraźnym warun-
kiem zwolnienia tych składek jest ich przeznaczenie na cele inne niż prowadzenie działal-
ności gospodarczej.

Ze zgromadzonego w sprawie materiału dowodowego wynika, iż w marcu 1997 r. strona
uzyskała zezwolenie Ministra Łączności na zakładanie, używanie i eksploatację urządzeń
telewizji kablowej.

Według opinii Urzędu Statystycznego w O. z 5 maja 1997 r. (...), emisja i rozpowszech-
nianie programów telewizyjnych przez sieć kablową są zakwalifikowane do działalności
usługowej, zatem działalność stowarzyszenia w 1997 r. była działalnością usługową.

W świetle powyższego wnoszone przez członków wpłaty nazwane składkami członkow-
skimi są zapłatą za uzyskane usługi telewizji kablowej. Żeby uznać zasadność żądania
stwierdzenia nadpłaty, należało rozstrzygnąć spór dotyczący wnoszonych przez członków
Stowarzyszenia opłat na podstawie książeczek abonamentowych. Czy stanowiły one skład-
ki członkowskie, czy też abonament.

Zdaniem organów podatkowych składka członkowska z tytułu przynależności do stowa-
rzyszenia jako organizacji społecznej wiąże się z samym faktem wstąpienia do takiej organi-
zacji i bycia jej członkiem. Nie może więc wiązać się z opłatą za korzystanie z usług. Nato-
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miast abonament, zgodnie ze Słownikiem wyrazów obcych PWN, oznacza przywilej korzy-
stania w określonym czasie z dostawy określonych rzeczy.

W świetle ustalonego stanu faktycznego Izba Skarbowa stwierdziła, iż opłaty za usługi
telewizji kablowej są przychodami ze świadczonych usług, a nie składkami członkowskimi.

W związku z powyższym uzyskiwane przez Stowarzyszenie „D.-S.” dochody za ww.
usługi nie są zwolnione z podatku dochodowego od osób prawnych. Również charakter
działalności Stowarzyszenia nie odbiegał od charakteru działalności innych jednostek służą-
cych użytkownikom telewizji, a wnoszone opłaty nie różnią się od abonamentów za usługi
telewizji kablowej.

W złożonej do Naczelnego Sądu Administracyjnego skardze strona wniosła o uchylenie
zaskarżonej decyzji.

Naczelny Sąd Administracyjny zważył, co następuje:
Ponownie rozpoznając sprawę Izba Skarbowa wykonała wszystkie zalecenia Sądu.

W szczególności ustaliła w oparciu o opinię Urzędu Statystycznego w O. z 5 maja 1997 r., że
emisja i rozpowszechnianie programów telewizyjnych przez sieć kablową są zakwalifikowa-
ne do działalności usługowej, podkategoria 64.20.30 jako „usługi radia i telewizji kablo-
wej”. Przeanalizowała strukturę przychodów i kosztów Stowarzyszenia.

Ponadto Izba Skarbowa dokonała bardzo szczegółowej analizy treści statutu Stowarzy-
szenia i uznała, że wnoszone przez członków wpłaty nazwane składkami członkowskimi są
w istocie zapłatą za uzyskiwane usługi telewizji kablowej. Zasadnie podniosła Izba Skarbo-
wa, że składka członkowska z tytułu przynależności do stowarzyszenia jako organizacji spo-
łecznej wiąże się z samym faktem wstąpienia do tej organizacji i bycia jej członkiem, nie
może więc wiązać się z opłatą za korzystanie z usług.

Konsekwencją powyższych ustaleń było przyjęcie, że mimo iż Stowarzyszenie „D.-S.”
prowadzi działalność zgodnie ze statutem, to uzyskiwane dochody nie są zwolnione z po-
datku dochodowego od osób prawnych na podstawie art. 17 ust. 1 pkt 13 ustawy z 15 lute-
go 1992 r.

W sprawie niniejszej strona skarżąca przez sam fakt zmiany statutu w dniu 9 czerwca
1995 r. polegającej na zastąpieniu wyrazu „abonament” na wyrazy „składka członkowska”
nie mogła skutecznie domagać się przedmiotowego zwolnienia z podatku. W sprawie bo-
wiem nie jest istotne samo użycie określonego terminu, ale ekonomiczny charakter i prze-
znaczenie wnoszonych wpłat.

Z tych wszystkich względów i na podstawie art. 27 ust. 1 ustawy z 11 maja 1995 r. o NSA
orzeczono o oddaleniu skargi.

Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego
z 12 czerwca 2003 r., sygn. akt I SA/Łd 1236/02

Zagadnienie prawne:
Przepisem szczególnym, który na podstawie art. 155 ustawy z 17 czerwca 1966 r.

o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (tekst jedn. Dz.U. z 2002 r. Nr 110,
poz. 968 ze zm.) pozwala na zabezpieczenie należności celnych przed wydaniem decy-
zji w sprawie wysokości długu celnego jest art. 241 ustawy z 9 stycznia 1997 r. – Kodeks
celny (tekst jedn. Dz.U. z 2001 r. Nr 75, poz. 802), który pozwala na zajęcie lub zatrzy-
manie każdego towaru, jeśli nie zostało złożone zabezpieczenie.

Z uzasadnienia wyroku: Decyzją z 13 lipca 2001 r. Dyrektor Urzędu Celnego w Ł. okre-
ślił wysokość długu celnego wraz z odsetkami od towaru, w postaci tkaniny poliamidowej z

Przegląd orzecznictwa Naczelnego Sądu Administracyjnego
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włókien chemicznych ciągłych, ujawnionego w filii spółki z ograniczoną odpowiedzialno-
ścią „A.-I.” w A.-Ł. i objął towar procedurą dopuszczenia do obrotu na polskim obszarze
celnym, stwierdzając w uzasadnieniu decyzji, że towar został wprowadzony nielegalnie.

W związku z wnioskiem o wstrzymanie wykonania decyzji, zawartym w odwołaniu od
powyższej decyzji, postanowieniem z 22 sierpnia 2001 r. Dyrektor Urzędu Celnego w Ł. na
podstawie art. 271 ustawy z 9 stycznia 1997 r. – Kodeks celny (Dz.U. z 2001 r. Nr 75,
poz. 802) wezwał stronę do złożenia zabezpieczenia należności celnych.

Z uwagi na trudności finansowe pismem z 12 września 2001 r. strona zwróciła się z proś-
bą o przedłużenie terminu do złożenia zabezpieczenia do dnia 14 września 2001 r. We
wskazanym terminie Spółka zabezpieczenia nie złożyła i dlatego postanowieniem z 17
września 2001 r. Dyrektor Urzędu Celnego w Ł. odmówił wstrzymania wykonania decyzji.

Postanowieniem z 4 października 2001 r. Dyrektor Urzędu Celnego w Ł. na podstawie
art. 241 kodeksu celnego postanowił zabezpieczyć na poczet należności celnych wynikają-
cych z decyzji z 13 lipca 2001 r. towar w postaci tkaniny poliamidowej z włókien chemicz-
nych poprzez złożenie go w magazynie likwidacyjnym Urzędu Celnego w Ł. i obciążył stro-
nę kosztami jego transportu i magazynowania.

Pismem z 15 października 2001 r. Spółka „A.-I.” wniosła zarzuty na powyższe postano-
wienie podnosząc, że chciała zapłacić cło dopiero po sprzedaży towaru. Wydane postano-
wienie naraża Spółkę na dodatkowe koszty i uniemożliwia sprzedaż tkaniny.

Postanowieniem z 29 października 2001 r. Dyrektor Urzędu Celnego w Ł. nie uwzględnił
podniesionych przez stronę zarzutów.

W dniu 14 listopada 2001 r. strona wniosła zażalenie na powyższe postanowienie pod-
nosząc, że uniemożliwia ono sprzedaż zabezpieczonego towaru i zapłatę ciążących na niej
należności celnych oraz naraża Spółkę na dodatkowe koszty.

Postanowieniem z 29 kwietnia 2002 r. Prezes Głównego Urzędu Ceł w W. utrzymał w
mocy zaskarżone postanowienie Dyrektora Urzędu Celnego w Ł. W uzasadnieniu postano-
wienia podkreślono, iż zgodnie z treścią art. 241 § 1 kodeksu celnego jeżeli nie zostało zło-
żone zabezpieczenie na pokrycie długu celnego, towar, na którym on ciąży, może być przez
organ celny zatrzymany lub zajęty w celu zabezpieczenia kwoty należności, do czasu ich
uiszczenia. W związku z niezłożeniem przez stronę zabezpieczenia i nieuiszczeniem należ-
ności wynikającej z długu celnego należy uznać za uzasadnione zabezpieczenie towaru
dokonane przez organ I instancji. Organ odwoławczy podkreślił, iż art. 33 ustawy z 17
czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (tekst jedn. Dz.U. z 2002 r.
Nr 110, poz. 968 ze zm.) zawiera wyczerpujący katalog zarzutów i żadna ze wskazanych w
nim przesłanek nie zaistniała w przedmiotowej sprawie.

W skardze do Naczelnego Sądu Administracyjnego Spółka „A.-I.” podniosła naruszenie
przepisów prawa materialnego – art. 241 kodeksu celnego oraz naruszenie zasad postępo-
wania podatkowego – art. 120–121 i art. 125 ustawy z 29 sierpnia 1997 r. – Ordynacja po-
datkowa (Dz.U. Nr 137, poz. 926 ze zm.).

W odpowiedzi na skargę Dyrektor Izby Celnej w Ł. wniósł o jej oddalenie, podtrzymując
argumentację zawartą w zaskarżonej decyzji.

Naczelny Sąd Administracyjny zważył, co następuje:
Skarga nie jest uzasadniona.
W stosunku do towarów nielegalnie wprowadzonych na polski obszar celny powinna zo-

stać wydana decyzja stwierdzająca powstanie długu celnego (art. 242 kodeksu celnego).
Dług celny w przywozie powstaje w stosunku do takich towarów z chwilą nielegalnego
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wprowadzenia towaru (art. 210 § 2 kodeksu celnego). Postanowienie o zabezpieczeniu nie
przesądza ani o wysokości, ani o zaistnieniu przesłanek do zapłaty długu, ale gwarantuje
przyszłą egzekucję świadczenia.

W dniu 22 sierpnia 2001 r. zostało wydane postanowienie zobowiązujące stronę do zło-
żenia zabezpieczenia należności celnych. Pismem z 12 września 2001 r. strona zwróciła się
z prośbą o przedłużenie terminu do złożenia zabezpieczenia. Ostatecznie do jego złożenia
nie doszło, a Spółka wyjaśniła, że musi sprzedać towar, albowiem nie posiada środków fi-
nansowych na zapłatę cła. Zgodnie z art. 241 § 1 kodeksu celnego, jeśli nie zostało złożone
zabezpieczenie na pokrycie długu celnego, towar, na którym ciążą należności celne, może
być przez organ celny zatrzymany lub zajęty w celu zabezpieczenia należności, do czasu ich
uiszczenia. Postanowienie z 4 października 2001 r. było zatem uzasadnione i wydane przy
spełnieniu wszystkich przesłanek wskazanych w wyżej wymienionym przepisie.

Do postępowania przed organami celnymi w sprawie zabezpieczenia mają odpowied-
nie zastosowanie przepisy o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (art. 243 kodeksu
celnego). Zgodnie z ustawą o postępowaniu egzekucyjnym w administracji zabezpieczenie
może być dokonane także przed ustaleniem kwoty należności pieniężnej, jeśli brak zabez-
pieczenia mógłby utrudnić lub udaremnić skuteczne prowadzenie egzekucji, a przepisy
szczególne zezwalają na takie zabezpieczenie (art. 155 ustawy z 17 czerwca 1966 r. o po-
stępowaniu egzekucyjnym w administracji – tekst jedn. Dz.U. z 2002 r. Nr 110, poz. 968 ze
zm.).

Przepisem szczególnym, który na podstawie art. 155 ustawy o postępowaniu egzekucyj-
nym w administracji pozwala na zabezpieczenie należności celnych przed wydaniem decy-
zji w sprawie wysokości długu celnego, jest art. 241 kodeksu celnego, który pozwala na za-
jęcie lub zatrzymanie każdego towaru, jeśli nie zostało złożone zabezpieczenie. Niesporne
jest, że strona pomimo prawidłowego wezwania, zgodnego z postanowieniami kodeksu
celnego, nie złożyła zabezpieczenia i że w związku z trudnościami finansowymi strony za-
płata długu celnego nie jest możliwa, a zatem brak zabezpieczenia mógłby utrudnić lub
udaremnić skutecznie egzekucję.

Mając na uwadze powyższe, na podstawie art. 27 ust. 1 ustawy z 11 maja 1995 r. o Na-
czelnym Sądzie Administracyjnym (Dz.U. Nr 74, poz. 368 ze zm.), orzeczono o oddaleniu
skargi.

Przegląd orzecznictwa Naczelnego Sądu Administracyjnego
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GLOSYGLOSYGLOSYGLOSYGLOSY

Glosa do uchwały Sądu Najwyższego
z 17 stycznia 2003 r.

III CZP 81/82
Teza glosowanej uchwały brzmi:
1. W stosunku do spółki z ograniczoną odpowie-
dzialnością wpisanej do rejestru handlowego
przed wejściem w życie art. 13 ustawy z 1 marca
1996 r. o zmianie kodeksu postępowania cywilne-
go, rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej –
Prawo upadłościowe i Prawo o postępowaniu
układowym, kodeksu postępowania administra-
cyjnego, ustawy o kosztach sądowych w sprawach
cywilnych oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. Nr
43, poz. 189)2  zastosowanie art. 139 § 3 k.p.c. nie
jest uzależnione od dokonania pouczenia, o któ-
rym mówi art. 139 § 4 k.p.c.
2. Jeżeli wskazana w pkt. 1 spółka nie dopełniła
obowiązku określonego w art. 13 powołanej usta-
wy, stosuje się art. 139 § 3 k.p.c.

1. Z pewną satysfakcją przyjąłem uchwałę Sądu Najwyższego z 17 stycznia 2003 r.,
potwierdzającą stanowisko, które prezentowałem w krytycznej glosie do uchwały
tego Sądu z 3 marca 1997 r.3 . Istota obu orzeczeń sprowadzała się do wyjaśnienia
problemu wzajemnych relacji między art. 139 § 3 i § 4 k.p.c. oraz art. 13 noweli, a
bliżej do odpowiedzi na pytanie, czy pierwszy z wymienionych przepisów k.p.c.

1 OSN IC 2003, z. 11, poz. 143.
2 Powoływana dalej jako nowela, nowela do k.p.c. lub ustawa z 1 marca 1996 r.
3 III CZP 5/97, OSN IC 1997, z. 6–7, poz. 72, powoływana dalej jako uchwała z 3 marca 1997 r.,

z moją glosą opublikowaną w „Palestrze” 1998, nr 3–4, s. 206–215.

1
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znajduje zastosowanie także w stosunku do osób prawnych i organizacji, scilicet spó-
łek z o.o., wpisanych do rejestru przed wejściem w życie noweli, w odniesieniu do
których nie było możliwości dokonania przez sąd rejestrowy pouczenia o skutkach
zaniedbania ujawnienia w rejestrze zmiany adresu, o którym mowa w drugim?

Stan faktyczny, na kanwie którego zapadły obie uchwały, podstawa zawieszenia
postępowania, a nawet zarzut zażalenia były identyczne. Odpis pozwu nie został
doręczony pozwanej spółce z o.o., figurującej w rejestrze od 1992 r. z oznaczoną
siedzibą, która jednak nie odpowiada rzeczywistości. To ostatnie stwierdzenie każe
sądzić, że w rejestrze w ogóle nie wskazano adresu spółki.

Sąd Rejonowy uznał, że sprawie nie można nadać dalszego biegu na skutek nie-
wskazania przez powoda w wyznaczonym terminie adresu pozwanej i w związku z
tym zawiesił postępowanie na podstawie art. 177 § 1 pkt 6 k.p.c. W zażaleniu na to
postanowienie powódka zarzuciła, że zapadło ono z naruszeniem art. 133 § 2a
i 136 k.p.c., polegającym na odstąpieniu od pozostawienia odpisu pozwu w aktach
sprawy ze skutkiem doręczenia w sytuacji, w której pozwana zaniedbała obowiąz-
ku ujawnienia w rejestrze aktualnego adresu.

Sąd Okręgowy przy rozpoznawaniu zażalenia powziął następującą wątpliwość
wyrażoną w przedstawionym Sądowi Najwyższemu pytaniu prawnym:

1. „czy w stosunku do spółek z o.o. wpisanych do rejestru przed wejściem w ży-
cie art. 13 ustawy z 1 marca 1996 r. zastosowanie art. 139 § 3 k.p.c. uzależnione
jest od dokonania pouczenia, którego stosownie do art. 139 § 4 k.p.c. dokonuje
sąd rejestrowy przy ogłoszeniu lub doręczeniu postanowienia o pierwszym wpisie,

2. czy w przypadku, gdy spółka z o.o. nie dopełniła obowiązku określonego w
art. 13 ustawy z 13 marca 1996 r. (nie złożyła wniosku o uzupełnienie danych w
rejestrze) możliwe jest zastosowanie art. 139 § 3 k.p.c. i pozostawienie ze skutkiem
doręczenia pism wysłanych na adres wynikający z akt rejestrowych”?

Już tylko pobieżna lektura przytoczonych pytań prowadzi do wniosku, że drugie
z nich było zupełnie zbędne, gdyż postawiony w nim problem rozwiązuje odpo-
wiedź na pierwsze pytanie. Jasne jest przecież, że zastosowanie art. 139 § 3 k.p.c.
w stosunku do spółki z o.o. wpisanej do rejestru przed wejściem w życie art. 13
noweli zależy od tego, czy konieczne było dokonania pouczenia, o którym mowa
w art. 139 § 4 k.p.c., czy nie?

2. W pierwszej kolejności celowe wydaje się przedstawienie materiału norma-
tywnego obejmującego obowiązek ujawnienia w rejestrze przez spółkę z o.o. zmia-
ny adresu, co pozwoli na lepsze zrozumienie dalszych rozważań. Pytanie prawne
sądu okręgowego ogranicza się do wskazania art. 13 noweli, pomija natomiast po-
przednie regulacje w tej materii. Wprawdzie ich znaczenie jest historyczne, lecz
konieczne dla oceny glosowanej uchwały.

Sąd Najwyższy w motywach uchwały przypomniał, że jeszcze przed wejściem w
życie art. 13 noweli na spółki handlowe został nałożony obowiązek ujawnienia w

Glosa do uchwały Sądu Najwyższego z 17 stycznia 2003 r.
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rejestrze adresu przedsiębiorstwa i jego zmiany, bez związku z zasadami dotyczący-
mi doręczeń pism sądowych. Chodzi tutaj o ustawę z 22 grudnia 1995 r.4  o zmianie
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej – kodeks handlowy i niektórych in-
nych przepisów5 .

Ustawa ta zmieniła m.in. art. 166 pkt 1 k.h., nakazując spółce z o.o. obowiązek
ujawnienia w rejestrze także adresu spółki, co zobowiązywało zarząd spółki do
zgłoszenia jej adresu do rejestru. Jeżeli takiemu obowiązkowi podlegała każda
zmiana danych ujętych w art. 166 k.h., co wynikało z niepowołanego w motywach
glosowanej uchwały art. 168 k.h., to – jak trafnie zauważył Sąd Najwyższy – nie ma
żadnych racji, aby wyłączyć z tego obowiązku wymagane ustawą z 22 grudnia
1995 r wskazanie adresu spółki.

Zasadnicze znaczenie mają jednak dalsze rozważania Sądu Najwyższego, które
skupiły się na powiązaniu art. 139 § 3 i 4 k.p.c. – dodanych ustawą z 1 marca
1996 r. – z jej art. 13, który zobowiązywał podmioty gospodarcze podlegające wpi-
sowi do rejestru sądowego do uzupełnienia w terminie sześciu miesięcy danych w
rejestrze przez podanie aktualnego adresu.

Przypomnijmy, że art. 139 § 3 k.p.c. reguluje przypadki niemożności doręczenia
pisma osobom prawnym i organizacjom podlegającym wpisowi do rejestru na pod-
stawie odrębnych przepisów, z powodu nieujawnienia w rejestrze zmiany adresu,
nakazując ich pozostawienie w aktach sprawy ze skutkiem doręczenia, chyba że
nowy adres jest sądowi znany. Artykuł 139 § 4 k.p.c. nakłada natomiast na sąd reje-
strowy, przy ogłoszeniu lub doręczeniu postanowienia o pierwszym wpisie, obo-
wiązek pouczenia wnioskodawcy o określonych w § 3 skutkach zaniedbania ujaw-
nienia w rejestrze zmiany adresu.

W odniesieniu do spółki z o.o. już wpisanej do rejestru, jak zauważył Sąd Naj-
wyższy, art. 13 ustawy z 1 marca 1996 r. nakładał w istocie obowiązek tożsamy z

4 Dz.U. z 1996 r. Nr 6, poz. 43, powoływana dalej jako ustawa z 22 grudnia 1995 r.
5 Na marginesie warto odpowiedzieć na pytanie, kiedy ta ustawa weszła w życie, co z analizowanego

punktu widzenia nie ma żadnego znaczenia, ale jest konieczne już tylko z uwagi na występującą rozbież-
ność wypowiedzi Sądu Najwyższego w glosowanej uchwale i w uchwale z 3 marca 1997 r. O ile w tej ostat-
niej Sąd Najwyższy stwierdził, że ustawa weszła w życie „z upływem dnia 23 kwietnia 1996 r.”, o tyle w ko-
mentowanej uchwale stwierdził, że nastąpiło to „dnia 23 kwietnia 1996 r.”. Zgodne z art. 6 ust. 2 ustawy z
20 lipca 2000 r. o ogłaszaniu aktów normatywnych i niektórych innych aktów prawnych (Dz. U. Nr 62, poz.
718) terminy wejścia w życie aktu normatywnego określone w tygodniach, miesiącach i latach kończą się z
upływem dnia, który nazwą lub datą odpowiada dniu ogłoszenia, a gdyby takiego dnia w ostatnim miesiącu
nie było – w ostatnim dniu tego miesiąca. Ustawa z 22 grudnia 1995 r. zmieniająca kodeks handlowy wcho-
dziła w życie, jak stanowił jej art. 6, po upływie trzech miesięcy od dnia ogłoszenia. Skoro ogłoszenie ustawy
nastąpiło w Dzienniku Ustaw z 23 stycznia 1996 r., to – stosownie do powołanego wyżej przepisu – ustawa
weszła w życie po upływie 23 kwietnia 1996 r., a więc w dniu 24 kwietnia 1996 r. Jak widać, w glosowanej
uchwale Sąd Najwyższy błędnie określił dzień wejścia w życie ustawy. Z kolei w uzasadnieniu uchwały
z 3 marca 1997 r. poprawnie mówi się o wejściu w życie ustawy z upływem dnia 23 kwietnia 1996 r., nato-
miast z niezrozumiałych powodów w tezie znalazło się stwierdzenie o spółkach wpisanych do rejestru „(...)
przed dniem 23 kwietnia 1996r. (...)”, co sugeruje wejście w życie ustawy w tym dniu.
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tym, jaki powstał w wyniku rozszerzenia obligatoryjnego wpisu do rejestru w przed-
miocie adresu ustawą z 22 grudnia 1995 r., tyle tylko, że zagrożony sankcją w razie
zaniedbania uaktualnienia rejestru. Dodany bowiem nowelą do k.p.c. art. 139 § 3
otworzył możliwość pozostawiania w aktach sprawy ze skutkiem doręczenia pism
przeznaczonych dla osób prawnych i organizacji, w razie niemożności ich doręcze-
nia w sposób przewidziany w k.p.c. z powodu nieujawnienia w rejestrze zmiany
adresu. Możliwość pozostawienia pisma w aktach ze skutkiem doręczenia jest w ta-
kim wypadku bezpośrednim następstwem zaniedbania ujawnienia adresu.

Momentem centralnym w glosowanym orzeczeniu jest jednak odpowiedź na
pytanie, czy w stosunku do spółek z o.o. wpisanych do rejestru przed wejściem w
życie art. 13 noweli, zastosowanie art. 139 § 3 k.p.c. uzależnione jest od dokonania
pouczenia, którego stosownie do art. 139 § 4 k.p.c. – dokonuje sąd rejestrowy przy
ogłoszeniu lub doręczeniu postanowienia o pierwszym wpisie?

Sąd Najwyższy przeczącą odpowiedź na to pytanie uzasadnił, jak była o tym
mowa, brakiem racji, które usprawiedliwiłyby stosowanie wobec wpisanych do re-
jestru spółek pouczeń o skutkach zaniedbania ujawnienia zmiany adresu w reje-
strze, gdyż przeczyłoby to samej idei nałożenia na zarejestrowaną spółkę obowiąz-
ku ujawniania adresu. Obowiązek pouczenia przewidziany w art. 139 § 4 k.p.c.
dotyczy spółek, którym sąd rejestrowy doręcza lub ogłasza postanowienie o pierw-
szym wpisie, o którym nie może być mowy w odniesieniu do spółek zarejestrowa-
nych przed dniem wejścia w życie art. 13 noweli.

W konkluzji Sąd Najwyższy stwierdził, że data wejścia w życie tego przepisu (30
kwietnia 1996 r.) określa odmienność przesłanek pozostawiania pism w aktach ze
skutkiem doręczenia wobec spółek zarejestrowanych przed i po tej dacie; te pierw-
sze – z upływem sześciomiesięcznego okresu – obciąża ex lege samo zaniedbanie
ujawnienia adresu, drugie natomiast tylko w razie niezastosowania się do poucze-
nia. Powtórzenie tego stanowiska odnajdujemy także w końcowych fragmentach
uzasadnienia glosowanej uchwały, gdzie czytamy, iż „brzmienie art. 13 noweli (...)
pozwala podzielić podlegające rejestracji spółki z o.o. na te sprzed daty wejścia w
życie powołanego przepisu i później”.

O ile pierwsza ze sformułowanych tez, obejmująca spółki z o.o. zarejestrowane
przed dniem 30 kwietnia 1996 r., nie budzi żadnych zastrzeżeń, o tyle druga wy-
maga pewnej korekty. Otóż przepisy art. 139 § 3 i 4 k.p.c., inaczej niż art. 13 nowe-
li, weszły w życie nie – jak sugeruje Sąd Najwyższy – w dniu 30 kwietnia 1996 r.,
lecz z dniem 1 lipca 1996 r., co wynika jednoznacznie z art. 14 noweli, i tym sa-
mym do spółek wpisanych do rejestru w okresie od 30 kwietnia 1996 r. do
30 czerwca 1996 r. nie mogły znaleźć zastosowania. W związku z tym także tych
spółek dotyczył art. 13 noweli oraz – określony w art. 139 § 3 k.p.c. – skutek zanie-
dbania ujawnienia adresu.

Z przedstawionych powodów poprawnie ujęty punkt 1 glosowanej uchwały po-
winien mówić nie o spółkach z o.o. wpisanych do rejestru przed wejściem w życie
art. 13 noweli, lecz przed dniem 1 lipca 1996 r.

Glosa do uchwały Sądu Najwyższego z 17 stycznia 2003 r.



262

Glosy

4. Rozważania byłyby niepełne, gdyby pomijały odmienne stanowisko zajęte
przez Sąd Najwyższy w uchwale z 3 marca 1997 r., wedle której skuteczność dorę-
czenia pism w trybie art. 139 § 3 k.p.c. zależy zawsze od uprzedniego pouczenia
stosownie do § 4 tego artykułu.

Uprawniona jest jednak refleksja, że Sąd Najwyższy w tej uchwale w ogóle nie
podjął kwestii wzajemnej relacji między art. 139 § 3 i 4 k.p.c. a art. 13 noweli, ogra-
niczając się, zarówno w tezie, jak i w uzasadnieniu, do stwierdzenia, że uprzednie
pouczenie jest i w tym wypadku konieczne. Zabrakło natomiast wskazania, w jaki
sposób sąd rejestrowy miałby wykonać ten obowiązek. Przecież art. 139 § 4 k.p.c.
wszedł w życie z dniem 1 lipca 1996 r., a zatem jedynie w stosunku do spółek z o.o.
zarejestrowanych po tej dacie sąd rejestrowy mógł dokonać pouczenia, o którym
mowa w tym przepisie. Tylko w odniesieniu do nich można bowiem mówić o ogło-
szeniu lub doręczeniu postanowienia o pierwszym wpisie. W stosunku do spółek
zarejestrowanych przed wskazaną datą, każdy wpis dokonany później jest bowiem
wpisem kolejnym, a nie pierwszym6 .

Z przedstawionych powodów słusznie Sąd Najwyższy w glosowanym orzeczeniu
nie podzielił stanowiska wyrażonego w uchwale z 3 marca 1997 r., w myśl którego
pisma sądowe dla spółek z o.o. wpisanych do rejestru handlowego przed dniem 23
kwietnia 1996 r., które po tej dacie nie miały obowiązku zgłoszenia do rejestru zmia-
ny adresu, mogą być pozostawione w aktach sprawy ze skutkiem doręczenia na pod-
stawie art. 139 § 3 k.p.c. dopiero po upływie terminu określonego w art. 13 ustawy z
1 marca 1996 r. i po uprzednim pouczeniu stosownie do art. 139 § 4 k.p.c.

Przytoczona teza, jak zaznaczyłem w innym miejscu, zawiera sprzeczność samą
w sobie. Jeżeli bowiem, jak stwierdził Sąd Najwyższy, warunkiem zastosowania art.
139 § 3 k.p.c. ma być pouczenie, o którym mówi § 4 tego artykułu, to w odniesie-
niu do spółek z o.o. zarejestrowanych przed wejściem w życie noweli do k.p.c., tj.
przed 1 lipca 1996 r., wobec niemożności wykonania przez sąd tego obowiązku,
pozostawienie ze skutkiem doręczenia pism sądowych wskutek nieujawnienia w
rejestrze zmiany adresu, jest wyłączone7 .

5. Na zakończenie warto nawiązać jeszcze do zawartego w końcowych frag-
mentach uzasadnienia glosowanego orzeczenia stwierdzenia, że przepisy art. 139 §
3 i 4 k.p.c. dotyczą różnych stanów faktycznych i tylko takie ich rozumienie pozwa-
la uniknąć niepożądanych dla praktyki następstw. Jak czytamy dalej, nie sposób nie
zauważyć, że bezczynność zarejestrowanej spółki w zakresie dbałości o aktualiza-
cję podlegających ujawnieniu w rejestrze danych, w tym zwłaszcza adresu, prak-
tycznie oznaczałaby odsunięcie możliwości udzielenia pouczenia, nie bez ujem-
nych następstw dla sprawności obrotu.

6 J. P. Naworski: op. cit., s. 231.
7 Ibidem.
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Wprawdzie trudno nie zgodzić się z Sądem Najwyższym, że art. 139 § 3 i 4
k.p.c. dotyczą różnych stanów faktycznych, ale w motywach uchwały zabrakło sta-
nowczego podkreślenia ich związku. Ten pierwszy przepis pozostaje bowiem w ści-
słej koherencji z drugim, spełniającym identyczną rolę jak art. 136 § 2 zd. 2 k.p.c.,
nakazując sądowi przy pierwszym doręczeniu pisma sądowego pouczyć stronę o –
wynikającym z § 1 – obowiązku stron i ich przedstawicieli ustawowych zawiada-
miania sądu o każdej zmianie swego zamieszkania i określonych w art. 136 § 2 zd.
1 k.p.c. skutkach jego niedopełnienia, polegających na pozostawieniu pisma w ak-
tach sprawy ze skutkiem doręczenia, chyba że nowy adres jest sądowi znany. Róż-
nica polega na tym, że art. 139 § 3 i 4 k.p.c. dotyczy wyłącznie osób prawnych i or-
ganizacji podlegających wpisowi do rejestru8 . Warto natomiast pamiętać, że art.
136 § 2 k.p.c. znajduje odpowiednie zastosowanie w przypadku niemożności do-
ręczenia pism dla przedsiębiorców i wspólników spółek handlowych wpisanych do
rejestru sądowego na podstawie odrębnych przepisów.

Akcentowanie związku art. 139 § 3 z § 4 k.p.c. było konieczne także przy wy-
kładni art. 13 noweli. Brzmienie tych pierwszych przepisów nie pozostawia bo-
wiem żadnych wątpliwości, że skorzystanie z fikcji doręczenia (art. 139 § 3) jest
uzależnione od pouczenia o takim następstwie zaniechania ujawnienia w rejestrze
zmiany adresu (art. 139 § 4). Tym prawdopodobnie kierował się Sąd Najwyższy
podejmując uchwałę z 3 marca 1997 r.

Ustawodawca, nakładając w art. 13 noweli na przedsiębiorców podlegających
wpisowi do rejestru obowiązek podania aktualnego adresu, miał na uwadze nie tyl-
ko ułatwienie kontaktu z nimi sądom rejestrowym, lecz – w odniesieniu do osób
prawnych i organizacji – przede wszystkim skutek wynikający z art.139 § 3 k.p.c.,
mimo braku pouczenia, o którym mowa w art. 139 § 4 k.p.c. Tylko taka wykładnia
– łącząca nałożony przez art. 13 noweli obowiązek uzupełnienia danych w reje-
strze przez podanie aktualnego adresu z wynikającą z art. 139 § 3 k.p.c. sankcją za
jego niedopełnienie – ma sens. Termin na podanie aktualnego adresu upłynął
z końcem października 1996 r. Po tej dacie pisma sądowe dla osób prawnych i or-
ganizacji mających status przedsiębiorców, które nie ujawniły w rejestrze zmiany
adresu, pozostawia się ze skutkiem doręczenia, chyba że nowy adres jest sądowi
znany.

6. Konkluzja rozważań jest prosta. Glosowana uchwała zasługuje na pełną apro-
batę, co dotyczy zarówno sformułowanej w pkt. 1 tezy, jak i jej uzasadnienia. Dru-
ga teza stanowi prostą konsekwencję pierwszej i jako taka jest zbędna.

8 Nieznajomością prawa należy chyba tłumaczyć to, że w obu sprawach, na tle których zapadły
uchwały Sądu Najwyższego, skarżący postanowienie w przedmiocie zawieszenia postępowania zarzu-
cali naruszenie art. 133 § 2a i art. 136 k.p.c., zamiast art. 139 § 3 i 4 k.p.c., mimo że chodziło o spółkę
z o.o.

Glosa do uchwały Sądu Najwyższego z 17 stycznia 2003 r.
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9 Stwierdzenie to jest wynikiem obserwacji autora niepopartych badaniami.

Na marginesie celowe wydaje się spostrzeżenie, że praktyka nie zaakceptowała
odmiennego stanowiska zajętego przez Sąd Najwyższy w uchwale z 3 marca
1997 r. Sądy rejonowe i okręgowe stosowały art. 139 § 3 k.p.c. także w stosunku do
tych osób prawnych i organizacji będących przedsiębiorcami, scilicet spółek z o.o.,
wpisanych do rejestru przed wejściem w życie noweli, które nie dopełniły obo-
wiązku określonego w art. 13 noweli9 .

Jerzy P. Naworski
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Glosa do uchwały Sądu Najwyższego
z 2 października 2002 r.

III PZP 17/02*
Teza glosowanej uchwały brzmi:
Doręczenie pracownikowi za pomocą faksu pi-
sma pracodawcy wypowiadającego umowę o pra-
cę jest skuteczne i powoduje rozpoczęcie biegu
terminu przewidzianego w art. 264 § 1 k.p., ale
stanowi naruszenie art. 30 § 3 k.p.

Z glosowanej uchwały należy wyprowadzić wniosek, iż w świetle obowiązują-
cych przepisów Kodeksu pracy oświadczenia pracodawcy, bez względu na formę
w jakiej zostały złożone, wywołują zamierzone skutki prawne. Zatem zakomuni-
kowanie pracownikowi przez pracodawcę oświadczenia o rozwiązaniu umo-
wy o pracę jest skuteczne i powoduje rozpoczęcie biegu 7-dniowego (w przypad-
ku wypowiedzenia) lub 14-dniowego (w razie rozwiązania umowy o pracę bez
wypowiedzenia) zawitego terminu prawa materialnego przewidzianego w art. 264
§ 1 i 2 k.p.

W glosowanej uchwale Sąd Najwyższy zajął się węższym zagadnieniem. Rozstrzy-
gnął zagadnienie prawne przedstawione przez Sąd Okręgowy w Łodzi, który pytał o
skutki prawne doręczenia pracownikowi przez pracodawcę oświadczenia o wypowie-
dzeniu umowy o pracę za pomocą faksu (kopia) oraz listu poleconego (oryginał) oraz
interesował się, od jakiej daty należy liczyć termin do wniesienia odwołania od wypo-
wiedzenia umowy: daty odbioru faksu czy daty odbioru listu poleconego. Sąd Najwyż-
szy zajął stanowisko, iż doręczenie pracownikowi za pomocą faksu pisma wypowiada-
jącego umowę o pracę jest skuteczne i powoduje rozpoczęcie biegu 7-dniowego termi-
nu przewidzianego w art. 264 § 1 k.p. do wniesienia odwołania od wypowiedzenia do
sądu pracy. Podzielam powyższe stanowisko. Ujmując sprawę szerzej, uważam iż

* Uchwała wraz z uzasadnieniem została opublikowana w OSPiUS 2003, Nr 20, poz. 481.
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umożliwienie pracownikowi zapoznania się z treścią jakiegokolwiek oświadczenia pra-
codawcy o rozwiązaniu umowy o pracę, za wypowiedzeniem lub ze skutkiem natych-
miastowym oraz odmową nawiązania stosunku pracy, powoduje rozpoczęcie biegu
terminów wymienionych w art. 264 k.p. Pracodawcy mogą składać pracownikom
oświadczenia woli w innej formie aniżeli wymagana przepisami Kodeksu pracy. Art. 30
§ 3 k.p. nakazuje każdej ze stron stosunku pracy zachowanie wymagań formy pisemnej
przy wypowiadaniu lub rozwiązywaniu umów o pracę bez wypowiedzenia. Judykatura
stoi na stanowisku, iż niedotrzymanie wymagań formy pisemnej nie pozbawia skutecz-
ności oświadczenia rozwiązującego stosunek pracy. Przewidziane prawem pracy skutki
prawne takiego oświadczenia – rozwiązanie stosunku pracy następują w dniu, w któ-
rym adresat oświadczenia mógł zapoznać się z jego treścią. Obowiązek udowodnienia
terminu powzięcia wiadomości przez pracownika o złożonym przez pracodawcę
oświadczeniu o rozwiązaniu umowy o pracę spoczywa na pracodawcy. W przypadku
złożeniu takiego oświadczenia za pomocą faksu nadawca (pracodawca) dysponuje
wydrukiem potwierdzającym odbiór przez aparat odbiorcy wysłanego oświadczenia.
Jeżeli pracodawca wykaże, iż aparat odbiorcy pozostaje w dyspozycji pracownika, do
którego adresowane jest oświadczenie o rozwiązaniu stosunku pracy, data złożenia ta-
kiego oświadczenia jest uważana za początkowy termin upływu czasu do podjęcia
czynności procesowych – wniesienia do sądu pracy odwołania od wypowiedzenia lub
wystąpienia z roszczeniem o przywrócenie do pracy, albo o odszkodowanie z powodu
niezgodnego z prawem rozwiązania umowy o pracę.

Powodem, dla którego zająłem się analizą tezy i uzasadnienia glosowanej
uchwały jest wyrażone przez Sąd Najwyższy zapatrywanie, z którego jednoznacz-
nie wynika, iż skuteczne oświadczenie pracodawcy o rozwiązaniu umowy o pracę
dokonane w innej formie aniżeli pisemna jest niezgodne z przepisem art. 30 § 3
k.p. Specyfika przyjętej w prawie pracy koncepcji względnej nieważności oświad-
czeń woli o rozwiązywaniu umów o pracę dopuszcza uznanie za niezgodne z prze-
pisami skutecznego oświadczenia rozwiązującego stosunek pracy1. Oświadczenia
woli stron o rozwiązywaniu umów o pracę, zwłaszcza oświadczenia pracodawcy,
podlegają kontroli pod kątem zgodności z obowiązującymi przepisami prawa za-
równo ze względów formalnych, jak i w aspekcie ich zasadności.

Przepis art. 30 § 3 k.p. stanowi jednoznacznie i wyraźnie, iż „oświadczenie każ-
dej ze stron o wypowiedzeniu lub rozwiązaniu umowy o pracę bez wypowiedzenia
powinno nastąpić na piśmie”. Faks jest urządzeniem, które może nadawać lub od-
bierać treść dokumentów papierowych przy wykorzystaniu linii telefonicznych. Do
urządzenia mechanicznego – telefaksu nadawca wkłada kartkę papieru. Istota spra-
wy, której nie dostrzegł Sąd Najwyższy, wyraża się w tym, iż powyższa kartka papie-
ru zawiera podpisane przez pracodawcę oświadczenie o rozwiązaniu z pracowni-

1 A. M. Świątkowski, Polskie prawo pracy, Wydawnictwo Prawnicze LexisNexis, Warszawa 2003,
s. 240.
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kiem umowy o pracę. Do urządzenia nadawczego – faksu pracodawcy – wkładane
jest podpisane przez pracodawcę oświadczenie woli o rozwiązaniu umowy o pra-
cę. Faks, do którego wysyłany jest powyższy dokument – oświadczenie o rozwiąza-
niu umowy o pracę, dekoduje transmitowany obraz w postaci zapisu cyfrowego,
dekoduje go i drukuje kopię strony oryginalnej. Zdaniem Sądu Najwyższego, które-
go nie podzielam, wydruk przesłany adresatowi nie spełnia wymagań określonych
w art. 30 § 3 k.p., albowiem nie został opatrzony osobistym podpisem pracodawcy.

Prawników nie sposób uważać za pionierów postępu technicznego. Wymagania,
jakie stwarza w glosowanym orzeczeniu Sąd Najwyższy stronom stosunków pracy
składającym oświadczenia woli o rozwiązywaniu umów o pracę, są nie do przyjęcia
we współczesnym społeczeństwie. Przekazują z szybkością połączenia telefoniczne-
go, za pośrednictwem urządzeń kodujących i dekodujących (faksu) treść zapisaną na
kartce papieru, które dokładnie odtwarza znaki (także podpis) zapisane na dokumen-
cie włożonym do nadajnika, należy – zdaniem Sądu Najwyższego – obciążyć osobę
(pracodawcę) składającą oświadczenie obowiązkiem przeniesienia się w przestrzeni
w celu osobistego złożenia podpisu na przesłanym dokumencie.

Uzasadnienie glosowanej uchwały oparte jest na zapatrywaniach wyrażonych w
piśmiennictwie prawa cywilnego, w którym nie zajmowano się charakterem praw-
nym dokumentu przesłanego faksem. Sąd Najwyższy powołuje się na zapatrywanie
wyrażone przez S. Rudnickiego2 traktujące wydruk kontrolny z faksu nadającego jako
domniemanie prawne doręczenia adresatowi złożonego oświadczenia. Jednakże
istotnym zagadnieniem nie jest próba definiowania wydruku kontrolnego nadanego
tekstu, lecz określenie charakteru prawnego efektu procesu transmisyjnego – „kartki
papieru” przesłanej faksem. W stadium procesu nadawczego transmisji faksowej owa
karta papieru jest niewątpliwie pełnoprawnym dokumentem. W końcowym stadium
tej transmisji odbiorca otrzymuje z faksu wydruk kopii nadanego dokumentu. Kopia
odzwierciedla treść własnoręcznego podpisu złożonego na oryginale dokumentu
przesłanego faksem. Przepisy prawa pracy nie regulują wymagań prawnych dotyczą-
cych pisemnej formy składanych oświadczeń woli. W sprawach nieuregulowanych
przepisami prawa pracy należy stosować przepisy Kodeksu cywilnego (art. 300 k.p.).
Przepis art. 78 k.c. stanowi, iż dla zachowania pisemnej formy czynności prawnej
wystarcza złożenie własnoręcznego podpisu na dokumencie obejmującym treść
oświadczenia woli. Nie ma wątpliwości, iż pracodawca złożył własnoręczny podpis
na dokumencie – oświadczeniu o wypowiedzeniu umowy o pracę. Moim zdaniem,
art. 78 k.c. stosowany w stosunkach pracy w związku z art. 300 k.p. nie wymaga, aby
pracownik miał możliwość zapoznania się z oryginałem tego dokumentu. Doręcze-
nie pracownikowi kopii przesłanego przez pracodawcę faksem oświadczenia woli o
wypowiedzeniu umowy o pracę stanowi dostatecznie wyraźny przejaw zachowania
ujawniającego wolę podmiotu dokonującego czynności prawnej. Przepis art. 60 k.c.

2 S. Dmowski, S. Rudnicki, Komentarz do Kodeksu cywilnego. Część ogólna, Warszawa 2001, s. 202.
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in fine, stosowany w stosunkach pracy za pośrednictwem art. 300 k.p., wyraźnie trak-
tuje o ujawnieniu woli w postaci elektronicznej. Faks jest rodzajem transmisji elektro-
nicznej oryginału dokumentu. Efektem tej transmisji jest doręczenie adresatowi kopii
odzwierciedlającej treść oświadczenia uwidocznionego w oryginale, jak również
podpisu osoby składającej oświadczenie. Nikt do tej pory nie podjął próby wykazania
możliwości zmiany w procesie transmisji treści oświadczenia (dokumentu) przesłane-
go faksem. Nie mogę więc zgodzić się z twierdzeniem, że podpisu złożonego na fak-
sie nie można uznać za własnoręczny. Został on bowiem własnoręcznie złożony
przez podpisującego na oryginale dokumentu przesłanego faksem.

Do oświadczenia o wypowiedzeniu umowy o pracę nie trzeba stosować wymagań
sformułowanych w zdaniu drugim art. 78 k.c. odnoszących się do zawierania umów.
Przepis ten stanowi, iż wymiana oryginałów dokumentów własnoręcznie podpisa-
nych przez strony jest wymagana jedynie przy zawieraniu umów. Przy rozwiązywaniu
umów podmiot składający oświadczenie woli może posługiwać się kopią oryginal-
nych dokumentów. Ani art. 78 k.c., ani inne przepisy tego nie zabraniają. Kopia doku-
mentu jest wystarczająco wyraźnym sposobem ujawnienia woli podmiotu zdecydo-
wanego na dokonanie określonej czynności prawnej – rozwiązania umowy o pracę.
S. Rudnicki dyskwalifikuje obrót prawny przy zawieraniu umów za pomocą telefaksu
ze względu na brak pewności w procesie wymiany oświadczeń woli za pomocą
poczty elektronicznej lub teleksu (fax-modemu), że istnieje podpisany własnoręcznie
oryginał dokumentu. Nowoczesne techniki powielania dokumentów umożliwiają
przenoszenie treści oświadczeń woli na kartki papieru podpisane in blanco. Podpisy
na czystej kartce papieru nie czynią zadość wymaganiu złożenia podpisu na doku-
mencie. Czysta karta papieru nie zawiera bowiem treści oświadczenia woli. Rzadki
przypadek wykorzystania podpisu in blanco nie może więc stanowić przeszkody w
stwierdzeniu naruszenia art. 30 § 3 k.p.c. z powodu niedotrzymania wymagań sfor-
mułowanych w art. 78 k.c. stosowanego w stosunkach pracy w związku z art. 300
k.p., tym bardziej że przepis ten ma przede wszystkim zastosowanie do przypadków
zawierania umów, a nie do ich rozwiązywania.

Z uwagi na konieczność wykorzystywania w obrocie prawnym regulowanym
przepisami prawa pracy nowoczesnych technik komunikowania się nie mogę zaak-
ceptować ani poglądu prawnego wyrażonego w końcowej części tezy glosowanej
uchwały, ani zapożyczonych z komentarza do kodeksu cywilnego (art. 78) rozwa-
żań odnoszących się w pierwszym rzędzie do zawierania umów. Zagrożenia wyni-
kające z wykorzystywania takich technik w stosunkach pracy dla pewności tego
obrotu są minimalne. Nie będą miały zastosowania dla stron stosunku pracy, które
nie składają podpisów in blanco. Uważam więc, że wyrażona w art. 30 § 3 k.p. po-
winność składania oświadczeń woli o rozwiązywaniu umów o pracę zostaje dotrzy-
mana także w razie przesłania pracownikowi przez pracodawcę faksem oryginału
wypowiedzenia lub zwolnienia ze skutkiem natychmiastowym.

Andrzej Świątkowski
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Glosa do wyroku Sądu Apelacyjnego w Lublinie
z 15 października 2002 r.

I A Ca 423/02*
Teza glosowanego orzeczenia brzmi:
Stwierdzenie, że nieruchomości przeznaczone są
na cele reformy rolnej następowało w formie za-
świadczenia wydanego przez właściwy urząd
ziemski. Celem wydania takiego zaświadczenia,
które nie było decyzją administracyjną, było jedy-
nie ujawnienie nowego stanu w księdze wieczy-
stej. W związku z tym nie ma przeszkód, aby sąd
powszechny samodzielnie oceniał czy nierucho-
mość, co do której zaświadczenie wojewódzkiego
urzędu ziemskiego stwierdza, że jest przeznaczo-
na na cele reformy rolnej, jest rzeczywiście na te
cele przeznaczona. Dokonanie wpisu w księdze
wieczystej Skarbu Państwa, jako właściciela na
podstawie art. 2 ust. 1 lit. e dekretu nie pociąga za
sobą samo przez się zmiany stanu prawnego nie-
ruchomości. Można więc w sprawie o uzgodnie-
nie treści księgi wieczystej z rzeczywistym stanem
prawnym ustalać czy Skarb Państwa został prawi-
dłowo wpisany jako właściciel nieruchomości na
podstawie cytowanego wyżej zaświadczenia wo-
jewódzkiego urzędu ziemskiego.

Zapadłe rozstrzygnięcie ma szczególne znaczenie dla wszystkich osób poszko-
dowanych wskutek wprowadzenia dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro-

* Wyrok niepublikowany.
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dowego z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej. Wywłaszczenie
dokonane w oparciu o te przepisy miało szczególnie drastyczny charakter i zostało
przeprowadzone wg reguł, które nie sposób porównać z tymi, gwarantowanymi
przez obecnie obowiązującą Konstytucję i, ogólnie rzecz ujmując, demokratyczne
państwo prawne.

Warto, tytułem wstępu, przytoczyć tu fragment z uzasadnienia postanowienia
Trybunału Konstytucyjnego z 28 listopada 2001 r. (SK 5/01 OTK 2001/8/266), w
którym TK stwierdził, że: „dekret (…) nie tylko dokonywał zmian w strukturze wła-
sności rolnej, lecz poprzez zakres i sposób jej przeprowadzenia niszczył polskie zie-
miaństwo jako grupę społeczną i kategorię wytwórców spełniającą określoną funkcję
w strukturze ekonomicznej kraju. W ówczesnych warunkach był jednym z wielu
działań zmierzających do osłabienia zdolności oporu społeczeństwa wobec narzu-
conego systemu politycznego i stanowiącej jego podstawę ideologii. Trzeba mieć na
uwadze, że tego rodzaju działaniom, ograniczeniom i represjom poddane było nie
tylko ziemiaństwo, lecz również inne warstwy społeczne, środowiska i zawody”.

Ustalenia poczynione przez Sąd Apelacyjny są cenną wskazówką przy rozpatry-
waniu roszczeń osób pozbawionych, wskutek reformy rolnej, często najcenniej-
szych dóbr.

Przejmowanie mienia na podstawie dekretu i towarzyszących mu przepisów
wykonawczych, choć następowało z mocy prawa, to jednak wymagało zachowa-
nia określonej procedury i spełnienia następujących przesłanek:

nieruchomości ziemskie wymienione w art. 2 ust 1 dekretu, tj.:
a) stanowiące własność Skarbu Państwa z jakiegokolwiek tytułu,
b) będące własnością obywateli Rzeszy Niemieckiej, nie-Polaków i obywateli

polskich narodowości niemieckiej,
c) będące własnością osób skazanych prawomocnie za zdradę stanu, za dezercję

lub uchylanie się od służby wojskowej, za pomoc udzieloną okupantom ze szkodą
dla Państwa lub miejscowej ludności, względnie za inne przestępstwa przewidziane
w dekrecie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 31 sierpnia 1944 r. (Dz.U.
z 1944 r. Nr 4, poz. 16) oraz w dekrecie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe-
go z 30 października 1944 r. o ochronie Państwa (Dz.U. z 1944 r. Nr 10, poz. 50),

d) skonfiskowane z jakichkolwiek innych prawnych przyczyn,
e) stanowiące własność albo współwłasność osób fizycznych lub prawnych, jeże-

li ich rozmiar łączny przekracza bądź 100 ha powierzchni ogólnej, bądź 50 ha użyt-
ków rolnych, a na terenie województw poznańskiego, pomorskiego i śląskiego, jeśli
ich rozmiar łączny przekracza 100 ha powierzchni ogólnej, niezależnie od wielko-
ści użytków rolnych tej powierzchni, przechodziły na własność Skarbu Państwa
bezzwłocznie, bez żadnego wynagrodzenia w całości (art. 2 ust. 1 zd. 3).

Dekret wchodził w życie z dniem ogłoszenia, opublikowano go 13 września
1944 r. (Dz.U. z 1944 r. Nr 4, poz. 17). Warto zwrócić uwagę na jego nowelizację z
17 stycznia 1945 r. – w sprawie zmiany dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia
Narodowego z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej – opubliko-
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waną w (Dz.U. z 1945 r. Nr 3, poz. 9) i natychmiastowe wydanie tekstu jednolitego
dekretu (Dz.U. z 1945 r. Nr 3, poz. 13).

Zgodnie z § 12 rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych z 1 marca
1945 r. w sprawie wykonania dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe-
go z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej (Dz.U. 1946 Nr 39, poz.
233), wpis prawa własności w księgach wieczystych na rzecz Skarbu Państwa nieru-
chomości ziemskich wymienionych w art. 2 ust. 1 lit. e, następował na wniosek
właściwego wojewódzkiego urzędu ziemskiego

Z kolei w myśl dekretu z 8 sierpnia 1946 r. (Dz.U. 1946, Nr 39, poz. 233) o
wpisywaniu w księgach wieczystych (gruntowych) prawa własności nieruchomo-
ści przejętych na cele reformy rolnej, tytułem do wpisania na rzecz Skarbu Pań-
stwa w księdze hipotecznej (gruntowej) prawa własności nieruchomości ziem-
skich wymienionych w art. 2 ust. 1 lit. b, c, d, e, dekretu z 6 września 1944 r. o
przeprowadzeniu reformy rolnej, było zaświadczenie starosty stwierdzające, że
nieruchomość ziemska jest przeznaczona na cele reformy rolnej według powoła-
nych wyżej przepisów.

W myśl § 5 ww. rozporządzenia orzekanie w sprawach czy dana nieruchomość
podpada pod działanie przepisów dekretu należało w pierwszej instancji do kom-
petencji wojewódzkich urzędów ziemskich. Od decyzji wojewódzkiego urzędu
ziemskiego stronom przysługiwało prawo odwołania do Ministra Rolnictwa i Re-
form Rolnych w terminie siedmiu dni.

Co ciekawe, dekret o organizacji wojewódzkich i powiatowych urzędów ziem-
skich z 15 sierpnia 1945 r. (Dz.U. 1944 r. Nr 2, poz. 4) nigdy nie doczekał się wyda-
nia przepisów wykonawczych, a właśnie zakres działania tychże urzędów miał być
określony w drodze rozporządzenia przez Kierownika Resortu Rolnictwa i Reform
Rolnych. Można więc stwierdzić, że § 5 rozporządzenia w sprawie wykonania de-
kretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 6 września 1944 r. o przepro-
wadzeniu reformy rolnej był jednym z niewielu przepisów, może jedynym, nadają-
cych kompetencje urzędom, które tych kompetencji formalnie nie miały.

Przepis ten został bardzo krytycznie oceniony w orzecznictwie Naczelnego Sądu
Administracyjnego jako pozbawiony podstaw (wyrok NSA z 25 lutego 1998 r. IV SA
889/96).

Przytoczone orzeczenie zapadło na tle, można by rzec, „typowego” stanu fak-
tycznego, którego przybliżenie w sposób szerszy naświetli zakres problemu.

W skład majątku Dobra Ziemskie C., obejmującego powierzchnię 2658 ha 6743
m2 wchodził zespół pałacowo-obronny w C., stanowiący kompleks fortyfikacyjny z
zamkiem, parkiem i otaczającymi go stawami. Na podstawie dekretu PKWN z 6
września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej cały majątek został przejęty na
rzecz Skarbu Państwa.

Właścicielem majątku w chwili wprowadzenia dekretu był Karol R., którego pra-
wa ujawnione były w księdze wieczystej prowadzonej pod nazwą Dobra Ziemskie
C. w Sądzie Rejonowym w RP. Karol R. zmarł w 1946 r.

Glosa do wyroku Sądu Apelacyjnego w Lublinie z 15 października 2002 r.
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Co istotne, część majątku, w której znajdował się zespół pałacowo-obronny, jak
również część stawów, znajdujących się poza obrębem murów zamkowych, nie
była przed 1 września 1939 r. wykorzystywana na cele rolnicze.

Po przejęciu na mocy art. 2 ust. 1 lit. e dekretu o przeprowadzeniu reformy rol-
nej w marcu 1946 r. Wojewódzki Urząd Ziemski w L. wydał zaświadczenie, stwier-
dzając w nim, że cała nieruchomość ziemska, uregulowana w księdze wieczystej
pod nazwą Dobra Ziemskie C., stanowiąca własność Karola R., podpada pod dzia-
łanie art. 2 ust. 1 lit. e dekretu z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rol-
nej.

Na podstawie tego zaświadczenia oraz wniosku Prezesa Wojewódzkiego Urzę-
du Ziemskiego w L. w księdze wieczystej Dobra Ziemskie C., w dziale II, w miejsce
Karola R. jako właściciel został wpisany Skarb Państwa.

W okresie między 1945 r. a latami, w których toczył się przedmiotowy proces, tj.
1999–2002, nastąpiło szereg przekształceń własnościowych, których opisanie w
całości dla potrzeb niniejszych rozważań nie jest konieczne. Istotne znaczenie ma
fakt, że już w listopadzie 1945 r. zespół pałacowo-obronny został przekazany Fun-
duszowi Pomocy Koleżeńskiej Pracowników Zarządu Miasta L., następnie w 1952
r. część zespołu przekazano Ministerstwu Oświaty.

W roku 2002, w chwili orzekania przez Sąd Okręgowy, w księgach wieczystych
obejmujących nieruchomości wchodzące w skład całego majątku Dobra Ziemskie
C. ujawnieni jako właściciele byli: Skarb Państwa, Agencja Własności Rolnej Skarbu
Państwa i Gmina C. Wskutek reformy samorządowej z 1999 r. uwłaszczony na czę-
ści majątku został również Powiat C., ale nie dokonano stosownego wpisu w księ-
dze wieczystej.

Odnośnie do majątku będącego przedmiotem sporu, pod koniec lat 90., toczyły
się postępowania administracyjne, których przedmiotem było stwierdzenie czy nie-
ruchomość podlegała pod przepisy dekretu. Jako wnioskodawcy występowali: je-
den z następców prawnych Karola R. i Agencja Własności Rolnej Skarbu Państwa.

Do czasu rozstrzygania przez sąd powszechny w pierwszej instancji przedmioto-
wej sprawy postępowania administracyjne nie zostały zakończone. Sąd powszech-
ny uznał, że nie ma przeszkód do prowadzenia postępowania sądowego, o czym
niżej.

Powództwo w przedmiotowej sprawie zostało wniesione w grudniu 1999 r. Po-
wodowie – następcy prawni Karola R., na podstawie art. 10 ustawy o księgach wie-
czystych i hipotece 6 lipca 1982 r. (Dz.U. z 2001 r. Nr 124, poz. 1362) domagali się
uzgodnienia treści księgi wieczystej z rzeczywistym stanem prawnym w ten sposób,
że żądali wykreślenia Skarbu Państwa jako właściciela i wpisania siebie jako współ-
właścicieli w księdze wieczystej prowadzonej dla nieruchomości obejmującej ze-
spół pałacowo-obronny, park itp.

Powodowie nie domagali się wykreślenia Skarbu Państwa z tych ksiąg, które
obejmowały nieruchomości wykorzystywane przed wprowadzeniem dekretu na
cele rolnicze.
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Powodowie twierdzili, że dekret z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu refor-
my rolnej, jak również rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych z 1
marca 1945 r. nie przewidywał przejmowania przez Skarb Państwa zespołów pała-
cowo-parkowych, zamków obronnych, grobli i jezior, gdyż przejmowanie nieru-
chomości ziemskich w oparciu o dekret miało odpowiadać celom reformy rolnej.

Powoływali się przy tym na uchwałę Trybunału Konstytucyjnego z 19 września
1990 r., sygn. W 3/89, w której dokonano wykładni pojęcia nieruchomości ziem-
skich w świetle regulacji dekretu.

Reasumując strona powodowa podnosiła, że należący do jej poprzednika praw-
nego zespół pałacowo-obronny wraz z parkiem i kilkoma stawami nie mógł zostać
przejęty na podstawie dekretu o reformie rolnej, gdyż nie stanowił nieruchomości
ziemskiej w rozumieniu art. 2 tego dekretu.

Strona pozwana podnosiła zarzut, że ocena, czy nieruchomość ziemska wymie-
niona w art. 2 ust. 1 lit. e podlegała jego działaniu, należy wyłącznie do drogi postę-
powania administracyjnego.

Na tej podstawie Sąd Okręgowy, uznając argumentację pozwanych, zawiesił
postępowanie sądowe do czasu rozstrzygnięcia postępowania administracyjnego.

Postanowienie o zawieszeniu zostało uchylone przez Sąd Apelacyjny, który w
uzasadnieniu swej decyzji, powołując się m.in. na postanowienie Kolegium
Kompetencyjnego przy Sądzie Najwyższym z 6 listopada 1997 r. III KKO 7/97
oraz uchwałę Trybunału Konstytucyjnego z 19 września 1990 r. W 3/89 OTK
1990/1/26 stwierdził, że „cyt. obalenie stanu prawnego powstałego z mocy pra-
wa nie może nastąpić w drodze decyzji administracyjnej, lecz w drodze procesu
cywilnego”.

Sąd Okręgowy, znając stanowisko Sądu Apelacyjnego, rozstrzygnął sprawę na
korzyść powodów, uznając powództwo w zakresie dotyczącym tych działek nieru-
chomości, które łączyły się funkcjonalnie z zespołem pałacowo-parkowym.

Sąd Apelacyjny nie uwzględnił apelacji wniesionych przez Gminę C. oraz Agen-
cję Własności Rolnej Skarbu Państwa Oddział Terenowy w Lublinie, podzielając w
pełni argumenty Sądu Okręgowego.

Kasacja w niniejszej sprawie została odrzucona z uwagi na zbyt niską wartość
przedmiotu zaskarżenia.

Ogromną zaletą rozstrzygnięcia sądu w niniejszej sprawie, które choć nie jest
pierwszym, wskazującym na możliwość wykorzystania drogi sądowej w sprawach
będących pokłosiem dekretu o reformie rolnej, jest jasność i spójność argumenta-
cji przedstawionej w uzasadnieniu wyroku. Sąd „rozprawił się” z niemalże
wszystkimi istotnymi zagadnieniami powstałymi na tle dekretowego wywłaszcze-
nia.

Przede wszystkim wyraźnie podkreśla się, że skutek prawny w postaci wywłasz-
czenia nieruchomości ziemskich wymienionych w art. 2 ust. 1 dekretu z 6 września
1944 r. nastąpił w chwili wejścia w życie dekretu, tj. 13 września 1944 r.

Konsekwencją takiego stanowiska jest teza, że zarówno decyzje wydawane na

Glosa do wyroku Sądu Apelacyjnego w Lublinie z 15 października 2002 r.
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mocy § 5 rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych z 1 marca 1945 r. w
sprawie wykonania dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 6
września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej (Dz.U. z 1946 r. Nr 39, poz.
233), jak również zaświadczenia wydawane przez starostów w oparciu o przepisy
dekretu z 8 sierpnia 1946 r. (Dz.U. z 1946, Nr 39, poz. 233) o wpisywaniu w księ-
gach wieczystych (gruntowych) prawa własności nieruchomości przejętych na cele
reformy rolnej mają charakter deklaratywny, nie niosą za sobą skutków prawnych w
postaci przeniesienia własności na Skarb Państwa.

Toczące się postępowania administracyjne, których celem jest stwierdzenie
czy dana nieruchomość została objęta dekretem o przeprowadzeniu reformy
rolnej, nie mogą zmienić stanu prawnego powstałego po wejściu dekretu w ży-
cie.

Sąd przywołał uchwałę Trybunału Konstytucyjnego, w której dokonano wy-
kładni pojęcia nieruchomości ziemskiej. Wszelkie nieruchomości, które nie od-
powiadają celom reformy, nie przeszły na własność Skarbu Państwa wskutek wy-
dania dekretu o reformie rolnej. Trybunał stwierdził, że pojęcie nieruchomości
ziemskiej obejmuje te obiekty mienia nieruchomego, które mają charakter rolni-
czy, które mogą być wykorzystywane do prowadzenia działalności w rolnictwie w
zakresie produkcji roślinnej, zwierzęcej i sadowniczej. Z przepisów dekretu nie
wynika, aby na cele reformy miały być przeznaczane nieruchomości, które nie
mają takiego charakteru.

Stąd w uzasadnieniu wyroku Sądu Apelacyjnego wyraźnie wskazano, że „skoro
przedmiotowa nieruchomość obejmowała zespół pałacowo-obronny niesłużący
bezpośrednio do takiej produkcji (działalności wytwórczej w rolnictwie) i niezwiąza-
ny funkcjonalnie z prowadzonym na pozostałych gruntach gospodarstwem rolnym,
stanowiący wyodrębniony kompleks posiadający wyraźne granice oddzielające od
pozostałych gruntów, nie można uznać aby stanowiła nieruchomość ziemską w ro-
zumieniu art. 2 ust. 1 lit. e dekretu”.

W tej sytuacji rzeczywisty stan prawny jest taki, że właścicielami nieruchomości
nieobjętych działaniem dekretu są osoby, ewentualnie ich następcy prawni, którym
prawo to przysługiwało w dniu 12 września 1944 r.

Brak jest możliwości dokonywania rozszerzającej wykładni przepisów wywłasz-
czeniowych, co znajduje potwierdzenie w orzecznictwie Sądu Najwyższego, np.
wyrok z 6 marca 1998 r., III CKN 393/97 OSP 1998/10/171.

Samo dokonanie wpisu w księdze wieczystej nie pociąga za sobą zmiany stanu
prawnego nieruchomości. Treść wpisu chroniona jest domniemaniem (art. 3 ust. 1
ustawy o księgach wieczystych i hipotece) polegającym na tym, że prawo jawne z
księgi wieczystej jest wpisane z rzeczywistym stanem prawnym, natomiast domnie-
manie to może być obalone przez przeciwstawienie mu dowodu przeciwnego (tak
wyrok Sądu Najwyższego z 6 grudnia 2000 r., III CKN 179/99).

W ten sposób, w myśl tezy glosowanego orzeczenia, kierowanie pozwów o
uzgodnienie treści księgi wieczystej z rzeczywistym stanem prawnym może być
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skuteczną metodą na przywracanie byłym właścicielom nieruchomości odebra-
nych niezgodnie z przepisami dekretu o reformie rolnej.

W przedstawionym stanie rzeczy możliwe wydaje się również wystąpienie z po-
wództwem o ustalenie nieistnienia przejścia nieruchomości z mocy prawa na rzecz
Skarbu Państwa, w razie braku prowadzenia księgi wieczystej dla spornej nierucho-
mości. Za takim rozwiązaniem opowiedziało się Kolegium Kompetencyjne przy Są-
dzie Najwyższym w powoływanym wyżej postanowieniu z 6 listopada 1997 r.

Mimo trudności dowodowych, jakie może nieść za sobą dochodzenie opisanych
wyżej roszczeń przed sądem, orzecznictwo sądów powszechnych wskazało po raz
kolejny, że istnieje możliwość naprawienia tego, co z pozoru było nienaprawialne.

Wiesław Szczepiński

Glosa do wyroku Sądu Apelacyjnego w Lublinie z 15 października 2002 r.
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Glosy

Z PRAC PREZYDIUM NRA

W okresie od 20 grudnia 2003 r. do 10 stycznia 2004 r. odbyły się cztery posie-
dzenia Prezydium NRA, w tym trzy z udziałem Zespołu Programowego Nadzwy-
czajnego Krajowego Zjazdu Adwokatury, poświęcone przede wszystkim przygoto-
waniu Krajowego Zjazdu Adwokatury.

I tak w dniu 20 grudnia 2003 r. odbyła się szeroka dyskusja związana m.in. z klu-
czowymi zagadnieniami projektowanej ustawy p. o a.

✶

W dniu 3 stycznia 2004 r. członkowie Prezydium przeprowadzili dyskusję nad
tekstami adw. Edwarda Rzepki i Prezesa NRA adw. Stanisława Rymara dotyczącymi
stanowiska adwokatury na Nadzwyczajnym Zjeździe wobec proponowanych regu-
lacji prawnych p. o a.

Omówiono również zagadnienia związane z aktualnym stanem adwokatury.

✶

Na posiedzeniu w dniu 6 stycznia 2004 r. uczestnicy posiedzenia Prezydium
NRA uczcili minutą ciszy pamięć zmarłego Zastępcy Sekretarza Prezydium Adw.
Witolda Aberta. W dalszym ciągu, nawiązując do poprzednich posiedzeń Prezy-
dium, obrady obracały się tym razem wokół problemów praktycznych dotyczących
przygotowania materiałów zjazdowych dla delegatów, personalnego ukształtowa-
nia Prezydium Zjazdu. Zjazd ma przygotować adwokaturę do spodziewanych
zmian i jej dalszego funkcjonowania w społeczeństwie. Zjazd ma uzmysłowić ad-
wokaturze alternatywę, czy dopływ personalny na aplikację adwokacką ma odbyć

KRONIKA ADWOKATURY
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się w sposób kontrolowany przez samorząd adwokacki w wyniku otwarcia zawo-
du, czy też w najbliższej przyszłości adwokatura zostanie zmuszona do tworzenia
się cudzymi rękami (adw. J. Naumann).

✶

Na posiedzeniu Prezydium w dniu 9 stycznia 2004 r. adw. Andrzej Michałowski
złożył obszerne sprawozdanie z udziału w posiedzeniu Podkomisji Sejmowej ds.
projektu ustawy p. o a. Wokół złożonej relacji wywiązała się dyskusja.

Następnie ustalono propozycję co do porządku obrad Nadzwyczajnego Zjazdu
i projekt procedury zjazdowej.

✶

Posiedzenie Prezydium NRA w dniu 20 stycznia 2004 r. w części poświęcone
było omówieniu Nadzwyczajnego Zjazdu Adwokatury w dniu 10 stycznia 2004 r.
Prezes adw. St. Rymar poinformował o przeprowadzonych rozmowach dotyczą-
cych perspektyw legislacyjnych projektu p. o a. W dyskusji nad uchwałą Zjazdu
zastanawiano się nad sposobem informowania decydentów mających wpływ na
kształt ustawy p. o a. o faktycznej sytuacji adwokatury.

✶

Prezydium NRA w dniu 3 lutego 2004 r. zajmowało się sprawami organizacyjny-
mi związanymi z konkursami na aplikację adwokacką. Omawiano protokoły z po-
siedzeń ORA, delegowano członków prezydium na Zgromadzenia Izb Adwokac-
kich, a nadto przyjęto informację nt. bieżących spraw adwokatury. Prezydium za-
stanawiało się nad potrzebą ew. zwołania Nadzwyczajnego Plenarnego posiedze-
nia NRA. Wpłynęło na ten temat pismo z ORA w Warszawie wskazujące na ko-
nieczność takiego posiedzenia.

Prezes NRA adw. St. Rymar poinformował o zorganizowanym z jego inicjatywy
w dniu 29 stycznia 2004 r. spotkaniu przedstawicieli wszystkich samorządów za-
wodowych w Polsce. Samorządy grupują ok. 600 000 członków, a więc większą
liczbę niż szeregi wszystkich partii politycznych.

Projektowana jest w Belwederze debata okrągłego stołu nt. roli samorządów za-
wodowych w demokratycznym państwie prawa. Cel debaty jest przejrzysty, nie
można ograniczać ani krępować samorządów ponad miarę istniejącego prawa.

Organizacja konferencji została powierzona Prezesowi NRA. Konferencja odbę-
dzie się na wiosnę, pod patronatem Prezydenta RP.

Prezydium NRA zaakceptowało propozycję zorganizowania w Belwederze de-
baty.

Prezes NRA poinformował zebranych o inicjatywie Konwentu Seniorów przy
Okręgowej Radzie Adwokackiej w Krakowie o upamiętnienie udziału krakowskich
adwokatów w Powstaniu Warszawskim. Prezydium podtrzymało tę inicjatywę i za-
mierza zwrócić się do prof. Leona Kieresa Prezesa IPN i Pana Andrzeja Przewoźnika
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Sekretarza Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa z prośbą o objęcie patronatu
nad uroczystościami.

✶

Uchwałą nr 46 z 16 marca 2004 r. Prezydium NRA powołało Zespół Organiza-
cyjny obchodów związanych z 60 rocznicą Powstania Warszawskiego w osobach:
Przewodniczący – adw. Andrzej Warfołomiejew, członkowie adw. adw. Andrzej
Bąkowski, Stanisław Mikke i Tadeusz Wiatrzyk.

✶

Prezydium NRA w dniu 17 lutego 2004 r. oprócz spraw organizacyjnych, ocen
protokołów z posiedzeń ORA, delegacji członków Prezydium na egzaminy adwo-
kackie – zajmowało się sprawozdaniem adwokatury dla Prezydenta RP.

Wywiązała się również dyskusja nt. nadesłanych przez adw. dr. Piotra Blajera
materiałów związanych z projektem PiS.

Na rozprawę przed Trybunałem Konstytucyjnym RP w dniu 18 lutego 2004 r. de-
legowano Wiceprezesa NRA adw. dr. Andrzeja Kubasa.

✶

W dniu 24 lutego 2004 r. członkowie Prezydium uzgodnili stanowisko na spo-
tkanie z Posłanką na Sejm RP Małgorzatą Winiarczyk-Kossakowską Przewodniczą-
cą Podkomisji ds. nowelizacji p. o a., które ma nastąpić w dniu następnym.

Adw. J. Naumann zwrócił uwagę na konieczność zintensyfikowania prac Prezy-
dium wobec nawału bieżących zagadnień szczególnie związanych z legislacją. Za-
proponował szereg organizacyjnych rozwiązań w tym zakresie. Pozostali członko-
wie Prezydium ustosunkowywali się do poszczególnych punktów spodziewanego
spotkania nt. ustawy adwokackiej.

Andrzej Bąkowski
✶

W dniu 5 marca 2004 r. odbyła się na Cmentarzu Powązkowskim i w Kościele
Św. Boromeusza w Warszawie podniosła uroczystość korporacyjna. Z inicjatywy
Prezydium NRA adwokatura polska uczciła pamięć pierwszego Prezesa Naczelnej
Rady Adwokackiej, wybitnego adwokata i patrioty Cezarego Ponikowskiego w
przeddzień 60. rocznicy Jego śmierci (6 marca 1944 r.).

Na Cmentarzu przy grobie Cezarego Ponikowskiego o godz. 17.00 przy udziale
pocztu Sztandaru Adwokatury Polskiej, grupy adwokatów i aplikantów adwokackich
jak również rodziny ś.p. Cezarego Ponikowskiego, Prezes NRA adw. Stanisław Rymar
wygłosił okolicznościowe przemówienie, w którym przedstawił działalność i zasługi
Zmarłego dla Polski i społeczności adwokackiej w XIX i XX wieku (1854–1944).

Następnie odprawiona została uroczysta Msza Św. w Kościele o godz. 17.30 w
intencji zmarłego pierwszego Prezesa NRA jak i adwokatów polskich zmarłych, po-
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ległych i zamordowanych w ostatnim stuleciu, spoczywających na licznych cmen-
tarzach polskich i za granicą. W homilii kapłan w pięknych słowach mówił o adwo-
kacie Cezarym Ponikowskim i adwokaturze polskiej.

Uroczystość wyżej opisana wkomponowała się w obchody 85. lecia Odrodzonej
Adwokatury Polskiej. Adwokatura nie zapomina o swoich poprzednikach, czci ich
pamięć, modli się za nich, zapewniając ciągłość historyczną pokoleń adwokackich
i więź między nimi.

Andrzej Bąkowski

✶

Po ataku terrorystycznym w dniu 11 marca br. w Madrycie prezes NRA
adw. Stanisław Rymar wystosował listy kondolencyjne do Ambasadora Królestwa
Hiszpanii i Prezydenta Hiszpańskiej Rady Adwokackiej, które poniżej publikujemy:

Warszawa, 16 marca 2004 r.

Jego Ekscelencja
Miguel Ángel Navarro Portera
Ambasador Królestwa Hiszpanii
w Rzeczypospolitej Polskiej

Wasza Ekscelencjo.
W imieniu adwokatury polskiej i własnym, proszę przyjąć szczere wyrazy współ-

czucia z powodu narodowej tragedii, która wydarzyła się 11 marca br. w Madrycie.
Łącząc się w bólu z hiszpańskim narodem pozwalam sobie przekazać w załącze-

niu list kondolencyjny, który wysłałem do Pana Carlosa Carnicera Dieza, Prezydenta
Consejo General de la Abogacia Española.

Z wyrazami szacunku
Stanisław Rymar

Warszawa, 16 marca 2004 r.

Pan
Carlos Carnicer Diez
Prezydent Consejo General de la Abogacia Española

Szanowny Panie Prezesie,
W imieniu polskich adwokatów przesyłam wyrazy szczerego współczucia Kole-

żankom i Kolegom adwokatom oraz mieszkańcom Madrytu i całej Hiszpanii.
Jesteśmy wstrząśnięci tragedią, która wydarzyła się 11 marca br. w stolicy kraju, które-
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go mieszkańcy mieli odwagę opowiedzieć się za demokracją, za prawem do wolności i
sprawiedliwości. Drodzy Przyjaciele, za zrozumienie i okazaną pomoc spotkaliście się z
okrucieństwem, którego skutki długo jeszcze będą w pamięci osób okaleczonych psy-
chicznie i fizycznie, w pamięci społeczeństwa oraz w pamięci historii Waszego Kraju.

Terroryzm jest walką skrytobójczą. Nigdy nie wiadomo, kto będzie jego ofiarą. W
Polsce dotąd z takim zjawiskiem przemocy nie zetknęliśmy się. Ale dziś polskie spo-
łeczeństwo wie, że międzynarodowy terroryzm może dosięgnąć i nas.

Żołnierze hiszpańscy i polscy przebywają w kraju o odmiennej kulturze, obycza-
jach, tradycji. Lecz bez względu na wszystko co różni Europejczyków od mieszkań-
ców świata muzułmańskiego, to wspólne jest nam wszystkim dążenie do wolności
jednostki, a także dążenie narodu do wolności.

Łączymy się w bólu ze wszystkimi cierpiącymi. Wspieramy wszystkich niosących
pomoc. Solidaryzujemy się z naszymi przyjaciółmi adwokatami w umacnianiu na-
dziei wszystkich ludzi na bezpieczne życie.

Z wyrazami szacunku
Stanisław Rymar

✶

W związku z pismem Prezesa Naczelnej Rady Adwokackiej Stanisława Rymara
do TVP (opublikowanym w poprzednim numerze „Palestry”) zawierającym zarzut
wprowadzenia w błąd opinii publicznej przez wyemitowanie w głównym wydaniu
Wiadomości z 10 stycznia 2004 materiału o Nadzwyczajnym Krajowym Zjeździe
Adwokatury zawierającego nierzetelne informacje, nadeszło do NRA orzeczenie z
dnia 8 marca 2004 r. Komisji Etyki TVP następującej treści:

Komisja Etyki TVP otrzymała pismo prezesa Naczelnej Rady Adwokackiej, Stani-
sława Rymara, zawierające zarzut, że materiał o Nadzwyczajnym Krajowym Zjeździe
Adwokatury, emitowany w głównym wydaniu „Wiadomości” w dniu 10 stycznia
2004 r., „wprowadził opinię publiczną w błąd”, a „reporter przygotowujący materiał
najprawdopodobniej w ogóle nie zapoznał się z przebiegiem Zjazdu”.

W związku z tym Komisja Etyki TVP:
– obejrzała nagranie ww. materiału „Wiadomości”,
– przeprowadziła rozmowy – z autorem opracowania relacji ze Zjazdu Mariuszem

Rudnikiem oraz wydawcą Leną Bretes.
Na tej podstawie Komisja Etyki TVP stwierdza, że autor i wydawca ww. materiału

„Wiadomości” naruszyli „Zasady etyki dziennikarskiej w Telewizji Polskiej”, mianowi-
cie p. 2 – Informacje i opinie;

„Informacje należy oddzielać od opinii.
Informacje powinny być bezstronne, rzetelne i dokładne, zweryfikowane w od-

rębnych źródłach.
Opinie powinny być uczciwe, nie mogą przeinaczać faktów, nie mogą też być for-

mułowane wskutek ingerencji czy to osób prywatnych, czy instytucji”.
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Omawiany materiał nie miał czytelnego tematu, mieszał informację z publicysty-
ką. Konkluzja materiału nie uwzględniała faktu, że w chwili emisji obrady Zjazdu
Adwokatury jeszcze trwały i nie podjął on końcowych uchwał, o czym widzowie nie
zostali poinformowani.

Te błędy warsztatowe musiały doprowadzić do naruszenia standardów etycznych.
Zdaniem Komisji Etyki TVP, do błędów warsztatowych należy również zaliczyć sy-

tuację, w której wersję emisyjną relacji o ważnym wydarzeniu opracowuje, według
dyspozycji redaktora wydania, dziennikarz, który nie był na miejscu i posługuje się
materiałem filmowym zrealizowanym przez stażystkę.

Przewodnicząca Komisji Etyki TVP
Halina Marszałek-Mrozowska

Z PRAC RZECZNIKA PRASOWEGO NRA

W związku z zamieszczeniem w Rzeczpospolitej z 28 stycznia 2004 w wywia-
dzie z posłem Krzysztofem Janikiem sformułowania sugerującego, iż adwokaci do-
puszczają się oszustw przez ubezpieczanie się w KRUSie, rzecznik prasowy wysto-
sował do redakcji list następującej treści:

W „Rzeczpospolitej” z dnia 28 stycznia 2004 r. został opublikowany wywiad z Pa-
nem posłem Krzysztofem Janikiem, Przewodniczącym Klubu Parlamentarnego SLD
autorstwa red. Elizy Olczyk.

W wywiadzie tym Pan Poseł mówiąc o wyeliminowaniu naciągaczy i wyłudzaczy z
KRUS, dał przykład, iż ubezpieczenie się adwokata właśnie w KRUS-ie jest oszu-
stwem.

Przypadki ubezpieczenia się adwokatów w KRUS nie są znane adwokaturze i jeże-
li takie istnieją, wymagałyby wyjaśnienia.

Zatem powstaje pytanie, czy Pan Poseł sformułował swoją opinię na podstawie
znanych sobie przykładów, czy też użył czysto retorycznego zwrotu.

✶

Rzecznik wysłał sprostowanie do dziennika „Życie” po ukazaniu się w dniu 18
lutego 2004 r. publikacji pióra Kingi Graczyk, zapowiedzianej na pierwszej stronie
dziennika tytułem „Nasi niezwykle drodzy adwokaci”. Oto treść sprostowania:

W związku z ukazaniem się w dzienniku „Życie” z 18 lutego 2004 roku artykułu
pt. „W kolejce do adwokata”, autorstwa red. Kingi Graczyk, proszę o opublikowanie
sprostowania, bowiem tekst zawiera błędy dezinformujące czytelników o treści jak
następuje:

W wydaniu „Życia” z 18 lutego 2004 r. ukazał się artykuł pióra red. Kingi Graczyk
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pt. „W kolejce do adwokata”. Autorka podaje w nim błędną liczbę osób świadczą-
cych usługi adwokackie i radcowskie w Polsce. Rynek prawny obecnie jest obsługi-
wany przez ok. 28 tysięcy adwokatów i radców prawnych, a nie 13 tysięcy, jak poda-
je red. Graczyk. Zatem na jednego adwokata/radcę prawnego w Polsce przypada ok.
1400 obywateli, a nie 5146 jak podało „Życie”. Statystyka ta jest porównywalna z
rynkiem usług adwokackich we Francji, gdzie działa 40 755 prawników, co przy licz-
bie ludności 57 mln sprawia, iż na jednego prawnika przypada również ok. 1400
mieszkańców.

Należy także podkreślić, że obecnie liczba aplikantów adwokackich, czego już nie
podaje autorka, wynosi na dzień dzisiejszy 1231 osób.

Autorka przyjmując błędne dane, podaje także mylną liczbę spraw, jaką rocznie
prowadzi przeciętny adwokat. Nie można bowiem tej liczby wyprowadzać, tak jak
to czyni autorka, z prostego równania matematycznego, dzieląc ogólną liczbę pro-
wadzonych spraw przez liczbę adwokatów. Liczba spraw ujętych w oficjalnych staty-
stykach obejmuje również te, w których adwokaci nie występują (n. sprawy rejestro-
we, proste sprawy spadkowe, sprawy z zakresu wykroczeń, czy też niektóre sprawy z
zakresu prawa rodzinnego). Według danych pochodzących z okręgowych rad adwo-
kackich, przeciętny adwokat prowadzi około 50 spraw rocznie, a nie 300 jak podano
w artykule.

Informacja o łapówkach i koneksjach będących warunkiem dostania się na aplikację
nie znajduje żadnego potwierdzenia w praktyce dnia codziennego. Tego rodzaju do-
niesienia nie wpływają do organów adwokatury ani też do organów prokuratorskich
lub do policji. Stanowią one natomiast typowy fakt prasowy upowszechniany bez ja-
kiegokolwiek zobiektywizowanego dowodu swej prawdziwości.

Pragnę także zwrócić uwagę, że cennik za usługi adwokackie wydrukowany przez
„Życie’, również dezinformuje opinię publiczną. Stawki za usługi są umowne, a nie
sztywno określone. Adwokacji prowadzą sprawy za przysłowiową złotówkę jak i za
wysokie honoraria, co uzależnione jest od stopnia trudności sprawy jak i sytuacji ży-
ciowej klienta.

Brak rzetelności i zwykłe błędy, jakie zawiera publikacja pt. „W kolejce do adwo-
kata”, wymaga zamieszczenia powyższej odpowiedzi.

✶

Zaczyna przynosić pierwsze efekty współpraca rzecznika prasowego NRA z Cen-
trum Monitoringu Wolności Prasy działającym przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy
Polskich w Warszawie.

Rzecznik NRA pośredniczy w organizowaniu pomocy prawnej dziennikarzom z
lokalnej prasy, którzy stają przed sądem z zarzutem naruszenia dóbr osobistych
bądź zniesławienia.

Ag.Met.



283

Z życia Izb Adwokackich

IZBA BIAŁOSTOCKA

SYMPOZJUM SZKOLENIOWE DLA ADWOKATÓW IZBY BIAŁOSTOCKIEJ
1. W dniach 13–15 lutego 2004 roku w hotelu „Żubrówka” w Białowieży odbyło

się sympozjum szkoleniowe dla adwokatów – członków Izby białostockiej. W sym-
pozjum uczestniczyli także aplikanci Izby białostockiej oraz goście – adwokaci z
innych izb. Organizatorem sympozjum była Okręgowa Rada Adwokacka w Bia-
łymstoku. Tematyka szkolenia zawodowego dotyczyła prawa administracyjnego i
prawa karnego. Dzień 13 lutego, pomimo iż był to piątek, okazał się dniem dobrym
dla szkolenia z zasad postępowania dwuinstancyjnego przed sądami administracyj-
nymi w świetle ustawy – Prawo o ustroju sądów administracyjnych (Dz.U. Nr 153,
poz. 1269) oraz Prawo o postępowaniu przed sądami administracyjnymi (Dz.U. Nr
153, poz. 1270). Problematykę tę przedstawił Pan Ireneusz Darmochwał – Prezes
NSA O/Zamiejscowego w Białymstoku.

Następnego dnia szkolenie prowadził Sędzia Sądu Najwyższego – Pan Wiesław
Kozielewicz. Tematyka zajęć była obszerna i dotyczyła następujących tematów:

I. „Inne rażące naruszenie prawa” jako podstawa kasacyjna w świetle orzecznic-
twa Izby Karnej Sądu Najwyższego.

II. Jakość wykonywania przez adwokatów czynności procesowych w postępo-
waniu kasacyjnym – próba oceny dotychczasowej praktyki i wypływające z niej
wnioski.

III. Kierunki zmian w prawie karnym materialnym (dotychczasowy stan prac par-
lamentarnych nad tzw. dużą nowelą do kodeksu karnego).

Uczestnicy sympozjum, poza wykładami, mieli zapewnione rozliczne inne
atrakcje. Była przejażdżka saniami z pochodniami na ognisko w Puszczy Białowie-
skiej przy akompaniamencie miejscowego muzyka. Była zabawa z DJ w nocnym
klubie „Carski Buduar”. Odbyło się spotkanie z Panią prof. Simoną Kossak oraz
zwiedzanie z przewodnikiem rezerwatu ścisłego BPN. Podsumowaniem był uro-
czysty bankiet na Sali Balowej. Wszyscy uczestnicy sympozjum byli zadowoleni z
pobytu w Białowieży.

2. W dniach 20–22 lutego 2004 roku w Centrum Konferencyjno-Rekreacyjnym
„Exploris” w Piaskach, w uroczym zakątku Mazur, odbyło się Ogólnopolskie Semi-
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narium Aplikantów Adwokackich – Piaski 2004. Tegoroczne spotkanie było konty-
nuacją ubiegłorocznego spotkania Wierzba 2003. Seminaria odbywały się pod pa-
tronatem Okręgowej Rady Adwokackiej w Białymstoku.

Zajęcia miały charakter warsztatów. Poświęcone były w całości praktycznym
aspektom stosowania prawa europejskiego po dniu 1 maja 2004 roku. Materiały dla
uczestników przygotował oraz zajęcia prowadził Pan prof. dr hab. Artur Nowak-Far z
Katedry Prawa Europejskiego SGH w Warszawie. W seminarium uczestniczyło po-
nad 120 aplikantów adwokackich z 11 izb adwokackich oraz adwokaci.

Uczestnicy seminarium żyli nie tylko nauką. Zapewnione mieli liczne atrakcje
które na długo pozostaną w ich pamięci. Spotkanie rozpoczęło powitalne ognisko
(bigos, karkówka, kiełbaski, grzaniec, piwo). Następnie uczestnicy przenieśli się do
dyskoteki, gdzie zademonstrowali znakomite przygotowanie taneczne i kondycyj-
ne. Kulminacyjnym momentem seminarium był uroczysty bal „Szalone lata XXX.
Czas prohibicji”. Gospodarzem balu był Al Capone. Obowiązywały stroje z lat trzy-
dziestych. Okazało się, że taki pomysł na bal był pomysłem znakomitym. Wspania-
łe stroje nadały balowi swoistego smaczku i zapewniły odpowiedni nastrój. Bal
trwał do białego rana.

Wszyscy podkreślali, że seminarium było znakomicie zorganizowane i na długo
pozostanie w pamięci uczestników.

Za zorganizowanie seminarium należą się podziękowania dla aplikantów adwo-
kackich Białostockiej Izby Adwokackiej.

adw. Jerzy Szleszyński

IZBA BYDGOSKA

85 LAT ODRODZONEJ ADWOKATURY POLSKIEJ
Doniosłą rocznicę Odrodzonej Adwokatury Polskiej adwokaci Izby bydgoskiej

obchodzili uroczyście 7 grudnia 2003 r. w sali kameralnej Filharmonii Pomorskiej
im. I. J. Paderewskiego w Bydgoszczy.

Dziekan adw. Jan Montowski, po raz pierwszy występujący w łańcuchu dziekań-
skim jako insygnium piastowanej godności, w ciepłych słowach powitał i podzięko-
wał za liczne przybycie adwokatom i aplikantom Izby, ich rodzinom oraz zaproszo-
nym gościom spoza Palestry w osobach Wojewody Kujawsko-Pomorskiego Romual-
da Kosieniaka, wicemarszałka Województwa Kujawsko-Pomorskiego Jana Szopiń-
skiego, prezydenta Miasta Bydgoszczy Konstantego Dombrowicza, wiceprzewodni-
czącego Rady Miasta Bydgoszczy Wiesława Olszewskiego, prezesa Sądu Okręgowe-
go Leszka Tylińskiego, wiceprezesa Krajowej Rady Radców Prawnych Jacka Marczaka
oraz dziekana Rady Okręgowej Izby Radców Prawnych Jerzego Mojsiewicza.

Spotkanie swoją obecnością zaszczycili również mieszkający w Bydgoszczy sę-
dziowie Sądu Najwyższego Marian Kocon i Andrzej Siuchiński.
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W następnym punkcie programu uroczystości – prowadzonej przez gospodarzy
sceny, aplikantów adwokackich Ewę Czerską i Michała Zuchmantowicza – dyrektor
Archiwum Państwowego  w Bydgoszczy, historyk dr Janusz Kutta wygłosił referat na-
ukowy pt. „Adwokatura bydgoska w latach 1918–2003”, który publikujemy poniżej.

Referat spotkał się z życzliwym przyjęciem słuchaczy. Pojawiły się głosy, że
mógłby stać się osnową szerszego opracowania dziejów adwokatury regionu byd-
goskiego, niezbędnego chociażby w pracy szkoleniowej nad podnoszeniem świa-
domości historycznej aplikantów, a  co ważniejsze – ugruntowania wśród nich
dumy z dokonań poprzedników, koniecznej w kształtowaniu etosu naszego za-
wodu.

Po krótkich okolicznościowych wystąpieniach zaproszonych gości nastąpił uro-
czysty moment wręczenia medali i wyróżnień zasłużonym adwokatom i pracowni-
kom administracyjnym.

Z rąk Romualda Kosieniaka medale Wojewody Kujawsko-Pomorskiego otrzyma-
li adwokaci: Bohdan Baturo (odebrała córka, adw. Magdalena Baturo-Wilk), Ewa
Butkiewicz, Jan Junk, Franciszek Krauze (odebrał syn, adw. Mirosław Krauze), Zdzi-
sław Kuczma i Edward Mrozik.

Jan Szopiński uhonorował wyróżnieniami Marszałka Województwa Kujawsko-
Pomorskiego adwokatów: Janusza Chrząszcza, Teresę Gralewską-Misterską, Zbi-
gniewa Kaczmarka, Kazimierza Kuczyńskiego, Czesława Pastwę, Jadwigę Trzęsow-
ską, Grażynę Winiecką, Apolinarego Zdzisława Żurawskiego oraz Wandę Kiełpi-
kowską i Janinę Szczudlińską.

Z kolei Konstanty Dombrowicz wręczył medale Prezydenta Miasta Bydgoszczy
przyznane adwokatom: Janinie Kwiatkowskiej, Romanowi Latosowi, Adamowi
Różyńskiemu, Wojciechowi Szwedzie, Tadeuszowi Weynie oraz Lidii Białkowskiej
i Łucji Zakrzewskiej.

Po raz pierwszy wyróżnienia okolicznościowe w formie jubilerskiej szpilki, przy-
znane przez dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej w Bydgoszczy  Jana Montow-
skiego, otrzymali adwokaci: Bohdan Baturo, Witold Burker, Edward Guziński, Jan
Junk, Zbigniew Kaczmarek, Franciszek Krauze, Zdzisław Kuczma, Andrzej Mon-
towski, Franciszek Wysocki i Apolinary Zdzisław Żurawski.

W imieniu wszystkich wyróżnionych podziękowanie złożył adw. Apolinary Zdzi-
sław Żurawski, który ponadto w krótkim wystąpieniu raz jeszcze podkreślił udział
wybitnych przedstawicieli adwokatury w życiu publicznym odrodzonej po 1918 r.
Rzeczypospolitej Polskiej, zwłaszcza w Komisjach Kodyfikacyjnych oraz pracach
ustawodawczych międzywojennego Sejmu. Wyraził przy tym przekonanie, że rów-
nież obecnie tylko większa niż dotąd reprezentacja prawników w Sejmie, w tym
również adwokatów, może wpłynąć na właściwy tok prac legislacyjnych w kierun-
ku tworzenia dobrego prawa na miarę wyzwań, jakie współcześnie niesie ze sobą
życie w demokratycznym państwie prawnym.

Otwierając część artystyczną spotkania, wicedyrektor Cezary Nelkowski powitał
zebranych w imieniu Eleonory Harendarskiej, dyrektora naczelnego i artystycznego
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Filharmonii Pomorskiej, zapraszając wszystkich do wysłuchania koncertu zespołu
Capella Bydgostiensis pod kierownictwem muzycznym Waldemara Kośmieji z
udziałem Katarzyny Matuszak (sopran). Słuchacze mieli okazję podziwiać i gorąco
oklaskiwać mistrzowskie wykonanie utworów takich znakomitych kompozytorów
jak W. A. Mozart, A. Vivaldi, J. Brahms czy J. Strauss.

Po koncercie uczestnicy spotkania przeszli do foyer Filharmonii, gdzie przy
lampce wina, w miłej koleżeńskiej atmosferze uroczystość dobiegła końca.

Do Jubileuszu 85 Lat Odrodzonej Adwokatury Polskiej obchodzonego przez
Izbę bydgoską należy również zaliczyć przyznanie z tej okazji Srebrnych Krzyży
Zasługi adwokatom Stanisławowi Sobieszczańskiemu i Piotrowi Wnukowi oraz
Krystynie Adamczak i Mariannie Michniewskiej. Uhonorowanych tymi Krzyżami
odznaczyła w imieniu Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego minister adw.
Jolanta Szymanek-Deresz podczas ogólnopolskiej uroczystości Jubileuszu zorga-
nizowanego 10 grudnia 2003 r. na Zamku Królewskim w Warszawie. W czasie tej
samej uroczystości prezes NRA adw. Stanisław Rymar wręczał przyznane przez
Naczelną Radę odznaki honorowe „Adwokatura Zasłużonym”. Zostali nimi rów-
nież wyróżnieni adwokaci Izby bydgoskiej: Andrzej Biliński, Barbara Brzuszkie-
wicz, Małgorzata Niedźwiecka-Brzezińska, Ryszard Paradowski i Władysław
Wojciechowski.

Za ostatni akord obchodów Jubileuszu przez Izbę bydgoską można uznać spo-
tkanie opłatkowe zorganizowane 16 grudnia 2003 r. w siedzibie Rady przy Nowym
Rynku 5, kiedy to dziekan J. Montowski wręczył medale „85 Lat Odrodzonej Ad-
wokatury Polskiej” adwokatom seniorom: Janowi Junkowi, Zbigniewowi Kaczmar-
kowi, Władysławowi Sobieszczańskiemu (odebrał syn, adw. Stanisław Sobieszczań-
ski), Apolinaremu Zdzisławowi Żurawskiemu oraz kronikarzowi Izby adw. Maciejo-
wi Dzierżykraj-Lipowiczowi. Ponadto z rąk dziekana honorowe odznaki „Adwoka-
tura Zasłużonym” otrzymali adwokaci Ryszard Paradowski i Władysław Wojcie-
chowski – nieobecni na ogólnopolskich uroczystościach na Zamku Królewskim w
Warszawie, gdzie odznaki te były wręczane.

Obchody kolejnego Jubileuszu Adwokatury, podobnie jak poprzednie, trwale
wpisały się w tradycję Izby bydgoskiej, przyczyniając się do dalszej integracji środo-
wiska adwokackiego, zwłaszcza w umacnianiu więzi międzypokoleniowych.

adw. Maciej Dzierżykraj-Lipowicz

ADWOKATURA BYDGOSKA W LATACH 1918–2003
Dzieje palestry w Wielkopolsce i na Pomorzu, w skład których w różnych okresach

historycznych wchodziła Bydgoszcz, mimo cennych przyczynków nie doczekały się
dotąd pogłębionego opracowania. Zadanie to wciąż stoi przed historykami. Oczywi-
ście trudno w krótkim szkicu przedstawić pełną historię adwokatury bydgoskiej w
ostatnich 85 latach. Stąd też skupię uwagę tylko na niektórych zagadnieniach, istot-
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nych dla zrozumienia jej roli i znaczenia w II Rzeczypospolitej (1918/20–1939), w
czasie drugiej wojny światowej i okupacji niemieckiej (1939–1945), wreszcie w
skomplikowanych dziejach PRL i po odzyskaniu przez Polskę suwerenności w 1989 r.

I. Nie wgłębiając się tu w szeroko już omówioną w literaturze drogę Wielkopol-
ski i Pomorza do niepodległości stwierdzić trzeba, że ta pierwsza w skład odrodzo-
nej w listopadzie 1918 r. państwowości polskiej weszła de facto w wyniku powsta-
nia wielkopolskiego (1918–1919), natomiast Bydgoszcz i Pomorze wróciły do Pol-
ski dopiero w styczniu 1920 r., to jest po uprawomocnieniu się traktatu pokojowe-
go z Niemcami, podpisanego w czerwcu 1919 r. w Wersalu.

Dzielnice te w latach 1918–1922 pozostawały pod rządami Naczelnej Rady Lu-
dowej w Poznaniu i jej Komisariatu (1918–1919) i następnie Ministerstwa b. Dziel-
nicy Pruskiej (1919–1922). To ostatnie w porozumieniu z Ministrem Sprawiedliwo-
ści, szeregiem rozporządzeń datowanych 15 grudnia 1919, ogłoszonych w 70 nu-
merze „Tygodnika Urzędowego” z 24 grudnia tego roku, kładło podwaliny pod
wymiar sprawiedliwości b. dzielnicy pruskiej. Szczególne znaczenie miało tu roz-
porządzenie nr 180 o przejęciu z dniem 1 stycznia 1920 r. wymiaru sprawiedliwo-
ści na obszarze b. dzielnicy pruskiej, objętym linią demarkacyjną, na Rzeczpospoli-
tą Polską. Na obszarze przyznanym Polsce traktatem z 28 czerwca 1919 r., a poło-
żonym poza linią demarkacyjną, to znaczy na Pomorzu, wymiar sprawiedliwości
miał przejść na Polskę w miarę zajmowania tego terenu przez wojska polskie.

Mocą wyżej wymienionych rozporządzeń uregulowane zostały: organizacja są-
dów, podział ich okręgów, zrównanie kwalifikacji sędziowskich i prokuratorskich na
całym obszarze Polski, przepisy w przedmiocie języka urzędowego, ustrój sądow-
nictwa karnego, wreszcie kwestia dalszego urzędowania dotychczasowych pru-
skich notariuszy i adwokatów.

Na interesującym nas obszarze utworzone zostały dwa sądy apelacyjne: w Po-
znaniu dla województwa poznańskiego i Toruniu dla województwa pomorskiego.
Do pierwszego należały sądy okręgowe w Poznaniu, Bydgoszczy, Gnieźnie, Lesznie
i Ostrowie. Do tych sądów należało ogółem 50 sądów powiatowych. I tak np. do
sądu okręgowego w Bydgoszczy należały sądy powiatowe w Bydgoszczy, Inowro-
cławiu, Kcyni, Koronowie, Łabiszynie, Łobżenicy, Margoninie, Nakle, Strzelnie,
Szubinie, Wyrzysku, Żninie.

Do obwodu apelacyjnego w Toruniu, który istniał w latach 1920–1934, i następ-
nie w latach 1938–1939, należały sądy okręgowe w Toruniu, Chojnicach, Grudzią-
dzu, Starogardzie. Do każdego z nich należało od 4 (Grudziądz) do 10 (Toruń) są-
dów powiatowych.

Organizację i działalność adwokatury w interesujących nas dzielnicach normo-
wała początkowo niemiecka ordynacja adwokacka z 1 lipca 1878 r., zmieniona 22
maja 1910 r., i następnie rozporządzeniem ministra b. dzielnicy pruskiej 23 czerw-
ca 1920 r. To ostatnie zostało uchylone mocą ustawy z 18 lipca 1924 r. o adwokatu-
rze w okręgach sądów apelacyjnych w Poznaniu i Toruniu oraz górnośląskiej części
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okręgu sądu apelacyjnego w Katowicach (Dz.U. R.P. Nr 78, poz. 755). Ustawa ta
weszła w życie 4 września 1924 r. i obowiązywała do końca października 1932 r.
1 listopada 1932 r. weszło w życie rozporządzenie Prezydenta RP z 7 października
tegoż roku Prawo o ustroju adwokatury (Dz.U. R.P. Nr 86, poz. 733). Utraciło ono
moc z wyjątkiem art. 130 ust. (3) po ogłoszeniu 12 maja 1938 r. ustawy z 4 maja
1938 r. zawierającej Prawo o ustroju adwokatury (Dz.U. R.P. Nr 33, poz. 289).

Adwokatura stanowiła wolny zawód, którego głównym zadaniem było świad-
czenie pomocy prawnej, udzielanie porad prawnych oraz opracowywanie pism i
aktów prawnych. W siedzibie każdego sądu apelacyjnego istniała izba adwokacka,
której terytorialny zakres działania obejmował okręg sądu apelacyjnego.

Wymiar sprawiedliwości w b. dzielnicy pruskiej napotykał w pierwszych latach
istnienia na wielkie trudności kadrowe. W końcu 1918 r. potrzeba było około 3000
prawników Polaków. Tymczasem w sądownictwie było ich 3, a w adwokaturze
130, łącznie z emerytami i prawnikami niepraktykującymi. Siły miejscowe wystar-
czały więc tylko na obsadę stanowisk kierowniczych. Chcąc nie chcąc musiano się-
gnąć po prawników z b. Galicji i Królestwa Polskiego. Droga na ogół zorganizowa-
nego werbunku do Wielkopolski i na Pomorze przybywali sędziowie i adwokaci z
tych dzielnic. Już w 1923 r. w Poznańskiem było 288 sędziów i aplikantów, na Po-
morzu zaś 145. Miejscowi prawnicy, to znaczy urodzeni w b. dzielnicy pruskiej, sta-
nowili w tych dzielnicach odpowiednio: 41% i 30%. Przeważali sędziowie i apli-
kanci rodem z Galicji. W Poznańskiem było ich 133 (46%), a na Pomorzu 80 (55%).

Jeśli chodzi o adwokatów i aplikantów adwokackich, to w obwodzie apelacji to-
ruńskiej było ich u progu niepodległości zaledwie 21. W 1924 r. ich liczba wzrosła
do 57. W nieco lepszej sytuacji była Wielkopolska, w której było 70 adwokatów, w
tym w Bydgoszczy – 9. W 1927 r. na listę adwokacką Izby toruńskiej było wpisa-
nych 96 adwokatów. Na terenie Sądu Okręgowego w Toruniu było 33, Sądu Okrę-
gowego w Grudziądzu – 23, Sądu Okręgowego w Chojnicach – 16, Sądu Okręgo-
wego w Starogardzie – 24 adwokatów. Rok później w apelacji toruńskiej skupio-
nych było już 111, a w 1930 r. – 126 adwokatów. W latach następnych liczba ad-
wokatów zarówno w apelacji poznańskiej, jak i toruńskiej dość szybko rosła. W tej
ostatniej szeregi palestry wzrosły w 1932 r. do 184.

W 1937 r., a więc w ostatnim roku przynależności palestry pomorskiej do apela-
cji poznańskiej było na jej liście 598 adwokatów i 190 aplikantów. W tym w mieście
Poznaniu odpowiednio: 153 i 75, i w Bydgoszczy: 53 i 19. W tymże roku w Po-
znańskiem na 10 000 mieszkańców przypadało 1,2 adwokatów. W Poznaniu na
10 000 mieszkańców przypadało niespełna 6 adwokatów, a w Bydgoszczy – 4,0.

W ostatnim roku przed wybuchem drugiej wojny światowej w przywróconej
aplikacji toruńskiej było 290 adwokatów i 65 aplikantów. Prawie 1/3 z nich prakty-
kowała w Bydgoszczy i Gdyni. W tym pierwszym mieście było 55 adwokatów i 14
aplikantów, w drugim zaś odpowiednio: 36 i 10. W tym czasie w apelacji pomor-
skiej na 10 000 mieszkańców przypadało 1,4, w całym  zaś kraju 2,3 adwokatów.
W Bydgoszczy i Gdyni wskaźnik ten wynosił odpowiednio: 3,9 i 3,0.
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Adwokaci bydgoscy stanowili więc w izbie toruńskiej grupę najliczniejszą, a w
czasie przynależności do izby poznańskiej drugą co do wielkości po grupie adwo-
katów poznańskich.

W palestrze poznańskiej i pomorskiej nie brak było osób wybitnych, które już w do-
bie zaborów, w bardzo niesprzyjających warunkach, czynnie uczestniczyły w polskim
życiu narodowym i społecznym, a potem w odrodzonej państwowości polskiej piasto-
wały odpowiedzialne stanowiska w sądownictwie, w administracji państwowej, samo-
rządowej i gospodarczej oraz wysokie godności w życiu publicznym. Wielu adwokatów
ma już noty w ogólnopolskich i regionalnych słownikach biograficznych. Z uznaniem
należy powitać inicjatywę opracowania słownika adwokatów bydgoskich. Stąd też
ograniczę się tu, z konieczności, do przypomnienia niektórych tylko zasługujących na
szczególną pamięć potomnych. Do najwybitniejszych postaci palestry wielkopolskiej w
omawianym okresie należeli bez wątpienia adwokaci: Witold Celichowski, Bernard
Chrzanowski, Józef Englich, Władysław Seyda, Zygmunt Seyda, Cyryl Ratajski, Woj-
ciech Trąmpczyński. Z Bydgoszczą związani byli znani adwokaci: Jan Maciaszek, Józef
Englich i Melchior Wierzbicki. Pierwszy z nich, powstaniec wielkopolski, został w 1920
r. komisarycznym prezydentem Bydgoszczy (do 1921 r.), później poświęcił się adwoka-
turze i notariatowi. „(...) był to mąż prawy, nieugięty, charakter nieskazitelny”. Melchior
Wierzbicki, działacz narodowy, delegat na Polski Sejm Dzielnicowy w Poznaniu (3–5
grudnia 1918), podkomisarz Podkomisariatu NRL na Obwód Nadnotecki z siedzibą w
Bydgoszczy, odegrał wydatną rolę w organizacji polskiej gospodarki w mieście. Adwo-
kaci Bernard Śliwiński i Marcin Śpikowski pełnili odpowiedzialne funkcje w samorzą-
dzie międzywojennej Bydgoszczy. Pierwszy był prezydentem miasta w latach 1922–
1932, drugi pierwszym wiceprezydentem Bydgoszczy (1936–1939). Adwokat Henryk
Trzebiński, który od 1937 r. praktykował w Bydgoszczy, po drugiej wojnie światowej,
pełnił funkcję wicewojewody pomorskiego (1946–1950).

Nie brak było znakomitych adwokatów działających na Pomorzu. Piękną kartę w
dziejach tej dzielnicy zapisali zwłaszcza: Stefan Łaszewski, pierwszy wojewoda
pomorski w odrodzonej Polsce, potem prezes Najwyższego Trybunału Administra-
cyjnego w Warszawie, Władysław Szuman, pierwszy prezes Sądu Apelacyjnego w
Toruniu. Znakomitym wojewodą pomorskim był adwokat Władysław Raczkiewicz
(1936–1939), później prezydent RP na uchodźstwie. Przez 12 lat prezydentem To-
runia był adwokat Antoni Bolt.

Znanymi adwokatami nie tylko na Pomorzu byli m.in. praktykujący w Toruniu:
dr Ignacy Dziedzic, Stefan Michałek, Witold Mielcarzewicz, Paweł Ossowski. Nie
brak było zasłużonych adwokatów w poszczególnych okręgach sądowych, by
wspomnieć tu tylko dr. Władysława Łabę, Wiktora Roszczynialskiego, Franciszka
Wegnera, Anastazego Zalewskiego z Gdyni, dr. Piotra Szydłowskiego z Kościerzyny,
dr. Edwarda Sucheckiego ze Starogardu, Józefa Tomczyka z Tczewa.

Wielu z nich uczestniczyło czynnie w życiu politycznym, naukowym i kultural-
nym. I tak na przykład Paweł Ossowski należał do czołowych działaczy obozu naro-
dowodemokratycznego, a Stefan Michałek – obozu sanacyjnego na Pomorzu.
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Jak już wyżej zaznaczyłem, w siedzibie każdego sądu apelacyjnego istniała izba
adwokacka, której terytorialny zakres działania obejmował okręg sądu apelacyjnego.

Pierwsze walne zgromadzenie Izby Adwokackiej w Toruniu, które odbyło się 29
grudnia 1920 r., powołało Wydział Izby Adwokackiej i Senat do spraw dyscyplinar-
nych. Przewodniczącym Wydziału został Witold Mielcarzewicz z Torunia. Na tę
godność wybierano go 13 razy z rzędu. Jego zastępcą został Jan Warda, sekreta-
rzem Stanisław Tempski, zastępcą sekretarza dr Kazimierz Wysocki z Grudziądza,
członkiem – Bohdan Jacobson ze Starogardu. Członkami Senatu zostali: W. Miel-
czarzewicz, Feliks Kopicki z Chojnic, Kazimierz Wysocki z Grudziądza, zaś zastęp-
cami: B. Jacobson ze Starogardu, dr. Józef Wiśniewski z Torunia, Wiktor Gierszew-
ski z Chojnic. Spośród najlepszych adwokatów wybierano członków Sądu Dyscy-
plinarnego przy Naczelnej Radzie Adwokackiej w Warszawie. Tak np. 3 grudnia
1922 r. do tego organu zostali wybrani: dr P. Ossowski, dr J. Wiśniewski z Torunia,
Julian Szychowski z Grudziądza, dr Kazimierz Pawłowski i dr Stanisław Skąpski.
Zorganizowany samorząd adwokatów przejął reprezentację zawodu na zewnątrz,
współdziałanie z organami wymiaru sprawiedliwości, nadzór nad zawodową dzia-
łalnością członków połączony z władzą dyscyplinarną. Do jego zadań należało
również budzenie etyki, honoru zawodowego i przygotowanie kandydatów do pa-
lestry. Izba Adwokacka prowadziła listę adwokatów i aplikantów adwokackich.

Prawo o ustroju adwokatury z 7 października 1932 r. zlikwidowało instytucję
Wydziału i Senatu Dyscyplinarnego Izby. Wprowadzało instytucję Rady Adwokac-
kiej, w skład której wchodzili: dziekan, wicedziekan, sekretarz, skarbnik, rzecznik
dyscyplinarny. Wybory nowych władz odbyły się 13 listopada 1932 na walnym
zgromadzeniu adwokatów. Do Rady Adwokackiej na 3-letnią kadencję zostali wy-
brani: dr J. Dziedzic, S. Michałek, Marian Doerffer, W. Mielcarzewicz, Marian Ra-
dwański, W. Roszczynialski, Marszałek, dr Pawłowski. Członkami Sądu Dyscypli-
narnego zostali wówczas: A. Bolt, dr J. Wiśniewski, W. Kopicki, J. Szychowski, dr
Władysław Łaba, dr Skiciński, Leon Stankiewicz, Jan Sokulski. Rada ze swego grona
wyłoniła dziekana w osobie W. Mielcarzewicza, wicedziekana J. Dziedzica. Pierw-
szym rzecznikiem dyscyplinarnym wybrano S. Michałka.

Po zniesieniu w 1934 r. Sądu Apelacyjnego w Toruniu zlikwidowana została,
oczywiście, Izba Adwokacka. Sądy na Pomorzu poddano zwierzchności Sądu Ape-
lacyjnego w Poznaniu. Stan ten trwał do 9 kwietnia 1938, kiedy znów przywrócono
Sąd Apelacyjny w Toruniu. 31 lipca 1938 powołano Izbę Adwokacką w Toruniu w
następującym składzie: Stefan Michałek z Torunia – dziekan, Marian Niklewski z
Torunia – z-ca dziekana, dr Henryk Łasiński z Bydgoszczy – z-ca dziekana, Antoni
Paulus z Torunia – sekretarz, Jan Kuterski z Torunia – skarbnik, Alojzy Mordawski z
Torunia – I rzecznik dyscyplinarny, Stanisław Gramatowski z Bydgoszczy – zastępca
rzecznika.

Rzecznikami dyscyplinarnymi i członkami Rady zostali: Eugeniusz Barcikowski z
Włocławka, Tadeusz Moellenbrock z Inowrocławia, Sylwester Tomaszewski z Toru-
nia, Franiciszek Wegner z Gdyni, Paweł Żelazny z Grudziądza.
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Sąd Dyscyplinarny miał następujący skład: dr Józef Wiśniewski – prezes (Toruń),
dr Stanisław Woyda – z-ca prezesa (Toruń), A. Bolt (Toruń), Bohdan Jacobson (Sta-
rogard), dr Władysław Łaba (Gdynia), Stefan Łangowski (Chojnice), Wacław Sawic-
ki (Bydgoszcz), Aleksander Szymański (Chełmno), dr Edward Suchecki (Starogard),
Antoni Wawrzynecki (Włocławek).

II. Najazd Rzeszy Niemieckiej na Polskę we wrześniu 1939 r. przerwał owocną
działalność samorządu adwokackiego w apelacji toruńskiej, w której najliczniejszą
grupę stanowili, podkreślę raz jeszcze, adwokaci bydgoscy. Skupiając najlepszych i
szanowanych adwokatów, był rzeczywistym przedstawicielem całego środowiska
pomorskiej palestry.

Rada adwokacka po zajęciu Pomorza i wcieleniu go do Rzeszy Niemieckiej w
1939 r. przestała istnieć. Adwokaci narodowości polskiej nie mogli wykonywać zawo-
du. Nie było polskiego sądownictwa. Adwokaci poddani zostali eksterminacji bezpo-
średniej (egzekucje publiczne i potajemne) i pośredniej (aresztowania, obozy pracy
przymusowej, deportacje i in.). Nie wgłębiając się w okupacyjną rzeczywistość i losy
adwokatów pomorskich – temat wciąż czeka na opracowanie – stwierdzić trzeba, że
w tym okresie ponieśli oni wielkie straty.

Według dostępnych danych śmierć z rąk okupanta niemieckiego poniosło po-
nad 40 adwokatów pomorskich. Dziesiątki adwokatów i aplikantów przeszło przez
więzienia i obozy koncentracyjne. Ci, którzy przeżyli, mieli zniszczone zdrowie i
nadwątlone siły, co później często było przyczyną ich przedwczesnego zgonu.

W samej tylko Bydgoszczy, w której praktykowało przed wrześniem 1939 r. najwię-
cej adwokatów toruńskiego obwodu apelacyjnego (53), śmierć poniosło 15, tj. 28%.

A oto lista bydgoskich adwokatów i aplikantów adwokackich, którzy zginęli w
czasie drugiej wojny światowej:
dr JANUSZ BUDZYŃSKI (zginął w obozie w 1941 r.)
dr ADOLF FELBERBAUM (zginął w getcie we Lwowie)
HENRYK GALUBA (rozstrzelany w październiku 1939 r.)
STANISŁAW GRAMATOWSKI (rozstrzelany w październiku 1939 r.)
WŁADYSŁAW HERING (zginął w 1939 r.)
ZBIGNIEW JANKOWSKI (KL Auschwitz; po powrocie w 1945 r. zmarł)
BOLESŁAW MACIEJEWSKI (rozstrzelany w 1942 r.)
ROMAN NOWAK (zginął w obozie koncentracyjnym)
EDWARD RUBENAU (rozstrzelany jesienią 1939 r.)
ZYGMUNT SIODA (osadzony w obozie koncentracyjnym w Gross-Rosen i tam za-

mordowany w październiku 1944 r.)
MARIAN SMOCZKIEWICZ (rozstrzelany w 1939 r.)
WŁODZIMIERZ ŚMIGIELSKI (zginął w obozie koncentracyjnym w 1942 r.)
WACŁAW ŚWITALSKI (rozstrzelany w 1942 r.)
STANISŁAW TYPROWICZ (rozstrzelany w październiku 1939 r.)
ROMAN WAWROWSKI (zginął w KZ Auschwitz w 1941 r.)
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Była to grupa zawodowa, która po profesorach gimnazjalnych (40%), duchow-
nych świeckich i zakonnych (34%) poniosła największe ofiary wśród inteligencji
bydgoskiej.

Spośród adwokatów pomorskich, którym udało się uniknąć represji, jedni wal-
czyli na frontach drugiej wojny światowej, inni pozostając w kraju, uczestniczyli w
różnych formach ruchu oporu. Ta karta historii również czeka na swego badacza.

III. Adwokaci bezpośrednio po wyzwoleniu Pomorza spod okupacji niemieckiej
wznowili działalność i przystąpili do odbudowy porządku prawnego. Dziekan Rady
adw. S. Michałek i wicedziekan Marian Niklewski, wybrani w 1938 r. przystąpili do
pełnienia swoich funkcji. Dekretem z 24 maja 1945 r. o tymczasowych przepisach
uzupełniających prawo o ustroju adwokatury postanowiono, że minister sprawie-
dliwości powoła według swego uznania tymczasowe władze adwokatury. Pierwsze
wybory do organów samorządowych adwokatury miały się odbyć w terminie, który
wyznaczy minister. Od tego czasu, aż do 1956 r., organy samorządu adwokackiego
były komisaryczne.

Izba Adwokacka w Toruniu wznowiła działalność 6 listopada 1945. Okręgową
Radą Adwokacką powołaną przez ministra sprawiedliwości kierowali dr Ignacy
Dziedzic – dziekan i Marian Niklewski (do 19 marca 1948) – wicedziekan. W koń-
cu 1948 r. Izba toruńska liczyła ogółem 201 adwokatów i 11 aplikantów. Najwięcej
adwokatów praktykowało w Bydgoszczy – 56, Toruniu – 25, Grudziądzu – 14.

Kolejna komisaryczna Okręgowa Rada Adwokacka została powołana przez mi-
nistra sprawiedliwości w kwietniu 1950 r. Funkcję dziekana objął w niej Władysław
Lityński, a wicedziekana – Stanisław Szlenk. Rada ta działała tylko kilka miesięcy.
Już 14 lutego 1951 minister sprawiedliwości zgodnie z zarządzeniem ministra spra-
wiedliwości z 12 stycznia 1951 „w sprawie trybu zorganizowania pierwszych orga-
nów adwokatury i komisji dyscyplinarnych wydanym na podstawie art. 124 ust. 1
ustawy o ustroju adwokatury z 27 czerwca 1950 r.” powołał „dla obszaru woje-
wództwa bydgoskiego” Radę Adwokacką, Komisję Rewizyjną i Komisję Dyscypli-
narną. W skład 7-osobowej Rady weszło wtedy 4 adwokatów z Bydgoszczy, 1 ad-
wokat z Grudziądza (Tadeusz Jurkiewicz), 1 z Łobżenicy (Paweł Konitzer), 1 z Rypi-
na (Roman Miszewski). Dziekanem został adw. dr Juliusz Kessler z Bydgoszczy (od
sierpnia 1952 r. Aleksander Frąckowiak), wicedziekanem Józef Waydowski, rów-
nież adwokat z tego miasta. Przewodniczącym Komisji Dyscyplinarnej wyznaczony
został adw. Janusz Tydelski z Bydgoszczy. W składzie 6-osobowej Komisji Dyscypli-
narnej (2 komplety orzekające) oprócz adwokatów z Bydgoszczy i Rypina znaleźli
się sędziowie sądu wojewódzkiego i powiatowego w Bydgoszczy oraz przedstawi-
ciele Wojewódzkiej Rady Narodowej w Bydgoszczy. W tych składach organy ad-
wokatury bydgoskiej działały do 1956 r.

Pogłębiona analiza działalności adwokatury bydgoskiej w latach 1945–1956 prze-
kracza ramy niniejszego szkicu. W każdym razie był to okres dla adwokatury niezwy-
kle trudny. Daleko idące uprawnienia ministra sprawiedliwości w stosunku do orga-
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nów adwokatury, ograniczające do minimum samorządność palestry, by nie powie-
dzieć ją likwidujące, liberalizacja przepisów dotyczących wpisu na listę adwokatów,
„uspołecznienie” wykonywania zawodu (zespoły adwokackie, które powstawały od
1952 r.), a także ówczesna praktyka sądowa prowadziły do obniżenia prestiżu adwo-
katury, a nawet według niektórych przedstawicieli palestry, do jej upadku.

W jak skomplikowanej sytuacji znalazła się palestra polska niech świadczy frag-
ment referatu pt. „O właściwą postawę adwokata w Polsce Ludowej”, wygłoszony
przez dziekana Rady Adwokackiej w czasie narady roboczej Wojewódzkiej Izby
Adwokackiej w Bydgoszczy 22 listopada 1953.

Walka ludzi pracy trwa, toczy się walka o socjalizm, o praworządność socjalistyczną,
walka z wrogiem klasowym, z samowolą wewnątrz mas pracujących. W walce tej do-
niosłą rolę odgrywa wymiar sprawiedliwości – mówił – a jako jego współczynnik dzia-
łać musi adwokatura. Potrzebny jest jednak do tego odpowiedni typ adwokata, nie typ
adwokata przedwojennego, lecz adwokata Polski Ludowej. (...) Dla należytego wyko-
nywania swoich zadań musi sam stać się prawdziwym adwokatem Polski Ludowej,
musi adwokat sam zmienić się z adwokata-kupca na adwokata społecznika, którego
pierwszym obowiązkiem musi być poszukiwanie prawdy materialnej i pomaganie w
tym innym czynnikom aparatu wymiaru sprawiedliwości.

Pierwszym krokiem na tej drodze był proces weryfikacji. Wyeliminował on jednak
tylko te jednostki, co do których nie było nadziei, że potrafią się przeistoczyć. Dru-
gim krokiem było stworzenie Zespołów Adwokackich. Doświadczenia ZSRR wykaza-
ły, że adwokat pracujący w Zespole lepiej może spełniać swoje zadania, że forma
zespołowa gwarantuje właściwy styl pracy adwokata”.

Mimo wielu trudności palestra bydgoska zabiegała, by w jej szeregi trafiali praw-
nicy legitymujący się należytym wykształceniem z niezbędnymi w tym zawodzie
zasadami etycznymi. Nie brak było adwokatów czynnie uczestniczących w proce-
sie szkolenia młodej kadry adwokackiej. Niektórzy z największą starannością speł-
niali obowiązki patronów. Przez szereg lat adwokaci polscy, także bydgoscy, wal-
czyli o przywrócenie rzeczywistego samorządu.

Na fali burzliwych wydarzeń czerwcowo-październikowych 1956 r. nastąpiła
zmiana do ustawy o ustroju adwokatury, wprowadzająca nowy organ samorządo-
wy, tj. Zjazd Adwokatury oraz przekazująca sądownictwo dyscyplinarne adwoka-
tom. 17 czerwca 1956 r. odbyły się wybory do Rady Adwokackiej w Bydgoszczy. W
jej składzie zatwierdzonym w lipcu tegoż roku przez ministra sprawiedliwości zna-
lazło się wielu znanych i cenionych adwokatów. Dziekanem został Aleksander
Frąckowiak, a wicedziekanem Bernard Cisewski. Funkcja sekretarza została powie-
rzona Władysławowi Sobieszczańskiemu, skarbnika – Edmundowi Sobocińskiemu,
rzecznika dyscyplinarnego – Janowi Cieluchowi. Członkami Rady zostali wybrani
adwokaci: Jan Głowacki, Tadeusz Moelenbrock, Marian Niklewski, Ignacy Sob-
czak, Bronisław Koch, Aleksander Krużyński, Jan Wiścicki.

Kolejne lata, aż po rok 1981, to zmagania się palestry o rozszerzenie ram samo-
rządu adwokackiego, tym bardziej że ustawa z grudnia 1963 r. znów ograniczyła
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ten samorząd, znacznie rozszerzając nadzór ministra sprawiedliwości nad adwoka-
turą. Dążono do zapewnienia palestrze właściwego i należnego miejsca w systemie
wymiaru sprawiedliwości.

W Radzie bydgoskiej trwało doskonalenie zawodowe jej członków, szkolono
aplikantów, zabiegano o prawidłową pracę zespołów adwokackich i zapewnienie
im odpowiednich lokali.

Nie wnikając tu w skład osobowy organów bydgoskiej adwokatury, godzi się
przecież przypomnieć nazwiska dziekanów Rady. I tak w omawianym okresie god-
ność tę pełnili kolejno: Bernard Cisewski (1959–1964, 1964–1967), Jan Cieluch
(1967–1970, 1970–1973), Wiktor Kalka (1973–1976), Zygmunt Matecki (1976),
Franciszek Wysocki (1976–1979).

Palestra bydgoska, podobnie jak adwokatura w kraju, nie była biernym obserwa-
torem burzliwych wydarzeń w kraju w latach 80. (wielki ruch społeczny „Solidar-
ność”, stan wojenny, odzyskanie przez Polskę suwerenności w 1989 r.).

Warto przypomnieć w tym miejscu, że 3 i 4 stycznia 1981r. odbył się drugi w PRL
po „październikowej odwilży” w 1956 r., pozastatutowy w istocie, Krajowy Zjazd
Adwokatury w Poznaniu, na którym bydgoską Izbę Adwokatów reprezentowali
adwokaci: Mieczysław Brunke, Dariusz Głowacki, Roman Jasiakiewicz (apl.), Zbi-
gniew Kaczanowski, Konrad Kulpa, Bogusław Owsianik, Krzysztof Podstawski,
Wojciech Szweda, Edward Turczynowicz i Franciszek Wysocki.

Adwokatura stała się aktywnym rzecznikiem demokratycznych przemian w Pol-
sce i we wszystkich instytucjach prawa. Niektórzy adwokaci aktywnie uczestniczyli
w ruchu NSZZ „Solidarność”. Adwokaci Michał Filek i Jerzy Sulimierski byli rzeczni-
kami Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” w Bydgoszczy. Po wprowadzeniu stanu
wojennego zostali internowani. Inni, jak np. adw. Jan Montowski, publikowali pod
pseudonimem artykuły w prasie solidarnościowej. Adwokat M. Filek był redakto-
rem czasopisma „Impulsy”.

Adwokaci bydgoscy udzielali pomocy prawnej działaczom „Solidarności”. W
1981 r. utworzyli Stowarzyszenie Adwokatów i Aplikantów Kujaw i Pomorza. Jed-
nym ze współzałożycieli i przewodniczącym Stowarzyszenia, które skupiało 72
adwokatów i aplikantów, był znany szeroko poza Bydgoszczą adw. dr Bronisław
Koch. Już w styczniu 1982 r. zostało ono zawieszone przez prezydenta Bydgosz-
czy.

Po wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce adwokaci częstokroć kwestiono-
wali podstawy prawne jego wprowadzenia, co oczywiście było źle widziane przez
władze administracyjno-polityczne, a także groziło odpowiedzialnością dyscypli-
narną, do skreślenia z listy adwokatów włącznie.

Wielu adwokatów z przekonaniem podejmowało się obrony działaczy opozy-
cyjnych przed sądami. Adwokaci byli również obrońcami przed kolegiami do
spraw wykroczeń, broniąc często obwinionych o udział w zgromadzeniach i mani-
festacjach patriotycznych. Spośród wielu takich obrońców wymienić trzeba nieży-
jącego już adw. Zbigniewa Kaczanowskiego, obrońcy Macieja Dzierżykraj-Lipowi-
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cza w 1982 r., późniejszego adwokata, w sprawie o udział w nielegalnej manifesta-
cji na Starym Rynku w Bydgoszczy z okazji rocznicy utworzenia „Solidarności”.

Nie wolno zapomnieć o adwokatach, którzy w okresie stanu wojennego, działa-
jąc przy parafiach bydgoskich, udzielali pomocy uwięzionym, internowanym i ich
rodzinom. Przykładem wybitnego obrońcy politycznego w tym czasie był zmarły w
1990 r. adw. Antoni Gołda, wpisany na listę społecznych obrońców w Prymasow-
skim Komitecie Pomocy Osobom Pozbawionym Wolności i Ich Rodzinom w Bazy-
lice św. Wincentego à Paulo w Bydgoszczy.

W tym trudnym dla palestry czasie dziekanem Rady Okręgowej był adw. Franci-
szek Wysocki, który godność tę pełnił nieprzerwanie przez cztery kadencje (1976–
1989).

IV. Po odzyskaniu przez Polskę suwerenności w 1989 r. adwokatura bydgoska ak-
tywnie włączyła się w proces demokratycznych przemian w regionie i kraju, rozwo-
ju samorządności zawodowej adwokatów oraz proces budowy społeczeństwa oby-
watelskiego. W tym czasie na czele bydgoskiej palestry stanął adw. Zbigniew Kacz-
marek, który godność dziekana pełnił przez kolejne dwie kadencje: 1989–1992 i
1992–1995. Przedstawiciele adwokatury bydgoskiej byli wybierani do organów
lokalnego samorządu i pełnili w nim odpowiedzialne funkcje w komisjach proble-
mowych. Niektórzy, zawieszając czasowo działalność adwokacką, objęli urzędy
prezydentów i wiceprezydentów miast. I tak na przykład adw. Edward Turczyno-
wicz był w kadencji 1990–1994 wiceprzewodniczącym Rady Miejskiej w Bydgosz-
czy, a adw. Jan Montowski sprawował w latach 1991–1992 urząd wiceprezydenta
tegoż miasta. Ten ostatni po powrocie do czynnej działalności w adwokaturze peł-
nił w Radzie Adwokackiej kolejno funkcje: rzecznika dyscyplinarnego (1995–
1997), wicedziekana (1997–2001); od 2001 r. jest dziekanem bydgoskiej Rady
Adwokackiej. Prezydentem Bydgoszczy w latach 1998–2002 był adw. Roman Ja-
siakiewicz, inicjator utworzenia w Bydgoszczy Naczelnego Sądu Administracyjnego
oraz Delegatury Instytutu Pamięci Narodowej. W drugiej połowie lat 90. funkcję
dziekana Rady Adwokackiej przez dwie kadencje pełnił adw. Piotr Wnuk (1995–
1998 i 1998–2001).

W końcu 2002 r. Izba Adwokacka w Bydgoszczy zrzeszała 177 adwokatów, 28
radców prawnych, 36 aplikantów adwokackich i 19 adwokatów niewykonujących
zawodu. Większość adwokatów prowadzi kancelarie indywidualne (114). W ze-
społach zawód wykonywało 16 adwokatów.

Przedmiotem szczególnego zainteresowania Okręgowej Rady Adwokackiej,
podobnie jak w latach poprzednich, pozostawało doskonalenie zawodowe i szko-
lenie aplikantów adwokackich. W tym miejscy należy wspomnieć adw. Apolinare-
go Zdzisława Żurawskiego, długoletniego (1984–2001) kierownika szkolenia, wy-
chowawcy kilku pokoleń bydgoskiej palestry.

Szkic niniejszy uniemożliwia szersze omówienie działalności społecznej adwo-
katów bydgoskich. Trzeba jednak wymienić w tym miejscu adwokatów Stanisława
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Sobieszczańskiego, członka założyciela i późniejszego wiceprezesa bydgoskiego
Klubu Inteligencji Katolickiej, Jana Junka, Bohdana Baturo, Franciszka Krauzego i
Apolinarego Zdzisława Żurawskiego działających w organizacjach kombatanckich,
Zbigniewa Kaczmarka i A. Z. Żurawskiego, animatorów i prezesów stowarzyszeń b.
wychowanków międzywojennych liceów w Bydgoszczy.

Oczywiście na wszechstronną ocenę działalności adwokatury bydgoskiej po
roku 1945 i 1989 trzeba jeszcze poczekać. Potrzebny jest pewien dystans, by – sine
ira et studio – pokusić się o wyważone omówienie jej blasków i cieni. Wszelako już
dzisiaj można stwierdzić, iż w ciągu 85 lat, mimo często niesprzyjających i trudnych
warunków, rzetelnie, z poświęceniem wypełniała ona swoją misję.

dr Janusz Kutta

IZBA KOSZALIŃSKA

WIZYTA W POLSKIEJ OKRĘGOWEJ IZBIE ADWOKACKIEJ
KOSZALIŃSKO-SŁUPSKIEJ*
Prezes Sądu Rejonowego w Ueckermünde, Pan Kurzrock, przekazał nam nastę-

pujące sprawozdanie:
„Polska Izba Adwokacka dla Okręgu Koszalina i Słupska zwyczajowo już zaprosi-

ła przedstawicieli adwokatów z terenu Sądu Okręgowego w Neubrandenburgu na
szkolenie, które odbyło się w dniach od 30 maja 2003 r. do 1 czerwca 2003 r. Z
uwagi na dni adwokackie odbywające się w tym czasie we Freiburgu, a także z po-
wodu choroby części zaproszonych osób, do Polski mogli przyjechać jedynie Pre-
zesi Sądów Rejonowych w Demmin oraz Ueckermünde panowie Weber i Kurz-
rock, jak również tłumacz kancelarii adwokackiej dr. Szewierskiego w Neubran-
denburgu, pan Mantay.

Spotkanie odbyło się w Hotelu „Jan” w Darłowie na wybrzeżu Morza Bałtyckiego.
Dziekan Izby Adwokackiej Pan Leon Kasperski, żywo ubolewał już podczas

przywitania, z tego powodu, iż do Polski nie przybył żaden z przedstawicieli adwo-
katury niemieckiej.

Główne tematy szkolenia, w którym brał udział także przedstawiciel Naczelnej
Rady Adwokackiej w Warszawie, obejmowały nowelizacje kodeksu karnego oraz
kodeksu postępowania karnego w Polsce po 1 lipca 2003 r. jak również problemy
związane z przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej.

Pan Weber oraz autor niniejszego sprawozdania zreferowali warunki dla mię-
dzynarodowej działalności adwokackiej oraz uzyskania siedziby zgodnie z europej-

* Sprawozdanie ukazało się w wydaniu wrześniowym 2003 r. pisma Kammerrundschreiben wyda-
wanego przez Izbę Adwokacką Meklemburgii – Przedpomorza, zeszyt nr 3, s. 4–5.
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ską ustawą o adwokaturze, a także ogólnie doświadczenia sądowe dotyczące pracy
adwokatów obcokrajowców na terenie Niemiec.

Około pięćdziesięciu uczestników szkolenia wyraziło spore zaniepokojenie
możliwością przejęcia doradztwa oraz reprezentacji stron procesowych przez za-
granicznych adwokatów władających językiem polskim.

Referenci starali się przekonać zebranych o tym, że międzynarodowe kancelarie
adwokackie przyciągnęły już do siebie „najlepsze kąski”, a codzienny interes nie
zostanie przez to naruszony.

Towarzyska część szkolenia odbyła się jak w poprzednich latach bardzo barwnie
i na wysokim poziomie, rozmowy były bardzo osobiste i serdeczne.

Po uroczystym wieczorze ze wspaniałym poczęstunkiem i potańcówką uczestni-
cy niemieccy, następnego dnia, w drodze powrotnej zwiedzili zamek krzyżacki w
Bytowie na Pomorzu”.

Przetłumaczył z j. niemieckiego: adw. Krystian Kasperski
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Adwokat
Mirosław Jan Oskar Oppeln-Bronikowski

(1920–2003)

SZPALTY PAMIĘCI

Dnia 13 listopada 2003 r. pożegnaliśmy zmarłego 6 listopada naszego kolegę
Mirka na cmentarzu Bródnowskim. Odchodzi moje pokolenie – coraz częściej spo-
tykamy się na cmentarzach, niestety to smutna rzeczywistość.

Mirosław Oppeln-Bronikowski urodził się 1 maja 1920 r. w Piotrkowie Trybunal-
skim jako syn Witolda Cyryla Oppeln-Bronikowskiego i Stanisławy Wiktorii z By-
strzyckich. Szkołę powszechną oraz Gimnazjum im. Bolesława Chrobrego ukoń-
czył w roku 1937 w Piotrkowie Trybunalskim. Opowiadał mi, że nauka przychodzi-
ła Mu z łatwością, w domu nie musiał się niczego uczyć, wystarczyły lekcje w szko-
le. W domu tylko odrabiał zadane ćwiczenia. Faktycznie, posiadał bardzo dobrą
pamięć, co wielokrotnie stwierdziłem na wykładach, rozprawach i stoliku brydżo-
wym, bo Mirek namiętnie grywał w brydża w naszym klubie adwokackim. Po matu-
rze zaczął studiować prawo na Uniwersytecie Warszawskim – do wojny zaliczył
dwa lata studiów. Opowiadał mi, że początkowo zamierzał specjalizować się w
prawie karnym, jednak po kilku wykładach z prawa cywilnego oraz rzymskiego za-
czął się pasjonować prawem cywilnym; został mu wierny do końca. Całe swoje
prawnicze życie poświęcił prawu cywilnemu i gospodarczemu, był świetny w zo-
bowiązaniach oraz kontraktach handlowych międzynarodowych.

Wojna przerwała studia i zmusiła Mirka do podjęcia pracy. Zamieszkał z rodziną
w Częstochowie i tam podjął pracę jako pracownik umysłowy w Spółdzielni Spo-
żywców „Jedność”. Jednocześnie kontynuował studia prawne na tajnych komple-
tach Uniwersytetu Warszawskiego. Dzięki temu uzyskał w roku 1946 dyplom magi-
stra prawa UW. Przeniósł się do Warszawy i tu rozpoczął pracę w Centrali Zaopa-
trzenia. Jednocześnie rozpoczął aplikację sądową w Sądzie Apelacyjnym w War-
szawie, mającym tymczasową siedzibę w Łodzi. Opowiadał mi z rozrzewnieniem,
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jak wyglądały wówczas sądy w Łodzi i Warszawie, ile najeździł się pociągami o
standardzie trudnym do wyobrażenia. Nie było to dla mnie coś egzotycznego, bo
sam przeżywałem podobne perypetie i przygody.

Aplikację sądową zakończył pomyślnie zdanym egzaminem w roku 1947 i na-
tychmiast złożył podanie o przyjęcie na aplikację adwokacką. Został przyjęty bez
żadnych komplikacji i rozpoczął ją we wrześniu 1949 r. u patrona adw. Maurycego
Richtera. Wielokrotnie wspominał, że patron nauczył Go, jak należy stosować pra-
wo w kontraktach międzynarodowych, bo „radcował” w kilku przedsiębiorstwach
zagranicznych. Kiedyś przy kawie zapytałem Go, dlaczego nie pozostał w sądow-
nictwie, a wybrał adwokaturę. Odpowiedział, że podczas aplikacji sądowej był po
prostu zafascynowany adwokatami. Tak się złożyło, że w rozprawach, w jakich brał
udział w charakterze protokolanta występowali znani adwokaci. Ich argumentacja
prawna, swada i sposób zachowania na rozprawie i poza sądem, odstawały in plus
od sędziów i prokuratorów. Ponadto imponowała Mu ich samodzielność i niezależ-
ność. Sądzę, że pewien wpływ na wybór miało zamiłowanie humanistyczne, bo
tego typu naturę miał Mirek. Po roku aplikacji skorzystał z przepisu przejściowego
ówcześnie obowiązującej ustawy o adwokaturze i złożył podanie o wpis na listę
adwokatów. Uzyskał go bez trudu 21 września 1950 r., a dwa dni później złożył ślu-
bowanie.

Cały czas pracował w różnych zakładach pracy w charakterze radcy prawnego. Z
chwilą powstania zespołów adwokackich od 1 marca 1953 r. został członkiem Ze-
społu Adwokackiego nr 16, a od 1 stycznia 1960 r. Zespołu Adwokackiego nr 18 w
Warszawie. Głównym jednak Jego zajęciem było „radcowanie”. Nic więc dziwne-
go, że kiedy powstała konieczność ustawowa wyboru między pracą na radco-
stwach lub w zespole adwokackim, wybrał radcostwo i od 1 stycznia 1964 r. do
końca wykonywał zawód radcy prawnego. Nawet po przejściu na emeryturę nadal
pracował w ograniczonym zakresie do czasu choroby.

Mirek nie ograniczał się wyłącznie do pracy zawodowej. Był typem społecznika,
musiał bez przerwy być czynny. Zainteresowania miał duże typu humanistycznego.
Interesował się literaturą oraz działalnością społeczną. Nic więc dziwnego, że przez
prawie 30 lat (1955–1983) był powoływany na funkcję zastępcy rzecznika dyscypli-
narnego Warszawskiej Rady Adwokackiej i Naczelnej Rady Adwokackiej, a przez
dwie kadencje był też sędzią Wyższego Sądu Dyscyplinarnego przy Naczelnej Ra-
dzie Adwokackiej. Pamiętam Mirka z okresu, kiedy byłem razem z Nim Zastępcą
Rzecznika Dyscyplinarnego Naczelnej Rady Adwokackiej. Rzecznikiem jej był w
latach 1959–1964 adw. Zygmunt Skoczek. Zwoływał on systematycznie raz na
miesiąc swoich zastępców na spotkania, podczas których omawialiśmy najciekaw-
sze zagadnienia karne i dyscyplinarne. Referowano wówczas trudne sprawy i usta-
lano, jakie zająć stanowisko na rozprawie dyscyplinarnej. Było to ważne zagadnie-
nie z tego powodu, że wtedy na rozprawie przed Wyższym Sądem Dyscyplinarnym
oraz Sądem Najwyższym jako oskarżyciel występował obok Rzecznika Dyscypli-
narnego adwokata, również prokurator – przedstawiciel Generalnego Prokuratora.
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Rzecz polegała na tym, aby stanowiska tych dwóch przedstawicieli oskarżenia nie
różniły się bądź też różnica ta nie była rażąca lub sprowadzała się co najwyżej do
wymiaru kary dyscyplinarnej. Dziś wydaje się wielu młodym kolegom, że to była
kwestia taktyki. Nic bardziej błędnego, jeżeli weźmie się pod uwagę ówczesne kary
dyscyplinarne – bardzo surowe i represyjne. Walka toczyła się na płaszczyźnie, kto
jest gospodarzem toczącego się procesu dyscyplinarnego: adwokatura czy prokura-
tura. Sprowadzało się to praktycznie do ustalenia, kto decyduje o żądaniu oskarży-
cielskim: adwokat-rzecznik dyscyplinarny czy prokurator-przedstawiciel Prokura-
tora Generalnego. Osobiście razem z Mirkiem i kilkoma jeszcze kolegami katego-
rycznie broniliśmy tezy, że decydujący głos należy do rzecznika-adwokata. Tezę tę
udało się obronić dopiero po kilku latach.

Mirek systematycznie podnosił swoje kwalifikacje i przez lata całe spotykaliśmy
się na zebraniach w klubie adwokackim, poświęconych doskonaleniu zawodowe-
mu. Często zabierał głos, zawsze występując z jakimś ciekawym problemem lub
żarliwie broniąc jakiejś tezy. Zawsze siadywaliśmy obok siebie, dołączał do nas czę-
sto Zbyszek Czerski, dzieliliśmy się między sobą uwagami, co dopingowało do
przemyśleń i zabierania głosu.

Zwykle po takich zebraniach doskonalących piliśmy w bufecie kawę, a zdarzało
się, że i kieliszek koniaku, tocząc dalsze dyskusje lub też żartując. Kiedyś zapytałem
Mirka o jego nazwisko. Nie odpowiedział mi wprost, bo Mirek nie był wylewny –
raczej skryty, ale po paru miesiącach wyjawił mi w tajemnicy wieść rodzinną. Otóż
głosi ona, że pradziadek Mirka żyjący w Saksonii ustalił swoje słowiańskie – polskie
korzenie, przeniósł się do Polski, nauczył się języka polskiego, ożenił i dał początek
rodu. Mirek nie chwalił się tym ani też nie posiadał na to żadnych dowodów.

Żegnaj Mirku, będziemy pamiętać.

Edmund Mazur
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Seminarium w Brukseli

Naczelna Rada Adwokacka zawiadamia, iż w dniu 23 kwietnia 2004 r. w Biurze
Przedstawicielskim Naczelnej Rady Adwokackiej w Brukseli (rue Belliard 205) od-
będzie się seminarium poświęcone porównaniu przepisów antydyskryminacyjnych
w prawie polskim oraz unijnym. Przedstawione zostaną ostatnie zmiany ustawo-
dawcze w tym zakresie w prawie polskim a przedstawiciel Komisji Europejskiej za-
pozna uczestników seminarium z polityką antydyskryminacyjną państw członkow-
skich Unii oraz przepisami acquis communautaire (m.in. Dyrektywy Rady Unii Eu-
ropejskiej 2000/43/WE oraz Dyrektywy 2000/78/WE). Konieczna jest znajomość
języka angielskiego, gdyż wykład przedstawiciela Komisji Europejskiej zaprezento-
wany będzie w tym języku.

Seminarium odbędzie się w piątek 23 kwietnia 2004 r., w związku z czym pobyt
w Brukseli będzie miał miejsce od czwartku do niedzieli. Naczelna Rada Adwokac-
ka zarezerwuje dla chętnych do udziału w seminarium bilety lotnicze oraz hotel w
centrum miasta (koszt biletu w obie strony ok. 220 USD, koszt 1 doby w hotelu
wraz ze śniadaniem ok. 90 Euro). Przewidziany jest udział ok. 20 uczestników.

Osoby chętne do wzięcia udziału w seminarium proszone są o przesyłanie zgło-
szeń pocztą elektroniczną na adres: nra@nra.pl

Informacje dotyczące szczegółowego programu podane zostaną w terminie póź-
niejszym.

Wiceprezes NRA  Adw. Wojciech Hermeliński

Systemy prawne – analiza porównawcza

Dialog między prawnikami Izraela, Polski i Niemiec z inicjatywy Niemiecko-Pol-
skiego Stowarzyszenia Prawników we współpracy z Uniwersytetem Warszawskim,
Tel Aviv University i Uniwersytetem Humboldta w Berlinie.

Kierując się wolą:
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• wspierania wśród prawników izraelskich, polskich i niemieckich wzajemnego
zrozumienia dla drugiego kraju, jego mieszkańców, historii, kultury, polityki i języ-
ka,

• wypracowania płaszczyzn porozumienia i współpracy poprzez włączenie się
w prawno porównawczą debatę o wewnętrznym i międzynarodowym prawie Izra-
ela, Polski i Niemiec, z uwzględnieniem różnorakich uwarunkowań historycznych,
społecznych, religijnych i kulturalnych,

• stworzenia trwałego forum wymiany doświadczeń i osiągnięć naukowych we
wszystkich istotnych kwestiach dotyczących prawa i wykonywania zawodu prawni-
ka (także edukacji prawniczej) pomiędzy tymi krajami,

powstała idea zorganizowania trzech międzynarodowych spotkań izraelskich,
polskich i niemieckich prawników:

• w Berlinie,19 – 23 listopada 2003 „Prawa człowieka jako kryterium konstytu-
cyjności ustawodawstwa i orzecznictwa“

• w Warszawie, 19 – 23 maja 2004 „Prawno porównawcze rozważania na temat
wybranych zagadnień prawa gospodarczego Izraela, Polski i Niemiec“

• w Jerozolimie, 16 – 20 października 2004 „Kształcenie i wykonywanie zawodu
przez prawników w Izraelu, Polsce i Niemczech“

Przy okazji zakończenia ostatniej z powyższego bloku konferencji, planowane
jest utworzenie w Jerozolimie trójstronnego stowarzyszenia prawników, którego za-
daniem będzie trwała kontynuacja nawiązanego podczas obrad dialogu („Izrael-
sko-Polsko Niemieckie Stowarzyszenie Prawników”).

Poczynione zostaną starania, aby konferencjom towarzyszyła obecność izrael-
skich, polskich i niemieckich muzyków, którzy poprowadziliby w Berlinie, Warsza-
wie i Jerozolimie koncerty zawierające elementy izraelskiej, polskiej i niemieckiej
muzyki klasycznej i współczesnej.

Dla podkreślenia szczególnej wagi podejmowanej inicjatywy pożądane byłoby
objęcie patronatu nad konferencjami przez głowy poszczególnych państw.

Planowana jest współpraca z wiceprezesami organów kontroli konstytucyjnej
Izraela, Polski i Niemiec jako referentami wprowadzającymi do konferencji berliń-
skiej, oraz przewodniczącymi najwyższych organów sądowniczych, ministrami
sprawiedliwości oraz przedstawicielami samorządów zawodowych podczas konfe-
rencji w Warszawie i Jerozolimie.

Szczegóły dotyczące konferencji wraz z formularzem zgłoszeniowym znajdzie-
cie Państwo na stronach internetowych Deutsch-Polnische Juristen-Vereinigung
(DPJV) www.dpjv.de

Sprostowania

W „Palestrze” Nr 1–2/2004 na s. 214 w punkcie 4 mylnie została podana treść
tezy uchwały SN z 8 października 2003 r. III CZP 79/03. Prawidłowa treść tej tezy
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ma brzmienie następujące: „Podstawą wpisu hipoteki przymusowej na nieru-
chomości stanowiącej przedmiot współwłasności łącznej podatnika i jego mał-
żonka nie może być administracyjny tytuł wykonawczy wystawiony tylko prze-
ciwko podatnikowi; podstawę tę może stanowić tytuł wystawiony na oboje mał-
żonków”.

W tym samym numerze „Palestry” na s. 289 z winy korekty uległ zmianie sens
zdania, które winno brzmieć: „Adwokat Gutowicz pomagał w czasie stanu wo-
jennego internowanym i represjonowanym, sam nie będąc internowanym ani
represjonowanym”.

Za powstały błąd Redakcja przeprasza Autorów i Czytelników.
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Czesław Jaworski

Adwokatura w najnowszej historii Polski

Prof. Zygmunt Cybichowski w swojej Encyklopedii Podręcznej Prawa Pu-
blicznego podał następującą definicję: „Adwokatura inaczej palestra jest to
korporacja dyplomowanych prawników, powołana z mocy ustawy do udzie-
lania porad prawnych oraz prowadzenia spraw przed wszelkimi sądami i
urzędami. Adwokat jest nie tylko rzecznikiem interesów strony w imieniu
której działa, ale również... rzecznikiem prawa i słuszności, mającym na
względzie dobro publiczne...”.

Definicja ta sformułowana przed kilkudziesięciu laty zadziwia swoją aktu-
alnością, o czym świadczy zapis pkt. 1.1. Kodeksu Etyki Adwokatów Unii
Europejskiej (CCBE) traktujący o pozycji adwokata w społeczeństwie. Po-
zwala ona spojrzeć na adwokaturę jednocześnie z dwóch pozycji – struktury
organizacyjnej (w Polsce samorządu zawodowego) umożliwiającej adwoka-
towi będącemu członkiem tej struktury pełnienie w sposób niezależny funk-
cji pełnomocnika, doradcy i przede wszystkim obrońcy przed sądem.

Dzięki takiej konstrukcji adwokatura może i powinna wypowiadać się we
wszystkich sprawach dotyczących praw i wolności jak najszerzej ujmowa-
nych, a także wymiaru sprawiedliwości, a adwokat wykonując swój zawód
w określonej formie powinien dochodzić interesów swoich klientów, stawać
się ich doradcą, chronić tych wszystkich, których prawa i wolności zostały
powierzone jego pieczy.

(...)
(...) Lata dziewięćdziesiąte. Zmiana ustroju. Inne problemy, nowe wyzwa-

nia. Adwokatura bierze aktywny udział we wszystkich przemianach politycz-
nych, gospodarczych, społecznych. Musi również podjąć walkę o zachowanie
swojej tożsamości. Zwraca uwagę na nowe niebezpieczeństwa, na wiele nie-
pokojących zjawisk. Na brak stabilności prawa, co wywołuje ujemne skutki
społeczno-gospodarcze. Na niepokojące objawy podporządkowywania norm
prawnych doraźnym celom politycznym, co prowadzi do instrumentalnego
traktowania prawa. Na zmniejszające się poczucie bezpieczeństwa obywateli
i obrotu prawnego. Na niedostatki polskiego wymiaru sprawiedliwości. Na
trudną sytuację materialną większości społeczeństwa, co w poważnym stop-
niu godzi w podstawowe prawa i wolności obywatelskie.

Adwokaci polscy biorą udział przy opracowaniu Konstytucji. Zasiadają w
komisjach kodyfikacyjnych. Zaczynają występować przed Europejskim Try-
bunałem Sprawiedliwości w Strasburgu. Adwokatura uzyskuje status człon-
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ka obserwatora CCBE. Wypowiada się za przystąpieniem Polski do Unii Eu-
ropejskiej. Rozpoczyna masowe szkolenie z zakresu prawa europejskiego.

W sprawach wewnętrznych – zawód adwokata zaczyna być wykonywany
w najróżniejszych, najbardziej współczesnych formach – w kancelariach in-
dywidualnych i spółkach. Powstaje ok. 6-ciu tysięcy firm adwokackich wy-
posażonych w najnowocześniejsze środki techniczne. Zwiększa się liczba
aplikantów. Na polskim rynku usług prawnych coraz intensywniej działają
prawnicy zagraniczni.

Ciągle nowelizowana jest ustawa Prawo o adwokaturze. Zapowiadane są
jej dalsze zmiany.

Powstają nowe zagrożenia i nowe wyzwania dla adwokatury, dla wymiaru
sprawiedliwości, dla demokracji. Ale to już jest inna kwestia w najnowszej
historii polskiej adwokatury. (...)

Andrzej Kubas

Adwokatura polska w XXI wieku

(...) Zastanawiając się nad tym, jak będzie wyglądała adwokatura polska
za dwadzieścia, może za trzydzieści lat – bo nie odważyłbym się tworzyć
wizji o dłuższej perspektywie czasowej, by nie narazić się na pośmiertną
śmieszność – musimy poczynić pewne założenia dotyczące warunków, w
jakich przyjdzie nam i naszym następcom żyć i uprawiać zawód. Po pierw-
sze więc, zasadną wydaje się hipoteza, że Polska będzie państwem demo-
kratycznym i praworządnym, dysponującym w miarę sprawnie działającymi
strukturami demokratycznego państwa prawnego, w tym kompetentnym,
uczciwym i profesjonalnym wymiarem sprawiedliwości, oraz wykazującą te
same pozytywne cechy, a dzięki temu sprawną i służebną wobec społeczeń-
stwa administracją. Po drugie, demokratyczne Państwo Polskie będzie czę-
ścią europejskiej „przestrzeni politycznej”, korzystającą ze wszystkich zalet
unifikacji i konsolidacji europejskiej mozaiki państwowej i narodowościo-
wej, czerpiąc bez ograniczeń z doświadczeń i wzorów ukształtowanych w
innych państwach należących do europejskiej rodziny, ale jednocześnie pań-
stwem, które dobrowolnie i świadomie godząc się na ograniczenie własnej
suwerenności, pozostanie jednak państwem niepodległym, którego suwe-
renne prawa do kształtowania życia obywateli nie zostaną ograniczone w
takim stopniu, by decyzje ważne dla polskiego społeczeństwa i państwa,
uwzględniające polskie tradycje i nasze obyczaje, także te politycznie i spo-
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Fragmenty wystąpień podczas uroczystości
na Zamku Królewskim w Warszawie w dniu 10 grudnia 2003 r.

z okazji 85.lecia Odrodzonej Adwokatury Polskiej,
które będą opublikowane w następnym numerze „Palestry”.

łecznie doniosłe, były podejmowane inaczej, niż u nas i przez nas. Po trze-
cie, przyjmujemy z prawdopodobieństwem graniczącym z pewnością, że ta
część Europy, w której żyjemy i w której ponadnarodowych strukturach nie-
bawem się znajdziemy i pozostawać będziemy w każdym razie przez na-
stępnych kilkadziesiąt lat, uniknie kataklizmu wojennego i rewolucyjnego
szaleństwa. Po czwarte wreszcie – i to akurat założenie wydaje się w aktual-
nie istniejącej sytuacji najbardziej ryzykowne – przyjmujemy, że decyzje le-
gislacyjne i inne, dotyczące adwokatury, podejmowane przez właściwe or-
gany państwowe, będą oparte na racjonalnych przesłankach, a ich celem
będzie dobro publiczne rozumiane nie jako doraźna korzyść polityczna, ale
jako społeczne „saldo dodatnie” w dłuższej perspektywie czasowej. Jeśli tak
właśnie będzie w dającej się przewidzieć przyszłości, to adwokatura polska
powinna pozostać sobą, czyli być zawodem pomnym swoich korzeni i przy-
wiązanym do swej wolności jako niezbywalnego przymiotu, a jednocześnie
zdolnym do przemian integrujących ją z adwokaturami innych krajów euro-
pejskich, zwłaszcza tych, które tradycyjnie stanowiły źródło inspiracji dla
twórców polskiego prawa i struktur organizacyjnych służących jego spraw-
nemu stosowaniu. „Wolną” jest i pozostanie taka adwokatura, która zacho-
wa ograniczoną tylko w niezbędnym zakresie niezależność od organów ad-
ministracji państwowej, z natury swej dyspozycyjnych wobec aktualnie rzą-
dzących ugrupowań politycznych. Zadaniem adwokatury jest bowiem i po-
zostanie, bo pozostać musi, służba prawu i społeczeństwu rozumiana jako
kontradyktoryjna (co nie znaczy – antagonistyczna) wobec struktur państwa
rola w wielorakim i wielopostaciowym zjawisku stosowania prawa, zwłasz-
cza stosowania go w sposób władczy przez organy państwa wobec jedno-
stek i zbiorowości pod każdym względem słabszych. By tę funkcję krytycz-
no-hamującą adwokatura była w stanie spełniać w sposób właściwy, to jej
los i poczynania, tak w skali całej grupy zawodowej jak i poszczególnych jej
członków, nie mogą być prawnie uzależnione od tych, którym w dobrze
pojętym interesie publicznym, powinna umieć, chcieć i móc się w sposób
odpowiedzialny, ale gdy trzeba – zdecydowany, przeciwstawić. Zakładając
racjonalizm i wyznaczany interesem publicznym, mimo wszelkich zewnętrz-
nych symptomów poddających to założenie w wątpliwość, kierunek działań
władzy ustawodawczej i wykonawczej, wydaje mi się, że adwokatura pozo-
stanie grupą zawodową funkcjonującą w formie samorządu zawodowego.
(...)
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Zarząd Spółki Presspublica

oraz

Maciej Łukasiewicz
Redaktor Naczelny

dziennika „Rzeczpospolita”

przepraszają

Panów
Tadeusza Smolczewskiego

i
Szymona Węgrzynowskiego

za opublikowanie artykułu
pt. „Wojewoda w sieci”

zamieszczonego w „Rzeczpospolitej”
w dniu 2 i 3 grudnia 2000 r.,

zawierającego treści dotyczące
ich działalności zawodowej

naruszające ich dobra osobiste.

OGŁOSZENIE PŁATNE
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